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POLACY W ANGLII. 

Pięć r azy w b ieżącym wieku wyrzuci ła burza k ra jowych 
zamieszek i nieszczęść polskich rozb i tków całą falą na angiel­
skie b r z e g i : p o u p a d k u l i s topadowego powstania , p o wojnie 
węgierskie j , k r y m s k i e j , po pows tan iu s tyczniowem, i w osta­
tn ich latach, po praskie j banicyi . Wia rus i z 1831 r. znaleźli 
nad Tamizą, j a k w całej ówczesnej Europ ie , sympa tyę szczerą, 
w czynach się objawiającą, równie ze s t rony ludu j a k i r z ą d u , — 
i mówiąc w ogóle, nie zawiedl i t y c h sympa ty j , stali się go­
dnymi okazanej sobie pomocy . T rzy nas tępne emigracye z 1849. 
1854 i 1863 r. wniosły wiele żywiołów n iezdrowych , mę tnych , 
i os ta tecznie p rzyczyn i ły się nie do sławy, lecz raczej do n ie­
s ławy i niechęci dla P o l a k ó w w Angl i i , n iechęci , k tóra bole­
śnie uczuć się dała , g d y w y p ę d z e n i z P r u s b iedacy, rachując 
na dawną gośc inność , zawinęli do angielskich por tów. Dziś 
żyje ledwie p a r u nad g r o b e m stojących przedstawiciel i p ierw­
szej emigi;acyi; nie wielu można się doliczyć uczes tn ików wę­
gierskiej i krymskie j kampani i , t a k , że j ąd ro polskiego wy-
chodź twa w Angl i i s tanowią niemieccy banic i , n ieopat rzn i 
amerykańscy emigranci , k tó rym w podróży do A m e r y k i lub 
w powrocie do o jczyzny zabrakło p ieniędzy na dalszą d rogę , 
i w równej mierze n ieopa t rzn i robo tn icy i rzemieślnicy p rze ­
ważnie z G-alicyi, k tó rzy wybra l i się do Angl i i dla zarobku, 
dla polepszenia złej doli. N a d t y m i nieszczęśl iwymi, a często 
wpros t nędzarzami , góruje ki lku Po laków zamożnie jszych i wy-

p. р. т. xxvi. ľ 
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kszta łceńszych, k tó rzy starają się wedle sił p o d a ć swym r o d a k o m 
rękę pomocną; w około kręc i się pa ru szalbierzy i awanturn i -
ków r, pa ru p r zyby łych z F r a n c y i i Szwajcaryi z nazwiskami 
polskiemi socyalistów, usiłujących wyzyskać nędzę polską dla 
swych, p lanów; p e w n a wreszcie choć d robna gars tka , zdala od 
wszelkich po l i tycznych i socyalnych teoryj się t rzymając , p r a ­
cuje rozumnie i energicznie na kawałek chleba, p rzychodz i cło 
majątku, ale nieraz n ies te ty! w drugiem, a byw-a, że i w p ie rw-
szem pokoleniu , zapomina ojczystej mowy, dobrze jeszcze, jeż l i 
nie wyrzeka się katol ickiej wiary. 

Tak w najogólniejszych rysach przeds tawia się skompli ­
kowany , a nie wesoły obraz polskiego w y c h o d ź t w a w Angli i . 
J e d e n to z naszych najdalej na zachód wysun i ę ty ch , nie p o ­
wiemy, że s t racony, ale bądź co bądź, jeż l i nie n a s t racenie , 
to na ba rdzo liczne n iebezpieczeńs twa wys tawiony pos te runek . 
J a k a j e g o siła i zadanie, j a k zadanie t o spełnia, z j ak ich sk łada 
się żywiołów, czy i o ile zachowuje język, narodowość , wiarę? — 
czy mieć można nadzieję, że skarby t e d ługo jeszcze potrafi 
obronić przec iw pa rc iu angielskich zwyczajów, w p ł y w ó w i n i e ­
chęci, p rzec iw s tokroć groźnie jszym w e w n ę t r z n y m waśn iom? 
W odpowiedzi n a te ważne dla nas py t an i a — bo jeźl i komu, 
to n a m nie wolno l ekceważyć i najmniejszej s t r a ty , nie wolno 
z oka i z pamięci spuszczać i najmniejszej , choćby na osta tnie 
k resy losem rzuconej polskiej kolonii , — spróbujemy skreślić, 

0 ile można , dokładny wize runek dzisiejszej „polskiej b i e d y " 
w Anglii . W i z e r u n e k t en op ie ramy na opowiadaniach i ł aska­
wie nades łanych lub udzie lonych n a m bardzo l icznych n o t a ­
t k a c h i l is tach dawniejszych missyonarzów polskich w Angli i 
1 dzisiejszego gor l iwego ich apostoła ks. Józefa von Lassberg, , 
na l istach i sp r awozdan iach , d rukowanych w różnych p ismach 
i dziennikach, i zapiskach n i ed rukowanych innych Po laków, k t ó ­
rzy w Angl i i dłuższy czas bawili lub bawią, szczególnie na dłu­
gim szeregu korespondencyj , listów i k ró t szych notatek, poja­
wiających się regularn ie od r. 1885 w pe te r sburgsk im Kraju x. 

1 Ciekawe te, z widoczną znajomością rzeczy pisane koresponden-
cye, podpisywane były przez czas dłuższy pseudonimem Latarnik, pod 
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I. 

Wie lu P o l a k ó w p rzebywa dziś w Angli i? T rudna odpo­
wiedź n a to na p ie rwszem miejscu nasuwające się py tan ie , bo 
nie wyjaśniają go żadne u rzędowe sprawozdania , a samo pol­
skie lub do polsk iego zbliżone brzmienie nazwisk bardzo nie­
raz zawieść może i zawodzi . W ogóle przyjąć można, że mie­
szka tu stale około t rzech tys ięcy P o l a k ó w 1 , p e w n a liczba 
Li twinów, słabo lub zupełnie po polsku niemówiących, i dość 
znaczna l iczba żydów, przyzna jących się chętnie i częściej, 
niżli się to zdaleka zdawać mogło, do polskiej narodowości . 
Z drugiej s t rony nie b r a k polskich pa robków i dziewczyn, 
k tó rzy zagnan i g łodem i p ragn ien iem do twarde j s łużby u lon­
dyńskich żydów, nie wychodząc przez długie miesiące z uprzy-
wi l iowanych ich dzie lnic : Whitechapcl. Jlii/ories, Houndsditc/t, 
figurują w s t a tys tycznych spisach j a k o żydzi i żydówdri, aż 
ostatecznie, nie widząc n igdy kościoła, m o w y swej nie słysząc, 
wciąż w żydowskich ko łach się obracając, is totnie za żydów, 
sami nie wiedzą k iedy i j ak , zaczynają się uważać . Żydzi przy­
bierają nazwiska po l sk ie : Kaschaue r zwać się każe Kaszaw-
skim; Linauer , L i sk im; na tomias t polskie Dzięcioły przerabiają 
się w Danc inge rów; w dziwacznych, z angielska żydowskich 
nazwiskach n ik t odgadnąć nie potrafi naszych Magd i Mary­
siek. Wschodn ie dzielnice L o n d y n u żydami przepe łn ione ; zda-

którym ukrywał się energiczny sekretarz „Towarzys twa literackiego-', 
znany dobrze pilnym czytelnikom warszawskich, krakowskich i lwowskich 
gazet, korespondent i powieściopisarz , E d m u n d Naganowski . Zna on 
i znać może dobrze Anglię, bo bawi w niej od lat przeszło dziesięciu. 
W roku zeszłym p. Saganowsk i wyjechał na krótki przeciąg czasu z An­
glii, jednocześnie Latarn ik zniknął ze szpalt Kraju, a na jego miejscu 
pojawili się przelotnie I. K., yz; później opróżnioną posadę zajął tajemni­
czy Never Mind, aż w osts tnim czasie znowu, na niemałą jjociechę wier­
nych swych czytelników, Never Mind przekształcił się w Latarnika. 

1 Wedle obliczeń p. Zarjanki , na „Mapie ludów słowiańskich 1 ' , 
umieszczonej n iedawno temu w Sławianskija Izwiestija, cyfrę tę podnieśćby 
należało do 5000. Urzędowy spis samej tylko ludności londyńskiej z roku 
1871 podaje 4229 P o l a k ó w ; pytanie tylko, wielu między tymi Polakami 
j e s t z Polski pochodzących żydów? 

1* 
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rzyło się przecież, że w czasie j e d n e g o roku, j a k z oburzeniem 

i p rzes t rachem skarżyl i się Ang l i cy , zleciało się ich tutaj 

z mniej gośc innych kra jów do 14,000. Czyż można się dziwić, 

że polski, niemniej ący nieraz ani czytać ani pisać, chłop lub 

eliłopka, wpad łszy do t ego mrowiska, ginie w niem bez śladu: 

że t rudno dopy tać się na londyńsk ich t ych Kaz imierzach o do­

kładną cyfrę żydów polskich, i marnie jących między nimi pol ­

skich nędzarzów -ka to l ików; że t r u d n o ich zliczyć i pewnie j ­

szego o n ich zasięgnąć j ę z y k a w Liverpoolu , Manches terze 

i B i rminghamie? 1 . 

1 Wed le obliczeń Latarnika (Kraj 11 marca 1888 r.) znajduje się 
w Londynie na całą ludność żydowską około 5°/ 0 żydów polskich, w Man­
chesterze 11/2°/o j w Liverpoolu 3 / 4 ° / 0 ) a w Birminghamie tylko VG'VO - W a -
żneby to były cyfry, gdyby opierały się na jakiejkolwiek podstawie, ale 
korespondent czuł sam wyborn i e , że nie ma właściwej pods tawy do ta­
kiego obliczenia, i dlatego jakość ilością pragnąc nagrodz ić , aż pięć ich 
wyliczył. Cóż, kiedy z pięciu tych punk tów pokazuje się jasno to tylko, 
że o rzeczywis tym stosunku osiadłych w Anglii żydów z Polski do ży­
dów jDochodzącycłi z innych krajów, nic a nic pewnego powiedzieć n a m 
nie może. Co więcej, nawet głośne w ostatnich miesiącach, nadzwyczaj 
sumiennie wydane dzieło Labour and life of the pueple, a mówiąc dokła­
dniej, p ierwsza jego część, k tóra dotychczas się pojawiła (East London, 
edited by Charles Booth, Williams and Norgate. London 1889), z dokładnemi 
datami wystąpić się nie odważa. P r a c a ta, bardzo cenna, do której przy 
innej sposobności spodziewamy się powróc ić , rzuca też niemałe światło 
na stosunki, ciężką nędzę, straszną niewolę naszych emigrantów. Obszerny 
rozdział Jewish Community (str. 564—591), opracowany przez Miss Bea­
trice Pot ter , wylicza przyczyny, sprowadzające żydów do Anglii z „ubo­
gich polskich i rosyjskich wiosek", wprowadza nas w sam środek ży-
dow-skich dzielnic w Londynie ; maluje domy, zwyczaje i obyczaje kilku­
dziesięciu tysięcy polskich i rosyjskich żydów, k tórzy w ostatnich latach 
napłynęli całemi masami do Londynu, i dziś stanowią jądro tutejszej, do 
7C.000 członków liczącej gminy żydowskiej . — „Żydzi ci — czytamy w tem 
sprawozdaniu — przedstawiają, rzec można, skoncentrowane cnoty i wady, 
charakteryzujące plemię żydowskie.. . Przybywają do Londynu, nie umiejąc 
po największej części żadnego rzemiosła, nie wiedząc, j ak się wziąć do 
najprostszej robo ty . . . a jednak wyt rwale pną się i n iebawem wspinają 
się na wyższe szczeble społecznej drabiny. W bardzo krótkim czasie 
prześcigują swych współzawodników : szewców, krawców, stolarzów, 
szklarzów, kramarzy; owszem, wyszczególniają się i tam, gdzie pot rzeba 
większej zręczności, roztropności , s p r y t u . . . J a k a przvczvna tego powó­
dź enia: dlaczego chrześcijanie, stykający sie z żydami, zvwia ku nim. tak 
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G d y b y zapy tać się polskich w y g n a ń c ó w : e o was tu spro­
wadziło'? — jak iemi drogami doszliście od Wisły , Niemna, "Warty, 
aż nad da łekąTamizę?—usłysze l ibyśmy bardzo różne, a niemal bez 
wyją tku ba rdzo smutne odpowiedzi . Gar s tka w e t e r a n ó w z 1830 r. 
topnie je z dnia na dzień, dziś ł a two b y ć może . że już zupełnie sto­
pnia ła : szeregi wia rusów z r. 1849, 1854, z pows tan ia 1863 t akże 
szybko się przerzedzają. W drugiej połowie 1887 r. londyńskie 
„Towarzys tko l i terackie Przyjac iół Po l sk i " znało i wspierało 16 
we te ranów z pows tan ia l i s topadowego, 19 z wo jny węgierskie j , 
23 z wojny krymskie j , 27 z pows tan ia s tyczn iowego ; by l i za­
pewne i tacy, k tó rzy wsparc ia nie pot rzebowal i , ale t ych bodaj 
n a pięciu pa lcach m o ż n a b y się doliczyć. K i lkunas tu P o l a k ó w 
dobrze się mających pozosta je w Angl i i , bo w niej się u ro ­
dzili, lub p rzyby l i do niej n a dłuższy lub kró t szy czas dla 
nauk i , wyćwiczenia się p rak tyczn ie w j ak imś fachu, zaznajo­
mienia się z krajem. Obok ludzi t y c h pracowi tych , wiedzących, 
co ich do Angl i i sprowadziło, zlatują tu raz po raz, j a k zlatują 
do wszystkich kra jów od b ieguna do równika w r ędrowne ptaki , 
turyści bez celu i myśli , chyba z j e d y n y m celem st rwonienia 
wiele się da, czasu i p ieniędzy. W s t r ę t n e to typy , owi „trzy-

silną niechęć? Ponieważ dla polskiego żyda każdy środek dobry, jeśl i 
do celu p rowadzi ; żadnem prawem się on nie wiąże; nie krępuje się 
względami na cudze dobro , gdy chodzi o zniżenie lub podniesienie cen, 
0 zrujnowanie handlu i przemysłu.. . Ciało jego w wiecznym ruchu , myśl 
zajęta obrachowywaniem większych zysków ; miłość, pycha, słowem, ża­
dne uczucie, z wyjątkiem troski o rodzinę i o wynik „walki o byt" , nie 
znajdują przystępu do j ego duszy. Niezamącony spokój, z k tórym żydzi 
znoszą obelgi, wzgardę, poniżenie ; wyt rwałe milczenie, k tórem odpierają 
wszelkiego rodzaju pociski , rozjuszają tylko bardziej t łumy, widzące ja­
sno, że żydzi z dniem każdym zyskują na sile i coraz usilniej wypierają 
chrześcijan z zajmowanych dotąd s tanowisk" . 

Taki i mniej jeszcze pochlebny obraz polskich żydów w Londynie 
kreśli autorka. Miss Po t te r , k tóra miała wszelką sposobność bliżej i dłu­
żej im się przypat rzeć ; takie same uwagi spotykamy w rozdziałach, pod­
pisanych przez Karo la Booth , Dawida F . Schlossa i innych. Wszyscy 
żalą się gorzko , że polscy żydzi wyzyskują dobrodusznych angielskich 
1 irlandzkich robotn ików; o polskich robotnikach katolikach nie wspomi­
nają, ale milczenie to prawdziwie grobowe, przykrzejsze bodaj od naj-
energiczniejszych skarg i żalów. 
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dziestoletni s taruszkowie" , j a k ze s łusznem oburzeniem nazywa 
ich londyński koresponden t Kraju 1. t r omt ramdac i pessymizmu, 
..którzy w nic i w n ikogo nie wierzą. w r szystko ich w życiu 
zawiodło, lub z pewnością zawiedzie" , — a na zapy t an i e : „Czy 
pan p rzyby ł tu w j a k i m s p e c j a l n y m celu?" „ślamazarnie, po - , 
g rzebowo, przeciągle i nudnie" , naś ladować chcąc może Angl i ­
ków, k tó rych zresztą w niczem innem nie naśladują, cedzą 
przez zęby: „Ooo. nie!" 

To śmietanka i szumowiny emig rac j i : pierwsi z konie ­
czności lub rzecz jwis te j p o t r z e b j przybyl i , wiedząc w k a ż d y m 
razie jasno , czego chcą; d rudzy zagnan i k a p r y s e m lub nie­
szczęśliwą farniente. Właśc iwe jądro polskiej emigracyi składa 
się tu. j a k składa się w S t anach Z jednoczonych , w Brazyli i , 
v Niemczech , z b i edaków, k tó rych nieli tościwe p r awa , lub 
wpros t nędza wypędz i ły z o jczystych zagród ; k t ó r y m nie ra­
chująca się z rzeczywistością, a lkoholem zazwyczaj podsycona 
fantazj-a i n iesumienni spekulanci wmówić potrafili , że w b o ­
gatej Angl i i ł a two o kawa łek już nie czarnego, lecz b ia łego 
chleba. Nieraz gal icyjscy zwłaszcza emigranci do Ameryki , 
p r z y b y w s z y do L o n d y n u lub Liverpoolu, przekonują się z p r ze ­
rażeniem, że na dalszą podróż grosza im już nie s taje; wrócić 
do kraju nie ma t akże za co i do czego , a ratując się od 
śmierci g łodowej , dostają się zazwyczaj do formalnej , a cięższej 
od babilońskiej niewoli żydowskie j . I nn i mog l iby się os ta te­
cznie o kawa łku suchego chleba dostać do New-Yorku, ale 
kompanie okrę towe nie przewiozą dziś tych , k tó rzy nie mogą 
się wykazać oznaczonym z góry kapital ikiem, lub pewnością 
o t rzymania za robku w Ameryce , a t ak i ci, s t raciwszy, rzecz 
p ros ta , p rędko przywiezione p ieniądze , mias to w Ameryce , 
w Angli i g łód cierpią. ЛУ osta tnich znowu miesiącach sprowa­
dzili p rzemyśln i spekulanci kilkudziesięciu rzemieślników, głó­
wnie żydowskich k rawców z Galicyi, dla s tawienia oporu t emi 
zagranicznemi a taniemi siłami szerzącemu się w L o n d y n i e 
krawieckiemu bezrobociu. Dorozumieć się ła two, z j aką sym-

1 Kraj 12 (-2-ť) czerwca 1887. 
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pa tyą miejscowi k r a w c y przywita l i p r z y b y s z ó w : strajkujący 
czekal i na n ich j uż w porcie i zapoznal i ich nie ty lko z kocią 
muzyką, ale i z angielskim sys temem boksowania . 

Niechęci tej dla p rzybyszów dziwić się nie można , zwa­
żywszy, j ak ciężka walka о byt , о chleb, ciągle w całej Anglii , 
a na p ierwszem miejscu w L o n d y n i e się toczy; walka, w k t ó ­
rej w y c h o d ź c y polscy z si lnemi ramionami , a w y m a g a n i a m i 
nade r małemi. są mimowoli bardzo n iebezpiecznymi w T O g a m i 

angielskich k l a s pracujących. R o b o t n i c y angielscy skarżą się, 
że ich wyzyskują; j a k ż e wołać musi о poms tę do n ieba wy­
zysk ciągnięty z k rwawego p o t u cudzoziemców, a między 
n imi na p ie rwszem miejscu — P o l a k ó w i P o l e k ! ? Bogac i kupcy 
mebli , obówia, s u k n i , nie wyrabiają ich nieraz we własnych 
fabrykach, lecz obstalowują u przeds iębiorców „pośredników" 
(middleman), k t ó rych spry t po lega na tem, aby zaciągnąć w swe 
sieci j a k największą l iczbę biedaków, n iemających pracy , a za­
t e m g o t o w y c h „pocić się" — j a k Angl icy obrazowo się wyra ­
żają — za każdą cenę. Inni spekulanci , t ak zwani iveaters (za­
wiera jący kont raktu) , skupują rycza ł towo na pewien przec iąg 
c z a s u i za śmieszną cenę całą p racę kilkudziesięciu lub kilku­
s e t r obo tn ików; w y r o b y uzj^skane odprzedają z sza lonym zy­
skiem na angielskich lub częściej na zamorskich ta rgach , i b o ­
gacą się nader szybko znów na „pocie" ludzkim, za pośredni ­
c twem Tltc sweating système. W ten sposób szwaczka np. p ra ­
cująca 16 godzin na dobę , j e s t za ledwie w s tanie nędznie 
w y ż y ć : za suknię , za którą właściwie na leża łoby się je j 50 
szylingów--, dostanie p ięć , a 45 zabierają przeróżni spekulanci 
i pośrednicy . Dziewczyny, pracujące u żydowskich krawców, 
k tó rzy w r z e k o m o . przez n ieograniczony szereg la t , szycia j e 
uczą, zarabiają t y g o d n i o w o , pracując n a dobę najmniej 13, 
a właściwie nieograniczoną l iczbę godzin. 4—5 szyl ingów; by ­
wają wypadki , że zarobek t e n spada cło 2 szylingów-, 6 pen-
nów*. a nie podnos i się p rawie n igdy nad 10 szyi. Dziewczyna, 
wyrabia jąca pap ie rosy cały tydz i eń i t o zgrabnie i z pośpie­
chem, nie dochodzi z b y t często clo więcej , j a k do sześciu szy­
l ingów tygodniowej płacy. Między szewcami, mogącymi w ogóle 
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rachować na s tosunkowo lepszy zarobek, wielu zdobywa sobie 
zaledwie 13 szyl ingów t y g o d n i o w y m mozołem. Za godzinę n a ­
der ciężkiej, zabijającej p r a c y w londyńskich dokach, powinien 
właściwie robotnik , wedle powszechnie przyjętej zasady, o t rzy­
m y w a ć przynajmnie j sześć p e n n ó w ; ale wa lka o byt , b r a k r o ­
b o t y zmusza b iedaków do l icytacyi in minus, do zdania się n a 
łaskę i niełaskę „pośredników", k tó rzy sami nas tępnie , wed le 
własnej woli i chęci, układają w a r u n k i p łacy i p racy . A g d y -
byż przynajmnie j p raca przez cały rok by ła zapewnioną ! Co 
najbardziej rzemieślnika czy robo tn ika uciska, to niemal p e ­
wność, że przez ki lka miesięcy, regularn ie w roku wracających, 
napróżno będzie o zarobek błagał, i że w t e d y musi w b r e w 
wszelkim p r a w o m i pos tanowieniom podpisać formalny cyro­
graf, k tó rym zaprzeda czyhającym na takie chwile g łodu i zn ie ­
chęcenia spekulantom, — spy tać tu słusznie m o ż n a : ludziom, 
czy szakalom? — sw re siły i pracę, wolność, zdrowie, nadzie je 
lepszego zarobku, słowem, mówiąc bez p rzesady — ciało i duszę 1 . 

J eż l i robo tn ik angielski nieraz widmo głodu p r z e d 
sobą widzi, jeż l i wiele kob ie t i dziewczyn londyńsk ich , wie­
dzących, gdzie się zwrócić , mogących się z ch lebodawcami 
swymi rozmówić, zarabiają dosyć, aby nie umrzeć, ale nie do­
syć, aby ż y ć , — j a k i ż los czeka polskich wychodźców, n ieopa­
t rznych, p r ze rażonych złem przyjęciem, czasem i boksami , wi­
ta jącymi ich j uż w porc ie , p rzybywających z na iwnem p r z e ­
konaniem, że pot rzebują się ty lko w b o g a t y m L o n d y n i e p o k a ­
zać, a wielkie złote i s rebrne m o n e t y same gęs tym deszczem 
do kieszeni im spłyną. Pa t r ząc na tę bezmyślność , gniewając 
się na tę do os ta tnich granic doprowadzoną ła twowierność 
w słowa i obietnice n iemaskujących się prawdę oszustów, p r z y ­
chodzi czasem ochota powiedzieć : „Dobrze w a m tak, m o ż e 
w ras choć t e boksy rozumu nauczą!" — „Niechże mi n ik t za z łe 
nie weźmie — w roła z n iemogącem już p o h a m o w a ć się, z meli--
czącem się z wyrazami oburzeniem londyński ko re sponden t 

1 Przytoczone powyżej cytry i daty wyjęte są z przytoczonej j u ż 
książki : Labour and life of the poeple. Part II. The trades. 
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Kraju — niech n ik t źle nie rozumie, jeźli powiem otwarcie, 
źe p rzybywająca t u polska nędza jes t s tanowczo i popros tu 
najgłupsza. Czy bowiem uwierzy czytelnik, że p rzybywają wy­
ros tki i dziewczyny, nie mając wyobrażen ia o kraju, o warun­
kach by tu , o tem, co z sobą poczną, gdy zjedzą osta tni kawał 
okrę towego ch l eba? Dodajc ie , że nędza ta dziwi się niesły­
chanie, iż m o w y je j n ik t nie rozumie. Dodajcie fakt najsmu­
tniejszy: ludzie ci są absolutnie przekonani , że dbać o nich 
j e s t czyimś obowiązkiem, ty lko nie wiedzą czy im! "Wyszli 
z kraju. Dlaczego? — Ten i t a m t e n uciekł p rzed służbą wojsko­
wą, t a i t a m t a chce „ j achać do chłopa", k t ó r y p rzed rokiem, 
lub przed t r zema i więcej l a ty „na L u n d y n j acho ł" . Ale więcej 
j e s t takich, k tó rzy zapy tan i o p o w ó d wyjścia z k ra ju (miano­
wicie z guberni i lubelskiej i suwalskiej , z pod Tarnowa, K r o ­
sna, Sącza i P rzemyś la , wreszcie z okolic Torunia) odpowia­
dają z uśmiechem, że „przecież tu pewnie lepiej !" Czy ludzie 
ci znają j ak ie rzemios ło? Gdzie t a m ! Najwięcej z n ich „robiło 
p rzy kole i" ; t en i ów by ł najprzód ś lusarzem, p o t e m ryma­
rzem, a p o t e m by ł „w fabryce" ; dz iewczyny by ły w służbie — 
gdzie?—„TJ żydów" . D o żydów też wracają; a raz opla tan i gło­
dem, długiem, groźbą, rosnącą nędzą — już t a m pozostają, nie 
mając dość energii , dość sprytu, dość odwagi , b y uciec z Wtii-
łecltapel, udać się do konsula i wrócić między swoich. P o pru­
skich r u g a c h k rawiec two i szewstwo żydowskie w L o n d y n i e 
pozna ło war tość polskich he lo tów; dziś zapewne ogląda się za 
sposobami zwabienia t u dobrowolnych w y g n a ń c ó w . . . " 

Trag iczne p rzygody , k tó re zapędzi ły wielu t y c h nieszczę­
śl iwych do znanej sobie dawniej ledwie z imienia Anglii , sta-
nowićby mog ły czasem t reść ciekawej , a wzruszającej do głębi 
nie na bujnej fantazyi , lecz n a smutnej rzeczywistości osnutej 
powieści . T a k n p . w połowie 1887 r. p r z y b y ł a do L o n d y n u 
wdowa, A n n a Muszaj tys, pochodząca z gubern i i siedleckiej, 
z t ro jg iem d z i e c i 2 . W y b r a ł a się ona właściwie do Ameryk i 

1 Kraj z 3 (15) l is topada 1889. 
2 Kraj z 11 (23) września 1887. 
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do szwagra, osiedlonego w stanie Michigan, nie mając wido­
cznie najmniejszego wyobrażen ia , gdzie t a A m e r y k a leży, j a k 
clo niej daleko, j ak ich po t r zeba środków, b y się dostać do tej 
ziemi obiecanej , mlekiem i miodem p łynące j . J u ż dla p rzedo­
stania się do Ga l i c j i t r zeba było p rzezwyciężyć wiele, a nie­
małych, t rudnośc i , zwłaszcza g d y wszys tk ie zapasy podróżne 
ograniczały się na ma łem zawinią tku i k i lkunas tu rublach. 
Pierw rsza gal icyjska wieś, na którą natrafiła nasza p ie lgrzymu­
j ą c a rodzina, odznaczała się n iezwyczajnem miłosierdziem; po ­
czciwi włościanie gościli ją w swych cha łupach z kolei po dni 
pa rę , a ksiądz zapowiedział w kościele składkę, k t ó r a s tosun­
kowo dość znacznie podreperowała finanse b iedaków. Tuta j też 
poznała, się Muszaj tysowa z d w o m a włościanami, wybierają­
cymi się również za morze, i pod ich opieką dojechała do 
H a m b u r g a . Opiekunowie rozrzewnieni , że z E u r o p ą przychodzi 
im się pożegnać , upil i się i nie zdążyli na czas na pok ład ; 
Muszaj tysowa znów z dziećmi ty lko znalazła się na londyń­
skim bruku, i dowiedziała się z przerażeniem, że ponieważ nie 
może się w y k a z a ć środkami, zapewnia jącymi je j u t rzymanie 
w Ameryce przynajmnie j przez sześć t y g o d n i , p rze to o dal­
szej podróży do New-Yorku ani m o w y być nie może. Nado-
miar złego nieszczęśliwa nie umiała ani s łowa po angielsku, 
a o miejscu p o b y t u swego szwagra wiedziała ty lko tyle, że 
znajduje się ono gdzieś w „Muchygony" (Michigan). W y b o r u 
nie by ło : t r zeba by ło zgodzić się na p ropozycyę oczekujących 
na takie ofiary polskich żydów, i tern się pocieszając, że można 
się z kimś przynajmnie j rozmówić, przyjąć u n ich robo tę czy 
służbę. P o ki lku miesiącach zakupiony w H a m b u r g u bilet do 
Ne w-Yorku stracił wartość , a nieszczęśliwa i je j dzieci, jeżl i 
clotąd żyją, t o pracują na swych panów w Whitechapel, szwar-
gocą życlowsko-angielskim dya lek tem; o wydobyc iu się z t ego 
zaklę tego koła spodziewać się ani marzyć nie mogą. 

J e d e n to , p rzypadk iem na j a w w y d o b y t y obrazek, a wiele 
w Londynie , wiele w Angli i t ak ich Musza j tysowych i Muszaj-
tysów; t ak ich d robnych dzieci, r zuconych od piersi ma tk i 
w przepaść nędzy i mora lnego zepsucia , w wir społeczeństwa 
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obcego językiem, wiarą, narodowością ; starców, k tórzy kawa łka 
chleba do ust włożyć nie mają. Nędza polska w Angl i i , j a k 
ją malują londyńscy korespondenc i w szeregu listów, k tóre 
z miesiąca na miesiąc raczej coraz czarniejszą niż weselszą 
przybierają barwę , j e s t w tej chwili ogólną i g łęboką к "Wy­

stawieni są na nią s ta rcy przeszło 80-letni, gdyż wiek i ka le­
c two lub choroba nie pozwalają im zarabiać na życie sobie 
i rodzinom: opłakany, bolesny jes t los wyda lonych z P r u s 
i Księstwa, gdyż są to po największej części rolnicy, k tó rzy 
nie znają j ęzyka i są p o d k a ż d y m wzg lędem t a k bezsi lni i bez­
radni , j a k n iemowlę ta ; op łakany los Po laków osiadłych w A n ­
glii od la t dwudzies tu i więcej , a k tó rzy z zarobku, jeź l i j ak i 
mają, żadną miarą u t r z y m a ć się nie mogą. Zajmują się szyciem 
pantofli, „są p r zy szl iprach", j a k się sami wyrażają, lub wyra ­
biają laski , a cały ich t y g o d n i o w y zarobek wynos i przec ię-
ciowo sześć s z y l i n g ó w . . . Najgorzej się mają kob ie ty : nie r o ­
zumieją ani słowa po angielsku, nie znają żadnej innej pracy, 
prócz pran ia i szorowania pokojów. Zapy tane , gdzie ich mę­
żowie, odpowiadają : Mąż oddawna w Ameryce , pojechał t a m 
znaleść p racę , nic jeszcze nie pisał , nie wiadomo, czy żyje, 
a oto dzieciska z g łodu chorują, żydzi w Wliitccluipd cały dzień 
każą p rać i szorować za łyżkę s t r a w y . . . „ I cóż j a b iedna ko ­
bieta m a m z sobą z r o b i ć ? " 

1 znowu pa rę p rzyk ładów z ki lku ostatnich lat, pa r ę syl­
we tek polskich biedaków, z poś ród wielu innych na chybił 
trafił w y b r a n y c h , okażą najlepiej , że skargi te i żale nie są 
ty lko p o e t y c z n e m i , n a wzbudzen ie litości ob rachowanemi j e ­
remiadami . 

Aleksander Rokosowski 2 lat 73 (w r. 1887), wychodźca 
z przed lat 54, b y ł we Francy i , gdzie pobiera ł pensyę rządową 
aż do u p a d k u L u d w i k a Fil ipa, W r. 1848 p r zyby ł do Anglii . 
Świadec twa b a r d z o p iękne dowodzą , że by ł w służbie admi­
ra ła Ke imedy ' ego . admira ła Mac-Cl in tock 'a , ba rone ta A. K e p -

1 Kraj 20 lutego (4 marca) 1887. 
2 Kraj -20 lutego (4 marca) 1S87. 
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peľa , nakoniec kucharzem, pu łku w I r landyi . K i e d y pu łk prze­
niesiono do E g i p t u , Rokosowski utraci ł s łużbę i już jej nie 
znalazł nigdzie, „bo j e s t za s ta ry" . Człowiek rzetelny, p rawy , 
nie bez wyksz ta ł cen ia , znalazł się bez p r z y t u ł k u , bez kęsa 
chleba. . . 

„Antoni Za la tyński p r zyby ły do Angl i i po wojnie wę ­
gierskiej , żonaty, ma sześciorgo dz iec i : dwoje z n ich pracuje 
n a prowincyi , syn najstarszy j e s t g łuchoniemy. Za la tyński miał 
zajęcia w fabryce aż do ostataiej z imy (r. 1886) : w s tyczniu 
niemiec naby ł fabrykę i oddali ł z niej trzecią część robotn i ­
ków angielskich, przyjmując Niemców; — Zala tyńsk i stracił chleb. 
Pracow r ał p o t e m gdzie mógł, aż w marcu spadł z rusz towania 
i ciężko skaleczył sobie nogę . Od t ego czasu żona, j a k mogła , 
p racowała na u t rzymanie całej rodziny. Co ty lko było w domu 
ruchomośc i , przeszło do lombardu. Dn ia δ sierpnia (1886 r.) 
przyszedł nieszczęśliwy Zala tyński do b iura t owarzys twa „Przy­
jac ió ł Polski" , przyszedł p iechotą aż z W o o d f o r d , p rzedmie­
ścia odległego o 12 mil ang ie l sk ich , i ze łzami b łaga ł o za­
chowanie go z rodziną od śmierci g łodowej . Czyż m o ż n a mu 
powiedzieć, b y szukał dachu i s t r awy w domu p racy ? T a m go 
rozłączą od żony i od dziec i ; j ak iż bęclzia los tyTch os ta tn ich? 
Sekre tarz „Towarzys twa" 2 mógł m u z kasy dać ty lko pięć 
szyl ingów; wys ta rczy to na . . . j e d e n tydzień. A p o t e m ? " . . . 

„Michał W. . . 3, wychodźca z p rzed lat 22, by ły uczeń 
wszechnicy pe tersburskie j , dobrze u rodzony i wychowany , oże­
niony z Polką, również przyzwoicie wychowaną, do takiej do­
szedł nędzy, że z piwnicy, gdzie miał kąt j e d e n , w Tychodzić 
nie móg ł dla b r a k u odzienia. B y ł on kupcem, miał t r zy sklepyT 

w L o n d y n i e ; p rzed dwoma la ty ucierpiał znaczne s t ra ty i od­
tąd już coraz mu się gorzej wiodło, aż poręczywszy za p rzy­
jacie la pożyczkę , został przez n iego zawiedziony, w p a d ł w szpony 
l ichwiarzy i wyszedł z n ich . . . honorowo, ale nagim. Ż o n a m o ­
g łaby dawać lekcye g r y na for tep ian ie , ale nie z p iwnicy . . . " 

I Kraj 10 (-22) sierpnia 1886. 
- E. Naganowski . a zatem sam korespondent . 
II Kraj 10 (22) sierpnia 1886. 
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..W os ta tn im czasie — opowiada w łaskawie udzie lonych 
n o t a t k a c h zna jomy już n a m misyona rz , O. Józe f von Lass­
b e r g — pozna łem znowu bardzo poczciwą i ba rdzo ubogą ro ­
dzinę z Poznańsk iego . B iedacy ci zamierzal i w y wędrować do 
Ameryk i i dostali się już nawe t do j e d n e g o z amerykańsk ich 
por tów. Tutaj zapy ta ł ich komisarz rządowy, dokąd się zemie-
rzają udać i wiele mają p r zy sobie pieniędzy. N a pierwsze 
pj ' tanie nie wiedzieli, co odpowiedzieć : na drugie wiedzieli aż 
nad to dobrze : byli , rzec można, bez grosza. Komisarz s toso­
wnie do nowych rozporządzeń, nie pozwolił wylądować j a k im, 
tak wielu ich towarzyszom i r o d a k o m , k tó rzy w tern samem 
znajdowali się po łożen iu , i odesłał wszystkich p rzymusowo, 
ale nie do H a m b u r g a , zkąd byli odpłynęli , lecz do Liverpoolu . 
Tu wyrzucono ich n a brzeg . N ik t z całej rodziny, składającej 
się z o jca , ma tk i i dwojga d r o b n y c h dzieci , nie umiał ani 
słowa po angie l sku ; z nikim nie można się by ło rozmówić, 
kawałka suchego chleba nie było za co kupić. K i lka ubogich 
sprzętów, p rzysposob ionych na amerykańską d r o g ę , zawiniątko 
z najniezbędniejszem ubraniem, z bielizną, przeszły w najkrót­
szym czasie w ręce ż y d a , j a k o zas taw za ki lka pożyczonych 
szyl ingów. Zona i dzieci pójść musiały do domu p racy ; mąż, 
j a k ty lu i n n y c h , k tó rzy nap różno gdzieindziej o kawałek 
chleba kołatal i , znalazł nędzny zarobek w* Winsford p r zy wa-
rzonkach sol i , na leżących do p . X. . . , N i e m c a , pochodzą­
cego z Grdańska. P racowa ło tu ciężko przez wiele j uż lat z rzędu 
przeszło stu Polaków, ba rdzo żle p ł a t n y c h , tu lących się n a 
noc w z imnych no rach raczej , niż mieszkaniach. Nasz b iedak 
dziękował j e d n a k Bogu , że j akąś stałą dał mu znaleść r o b o t ę , 
a zapobiegliwością i oszczędnością doprowadzi ł do t e g o , że 
niezadługo móg ł do siebie sprowadzić żonę z d w o m a starszemi 
dziećmi i t rzeciem niemowlęciem, k tó re n a angielskiem wygna ­
niu na świat przyszło . Tymczasem z dniem 1 l i s topada 1888 
roku warzonki w Winsford przeszły na własność londyńsk iego 
„Związku solnego" , a zarząd związkowy wypędz i ł bez miło­
sierdzia w połowue marca 1889 wszys tk ich bez wyją tku Po laków. 
Niek tó rzy udali się do Manches te r i powpada l i t u przeważnie 
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w ręce żydowskie ; innych spotka ł t e n sam los w L ive rpoo lu ; 
inni jeszcze wywędrowal i do Szkocyi lub do Ameryk i . Między 
w y g n a n y m i znajdowała się na tura ln ie i nasza rodz ina ; szczę­
ściem mozolną pracą zaoszczędzil i oni sobie ty le pieniędzy, że 
mog ły one im w y s t a r c z y ć , j a k s ię ' p rzynajmnie j spodziewali , 
n a p o w r ó t do rodz innego kraju. Odtąd straciłem ich z oczu; 
nie wiem więc, co się z nimi stało, czy i gdzie uzyskal i p r a w o 
p o b y t u , czy i gdzie znaleźli przytułek , pracę, za robek?" 

Smutne te obrazki przedstawiają wspólny los i życie 
t rzech pokoleń w Angli i : z biedą walczących s ta rców z l isto­
padowego p o w s t a n i a , mężów w sile wieku z późnie jszych w o ­
j e n ; rodzin całych, bezsi lnych k o b i e t , dzieci z P r u s wyrzuco­
nych. Natura ln ie przesadą by łoby tw ie rdz i ć , że n ik t z t e g o 
morza nędzy na wierzch nie wypływa, i że k a ż d y Po lak musi 
j u ż tern s amem z g łodu w Angli i przymierać , jeśl i nie umierać . 
P e w n e j , co p r a w d a s tosunkowo szczupłej l iczbie , dzieje się 
dość dobrze ; nie wielu, bardzo niewielu naw r et zupełnie dobrze . 
Szczęśl iwych t y c h wybrańców for tuny spróbował przed t r zema 
la tami wyl iczyć ko re sponden t Kraju i . Znajdowal i się wów­
czas, a więc i dziś z wyją tk iem może p a r u , k t ó r y c h od t ego 
czasu śmierć zabrała, z doda tk iem paru, k t ó r y m szczęście t y m ­
czasem się uśmiechnę ło , znajdują się w Angl i i nas tępni za­
możni, znani i poważan i P o l a c y : 

Sp i rydyon Kliszczewski , pierw rszy złotnik w Cardiff, we ­
t e ran z 1831 roku. K o t y r a i I w i c k i , mechanicy , założyciele 
i właściciele — również w Cardiff — fabryki narzędzi ma te ­
matycznych . Trębicki , właściciel j edne j z na jwiększych fabryk 
ty ton iu w Brystolu . J a n Figórski , żołnierz z kampan i i węgier­
sk ie j , f ab rykan t szkatu łek t o a l e t o w y c h , pod różnych i salono­
w y c h w Sheffieldzie. T a m ż e zajmuje W ł a d . Lisowski posadę 
zarządcy jedne j z g łównych rękodzielni n o ż o w n i c z y c h , a p a n 
Ee jowsk i j e s t właścicielem wielkiego sklepu towarów kolonia l ­
nych. Wie lk i i p ieniężny świat londyńsk i zaopat ru je się w fu­
t r a u p . Nowakowskiego , fotografuje się u W a l e r e g o (hr. Ostro-

' Kraj 18 (30) września 1887 r. i nr. z 5 (17) sierpnia 1888. 
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roga), fryzuje się u p . Sobocińskiego. L e o n i S-ka (Leon K o k o ­
ciński), na jp ierwszy zakład op tyczny i okulistyczny, zrujnował 
najstarsze firmy stołeczne. P . Gutowski wys tawia w swem 
oknie per ły i d y a m e n t y bajecznej wartości ; p . Get t ł ich m a fa­
b rykę wyrobów b a m b u s o w y c h : p . Seweryn Wie lobyck i i AVi­
k to r Jagielski , we te ran i z r. 1831, mają szeroką sławę w za­
wodzie lekarskim. . . Książe Michał Woron ieck i założył w roku 
1887 na współkę z p . Deu t schmanem dom hand lowo-przemy-
słowy, uskutecznia jący wszelkie t ransakcye p rzemys łowe mię­
dzy Anglią a Rosyą i Kró les twem. Książę, młody, pe łen ener­
gii , t y tu łu swego nie używa, unika t owarzys twa wielko - świa­
towego, pracuje od rana cło nocy w biurze agentury , sam 
chodzi za in teresami firmy i k l ientów. W świecie a r ty s tycznym 
odznacza się E d w a r d Gefłowski, rzeźbiarz, k tó rego dzieła zdo­
bią pałace radżahów indyjskich i londyńskie puste lnie s ta rych 
kawale rów wojskowych. P . B r o d o w s k i , fortepianista i p . P o ­
znański, skrzypek, używają n iemałego w rzięcia, „Profesorów", 
t. j . guwerne rów i umiejących się rozmówić k i lkoma j ęzykami 
znajduje się ki lkunastu, rozrzuconych p rzeważn ie po prowincyi . 

J a k i e przeszedł p rzygody , j ak ie s toczył Avalki k a ż d y 
z t ych dzisiejszych w y b r a ń c ó w fortuny, j a k długo Angl ia by ła 
im macochą, zanim matką się stała? — j a k długo, j a k ciężko cze­
kać było, zanim pierwszy jaśniejszy p r o m y k przebi ł się przez 
gęstą mgłę angie l ską? 

Wielki , c iekawy, nieraz bardzo pouczający t o m złożyćby 
można z pewnością z opowiadań odpowiadających na te py ­
tania. Dzisiejszy np . nacze lny dyrek to r angielskich koleji żela­
znych w I n d y a c h , A d a m Bie rnack i , p r zyby ł do Angl i i mniej 
więcej przed t rzydzies tu latami, obrał sobie inżynierski zawód, 
a choć n iemałe okazywał zdolności i po angielsku wyborn ie 
się wyuczył , a co do energii i wyt rwałośc i z k a ż d y m Angl i ­
k iem mógł iść o l e p s z e — t r u d n o mu było j a k o cudzoziemcowi 
o dobrą, stałą posadę. Dla dopomożenia ka rye rze przedzierz­
gnął się więc p e w n e g o p ięknego po ranku z Biernackiego 
w Thompsona , i odrazu szybszym krok iem stąpać począł po 
ścieżce, wiodącej do znaczenia i p ieniędzy. Doszedłszy n iemal 
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do je j szczytu, zmienił znów p rzed wyjazdem do Tndyj T h o m p ­
sona w Biernackiego, i j a k o tak i króluje nad inclyjskierni ko ­
lejami. Doskona ły ten „swojak" wykształc i ł sześciu synów 
w Glazgowie : najs tarszy dopomaga ł mu już p rzed pa ru l a ty 
w Laho re . 

I n n y m i ś rodkami poszedł r zu tk i , energiczny, umiejący, — 
jakbym raczej a m e r y k a ń s k a , niż s łowiańska k r e w w n im pły­
nęła — i p racę i spry t i h u m b u g wprządz do swej służby, 
wspomniany już powyże j L e o n K o k o c i ń s k i , r odem z K ę p n a 
w AV. Księs twie Poznańsk iem. „Chłopcem sze snas to l e tn im 1 wy­
j echa ł on do A m e r y k i ; p o l a tach p ię tnas tu p rzyby ł do L o n ­
dynu z ma ją tk i em, zawierającym się w p a t e n t o w a n y m w y n a ­
lazku ulepszonj 'ch okularów. Minerał, dostarczający szkła, zna­
lazł sam Kokoc ińsk i w swych p e r e g r y n a c y a c h na dalekim zacho­
dzie ; wynalaz ł u lepszoną p rocedurę szlifowania szkieł, a nad to 
nowego rodzaju oprawę okularów, ł a two dopasującą się do 
każdego nosa. Okulary t e zyska ły rozgłos wielki n a wys tawie 
indyjsko-kolonialnej , i odtąd zupełnie opanowały t a r g specya lny 
o p t y k ó w stolicy. H o k u 1887 firma L e o n i S-ka widząc swój 
„ in teres" op tyczny bezpiecznie rozwinięty, zwróciła u w a g ę 
w innym k i e r u n k u ; p. Kokocińsk i zaznajomił się z indyjskim 
„dok to rem" Sequah, wynalazcą (w Ameryce) p rzes ławnego le­
k a r s t w a , uzdrawiającego wszelkie choroby, n i e m o c e , a nawe t 
k a l e c t w a ; lekars two to znaném jest między dzikimi szczepami 
zachodu p o d specyalną nazwą „s tepowego kwia tka" . Nasz ro­
dak sprowadzi ł t e d y „dok to ra" do A n g l i i , kupi ł od niego pa­
t e n t na Europę , zawar ł z n im k o n t r a k t g rubo p ła tny , mocą 
k tó rego indyjski znachor p rzechadza się po ul icach miasta 
P o r t s m o u t h w kawalkac ie au ten tycznych I n d y a n , i rwie zęby 
publicznie, bez hono ra ryum, a t ak zręcznie , że , j a k twierdzi 
p . Kokociński , nawe t ludziska ze zd rowymi zębami dopraszają 
się operacyi . „Dwieście zębów n a godz inę ! — głoszą p laka ty 
p . L e o n a — bu te lka „s tepowego kwia tka" zada rmo każdemu chrze­
ścijaninowi !. ." Odstępując od dróg u ta r tych , p . L e o n rek lamę 

1 Kraj 30 października (11 listopada) 1887. 
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zaczyna na p rowinc j i , a w Londyn ie ma labora toryum, w k t ó -
rem pracuje około pół setki dziewczyn. Zapy ta ł em go — opo­
wiada w rciąż znany n a m L a t a r n i k — oo sarn sądzi o cudo­
wnym l e k u ? — „To samo — o d p o w i e d z i a ł — c o sądzą inni wy­
nalazcy p a t e n t o w a n y c h p igu łek i p łynów o swoich a r tyku łach : 
niema w nim nic szkod l iwego ; nie zabija on nikogo, a zysk 
daje „solidny", bez kosz tów dla w j n a l a z c j " . 

Bez nauki , bez amerykańskie j r e k l a m j , k tóra n a m tu 
w Polsce do serca i p rzekonan ia jeszcze niekoniecznie trafia, lecz 
poprostu ciężką pracą rąk, sumiennością i oszczędnością doszło 
paru. może ki lku r o d a k ó w n a s z j c h do j ak iego tak iego mienia. 
Oto wdzięczna s j l w e t k a j e d n e g o z t j c h niewielu, co powinni 
b j l i dawno w n ę d z j u t o n ą ć , a j a k b y cudem na powierzchni 
się u t rzymal i b 

„Przed ki lku dniami przyszedł do mnie I g n a c y Kuć . 
W lipcu zeszłego roku (zatem 1886 r.) wyświadczyłem m u był 
pewną p o m o c ; sądziłem przeto , że przyszedł w j e d n y m z t a -
kichże interesów. 

— No i cóż powiecie, pan ie I g n a c y ? — spyta łem. 
— Taj pan ie — rzecze — kob ie ta w Mińsku z dzieci­

skami j a k ostała, t ak o s t a ł a . . . pewnie i j e ść czego nie ma. 
To j a ot przyniósł szelągi, coby j e pan kobiecie posłał , że to 
jej t rocka pomoże , a mnie bez niej n a n i c . . . 

. .Szelągów" było pięćdziesiąt, czyli rubli 25 pod ług kursu ; 
posłużyłem Kuciowi za sek re t a rza , bo on niepiśmienny, i do­
niosłem pan i I g n a c o w e j , że mąż pracuje p r zy kolei żelaznej , 
zarabia po ośm szyl ingów t y g o d n i o w o , ma nadzieję zarabiać 
więcej, i w tej nadziei widzi możność sprowadzenia jej do 
Anglii z dzieciskami. K u ć został w y d a l o n y m przez P r u s a k ó w 
z pod Inowroc ławia , żona dostała się do rodziny w Mińsku, 
a on w rędrując, dotar ł do 8 szyl ingów tygodn iowo w kompani i 
London-Chatham-Dover . P o d I rmowrocławiem był kuśn ie rzem". 

Nieliczna j e s t ga rs tka P o l a k ó w dobrze się mających; 
bardzo liczne p o w o d y pchają największą część wychodźców 

! Kraj 12 (24) czerwca 1887. 
г. Р . т. xxvi . -
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w objęcia nędzy, a co niemniej s m u t n a , ciągną, rzec można,, 
wszystkich z siłą, k tórej nie wielu ty lko skutecznie oprzeć s ię 
j es t w stanie, do wynarodowien ia s i ę , do p rzybran ia angiel­
skich nazwisk, zwyczajów, j ęzyka , nieraz angl ikańskiej religii, 
lub gorszej od niej oboję tności dla wszelkiej religii. G łównymi 
powodami , dla k tó rych prąd ten, z samej n a t u r y rzeczy aż 
z zby t wielką siłą płynący, z silniejszą j akąś zaporą się n ie 
spotyka, to najprzód smu tny fakt , iż i t u , na dalekiej obczy­
źnie , P o l a k nie zawsze Po lakowi bra tem, — a za tem : b rak łą­
czności, rozdzielenie w różnych k ie runkach i t ak nader szczu­
p łych sił, spory i rozterki , p rzypominające os łabionym echem 
dawne kas towe w a l k i , rozdzierające emigracyę pa ryską ; na ­
stępnie n i e p r z y c h y l n e , często wręcz wrogie usposobienie A n ­
glików dla wszys tk i eh , k tó rzy noszą obce nazwisko i zupeł ­
nie poprawnie po angielsku się nie wyrażają, w szczególności 
dla Polaków, o k tó rych krąży po dziennikach i broszurach, 
z pa r l amen ta rnych i n iepar lamenta rnych t r y b u n , ty le k rzy­
wdzących wieśc i ; wreszcie — last but no least, — b r a k polskich 
księży, u twierdza jących we wierze, otrząsających i chroniących 
przed rehgi jnemi i mora lnemi n iebezpieczeńs twami ; b r a k wszel­
kiej ochrony dla wiary i niewinności , dla p rzekonań i ideałów, 
z ty lu t rudnośc iami dotąd us t r zeżonych , z t ak iem nieraz h e -
roicznem m ę s t w e m wynies ionych z ojczyzny. 

Na b r a k łączności gorzko uskarżają się wszyscy, k t ó r y m 
leży n a sercu los polskiej koloni i w Anglii . „Są t ego rozmai te 
p r z y c z y n y . . . Przedew r szystkiem w łonie ogromnej większości 
P o l a k ó w nikną węzły r o d z i n n e ; rzadko k tó ry u t rzymuje j ak ie 
s tosunki z familią, pozostałą w ojczyźnie. Czy p o w o d e m t ego 
j e s t opieszałość , czy ubós two t ak s m u t n e , że i na mark i do 
l istów nie starczy, czy wreszcie zobo ję tn ien ie , nie widzące,, 
d laczegoby k r e w n y m i dalekim przyjaciołom p rzypominać się, 
dość że faktycznie niewielu słyszy głos swoich i niewielu t eż 
daje słyszeć o sobie. Nas tępn ie większość j e s t bezżenną, 
a mniejszość ożeniona z A n g i e l k a m i ; b rak zaś kobie t po lsk ich 
wpływa nadzwyczaj na ogólną apa tyę n iemal do wszystkiego, 
co powinno s tanowić właściwe po t r zeby kolonii. R o b o t n i c y 
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spotykają się po szynkach, lecz pomijając j uż smutną okoliczność 
miejsca, ws tydząc się u ż y w a ć publicznie swego j ę z y k a , mówią 
między sobą p o angielsku. P ism polskich nie czytują, o kraju nic 
nie wiedzą, zajmują ich ty lko sprawy osobiste i miejscowe; 
te ostatnie pojmują i nad niemi rozumują w sposób najpros t ­
szy, opierając się na po jęc iach , wynies ionych z własnych za­
ścianków. Wreszc ie fakt trzeci j e s t bezwątpienia najgłówniej -
szą przyczyną rozs t roju między P o l a k a m i : nieszczęsne krzy-
k a c t w o . nawołujące do jak ichś organizacyj , k tóre z począ tku 
dużo obiecują, a w końcu — i to w końcu zawsze spiesznym — 
zostawiają po sobie vviecej złego niż d o b r e g o . . . P o l a k porzą­
dnie ubrany, a do t ego mówiący spokojnie i do rzeczy, staje 
się odrazu „arys tokra tą" ; „demokra ta" j e d n a k ż e t a k długo 
ty lko używa p e w n e g o z a c h o w a n i a , póki j es t n iezdarą : niech 
okaże nieco sp ry tu , lub m e c h tylko dobije się lepszego za­
r o b k u , ok rzyczanym będzie za człeka pode j rzanego — jeśl i 
nie gorzej . W zamian — prawdziwi hołysze pozostają n ie­
tknięci . Naprzyk ład : człowiek notorycznie znany j a k o by ły 
towarzysz fałszerzy bankno tów, sam fałszerz, k t ó r y przesie­
dział pewną l iczbę la t w więzieniach angielskich, głoszący, iż 
fałszował b a n k n o t y w intencyi pa t ryo tyczne j , — został człon­
kiem „Towarzys twa d e m o k r a t y c z n e g o " ; ko ledzy j e g o nie wie­
dzą z a p e w n e , że by ły fałszerz j e s t od dziewięciu miesięcy 
agen tem policja, i że w tym charak te rze był n a począ tku t ego 
roku (1888) wys łany clo Szwaj caryi dla wyt rop ien ia nowej 
szajki f ab rykan tów" . 

Choćbyśmy przy ję l i , że piszący t e słowa skreślił j e 
w chwili zby t s łusznego oburzenia na pa ru Polaków, ws tyd 
polskiemu imieniowi p rzynoszących , i że wsku tek tego obu­
rzenia , lub w ogóle może zby t czarno pa t r zy n a ludzi i rze­
czy ,— to zawsze jeszcze w ogólnych, niewątpliwie smutnej rze­
czywistości odpowiadających za rysach , bardzo p o s ę p n y to 
obraz. T o w a r z y s t w a , związki , kó łka polskie , k tó rych głównie 
zadaniem z n a t u r y rzeczy łączyć rozprószone żywioły, „cie­
szyć się i leczyć!" , wolą n ies te ty ! a przynajmnie j n iek tóre 
z n i ch , często i d ługo wolały „wzajem siebie smucić i ka le-
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ezyó". Tern to smutniejsze, że polskie te towarzys twa , to t ak 
w Anglii, j ak we Francy i , w Niemczeh, w Ameryce , j a k wszę­
dzie, gdzie znaczniejsza liczba wychodźców się znajduje, j e d e n 
z naj silniej szj-ch wałów obronnych, p rzec iw zcuclzoziemczeniu: 
że wielu j edyn ie z ick pomocą może się czegoś dowiedzieć 
o k r a j u , p rzypomnieć sobie choć od czasu do czasu, j a k pol­
ska książka lub dziennik wygląda, j ak i dźwięk wydaje polska 
mowa. Wie lk ie to i p iękne zadanie, i nie na leża łoby go mącić 
p r z y p o m i n a n i e m , j a k wyg ląda polska n i ezgoda ; na leża łoby 
wzmacniać raczej i rozwijać d a w n e , niż tworzyć n o w e , n a 
śmierć zazwyczaj od urodzenia skazane kó łka i kółeczka. K ó ł k a 
te dla samej j uż zby t szczupłej l iczby członków, a t e m samem 
zby t szczupłych środków, nie mają racyi by tu , nic robić, w ni-
czem n ikomu pomódz nie mogą, a po pierwszej uczcie, czasem 
jeszcze po drugiej w pierwszą rocznicę założenia, żyć przestają, 
choć nikt nie mnie oznaczyć właściwej chwili ich zgonu. 

(O. d. п.). 

Ks. Jan Badeni. 



WŁODZIMIERZ SOŁOWIEW. 
(Ciąg dalszy). 

I I . 

Sołowiew zastał swój na ród w chwili dz iwnego podnie­
cenia , prawdę pa roksyzmu uczucia na rodowego , w chwili, k i edy 
idea I łosyi zaczynała zaprzą tać wszys tk ie głowy, k iedy n a j -
przeciwniejsze s t ronnic twa — i rząd i spo łeczeńs two , i s tara 
p a r t y a K a t k o w a i młodzi słowianofile — wr t ę samą dmuchal i 
s u r m ę , prześcigając się nawzajem w gorliwości. Z intuicyą 
właściwą duchom p rzeznaczonym do głębszego w p ł y w u n a 
wspó łczesnych , m łody nasz myśliciel uchwyci ł się od razu tej 
idei — j a k o najpotężnie jszego czynnika do działania na umy-
słowość swego narodu. Is totnie , około tej idei obracają się t e 
wszystkie nawoływania Rosy i do unii i dowodzenia p o t r z e b y 
ka to l i cyzmu, k tó re objąłem nazwą d o w o d ó w p s y c h o l o ­
g i c z n y c h — ponieważ opierają się na psych icznym na­
stroju Bosyi . 

J a k ty lko m o w a o idei Eosy i , t a k j uż mimowolnie , i w nas 
budzą się na rodowe nasze sądy i uczucia, i p isarza rosyjskiego 
p o s ą d z a m y , że pod w p ł y w e m swego nacyona l izmu apoteozo-
wać musiał własny naród. T y m razem p r z e k o n a m y się, że t ak 
nie jest . Sołowiew, p rawdziwie chrześcijański filozofa w idei na ­
rodowej nie upa t ru je c e l u — j a k słowianofile i ty lu innych, — ale 
ś rodek do oświecenia swego na rodu o religii. Nie daje się on 
porwać z drugimi , panującemu prądowi nacyonal izmu, ale staje 
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wysoko p o n a d nim, i usiłuje p ros tować j e g o kierunek. Co wię­
cej, widząc w narodowej pysze i eksluzywności swych, r o d a k ó w 
największą p rzeszkodę do przyjęcia p rawdy , k tórą im p rzy ­
nosi, uderza on nieus tannie w t e przywary T , w y t y k a b rak i i uje­
mne s t rony u swoich, zwalcza i wyśmiewa samochwalcze u t o ­
pie słowianofilów — z nierównie większą mocą i powagą, n iżby 
k tokolwiek z nas obcych móg ł to uczynić . Samą ideę wielkości 
i pos łann ic twa R o s y i , t ak ponę tną dla na ro d o w y ch uczuć, 
zwraca o n , zręcznie a p r a w d z i w i e , p rzec iwko panującej dziś 
ciasnocie narodowości . Jeś l i gdzie sam u lega owej sugges ty i na-
cyonal izmu, t o nie w sądzie o rzeczywistości , ty lko w marze ­
niach o przyszłości . A ważniejsze błędy, k tó re będz iemy m u ­
sieli m u zarzucić p o d końcem tej rozprawy, nic wspólnego nie 
mają z nacyonal izmem, i zkąd inąd , j a k zobaczymy, pochodzą, 
niż z narodowośc i rosyjskiej . To wszys tko się w y k a ż e z p r ze ­
glądu g łównych myśl i Sołowiewa o tej kwestyi . 

A na jp rzód : co j e s t na rodowość — pod ług n i e g o ? Ty le 
się dziś m ó w i , pisze, rozprawia o narodowości — k tóż wglą-
dnął w is to tę rzeczy i z pochodnią filozoficznej myśl i rozpro ­
szył n a g r o m a d z o n e ciemności i zawikłan ia? P ius I X , przeczu­
wając doniosłą rolę, j aką t a kwes tya odegrać miała w świecie, 
j uż w 48 r. polecił j e d n e m u z najdzielniejszych ówczesnych 
myślicieli, J a k ó b o w i Ba lmesowi , aby pisał o narodowości , i t ę 
kwes tyę rozjaśnił. Ba lmes umar ł w k r ó t c e , nie spełniwszy za­
szczytnej misy i ; ale podjął j ą dzisiaj Sołowiew r, — j a k się 
z niej wywiązuje, zobaczymy. 

P rzedewszys tk iem odróżnia on ba rdzo j a sno n a r o d o ­
w o ś ć — i n a c y o n a l i z m , p rawdz iwy p a t r y o t y z m — i pa-
t r y o t y z m fałszywy. N a r o d o w o ś ć , to j e s t to p i ę t n o , fizy­
czne i duchowe z a r a z e m , k tó re poci ręką Opatrzności w y r o ­
bi ły wieki w odłamie ludzkośc i , z w a n y m n a r o d e m , — „siła 
rdzenna" , objawiająca się samodzielnie, bez żadnego sz tucznego 
rozdmuchiwania , we wszys tk i ch , a zwłaszcza w na jwybi tn ie j ­
szych t ego na rodu ludziach i p łodach. Nacyona l izm przeciwnie 
„to umyś lne , gorączkowe t roszczenie się o na rodową odrę­
b n o ś ć , podżegan ie egoizmu na rodowego . A to j e s t wręcz 
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przec iwne p i e r w s z e m u . . . Ludz ie i na rody bywają samois tnymi 
lecz u c z y n i ć się samois tnym — nik t nie m o ż e : s z t u c z n a 
s a m o i s t n o ś ć j e s t to po pros tu sprzeczność , contradictio in 
adjecto". G-öthe j e s t niewątpl iwie t y p o w y m przedstawicie lem na­
rodowości n iemieck ie j , zwias tunem na jwyższego objawu nie­
mieckiej myśli , a j e d n a k , aż zby t obo ję tnym się okazywał na 
wszystkie niemieckie in teresa ; Sc ł ioppenhauer t ak samo ; a p rze ­
cież oni więcej wywyższyl i ducila niemieckiego, niż tak i Menzel 
i inni germanofile. „ W systemie ekonomicznym A d a m a Shmitha , 
i w teory i biologicznej Darwina , cha rak te r nacyona lny angielski 
najwybi tnie j się objawił; a j e d n a k ani p ie rwszy nie myśla ł s two­
rzyć ekonomii angielskiej , ani drugi angielskiej biologii. G d y b y 
Shmi th i Darwin b y l i p o s t r z e g l i , j a k dalece ich na rodo ­
wość wpływała na ich naukowe teorye , niezawodnie , j a k o p ra ­
wdziwi i sumienni uczeni, w interesie p r a w d y naukowej , usiło­
wal iby się od t ego w p ł y w u uwolnić. I dobrzeby na t e m wyszl i : — 
właściwość nacyona lna b y ł a b y pozostała , a j ednos t ronnośc i na-
cyonalne zos ta łyby uchy lone : siłą swej nacyonalnośc i by l iby 
spos t rzeg l i , i wyrobi l i lepiej j a k n i k t , wiadomą s t ronę swych 
przedmiotów, a nie byl iby zamknęl i oczu na wszys tko inne; — 
A d a m Shmi th b y ł b y dost rzegł w życiu społecznem inny jeszcze 
in teres prócz wy twarzan ia bogac tw, a Da rwin w życiu na tu ry 
byłbj,- wykry ł i nny cel, oprócz walk i o b y t " . 

Z tąd p a t r y o t y z m , k t ó r y uwielbia i uwielbiać każe wszy­
s tko co swoje, d la tego samego, że swoje — nie pyta jąc się czy 
złe czy dobre, — j e s t fałszywy i zgubny, bo przecież nie wszy­
s tko co na gruncie n a r o d o w y m w y r a s t a , j e s t p rawdziwie do­
b r e w sobie , i. dobre dla narodu . P r a w d z i w y p a t r y o t y z m nie 
p y t a czy s w o j e , — ale czy d o b r e , i to co d o b r e , s tara się 
na rodowi p r z y s w o i ć . Ztącl, g d y fałszywy p a t r y o t y z m łączy 
się z pogardą rzeczy obcych, i nienawiścią ludzi obcoplemien-
n y c h . a w nas tęps twie p rowadz i na ród do zasklepienia się 
w wJasnej treści , do po t ęgowan ia swych p r z y w a r ó w i niedosta­
tków, i do zastoju cywil izacyjnego postępu, — p rawdz iwy pa­
t r y o t y z m nie zna ani tej pogardy , ani tej nienawiści o b c y c h ; 
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owszem, mając przedewszys tk iem dobro swoich na sercu, szuka 
on b a d a w c z e m okiem poza granicami wszelkich dodatn ich zd o ­
byczy ludzkości, wszystkiego, coby mogło własnemu na rodowi 
pomyślnośc i p r z y s p o r z y ć ; a co u swoich j e s t n i e d o b r e g o , co 
tamuje na rodowy rozwój i pos tęp , nad tern p r awdz iwy p a t r y o -
t y z m boleje, jeśl i t ego naprawić nie może — i to już j e s t na­
p r a w y początkiem. 

Ale żeby módz w ten sposób bezs t ronnie na rzeczy p a -
t rzyć, ocenić co w obcych j e s t dobrego, z rozumieć co u jemnego 
w nas s a m y c h , n a to t r zeba wyjść ze siebie i wysoko p o n a d 
miłością własną s tanąć. I tu w p r o w a d z a Sołowiew wzniosłą, 
a p rawdziwą n a u k ę o po t rzeb ie z a p a r c i a s i ę , za równo dla 
narodów, j a k dla j ednos tek . W tern szerokiem znaczeniu r o ­
zumie on słowo Chrys tusowe : Kto elice być uczniem moim, niech 
zaprze siebie samego. E g o i z m nacyona lny j e s t równie zdrożny, 
zaślepiający i z g u b n y dla narodów, j a k egoizm osobisty dla 
po jedynczego człowieka. Sołowiew nie poprzes ta je tu na ogól­
nikach, ale chłoszcze panujący dziś szowinizm rosy jsk i , zacie­
t rzewiony w kulcie wszys tk iego co „swoje". Cóż wydatn ie j szego 
n a własnym naszym gruncie ce rk iewnym w y r o s ł o , py t a ich, 
j a k r o s k o ł s tarowierców? — a j ednak uznajecie t en s tan rzeczy za 
zły, i pragniec ie zjednoczenia ich z cerkwią. Cóż samorodnie j -
szego u n a s , j a k s tare p rawo krepostnoje, p rzykuwające chło­
pów do ro l i? j a k nasze sądownictwo z p rzedp io t rowskich cza­
sów? — a j e d n a k przyklasnąć musieliście usamowolnieniu wło­
ścian, n o w e m u sądownictwu i i nnym reformom, w duchu i p o ­
d ług modły Zachodu zrobionym. Prawic ie o rodz imych cywi­
l izacyjnych z a s o b a c h , k tóre nic nie zawdzięczają „zgni łemu 
Zachodowi" , o narodowej filozofii, narodowej n a u c e , sztuce, 
l i tera turze , — a j e d n a k widocznem j e s t , że co j e s t w Rosy i 
is totnej filozofii, co n a u k i , sztuki i l i teratury, z wyją tk iem 
może powieści, to wszys tko z źródeł zachodnich płynie . R o s v a 
zaczyna przynosić , j a k inne ludy, swój p r zyczynek do powsze­
chnej cywil izacyi , j a k inne ludy w y ciska na t y c h zdobyczach 
swe nacyona lne p ię tno ; ale g d y b y marzyć chciała o „rdzennie 
od rębnym cywil izacyjnym typ ie" , niezależnj^m od p ie rwias tków 
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Zachodu, by łoby to fałszem i zgubą, cofnięciem się wstecz ku 
barbary i . 

J a k o ż znajduje Sołowiew w his toryi Rosyi wspania le 
p rzyk łady owego z a p a r c i a s i ę n a c y o n a l i z m u , i poka­
zuje błogie skutki, k tó re za k a ż d y m razem to zaparcie uwień­
czyły-

P ie rwszym krok iem cło u tworzenia R o s y i , musiało b y ć 
zorganizowanie pol i tyczne społeczeństwa, zbudowanie pańs twa . 
Nie czując w sobie p o t r z e b n y c h do tego pierwias tków, R u ś 
nowogrodzka odważyła się obcych z pó łnocy zawezwać W a -
regów. Ci p rzybyl i — i wielkie p a ń s t w o kijowskie powsta ło . 
W k r ó t c e p o t e m , przyjęcie chrys tyanizmu ma t e n sam chara­
kter . „ Jakżeż m a m przyjąć obcą wiarę ! — odpowiadał Świa-
tosław matce swej Oldze, g d y t a go cło Chrz tu namawia ła — 
śmiałaby się ze mnie moja drużyna' - ' . To by ł nacyona l i s ta — 
nie chciał nic obcego. Ale syn j e g o św. Włodz imierz popełni ł 
tę zbrodnię przec iw na rodowośc i , że wyrzekłszy się wiary 
i obyczajów ojców, przyjął religię od wrog iego narodu, i całą 
R u ś za sobą poc iągną ł , — a dziś sami słowianofile obchodzą 
t ryumfalny jubi leusz t ego zdarzenia, ani myśląc o tem, j a k t e n 
pos tępek sprzeczny j e s t z ich zasadami. 

W siedm wieków po św. W ł o d z i m i e r z u , R o s y a nie zdo­
łała się samodzielnie ucywil izować, j e s t jeszcze kra jem na w pół 
b a r b a r z y ń s k i m , wpośród sąsiadów znacznie wyżej ucywilizo­
wanych. P o t r z e b a oświaty za czasów P io t r a AV. staje się głó­
wną na rodu potrzebą. P io t r nie w a h a się sięgnąć po nią n a 
Zachód : sp rowadza majs t rów i nauczyciel i ho l endrów i n iem-
ców. I t e m u śmiałemu krokowi zawdzięcza R o s y a — mimo re -
kryminacyj dzisiejszych szowinistów — całą swą p o m y ś l n o ś ć , — 
bez t ego by ł a by do dziś dnia barbarzyńską . 

Ale dziś staje p rzed Rosyą jeszcze donioślejsze zadan ie : 
„Obecny stopień na rodowego rozwoju i na rod o w y ch po t rzeb , 
wysuw^a na p ie rwszy p lan sprawę o wiele ważniejszą i wyż­
szą od p ie rwias tku p a ń s t w o w e g o , i ku l tu ry świeckiej : sp rawę 
ustroju koście lnego i ku l tu ry duchowne j" . R o s y a przyję ła Chrzes t 
za św. Włodzimierza , ale t en chrys tyanizm, odcię ty przez dłu-



26 WŁODZIMIERZ SOŁOWIEW. 

g ie wieki od w p ł y w ó w świata zachodniego, za rażony ze tknię­
ciem się z Bizancyum, owocu nie przyniósł , — rel igi jność żyje 
w duszy l u d u , ale Cerkiew strupieszała. P o t r z e b a rel igi jnego 
odrodzen ia Cerkwi, j e s t dziś g łówną i gwał towną po t rzebą R o -
syi, — i ta sama miłość ojczyzny, t en sam p rawdz iwy p a t r y o -
t y z m , k tó ry ongi kazał szukać u obcych, p ie rwias tku upań­
stwowienia, a później świat ła nauki , dziś każe szukać zetknię­
cia z Kośc io łem z a c h o d n i m , a właściwie p o w s z e c h n y m , aby 
cerkiew ożywić i odrodzić . 

T ę konk luzyę żywotną — do które j zmierza ły oczywiście 
poprzedn ie wywody , — uzasadnia nasz publ icys ta coraz no ­
wymi , i coraz wymownie jszymi sposoby. Widz ie l i śmy przeszłą 
razą , j a k p rzekonywująco ze s tanowiska dogma tycznego do­
wodzi Boskiego us tanowienia p r y m a t u R z y m s k i e g o , j a k h is to­
rycznie p rzeds tawia zbawienny j e g o w p ł y w w ciągu wieków 
n a wiarę i życie kościelne. Ale naj wymownie j wykazuje on te 
p r a w d y na ż y w y m przykładzie samej Rosyi . 

Odsłania on nędzę , niedostatek, m a r t w o t ę tej b iu rokra ty ­
cznej hierarchi i cerkiewnej , zabójczy w p ł y w t ego p a ń s t w o w e g o 
rządu nad rel igią, p rzy tacza wyznan ia dygn i t a r zy kościelnych, 
p rzy tacza A k s a k o w a , k t ó r y palącemi s łowy pię tnuje „to do­
wodzenie więzieniem prawdziwości o r todoksy i" — to „ t rak to­
wanie Kościoła, j a k wielkiej a niewiernej t rzody, k tóre j pas te ­
r zem je s t policya, b a t e m spędzająca zabłąkane owce" . — Soło-
wiew jeszcze lepiej niż oni oświecony, wyżej p o n a d ciasnotą 
nacyonal izmu stojący, — nie ty lko zło uznaje, ale aż do j e g o 
korzenia dochodzi — i lekars two wskazuje. P r a w d a , mówi on, 
źle się dzieje z cerkwią, j a k twierdzicie, gorzej jeszcze niż się 
w a m zdaje — ale t a k b y T ć m u s i : t o j e s t na tu ra lne i konie­
czne nas t ęps two każdego upańs twowien ia - i znacyonal izowania 
Kościoła . J a k ty lko człon jak iś Kościoła p rzes tan ie b y ć w ży­
w o t n y m związku z Kościołem powszechnym, i z robi się ins ty-
tucyą narodową, w gran icach p e w n e g o p a ń s t w a , na tychmias t 
z konieczności rzeczy, p o d najwyższą władzę t ego pańs twa 
podpadnie , i wszys tk im kolejom tejże władzy i kra ju podlegać 
będzie. J e d y n y sposób, b y Kościół w różnych kra jach zacho-
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wa ł w obec p a ú s t w a swą duchowną niezależność i au tonomię , 
to jest , ż eby miał swoją międzynarodową, powszechną kościelną 
władzę. K a ż d y Kościół miejscowy, k t ó r y z rywa z t y m cen t rem 
powszechności , nie wolność sobie z d o b y w a , ale w niewolę się 
oddaje , w niewolę świecką, najprzeciwniejszą duchowi i zada­
niu Kościoła. „ W r. 1885 u rzędowy d o k u m e n t p a ń s t w a rosy j ­
skiego 1 wypowiedz i a ł , że Kościół wschodni zrzekł się swego 
zwierzchnic twa i złożył j e w ręce c a r a . . . To orzeczenie j e s t 
t y lko wyrażen iem faktu dokonanego ; o t em wątp ić nie mo­
ż n a , że Kościół wschodni abdj^kował is totnie n a rzecz p a ń ­
stwa, K w e s t y a ty lko , czy miał p r a w o to uczynić — i czy, po 
takiej a b d y k a c y i , ma jeszcze p r a w o nazywać się Kościołem 
C h r y s t u s o w y m , k iedy Chrys tus na innej pods tawie swój K o ­
ściół z b u d o w a ł ? " 

J e s t więc ze wszech miar w i d o c z n e m , że cerkiew rosy j ­
ska sama w sobie nie może znaleść zasobów życia i odrodze­
nia. — A dokądże się zwróci ? Czy do Kons tan tynopo la , z k t ó ­
r y m pozorny ty lko jeszcze zachowuje związek? Ale i t a m nic 
więcej nie zna jdz ie , ty lko znowu n a r o d o w y Kościół grecki — 
i znowu niewolę świecką, k tó ra chwilowo mniej gnęb i może, 
z p o w o d u słabości Po r ty , ale k tóra , od czasów cesarzów gre­
ckich, wycisnęła n a t y m Koście le n ieza ta r te p ię tno służalstwa 
i świecczyzny. 

A więc — wszys tko do t ego nagl i — zwrócić się t rzeba 
do Kościoła katol ickiego, — k t ó r y bądź co bądź żyje, i k t ó r y 
cha rak te r międzynarodowośc i i powszechności przechowuje — zło­
żyć w t ak żywotne j sprawie p y c h ę i uprzedzenia nacyonal izmu, 
s ta rać się choć poznać bliżej t en Kościół , — pozwolić p r z y n a j ­
mniej dowiadywać się p rawdy , dać wolność s łowu i dyskusyi 
rel igi jnej . Są wprawdz ie polemiści rosyjscy, k tó rzy głoszą za rzu ty 
przeciw katol icyzmowi. Ale cóż ztąd za korzyść dla oświecenia 
sumień, k iedy słyszeć nie wolno przeciwnej s t rony, k iedy w y ­
jaśn ien ia i odpowiedzi ka to l ików są policyjnie zab ron ione? 

I czegóż się boic ie? — nasta je Sołowiew, — chyba sami 

1 „Prawidła egzaminów pańs twowych dla prawników". 
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w cerkiew ruską nie wierzycie, jeżel i przypuszczacie , że wolna 
wymiana myśl i z Zachodu ją zlatinizuje, rozłoży. Nie byl i tak 
mołodusznymi c i , co zawezwali p a n ó w normandzkic l i ; więcej 
wierzył w żywotność Rosy i P io t r AV., g d y sprowadza ł mis t rzów 
holenderskich. I w obu razach p a t r y o t y z m ten okazał się p ra ­
wdziwym : ani j e d n i ani drudzy p rzybysze nie pochłonęl i na­
szej narodowości , ale obce siły posłużyły do wytworzen ia pań­
s twa rosyjskiego i rosyjskiej cywilizacyi. Nie bądźcie małodu­
sznymi , wierzcie we wnę t rzną siłę l i o s y i , wierzcie w p r a w d ę 
tkwiącą w cerkwd, nie gnębcie ich pod b ru t a lnym korcem ! 
dajcie światła, powiet rza , wolnej myśl i ! „Mamy u siebie dobre 
ziarno p rawd ewangiel icznych, m a m y dobrą g lebę w religijnej 
duszy ludu ruskiego ; ale bez świeżego powiet rza , bez ciągłego 
dopływu światła i ciepła, bez r a n n y c h i wieczornych dżclżów, na j ­
lepsze nasiona, na najlepszej glebie, nic dobrego nie wydadzą" . 

To w y k a z y w a n i e niedostatków' i m a r t w o t y ce rkwi , nie 
j e s t przecież j edyną psychologiczną bronią w arsenale Soło-
wiewa. J a k o psycholog, wie on dobrze, że t rzeba błędy w y t y ­
kać , że zawstydzenie się j e s t począ tk iem poprawy, ale wie 
t a k ż e , że t r zeba i o tuchy d o d a w a ć , podnosić . I d la tego nie 
omieszkuje mówić często o sile żywotne j ß o s y i , o jej zdolno­
ści do spełnienia wielkich rzeczy. Mając wiele do zarzucenia 
teraźnie jszości , chętnie ku przyszłości zwraca oczy i w niej 
okazuje ideał. 

I dea Rosja, misya Rosy i — słowo to wymyśli l i s łowiano-
fiłe. Odbija się ono wdzięcznem echem w duszach rosyjskich, 
powta rza się z ust do u s t , j a k hasło bojowe. K a ż d y j e rozu­
mie j a k c h c e , podk łada pod nie co mu p rawdz iwy lub fał­
szywy p a t r y o t y z m d y k t u j e ; w ogóle j ednak , w y r a ż a się w tern 
słowie j akaś nieokreś lona aspiracya do po tęg i mate rya lne j bez 
g r a n i c , do wchłonienia j e d n y c h , a pogromien ia drugich sąsia­
dów, do jakiejś cywilizacyi bez przymieszek Zachodu. Soło-
wiew, oceniając psychologiczną siłę t ego h a s ł a , c h w y t a j e , 
p rzypa t ru je m u się w świetle na jwyższych chrześcijańskich za 
s ad , daje mu po raz p ierwszy określone, a głębsze znaczen i e : 
i w tej chwili idea E o s y i staje się w j e g o r ękach narzędziem 
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do jego idei - — do ka to l icyzmu Rosyi . A nie j e s t to wcale, 
j akby można myśleć, dya lek tyczna sz tuka; j e s t to szczery, lo­
giczny, i aż do pewnego s topnia p rzedmio towy rozwój tej kwe-
sfcyi, w świetle wiary i filozofii. 

Gzem je s t idea R o s y a , w y k ł a d a nam Sołowiew w dwócli 
pa r tyac l i : na jprzód, w broszurze L'Idée Ulisse, kreśl i n iby je j 
kontur . „ Idea p e w n e g o narodu, — mówi on wzniosie, — to nie 
jes t co t e n naród myśl i o sobie w czasie, ale co o n im B ó g m y ­
śli w wieczności". Jeś l i zechcemy opinię Rosy i p y t a ć o jej 
zadaniu, us łyszymy o zaborze K o n s t a n t y n o p o l a , o wolności 
krajów ba łkańskich , — o t r z y m a m y odpowdedzi sprzeczne, bla­
chę . ma te rya l i s tyczne . n iegodne ani B o g a , ani wielkiego na­
rodu. Ale myśl Bożą, aż do p e w n y c h granic, w p r a w a c h rzą­
dzących j e g o działami w y c z y t y w a ć możemy. 

Ludzkość j e s t widocznie j e d n y m organ izmem — do tego 
wniosku i wiara i filozofia i n a u k a p rowadzą — n a r o d y więc 
są o rganami j e d n e g o wielkiego ciała, a zadan iem ich, ideą ich 
j e s t : wys ługiwać się, sposobem każdemu właśc iwym, powsze­
chnemu dobru ludzkości . Cel na rodu w sobie zamknię ty , p rze­
znaczenie do służenia sobie samemu, j e s t absurdem, k tó ry z my­
ślą Bożą nic wspólnego mieć nie może . Pamię t ać j e d n a k t rzeba, 
że ludzkość j e s t o rgan izmem nie fizycznym, ale mora lnym, 
jes t uspo łeczn ien iem: zadania więc po jedynczych n a r o d ó w nie 
narzucają im się j a k fizyczna kon ieczność , ale j a k o mora lny 
obowiązek, k t ó r y można spełnić lub zaniechać. "Wszelako peł­
nienie danej sobie misyi j e s t warunkiem pomyślności narodu, 
a sprzeniewierzenie się j e j , pociąga n ieuchronnie za sobą j e g o 
odrzucenie przez Opat rzność i z g u b ę ; — co s twierdza his torya. 
j a k au tor w kilku rysach wskazuje. P r z e d chrys tyan izmem, na­
rody nie miały faktycznie prawie żadnej spó jn i , ciało ludzko­
ści było r o z c z ł o n k o w a n e : ale z Ch rys tu sem, jedność rodu lu­
dzkiego urzeczj^wistnila się w Kościele j ednym i powszechnym. 
Odtąd zadaniem, misyą, ideą każdego narodu chrześci jańskiego 
j e s t : p rzyczynić się na swój sposób, w harmoni i z innymi na­
rodami, ht budowaniu ciała Clcrystusowcgo, aż do miary zupełności 
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jego 1 — t j . aż do urzeczywis tn ienia pe łn i chrys tyan izmu w ż y ­
ciu społecznem całej ludzkości . 

Z tąd wypływa , że i Rosy i zadanie t ak i em b y ć musi. Nie 
w y t y k a jej przez to jeszcze Sołowiew misyi indywidua lne j ; ka ­
żdy naród chrześci jański ma orzeczoną m i s y ę ; stawiając j e ­
dnak t e p e w n i k i , z nauk i Chrystusowej wzię te , zakreśla au to r 
Rosyi , co j e s t w jej zadaniu na jpewnie jszego, a o czem ona 
najskłonniejsza j e s t z a p o m n i e ć , w czem najwięcej ją uwodzą 
fałszywi jej p rorocy . I j uż z t ych ogólnych , ale stanowczych, 
zarysów, w y p r o w a d z a Sołowiew p rak tyczne wnioski dla p o s t ę ­
powan ia R o s y i : że pochłanianie innych, na rodów nie może być 
opat rznośc iowem je j p o s ł a n n i c t w e m , — że cłreąc spełnić swą 
misyę dziejową, musi ona w p r z ó d y pogodz ić się z b ra tem, p o l ­
skim narodem, k tó rego krzywdzi i ciemięży, — że nadewszys tko 
w y z b y ć się musi swej ciasnej, nacyonalne j i pańs twowej religii. 
R o s y a czuje g łęboko, że je j misya j e s t religijną, ale p o d wpły­
w e m swych poch lebców i fa łszywych proroków, wys tawia ona 
sob ie , że chrys tyanizm je s t właściwością je j na rodowośc i , że 
Kościół Chrys tusowy zamknię ty w jej p a ń s t w o w y c h granicach.. 
I w t en s p o s ó b , idea chrześc i jańska , k tó ra zstąpiła na świat, 
aby na rody j ednoczyć , przeobrazi ła się w Rosy i w n o w y czyn­
nik sepa ra tyzmu i an tagon izmu wzg lędem innych n a r o d ó w . 
Sołowiew pokazuje fałsz i n iedorzeczność t ego p o g l ą d u , i d o ­
wodzi, że R o s y a w żaden sposób swej Bożej misyi spełnić n ie 
m o ż e , dopóki i w t em nacyonal izmu nie wyzuje, i z p o w s z e ­
chnym Kościo łem się nie złączy. 

Poty wszys tko j asne, uzasadnione i pewne . Au to r idzie jeszcze 
dalej, i w os ta tn iem swem dziele : la Russie et l'Eglise universelle. 
próbuje jeszcze bliżej określić opatrznościową misyę Rosyi , i ozna­
czyć, co ją indywidualnie odróżnia w planie B o ż y m od misyj in­
n y c h narodów. Oto j ego myśl : P ierwszą p r ó b ę chrześciścijań-
skiego pańs twa , czyli wprowadzen ia chrys tyan izmu w życie pu ­
bliczne uczynił p ie rwszy cesarz ochrzczony K o n s t a n t y n . T a p róba 
nie udała się zgoła: rel igia Chrys tusowa uświęcała dusze w Caro-

1 Efez. IV, 12. 
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grodz ie , napełniała pus te ln ie , ale w życie publ iczne nie wp ły ­
nęła wcale, pańs two zostało pogańsk iem; cesars two za jmowało 
prawie zawsze s tanowisko w r o g i e . nawe t dla czystości do­
gma tu , i w końcu doprowadzi ło do schyzmy i zamarcia . Drugą, 
próbą w t y m k ie runku było cesars two Ka ro l a Wie lk iego . T o 
już nierównie więcej dokazało : p ierwsi monarchowie czuli 
się synami Kościoła i narzędziami kró les twa Chrys tusowego ; 
i oni i ep iskopat zachodni czynili sz lachetne wysiłki, aby zbli­
żyć życie publ iczne i pańs two do ideału chrześci jańskiego ; 
podczas k iedy sobory wschodnie , za jmowały się wyłącznie k w e -
styami dogmatu i sporami h i e ra rh i cznymi , a po schizmie j u ż 
żadnych soborów nie b y ł o , na Zachodzie p o d Kar lowingami 
mnożą się synody, pracujące nad poprawą obyczajów, ule­
pszeniem praw, ukrócen iem wojen domowych ; — wyrab i a się 
wdelka idea rzeczypospol i te j chrześcijańskiej . Rezu l t a ty j e d n a k 
w małej części ty lko odpowiadają t y m wysi łeniom: cesarzowie 
i królowie, nawe t t a c y j a k K a r o l AV. i św. Ludwik, ba rdzo nie­
dokładne mają o pańs twie chrześci jańskiem pojęcie , a w n e t 
po tem następują tacy, j a k H e n r y k IAT i F i l ip P iękny , k tó rzy 
sw-ą p rzewro tną pol i tyką i wojną z P a p i e s t w e m ścielą d rogę 
reformacyi, i usprawiedliwiają rewolucyę francuską. W na jno­
wszych czasach, spróbowała E u r o p a u k o n s t y t u o w a ć się w od-
osobionych pańs twach , na zasadach czysto racyona l i s tycznych ; 
ideę rzeczypospol i te j chrześcijańskiej zastąpiła fikcyą r ó w n o w a g i 
europejskiej ; — p a t r z y m y n a skutki tej robo ty : mi l i ta ryzm wszy­
stko pochłaniający, an tagonizm między narodami, j ak iego od p o ­
gańskich czasów nie widziano, obniżenie mora lnego poz iomu . . . 
Aż nad to dowodów, że uspołecznienie poza zasadą chrześcijań­
ską jes t niemożliwe, że po t r zeba n a m gwa ł t em p a ń s t w a chrze­
ścijańskiego. — Gdzież j e s t w-- świecie chrześcijańskim naród , 
k t ó r y b y móg ł podjąć to zadan ie , wznowić szczęśliwiej p rzed­
sięwzięcie K o n s t a n t y n a i K a r o l a W . ? 

„Charakter g łęboko religijny, a oraz monarch iczny l u d u 
rosyjskiego, ki lka p ro roczych wypadków r w j e g o h i s to ry i , ol­
b rzymia a zwar ta masa j ego p a ń s t w a , (położenie j e g o geogra ­
ficzne między W s c h o d e m a Zachodem), wielka siła u t a jona 
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j ego na rodowego ducha, w przeciwstawieniu do ubós twa i p ró ­
żni obecnej j e g o egzys tency i — to wszystko, mówi Sołowiew. 
z d a j e s i ę w s k a z y w a ć , że przeznaczeniem dziejowem R o -
syi j e s t : dos ta rczyć Kościołowi powszechnemu moc polityczną, 
której on po t rzebuje dla zbawienia i odrodzenia E u r o p y i świa ta" 

T u już wyszl iśmy z t e r enu faktów i dowodów, i w c h o ­
dzimy wr sferę konjek tury . Nie k a ż d y z nas oczywdście da się 
tu poprowadz ić za rękę p . Sołowiewowi; p o w i e m y mu, że t y m 
razem i on pod legać się zdaje nieco t e m u czarowi nacyonal i -
zmu. przeciw k t ó r e m u drugich przes t rzega , i w tern mamiącem 
świetle widzi m o t y w a swej k o n j e k t u r y ; upa t ru je on „kilka 
w y p a d k ó w p ro roczych" w his toryi R o s y i , k tóre zdają m u się 
taką misyę zapowiadać , — a nie pos t rzega m n ó s t w a w y p a d k ó w 
w te jże h i s t o ry i , k tó re wydają się przeciwnie p rzemawiać ; 
wróży z położenia geograf icznego Rosy i — a nie zwraca uwagi , 
że p rzed parą wieków, Po l ska jeszcze wybi tn ie j za jmowała ta ­
kie ś rodkowe położenie między W s c h o d e m i Z a c h o d e m , i że 
wielcy jej kró lowie , j a k B a t o r y i W ł a d y s ł a w IV, bral i z t ego 
asumpt do podobn ie wznios łych i szerokich p l a n ó w 2 — a j e ­
d n a k . . . na czem się t e p l any skończyły! Kładz ie nacisk Soło­
wiew na charak te r rel igi jny swego l u d u , na utajoną w nim 
ogromną siłę na rodową — ale g d y b y wziąść t e słowa na t ak i 
py t e l analizy, przez j ak i on p r zep rowadza hasła słowianofilów :i, 
s t rac i łyby one zapewne t r z y ćwierci z podk ładanego im zna­
czenia ; pokaza łoby się też m o ż e , że t e n e lement p rzeds tawia­
j ą c y narodową siłę i rel igijność rosyjską, k t ó r y au tor chętnie 
liczy n a 110 milionów, sp rowadza się w rzeczywistości do mnie j ­
szej liczby, niż j e s t np. ka to l ików we F r a n c y i lub w Aus t ry i . . . 

Ale pocóż polemizować z kon j ek tu r ą? Skoro autor mówi 

1 W przedmowie książki la Mussie et l'église universelle. Wzmianka 
o położeniu geograficznem nie znajduje się t a m , ale kiedy indziej Soło­
wiew o niej wspomniał . 

- Por . art . „Wojenne plany Batorego" p. ks. Zaleskiego. Przegląd 
Poirsz. 1884, lipiec. 

3 N. p . w świeżym art . „Szkice z narodowych przekonań ros ." 
w Wiestniku Jewr. wybornie analizuje „wolność życia", jakiej oni dla na­
rodu żądają, — i pokazuje, że się w tem nic zgoła nie zawiera. 
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wyraźnie , że p rzy toczone m o t y w a nie bierze za dowody, ale 
za względy, k tó re z d a j ą m u s i ę w s k a z y w a ć wielką mi -
syę dla R o s y i , nie można m u mieć za złe , że snuje sobie t e 
przypuszczenia pod ług serca rosyjsk iego, i s ta ra się t y m sze­
rokim ideałem, odciągnąć swych rodaków od ciasnoty ich par ­
tyku la ryzmu w religii i w pol i tyce . 

Powsta je tu wszakże py t an i e : j a k Sołowiew wj T obraża so­
bie t en ideał wielkiego p a ń s t w a chrześci jańskiego pod h e g e m o ­
nią R o s y i ? Czy w myś l dzisiejszych panslawistów, j a k o zlanie 
i stopienie wszys tk ich nacyonalnośc i w narodowości rosyjskiej , 
pod j e d n y m abso lu tnym ca ra tem? — o t e m ani myś leć ; n ik t lepiej 
od n iego nie pojmuje, n ikt goręcej nie b ron i znaczenia i p r a w a 
bytu od rębnych na rodowośc i , j a k o członów w organizmie lu­
dzkości — on nie chce zlania, zgnębienia , ty lko organicznego 
połączenia w j akąś doskonalszą j e d n o ś ć , niż średnio wieczna 
rzeczpospoli ta chrześcijańska. Ale j a k sobie wys tawia jej mo­
żliwy ustrój pol i tyczny'? W tern nie t łómaczy się j asno , i może 
nie ma o te in j a snego poglądu. Z j edne j s t rony wyjawia on 
nie jednokrotnie p rzekonania monarchiczne , w monarch icznym 
charakterze ludu rosyjskiego widzi j edną ze wskazówek j e g o 
przeznaczenia do urzeczywis tn ienia p a ń s t w a chrześci jańskiego. 
To daje do myślenia, że j e g o idea łem je s t j akaś federacya na­
rodowych monarchi j pod chrześci jańskim cesarzem, k t ó r y by łby 
podobnie , lecz t rwalej i szczerzej , niż w średnich wiekach, 
obrońcą i, obok Papieża , ramieniem Kościoła, J a k i e środki mo­
g łyby ochronić tak ie cesars two od prędkiej degeneracyi i an­
t agon izmu z duchowną głową chrześc i jańs twa, w j ak ie popa­
dło cesarstwo K a r l o w i n g ó w — o t em autor nic nie mówi. 

Z drugiej s t rony, t ak się nieraz wyraża Sołowiew, j a k 
g d y b y wogóle pańs two i pańs twowość wykluczał z swego 
ideału. „ P a ń s t w o , — pisał on t e m u pa rę miesięcy, — jes t to 
p rzymusowo u t r z y m y w a n y s tan równowag i j e d n o s t k o w y c h sił 
społecznych, w gran icach h is torycznie wytworzone j narodowej 
grupy. Dla mora lnego poczucia, t ak i s tan siłą, na rzucony może 
b y ć ty lko z ł e m k o n i e c z n e m . . . W społecznym ideale 
i celu dziejowego życ i a , n iema wcale miejsca dla p a ń s t w o -

p. Р . т. xxvi , 3 
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wości i po l i tyk i" b A choć autor w t y m samym miejscu do ­
daje, że w obecnym stanie społeczeńs twa p o t r z e b n e j e s t pań ­
s two, j e d n a k spodziewać się on musi ba rdzo rych łego dojścia 
ludzkości do idea lnego s t anu bezpańs twowośc i , k iedy w liście 
o twa r ty m do R e d a k c y i Przeglądu Polskiego nap i sa ł : „Polska, 
przesta jąc b y ć p a ń s t w e m osobném i dla s ieb ie , wyprzedz i ła 
ty lko o wiek lub pó ł to ra wieku wszystkie inne na rody chrze ­
ścijańskie. W t e n sposób na ród polski, choć nie by ł n a r o d e m -
mesyaszem, j a k marzyl i j ego wieszcze, został j e d n a k n a r o d e m -
prorokiem. Tracąc fałszywą j edność odrębnego i samolubnego 
b y t u po l i tycznego , uprzedzi ł on p ierwszy idealną przysz łość 
całej ludzkości" b W i e k już mija od rozbioru Po l sk i : — idea lna 
więc przyszłość j e s t j uż b a r d z o b l i s k ą , w oczach Sołowiewa. 

Pogodz ić zupełnie t y c h pog lądów nie możemy. Zapewn ie 
nam jakieś dane b raku ją , bo zwykle pomys ły Sołowiewa or­
ganicznie bywają zbudowane . Zarzucić m u j e d n a k musimy, że 
zby t ka tegoryczn ie wypowiada swe konjektury , nie t roszcząc 
się ani o t ak ie ich uzasadnienie, j ak i ego się od kon jek tu r w y ­
maga, — i widocznie , nie zdając sobie nawe t sprawy, j a k da­
lece t e pog lądy są dla n a s , zwyk łych śmiertelników, o b c e , n a 
wia t r rzucane . My wcale nie wiemy пр., czy idealne czasy j e ­

dnego pas te rza i j edne j owczarni przyjdą za ki lkadziesiąt lat , 
czy za ki lkaset wieków — to osta tnie n a m jeszcze p r a w d o p o ­
dobniej szem się wydaje niż pierwsze. — K i e d y więc au to r 
z obecnego położenia Rosy i wnioskuje o je j powołan iu do 
urzeczywis tnienia tej wszechświatowej owcza rn i , to p r z y n a j ­
lepszej woli, n ie m o ż e m y się przejąć tą logiką. A k iedy n a d t o 
nas Po laków pociesza po utracie niepodległości tą uwagą, żeśmy 
ty lko wyprzedzi l i inne na rody w osiągnięciu ideału , to mus ie ­
l ibyśmy to wziąść za i ron ię , j a k mówi p a n Tarnowski , g d y ­
b y ś m y zkądinąd nie znal i szczerości i p rawośc i p . Sołowiewa. 
Naszem z d a n i e m , t e gołos łowne kon jek tury i filozofumena.. 
k tó re nasz autor, w na jnowszych zwłaszcza publ ikacyach, r o z -

1 Przegląd Polski. Listopad, 1889. 
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rzuca między naj lepszymi wywodami swymi, ujmują ty lko po ­
wadze i jasności t y cli ostatnich. 

Dodać przecież t rzeba , że nawe t wśród t ych marzeń fan­
t a s tycznych o przyszłości swego n a r o d u , Sołowiew prostuje 
zawsze swe zapa t rywan ia chrześcijańską zasadą. Cokolwiek 
mówi o idei świętej Rosyi , nie uważa j e d n a k tej misyi — wy­
raźnie to zas t rzega — za fatalną konieczność, nie twierdzi — 
j a k filozofowie p a n g e r m a n i z m u — że wszys tko p rzed tą k o ­
niecznością dziejową ugiąć się musi, i że wszelkie drogi są dla 
niej d o b r e ; ale uważa ją za Boże pos łann ic two , k tó re spełni 
się przez R o s y ę , jeśl i R o s y a zechce się do n iego moralnie 
uzdo ln ić , — t. j . jeś l i zostanie ka to l icką; jeżel i zaś Rosya 
wyłamie się własnowolnie z zamiarów B o ż y c h , to będzie od­
rzuconą, i ta sama misya — wed ług s tałego Opatrzności p r a w a — 
obróci się na jej zgubę . Gdzieś nawe t nasz au tor dał do zro­
zumien ia , że upa t ru je w pańs twie chińskiem e lementarną siłę, 
k tó ra wezwaną b y ć może przez Opat rzność dla zgnębienia 
Rosy i , g d y b y ta wyłamała się z zamiarów B o ż y c h , i do p o ­
wszechnego Kośc io ła powrócić nie chciała. 

W i ę c koniec końcem : p o w r ó t do Kośc io ł a , nawrócenie 
do ka to l i cyzmu, — do t ego wszys tko u Soło wiewa nawołuje 
rodaków — ocl dogma tycznych rozpraw r . aż do marzeń o idei 
Rosy i — każda k a r t k a z pod j ego pióra wyszła gorącemi słowy 
to powtarza . J a k ż e ż on t edy pojmuje to nawrócen ie? 

Sołowiew u ż y w a często, mów riąc o ka to l icyzmie p e w n y c h 
mniej okreś lonych zwro tów: zamiast powiedzieć: Kościół ka to ­
licki, mówi zwykle : Kościół powszechny—- jak w ty tu le swego 
os ta tn iego dzieła ; zamias t słowa : Pap ież rzymski , używa zwy­
kle nazwy : na jwyższy kapłan, pas terz powszechny ; prawosła­
wia nie nazywa schyzmą, owszem podnosi p r zy każdej spo­
sobności p rawdziwość nauk i Cerkwi i świętość wiary ludu. Ztąd 
n iek tó rym się wyda ło , że on nie przyjmuje ka to l icyzmu bez­
warunkowo, ka to l icyzmu sans phrases, ty lko myśli o jakie jś t ran-
zakcyi między Cerkwią a K o ś c i o ł e m , podobn ie j a k myśleli 
w Angli i Pnzeiści . Wsze lako t reść j e g o pism wykazuje j a k n a 

3* 
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dłoni, że nic p o d o b n e g o nie ma w j e g o myśli. W s p o m n i a n e 
sposoby mówien ia , są ty lko eufemizmami , j ak ich u ż y w a , b y 
nie odst ręczać odrazu R o s y a n . k tó rych zawsze ma w swych 
dziełach na o k u , a k tó rzy — t rzeba o t e m pamię tać — za­
korzenione mają od ty lu wieków" najgorsze przeciw ka ­
tol icyzmowi uprzedzenia . Czy można m u b r a ć za złe t ę oglę­
dność ? W s z a k i św. Piot r , w swem pie rwszem kazaniu do 
Żj-dów, nie mowi zaraz o Bós twie Chrys tu sa , ale n a z y w a go 
. .mężem od B o g a ws ławionym cudami i znakami , . . . o k t ó r y m 
Dawid p r z e p o w i a d a ł " I św P a w e ł , przemawiając do A t e ń -
czyków w A r e o p a g u , nie m ó w i im z góry, że są poganami , 
że muszą pal ić co czcili, ale chwali ich wrodzoną pobożność , 
Boga nazywa nieokreśloną filozoficzną nazwą τ ó θείον, wynajduje 
u nich ołtarz ignoto deo, k t ó r y śmiało do p rawdz iwego B o g a od­
nos i , i wyszuje w ich l i tera turze cy ta t , k t ó r e m u chrześcijań­
skie znaczenie p o d d a j e 2 . Tej samej apostolskiej t ak tyk i u ż y w a 
Sołowiew względem prawos ławnych ; ale swoją drogą, wszy­
stkie b łędy schyzmy bez ogródki zwa lcza . nauk i Kościoła 
katol ickiego b r o n i , najdokładniej i naj energiczniej s twierdza 
p ryma t i n ieomylność papieską , pochodzenie D u c h a św. od 
Syna . Niepoka lane Poczęc ie , i wszys tko , czemu wschodnia t e ­
ologia zaprzecza. 

Niema więc żadnej wątp l iwości , że Sołowiew uznaje ka­
tolicyzm czysto i bezwarunkowo. Atol i nie zupełnie uznaje on, 
żeby Bosya była w schyzmie. To po t rzebuje p e w n e g o wyt łu ­
maczenia. 

W e d ł u g nauki prawowierne j Kościoła w s c h o d n i e g o , t e 
ty lko dogmata należą ściśle do wiary, k tó re orzeczone zosta ły 
w siedmiu p ie rwszych soborach — gdyż od chwili rozerwania 
Kościołów n iemożebny jes t , ich z d a n i e m , sobór ekumeniczny , 
a dogmatyczne j powag i pap ieży od t egoż czasu nie uznają. 
Za tem idzie, że dokt ryny , w k t ó r y c h się różnią od k a t o l i k ó w : 
przeczenie p r y m a t u i n ieomylności papieskiej , pochodzenie D u ­
cha św. wyłącznie od Ojca itp.. nie są, pod ług ich własnych 

Dzieje Αρ. I I . 22—2"» ­ Dzieje Ap. XVII , 23—29. 
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zasad, d o g m a t a m i , ale opiniami, nie są nauką Cerkwi , ale na­
uką szkoły teologicznej : pon ieważ te kwes ty e pows ta ły j uż 
p o 7-ym sobo rze , i żaden sobór ekumeniczny nie rozs t rzygnął 
ich. przeciw ka to l ikom rzymskim. Hierarch ia c e r k i e w n a , k tó ra 
m a w duszy nienawiść schyzmatyką clo Kościoła zachodniego, 
k t ó r a m a przed oczyma znaki żywotnośc i t ego Kościoła i do­
w o d y j ego p r a w zwierzcłmiczych, — ta j e s t sehyzmatycką . To 
samo powiedzieć t r zeba o wielkiej części in te l igencyi rosyjskiej . 
Ale lud jes t obcy t y m sporom szkolnym, nic o nich nie wie, on 
ma ty lko zdrowia wiarę, określoną w p ie rwszych 7 soborach: do­
g m a t ó w później o rzeczonych on nie przeczy, i to przeczenie 
nie na leży w żaden sposób do j e g o w y z n a n i a ; o w s z e m , on 
i t e os ta tnie d o g m a t a wyznaje w swych obrzędach i nabożeń­
s twach : — bo, j a k Sołowiew, a przed nim O. Mar t inów wy­
kaza l i , te wszystkie a r tyku ły wiary znajdują się w y r a ż o n e 
w li turgii wschodnie j . L u d więc rosyjski na leży do duszy K o ­
ścioła katol ickiego, bo m a prawdziwą wiarę, i łaskę Bożą czer­
pie z p rawdz iwych sakramentów. Co więce j , on na leży czę­
ściowo i do, ciała Kośc io ła , gdyż należenie cło t ego ciała za­
sadza się na t r zech warunkach : na wyznawan iu Chrys tusowej 
n a u k i , uczęszczaniu do sak ramen tów od Chrys tusa danych, 
i pod legan iu kościelnej hierarchi i p o d zwierzchnic twem Stolicy 
P io t rowej : otóż dwa pierwsze z t y c h w a r u n k ó w lud rosyjski 
pos iada w zupełności — b r a k m u ty lko os ta tn iego o ty le , że 
h ierarchia przez n iego uznawana nie pod lega Głowie Kościoła, 

Nawrócenie więc do ka to l icyzmu dla Rosy i nie j e s t p o ­
rzuceniem jedne j wiary, b y przejść do d rug ie j , ale ty lko le-
pszem uświadomieniem sobie t e g o , co się w w y z n a w a n y c h 
j u ż dogma tach logicznie zawiera, czemu się w l i turgi i od wie­
k ó w cześć oddaje, po jednan iem się z tą hierachiczną Głową, k tó ­
rej się, w b r e w w y z n a w a n y m zasadom, uległość wypowiedzia ło . 

Z t ego p u n k t u widzenia wnosi też Sołowiew, że mu wolno 
osobiście pozos tawać formalnie w cerkwi p rawos ławne j , j a k ­
kolwiek p r z e k o n a n y m je s t ka to l ik iem, i s ak ramen ta w cerkwi 
przyjmow r ać. Nie j e s t to żadnem tajeniem się, żadną dwulico­
wością;, ale ty lko zajęciem wyją tkowego s t anowiska , w obec 
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Cerkwi przynajmnie j ba rdzo silnego. Od Cerkwi. — mówi on — 
nie odłączam się, i Cerkiew mię wykluczyć nie m o ż e . bo wy­
znaję, i czynię wszystko, co do prawowierne j nauk i cerkiewnej 
należy — odrzucam ty lko ich szkolne zdania, Z drugiej s t rony 
nic mię nie dzieli od Kościoła katol ickiego, b o we wszys tko 
co on każe wierzę ; formalność zaś abjuracyi uważam za n ie­
po t rzebną , k iedy każde moje pismo i każde wystąpienie j e s t 
o twar tem wyznan iem całej p r a w d y ka to l ick ie j , a po tęp ien iem 
błędów schyzmatyckich . 

K i e d y ЛУ rozmowie z nim, usi łowałem zwalczyć t e n spo­
sób widzenia co do j e g o osoby, odpowiedział mi, że nie up ie ­
ra łby się p r zy własnem zdaniu w takiej rzeczj ' , g d y b y wszy­
scy j e g o przyjaciele ka to l icy zgodnie j e potępial i , ale t r zyma 
się go, poniew r aż ki lku nawe t dygn i t a rzy kośc ie lnych , k t ó r y c h 
się radził, pochwali ło j e g o pos tępowanie . Co do sakramentów, 
j e s t on his torycznie przekonany- o ważności kap łańs twa w cer­
kwi — i t emu przyświadcza p r a k t y k a Kośc io ła : nie wyświę­
cania na nowo władyków i ks ięży wschodnich , nawraca jących 
się do katol icyzmu. Za tem idzie, że i inne sak ramen ta w Cer­
kwi ważnie się udzielają: szczególna ty lko t rudność zacho­
dzi co do sak ramen tu Poku ty , k t ó r y oprócz charak te ru ka ­
płańskiego, w y m a g a kościelnej ju rysdykcy i , a te j , wed ług u tar ­
t ych pojęć, pozbawien i są wszyscy od Kościoła odłączeni. J e ­
dnakowoż, uczony ka rdyna ł Albit ius twierdzi , że to odebranie 
j u rysdykcy i nie odnosi się w zamiarze Kościoła do schyzma-
t y k ó w wschodnich, i że ci uważan i b y ć mają j a k o excommuni-
eati toleran, a w rięc nie pozbawieni j u r y s d y k c y i , k tó ra do ich 
stolic od począ tku przywiązaną była. T a k samo uczył w R z y ­
mie nie dawno zgasły s ławny kanonis ta , później k a r d y n a ł Tar -
quini T. J., j a k s łyszałem od j e g o ucznia, Wreszc i e znalazłem 
świeżo w I I I tomie Dya ryusza ks. Wie lewick iego t ę ciekawą 
wiadomość , że r. 1613 ks. Sawicki T. J., towarzysząc W o ł u -
ckiemu, b iskupowi łuck iemu, ЛУ posels twie do P a p i e ż a , o t rzy­
mał w R z y m i e , per theologos Romanos, rozs t rzygnięc ie ki lku 
kwestyj sumienia o obowiązkach synów r rodzin schyzmaty­
ckich, k tó rzy w sekrecie p rzed rodzicami katol icj 'zm p rzy jmo-
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wali. Otóż te rozs t rzygn ięc ia , k tó re Wie lewicki p rzy tacza in 
extenso, pozwalają w p e w n y c h okolicznościach t ym tajnie na­
w r ó c o n y m , spowiadać się i komunikować u s c h y z m a t y k ó w — 
suponują więc u tychże j u r y s d y k c y ę i ważność s p o w i e d z i l . Nie 
do mnie oczywiście na leży rozs t rzygnąć t ak doniosłe i t r udne 
zagadnienie ; chcę ty lko z a z n a c z y ć . że Sołowiew p r z e k o n a n y 
j e s t w sumieniu o prawidłowości swego wyją tkowego s tanowiska, 
i że to p rzekonanie nie j e s t pozbawione wszelkiego p u n k t u 
oparcia. Sądzę też, że Sołowiew uważa sw re położenie za t y m ­
czasowe, bo subjektywmie nie wątpi o bardzo bliskim nawróce ­
niu Rosyi , chociaż p rzedmio towo tej nadziei uzasadnić nie może . 
Z drugiej s t rony to s tanowisko j e s t oczywiście bardzo w a ż n e m 
dla j e g o idei. G-dj-'by przeszedł na ka to l i cyzm, s t raci łby nie-
ty lko ws tęp do R o s y i . ale i p r zys t ęp do duszy na rodu ; na j ­
mniejszej nie zwracanoby już uwagi na to coby pisał. Teraz 
z a ś , s tawia się między n imi j a k o prawdziwy" prawos ławny, 
a j e d n a k ka to l ik ; Cerkiew go nie wyklucza, i p rawnie wyklu­
czyć nie m o ż e , choć on wyznaje swą wiarę w p r y m a t i n ieo­
mylność papieską. I t ak faktem wszem w obec dow r odzi , że 
ka to l i cyzm nie sprzeciwia się i s to tnemu prawosławiu. 

Na sam koniec t ego s tudyum o Włodz imierzu Sołowiewie, 
zostawil iśmy rozbiór j e g o filozofii dogmatu , zapowiedzianej j uż 
w planie „His tory i Teokracyi" , a s k r e ś l o n e j — z a p e w n i e w skró­
ceniu — w 3-ciej części j e g o dz ie ła : La Russie et l'Eglise Uni­
verselle. J e s t to najmniej p rzy jemna część naszego zadania, 
r az d la tego , że w k r a c z a m y w sferę t r u d n y c h filozoficznych 
i t eo logicznych zagadn ień , gdzie nie ła two czytelnika za r ękę 
p rowadz i ć ; a podrugie , że autorowi, dla k tó rego m a m y wielką 
cześć , i w k t ó r y m dotąd same niemal spotykal i śmy zalety, tu 
mus imy twa rdo oponować . Ale darmo ! j e s t to powinnością na­
szego pisma rozprawić się z t ak im myślicielem j a k Sołowiew — 
i bez t ego niniejsze s tudyum by łoby j ednos t ronnem. 

(Dok. nąst.) 

Ks. Mary an Morawski. 
1 Wielewicki . Historieum dianum domm professae S. J. Cmcoviensis. 

T. I I I , str. 101. 
-o-<3s£5:~>-
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WE WŁOSZECH. 

W tysiąc trzechsetletnią rocznicę jego wstąpienia na Sto l icę Apostolską 

( 8 9 0 — S w r z e ś n i a — 1 8 9 0 ) . 

Dei consul 
laereedem operimi iain sine l'ine tenes. 

Z Epitaf. Orzeg. I. W. w Lib. Pont. 
ed. Duchesne fase. 4, p. 314. 

Około świąt Wie lkanocnych przesz łego roku u tworzy ł się 
w Rzymie komi te t pod prezydenoyą ka rdyna ła -wika rego J . Św. 
L. M. Parecchi, mający na celu uroczysty obchód 1300-letniej 
rocznicy wstąpienia na t ron papieski Grzegorza Wie lk iego 
(3 września 590 ; umar ł 12 m a r c a 604 r). Obchód t en odbyć się 
ma, t ak w bazylice watykańskie j św. Pio t ra , gdzie święte zwłoki 
wielkego Pap ieża z łożone są naprzec iw zakrys ty i „an te secre-
tar ium", j a k i w innych pomnie j szych , z pamięcią Grzegorza 
związanych , np. w opustoszałej dziś nieco j e g o świątyni n a 
Monte Celio. W skład głównej komisyi dwóch ty lko weszło 
d u c h o w n y c h : Leopold Zell i, b e n e d y k t y ń s k i opa t św. P a w ł a za 
m u r a m i 1 , i Albert Gibelli, również opa t K a m e d u ł ó w św. A n -

1 Sławny ród pa t rycynszów rzymskich Anicywszóto — dziś podobno 
hr. Conti — który wydał dwóch Papieży : Fel iksa I I (483—492) i naszego 
Grzegorza W., miai swój grobowiec w tejże bazyl ice: j edynym z P a ­
pieży tu pochowanych, j e s t ów Feliks II , 
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drzej a i Grzegorza al Celio r e sz tę cz łonków stanowią świeccy, 
p rzeważnie g ł o w y s ta rożytnych , a wie rnych Pap i e s twu rodzin 
rzymskich , k tó rych wspania łe dary jubi leuszowe oglądać mo­
żna było na wys tawie watykańsk ie j 1888 г., w sali „clei so­

v ran i " j a k np . Altieri, Antiei­Mattei i t. p. 
W s p o m i n a m y o niedalekim t y m jubi leuszu z dwóch przy­

czyn. Raz, b y spełnić życzenie komi te tu w myś l j e g o odezwy 7, 
w k tóre j zaprosi ł n ie ty lko S to l i cę . ale i cały świat katol icki 
do uroczys tego obchodu wspomnianej rocznicy 2 dn i a , w k t ó ­
r y m ten tir in comparabais — j a k go Kościół zowie — ujął 
po tężną dłonią s ter łodzi Chrystusowej : p o w t ó r e d l a t e g o , b y 
obwieścić, już nie soklową składkę na r e s t a u r a c j ę p o m n i k ó w 
świętego w E z y m i e , bo domagających się gwał townie res tau­
racj i , p o m n i k ó w dość m a m y u siebie — ale nag rodę w kwocie 
2000 franków za najlepszą biografię Grzegorza AV. w j e d n y m 
z t rzech j ę z j i i ó w : łacińskim, włoskim lub f r ancusk im 3 . Ewald4 

j uż nie żyje , tern więc śmielej s tanąć można do n a u k o w e g o 
t ego boju, k tó ry znacznie u ła twia pośmier tne dzieło Clausiera 3, 
o innych już nie wspominając. 

A t e r a z r a c y a j u b i 1 e u s z u , k tó rego ..consilium et 
coepta" o t rzymało apostolskie b łogosławieństwo (23 marca 

1 Klasztor ten św. Andrzeja, na stokach pagórka Celio ..ad olivům. 
Scauri" u podnóża Palatynu , uświęcił był bytnością swoją nasz Grze­
gorz W. (575—579). Na tem samem miejscu stal p rzedtem rodzinny dom 
Papieża Agapi ta (535—fi). 

2 W Niemczech — jak doniosły dzienniki — prócz uroczys tego 
obchodu jubi leuszu Grzegorza AJ., myślą j u ż , na wezwanie księcia Ka­
rola Löwens te ina , o urządzeniu wielkiej pielgrzymki do R z y m u między 
Wielkanocą a Zielonemi Świątkami b. r. 

3 Biografię tę przesłać należy najpóźniej do dnia 12 marca 1892 r. 
na ręce wymienionego komitetu. 

4 Gregorii I. PP. registrum epistolarum liber I—IV ed. Paulus Ewald. 
Berolini 1888 (Mon. Germ. hist. Epist. T. I pars) i w powtórnem wydaniu 
Jaffé'go: Beg. Pont. Bom. Lips. 18S5. T. I, 143—219. 

5 Saint Grégoire le Grand, Pape et Docteur de l'Eglise. Sa vie, son 
pontificat, ses oeuvres, son t emps (540—604) par l 'Abbé Clausier. Ouvrage 
pos thume publié par l 'Abbé H. Odelin. Par is . Bercie et Tralin. 1886. gr. ь" 
XXIV, 293. 
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1889 r.) na p rośbę redakcy i w rłoskiego dziennika Ił Divin Sal­
vatore. Zdan iem naszem wyrażona ona w końcu wezwania komi­
t e tu do świata katol ickiego, gdzie po króc iuchnym, szkolnym 
nieco żywocie wielkiego Papieża , nas tępujący czy t amy us tęp : 
„Stał się zbawcą "Włoch, chroniąc j e p rzed niewolą L o n g o b a r -
„dów, k t ó r y c h przywiódł do wia ry katolickiej , a dzikie oby­
czaje ich kró la u ł agodz i ł : d l a R z y m u bjl w r i ę c e j , n i -
„ ż e l i o j c e m , bo go uwolni ł od zarazy fizycznej, a bardz ie j 
„jeszcze mora lne j . Szczęśl iwszy od Augusta , wycisnął na mieście 
„wiecznem. wieczne ksz ta ł ty odnowionej w Chrystus ie sztuki, 
„ dźwigaj ąc R z y m s ta ry z b ło ta i p rzyobleka j ąc go w marmury . 
„Dla pism i dzieł j ego zowie go h i s to rya Wielk im, lecz o wiele 
„jest większym dla swych cnót. W i e l k o duszny we wszys tk ich 
„zdarzeniach, w każdej walce roz t ropny , p o k o r n y w szczęściu, 
„w nieszczęściu silny, ho jny i wspania ły w j a lmužnách, ojciec 
,.i pas terz wszystkich, krzewiciel p rawdziwej wolności i pokoju, 
„ n a j s z l a c h e t n i e j s z y z R z y m i a n , c h w a ł a n a s z e g o 
„ R z y m u , k t ó r y m rządził p o ojcowsku". 

Rozs t rze lamy charak te rys tyczne słow ra odezwy, uwidocznia­
jące zamysł i p o b u d k ę komi te tu rzymskiego. I słusznie. U p r z y -
tomniwszy sobie bowiem obecne położenie Pap ie s twa w mie­
ście wiecznem, k t ó r e m u rok przeszły, „rok k o n g r e s ó w " w y m o ­
w n y dał wyraz n a l icznych z jazdach ka to l ików wszys tk ich 
pańs tw E u r o p y , — dziwić się nie będziem, że dziś, p o tysiącletnieni 
istnieniu świeckiej w ładzy Papieża , zw 7raca się myśl wie rnych 
synów r Kościoła w czasy z a w i ą z k ó w 7 te jże, i w h is tory i tej 
epoki szuka pokrzepienia i nauki . Czasy to s traszl iwego prze­
łomu, okres zamętu i chaosu p o u p a d k u R z y m u i s tworzonego 
przezeń porządku , zanim jeszcze n o w y powsta ł i utrwali ł się. 
Mimo to chętnie b ieży myśl w te czasy, b o przyświeca je j 
wspania ła pos tać Gfrzegorza W., k tóry , j a k drugi Mojżesz, stoi 
n a rozdrożu zapadającej się w przepaść n a długie wieki r zym­
skiej cywilizacyi, a nowem, pe łnem sił i życia, lecz nie ukształ-
t owanem jeszcze społeczeńs twem wieków średnich. Z tą też 
chwilą rozpoczyna katol icka historyografia n iemiecka nową, 
drugą epokę dziejów kościelnych, „chrześci jańsko-germańską" 
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zwaną ; czy słusznie, nie tutaj miejsce rozprawiać . Najostrzej 
— bo prawie z uprzedzeniem p ro te s t an ta dla Pap ie s twa — za­
znaczył to zapa t rywanie fryburski profesor his toryi kościelnej '. 

Pomijając rzekome owe aspiracye pol i tyczne Papieży , 
k tóre j uż dawno przejść by ły winny w sferę l egendy h is tory­
cznej , p rzyznać t r zeba — co zresztą źródła stwierdzają — że 
p o c z ą t k ó w w ł a d z y ś w i e c k i e j s z u k a ć n a l e ż y z a 
p o n t y f i k a t u G r z e g o r z a W . Dziś ona defacto nie istnieje, 
a wed ług prawmików-publ icystów rzymskich przeszła in rem ju­
dicata m, otwierając swoim upadkiem, łącznie z d o g m a t y cznemi 
określeniami soboru w a t y k a ń s k i e g o , il terzo stato della Chiesa, 
trzeeką fazę rozwoju i przeznaczenia Kościoła ; lecz z drugiej 
s t rony dobrze wiadomo, że Stolica Aposto lska nie zrzekła się 
bynajmnie j swoich p r a w do zupełnej pod wzg lędem pol i ty­
cznym niezależności. I inaczej być nie może. K w e s t y a rzym­
ska bowiem je s t w istocie swojej kwes tyą wolności Pap ieża , 
a t em samem kwestyą , obchodzącą cały Kościół, sumienie ka­
żdego katol ika; z tąd też mimo zaprzeczal i sekty rządzącej t r o ­
n e m włoskim, pozosta je ona nadal j e d n y m z na jp ierwszych 
problemów, k tó ry z całą koniecznością rychłego w y m a g a roz­
wiązania. 

Znów t e d y w imieniu wszys tk ich stanie p rzed okiem hi ­
s t o r y k a , p ierwszy w długim szeregu „Ojców r mias ta wiecznego" , 
n a j s z l a c h e t n i e j s z y z R z y m i a n , c h w a ł a R z y m u , 
G r z e g o r z I. Z drugiej s t rony w dzisiejszych przedstawicie­
lach wrogiej Pap i e s twu władzy, t rudno nie dostrzedz podobień­
s twa z aryańskimi najeźclcami w drugiej połowie V I w. Dzia­
łalność Grzegorza W., j ako rządcy i obrońcy Rzymu, to j e d e n 
z naj główniej szych p o w o d ó w do uroczys tego w b ieżącym roku 
obchodu rocznicy wstąpienia J e g o na Stolicę św. , t em bar­
dziej , że działalność t a powszechnie mniej j e s t znaną od in-

1 „Mit dem h. Gregorius I. d. Grossen schliesst für uns das christ­
liche Al te r thum, dessen le tz ter grosser geistiger Repräsen tan t er ist. 
gleichwie er den Grund des mittelal terl ichen Kirchenstaates und des 
wel tbeherrschenden Einflusses des Paps t t hums legt". Kraus . K.-G., 
3. Bd., p. 177. 
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nycłi ty tułów, k tóre Grzegorzowi I z jednały t ak słusznie p r z y ­
domek W i e l k i e g o . 

W chwil i , w której Grzegorz I 1 ws tępował na Stolicę 
Apos to lską , Kościół znajdował się w ba rdzo ciężkiem położe­
niu. Grzegorz, donosząc o swej elekcyi w liście do J a n a b iskupa 
Kons tan tynopo l i t ańsk iego , skreślił położenie to w nas tępu jących 
s łowach : Vetustam navitu reniement er eque eonfractam indignas ego 
infirmusqae susccpi, undique enim fluctus intrant et quotidiana ac 
valida tempestate quassatae putridae naufragium tabulae sonant -. 
Również i w R z y m i e s amym nie było spokoju : Hostiiibus gla-
diis foris sine cessatione confodimur ; sed sedutone militimi, interno 
periculo, gracilis urgemur3. Z j edne j s t rony Longobardowie , dziki 
szczep g e r m a ń s k i , z panońsk ich lasów p rzyby ły w 3 la ta po 
śmierci Jus tyn iana 568 г., wrogi Kościołowi katol ickiemu, bo a ry -
ański, a w niemałej części pogański , s tanęli j uż u granic duka tu 
rzymskiego . I n w a z y a Longobarclzka, którą uła twi ł s t raszny g łód 
w całych W ł o s z e c h , zniszczyła n iepowrotn ie dzieło jedności 
W ł o c h , z n ies łychanym t rudem wśród 18 le tnich wojen go ty ­
ckich przez J u s t y n i a n a dokonane j . Lacrymabilc bellum Rzymian 
z najeźdcami p o t r w a aż do początków V I I stulecia. Sami j e ­
dnak Grecy, władcy W ł o c h od 553 r. , dopełnial i mia ry nie-

1 TJr. 540 ľ. z ojca Gordyana , sena tora , 572 i', otrzymuje od ces. 
J u s t y n a I I (565—578) prefekturę R z y m u , lecz w n e t , 575 г.. po śmierci 
ojca usuwa się z życia publicznego i zamyka w założonym przez siebie 
klasztorze św. Andrzeja, rozdawszy wprzód swoją majętność na ufundo­
wanie 6 klasztorów w Sycylii (o czem obszernie Can. Is . Carini w nader 
ciekawej p racy : Lettere e i regestri de' papi in ordine ai primato. R o m a 1885. 
p . 64). Przeznaczeniem jednak Grzegorza było życie czynne, n ie kontem-
placya. Już 579 r. w y r w a n y z ustronia życia zakonnego, podąża wkrótce 
(582 r.) do Kons tan tynopola na rozkaz Pelagiusza I I (579—590) w tru­
dnej misyi nwneyusza, apokryzyara, na dworze ces. Tyberyusza i Maury­
cego, przeszedłszy wprzód szybko stopnie hierarchii ówczesnej . P o śmierci 
Pelagiusza 15 stycznia 590 r . , k tó ry pierwszy padł ofiarą zarazy, z wy­
lewu Tybru powstałej , niedługo po swojem ze Wschodu przybyciu (w l i­
stopadzie 589), obranym zostaje jego następcą jednomyślnie przez kler, 
senat i lud rzymski , a 3 września konsekrowanym w bazylice św. Piot ra . 

2 Ер. I, 4 ed. Maur. 3 Jafl'é 2 1069. 
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szczęścia, ľostroju i nędzy. Nieudolni do skutecznego na jeźdcom 
o p o r u . tem okrutniej gnębić poczęl i po łudniową część pó łwy­
spu : quibnsvis barbari* adversas Humanos tractores l . To t eż j uż 
wtedy zwrócił się Pe lagiusz I I w 580 г.. acz nie wprost j e ­

szcze, do F r a n k ó w 2 . J a k a zaś musiała być gospoda rka dwóch 
tak ich władców ziemi wdoskiej i je j mieszkańców, ł a two sobie 
wyobraz ić ; zapisana ona przez współczesnych Grzegorzów, 
w l is tach Pap ieża i h is toryi b iskupa turoneńskiego . J e d y n a 
tylko pozostawała, siła i p o t ę g a we "Włoszech — acz sama despo­
tyczną ręką W s c h o d u ściśniona — zdolna oprzeć się nawale ho rd 
germańskich, aby z czasem zbawczem dzia łaniem swojem i ich 
obyczaje u łagodzić i t rwa l sze , bo pokojowe z nimi zawiązać 
stosunki . 

P o t ę g ą tą ludo Papies two, a po tęgą już nie mora lną wy­
łącznie i apostolską w sferze czysto re l igi jnej , ale po l i tyczną : 
konsekwencya to n ieodzowna do tychczasowego rozwoju K o ­
ścioła za wszechwładnych rządów cesarzy b izantyńskich : wzra­
sta władza i moc t y c h , k tó rzy sami j edn i czynni są n a polu 
admin i s t rac j i miejskiej i p r o w i n c y o n a l n e j , k t ó r z y pośrednio 
wpływają na po l i tyczny zarząd egzarcha tu wdoskiego, a wre ­
szcie występują samodzielnie w uregulowaniu p r a w n y c h sto­
sunków pó łwyspu z Carogrodem. Stol icy Apostolskiej p rzy­
padło t edy zadanie dalszymi W ł o c h pokie rować losami w twar ­
dych t y c h warunkach . „Wśród szczęku i gwa ł tów oręża 
L o n g o b a r d ó w i pod despo tyzmem Greków — słowa to 6гй>-

bonsa''' — n o w e m R z y m zajaśnieje świa t ł em, ów R z y m , k t ó r y 
w drugiej połowde V I stulecia wr najsmutniejsze popad ł poni ­
żenie" . Nie inaczej też sądzi n iepode j rzany wcale his toryk, 
żyd Samuel Sugenlteim4 : „Zazwyczaj Pap i eże wybawia l i ludność 
z g ł o d u , wypłaca l i żołd wojsku i sprowadzal i żywność dla 
n i e g o , a nieraz j e ń c ó w z niewoli w y k u p y w a l i — Nic za tem 
dziwnego, że znaczenie ich, j a k o obrońców i wybawiciel i , wzra-

1 Baron. A. E. 571. 2 cťr. Jaffé 2 1048. 
3 Decadenza dell' Imp. Rom. Cap. XLV. 
4 Geschichte der Entstehung и. Ausbildung des Kirchenstaates. Leipzig 
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stało z dniem każdym. W obec gnuśności cesarzy "Wschodu, 
rozwijali namies tn icy Chrys tusa szczególniejszą czynność dla 
dobra I tal i i w ogóle, p rzedewszys tk iem zaś w interesie mias ta 
wiecznego, t a k że faktycznie stanęli oni u s teru spraw świe­
ckich, w R z y m i e s amym i okolicy j e g o niemal w książęcą upo ­
sażeni władzę (in und am Лот mit beinahe fürstlicher Macht)". Stało 
się to za pontj ' f ikatu Grzegorza I W i e l k i e g o , P a p i e ż a obda­
rzonego n iezwykłymi p rzymio tami u m y s ł u , w dal s ięgającym 
a z d r o w y m , p r a k t y c z n y m wzrok iem ducha i żelazną ową siłą, 
woli, p rzez k tórą w obec dworu greckiego swobodniejsze, n iż 
j e g o poprzedn icy zdołał zająć s tanowisko pol i tyczne. 

Zaraz w począ tkach rządów swoich rozwinął by ł Grze­
gorz W . nies łychaną dz ia ła lność , jakie j wymaga ło ówczesne 
położenie W ł o c h , g łównie R z y m u , i s tosunki ze W s c h o d e m 1 . 
Z a b e z p i e c z e n i e R z y m u i o b r o n a o j c z y z n y b y ł y 
j e d n ą z n a j p i e r w s z y c h j e g o t r o s k . P r z y p a t r z y w s z y 
się ówczesnej karc ie I ta l i i , zdawałoby s i ę , że najazd L o n g o -
ba rdzk i wcale nie wpłynął na zmianę wza jemnego s tosunku 
cesars twa i P a p i e s t w a , lub przynajmnie j n ieznacznie go ty lko 
osłabił ; wszak Rzym, stolica Pap ieży , wchodzi ł i nada l w część 
składową prowincyj p a ń s t w a wschodnio-rzymskiego. W rzeczy­
wistości j e d n a k inwazya z 568 г., rozbijając pó łwysep n a dwie 
części , — a t ak dając począ tek wszys tk im późnie jszym p o ­
działom — zniszczył n iepowrotn ie panowan ie Bizant jaiskie we 
Włoszech . P ó łnoc na i większa część środkowej I ta l i i z księ­
s twem Benewentu , wpadła w ręce na jeźdców; właśc iwy egzar-
cha t (568—751) R a w e n n y skurczył się do cz terech t e r y t o r y ó w 
ty lko : R a w e n n y , Fe r r a ry , Adry i i Bo lon i i , a za leżny bezpo­
średnio od n iego związek 5 mias t na wybrzeżu ad rya tyck iem 
(Pentapolis) obejmował A n k o n ę , Pesaro , F a n o i Osimo. Po łu­
dniowa część p ó ł w y s p u , na siedm księs tw czyli duka tów p o ­
dzielona (Kalabrya, Abruzy, Neapol i G a e t a , R z y m , Ligurya , 

1 Nie zas tanawiamy się szczegółowo nad kwestyą ostatnią, bo 
przekracza r amy niniejszego obrazu działalności Grzegorza I we Włoszech. 
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Sardynia z Korsyką , Sycylia) pozos ta ły pod panowan iem ce-
sarskiem. G d y b y jeszcze W s c h ó d dbały by ł о resz tę t y c h p o ­
siadłości , wśród ziemi nieprzyjacielskiej po większej części 
p o ł o ż o n y c h , m ó g ł b y bjï p rzynajmnie j t. zw. rzymskie mias ta 
bezwzględnie dla siebie z a c h o w a ć ; lecz ciągłą zaję ty walką 
z P e r s a m i nie zdołał nades łać po t r zebnego ku obronie żołnie­
rza. Nie pozos tawało za t em cesarzom greck im nic innego, j a k 
powierzyć ziemię włoską własnemu je j losowi, i l iczyć na wier­
ność mieszkańców. P rzekonywują nas o t e m l isty Grzegorza 
W., k tó ry przez cały czas p rawie swojego pontyf ika tu s a m 
j e d e n straszną z L o n g o b a r d a m i w y t r z y m a ć musiał w a l k ę 1 . 
J u ż zaraz w p iewszych miesiącach uskarża się po wie lekroć 
na nawał p rac i t r u d ó w w t y m w z g l ę d z i e 2 . K i e d y Ariulf, 
książę L o n g o b a r d z k i Spole tu , zagraża ł R z y m o w i i Rawenn ie , 
Grzegorz wydaje rozkazy i upomnienia d o w ó d c o m , Maury­
cemu i Wi ta l l i anowi , b y z ty łu uderzyl i n a n ieprzy jac ie la : Si 
hue vel ad Ilavennates partes пес dicendum Ariulfum cognoveritis 
excurrere, vos a dorso ita, skut viros decet fortes, labórate; zawia­

damia ich p r z y t e m i i nnych dowódców, prefek tów i b i skupów 

0 ruchach nieprzyjacielskich i g rożącemniebezpieczeńs twie . Z roz­
kazu Pap ieża mieli b iskupi surowo zleconą obronę mias t swoich 
1 dyecezyj : Murorum vigilias et sollicitudinem in locis facite omni­
bus adkiberi (dotyczyło to J a n u a r e g o , b i skupa Cagliari) ; i n ie 
dozwala ł , żeby k tobądź p o d pozo rem służby Bożej uchyla ł 
się od s łużby o jczyźn ie : Nullus ñeque per nostrae vel ecclesiae 
nomen aut quolibet alio modo defendi a vigil i­is patiatur, sed omnes 
generaliter compdlantur, j a k to w Terrac ina miało miejsce. Kiedy 
zaś wszystkie t e środki i zarządzenia nie wystarcza ły , obracał 

1 Obszernie opowiedziana i i lus t rowana (miejscami za jaskrawo) 
w włoskiem dziele papieskiego dyplomaty: I Papi difensori dell' indipen­
denza italiana. Eoma , Lovesio 1886, p. 65, sqq. Nie brak źródłowego 
podkładu tej pracy, lecz więcej w n i e j . . . poezyi. 

2 Jaŕfé 2 1071, 1073, 1099: se non Bomanorum sed Longobardum epi-
scopum factum esse. Szczególniej listy lib. Π, 3, 29, 30; IX, 4 i 6; VIH, 18 
(cfr. Mign. T. L X X V I I I p. 540, 564, 941, 944 i 921) odsłaniają tę stronę 
czynności papieskiej. 
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1 Lib. V, 21, p . 749. 
- Hist . R z y m u L. I I I , c. Π, §. 4 (tlóm. włoskie). 
3 Epist , L IV, 2, p. 669; IX , 98, p. 1022; 42 i 43, p. 975. 
4 Storia delle relazioni tra lo Stato e la Chiesa. Bologna 1885, Т. I I , 

304: „ Questa nobile nazione tedesche fu dai pontefici denigrata indegna­

mente" (!) — „Szlachetny ten naród niemiecki oczernili Papieże n ie ­
godnie". 

Grzegorz boga te dochody kościelne na w y k u p n o j e ń c ó w i w y ­
ta rgowanie pokoju od wroga. Prześ l icznym je s t us tęp listu 
jego do cesarzowej K o n s t a n c j i 1 : „Od 27 lat ży jemy tu »wśród 
wojsk Longobardzk ich . Ile im dziennie Kościół nasz płaci, 
by leśmy ty lko pośród nich żyć mogli , nie da się opowiedzieć. 
K r ó t k o mówiąc : W . C. M. ma tutaj dla g łównego wojska 
we Włoszech swego skarbnika, k tó ry na codzienne wydaje po ­
t r zeby : urząd tak iego skarbnika i j a p ias tu ję" . 

Jeże l i j e d n a k Grzegorz podczas wojny w y d a w a ł plany, 
i kierując konieczną obroną , na czele stał w a l k i , to zarówno 
ukończenie boju i zawarcie zgody do n iego siłą rzeczy nale­
żeć musiało. I s to tn ie z,a j e g o to s t a r a n i e m , a poś redn ic twem 
Teodol indy, żony Agilulfa, p rzychodz i w r. 599 do sku tku p o ­
kój między Grekami a Longoba rdami . Gregorov'ms'1 całą zasługę 
zawarcia t ego poko ju przyznaje Pap ieżowi . Znaczenie Grzegorza 
było j uż wówczas t ak wielkie, że go kró l L o n g o b a r d z k i uważa ł 
za n iezależnego władcę ; d la tego też wysy ła swych pos łów do 
R z y m u z p rośbą , b y Pap ież podpisał wa runk i pokoju . A nie 
ła two przyszło do t ego pokoju przez opieszałość i zazdrość 
egzarchy. chociaż R z y m stał o tworem, bezbronny , każdej chwili 
na rażony na n a p a d i spustoszenie przez wroga . J e d e n zaledwie 
oddział zostawił w Rzymie egzareha, mias to ob rony na większą 
jeszcze j ego n iedo lę , bo n iep ła tny żołnierz porzucając s t raż 
murów, s tawał się istną plagą obywatel i . K i e d y wreszcie l ega t 
papieski , opa t Prohns szczęśliwie zakończyJ układyT, sam Grze­
gorz, mimo oporu egzarchy, przyspieszył zawarcie t r ak t a tu po ­
kojowego, chociaż go nie chciał własnoręcznie podpisać 3 . 

S m u t n y m je s t t en obraz W ł o c h w ja rzmie niewoli L o n ­
gobardzki ej, i n i e p r z e s a d n e — j a k przeciwnie sądzi Crkelhteei*— 
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0 niej zapiski w l is tach i dya logach 1 Grzegorza, lecz bodaj czy 
nie okrutniejszą była gospodarka greckich egzarchów, książątek 
1 prefektów. Dotk l iwszym był ucisk własnego pana, samowola 
sług j e g o i przedstawiciel i . 

W i e l e , bardzo wiele l istów Grzegorza skreśla n a m owe 
„greckie" rządy, i wyjaśnia zarazem drugą, równoczesną a od­
mienną działalność sz lachetnego Papieża , j a k o o b r o ń c y W ł o c h 
w obec własnego ich władcy. I t a k w zawarciu wspomnianego p o ­
wyżej pokoju napo tka ł by ł Grzegorz na liczne t rudności i opór 
zacięty ze s t rony najmniej spodziewanej , bo rzymskiego egzar­
chy, k tó ry usuwał się od walki z n ieprzyjac ie lem, a na za­
kończenie jej poko jowe nie z e z w a l a ł 2 ; równocześnie cesarz Mau­
rycy (582—602), zamias t podziękowania , słał Pap ieżowi obe lg i 3 , 
w r ymawiał mu, że się dał oszukać przeb ieg łemu księciu Spoletu, 
Ariulfowi. B y ł y to oszczerstwa zawis tnych Greków, k tó rych 
zdzierstwa i ucisk ludu w posiadłościach b izantyńskich nie 
uszły karzącej ręki Papieża . Dość kilka p rzy toczyć przykładów. 
Dowiedziawszy się raz od b i skupa Cagliari (stolica Sardynii) , 
J a n u a r e g o , o nadużyc iach T e o d o r a , namies tn ika owej wyspy, 
względem właścicieli t amte j szych dóbr kościelnych, i o niedoli 
b iednych w dyecezyi Torres, nie dość że na tychmias t zawia-

' Szczególniej 1. I I I , c. 38 (ed. Mig. T. L X X V I I I , 31«) w us tęp ie : 
„Мох effera L a n g o b a r d o r u m . . . Nam in hac t e r ra , in qua nos vivimus, 
linem suum mundus j a m non nuntiat , sed ostendit". Nadto 1. I I . e. 27­28. 

2 „Quae de domini Romani persona in hac terra patimur, loqui 
minime valemus. Brevi ter tarnen dico, quia eins (egzarchy) in nos malitia 
gladios Langobardorum vicit ; i ta u t benigniores videantur hos t e s , qui 
nos interimunt, quam Reipublicae iudices, qui nos malitia sua , rapiiiis 
atque tallaciis in cogitatione consumunt" (Ep. 1. V, 42. p. 769: nadto 36, 
p. 760: I I , 46, p. 583). 

3 „In serenissimis jussionibus suis dominorum pietas, dum me qui­

busdam redarguere studuit , parcendo mihi minime pepercit . Nam in eis 
urbane simplicitatis vocabulo me t 'atuum appellat". Ep. 1. V, 40, p. 765; 
ważny list to do cesarza, pełen goryczy, w k tórym uskarża się na fał­
szywe o sobie wieści u dworu, przeciwstawiając im rzeczywiste położe­
nie : „Przedewszystkiem to mnie boli najwięcej,, że podczas gdy mnie 
tam kłamcą czynią, popada tutaj Italia coraz bardziej w ja rzmo Longo-
bardów. Zamilczałbym chętnie o wzgardzie mej i poniżeniu, gdyby nie-
wTola ojczyzny cięższą się nie s tawała z dniem każdym". 

р. р. т. xxvi. i 
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damia o tern nuneyusza swego H o n o r a t a w Kons tan tynopo lu , 
b y rzecz tę cesarzowi przedstawił , ale pisze jeszcze do Genna-
dyusza, pa t ryeyusza i egzarcl iy Afryki, od k tó r ego zwierzchnictwa 
zależał Teodor , s tarając się o usunięcie go z t a m t ą d 1 . Gwał tom 
t y m i dowolności duków i prefektów w zarządzie prowincyj ca­
łych i mias t poszczególnych nie by ło końca ; powta rza ły się one 
szczególniej n a odległych w y s p a c h : Sycylii i Korsyce . Donos i 
o t em Grzegorz AV. cesarzowej K o n s t a n c y i : „Dowiedziawszy 
się, że w Sardyni i wiele jeszcze p r z e b y w a p o g a n i ba łwanom 
składa ofiary, i że kapłani tej w y s p y leniwo głoszą Zbawiciela , 
wysła łem t a m j e d n e g o z b iskupów włosk ich , k t ó r y b y z p o ­
mocą Bożą przyciągnął n iewiernych do prawdziwej wiary. 
Tymczasem donosi mi tenże rzecz świę tokradzką : oto ci, k tó rzy 
ofiarują b a ł w a n o m , opłacają się sędz iemu, aby im to było 
wolno czynić. AVielu zaś z nich j e s t j uż ochrzczonych i za­
przes ta ło ofiar pogańsk ich , sędzia j e d n a k tej w y s p y żąda j e ­
szcze po chrzcie opłaty, k tórą poprzednio p rzed nawrócen iem 
składali. K i e d y go ów biskup skarcił, odpowiedział , że do obie­
canego sobie p r zy objęciu urzędu dochodu ty lko tą opłatą 
dojść może . 

„Gorzej na wyspie Korsyce , jęczącej p o d t ak im ciężarem 
poborów i mnogośc ią poborców, że mieszkańcy tamtejsi , chcąc 
im zadośćuczynić, muszą własnych synów sprzedawać. Ztąd nie 
dziw, że derelicta pia república szukają schronienia w ucieczce 
do . . . L o n g o b a r d ó w . 

„Opowiadają wreszcie o niejakim Stefanie , pobo rcy n a 
wybrzeżu sycył i jskiem, że za pieniądzmi p rzeb iega wszystkie 
włości i folwarki z niezmierną szkodą całej okolicy, uciskając 
j e bezprawnie . G d y b y m o wszystkiem, co mi o n im doniesiono, 
chciał pisać, w d u ż y m b y m tomie t ego nie pomieści ł" 2 . 

Nie lepiej działo się w Neapo lu 3 i pod okiem Pap ieża 
w własnych j e g o posiadłościach 4 . To też w gra tu lacy jnym li-

1 Ep . 1. I . 49, p. 511; 61, p . 519. Nadto o charakterze i zadaniu 
apokryzaryara za Grzegorza W. De Marca: De Concordia Sacerdotii et Im­
perii ed. Ven. 1770; 1. Л7, с. 17, η. 2, p. 172 i 3. 

2 Ер. 1. V, 41, p.- 768. 3 1. Χ, 26, p. 1084. 4 1. Χ, 53, p. 1110, 
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ście, z okazyi wstąpienia na t ron F o k a s a w r. 602, Grzegorz, 
p rawdz iwy obrońca wolności i opiekun uc i śn ionych , t ak się 
odzywa ' : „Niechaj miłosierdzie wasze ulży uciśnionym, przy­
gnęb ionym p o d d a n y m . . . Niech raz wreszcie us taną t e s t amen ty 
chytrością, darowizny gwa ł t em w y m u s z o n e . . . Boć t e m różnią 
się królowie pogańscy od p rzewódców rzeczypospo l i t e j , że 
tamci są panami niewolników, ci zaś panami wolnych" . 

W moc powyższe j zasady nie zaclawalniał się nasz P a ­
pież samą ty lko k r y t y k ą niesprawiedl iwej administracyi , p rzed­
s tawianiem władzy n a d u ż y ć urzędników, a p łaczu uciśnionych ; 
gdzie namies tn icy dobrze rządy sp rawowal i , t am dopomaga ł 
w razie po t r zeby radą i powagą swoją. T a k np . w z y w a na 
prośbę ludu Gennadyusza , egzarchę Afryki, aby przywróci ł nie­
jak iego Anas tazyusza , t r y b u n a , n a dawne j ego s tanowisko 2 . 
Również wątpić nie m o ż n a , że polecenia i wskazówki Grze­
gorza p r zy rozdawnic twie urzędów, znajdowały pos łuch na 
dworze cesarsk im, k iedy wiele osób znacznie j szych , wysoko 
położonych, udawało się do Pap ieża o poparc ie . Pros i ł go o nie 
np . niejaki "Wenancyusz, k r e w n y Opiliusza, pa t rycyusza , k tó ry 
s tarał się w Bizancyum o zaszczytny tytuł eks-konsula 3 : k to 
inny znów prosił o p r e f e k t u r ę 4 . W p ł y w u Pap ieża na polu 
adminis t racyjnem dowodzi t a okol iczność , że nieraz udzielał 
ob rony niższym urzędnikom, k t ó r y c h kap rys prze łożonego p o ­
zbawiał miejsca i chleba. Korzys ta jąc z p r a w a a z y l u , uciekali 
się oni wpros t p o d opiekę pap ieską , zawsze skuteczną , bo 
„Stolica Apos to l ska miłuje człowieka dla sprawiedliwości, a nie 
odrzuca sprawiedliwości dla wzg lędów ludzkich" 5 . 

1 „Releveiitur ves t ra misericordia contriti ас depressi animi sub­

iectoram... Cessent t e s tamentorum insidiae, donat iomium grat iae violen­

ter exactae. Redea t cunctis in rebus propriis secura posses s io . . . Refor-

metur iam singulis sub rugo imperii pii l ibertas sua. Hoc namque in ter 
reges gent ium et reipublicae imperatores distat, quod reges gentium do­

mini servorum sunt, impera tores vero reipublicae, domini l iberorum". ­

Ep . 1. XII I , 31, p. 1281. 
2 Ep. 1. VII, 3, p. 853. 3 I I , 53, p. 598. 
4 XII , 27, p. 123G. Inne przykłady: III , 28. 
5 X, 51, p . 1108; 54—57. 

4* 
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P r z y k ł a d y te dosta tecznie pouczają nas o zakresie i wp ły -
wie działalności Grzegorza W . w sprawach, pó łwyspu w ogóle, 
w szczególności zaś o j e g o pol i tycznej władzy, j aką w y k o n y ­
wał w greckich posiadłościach we Włoszech b Jeże l i j e d n a k 
ta władza , k tórą sprawował w Ital i i z woli przyjaciół i wro­
gów swoich, t a k by ł a obszerną i wieloraką, to nasuwa się wa­
żne pytanie , j aką ona b y ć mog ła w Rzymie samym, k t ó r y nie 
cesarzów wschodn ich , lecz Pap i eży za na tu ra lnego władcę 
swego u w a ż a ł ? 

„Cesarz zwał się p a n e m R z y m u — mówi j e d e n z his to­
r y k ó w miasta wiecznego 2, — faktycznie by ł n im Pap ież . Za­
szczy tny to począ tek doczesnej władzy P a p i e s t w a ; pods tawą 
je j bowiem nie gwał t , ani bezprawie lub walka żądna zdoby­
czy i panowania , lecz chę tne a dobrowolne przyzwolenie lu­
dów, płynące z uznania skutecznej obronyT, n ieus t raszonego 
męstwa, silnej wiary i świętego działania". T a k więc w duka­
cie rzymskim panował Pap ież dc facto, Stolica św. by ła j e g o 
rzeczywis tym władcą; cesarz by ł wprawdz ie j e g o panem, lecz 
z imienia ty lko . A przecież mimo t ego s tanu rzeczy starali się za­
wsze Pap ieże zachować w dawnej osnowie p r a w n y związek między 
s t a rym i n o w y m R z y m e m . Nie egzarcha , ani t em mniej j eden lub 
drugi namies tn ik bizantyjski we Włoszech, u t r z y m y w a ł j e stale 
przez dwa niespełna nas tępne wieki w wierności dla W s c h o d u ; 
cała zasługa w tej mierze p rzypada Papies twu, a zas ługa t em 
większa, im poszanowanie to dla władzy z większemi t rudno­
ściami było połączone. Zasada , którą obecnie L e o n X I I I roz­
wija w najnowszej encykl ice : „Kościół wspiera pańs two w po­
szanowaniu p r a w " , znajduje zupełne dziejowe stwierdzenie. 
K t o bliżej i ź ródłowo bada ł i oceniał wza jemny s tosunek dwóch 
t ych władz w epoce, o której mowa, ten chcąc b y ć szczerym, 
szczególniejszy nacisk położyć winien na n ienaganne i podz iw 
budzące zachowanie się ówczesnych P a p i e ż y względem t j r a ń -
skiej woli despo tycznego Wschodu . Schyzma Akacyusza p o d 

1 Doellinger. Lehrb. d. K.-G. 2. Ed. Regensburg 181-3, T. I. 175. 
2 Reumont . Geschichte der Stadt Bom. I I . 105. 
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koniec V i wałka ikonokłas tów w V I I I wieku na j jaskrawszym 
tego dowodem. 

Zanim skreśl imy dokładniej doniosłość działalności Grze­
gorza AV., wspomnieć na leży o rządach i p a n o w a n i u j e g o 
w Rzymie . 

Dziedziczne dobra Kościoła r zymsk iego , k tó re zos tawały 
pod bezpośrednim zarządem J e g o biskupó\v, Pap ieży , o t rzy­
mały nazwę własności , lub raczej dziedzictwa św. P io t r a : Pa­
trimonium S. Petri. W m i a r ę , j a k R z y m przes tawał być rezy-
dencyą cesarską, przybiera jąc coraz więcej charak te r mias ta ka­
płańskiego, stolicy chrześci jaństwa; w miarę, j ak miejscowe s tare 
i bog a t e rody, porzuciwszy dawną wiarę , łączyły się z Kośc io­
łem i zespalały z duchowieńs twem i Pap ie s twem,— przechodzi ły 
też liczne i rozległe ich posiadłości (latifundia) drogą darowi­
zny, zapisu lub dziedzictwa na własność kościelną. Tymczasem 
familie owe w y m i e r a ł y ; Kościół j e d n a k , k t ó r y nie r zadko da­
wał im ostatnie schronienie, pozostał , i dóbr p o w y ż s z y m ty tu ­
łem n a b y t y c h nie tracił . L i s ty Grzegorza AV. rzucają w t y m 
względzie p e w n e świa t ło , gdyż s p o t y k a m y się w nich nieraz 
z darowiznami na rzecz Kościoła rzymskiego ze s t rony s taro­
ży tnych rodów pa t rycyuszowskich ', 

1 Należą t u t a j : massa ľapirianensis (Ер. X, 13 ар. Mignę L X X V I ] . 
1075), Furlana (Ер. IX , 84, p. 1015), Varroniana (Ер. I, 44; 503), fundus 
Comeìii (Ер. XIV, 14: 1319), xenodochium Anichiorum (Ер. XII , 39; 1-247). 
Określmy tu bliżej Patrimonium P io t rowe, jak ono się przeds tawia za 
pontyfikatu Grzegorza 'W., mianowicie jego rodzaj, zarząd i rozciągłość. 
To, co tak często Grzegorz W . massa nazywa, oznacza, ściśle uważając, 
większy kompleks g run tów ze wszystkiemi ich przynależnościami, k tóre 
wchodząc w skład pewnej całości, zostają pod nadzorem jednego za­
rządcy; bywał nim zazwyczaj subdyakon , niekiedy biskup, nigdy zaś 
człowiek świecki (cfr. пр. Ер. IX, 65: 1002: i Grat. D. 89, c. 5). Wyra­

żenia: possesiones, agri, podobne co massa mają znaczenie. Fundus, w wła-
ściwem tego słowa pojęciu, jako przynależność massy, j e s t jej częścią, lub 
przynajmniej j e d n y m z jej e lementów składowych, na tenczas kilka fundi 
utworzy jedne masse: nieraz jednak używa się go na oznaczenie samej 
massy (cfr. Ep. V, 31; 756, n. a.). A zatem, jak to dawniej w rzymskich 
latyfundyach miało miejsce, łączono kilka folwarków (fandi) dla łatwiej­
szej administracyi w jedną całość ziemską (massa), kilka znów mass pe­
wnego obszaru stanowiło wielką posiadłość, która, zarówno jak jej części 
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Nie można z całą dokładnością oznaczyć l iczby i obszaru 

pa t rymonium św. P i o t r a , w dawniejszych zwłaszcza czasach. 

Za pontyf ikatu naszego P a p i e ż a , — j a k czy tamy u biografa 

j e g o , J a n a dyakona — posiadał ich Kościół znaczną liczbę, 

bo co najmniej 23. Rozc iąga ły się one we wszys tk ich prowin-

cyach włoskich od K a l a b r y i aż do Alp K o t t y c k i c h , w Galii, 

na wyspach Korsyce , w Sardynii , Sycylii, D a l m a c y i 2 i w Af ryce 3 . 

Zresztą własne l is ty Grzegorza świadczą o n ich wymownie : 

można nawe t ściśle obliczyć, ile przymosiły d o c h o d u 4 . 

poszczególne, zwała się własnością P io t rowa (Patrimonium S. Vetri). Ad-
ministracya jego spoczywała — jak wspomniel iśmy — w rękach ducho­
wnych , k tórzy się zwali rządcami (rectores, defensores patrimonii) : na to­
miast większe lub mniejsze folwarki, obejmujące niekiedy całe włości, 
zamieszkiwali i uprawial i przywiązani do ziemi osadnicy (coloni, rustici 
Ecclesiae), k tórzy obowiązani byli oddawać roczny czynsz (pensio) w pie­
niądzach, lecz częściej jjłodacli ziemskich, najczęściej w zbożu. Sycylia 
np. tak, jak za czasów cesarskich, zostawała teraz „spichrzem Ezymu" , do­
starczając mu stale żywności (Ep. I, 72, -p. 526). W razie pokrzywdzenia 
ze s t rony kleru lub świeckich znajdowali obronę u Papieża (Ep. VIII , 
32; 934, a szczególniej niżej cy towany in line). Objaśniającym owe sto­
sunki personálu i zarządu w posiadłości kościelnej, zkąd czerpiemy wia­
domości powyższe, jes t list, a raczej ins t rukcya Grzegorza W. dla Piotra , 
sybdyakona w Sycylii (Ep. I, 44; 499 sqq), w którym określona jes t miara 
czynszu zbożowego, przyczem wszelkie nadużycia z okazyi poborów naj-
sitľowiej zakazane. 

1 S. Gregorii Papae Vita, 1. I, 53 ар. Mig. LXXV, 110. 
2 Ep. I I I , 22; 621. 
3 Ep. I, 75: 530 i Grat. 23 q. 4. 
4 Za przykład podajemy j edno z nich tylko, sycylijskie, j ako naj­

lepiej nam znane wskutek częstej korespondencyi Papieża z rek torem 
tegoż pa t rymonium, P io t r em subdyakonem. Za czasów Leona Izauryka 
(^714—741) pobierała Stolica rzymska rocznego dochodu z Sycylii i Kala­
bryi 3 !/j ta lenta czyli 350 funtów złota (Theophanes. Chronograpliia, ed. 
Borni. 1, 631), w przybliżeniu za tem 25.200 soldów czyli około 19.143 złr.; 
nie można zaś przypuszczać, żeby wiek przedtem, za czasów Grzegorza 
W. , dochód ten był znacznie mniejszym. Wprawdzie w r. 591 ściągał 
był cesarz grecki po t rzykroć podatek z rolników, w papieskich piosia-
dłościach Sycylii osiadłych, po 507 soldów, t. j . blisko 7702 złr., lecz 
w tymże samym czasie s tarczyły Papieżowi tamtejsze dochody na po­
krycie niezwykłych j a lmużn ; również wtedy przywieziono ztamtąd zboże 
w cenie 3600 soldów (27.348 złr.), prócz osobnego pieniężnego jioboru 
300 soldów czyli 2278 złr. (Ep. I, 41, p. 500: I, 72, p. 527; I I , 32, p. 566, 
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W k a ż d y m razie pol i tyczny wp ływ Grzegorza AV. silną 

znajduje pods tawę i ug run towanie na mate rya lne j sile i ziem­

skich zasobach Kościoła . AV sto la t później staje już formal­

nie Pap ież w rzędzie władców n ieza leżnych , i świat ówczesny 

nie dziwił się t e m u wcale , gdyż faktycznie był biskup rzymski 

już oddawna udzie lnym księciem. Grzegorz I I (715—731), 

z wielu względów p o d o b n y do sw-ojego imienn ika , syna św. 

B e n e d y k t a , p ierwszy z P a p i e ż y doczesne dzierży berło, i nie­

zawisłe od żadnej świeckiej potęgi , ziemskie rozpoczyna pano­

wanie (donacya Sutr i 727 r . 1 ) . 

A jak ież by ły rządy Grzegorza I w samym R z y m i e ? 

W prześ l icznym liście do J a n a , b iskupa K o n s t a n t y n o p o ­

l i tańskiego (luty 591 г.), w k t ó r y m przesyła mu swoje wyzna­

nie wiar3 r , i szeroko rozprawia o obowiązkach pas t e r sk ich , 

ska rży się P a p i e ż , że na rzymskiego biskupa spada tyle ró ­

żnorodnych p rac i obowiązków, iż sam często nie wie niejako, 

według obliczeń Grisara w Zeitschr. f. katli. Tlieol., 1877, str. 321 ff.). Tyle 
dochodu z jednego Patrimonium, k tórych bylo—jak w i e m y — 2 3 . Nie prze­
sadne tedy może obliczenie włoskich i niemieckich h is toryków tego Pa ­
pieża, jeżeli podają całość dochodu w naturze i w złocie w wysokości 
•iljl0 miliona złr. z wszystkich pa t rymoniów, obejmujących 85 mil kwa­
dra towych .— Prócz innych większych miast włoskich, j ak Otranto . Gal­
lipoli , zostawać miał także prawdopodobnie i Neapol , stolica Kampanii , 
w t ym samym stopniu pa t rymoniamej własności Papies twa. WTiele na to 
mamy danych w listach Grzegorza W . Tak np. w lipcu 592 r. us tanawia 
nasz Papież t rybuna wojskowego dla Neapolu , Kons tancyusza , k tóremu 
załoga mias ta ma złożyć przysięgę wiernośc i : później, w 600 г., nakazuje 
tamtejszemu biskupowi , For tuna towi , wydać magis t ra towi wodociągi 
i b ramy mias ta , bierze pod ЗЛУ oj ą oj)iekę sto\varzyszenie mydlarzy nea-
politaiïskich i лууwałcza słuszne prawa Neapolu do niektórych jego po­

siadłości na okolicznych wyspach (Ep. II , 31, p . 563; X, 25, ]). 1083: X, 
26, p. 1084; X, 53, p . 1110). Nie można j ednak stanowczo zaлл τyľokować, 
czy rzeczywiście Neapol i inne wyżej wspomniane mias ta 'Włoch połu­
dniowych stanowiły trwałą лл­łasność Stolicy Św. — jak mniema kard. 
P i t r a (Aitalecta ноше. Parisi is 1885. T. I, 65) ; — sani tekst l istów sprze­

ciwia się temu przypuszczeniu. 
1 Prócz innych przedewszystkiem Niehues. Geschichte des Verhältnisses 

εη-ischen Kaiserthum und Papstthum im Mittelalter. Münster 1S87, 2. Aufl., 
В. I, 430. 
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czy spełnia urząd duchowny pasterski , czy świecki, k s i ą ż ę c y ? 1 

Zapewne odnoszą się powyższe słowa w ogóle do t rudów, j a ­
kie przypada ją na na jwyższego P a s t e r z a z objęciem Stol icy Św., 
ale w swej skardze często się bezwątpienia przebi ja t roska o sam 
R z y m , o losy wiernego miasta . „Gdziekolwiek się zwrócę — 
woła G r z e g o r z , — widzę ty lko spustoszenie, słyszę ty lko j ęk i 
i l amenty . Miasta w ruinie, zburzone zamki, kraj spustoszały , 
opuszczone p o l a , p różne z i e m i e . . . I czemże się stał t e n sam 
Rzym, k tó ry k iedyś by ł królową świa ta? Gdzie s e n a t ? Gdzie 
l u d ? Zginęła chwała d a w n y c h świe tnośc i , a ga r s tkę pozos ta ­
łych przygnia ta ją z dniem k a ż d y m coraz ciężej, coraz to nowe 
nieszczęścia; walą się mury , z k tó rych ustępują m i e s z k a ń c y . . . 
R z y m opuszczony pus tyn ią , cały świat ruiną" 2 . Lecz z p o -
środka t ego spus toszenia , mora lnego u p a d k u i nędzy ma te ry -
alnej Rzymu, podnos i się n ieus t raszona pos tać P a p i e ż a , k tóry , 
j ako p rawdz iwy konsul Boży, g łowa Kościoła i miasta, wsz}--
s tkiemu z a r a d z a , kieruje wszys tk i em, za wszys tk ich myśl i 
i działa. B r a k żywności w R z y m i e : żniwa liche, nieurodzaj 
powszechny, a nadomiar nieszczęścia os ta tni wy lew zatopi ł 
kilka tys ięcy m o r g ó w z b o ż a : ! . Grzegorz sp rowadza zboże 
ze Sycyl i i , spichlerza W ł o c h , nakazuje subdyakonowi P i o ­
t rowi , n a b y ć zboża od obcych za 50 funtów złota i p r ze ­
chować j e w miejscu bezp iecznem ; g d y b y znalazł j aką p rze ­
szkodę w wyprawien iu o k r ę t u , niechże sam zarządzi t ę w y ­
s y ł k ę , a zarządzi d o b r z e , t. j . bez pokrzywdzen ia t amte j szych 
osadników kośc ie lnych , i bez uszczerbku na rzecz zwyczajnej 
jesiennej z a p o m o g i 4 . 

1 „Suscepto i taque pastoral is curae onere, cum cuneta haoe atque 
alia hiTJusmodi mul ta considero, videor quod esse non p o s s u m , maxime 
quia hoc in loco quisquís Pas to r dicitur, curis exterioribus gravi ter occu-
pa tu r ; ita ut saepe incer tum fiat u t rum pastor is officium an terreni pro­
ceri* agat". (Ep. I, á."), p. 476. 7). 

2 Horn. VI, 22, 24. 
3 Gregorii Turon. Hint. Franc. X, 1 ар. Mig. L X X I , 527. 
4 Ер. 1. 72. p. 526. — List ten pisany w sierpniu 591, w rok po 

objęciu rządów Kościoła. 
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I n n y m r a z e m , k iedy spichrze rzymskiego Kościoła by ły 
pełne, słał zboże daleko na W s c h ó d . . . cesarzowi, przyjmując 
równocześnie 12 marca 595, j a ł m u ż n ę 30 funtów złota z ręki 
Maurycego, którą rozdzielił pomiędzy u b o g i kler rzymski i l iczny 
zastęp b iedaków świeckich i z akonnych płci obo jga 1 , z naka­
zem modłów za cesarza. G d y j edną ręką odbiera j a łmużnę , 
drugą rozrzuca ją hojnie wśród l u d u , zwłaszcza podczas u ro­
czystości ; t a k η. ρ. z p o w o d u konsekracyi kapl icy N. Maryi 
P a n n y w Sycyl i i , nakazuje rozdać tamtejszej ludności 10 sol­
dów z ło ta , ty leż amfor w i n a , j agn ią t dwieście, dwa naczynia 
oliwy, dwanaście ba ranów, gęsi zaś sto lub dwieście 2 . W R z y ­
mie samym i w P o r t o stoją o tworem z j e g o rozkazu azyla 
i przytu l i ska dla p ie lg rzymów i zb iegów 3 ; n iewoln ików obdarza 
wolnością i obywate l s twem mias ta w iecznego 4 ; n a w e t egzarchowi 
R a w e n n y pożycza 600 funtów z ło t a , k tó rych — mówiąc na­
wiasem — tenże nie chciał m u oddać ; p r zyzywa go prze to 
do siebie do Rzymu . Miasto wieczne samo j e d n e pozosta ło du­
szą narodowej o b r o n y . . . bez za łog i , bo reszta żołnierza — 
pułk teodozyańsk i — niepłatna, cło b u n t u sie zrywała . Donos i 

0 t em J a n o w i , b i skupowi R a w e n n y . . . daremnie °. Również 
nap różno woła o n a p r a w ę zburzonych a k w a d u k t ó w . 

K t o to wszys tko czynił, nie miałże p r a w a zwać się rządcą 
1 p a n e m R z y m u ? B y ł nim rzeczywiście, chociaż nie zapominał 
o p r a w n y m węźle , łączącym stolicę biskupa rzymskiego ze 
W s c h o d e m , z cesarzem i j e g o zas tępcą we Włoszech , egzarchą 
Rawenny . Grzegorz I, będąc rządcą ty lko Rzymu, stał się j ego 
władcą. P o z o r n y ten pa radoks znajdujemy nawe t u pisarzy 
wrogo usposobionych względem Pap ie s twa ", k tó rzy zaprzeczyć 

1 Ep . XI I , 34, p. 1-244 i V, 30, p . 756. 
2 Ep . I, 56, p . 517; formuły t e Grzegorza W. konsekracyi i dedy-

kacyi kościołów wraz z niektóremi innomi weszły później do Liber 
Diurnuś. 

3 Gregorovius 1, с. 1. I I I , с. I I . §. 3. 
4 Ер. VI, 12, p. 804. Xadto Ep. II , 10, p. 546 w moc Kons tan tyno-

wego prawa. Cod. L. I, t. 13. 
5 Ep. IX, 124, p. 1057. 6 Ep. I I , 46, p. 584. 
7 Gregorovius 1. с. : Crivellucei 1. с. I, 311. pomijając już Gibbonsa. 
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nie m o g ą , że w t y m pol i tycznym i mora lnym u p a d k u t ak 
Fuzjami, j a k i W ł o c h zarówno, j e d y n y p ierwias tek życia, istniał 
ty lko w Kośc i e l e , a cała siła w P a p i e ż u , t e m w i ę c e j , że 
„w piersi Grzegorza Rzymian ina biło serce rzymskie ; by ł też 
dla Rzymian b iskupem, ojcem, władzą, w o d z e m i k ró lem" '. 

Mógł on t em b y ć i z wysok iego swego powołania wywią­
zywać się , dzięki w znacznej części u s t awodaws twu ówcze­
snemu, k tó re zwłaszcza od czasów J u s t y n i a n a , dawało bisku­
pom, n a p ie rwszem miejscu b iskupowi rzymskiemu, wielką wła­
dzę w rzeczacłi czysto nawe t świeckiej na tu ry . J a k biskupi 
byl i f ak tycznymi namies tn ikami poszczególnych prowincyj , t ak 
Papieżowi , pa t rya r sze Zachodu, w myś l u s t awodaws twa bizan­
tyjskiego, doniosły i n ieprzewidziany przez p r a w o d a w c ę w sku­
t k a c h swoich p r zypad ł obowiązek op iekuna i rzecznika biednej 
nad wyraz ludności drugiej po łowj 7 cesarstwa. Zasługą to Pa ­
piestwa, że go spełniło świetnie, szczególniej wtedy , g d y Wschód 
zwrócił się przec iw obrońcy własnych p o d d a n y c h ; zasługą zaś 
Grzegorza I i j e d n y m z najwspania lszych laurów j e g o wielko­
śc i , że nie naruszając pol i tycznego węzła wśród na j t rudnie j ­
szych warunków, stał się zbawcą W ł o c h , ojcem R z y m u ku 
d rwale Stol icy św. ; — w na rzuconych sobie n a w e t p rzez pań ­
s two ka jdanach u to rował d rogę ku prawdziwej wolności K o ­
ścioła. De functus adirne loquitur. 

Mając p rzed sobą t e n szkic pol i tycznej i adminis t racyj ­
nej działalności Grzegorza W . na półwyspie i w j e g o centrum, 
ła two pojąć doniosłość i znaczenie ogłoszonego n a wrzesień 
b . r. jub i leuszowego obchodu. Szkic t e n — g d y czynniejszego 
w t y m obchodzie nie będz iemy mogl i p o d o b n o wziąść udziału — 
niech świadczy o naszej pamięci i czci dla Pap ieża , k t ó r y p o ­
łożył fundament doczesnej w ładzy Pap ieżów, t ego n iezbędnego 
po dziś dzień w a r u n k u ich niezależności . 

_^ Ks. Dr. Fijałek. 

1 I Papi defemori dell' independenza italiana, p. 83 : wyrażenia te 
same prawie powtórzono w odezwie komite tu jubi leuszowego. 



POŁOŻENIE PRAWNE CHRZEŚCIJAN 
W P A Ń S T W I E R Z Y M S K I E M 

W T R Z E C H P I E R W S Z Y C H W I E K A C H . 

(Ciąg dalszy). 

I I . 

Za rządów N e r w y i w p ie rwszych la tach panowania Tra -
j a n a cieszyli się chrześcijanie znow ru tolerancyą religijną, choć 
ofiar nie zabrakło i w tym czasie. Nero i Domicyan znaleźli 
wielu naś ladowców między urzędnikami na p r o w i n c y i . k tó rzy 
pastwil i się nieraz samowolnie nad wyznawcami Chrystusa, j e ­
dynie dlii p r zypodoban ia się pospólstzwu, lub w celu zbogace-
n ia się mieniem chrześcijan. Po jedyncze t e egzekucye nie ws t rzy­
m a ł y j e d n a k rozwoju chrys tyanizmu, i wicrótce doszło do tego, 
że namies tn icy prowincyj zauważyl i z p rzes t r achem, „iż świą­
tyn ie pogańsk ie się wypróżnia ją , mięsa ofiarniczego n ik t nie 
kupuje, i że święte ofiary zosta ły zan iechane" . W tak ich oko­
licznościach nie mog ły j uż mag i s t r a ty działać przec iw chrze­
ścijanom na własną rękę, ale zniewolone by ły żądać inStrukcyj 
z góry . 

„Przyjąłem sobie za prawidło — pisze zarządca Bityni i 
do cesarza Trajana, — donosić ci, Panie , o wszys tk ich wątpli­
wej na tu ry wypadkach . Gdyż k t ó ż b y mógł lepiej od ciebie 
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usunąć moje wątpliwości, lub moją n iewiadomość lepiej oświe­
cić? Nigdy jeszcze nie by łem p rzy badan iu chrześcijan, i dla­
tego nie w i e m , o ile ich b a d a ć i ka rać na leży; nie wiem t a k ­
że, czy wiek ich należy uwzględniać . Co do innych p u n k t ó w 
także pełno m a m wątpl iwości : czy okazującym żal wybaczać 
należy, czy też n i e ? — c o czynić z tymi , k t ó r z y zos tawszy chrze­
ścijanami, wyrzekają się p o t e m swej w i a r y ? — czy za samą na­
zwę chrześcijanina ma być wymierzona kara , czy też za zb ro ­
dn ię , jeżel i się ona łączy z nazwą chrześci janina? Do tychczas 
w tak i sposób pos tępowałem z chrześci janami, k t ó r y c h do mnie 
p r z y p r o w a d z a n o : P y t a ł e m się ich, czy wyznają Chrys tusa ; j e ­
żeli się t ego nie zapiera l i , py ta ł em ich po raz drugi i trzeci, 
i grozi łem im karą śmierci ; jeżel i uporczywie obs tawal i p r zy 
swojem, na śmierć ich skazywałem, gdyż sądziłem, że niezale­
żnie od tego , do czego się przyznawal i , i c h n i e p o s ł u s z e ń ­
s t w o i z a t w a r d z i a ł o ś ć w i n n y b y ć u k a r a n e . Innych , 
t y m samym obłędem z a r a ż o n y c h , ponieważ są obywate lami 
rzymskimi, kaza łem spisać, aby ich do R z y m u odesłać J e ­
dnego razu przys łano mi w y k a z , w k t ó r y m wiele osób było 
oskarżonych o chrześc i jańs two; te osoby t e m u zaprzeczały, 
i na dowód t e g o , w mej obecności i w w y r a z a c h przeżeranie 
p r zep i s a nyc h , wzywa ły naszych b o g ó w i onarow r ały t w e m u 
obrazowi kadzidło i wino. P o t e m wymawia ły p rzek leńs twa 
przeciw Chrys tusowi , czego nie czynią n igdy c i , k t ó r z y są 
p rawdz iwymi chrześcijanami. Osądziłem t edy za rzecz s toso­
wną ich uwolnić. I n n i , k tó rych mi donies iono , wyzna l i , 
że byl i chrześc i janami , lecz że się chrześci jaństwa wyrzekl i , 
j edn i od t rzech , a d rudzy nawe t ou dwudzies tu lat. "Wszyscy 
zresztą oddawal i cześć t w e m u obrazowi i posągom bogów, zło­
rzecząc p r z y t e m Chrystusowa. Ut rzymywal i o n i , że cała ich 
wina czy też b łąd na t em p o l e g a , iż w dniu naznaczonym 
zgromadzają się przed wschodem s łońca , i śpiewają h y m n y 
na cześć Chrys tusa j a k o Boga, i że zobowiązują się przysięgą 
n igdy nie popełn iać kradzieży, cudzo łoz twa , lub innej n iego-
dziwości. Oprócz tego mają zwyczaj , zg romadzać się dla j e ­
dzenia wspólnie p o t r a w niewinnych, czego j e d n a k się wyrzekli , 
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k iedym ogłosił twój r o z k a z , zabrania jący wszelkich zgroma­
d z e ń ! Zdawało mi się również p o t r z e b n e m dla wykrycia pra­
w d y użyć męczarn i na dwóch młodych n iewoln icach , które , 
j a k mówiono, przywiązane by ły do tej religii. Nic wszakże nie 
odkryłem, oprócz p rzewro tnego i fanatycznego zabobonu, i dla­
t ego formalne śledztwo odłożyłem, czekając na twoje rozkazy. 

„Sprawa t a zdaje mi się być godną twojej uwag i ze względu 
na wielką l iczbę t y c h , k tó rzy są uwikłani w tern niebezpie­
czeństwie. "Wielka l iczba osób wszelkiego s topnia i oboj ej płci, 
j e s t i będzie objęta t em oskarżeniem, a lbowiem ta zaraza nie-
ty lko dotknęła m i a s t a , ale się nawe t rozszerzyła i po wsiach ; 
j e d n a k ż e sądzę, że będzie jeszcze można znaleść środki do je j 
powst rzymania . P e w n ą j e s t rzeczą , że kościoły niedawuio pra­
wie pus t e , znowu się napełniają , ofiary długi czaś przerwane , 
rozpoczynają się, mięsa ofiarne, k tó re nie miały kupujących, znowu 
się sprzedają wszędz ie ; z tąd można wnosić , że wielu ludzi cla 
się z b łędu wyprowadz ić , jeżel i się ich przywiedzie do sk ruchy" '. 

P rzy toczy l i śmy list Pl iniusza prawie w całości ; j e s t on 
bowiem j e d n y m z najważnie jszych dokumentów 7 do his toryi 
p i e rwotnego Kościoła, i na j lepszym d o w o d e m , że pańs two nie 
zrobiło dotychczas p rawne j różnicy między chrześcijanami i ży­
dami, i nie wyjęło pierwszycli z pod p r a w a ż a d n y m osobnym 
sta łym d e k r e t e m 2 . G d y b y bowiem taki edyk t p rosk rypcy jn j 7 

j u ż istniał, t o j a k i m sposobem móg ł go nie znać Pliniusz, p ra ­
wnik, senator i konsul , wmieszany w całą pol i tykę swoich cza­
s ó w ? C z e m u , p y t a m y da le j , j e s t tu t ak bez radny i n iezdecy­
dowany, i czemu nie wie, pod j ak i pa ragra f kodeksu ka rnego 
podpadają stojący przed j e g o t rybuna łem wyznawcy Chrys tusa? 
„Nie w i e m , — wyznaje on, — o ile ich badać i karać należ} - ?" 

1 P l in iusz , księga X, list 97. Zdaniem p. Aubé, pochodzi list Pli­
niusza z r. 112 po Chr. Zob. jego przytoczone już dzieło: Histoire des 
Persécutions. T. I. 

2 Lis t ten dowodzi , pisze D u m y : „qu'il n 'y avait pas encore eu 
contre eux d'information ju r id ique , de décision solennelle ni de persé­
cution générale". Histoire des Bomains. T. IV, str. 293. 
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Skazał w r prawdzie na śmierć n iek tó rych za ich „nieposłuszeństwo 
i upór" , ale czując b r a k p o d s t a w y prawnej t ych egzekucyj , 
nie chce "postępować dalej samowolnie i pros i cesarza, „by 
usunął j e g o wątpl iwości i oświecił j e g o n iewiadomość" . I nic 
dz iwnego, że nawe t lekceważący życie cudzoziemca żołnierz 
rzymski czuł się zan iepokojonym w sumieniu k a r a m i , k tó re 
dotychczas wymierza ł na chrześcijan, i dalsze badan ia zawie­
sił, czekając rozkazów cesarskich. Nic im bowiem zarzucić nie 
może, prócz sprzyjania z a b o b o n o w i ; owszem, j e s t on zniewo­
lony p rzyznać chrześci janom ścisłe s tosowanie się do p r a w 
p a ń s t w o w y c h i p ie lęgnowanie t y c h c n ó t , k tó re Tra jan publ i ­
cznie nagradza ł „Mają chrześcijanie zwyczaj ,— czy tamy w j e g o 
Liście, — gromadzić się dla jedzenia wspólnie p o t r a w 
n i e w i n n y c h , czego j e d n a k się wyrzek l i , k i edym ogłosił 
Twój rozkaz, zabrania jący wszelkich zg romadzeń ; zobowiązują 
się t akże przysięgą nie popełn iać n igdy cudzołoztwa, ani innej 
niegodziwosci" . 

J a k i e s tanowisko zajmie teraz cesarz w obec chrześci jan? 
Mógł Trajan nie zważać na k rzyk i pospóls twa , lub na denun-
cyacye żydów, k tó rzy stali zazwyczaj u b o k u m o t ł o c h u , ile 
razy nadarzyła się sposobność szkodzenia chrześc i janom; ale 
nie mógł ignorować p r o ś b y u r zędn ika , żądającego ins t rukcyi 
w sprawie t ak ważne j , t e m więcej , że p o d o b n e zapy tan ia nad­
chodziły p r awdopodobn ie do R z y m u i z Orecyi i z Afryki 
i z innych prowincyj . Odpowiedź j e g o b r z m i : „Dobrze sobie 
pos tąpi łeś , Sekundus ie , p r z y badan iu osób , oskarżonych j a k o 
chrześci jan, gdyż t rudno w t ego rodzaju sp rawach w y d a w a ć 
jakieś pos tanowienia ogólne i n iezmienne. W y s z u k i w a ć 
c h r z e ś c i j a n n i e t r z e b a , l e c z g d y z o s t a l i o s k a r ­
ż e n i i p r z e k o n a n i , n a l e ż y i c h k a r a ć 2 . J eże l i zaś 

1 Aby zwalczać konkubinat , wydawał Trajan wielkie sumy na wy­
chowanie biednych dzieci prawego łoża. W mieście Vellei пр., pobierało 
utrzymanie z fundacyi 245 chłopców i 34 dziewcząt z p rawych związków 
pochodzących, a tylko 1 chłopiec i 1 dziewczyna nieprawego łoża. Zob. 
Holzwarth, 1. с. T\ I I I , str. 147. 

2 Conquirendi non sunt, si deferentur et arguantur , puniendi sunt. 
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oskarżony zaprzecza i dowodzi t e g o , wzywając naszych bo­
gów, na leży mu da rować , choćby nawe t podejrzenie na n im 
ciążyło ". 

Na mocy t ego reskryp tu nie wolno za tem t rybuna łom 
p a ń s t w o w y m przy jmować skarg anonimowych. Nie na leży 
chrześcijan k a r a ć , jeśl i się n ik t na nich nie żali. G d y b y j e ­
dnak ś ledztwo udowodni ło k t ó r e m u z nich zbrodnię , — a zbro­
dnią j es t odtąd j uż samo uporczywe t rwan ie p rzy imieniu 
chrześci janina, — należy go uka rać śmiercią. K o d e k s k a r n y 
rzymski zbogaci ł się więc o n o w y paragraf, odejmujący wier­
n y m na przyszłość p rawo egzys tencyi w pańs twie . Chrześcija­
nin znajduje się od tej chwili poza p r a w e m , i spo tyka się na 
każdym k roku z o k r z y k i e m : P recz z wami ! Non licet vos esse.' 

J a k wyt łumaczyć to wrogie względem chrześcijan uspo­
sobienie cesarza , k tó r ego rządy cechowała zresztą ł agodność 
i sprawiedliwość wzg lędem poddanych ? Nerona i Domieyana 
skłoniły do p rześ ladowania chwilowy kap rys i rzeczywista czy 
urojona po t r zeba bronienia t r o n u : u Trajana, p rze ję tego j edy ­
nie myślą o wielkości ojczyzny, szukać mus imy g łębszego p o ­
w o d u , i znajdujemy go w dawniejszym j ego reskrypcie p rze­
ciw h e t e r y o m czyli s t o w a r z y s z e n i o m n i e l e g a l n y m . 
Rozporządzeniem tem rozwiązał on wszys tk ie istniejące w pań­
stwie s towarzyszenia rel igijne i towarzysk ie , z t ego powodu, 
że mog ły się ł a two zamienić w k luby po l i tyczne , spiskujące 
poci osłoną bós twa i świątyni przec iw bezpieczeńs twu pań­
stwa. Ostały się ty lko s towarzyszenia s t a rodawne , uświęcone 
zwyczajem i p rawem. 

Ta sama r acya stanu, co zniosła he te rye w pańs twie , p o ­
dyk towała powyże j p rzy toczoną odpowiedź P l in iuszowi , k tó ra 
j es t n iczem innem, j a k zas tosowaniem edyktu ogólnego do p o ­
szczególnego s towarzyszenia , Surowe zaś kary, wymierzone prze­
ciw chrześc i janom, t łómaczą się wyją tkowo n iebezpiecznym 
charak te rem ich wia ry dla religii panującej . Chrystyanizin sta­
nął j u ż bowiem w obec p a ń s t w a , j a k o dobrze zorganizowana 
ko rpo ra c ya , k tóre j członkowie w Azyi w ścisłej zostawali łą­
czności z braćmi swymi w Afryce, Achaji , I tal i i i Gallii, k tó ra 
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obierała sobie sama urzędn ików i p r ze łożonych , rządziła się 
pod ług własnego k o d e k s u , za ojczyznę uważała n iebo , a co 
na jgorsza , n ieprze jednany czuła ws t rę t do b o g ó w pańs two­
w y c h , i na ich zgubę czyhała. Mógł z t y c h b o g ó w szydzić 
filozof lub p o e t a , móg ł ich ośmieszyć żołnierz w obozie lub 
aktor n a scenie, m ó g ł ich l ekceważyć bez szkody dla p a ń s t w a 
cezar, a nawe t kapłan, p rzeznaczony do ich obs ług i ; jeśl i j e ­
dnak to szydzenie p łynęło z us t szeroko po całem pańs twie 
rozgałęzionej korporacyi , i t o jeszcze nie dozwolonej , równało 
się to j u ż zbrodn i stanu. K u l t b o g ó w p a ń s t w o w y c h by ł bo ­
wiem częścią składową p a t r y o t y z m u rzymskiego ; jus sacrum 
uchodziło za część juris publia', za najprzedniejszą ins ty tucyę 
państwową, k tóre j świetność by ła warunk iem i pods t awą świe­
tności samego p a ń s t w a b 

R e s k r y p t Tra jana nie oznacza bliżej rodzaju ka ry na 
chrześcijan, do n iedozwolonej odtąd koporacy i (collegium illici-
łum) należących. Było to rzeczą zbyteczną. K a ż d y bowiem 
urzędnik wiedział j u ż dobrze , że należenie do s towarzyszenia 
n iedozwolonego p o d p a d a pod pa rag ra f z b r o d n i s t a n u (lacsa 
maiestas), za k tórą niewolnicy szli na k rzyż lub do walki z dzi-
kiemi zwierzę tami , wolni zaś n a ścięcie lub wygnan ie . 

P rócz paragrafu lacsae maiestatis, winni byl i jeszcze chrze­
ścijanie z b r o d n i w z g a r d y b o g ó w i c e s a r z a (sacrilc-
gium, ασέβεια, hnpietas in deos et principes), k tó ra zostawała 
w ścisłym związku ze zbrodnią zdrady s t a n u , i tej samej co 
i ona podlega ła karze . Sacrilegi et maiestatis rei convenimur: 
summa haec causa, immo tota est. „Oskarżają nas o zbrodnię 
świę tokradz twa i pomawiają o b u n t przeciw p a ń s t w u : g łówna 
to wina i n a w e t j e d y n a " , — woła Te r tu lhan w swej Apo log i i 2 . 
Ściągnęli zaś chrześcijanie na siebie t e n zarzu t n o w y przez 

1 Le culte était une part ie du patr iot isme, et la première des inst i­
tut ions de la Cité ; sa prospér i té semblait faire celle de ľ E t a t ; de sorte 
que tout ce qui menaçai t la religion officielle, était une menace contre 
ľ É ta t lui même. Duruy 1. c. T. IV, str. 55. Porówn. Niehues, 1. с. str. 57 ; 
Marquardt , 1. с. T. II , str. 78; Atibé, 1. с. str. 78. 

2 Apolog. 10. 
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odmawianie pokłonu posągom Jowisza, i Romy i panującego 
cesarza. „Gdyby cłirystyanizm, — powiedział trafnie biskup 
Greppo, — był mógł wejść jakim sposobem w alians z religią 
cezarów, byliby go uznali, a przynajmniej tolerowali jako se­
ktę filozoficzną, i byłby tylko jeden Bóg więcej w rzymskim 
Panteonie; ponieważ jednak z swej istoty nie znosi on ża­
dnego obok siebie boga, więc był prześladowany, jako sacri-

legium" 1. 

Gdy zaś nikt skarżyć nie będzie, — pisze dalej Trajan do 
Pliniusza, — zostaw chrześcijan w spokoju. Oskarżycieli jednak 
nie brakło. Ilekroć głód, lub zaraza nawiedziły państwo, ile­
kroć rzeki wylały, lub orły rzymskie doznały porażki, lub inne 
jakie klęski publiczne spadły na kraje, ukazywał się przed 
trybunałem oskarżyciel w osobie ludu, wołając: Tolle atheos! 

tolle christianos ! Christiani ad leones, Christiani ad ignem! Precz 
z chrześcijanami! na arenę lub na stos z nimi, oni to ściągnęli 
na nas gniew bogów! Zabobonne te tłumy jeszcze inną prze­
ciw wyznawcom Chrystusa podnosiły skargę. Uważały one in-
stytucyę egzorcyzmu za szkołę zbrodniczej magii, a cudowne 
uleczania, dokonane słowem wiernych, za skutki czarów poczy­
tywały; ztąd żądały na nich kary, należnej magom (magi, ma­

lefici), to jest spalenia ich na stosie z magicznemi pismami. 
Wskazując na trzy wymienione paragrafy2, (crimen lacsae 

niajestatis, sacrilegium, magia) jako na prawną podstawę prze­
śladowania chrześcijan za Trajana i jego następców, nie chcemy 
bynajmniej twierdzić, żeby sądy posługiwały się naraz wszy­
stkimi przeciw chrześcijanom w każdym poszczególnym pro-

1 Greppo, Trois mémoires relatifs à l'histoire ecclésiastique des premiers 
siècles. Lyon, str. 236. 

2 Zob. L e Blant, Sur les bases juridiques des poursuites dirigées con­
tre les martyrs. Rozprawa drukowana w Comptes rendus de l'Acad. des In­
scriptions. Nouvelle série. T. I I . Pa r i s 1866, str . 358—373. Zob. także ar ty­
kuł Görres 'a : Christenverfolgungen w Kraus ' a Beal-Encyklopädie der christli­
chen Alterthümer, tudzież Kraus , Boma Sotterranea, str . 47 i 48. Słynny 
rzymski j u r y s t a , Domicyusz Ulpianus, zestawił pierwszy koło roku 233 
w jeden t raktat wszystkie przeciw chrześcijanom wydane prawa. Resztki 
z tego t rak ta tu przechowały się w Digestach Jus tyniana . 

P . P. T. X X V I . ,~> 
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ces ie ; w p rak tyce wystarczał j uż j e d e n z nich. do wydania 
w y r o k u śmierci n a oskarżonego. Zaznaczamy ty lko , że wrogie 
t e p rawa is tniały bez p r z e r w y w wieku drugim i t rzecim, choć 
k a ż d y chrześcijanin mógł dać odpowiedź swoim nieprzyjacio­
łom podobną do t e j , j aką daje w Fabio l i rycerz chrześcijań­
ski Sebas tyan cesarzowi Maksymianowi , na za rzu t niewdzię­
czności i zd rady : „Posłuchaj mnie Maksymianie , — mówi o n , — 
może raz ostatni . P o w i e d z i a ł e m , iż j e s t e m chrześci janinem, 
i właśnie w mojem wyznaniu masz najlepszą bezp ieczeńs twa 
swego rękojmię. — J a k t o n iewdzięczniku! — zawołał Maksy-
mian. — Tak jest , naj jaśniejszy p a n i e ! jeśl i chcesz mieć p r zy 
two im b o k u straż złożoną z ludzi, k tó rzy ostatnią k rop lę k rwi 
chętnie za ciebie przeleją , pó jdź do więzień i wypuść chrze­
ścijan, p r zyku tych łańcuchami do posadzek i ścian tych lochów, 
poszlij do t rybuna łów i każ zdjąć napół pos iekanych w y z n a w c ó w 
z t o r tu ry i rusz tów że laznych , poślij rozkaz do amfiteatrów, 
aby w y r w a n o napół posza rpanych chrześcijan z paszczy ty­
g r y s ó w , — dozwól im przyjść do siebie, claj im b roń do ręki 
i otocz się n imi ; to spo twarzone , poka leczone wojsko , słu­
żyć ci będzie wierniej i szczerzej i z większem poświęce­
niem , aniżeli wszys tk ie dackie i panońsk ie leg iony ! Odebra­
łeś im po łowę k r w i , a oniby ochoczo drugą po łowę za ciebie 
przelal i" . 

Byl i wprawdz ie panujący, co poznawszy bliżej charak te r 
ch rys tyan izmu, tej daniny krwi od j e g o zwolenników nie żą­
dali ; ale n ienasyconą zemstą pałało nieustannie przeciwko nim 
w tymi peryodzie pospóls two. Znaczną część szyderstw, k t ó -
remi ono ścigało chrześc i jan , p rzechowały n a m dzieła Minu-
cyusza F e l i k s a , Tertul l iana, Orygenesa, Euzebiusza , a dziś po ­
daje n a m archeologia do his toryi t ych czasów nowe i n iepo-
dejrzane świadectwa, pochodzące z ręki samych prześ ladowców. 
P r z y t o c z y m y tu ty lko j e d n o ; wys ta rcza ono zupełnie do wy­
robienia sobie sądu o usposobieniu ówczesnego pospóls twa 
wzg lędem chrześcijan. J e s t to r y s u n e k , w y k o n a n y nożem, 
lub innem jak iemś ost rem narzędziem na m u r z e , a odk ry ty 
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w Rzymie w r. 1856, przez O. Garrucciego T. J.1, na ścianie 
s tarego b u d y n k u , u południowo-zachodniego s toku pa la tyń-
skiego wzgórza (zob. fig. 1). P rzeds tawia on pos tać ludzką z oślą 
g łową, ubraną w kró tką tun ikę i t ak zwane fasciae crurales 
(spodnie), p rzymocowaną do k r z y ż a , kszta ł tu l i tery T. Ręce 

m a rozpięte wzdłuż belki poprzeczne j , nog i stoją j edna obok 
drugiej na podnóżku (suppedaneum). P o prawej ręce ukrzyżo-

1 O. Garrucci publikował ten rysunek po raz p ierwszy w r. 1857 
w miesięczniku Civiltà Cattolica pod ty tu łem: Il crocifìsso graffito in casa 
dei Cesari. Zob. także j e g o : Storia della Arte Cristiana nei primi otto secoli 
della Chiesa. P r a t o 1881, T. VI, str. 135—1·«) . 

5* 
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wanego stoi człowiek w podobnym stroju, i rzuea mu ręką 
pocałunek. Kto on jest, i co ten pocałunek znaczy, tłómaczy 
nam umieszczony między osobami i pod krzyżem następu­
jący napis: 

ΑΛΕ 
ΣAMENOС 
CÉBETE 
ΘΕΟΝ 

Άλεξάμ,ενος σέβετε1 łt­εόν. Aleksamenos czci (swego) Boga, — 
Znaczeniu wyrazu σέβομαι odpowiada zupełnie gest ręki Ale-
ksamenosa; wiemy bowiem z dzieł autorów pogańskich.2 i chrze­
ścijańskich 3, że przy adoracyi bóstwa przybliżano zwyczajnie 
lewą rękę do ust i całowano ją, podczas gdy prawa dotykała 
posągu lub ołtarza. 

W jakim związku zostaje ten pomnik z historyą prze­
śladowań? O. Garrucci uważa go za karykaturę Chrystusa, 
nikt bowiem prócz chrześcijan nie czcił Boga ukrzyżowanego, 
i widzi w nim zarazem ilustracyę do słów Tertulliana: „W po-
bliskiem mieście pojawiła się nowa publikacya na naszego Boga. 
Jakiś wrogi nam kupiec, aby w błąd wprowadzić zwierzęta, 
wydał tam malowidło i dołączył doń następujący napis: Bóg 
chrześcijański o oślej głowie. Miał on uszy ośle, jedną nogę 
zakończoną w kopyto, w ręce niósł książkę, a ubrany był 
w togę" 4. Na zdanie O. Grarrucci'ego zgodzili się najwybitniejsi 

1 σεβετε zamiast σέβεται,, od αί^ομα: : oddawać komuś cześć boską. 
2 Plin. N. H . XVII I , 2 : „in adorando dexteram ad osculum refe-

ì imus" . 
3 Minuc. Pel. Octavius, 2 : „Caecilius, simulacro Serapidis deno­

t a t o , . . . manum ori admovens, osculum labiis impressi t" . 
4 TertulL Apolog. XVI . „Nova iam Dei nostr i in is ta proxime civitate 

editio publicata est, ex quo quidam frustrandis besti is mercenar ius no­

xius picturam proposui t cum eiusmodi inscriptione : Deus Christ ianorum 
ΟΝΟΚΟΓΓΉΣ. I s erat auribus asiniis, altero pede ungula tus , l ibrum ge-

stans et togatus . Ris imus et nomen et formam". Porównaj także Ter t . I . 
Ad natrones, XIV, gdzie chrześcijanie są zwani : Asinarii, Asinicolae, i Mi­
nuc. Pel . Octavius, I X i XXVLÎI. Zarzu t czcicieli osła odziedziczyli chrze­
ścijanie po żydach; odpierał go już Józef Elawiusz (Contra Apionem, 
lib. II , с. 8). 
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archeologowie współcześni. W k r ó t c e p o t e m , bo r. 1870, zda­
nie t o znalazło n o w e uzasadnienie w innym napisie, o d k r y t y m 
w pobl iżu b luźnierczego obrazu przez znakomi tego znawcę 
s tarożytności k lasycznych i chrześci jańskich, Ka ro l a Ludwika 
Visconti 'ego b Napis t e n b rzmi : 

ALEXÁMEN0S FIDELIS 
Aleksamenos wierny. — J e s t to w y m o w n y komen ta rz do na­
pisu p ie rwszego : nazwa bowiem Fidelis n iemal wyłącznie chrze­
ścijan oznaczała 2 . 

K t o j e s t au to rem tego paszkwilu, wymie rzonego przeciw 
Chrystusowi i j e g o słudze Aleksamenowi '? Odpowiedź na to 
py tan ie daje n a m miejsce j e g o znalezienia. J e s t t o paedagogium 
czyli szkoła chłopców, u rodzonych i w y c h o w y w a n y c h w pałacu 
cesarskim na p a z i ó w 3 . W wielkiej części byli oni oczywiście 
p o g a n a m i ; ale znalazł się paź Aleksamenos , chrześcijanin, i j e g o 
to wiarę wyśmiewa kolega p o g a n i n , kreśląc dla zabawki na 
ścianie b luźnierczy wizerunek j e g o B o g a , 4 . 

P o m n i k t en pochodzi p rawdopodobn ie z owego czasu, 
k iedy kalumnia, że chrześcijanie czczą osła, krążyła wśród po ­
gan Afryki i I t a l i i , a zbijali ją apologeci chrześcijańscy Ter-
tul l ian i Minueysz Fel iks . W s z y s c y znawcy s tarożytności zga­
dzają się na to , że w ż a d n y m razie nie j e s t późniejszy nad 
pierwszą po łowę t rzeciego w i e k u , w k tó rym to czasie Ter tu l -
lian woła z t ryumfem : inrplevimus palatium — pe łno nas j u ż 
w pa łacu cesarsk im! 

Nasmva się tu ważne pytanie , j a k Kościół formalnie p ro -
sk rybowany ty loma paragrafami kodeksu krymina lnego , a nie­
nawiścią ludu ciągle zagrożony, mógł się n ie tylko o s t a ć , ale 

1 Zob. u K r a u s ' a : Das típotterucifU coin Palatin, str. 1-2, Li i Beal-
Encycì. artykuł : Spottcrucifix. 

­ J e s t tu jeszcze inny ciekawy napis. Pod imieniem Libanus czy­

tamy słowo episcopus. Widoczna, że koledzy żar tem nazywali chrześci­
janina Libanusa biskupem. Zob. Rossi , Bullett. 1863, str. 72. 

3 Visconti sądzi, że ta sala była mieszkaniem przybocznej gwardyi 
cesarskiej. W takim razie byłyby napisy żartami żołnierskimi. 

4 Porów, przytoczony (w zesz. poprzednim Przeglądu) na str. 356 na­
pis pompejański, gdzie poganin zwie chrześcijańskiego nauczyciela mułem. 
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nawet coraz więcej rozszerzać i wśród niższych, w a r s t w społe­
cznych i wśród arys tokracyi ? 

W p ie rwszym wieku, j a k widzieliśmy, zasłoniła go Opa­
t rzność przywilejami, k tó re p r awodaws two rzymskie p rzyzna ło 
synagodze ; wr drugim i t rzecim obmyśli ła m u inny ty tu ł i inną 
formę egzystencyi . 

Opowiada Swetoniusz o Ceza rze , że impera to r t en roz­
wiązał wszystkie s towarzyszenia w R z y m i e z j e d y n y m ty lko 
wyjątkiem żydów i kolegiów, oddawna legalnie i s tn ie jących: 
Cuneta collegia, praeter antiquitus constituía, distraxit l . J e g o na­
s tępcy zajęli tak ie same n ieprzychylne s tanowisko wzg lędem 
kolegiów, znajdujących się na p rowincy i , ścigając surowemi 
ka rami nieposłusznych. Ż e b y za t em nie ściągnąć n a siebie 
prześ ladowania , inskrypeye korporacyj z owych czasów wspo­
minają wyraźn ie o pozwoleniu cesarskim lub sena tu , na m o c y 
k tó r ego istnieją. 

Collegia tria, quihiis ex senatus consulto coire permission est2. 
Trzy kolegia, k t ó r y m wolno się zgromadzać na pods tawie roz­
porządzenia senatu. 

Collegium fabrum lignariorum, quibits ex S. С. coire permis-

sum est 3 . Koleg ium cieśli, k t ó r y m wolno i t. d. 
Tylko kolegia antiqua et legitima nie po t r zebowa ły powo­

ływać się za k a ż d y m razem w swych napisach na pozwolenie 
władzy, is tniały bowiem w zupe łnym spoko ju , zabezpieczone 
edyktami Cezara, Augus ta , T ra j ana , Sep tymiusza Sewera i in­
nych cesarzy. J ak i eż są te kolegia, i j a k a ich n a t u r a i o rga-
nizacya ? 

Marcyan, p rzywodząc w Ľigcstach p r a w a przec iwne he te -
ryom, dodaje, że n ieprzyjazne owe edyk ta nie odnoszą się by ­
najmniej do kolegiów, u tworzonych przez b iednych (collegia 
temúorum). „Pozwala się ubog im łączyć się w kolegia i składać 
do wspólnej kasy da tek miesięczny, by le się nie zbieral i czę­
ściej j a k raz w miesiąc, aby pod imieniem korporacy i ubog ich 

1 Sueton. Caes. 12. Porów, także Octav. 32. 
2 Corpus Inscriptionum Latinarum Berolini, 1872 ssq. T. V., n. 7781. 
" C. I. L. T. IX, n. 2213. 
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nie zgromadzało się ko leg ium niedozwolone. Rozporządzenie 
to dotyczy, wed ług edyk tu cesarza S e w e r a , n ie ty lko Rzymu, 
ale t akże Itali i i p rowincy j " b 

Niejasny ten passus kodeksu, w ścisłej zostający łączności 
z p r a w a m i , k tó re p rzyznawa ły p rawną egzys tencyę kolegiom 
s ta rodawnym i l e g a l n y m , wyt łómaczy ł p ierwszy Mommsen 2 

przy p o m o c y napisu z r. 133 po Chr., znalezionego w r. 1816 
w Lanuwium. P ie rwsza j e g o część podaje datę założenia w t em 
mieście kolegium pod imieniem D i a n y i Ant inousa ; d ruga p rzy­
tacza us tęp rozporządzenia s e n a t u , k tó ry określa b l iże j , k o m u 
i pod j ak imi wa runkami wolno łączyć się w s towarzyszenie . 

Napis b rzmi j a k nas t ępu je : 

M. Antonio Hibero P. Mummie cos. Kat. Ian. collegium sa­
lutare Diati ae et Antimi constitutum, L. Caesennio L. f. Qnir. 
Rufo dictatore III idemque patrono. Карга ex s. с. popidi romani. 
Q u i Ъ и s coire con v e n ire coll eg i n m q u e li a b e r c l i c c a t. 
Qui štípem menstruum con ferre volent in it collegium coeunt, ncque 
sub specie eins collegi nisi semel in mense coeant conferendo causa, 
uncle defuncti sepeliantur 3. 

„Odezwa do t ych wszys tk ich , k t ó r y m wolno uczęszczać 
na zebrania i b y ć cz łonkami s towarzyszenia . K t o b y chciał zło­
żyć miesięczny d a t e k , niechaj p rzys tąp i do t ego kolegium. 
Niewolno j e d n a k zgromadzać się częściej, z ty tu łu należenia 
cło tego s towarzyszenia , j a k raz na miesiąc. Miesięczna wkładka 
przeznaczona będzie na sprawienie pog rzebu dawcy" . 

Ostatnie zdanie mówi, że wkładka miesięczna (stipes men­
strua) idzie na pog rzeb sodaUsa. Cel za tem s towarzyszenia j e s t 
pogrzebowy, więc i samo s towarzyszenie b r ac twem z chara-

1 Sed permit t i tur tenuioribus s t ipem mens t ruam conferre, dum ta­
rnen semel in mense coeant, ne sub prae tex tu huiusmodi illicitum colle­
gium coëat. Quod non t an tum in urbe, sed et in I tal ia et in provinciis 
locum habere divus quoque Severus rescripsit . (Digest. XLVII , 22, 1). 

2 Mommsen, De collegiis et sodalitatibns. Kiliae 1843, str. 87 i nast . 
3 Zob. Mommsen 1. c. Porówn. także Łyskowski , Oie collegia te-

nuiomm der Börner. Inaugural-Dissertation. Berlin. 1888, str. 10. 
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k te r ém ściśle pogrzebowym. W p r a w d z i e nie poda je nasz napis 
iinienia s towarzyszen ia : widoczna j e d n a k , że zwało się ono 
collegium fimeraticium pod wezwaniem bós tw D i a n y i Ant inousa . 
Pon ieważ zaś p rzy toczony us t ęp Ľigestów j e s t j a k b y dos łownem 
powtórzen iem rozporządzenia s e n a t u , w y r y t e g o na kamieniu 
lanuwskim, rzeczą j e s t t edy pewną, że Marcyan, mówiąc o p rzy­
wilejach, p r z y z n a n y m kolegiom tenuiorum, ma n a myśl i collegia 
funeraticia, k tó r e znowu nie są czem i n n e m , j a k owemi : s to­
warzyszeniami s taremi i l ega lnemi , collegia antiqua et legitima. 

P o Mommsenie rzucił n a na tu rę tych kolegiów nov/e 
świat ło k o m a n d o r de Ross i ' . P r z y p a t r z m y się im jeszcze b l i że j— 
one to bowiem wyt łómaczą n a m i formę i t y t u ł egzystencyi 
wyznawców Chrys tu sa , a za razem ich s tosunek do pańs twa 
w t y m peryodzie . 

Cel ich — powiedziel iśmy już — j e s t ściśle pogrzebowy, 
a ztąd zwą się collegia funeraticia. Nazwę collegia tenuiorum no­
szą dlatego, że składały się g łównie z członków ubogich, a na­
w e t n iewolników 2 ; j a k o zaś s towarzyszenia istniejące legalnie 
od dawien dawna, nazywają się collegia antiqua et legitima. Obok 
t y c h imion, wynika jących z samej ich na tury , przybiera ją nie­
raz jeszcze inne. Czasami mienią się czcicielami Jowisza , Her ­
kulesa , D iany i A n t i n o u s a , Apo l l ina , E s k u l a p a i H y g i i i t. d. 
(Cultores Joris, Hercitlis, Apollinis, collegium salutare Oianae et 
Antinoi etc.). I n n y m znów razem przyjmują nazwę od miejsca, 
gdzie się towarzysze zb ie ra l i , np . : collegium, quod est in domo 

1 Boss i , Roma Sotterranea. T. I , str. 102 i nast . i Bullett. di arch. 
1865, n. 12. — Porówn. Kraus , Boma Sotterranea, str. 56. — Cte de Cham­
pagne, Les Antonine. T. I I I . Appendice, str . 437—446. — Zel l , Handbuch 
der römischen Epigraplük. I I Theil. Anleitung zur Kenntniss der römischen 
Inschriften. Heidelberg 1852, str. 237 i nast. — Becker Ferdinand, Borns 
idtchristliche Coemeterien. Düsseldorf 1874, str. 26 i nast . 

2 Zwłoki niewolników palono n a stosach publicznych (ustrinae pu­
blícete), albo wrzucano j e do wspólnych dołów (puticuli, fossae communes) 
wraz ze zdechlemi zwierzętami i śmieciami. Doły takie odnaleziono na 
górze eskwilińskiej i innych miejscach. Jeś l i t edy niewolnik (mísera plebs, 
riha mancipio) chciał ujść tak podłego pogrzebu, zostawał członkiem bra­
ctwa pogrzebowego. 
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Scrgiae Paulinae — ko l eg ium, k tó re odbywa swe posiedzenia 
w domu Sergii Paul iny . Niek iedy wreszcie zwały się czcicie­
lami znakomi tego dobrodzieja, żywego lub zmar łego, k t ó r y dał 
im a r e ę , czyli miejsce n a wspó lny cmentarz . W s p ó l n a cześć 
j ak iegoś bós twa by ła ty lko dalszym celem tycł i s towarzyszeń. 
Napisy głoszą w y r a ź n i e , że członkowie wiązali się w b rac two 
i składali do wspólnej kasy pewną sumę pieniężną , g łównie 
w celacłi p o g r z e b o w y c h 1 , j a k o t o : b y kupić wspólną areę, 
zapewnić sobie uczciwy p o g r z e b i czcić przez wspólne ucz ty 
i aniwersarze swoich zmar łych sodalisów. 

Zarząd s towarzyszenia spoczywał w r ękach osobnego w y ­
działu (ordo), do k tó rego , prócz p r o t e k t o r a bractwa, (patronus, 
pater, mater coltegli), należeli między innymi naczelnik (magister), 
kasy er (cjuaestor), p isarz i kursor . Członkowie nie piastujący ża­
dnego u rzędu zwali się w przeciwieństwie do wydzia łu : populus 
albo plebs sodalitatis. W obec t r ybuna łów p a ń s t w o w y c h rep re ­
zentował i broni ł sp raw brack ich syndyk stowarzyszenia, 

B r a c t w o rozporządzało nieraz wcale p i ęknym majątkiem, 
k tó ry pows tawał bądź z op ła ty uiszczanej p rzez każdego 
członka p r zy wstępie do kolegium, bądź z wkładk i miesięcznej , 
bądź z l ega tów boga t s zych członków 7 lub p ro tek to rów. 

P r z y p a t r z m y się w y d a t k o m brac twa . Z wspólnej kasy 
(circa) zakiurywano najpierw winnicę, k tóre j część obracano na 
cmentarz , a resz tę na u t rzymanie stróżów 7. Na cmen ta rzu sta­
wiano między innemi b u d y n e k (scinda), p rzeznaczony na zebra­
nia i wspólne uczty, i urządzano go nieraz z wielkim p rzepy ­
chem. Ucz ty odbywano często. T a k święcono np . wspólną b ie­
siadą dzień założenia b r a c t w a (dies n at ali s collegi i) i dzień 
śmierci znaczniejszych dobrodziejów. Ucztą rozpoczyna ł swe 
urzędowanie n o w o obrany przewodniczący b rac twa ; w n iek tó­
rych miejscach obchodzono t akże uroczyście dzień poświęcenia 
cmentarza (dies uatalis monumenti). Osobny ka lendarz podawał 

1 „ Ľ e s s e n z a del privilegio concesso dalla legge ai tenuiori, era di 
potersi associare per pagare una stipe menstrua, e cosi avere un'area, 
e con questa procurars i un luogo commune di sepoltura, che appellavasi 
area e locus sepuHuraeu. Zob. Rossi, ÍR. S. T. I, str. 103. 
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wreszcie porządek ceremonij i u roczys tośc i , święconych, rok­
rocznie na cześć bós twa opiekuńczego. 

Jeś l i sodalis umar ł , na tenczas albo samo koleg ium spra­
wiało m u pogrzeb , albo wypłaca ło j e g o k r e w n y m pewną k w o t ę 
na opędzenie kosz tów pogrzebowych . P rócz t ego rozdawał za­
rząd b rac twa między osoby, co stawiły się n a p o g r z e b i p o ­
dobnie w rocznice śmierci, p o ki lka sesterców, a p r zy pogrze ­
bach, wybi tn ie jszych członków, jeszcze chleb i wino. Tak ie l ibacye 
urządzały 7 t akże dla uczes tn ików p o g r z e b u po jedyncze familie 
w swych mauzo leach p r y w a t n y c h ; ztąd przepe łn ione by ły 
cmentarze prawie codziennie gośćmi , sp ragn ionymi s typy. 

Otóż z t ych zwycza jów i p rzywi le jów s towarzyszeń p o ­
g rzebowych skorzysta ł Kościół od chwi l i , k i edy r e sk ryp t Tra -
j a n a wyróżni ł go od synagogi i pozbawi ł p r a w a własności 
i egzys tenc j i . D o w o d j t ego twierdzenia z o b a c z j m j . 

(Dok. nast.) . 

Ks. Bilczewski. 



WSPOMNIENIA 
Z AMERYKAŃSKIEJ WOJNY DOMOWEJ. 

(Dokończenie). 

Nie darmo te odległe s t rony uchodzą za g łówne siedlisko 
żółtej febry. Ulewne deszcze , przeryw r ane raz po raz j e d n o ­
dniowym lub k i lkugodz innym s k w a r e m , obok b r a k u zdrowej 
wody, oczywiście p rze różne szerzą zarazy. D y s e n t e r y a na do­
bre w obozie się rozgośc i ła , a i n o w y onego pas terz zapadł 
na zdrowiu, nie zaopa t r zywszy się zawczasu w flanelową odzież, 
k tóra , p r zy ciągłych odmianach k l imatycznych, j e s t tu całkiem 
niezbędną. A t y m c z a s e m parafia j e g o wciąż rosła; k a ż d y p rzy­
bywający s ta tek wyrzuca ł na wyspę św. Rozal i i nowe posiłki 
wojska regularnego , z łożonego w znacznej części z ka to l ickich 
I r landczyków. Wie lu z n ich od sześciu lub ośmiu la t nie wi­
działo księdza ka to l i ck iego , a w każdym razie n igdy im nie 
by ło danem pa t rzeć na oddawane hono ry wojskowe kapła­
nowi , do pocz tu oficerów7 zal iczonemu. Nie posiadal i się też 
z radości, pa t rząc , j a k szy ldwachy salutowali Ojcu Nash, k tó ry 
w dalszym ciągu swych zapisków t a k się odzywa : 

„Nowojorski Hera ld zawezwał mnie na wojennego kores­
p o n d e n t a z p lacu b o j u , obiecując 20 dolarów za k a ż d y list. 
Nie podjąłem się t ego zaszczytnego i ko rzys tnego obowiązku. 
Zarzucają nas tu m n ó s t w e m pro te s t anck ich broszur i dzienni­
ków. W braku innych książek, ch łopcy z ciekawością czytają 
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nikczemne n a p a d y na naszą w i a r ę , z k tó rych przeważnie się 
t e druki składają. R e d a k t o r katol ickiej w N o w y m J o r k u ga­
zety pisał t akże do m n i e , p r o p o n u j ą c , iż mi przyś le ty le 
egzemplarzy Tableťu, ile p o t r z e b a do rozdania między żołnie­
rzy, by łem ty lko zechciał p i sywać do tegoż dziennika. Przyją­
łem ocho tn i e , i dos tarczać m u będę wiadomośc i , podpisując 
się : Santa Bosa. 

„Wątpię , aby ktokolwiek, misyonarz czy żołnierz, więcej 
k iedy znosił od nas t rudów. Uchwyci l i śmy się wszyscy obcego 
nam zawodu. Znajdujemy się pod zmienionym nieboskłonem, 
w wygrzewaln i żółtej febry i i nnych chorób. S t r awa żołnier­
ska, acz obfita, nad wyraz j e s t skromną. Ale wszys tko co cier­
pimy, zamienia się w zasługę dla wieczności . W tej t eż myśl i 
wesoło znosimy wszelkie t r u d y i n i ewygody" . 

„Oficerowie pos tanowil i zwiedzić i dalsze części wyspy , 
i przypuści l i mnie do uczestniczenia w tej wycieczce. W y b r a ­
liśmy się wczesnym r a n k i e m , na dobrych k o n i a c h , w l icznem 
towarzys twie ; zmierzając wciąż ku wschodowi, n i ebawem spo­
strzegliśmy, iż wyspa niebezpiecznie się rozszerza ła , j a k na 
nasze szczupłe siły, dalej zaś gęs to poras ta ła wspania łemi j o ­
dłami. Co za miejsce n a rozłożenie obozu ! Czy ty lko n ieprzy­
jaciel tej samej myśli nie miał uprzednio , czy nie zapuszczamy 
sie zby t da leko? Tymczasem pos tępowal i śmy dalej , t rzymając 
się środka wyspy, i spotykając n a p r z e m i a n : to znaczne wy­
dmy piaskowe, t o znów głębokie wśród nich doliny, to różno-
kszta ł tne j e z i o r a , to nareszcie gęs te zagajenia. Szalone burze 
wciąż zmieniają zewnęt rzną pos t ać naszej wyspy , kształ tują 
nowe góry i do l iny ; głębsze zaś z t y c h os ta tn ich , p o każdej 
słotnej porze, zamieniają się w malownicze jeziora. 

„Odkrycie t y c h jez ior najmilszą sprawiło n a m niespo­
dziankę. Kon ie nasze po t r zebowa ły swe pragnien ie ugasić. Nie­
świadomi głębokości i rodzaju dna, j echa l i śmy ost rożnie wzdłuż 
wąskiego a długiego s tawu. K u wielkiemu naszemu zdziwie­
niu, spostrzegl iśmy, iż b rzeg i silnie by ły wyłożone kamieniami. 
Alboż to jez ioro zajmowało miejsce jakie j dawnej warowni , 
czyli to może ru iny s tarego zamczyska ? N a g l e , s tanęl iśmy 
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u p rze rwy m u r o w a n e g o nadbrzeża . P rze rwa t a tworzy ła na tu­
ra lny pójn ik dla zmęczonych koni . Tymczasem b iedne zwie­
rzę ta chrapa ły i cofały s i ę , j a k b y tkn ię te nieopisaną grozą, 
odstępując od nęcącej ch łodem wody. J a k a ż owego przes t ra ­
chu m o ż e b y ć p r z y c z y n a ? P a t r z c i e , ile t a m wiórów na p o ­
wierzchni p łyn i e ! — zawołał j e d e n z nas . — Alboż to wystar ­
cza, aby odst raszyć t rzydzieści zd rożonych koni? — p y t a l i inni . — 
Bliższe zbadanie wykaza ło , iż to, co bra l i śmy zrazu za heb lo­
winy d r z e w n e , nie by ło n iczem i n n e m , j eno paszczami aliga­
torów. Tu łowy ich znikały p o d wodą, uwidoczniając ty lko wy-
sterczające nad powierzchnię długie pysk i ł akomych po tworów. 
J e d e n z nas rzucił w w o d ę kawa łek ch leba , dla p rzekonan ia 
s i ę , czy is totnie mn iemane heb lowiny należą do żywych ga­
dów. Zaledwie k r o m k a musnęła fa lę , aliści całe s tawisko się 
poruszyło, j a k o b y pod w p ł y w e m nawalnego wichru. Zrozumie­
l iśmy te raz zalęknienie naszych k o n i ! Opodal od t ego samego 
jez iora spotkal iśmy rodzaj bagniska , gęsto poros łego kwiatami, 
kak tusami i powikłaną roślinnością. F o r t e c a to n iedos tępna 
dla r o p u c h , wężów i a l igatorów. W gajach o b w a r o w a n y c h 
obecnością t y c h p łazów i gadów, p tak i licznie i bezpiecznie 
osiadają, w iedząc , iż n ik t nie w ta rgn i e do ich siedziby, ani 
im gn iazdek nie zepsuje. Skądże t ak bujna rośl inność na ła­
wie piaszczystej w y s p y św. Roza l i i ? M e t rudno sobie wyt łu­
maczyć . W i a t r y ekwinokcyalne rzucają tu mnós two rozb i tych 
szczątków, k tóre , powol i niszczejąc, wytwarza ją pok ład murszu 
i rodzajnej ziemi". 

Nas t ępnych dni p ro j ek towano zbrojną wycieczkę dla 
zdobycia uwijającego się na wybrzeżach s ta tku nieprzyjaciel­
skiego. Naznaczeni do udziału w tej wyprawie ludz ie , hu r to ­
wnie się cisnęli do spowiedz i , aby się n a p r z y p a d e k śmierci 
p rzygo tować . W s z e l a k o zamierzona wycieczka spaliła n a pa­
newce ; a że urzędowe rozkazy ściśle zalecały opóźniać roz­
poczęcie wojennych kroków, obozowa jednos ta jność zawisła 
ponownie nad całą wyspą. 

„Podczas słotnej pory , — pisze ks. N a s h , — mało k to 
móg ł się docisnąć do ciasnego namiotu, w k t ó r y m się Msza św. 
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odprawiała . Pos tanowi łem tedy korzys tać z najbliższej pogody , 
aby znów na o twar t em miejscu odprawić nabożeńs two . Teraz 
mogl iśmy już wszys tko daleko piękniej i lepiej u łożyć. Chło­
p c y nie zalegli p o l a , aby n a d a ć urządzeniom naszym pozór 
świątyni B o ż e j ; różne skrzynie i baryłki w odpowiedni usta­
wiono s p o s ó b ; ołtarz ubrano jedliną. "Wszyscy uczestniczyli 
z zapałem w przygotowaniach . Pon ieważ sam zajęty by łem 
słuchaniem spowiedz i , zdałem całe przysposobienie na poczci­
wych żołnierzy. W s z y s t k o już było w porządku, ty lko komu­
n ikan tów z a b r a k ł o ; pospieszyłem t edy do p o r t u , p y t a j ą c , czy 
mają pszenną mąkę. Kwate rmis t r z nie ty lko mi je j dostarczył , 
ile ty lko zażąda ł em, ale jeszcze dopomógł mi wypiec opłatki . 
Na dniu 22 września p o g o d n a zaświtała niedziela. T łum był 
znaczny, ołtarz wy tworn ie p r zyb rany . Rozpoczą łem Mszę św. 
około po łudn ia ; orkiestra pu łkowa p r z y g r y w a ł a , naprzemian 
z chórem m a r y n a r z y i żołnierzy ; dwóch ma łych doboszów 
służyło mi cło Mszy. W s p a n i a ł y był to widok. Nie potraf i łbym 
opisać tej chwili, t ego miejsca, t ego zgromadzenia . Załogi okrę towe 
wrócify na statki , wyrażając życzenia, aby co niedziela mogło 
się uroczys te odprawiać n a b o ż e ń s t w o , co przyję to z okrzy­
kami. Kazan ie powiedzia łem krótkie , z p o w o d u osłabienia p łuc , 
ku powszechnemu słuchaczów 7 zadowoleniu" . 

Nieclarmo słynie swoboda wyznaniowa, udzielana w o l n y m sy­
nom Ameryki , w przeciwieńs twie do ucisku rel igijnego, p rzewa­
żnie panującego n a d a w n y m starej E u r o p y gruncie . K a p e l a n po ­
lowy nie może się nachwal ić ułatwień, j ak ie znajduje n a drodze 
swego świętego, pos łannic twa : „Pułkownik wyda ł s ta ły roz­
kaz do wart , ażeby przepuszcza ły przez linię wszys tk ich tych , 
k tó rzyby do księdza spieszyli. Co więcej , g d y b y im nie wy­
starczyło czasu dla u regu lowania spraw sumienia, s ierżant m a 
rozkaz zwalniać ich z obowiązku na moje życzenie . T o też 
ludzie cisną się do mnie o wszys tk ich godz inach , p o n a u k ę 
i pociechę, dla spowiedzi, czytania lub pisania l is tów i tp . Słu­
cham spowiedzi najczęściej w moim namiocie. W a r t a dniem 
i nocą p rzed moim pos tawiona mieszkaniem, uprzedza mnie, 
że ten lub ów żołnierz chce się ze mną widzieć, a g d y b y mnie 



W S P O M N I E N I A Z W O J N Y . 79 

nie było , za p o w r o t e m mi donosi, k to się t ymczasem clo mnie 
zgłaszał. Na tenczas posy łam po tych. b iedaków i sp rawy ich 
załatwiam. 

^Chcą oni pędzić życie chrześci jańskie , ale wielu z n ich 
t ak się opuśc i ło , lub też t ak iego doznało opuszczenia , iż nie 
umieją innego złożyć dowodu swych katol ickich p r zekonań 
i p i ę t n a , j eno t e m , że się zawsze rano i wieczór p rzeżegnać 
nie omieszkali. Nieszczęśliwi, k t ó r z y za młodu nauczyl i się pa­
cierza, skutkiem długiego zaniedbania j uż dziś świę tych słów 
złożyć nie umieją. Inn i n a w e t czytać nie potrafią. Ale u wszy­
s tk ich ty le dobrej wo l i , ty le uszanowania i pos łuszeńs twa dla 
„Ojca!" C i , k t ó r z y jeszcze swój pacierz umieją , uczą tych, 
k tó rzy go n igdy nie umieli lub zapomnie l i z czasem. Oficero­
wie i żołnierze, ka to l icy i p r o t e s t a n c i , wszyscy mi aż do zby­
tku okazują wiele uprze jmej dobroc i" . 

I znów zby t śmiałe obro ty floty nieprzyjacielskiej znie­
walają dowódców do zaczepnej wycieczki . Cztery łodzie, nio­
sąc k a ż d a a rma tę polową i czterdzieści ludzi za łog i , sp róbo­
wać mają szczęścia, azali im się nie uda p rzy t rzeć r o g ó w sta­
tkowi, k t ó r y się bezczelnie p rzysuwał na strzał ba tery j pó łno­
cnych. W y z n a c z e n i n a t ę w y p r a w ę katol icy przykładnie się 
gotowal i na śmierć chrześcijańską. „Żołnierze i żeg la rze , k tó ­
rych spo tyka łem na wybrzeżu , g o t o w y c h do ruszenia n a wroga , 
odzywali się do m n i e : „Ojcze , p ros imy o spowiedź , k t o wie 
czy nie ostatnią !" — Chodźcie do mego namio tu ! — „Czemu nie 
tutaj z a r a z ? " — I oto klękając na m o k r y m piasku, opodal wy­
jącej fal i , w obecności tys ięcy s tojących z uszanowaniem 
i w milczeniu o p a r ę kroków, poczciwi ci ludzie się spowia­
dali. P o krótkie j modl i twie wstawali , mówiąc do m n i e : Ojcze, 
a baczcie t eż , aby mnie po chrześci jańsku pogrzeb iono" . 

Nie bez poezyi opisuje n a m ks. Nash spokój tej nocy, 
cichość wód, n iedomyśla jących się, iż j e n iedługo k r e w ludzka, 
z aba rwi , i że posłużą za cmenta rzysko dla n ie jednego dziel­
nego życia. W y p r a w a świetnie się u d a ł a , bez s t ra t dla napa­
stników, k t ó r z y p rzeważn ie n ieznaczne odnieśli rany, a okryl i 
się chwałą i powodzen iem. 
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Z końcem dżdżystej pory rozłożono obóz w lepszem 
miejscu i warunkach, namioty stawiając reguralnie, niby ulice 
miasta. Nareszcie nasz misyonarz miał się zetknąć z wojną, 
i doczekać właściwego pola pracy castrensis Missionarii, trzj^ma-
jąc się wciąż pilnie instrukcyj, otrzymanych od prowineyała 
na wyjezdnem do obozu. Nieprzyjaciel szukał tylko sposobno­
ści odwetu, i nieraz już rozstawione czaty zbudziły śpiących 
żołnierzy wystrzałem, roznoszącym alarm po wszystkich na­
miotach. Atoli zawsze się w końcu pokazało, iż aligator lub 
oposum, mknący wśród zarośli, jedynym był powodem bezpod­
stawnej trwogi i porwania się do broni. Po wielokrotnych fał­
szywych postrachach, fałszywe też zapanowało bezpieczeń­
stwo, i nawet, gdy pewnej nocy liczne na linii posterunków 
ozwały się strzały, nikt nie przypuścił, aby to miał być rze­
czywisty napad wroga, Nieprzyjaciel ogarnął obóz, zanim się 
opatrzono. W mgnieniu oka, cały tabor stanął w płomieniach; 
mnóstwo namiotów ze szczętem spłonęło, między innymi cała 
zakrystya Ojca Nasha. Ze świtem napastnicy umknęli; ale pu­
ścił się za nimi pościg mścicieli zrabowanego i zniszczonego 
obozu. Po pierwszem starciu przeciwników, Ojciec Nash pozo­
stał w tyle, aby nieść pociechę umierającym i pomoc rannym 
Południowcom, których nie mała liczba leżała na piasku wyspy. 

„Biedni Południowcy, — pisze ks. Nash, — nie długo 
mnie przy sobie zatrzymali. Kiedym im oświadczył, że jestem 
katolickim kapłanem, do usług ich gotowym, jeden rzekł: Kie-
dyindziej się do was zgłoszę; inny odparł, że jest deista; inny 
jeszcze, że w nic nie wierzy i nie chce, aby go trudzono re-
ligijnemi sprawami. Ten wołał o wodę, tamten o podłożenie 
mu byle czego pod głowę. Jeden, z czaszką rozpłataną cię­
ciem pałasza, błagał, aby mu ją związano: Jeśli się ruszę, na 
dwie strony mi się głowa rozpadnie. Szczęściem, przybliżył-
się doktór, a ja tymczasem mogłem pospieszyć na miejsce 
pierwszych zapasów. 

„Tam już nie jednego biedaka martwym zastałem trupem. 
Idąc dalej przez wydmy i doliny piaszczyste, słuchałem na 
razie spowiedzi żyjących, szukając ich gdzie się dało. Wszy-



W S P O M N I E N I A Z W O J N Y 81 

scy rann i z naszej s trony, katol icy czy p r o t e s t a n c i , ochotnie 
przy jmowal i moje usługi. Oczywiście, nie udzielałem ani Osta­
tn iego Pomazania , ani też W i a t y k u . 

„Na linii wysun ię tych pos t e runków znalazłem dwóch śmier­
telnie r a n n y c h żołnierzy wojsk skonfederowanych. P o chwili wa­
hania powiedzieli , iż są katol ikami, i wyspowiadal i się przykładnie . 
Nieco dalej zoczyłem innego kon fede ra t a , k tó ry j uż ducha 
był wyzionął ; t en widocznie musiał być także kato l ik iem ; 
miał bowiem szkaplerz i świętości na sz}i zawieszone. P o n i e ­
waż zas ta łem n ieboraka klęczącego obok piaszczystej ławy, 
domyśli łem s ię , iż nie zginął na r a z i e , lecz czując uchodzące 
życ ie , os ta tnie onego chwile uży ł pośpiesznie n a p r z y g o t o w a ­
nie się p o b o ż n e do ś m i e r c i . . . Miłosierdzie naszych własnych 
rannych nad wyraz mnie w tych okolicznościach zbudowało. 
Pościg uchodzącego nieprzyjaciela coraz dalej wiódł walczą­
cych, k tó rzy po sobie zostawial i ś lady krwi i nie j e d n e g o ran­
nego żołnierza. Oczywiście, znalazłem się n iebawem daleko po 
za nimi. K a ż d y r a n n y innie za t r zymywał i opóźniał . Słysząc 
titoli nieustający ogień ro towy, ci b iedacy wnioskowal i , iż to ­
warzysze ich w równej zos tawać muszą pot rzebie duchownego 
p o r a t u n k u , i j a k najmniej czasu usiłowali mi zabrać . J e d e n 
z n i ch , cierpiący widocznie s traszne k a t u s z e , rzekł do mnie : 
„Niech Ojciec ze mną czasu nie traci , i później dopiero wróci, 
bo m a m ty lko z g m c h o t a n ą nogę" . N iebawem naszedłem na 
innego, k t ó r y też widocznie miał na myśli współ towarzyszow 
swoich i duszne ich po t rzeby , bo odezwał się do mnie : „Niech 
Ojciec idzie dalej — byłem u spowiedzi w sobotę, i odtąd nic 
ziego nie zrobi łem- . 

Obiegając pole walki, na jeclnem miejscu kape lan zastaje 
literalnie s tosy t rupów, na innem, wśród p o l e g ł y c h , znajdo­
wało się wielu śmiertelnie r a n n y c h , k tó rzy t am pod skwarem 
słońca od wielu godzin leżel i , wys tawieni na s t raszne męki 
pragnienia i napaść niel i tościwych owadów. Przerażające snują 
się opisy pod p iórem męża Bożego . Tu widział t rupa wyż ­
szego oficera, na k tó rego j a k b y z m a r m u r u w y k u t e m obliczu 
piorunna śmierć zostawiła p o g o d n y uśmiech życia. Tam znów 

I ' . P . 'i', x x v i , i; 
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młodzieńca , z ź renicami nawpół o t w a r t e m i , k t ó r e g o del ikatna 
ręka cisnęła o twar tą w b o k u ranę . Dalej zwłoki go łowąsego 
pacho lęc ia , k t ó r y widocznie zginął od pchnięc ia b a g n e t e m 
w brzuch, zkącl wnę t rznośc i j e g o wychodzi ły . N a m o k r y m pia­
sku wybrzeża zdyba ł jeszcze ks. Nash młodego oficera wojsk 
skonfederowanych , k t ó r e m u ku la a rmatn ia obie u rwa ła nogi . 
Ale daremnie kap lan ofiarował mu swe usługi ; s t anowczo j e 
odpie ra ł , aczkolwiek zdawał się b y ć bl iskim końca . P r z e c h o ­
dzące wozy ambulansowe pozwoli ły go ot rzeźwić w o d ą , umie­
szczono go s ta rannie n a j edne j z p o d w ó d , ale n a w e t wtedy , 
g d y mu kap łańska ręka podawała orzeźwiający n a p ó j , innej , 
duchownej p o m o c y odmawiał . Chętnie jszym się okazał b ie­
dny żuaw r, ciężko ranny , k tó ry odbywszy p rzyk ładn ie spowiedź, 
rzekł do księdza : P r z e d chwilą pad ł tu kulą ugodzony p r o ­
t e s t a n t , k tó ry prosił us i ln ie , aby Ojciec i do n iego za szed ł ; 
znajdziesz go opodal, za tą wydmą piaszczystą.— P o k ró tk iem 
poszukiwaniu znalaz łem w wskazanym kierunku podoficera, 
leżącego t ak spokojnie n a p i a s k u , krwią j e g o obficie zbro­
czonym, iż zrazu mniemałem, że t r u p a m a m przed sobą. Cho­
ciaż spoczywał on na b o k u , twarz miał ku ziemi zwróconą, 
a ręce j a k b y do modl i twy złożone. Chcąc się o j e g o stanie 
upewnić , wziąłem go za rękę. K u wielkiej mej uldze zwrócił 
ku mnie twarz śmiertelną bladością ok ry tą , o tworzył ga­
snące oczy i r z e k ł : Czekałem na ciebie, Ojcze, bo umieram. 
— Bądźże dobrej myśli , jeszcze cię nie p u ś c i m y ; tak ich j a k ty, 
dziś n a m najbardziej t r zeba .—Niema się czem łudzić, dwie kule 
i pchnięcie b a g n e t u dopełni ły zadania. — Znasz mn ie , poru­
czniku, chcesz t edy b y ć p rzy j ę tym do kato l ickiego Kośc io ła? — 
J a k najgoręcej p r a g n ę zos tać katol ikiem. Pos t anowi ł em to so­
bie od owej pierwszej niedzieli n a wyspie , kiedy się tu po raz 
p ierwszy uroczys te odbyło nabożeńs two . Chciałem zaraz p r o ­
sić o Chrzest Św., ale n ierozt ropnie wciąż t ę sp rawę odkłada­
ł e m . — Jeszcze dziś nie będzie zapóźno, odpowiedziałem.— Nie­
s t e t y ! m a n i e r k a , w które j zwykle nosiłem w o d ę , wyczerpnęła 
się od początku b i twy ; nie miałem ani kropl i p o d ręką i ni­
kogo też do posłania p o w rodę ; w około sami umarl i lub umie-
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rający mnie otaczali . Trzeba było p r ędko radzić о sposobie 
ochrzczenia nieboraka . Powiedz ia łem mu, iż pó jdę szukać wody 
wśród t rupów i r annych , z k tó rych może k tó ry mieć będzie 
pełną manierkę . Lęka jąc się, azali nie umrze , zanim powrócę , 
błagał , a b y m się spieszył i nie zwlekał . W oczach mi gasnął ; — 
pob ieg łem tedy , ile sił mi s ta ło , do b rzegu wiecznie n iespo­
kojnej meksykańskie j z a t o k i , chus tkę mą umacza łem w mor­
skiej fa l i , i za p o w r o t e m wycisnąłem z niej w o d ę na spie­
czone czoło umierającego żołnierza. — B o g u c h w a ł a , j e s t e m 
zbawiony ! zawoła ł , gdy uczuł na skroniach wodę Chrz tu św. 
Teraz zakl inam cię Ojcze, nie odstępuj mnie do końca . — Ależ 
mój b rac ie , nie t y j e d e n leżysz na t y m k r w a w y m piasku , są 
tu i inni m o ż e , rówmie bl iscy śmierc i , k t ó r z y nie mniej nie­
cierpliwie m e g o p rzybyc ia wyglądają. — Może to być , odpar ł 
konający, ale oni są ka to l ikami , wiedzą j a k mają u m i e r a ć , j a 
zaś b y ł e m pro tes tan tem, i ani mi się śniło na śmierć się go to ­
wać . Nie długo tu czekać będziesz Ojcze , za chwilę s tanę 
przed Bogiem. —· Zos ta łem p rzy n i m , i is totnie wszys tko to 
k ró tką t rwało chwilę. Z poś rodka waru b i twy i krwi i pożogi , 
czysta j e g o dusza uleciała do wiekuis tego pokoju. P r z e d od­
daniem B o g u odrodzonego Chrz tem d u c h a , p ros i ł , a b y m j e g o 
rodzinie doniósł, j a k m u było b łogo katol ikiem umierać, AV tej 
ostatniej godzinie niczego nie ża łowa ł , j eno tego , iż j e g o k re ­
wni nie sięgali p o podobną ł askę , i mogl iby umrzeć bez niej . 
Pros i ł m n i e , a b y m do nich nap i sa ł , iż przeclśmiertelnem j e g o 
życzeniem b y ł o , b y odrzuciwszy dawne przeciw ka to l ikom 
uprzedzen ia , zapoznal i się z j a k i m katol ickim księdzem. Dal. 
mi nawe t adres swej rodziny, k tó ry n ies te ty zapomnia łem. 
Dowiedzia łem się później , iż by ł t o wielce ceniony przez współ-
towarzyszów żołnierz i ko lega" . 

Nareszc ie zakończyła się b i t w a . . . 
„Nazajutrz wszyscy się przebudzi l i w wielkiem ducha 

znękaniu . Nie mało z pośród nas zg inę ło , inni ciężkie odnie­
śli rany. G d y ś m y t ak przyglądal i się w milczeniu śladom zwęglo­
n y m naszego obozu i kaplicy 7, ujrzeliśmy zbliżający się ku n a m p o ­
czet wozów ładownych , na k tó rych k o m e n d a n t for teczny p rzysy-

(>* 
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łał nam wszystko, czego było pot rzeba , aby nas pos tawić na tej 
samej stopie, na jakie j się zna jdowal i śmy przed n a p a d e m nieprzy­
jaciół. — Wszys tko , — okrom kapl icy — powtarza l i żołnierze. 

,,Ρο śn iadaniu uda łem się znów cło szpitala. Wzią łem 
z sobą brewiarz , j e d y n y przedmio t ocalony, j e d y n a dziś księga 
w całym obozie. Zacząłem od zwiedzenia szpitala for tecznego, 
i j e ń c ó w t amże pomieszczonych. Zasta łem i ch , zdaniem leka­
rzy, w wcale nie z łym stanie. W y s ł u c h a ł e m ich spowiedzi. 
W s z y s c y j e ń c y wydal i mi się chmurn i i źli na swych ofice­
rów, k t ó r y m przypisywal i nie udanie się wycieczki . 

„Korzysta jąc z czasu, udałem się do innego szpitala, po ­
łożonego w dalszej części wyspy . I t u zastałem rannych , nale­
żących przeważnie do nieprzyjacielskiego wojska. W y g l ą d a l i dość 
swobodnie, a spoczywal i na czystej pościeli. J e d e n ty lko mnie 
uderzył widocznem cierpieniem ducha i ciała. B y ł to ów młody 
oficer, k tó rego wr wilię spos t rzegłem na m o k r y m piasku wy­
brzeża. K i e d y m opodal j e g o łóżka przechodził , usłyszałem, j a k 
zapy ta ł asys ten ta : — K t o t am idzie ? — Ksiądz, brzmiała od­
powiedź. — Ksiądz ! podchwyci ł r a n n y : r a d b y m się z n im roz­
mówić. — Cofnąwszy się na t o słowo, zagadnąłem chorego : — 
Zdaje mi się. iżeśmy się już raz spotkali . — Nie p r z y p o m i n a m 
sobie, odrzekł ranny. — Owszem, na w y b r z e ż u , k iedyś wołał 
o wodę. — Może to ksiądz przywoła ł ambulansową p o m o c ? — 
Ja , odparłem. — Nie wiedziałem w t e d y sam, co mówię , ozwał się 
ranny, teraz r a d b y m z Ojcem pomówić . J e s t e m porucznik S. 
dezer ter maryna rk i S t a n ó w Z jednoczonych , i to nie ty lko de­
zerter, lecz b u n t o w n i k , schwytany z bronią w ręku w walce 
przeciw rządowi. Oświadczono mi dzisiaj . iż zosta łem rozpo­
znany. Czeka mnie t edy n iezawodna śmierć, na szubienicy lub 
rozstrzelanie. Opuściłem mój okręt na począ tku wojny, aby 
się z konfederatami połączyć. — Spy ta ł innie n a s t ę p n i e , azali 
nie ma dla n iego nadziei wyleczenia się z ponies ionych ran, 
w takim bowiem razie r adby katol ik iem umrzeć. — À jeśli ta 
nadzieja się znajdzie? zagadną łem chorego. — Na tenczas , od­
powiedział, odroczyłbym moje postanowienie . T w a r d a to rzecz 
żyć po katol icku. W o l a ł b y m żyć pro tes tan tem, a dopiero j a k o 
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katol ik umierać. — Chi rurg , k tó rego bada łem o s tan rannego , 
oświadczył , iż spodziewa się go ocalić. Zdanie to musia łem 
powtó rzyć choremu, co go zdecydowało dalej . .protestancki 
wieść żywot" .— Czy danem mu będzie umrzeć ka to l i k i em? P r o ­
sił mnie o wstawienie clo k o m e n d a n t a , bo j a k m ó w i ł , „serce 
matk i j e g o g o t o w o b y pęknąć na wiadomość, iż syn został r an ­
n y m , a nie znajduje się poci jej opieką". P r z y t y c h słowach 
ukry ł twarz w dłoniach i głośno zaszlochał. Opowiadał mi j e ­
szcze, iż zaciągnął się j a k o woluntaryusz , że nie pożegna ł ma­
tki wychodząc w p o l e , że m a t k a nawe t nie wiedziała, gdzie 
się obraca, że j a k b y ty lko do niej wrócił, za razby jął się p rzy-
spasabać do p o w r o t u na łono ka to l ick iego K o ś c i o ł a . . . Opu­
ściwszy nareszcie łoże t ego „mazgaja-żołnierza" , j a k go nazy­
wali wspó ł towarzysze , obiegłem r a n n y c h katol ików, słuchając 
ich spowiedzi i udzielając Osta tn iego Pomazan ia t y m wszyst ­
kim, k tó rzy mi się b y ć zdali w niebezpieczeństwie życia. 

„Wieczorem przedłożyłem pułkownikowi p rośbę r annego 
j e ń c a , porucznika S... — Czy księdzu w i a d o m o , że to dezer­
t e r ? — Słyszałem o tem, ale b iedaczysko gorzko płacze z t ę ­
skno ty za matką. — J a k t o ? oficer maryna rk i za matusią b e ­
czy ! niechże idzie w o l n y m , n a w e t bez parolu. Puśc ić mi go 
na tychmias t ! powta rza ł sędziwy komendan t . — Zaczem dopeł­
niono formalności p iśmiennych, k tó re r annemu odniosłem. 

„Niedziela 13 październ ika . Smutną miel iśmy niedzielę. 
Chłopcy odczuwają dotkl iwie b r a k nabożeńs twa . Oficerowie 
z floty p r z y b y w s z y na M s z ę , doznal i p r awdz iwego zawodu, 
g d y usłyszeli , iż wszys tk ie p r z y b o r y kościelne zginęły w p o ­
żarze obozu. P i sa łem o n o w y ich zapas, ale d ługo po t rwa , za­
nim j e odbierzemy. 

„Wszys tk ie moje papiery , list a rcyb iskupa , ins t rukcye , 
wszys tko spłonęło. Nie pos iadamy n a w e t g rzeb ien ia , nie 
m a możliwości dokupienia się czegośkolwiek . . . Między tymi, 
k tórzy sie w os ta tn ich czasach cło mnie zgłos i l i , j e s t i żyd. 
Czasu m a m p o d o s t a t k i e m , aby się j e g o nauczaniu poświę­
cać , ale nie pos iadam żadnej ks iążk i , żadnego ka tech izmo­
w e g o podręcznika . P u ł k nasz r a d b y mi wynagrodz ić ponie-
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sione osobiste s t ra ty . Ofiarowali mi t edy okrągłą sumkę na 
zakupienie konia ; żuawi bowiem powtarza ją , iż nie zawsze n a 
tej pozos tan iemy w y s p i e , i że mi konieczny będzie własny 
b i e g u n , t e m b a r d z i e j , iż t u ani sposób j ak iegobądź dostać. 
Oto, j a k t łómaczą p o w o d y z łożonego mi p rezen tu w dołączo­
n y m adresie : Nie m o ż e m y znieść, aby Ojciec duchowny, k tó ­
rego zadaniem je s t dusze nasze oca l ać , g d y ciała giną; k t ó r y 
o twiera n a m niebo, g d y doczesność dla nas się k o ń c z y ; k t ó r y 
leczy r a n y duszy, g d y ciało poszarpane kulami i b a g n e t a m i ; 
k t ó r y dusze podnosi do t ronu chwały, g d y ciało b y w a zde­
p t a n e końskiemi k o p y t a m i , zmiażdżone kołami a r m a t ; k t ó r y 
dusze o b m y w a i oczyszcza, podczas g d y ciało całe j e s t krwią 
i kurzawą i p r o c h e m zwalane, — nie m o ż e m y zn ieść , aby t ak i 
przyjaciel nie posiadał ś rodka szybkiego p rzeb iegan ia pobo jo ­
wiska, niosąc n a m b i e d n y m żołnierzom pomoc, k tóre j po t rze ­
bu jemy w walce. — Dalej znajduje się wyraz współczucia dla 
ponies ionych przezemnie s t ra t w pożarze o b o z u , powinszowa­
nia z p o w o d u okazanej przeze mnie o d w a g i , i podz iękowania 
za poświęcenie dla poległych. G d y b y m t e m u sam nie by ł za­
pobiegł, dar t y c h poczc iwców b y ł b y urósł w krocie. Alboż to 
nie zacne dusze, nie w y m o w n a odpowiedź n a c iskane przec iw 
nim w N o w y m J o r k u p o t w a r z e ? " 

N a s t ę p n y list p isany j e s t na a rmac ie , a ks . Nash t ak 
opisuje swe b iurowe u rządzen ia : „Na p r a w o i l e w o , za nami 
błyszczy obszar bezkresny m o r z a , p rzedemną biały, iskrzący 
się piasek tworzy niezmierną linię widnokresu . Nademną 
słońce zwrotn ikowe pros topad łe a ognis te spuszcza promienie . 
W około kręcą się i ćwiczą żołnierze różnej broni . Nie wielce 
to zachęcające r a m y do napisania l i s tu , a j e d n a k osnowy nie 
b r a k , zwdaszcza z powodu codziennych m y c h odwiedzin 
w szpitalach, gdzie z k a ż d y m rannym, j ak iegokolwiek j e s t w y ­
znania , rozmawiam p o t r o c h u , dostarczając im wdadomości 
i gazet , pisząc za nich listy, ucząc n iek tó rych po t rochu ka t e ­
chizmu i pac i e rza , a lbo n a w e t interesując się grą w szachy 
rekonwalescen tów. T y m sposobem j e d n a m sobie ogólną p rzy ­
jaźń . Katol icy , ma się rozumieć, odbywają spowiedź ; n iek tórzy 
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z p ro t e s t an tów domagają się oświecenia w wierze, i z czasem 
otrzymują Chrzest Św., aby umrzeć synami p rawowi tego K o ­
ścioła. B iedacy ci widzą, iż w pro tes tanckie j nauce niemasz 
ani S a k r a m e n t ó w dla umie ra jących , ani poc iechy dla żywych, 
ani zwłaszcza odpuszczenia grzechów dla biednych, żołnierzy. 
W t e n p ros ty sposób nie mało dob rego uskutecznić się daje. 
Nie mało czasu zabierają mi t e codzienne do p rze różnych szpi-
ta lów pie lgrzymki , bo i na miejscu długo bawię, i piesza d roga 
po la ta jącym piasku b y w a uciążliwą i długą. Zwykle próbuję 
idąc odmawiać brewiarz , ale b lask słoiica i spiekota zby t czę­
sto na to nie pozwala ją , i w r a c a m wieczorem, zupełnie z sił 
wyczerp n ię ty" . 

Nas tępnie ks. Nash dramatyczn ie opisuje bombardowa­
nie w y s p y św. Boży p rzez flotę nieprzyjacielską, podczas gdy 
miejscowa załoga odpowiadała nie mniej s i lnym ogniem. Ks . 
Nash towarzyszył swemu pu łkowi wśród na jwiększych niebez­
pieczeństw, za co wc iągn ię tym został do rozkazu dziennego. 
Nieprzyjaciel ostrzel iwał ga r s tkę obroiiców r wyspy , zaledwie 
nasypem zasłoniętą. O d y ks. Nash stanął p r zy j edne j bateryi , 
k tórą dowodzi ł kap i t an świeżo n a w r ó c o n y na katol icką wiarę, 
p ie rwszem j e g o p y t a n i e m było , azali j e s t j u ż k to ranny . — J a k 
dotąd nikt, odpowiedział k a p i t a n , ale nasze położenie j e s t nad 
wyraz niebezpieczne. S to imy n a odk ry t em mie j scu , wys ta ­
wieni na wszelkie pociski wroga . Pon ieważ w około tej ar­
m a t y sami znaleźl iśmy się katol icy, nada l i śmy j e j miano Nie­
poka lanego Poczęc ia , a teraz Ojca prosimy, abyś nasze działo 
poświęcił i n a m błogosławił . — „I oto dzielny k a p i t a n , wespół 
z towarzyszami swymi, przykląkł kornie w p i a sku , można się 
zaś domyśleć, j a k i e m sercem im błogosławiłem. P ę k a ł y kar ta -
cze w około, bez wielkiego atoli sku tku" . G d y p o południu 
Ojciec Nash podąży ł do wysunię te j b a t e r y i , gdzie od ciągłej 
czynności i s t rza łów sam nawe t kruszec a rmatn i niebezpie­
cznie się zagrzał , ujrzał k i lka ofiar nieprzyjacielskich pocisków, 
i pos tanowi ł zos tać na t em n iebezpiecznem pos terunku. Dzieii 
by ł nad wyraz pa rny , ku wieczorowi podnios ły się chmur} ' 
i zalały obfitym deszczem ludzkich sporów pole. Nazajutrz , 
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przy wspaniałej p o g o d z i e , bombardowan ie się wznowi ło , a po 
południu armata , ochrzczona mianem Niepoka lanego Poczęcia , 
p ę k ł a , cudem t y l k o , żadnego w koło nie raniąc człowieka. 
Pokaza ło s i ę , iż w sp iżowym odlewie by ł błąd czy szpara, 
i t r udno przychodzi ło pojąć , j ak im sposobem nik t od łamami 
nie został tknię ty . P o b o ż n y kap i t an ocalenie p rzyp i sywał 
opiece Najśw. P a n n y , zaczem wraz z ludźmi swymi ukląkł , nie 
bacząc na lecące g r a d e m k u l e , aby podz iękować Tej , k tóra 
n igdy daremnie wzywaną nie bywa . 

W niedzielę r ano pu łkownik rozkaza ł zawiesić kroki nie­
przyjacie lskie , aby nie p r ze rywać odpoczynku dnia świętego. 
I nazajut rz jeszcze w y d a n o rozkaz czekania na zaczepkę 
wroga . Skorzysta l i śmy z chwilowego spokoju, aby zbadać , dla­
czego s tosunkowo t a k mało b o m b nieprzyjacielskich pękało , 
i szkodę n a m wyrządzało . P roch musiał być wi lgo tny albo 
zwietrzały, albo też ka r t acze z b y t długo nabi te leżały, co n a m 
wyt łumaczyło względnie szczupłe p o naszej s t ronie s t r a t y . . . 

Nas t ępny list p i sanym j e s t z wysunięte j w morze re­
duty, wzniesionej n a cyplu ziemi, najbardziej do nieprzyjaciela 
zb l i żonym, a ztąd w y s t a w i o n y m na pierwsze i najcelniejsze 
pociski. „Ze znów je s t m o w a o p o n o w n e m bombardowaniu , są­
dziłem, iż będzie moim obowiązkiem dostarczyć t y m biedakom, 
znajdującym się w osobl iwem n iebezp ieczeńs twie , łatwej spo­
sobności oczyszczenia sumień swoich , i to w w z g l ę d n y m spo­
k o j u , nie zaś w gorączce walki . Komenderu jący k a p i t a n , 
innowierca , najuprzejmiej odstąpił własnego namio tu n a ka­
plicę podczas m e g o w reducie p o b y t u ; ka to l iccy zaś żołnie­
rze nie po t rzebowal i ż adnego nac i sku , aby h u r m e m do spo­
wiedzi spieszyć. 

„Choć to połowa g r u d n i a , upa ł t rwa nie mniejszy, j a k 
b y w a ł w czerwcu. Aczkolwiek znajdujemy się p o n a d strefą 
równikową, zaledwie spos t r zegamy j akąbądź zmianę w długo­
ści clnia. Słońce wschodzi i zachodzi mniej więcej o tej samej 
godzinie, co w lipcu. Niek tó rzy wypowiadają o b a w ę , azali s to­
pniowo nie ze jdziemy wszyscy do poziomu obycza jowego H o -
ten to tów. Sam kosz towałem już szczególnych p rzysmaków, 
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żeby ty lko wspomnieć : sz tukę m i ę s a z m u ł u , bifsztyk z al iga­
t o r a , duszoną j a s z c z u r k ę , smażonego w ę ż a , wszys tko p r ó b y , 

usiłujące zastąpić n a m n iedos tępne świeże mięso i warzywa . 
„Od czerwca nie widzieliśmy już człowieka, nie — żołnierza, 

ani d o m u , ani żadnej rzeczy, na leżących do cywil izowanego 
życia. Poczc iwy żuaw, k t ó r y n iedawno za in te resem do mnie 
p r zyszed ł , w chwil i , g d y za ję ty b y ł e m rozmową z wyższym 
oficerem marynark i , rzekł do mnie : „Ojcze, g d y b y ś m y nie mieli 
Mszy i k a z a n i a , aby n a m raz po raz p r z y p o m n i e ć , iż istnieje 
inny ś w i a t , za t rac i l ibyśmy całkiem poczuc i e , iż j e s t e śmy lu­
dźmi" . G d y odszedł, bawiący u mnie oficer zauważył , iż w tych 
s łowach więcej tkwiło filozofii, aniżeli się ów poczciwiec do­
myślał . Kato l ick i żołnierz na dnie serca odczuwał atoli pra­
wdziwość swych wyrazów. Czemże b y ł b y świat bez wiary, bez 
p rak tyk i chrześcijańskiej pobożnośc i ? Nie mniemałem, że znajdę 
tyle wia ry w sercach t y c h n ieokrzesanych z a p e w n e , lecz p o ­
czciwych wojskowych. P r ó b o w a ł e m owemu oficerowi dać zro­
z u m i e ć , co to j e s t w i a r a , ale d a r e m n i e ; a j e d n a k dobry t o 
cz łowiek , i p r awdz iwy dla mnie przyjaciel . W i e l o k r o t n e la ta 
s łużby pozwoli ły m u zmierzyć różnicę końca p ro t e s t an tów 
i k a t o l i k ó w ; zdumiewała go stale ufność i silna Aviara, prze ja­
wiająca się w godz inę śmierci u synów kato l ick iego Kościoła . 
„Kato l ik n igdy nie spodziewa się na tychmias towego powoła­
nia z grzesznego żywo ta do chwalebnej wiecznośc i , mawiał 
nieraz do mnie, w y r a ż a ty lko żal g łęboki za sw re przewinienia , 
i nadz i e j ę , iż mu one p rzebaczonemi zostaną p rzez zasługi 
Zbawiciela. Umiera jący ka to l ik nieraz w r zewnych słowach 
w y r a ż a p ragn ien ie ujrzenia p r zy sobie księdza, k t ó r y b y pos ta ­
wił władzę Kośc io ła między g rzechami j ego , a ob rażonym przez 
nie Bogiem. W końcu zwraca się do Najśw. P a n n y , prosząc, 
aby mu by ła orędowniczką i matką. W około klęczą i modlą 
się towarzysze j e g o . A c h ! dodawał ów innowierca , j a k ż e b y m 
pragną ł równie dobrze umierać ! — Biedny zaślepieniec ! ka­
tol iccy maryna rze i żołnierze dali m u p r z y k ł a d , za k t ó r y m u 
przyjdzie odpowiadać p r z e d B o g i e m ! 

„Mimo tylu n i e d o g o d n o ś c i , będących obecnie naszym 
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udz ia ł em, czujemy się szczęśl iwi , starając się znosić wszys tko 
pogodnie . W n o c y smaczno zasyp iamy na p iasku wybrzeży , 
zawijając się ty lko s tarannie w k o c e , aby żaden wąż ni j a ­
szczurka, nie wśliznęły się do naszego posłania. N a wszys tk iem 
właściwie n a m z b y w a ; zaczem żołnierze powta rza ją : —· Zapo­
minal iśmy B o g u dziękować w dniach obfi tości , s łuszna jes t , 
abyśmy teraz n iedos ta tek cierpieli. 

„Odczuwam j e d n a k dotkl iwie w s z y s t k o , czego mi b ra ­
k n i e , a upa ł nies łychany, ukąszenia moski tosów i m u c h j a d o -
wityeh, ciżba ustawiczna, hałas i wrzawa ty łu ludzi i zwierząt, 
nie ba rdzo uspasabiają do pisania l istów. Nieraz zerwie się 
wiatr , i zapisaną s tarannie ćwiar tkę poniesie w głąb morza, 
albo na alarm zatrąbią, j a k oto w tej chwili — i wszys tko naraz 
rzucić t rzeba . D la t ego też niniejszy list mój p r z e r y w a m i w pia­
sku zakopię aż do p o w r o t u z p l a c u , gdzie mnie powinność 
woła !" 

Na t e m i m y zamkniemy 7 nasze wyciągi z zapisków ame­
rykańsk iego m i s y o n a r z a , za k t ó r y m i może zby t długo p rzy -
szłoby n a m c z e k a ć , skoro ukazują się one w wydawnic twie 
p e r y o d y c z n e m , za ty tu łowanem : Woodstock papers. Uczniowie 
s łynnego w W o o d s t o c k kolegium, wydają dopiero poszczególne 
swego zb iorowego p isma zeszyty, g d y im się dos ta teczny zg ro ­
madz i materya ł . Zresz tą , p rzy toczone us t ępy wys ta rczą , aby 
dać poznać najdodatniejszą s t ronę s tosunków amerykańsk ich , 
nawe t w poś ród wojny, a mianowicie ową wolność wyzna -
niową, k tó ra pozwoli ła ka to l ickiemu Kościołowi t ak bujnie się 
w N o w y m świecie rozrosnąć. 

M. 
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V. 

Forma rządu i granice władzy ustawodawczej. 

Uwielbienie, jakie z odrodzeniem się pogańskich idei w łonie 
chrześciańskiego świata budzić się poczęło dla form republikańskich, 
dało powód najznakomitszym filozofom i publicystom ośmnastego 
zwłaszcza wieku do ogłoszenia, iż gminowladztwo1 jest tak nieza­
wodnym talizmanem społecznego szczęścia, że dość jakiemubądź 
narodowi nadać republikańsko-demokratyczne instytucye, by stałą 
zapewnić mu pomyślność. Wiara w absolutną skuteczność tego 
środka wzrosła jeszcze bardziej w przekonaniu europejskich libe­
rałów po wyzwoleniu się i wzorowem zorganizowaniu Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki, gdzie próba republikańskich 
instytucyj po raz pierwszy w nowożytnym świecie w większych 
dokonaną została rozmiarach. Wprawdzie późniejsze trzykrotne we 
Francyi doświadczenie zachwiało w trzeźwiej szych umysłach owo 
bezwarunkowe do gminowładztwa zaufanie, dotąd wszakże nieprze­
liczone rzesze, spragnione lepszej doli, a sfanatyzowane przez krań­
cowych liberałów, nie wątpią, iż z tego jedynie źródła wytrysnąć 
dla nich może pomyślna losu odmiana. Wobec podobnych zape­
wnień i oczekiwań, obowiązkiem jest każdego sumiennego publi-

1 Przez gminowładztwo rozumiemy tutaj przypuszczenie obywateli 
w większej lub mniejszej mierze do udziału w rządach. 
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cysty zbadać bezstronnie, o ile i przy jakich warunkach dopuszczenie 
wszystkich warstw narodu do współudziału w rządach kraju, rze­
czywiście przyczynić się może do jego uszczęśliwienia. 

Źe forma rządu nie jest jedynym publicznej pomyślności ży­
wiołem, z tego się już praktycznie wykazuje, iż przy tych samych 
instytucyach państwowych narody nieraz kwitną i upadają, jak 
tego mamy smutny lecz niezaprzeczony dowód w dziejach własnego 
naszego kraju, który, bez ważnych zmian w konstytucyi, jaśniejąc 
niegdyś oświatą, ładem i potęgą, utraciwszy następnie obywatelskie 
cnoty, doszedł do ostatecznego niemal rozprzężenia. Prawda, że 
ustawy i instytucje krajowe oddziaływają na charakter i wykształ­
cenie narodu, nadając rozwojowi żywotnych sił jego zbawienny lub 
zgubny kierunek; wpływ ten wszelako jest ograniczony i od wielu 
okoliczności zależny, tak, że przy pewnych warunkach może być 
nawet całkiem udaremniony. Najpierwszym i najważniejszym z tych 
warunków jest niezbędny zasób cnót obywatelskich, które jeśli 
dojdą do heroicznych rozmiarów i cały ogarną naród, mogą tak 
dalece podnieść go moralnie, iż będzie silnym i szczęśliwym, po­
mimo widoczne nawet państwowej organizacyi wady. Widzieliśmy 
zaś, iż wszystkie cnoty obywatelskie płyną ze źródła troistej mi­
łości, a mianowicie : miłości Boga, którego kochamy dla niego sa­
mego i nadewszystko, odnosząc doń każdą sprawę, jako do osta­
tecznego końca ; miłości bliźniego, którego kochamy w Bogu i dla 
Boga, dopomagając mu do wiernego służenia Najwyższemu Panu ; 
wreszcie miłości ojczyzny, która droga nam jest, jak ów korab 
z woli Stwórcy zbudowany, w którym przeznaczono nam żeglować 
do portu wieczności. Jeśli postawimy nadto u steru rządu temiż 
uczuciami ożywionych mężów, co pomnąc, iż namiestniczą tylko od 
Boga otrzymali władzę, to któż nie przyzna, iż społeczeństwo takie 
najpomyślniej rozwijać się może, chociażby ustawy jego były wa­
dliwe? I przeciwnie: na co się przydadzą najdoskonalsze krajowe 
instytucye, tam, gdzie samolubstwo tak opanowało wszystkie serca, 
że każdy obywatel uchyla się od obowiązku, goniąc jedynie za ko­
rzyścią ; gdzie mały i wielki lekceważy prawo, skoro go nagiąć 
nie może do osobistych widoków; gdzie pierwiastek władzy tak 
zapoznany, że wszyscy radziby rozkazywać, a nikt słuchać nie chce; 
gdzie między rządem a narodem tak silny wyrodzi się antagonizm, 
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że władza myśli tylko o rozszerzeniu swych przywilejów, a pod­
władni o skrępowaniu władzy, publiczna zaś sprawa całkiem zosta­
wiona odłogiem? Potrzebaż być prorokiem, by przewidzieć, iż naj­
mędrsze uawet ustawy w kraju takim martwą pozostaną literą? 

Ztąd wszakże, iż głównym czynnikiem pomyślności społecznej 
są obywatelskie cnoty, nie wynika bynajmniej, by forma rządu 
i natura ustaw krajowych byly rzeczą całkiem obojętną. Owszem, 
odegrywają one bardzo ważną role, chociaż więcej działają na młode 
pokolenie. Możnaby powiedzieć, że czem jest wychowanie mło­
dzieży dla umoralnienia narodu, tem są krajowe instytucye dla 
państwowej jego siły: — przygotowują one przyszłość. To też nie­
zmiernej wagi jest rzeczą dla tych, co w prawodawstwie krajowem 
przyjmują udział, jasne sobie wyrobić pojęcie o tem, na jakich 
zasadach oparta być winna konstytucya danego państwa, by do 
pomyślnego rozwoju narodu dopomagać mogła? Na to też pytanie 
postaramy się zadawalniającą dać odpowiedź. 

Ponieważ urządzona wedle myśli Bożej rodzina zamyka w so­
bie, jak widzieliśmy, wszystkie zasadnicze życia towarzyskiego ży­
wioły, w jej przeto łonie szukać też powinniśmy moralnej pod­
stawy do rozwiązania i tej także kwestyi. Otóż w rodzinie, która 
nie zatraciła żywotnego pierwiastku swego t. j . miłości Bożej 
i wzajemnego przywiązania, stosunki między rodzicami i dziećmi 
nie mają stałej formy, lecz przekształcają się powoli w miarę doj­
rzewania młodego pokolenia. Przekształcenie to wszakże odbywa 
się wedle pewnych praw niezmiennych, które dają się łatwo pod­
patrzyć i wyraźnie określić. I tak : póki dzieci są małe i nie zdają 
jeszcze sobie sprawy ani z celu, do którego zmierzać mają, ani 
z tego, co dla nich może być prawdziwie pożytecznem, całkowita 
i nieograniczona władza spoczywa w ręku rodziców, ale też i cał­
kowita za jej użycie przed Bogiem odpowiedzialność. Rodzice zna­
jąc tak przeznaczenie swych dzieci, jak i wiodącą doń drogę, sta­
rają się objaśniać je o tem, w miarę rozwijającego się w nich po­
jęcia, ale jednocześnie mocną prowadzą je ręką, nie dozwalając ani. 
zaniedbać tego, co z istotnem będzie dla nich dobrem, chociażby 
obecnie jeszcze tego nie pojmowały, ani też gonić za dobrem fał-
szywem, którego zgubnych następstw wcale nie przewidują. W tej 
podwójnej pracy prowadzenia ku dobremu i odwracania od złego. 
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która peryod wychowawczy stanowi, rodzice nie wahają się użyć 
w razie potrzeby surowych nawet środków, by zaślepioną lub 
przekorną dziatwę na drodze obowiązków utrzymać i uratować od 
zguby. Miłość wprawdzie rodzicielska i uszanowanie w dziecięcej 
nawet duszy godności usynowienia Bożego, doradzają im dawać 
zawsze pierwszeństwo środkom moralnym, na serce i przekonanie 
działającym; jeżeli wszakże przekorne zapamiętanie tak daleko się 
posunie, iż dziecko, wyzuwszy się niejako z przywilejów wolnej 
i rozumnej istoty, zwierzęcymi jedynie powoduje się popędami, 
wówczas rodzice, ze zranionem wprawdzie sercem ale z nieugiętą 
wolą, dla dobra tegoż dziecka, oddziaływają na zwierzęcą jego na­
turę, karcąc dopóty ciało, aż duch z pod przewagi jego uwolniony, 
znowu należne sobie panowanie odzyska. W tym peryodzie; po­
święconym wyłącznie wykształceniu, dzieci nie przyjmują jeszcze 
żadnego w familijnych interesach udziału, i niczem też nie przy­
czyniają się do prac i zajęć gospodarskich, pomimo, że we wspól­
nych korzyściach uczestniczą. Miłość zachęca rodziców do mozolnej 
pracy i podwaja ich siły, byle dostarczyć dzieciom środków do 
odpowiedniego ich stanowi wykształcenia. Dopiero w miarę fizy­
cznego i umysłowego rozwoju, i to z wielką oględnością, dzieci 
dopuszczane bywają przez rodziców do uczestniczenia w odpowie­
dnich wiekowi swemu pracach, a nawet wyręczają ich w łatwiej­
szych gałęziach domowego zarządu, zawsze jednak pod zupełną od 
nich zależnością. Po odpowiedniej wszakże próbie, kiedy nabyte 
doświadczenie wyrobi w nich samoistny pogląd i nauczy przezor­
ności, rodzice polecają swym dorosłym dzieciom pewną część za­
rządu na ich własną odpowiedzialność, zastrzegają sobie wszakże 
ogólną kontrolę i ostateczną w ważniejszych sprawach decyzyę. 
Wyjątkowo jednak i tak się zdarza, gdy rodzice zbyt sędziwego 
doczekają się wieku, dzieci zaś całkowicie dojrzeją do samorządu, 
iż głowa rodziny ostatecznie się usuwa, złożywszy z siebie wszelką 
odpowiedzialność, zarząd zaś interesów dzieci na własną obej­
mują rękę. 

Otóż coś bardzo podobnego dzieje się z każdem chrześcijań-
skiem społeczeństwem, co nie zatraciwszy żywotnego pierwiastku 
miłości, w normalnym rozwija się porządku, przekształcając sto­
pniowo swój państwowy organizm. Monarcha piastuje w niem naj-
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przód władzę absolutną, troszcząc się przedewszystkiem o gruntowne 
wykształcenie swego ludu, i to nietylko pod względem umysłowym, 
ułatwiając mu nabycie naukowej wiedzy, ale też i pod względem 
moralnym, wspierając Kościół w jego boskiem odrodzenia ludzkości 
posłannictwie. Cnota i nauka idą tu w parze, tak w pieczołowi­
tości rządu, jak i w usilnej pracy narodu, gdyż pod tym tylko 
warunkiem organizm społeczny do zdrowej i trwalej zdążać może 
dojrzałości. Po upływie dopiero odpowiedniego peryodu tej we­
wnętrznej w łonie narodu pracy, monarcha przybiera z grona naj-
dojrzalszych, odpowiedzialnych przed nim pomocników, bądź to do 
rady, bądź do zarządu, zachowując wszakże przy sobie tak władzę, 
jak i całkowitą za jej użycie przed Bogiem odpowiedzialność. Aż 
wreszcie, po dokladném obeznaniu się narodu ze skomplikowanym 
ruchem machiny państwowej i odpowiedniem wyrobieniu obywa­
telskiej cnoty, troskliwy o dobro ludu, a nie zazdrosny o swą 
władzę monarcha, zwołuje prawodawcze izby, stanowi ministrów 
odpowiedzialnych przed tą najwyższą reprezentacyą narodową, 
zrzekłszy się dobrowolnie wszelkich atrybutów samowladcy prócz 
splendoru majestatu i prawa łaski. Republikańska forma rządu 
w takim narodzie wówczas tylko prawnie ustanowioną być może, 
gdzieby się zdarzyło, żeby monarcha dobrowolnie złożył koronę na 
rzecz narodu, albo gdzieby panująca dynastya całkiem wygasła, 
naród zaś dostatecznie dojrzałym już był do samorządu. 

W społeczeństwach, gdzie wszystkie te fazy państwowego 
przekształcenia odbywają się przy warunkach normalnych, tj. gdzie 
każdemu rozszerzeniu swobód towarzyszy odpowiedny rozwój umy­
słowy i moralny, tak że naród cnotami swemi, niemniej jak oświatą 
stoi na wysokości przyjmowanego udziału w rządzie, w takiem, 
mówię, zdrowem i żywotnem a nie zacofanem społeczeństwie, rząd, 
możnaby powiedzieć, nie zmienia się, tylko się udoskonala i do 
pełności rozwoju dochodzi; jak dziecko n. p., nie przestając być 
taż samą osobą, przekształca się stopniowo na dorosłego człowieka, 
w którym zaledwie ślady dziecinnych rysów pozostają. Przy tak 
prawidłowym rozwoju krajowych instytucyj nie można też powie­
dzieć, by którakolwiek z form rządu lepszą była lub gorszą od 
drugich, gdyż każda w swoim czasie jest najlepszą, skoro najlepiej 
odpowiada ówczesnym warunkom i potrzebom narodu. Można 
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wprawdzie twierdzić, iż bardziej udoskonalony mechanizm społe­
czny, uważany sam w sobie, wyższym jest ludzkiego umysłu utwo­
rem, niż którykolwiek z tych, co go poprzedzi! ; w praktycznem 
wszakże zastosowaniu największą cenę ma ten, co obecnej odpo­
wiada potrzebie. Z tego też stanowiska i Kościół zapatruje się na 
formę rządu : nie potępia on ani też zaleca bezwarunkowo żadnej, 
lecz stanowczo się tylko domaga, by w każdem państwie była 
władza, uznająca zależność swą od Boga i sama też uznana przez 
naród, jako od Niego postanowiona. W słowach : niemasz zwierzch­
ności jedno od Boga, a które są, od Boga są postanowione1, 
zawiera się owszem uświęcenie wyraźne wszelkiej formy rządu, by­
leby piastujący władzę po Bożemu, t. j . w bojaźni Bożej rządy 
sprawowali, wiedząc, iż przed trybunałem Tego zdadzą kiedyś 
z włodarstwa swego liczbę, który wyraźnie mówi: Przez mię kró­
lowie królują a prawodawcy stanowią sprawiedliwość 2. 

Widzimy przeto, że kształt rządu jest kwestyą całkiem wzglę­
dną, tak ze stanowiska moralnego jak i praktycznego. Uwzględniać 
zatem należy: stopień moraluego i umysłowego wykształcenia ludu, 
dziejowy rozwój jego instytucyj, charakter narodowy, organizacyę 
i dążności państw ościennych, że nie wspomnę o podrzędniejszych, 
czasowych i miejscowych okolicznościach, na które wszakże roztro­
pność uwagę zwrócić nakazuje. Między wewnętrzną naturą społe­
czeństwa, a zewnętrzną jego formą, zachodzi taki sam niemal sto­
sunek, jak w świecie fizycznym między chemicznym składem mine­
rałów i formą ich kryształów, która od kształtu atomów składają­
cych je pierwiastków zależy. Oszlifujmy n. p. kryształ saletry 
w niewłaściwą mu formę, a powoli sam wpływ czasu pierwotny 
mu kształt przywróci Owa względność wartości formy rządu spra­
wia, iż te same iustytucye państwowe, które uszczęśliwiają jeden 
naród, przeto że odpowiadają obecnym jego potrzebom, stać się 
mogą niepowetowaną klęską dla innego narodu, skoro ten nie po­
siada warunków przez tę formę rządu wymaganych. Któż zaprze­
czy п. p., że rzeczpospolita może uszczęśliwić naród, gdzie religia 
i oświata, podawszy sobie dłonie, !ak wykształciły ludność całą, 
iż od dołu do samego szczytu społeczeństwa, cnoty obywatelskie 

» iłom. X I I I , 2. Przyp. V I I I , 15. 
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idą w parze z dojrzałością polityczną? A jednak wprowadźmy też 
same republikańskie instytucye do kraju, gdzie zaledwie setna część 
obywateli choć początkowe posiada wykształcenie, gdzie religia 
sponiewierana lub w bezdusznych tylko wyraża się formach, gdzie 
samolubstwo tak zakorzenione w całem społeczeństwie, iż klasy 
uprzywilejowane myśłą jedynie o wyniesieniu się i używaniu, upo­
śledzone zaś oddają się najgrubszym, zwierzęcym niemal namiętno­
ściom, — co, pytam, stanie się z takim narodem pod republikań­
skim rządem, i czem stanie się rzeczpospolita w łonie takiego na­
rodu? Społeczeństwo niedojrzałe do samorządu trzeba kształcić 
powoli i uzdalniać doń stopniowo, a dopiero w miarę postępu 
tej pracy można też rozszerzać udział narodu w publicznych spra­
wach; wszelkie zaś samowolne przekształcania krajowych instytucyj, 
na filozoficznych jedynie oparte teoryach, wykolejają tylko naród 
z dziejowego toru, a zamiast przyśpieszyć jego dojrzałość, do anar­
chii i zupełnego rozkładu go doprowadzą. Dla tego też niezmiernie 
są niebezpieczne wszelkie próby tworzenia konstytucyj, bądź z dołu, 
bądź z góry przedsiębrane, w narodzie mającym już swą dziejową 
przeszłość i wyrobiony charakter narodowy. Trzeba umieć szanować 
te zabytki i nabytki minionych stuleci, gdyż w nich przedewszyst-
kiem przechowuje się duch i posłannictwo narodu. Anglicy powia­
dają, iż okolo konstytucyi nie z młotem lecz z pilnikiem chodzić 
trzeba, aby nic nie druzgocząc, szlifować tylko zbyt ostre krawędzie 
narodowych ustaw, nad któremi wieki pracowały. Dzięki też tej 
konserwatywnej zasadzie, najmniej stosunkowo mieli oni rewolucyj, 
a największą dozą swobód się cieszą. Naród, co nie miłuje swej 
przeszłości i czci nie chowa dla swego prawodawstwa, niezdolny 
jest do zdrowego postępu, gdyż na ustalonych tylko fundamentach 
trwałą budowę wznieść można. To też w kraju niepodległym, co 
ma rząd własny, jakabykolwiek była jego forma, święty cięży obo­
wiązek tak na piastujących władzę jak i na podwładnych, aby za­
niechawszy wszelkiego antagonizmu, wspólnemi siłami do normal­
nego rozwoju umiłowanej ojczyzuy zmierzali. Ze strony ludu, oprócz 
owej potrójnej miłości, o której mówiliśmy wyżej, niezbędne jest 
uszanowanie prawa i pierwiastku władzy, gdyż na tern dwojgu pu­
bliczny porządek stoi; ze strony zaś rządu, sumienne kształcenie 
narodu, rozwijanie w nim cnót obywatelskich i stopniowe udzie-

p. Р . т. xxv i . 7 
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lanie mu nowych swobód w miarę jego dojrzewania do nich. Naród 
powinien uzdalniać się raczej do swobód, niż się ich domagać ; 
władza zaś, nie czekając aż przyjdzie napór z dołu, winna uwzglę­
dniać sama istotne potrzeby narodu, dając mu coraz to szerszy 
udział w publicznych sprawach ; o ile bowiem moralny stan narodu 
oddziaływa na jego prawodawstwo i urządzenia państwowe, o tyle 
znowu społeczne instytucye oddziaływają na kształcenie się i doj­
rzewanie narodu. Zbyteczne rozszerzanie swobód, wprzód nim po­
wołany do korzystania z nich naród dostatecznie dojrzał, wyradza 
stan gorączkowy, uspasabia do anarchii, i zamiast na pożytek, na 
szkodę się owszem istotnych jego interesów obraca. I przeciwnie : 
skoro instytucye okażą się za ciasne, a jednak rozszerzone nie zo­
staną, wnet naród moralnie koszlawieje, zwracając zbytek sił orga­
nicznych na samowolną, a częstokroć burzącą działalność. Pragnąc 
przeto, by społeczeństwo ciągłe i rzeczywiste na drodze swobód 
czyniło postępy, tak ścisły stosunek między krajowemi instytucyami 
i dojrzałością narodu zachować należy, iżby te dwa główne społe­
cznego rozwoju współczynniki w doskonalej pozostawały harmonii. 

I tak, przy bliższym rozbiorze kwestyi formy rządu, przeko­
nywamy się, że fałszem jest z jednej strony, jakoby istniały takie 
państwowe instytucye, któreby same przez się, bez współudziału 
innych czynników, naród uszczęśliwić mogły. Fałszem jest nawet 
to mniemanie, iż każdemu narodowi pożytecznie jest posiadać jak 
najliberalniejsze instytucye, gdyż to od dojrzałości narodu zależy. 
Prawdą jest wszakże z drugiej strony, że dobre instytucye przy­
czyniają się niezmiernie do pomyślności społecznej. Powyższe uwagi 
przekonywują nadto, iż chrześcijański pogląd na społeczeństwo nie-
tylko nie wyklucza postępu pod względem publicznych swobód, 
lecz koniecznie go owszem wymaga i prawdziwą doń ukazuje drogę. 
Owszem, niemniej stanowczo potępia on przesadny konserwatyzm, 
jak i nieoględny postęp. Patryotyzm, zasadzający się na ślepem 
przywiązaniu do istniejących instytucyj dla tego jedynie, że one 
są przez przodków przekazane, wyradza się w fanatyzm narodowy, 
równie zgubny, jak fanatyzm religijny, przywiązujący się do bał­
wochwalczych nawet wierzeń, przeto, że przez długie wieki czczone 
były w kraju. Miłość dobra i prawdy górować zawsze winna nad 
ciasnego patryotyzmu względami, miłość zaś ta zarówno odrzuca 
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wszelkie pseudofiłantropiczne dziwolągi, pozory tylko dobra mające, 
jak i wszelki fałsz szkodliwy, chociażby pleśnią wieków pokryty. 
Ustawiczne doskonalenie się całego narodu i odpowiedne doskona­
lenie się społecznych jego instytucyj — oto chrześcijański ideał 
postępu. 

Kościół nie zaprzecza też bynajmniej narodowi prawodawczej 
władzy, tam gdzie konstytucya krajowa prawo mu to przyznaje. 
Owszem, wkłada on ludom, jako obowiązek sumienia, wierne wy­
konywanie postanowień ciał prawodawczych we wszystkich kwe-
styach kompetencyi ich nie przewyższających ; tam zaś jedynie 
obywateli ogłasza wolnymi od posłuszeństwa, gdzie izby, wkraczając 
w niewłaściwą sobie dziedzinę, takie rozstrzygać ośmielają się kwe-
stye, które z samej natury rzeczy do całkiem ipnego należą trybu­
nału, czego zarówno sprawiedliwość, jak i dobro samego społeczeń­
stwa wymaga. 

Racyonaliści nie znają żadnej różnicy między jedněmi i dru-
gierai kwestyami, nie stawiają żadnych granic kompetencyi parla­
mentów. Jednakże sam zdrowy rozum powinienby ich z tego błędu 
wywieść. Co chwila przekonywamy się w praktyce, iż większa 
część pragnień i usiłowań naszych pozostaje bez skutku, i to nie 
dla tego, że nam wola innych ludzi na przeszkodzie staje, lecz że 
sam przedmiot upragniony po za obrębem ludzkiego przemożenia 
leży. Coby nam również pomogło jednogłośne wszystkich parlamen­
tów postanowienie, głoszące, że dwa a dwa stanowi pięć, lub że 
Napoleon nie istniał wcale, kiedy wszelkiego rodzaju prawda cał­
kiem od ludzkiego uznania nie zależy, tak że chociażby świat cały 
błądził, prawda prawdą pozostanie. Skoro zaś tak jest, skoro 
ogromna ilość kwestyj całkiem się z pod wpływu ludzkiej woli 
wymyka, to wzgląd na własne dobro, niemniej jak na godność 
rozumu, koniecznie tego wymaga, by dziedziua kompetencyi ciał 
prawodawczych jak najściślej określoną została, i to nie na pod­
stawie dowolnie udzielonego im przez naród mandatu, lecz na za­
sadzie owych praw wiekuistych, od ludzkiej dowolności niezależnych, 
których zbuntowany człowiek może wprawdzie nie uznać, odmienić 
wszakże, a nawet obejść nigdy nie zdoła. Obaczmyż więc te 
granice. 

Dla uproszczenia kwestyi przypuśćmy, że izby prawodawcze 
7* 
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otrzymały od narodu wszelką władzę, jaką wolny i niepodległy na­
ród udzielić może, tak że nie mają potrzeby oglądać się ani na 
przywileje korony, ani na istniejące już prawa, ani na międzynaro­
dowe nawet traktaty, co mogłoby mieć miejsce n. p. wśród nowej 
jakiej, na nieznanej wyspie osiedlającej się kolonii, gdzie świeżo 
przybyli osadnicy wybrali z pośród siebie do izb prawodawczych 
przedstawicieli, udzielając im nieograniczoną władzę urządzenia za­
wiązującego się społeczeństwa, w sposób, jaki za najwłaściwszy dla 
ogólnego dobra uznają. Szerszego pełnomocnictwa udzielić nawet 
niepodobna ; obaczmyż do czego ono z samej natury rzeczy owych 
wybrańców ludu upoważnia. Jakkolwiek nowa ta osada żadnemi, 
bądź społecznemi bądź połitycznemi związana nie jest prawami, 
sami jednak osadnicy, pojedynczo wzięci, nie przestali być przez 
to organicznemi istotami i ludźmi, gdyż nie zależy to wcale od ich 
woli pozbyć się tego, co treść ich natury stanowi, tak iż chcąc 
niechcąc, muszą się poddać tymże prawom, jakim inne tegoż rodzaju 
istoty podlegają. Ustawy przeto społeczne, pod względem orga-
cznych praw natury, mogą co najwięcej określać czas, miejsce i inne 
warunki, tyczące się publicznego porządku, ale nie mogą, bez jawnej 
niedorzeczności, zabraniać tego, czego ludzka natura koniecznie wy­
maga. A nietylko prawa rządzące calem przyrodzeniem, ale też 
prawa estetyki, logiki i cała dziedzina faktów, tak dalece od ludz­
kiego uznania nie zależą, iż jednomyślność nawet wszystkich ludów 
i wszystkich rządów nie byłaby w stanie z brzydoty uczynić pię­
kności, z pewnika fałszu, z rzeczywistości urojenia; pewność bo­
wiem w tych wszystkich dziedzinach opiera się na całkiem nieza­
leżnych od ludzkiej dowolności podstawach. Nie kuszą się też pra­
wodawcze izby o stanowienie ustaw, wkraczających w pomienione 
dziedziny; najzagorzalsi zaś zwolennicy gminowładztwa nie sądzą, 
aby wyłączenie tego rodzaju kwestyj z pod kompetencyi przedsta­
wicieli ludu jakąbądź ujmę wszechwładztwu jego przynosiło. Nie 
sam przeto fakt ograniczenia kompetencyi ciał prawodawczych, ale 
wybór wyłączonych przedmiotów właściwie kwestyę sporną tu sta­
nowi. Logiczną oczywistością przyciśnieni, odstępują racyonaliści od 
pretensyi wyrokowania większością głosów o prawach rządzących 
światem widomym; pyszny zaś ich rozum pociesza się tern, że 
wola Stwórcy ukrywa się tu po za niezmiennem prawem natury, 
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tak iż za tą zasłoną całkiem Boga przeoczyć mogą. Bunt rozpo­
czyna się dopiero wówczas, gdy chodzi o uszanowanie praw, po­
stanowionych przez Stwórcę w dziedzinie wolnej woli, gdzie z usta­
niem konieczności, opór człowieka staje się możebnym. Harda ich 
samowola żadną miarą przyzwolić nie chce na wyłączenie z pod 
kompetencyi parlamentów i sejmów wszelkich postanowień Stwórcy 
w przedmiocie wiary i obyczajów, tak iż powtarza się tu taż sama 
nienawistna wyłączność w stosunku do Objawienia, jaka zachodzi 
ze strony niedowiarków w uznaniu wiarogodności historycznych 
świadectw; racyonalizm ukorzy się przed każdą inną, byłe nie 
przed Boską powagą. A jednak, czyż piękno, prawda i dobro 
w áwiecie ducha mniej są niezależne od ludzkiego uznania jak 
w świecie widomym? Czy zdradzieckie mężobójstwo nie pozostanie 
tak samo oburzającą zbrodnią, jak zaprzeczenie, że całość większa 
od swej części pozostałaby oburzającą niedorzecznością, chociażby 
wszystkie sejmy temu zaprzeczyły? Skoro zaś w dziedzinie moral­
ności istnieją równie stałe i niezależne od ludzkiego uznania prawa, 
jak i w dziedzinie materyi, to nie będzież to nietylko zuchwałym 
lecz i próżnym wysiłkiem chcieć prawa te wywracać, a chociażby 
tylko zapoznawać? To też nic sluszniejszego a zarazem zgodniej-
szego z prawdziwem dobrem człowieczeństwa być nie może, nad 
owo przez Kościół wymagane wyłączenie z pod kompetencyi ciał 
prawodawczych tego wszystkiego, co wszechmogący zarówno ducha 
jak i materyi Stworzyciel, pod względem wiary i obyczajów posta­
nowić raczył, gdyż niebaczne burzenie tego niemniej mądrego jak 
zbawiennego dla ludzkiego rodzaju porządku, odbije się wnet naj-
fatalniej na szczęściu tegoż przedewszystkiem ludu, w imię którego 
nieproszeni jego opiekunowie bezprawia tego dokonać dziś usiłują. 

Tak zaiste : bezstronny rozbiór stanu społeczeństwa chrześci­
jańskiego i bezwyznaniowego wykazał nam, iż wierne zastosowanie 
się do wymagań woli Bożej we wszystkiem, gdzie się cna obja­
wiła, jest niemniej koniecznym warunkiem pomyślności publicznej 
jak i szczęścia osobistego ; zakon przeto ewangieliczny świętem 
i nietykalnem winien dla narodów być prawem, nietylko z powodu 
nieskończonej mądrości i powagi Prawodawcy, ale też i ze względu 
na błogie skutki wszechstronnego zastosowania jego do życia pra­
ktycznego. Skoro zaś tak jest, to jakiż dobrej wiary publicysta nie 
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przyzna, że prawa moralne, postanowione przez Stwórcę dla rzą­
dzenia istotami, na obraz Jego stworzonemi, tak samo wyjęte być 
winny z pod kompetencyi ciał prawodawczych, jak i prawa rzą­
dzące resztą stworzeń ; czy zaś wola Stwórcy objawi się nam 
w żywej księdze świata, głosem niezmiennych praw przyrodzenia, 
czy też na kartach martwego pargaminu, nieomylnym głosem obja­
wienia, — to bynajmniej na obowiązek posłuszeństwa z naszej strony 
nie wpływa. Komu sam Prawodawca straż i tłumaczenie zakonu 
swego powierzył, ten jeden odnoszące się doń kwestye rozstrzygać 
ma prawo ; izby zaś prawodawcze tak samo obowiązane są przyjąć 
z jego ręki i w całości uszanować prawo Boże, jak i każdy pry­
watny chrześcijanin; żaden bowiem z wyborców nie może udzielić 
w mandacie wybrańcowi swojemu prawa, którego sam nie posiada. 

Widzimy przeto, iż sama natura rzeczy ściele i stanowczo 
ogranicza w wielu kierunkach kompetencyę ciał prawodawczych, 
całkiem niezależnie od tego, jakiego rodzaju pełnomocnictwo depu­
towani od wyborców swych otrzymują, ani też od ich osobistego 
do traktowania pewnych kwestyj uzdolnienia. Najswobodniejsza 
nawet rzeczpospolita nie ma prawa upoważnić swej poselskiej izby 
do wkraczania w atrybuta Stwórcy, rozprawiając i stanowiąc o tem, 
co On już sam postanowił, chociażby wybrani przez naród posło­
wie wszelką możebną wiedzę posiadali. Lecz w obec tak wielkiego 
ograniczenia zakresu prawodawczej władzy, zapyta może czytelnik, 
cóż przecie ma być przedmiotem rozpraw i postanowień sejmo­
wych ? Jest całe pole jeszcze, odpowiadamy, obszerna i dla pomyśl­
ności publicznej niezmiernie ważna dziedzina, zamykająca w sobie 
te wszystkie sprawy, których nie obejmuje ani przyrodzone, ani 
objawione prawo, i które z tego powodu moralnie obojętnemi czyn­
nościami się zowią. Owszem, każdy patryota składający dobro­
wolnie pewną cząstkę godziwych swobód lub korzyści osobistych 
na ołtarzu dobra ogólnego, ma niezaprzeczoną zasługę nie tylko 
w obec ojczyzny, dla miłości której ofiarę tę spełnia, ale też 
i w obec Boga, który miłość tę za święty obowiązek nam wkłada. 
Zaspokojenie przeto wszystkich istotnych potrzeb kraju, które bądź 
osobistego trudu, bądź majątkowego współudziału obywateli wy­
magają, słusznie do kompetencyi władzy prawodawczej należy ; 
przy rozwiązaniu zaś tego rodzaju kwestyj, przedstawiciele narodu 
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obowiązani są tylko powodować się nie prywatą, lecz względami 
na dobro publiczne, zachowując przytem ścisłą sprawiedliwość przy 
rozdziale publicznych ciężarów, tak iżby nikt ani faworyzowanym, 
ani nad siły obarczonym nie został. Jak obszerne jednak szranki 
tak ograniczona kompetencya prawodawczej władzy państwowej 
obejmuje, łatwo zrozumiemy, zwracając uwagę na to, że jurysdykcyi 
jej podlegają nietylko wszystkie kwestye ekonomiczne, jak urzą­
dzenie całego systemu podatkowego, celnego, przemysłowego i han­
dlowego, ale też i organizacya władzy wykonawczej, prawodawczej 
i sądowniczej, niemniej jak obrony krajowej. Przypominamy wszakże, 
iż mówimy tu o nowem społeczeństwie, żadnemi nie skrępowanem 
zobowiązaniami ; w zorganizowanych już bowiem państwach, zwią­
zanych zaprzysiężoną przez cały naród wiernością obowiązującym 
w kraju ustawom i międzynarodowym traktatom, ciała prawodawcze 
nie mają prawa zrywać samowolnie tych zobowiązań, jak to wyka­
zaliśmy, mówiąc o solidarności narodowej. Ani uciążliwość przyję­
tych na się warunków, ani łatwość wyzwolenia się od nich w przy­
jaznych okolicznościach, nie upoważnia państwa do złamania zawar­
tego dobrowohńe traktatu bez zgody interesowanej strony, ani też 
narodu do obalenia rządu, na przekor woli stojących u steru władzy; 
chrześcijańskie bowiem społeczeństwo wyżej nierównie cenić winno 
wierność przyjętym w obec Boga zobowiązaniom, niż jakiebądź 
materyalne korzyści. 

Określiwszy dokładnie zarys kompetencyi władzy prawoda­
wczej w najwolniejszym nawet narodzie, możemy już uważać par­
lamentarne instytucye za rodzaj polubownego sądu, którego zadaniem 
winno być obmyślenie najwłaściwszego kompromisu między publi­
cznym a prywatnym interesem, tj. między państwem a obywatelami 
kraju. Z tego stanowiska uważana społeczna ustawa ma przede 
wszystkiem na celu znalezienie należytego stosunku między obo­
wiązkiem a prawem, t. j . sprawiedliwe oznaczenie tej dozy ofiary, 
jaką każdy obywatel kraju złożyć winien na ołtarzu ojczyzny, aby 
krajowi zapewnić siłę, porządek, rozwój i bezpieczeństwo, sobie 
zaś spokojne używanie praw obywatelskich. Ponieważ wszystkie 
stany zarówno są interesowane w sprawiedliwem rozwiązaniu tej 
kwestyi, słuszna więc, by wszystkie reprezentowane były przez 
swych delegowanych w prawodawczych izbach, tak iżby wszelkiego 
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rodzaju prywatne interesa miały specyalnie obeznanych z niemi 
przedstawicieli. Że jednak delegowani ci nie są obrońcami tylko 
interesów wyborców swoich, ale mają też głos decydujący w kwe-
styach obchodzących ogól, przeto niemniej niezbędną jest rzeczą, 
by deputowani wszystkich stanów patryotycznym ożywieni byli 
duchem, t. j . iżby szczerze publiczne dobro miłowali, dając mu 
zawsze pierwszeństwo nad prywatnem. Pożądaną też jest niezmiernie 
rzeczą, by każdy z posłów należycie był obeznany tak z obecnym 
stanem kraju, jako też i z przeszłością jego dziejową, bez czego 
ducha i dążności jego należycie wyrozumieć nie zdoła. Wreszcie 
nie powinny mu być obce ogólne zasady, na których każde społe­
czeństwo oprzeć się musi, skoro chce, by organizm jego stał się 
zdrowym, silnym i trwałym ; bez tych bowiem elementarnych pojęć 
najgorętsza nawet miłość kraju i najlepsza wola nie ustrzeże przed­
stawicieli narodu od szkodliwych błędów, których niekiedy napra­
wić nawet później niepodobna. Prawda, że przy wyłączeniu od 
obrad sejmowych tych wszystkich kwestyj, które do ich kompe­
tencyi nie należą, brak należytego wykształcenia politycznego 
w łonie przedstawicieli narodu mniej może być fatalnym dla pań­
stwa, niż w razie przeciwnym; gdyby jednak nieoświeceni znaleźli 
się w większości, cała społeczna budowa zagrożonąby została ze 
strony życia praktycznego, co tak samo kraj do ruiny doprowadza, 
jak i podkopanie zasad moralnych. To też naród dbający o swą 
przyszłość, uzdolnionych tylko i cnotliwych przedstawicieli do ciał 
prawodawczych wybierać winien ; póki zaś patryotów takich w do­
statecznej liczbie nie posiada, stokroć lepiej zrobi nie dopominając 
się o reprezentacyjną formę rządu, niż żeby ją miał nieudatno.ścią 
swoją skompromitować. Tam gdzie parlament stanowi prawa, słu­
szna jest, by w kwestyach kompetencyi jego podległych większość 
rozstrzygała; tam bowiem, gdzie po wyczerpaniu dyskusyi jedno­
myślność otrzymaną być nie może, społeczeństwo musi posiadać 
praktyczny jakiś środek rozstrzygania sporów i załatwiania bieżą­
cych interesów, skoro w anarchią wpaść nie chce. Jeżeli Kościół 
powstaje przeciwko zasadzie wszechwładztwa ludu, to nie w tem 
znaczeniu, by chciał klasy upośledzone wyłączyć z reprezentacyi 
krajowej, albo żeby reprezentacyi tej zaprzeczał prawa rozstrzygania 
większością głosów tych wszystkich kwestyj, które do jurysdykcyi 
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jej słusznie należą, lecz powstaje on jedynie na przywłaszczenie 
sobie przez lud lub jego przedstawicieli, praw Bogu jednemu na­
leżnych, a także na wyzutą nietylko z chrześcijańskiej miłości, ale 
i z prostej sprawiedliwości bezwzględność, z jaką parlamentarne 
większości obchodzą się dziś częstokroć z politycznymi przeciwni­
kami swymi, których zgnębić wszelkiemi środkami usiłują. Repre-
zentacya narodowa z głosem decydującym i dla wszystkich warstw 
społeczeństwa dostępna, w narodzie w cnoty publiczne wzbogaco­
nym i do samorządu już dojrzałym, jest owszem i w oczach Ko­
ścioła potężną dźwignią politycznego i społecznego rozwoju, byle 
nie wychodziła z właściwego sobie zakresu działalności, i byle sto­
jąca u steru rządu większość, dobro pospolite a nie własną prze­
wagę miała na względzie. 

Jakkolwiek postanowienia większości nie mogą być uznane 
za kryteryum prawdy lub normę cnoty, słusznie wszakże służyć 
mogą za regułę postępowania tam, gdzie wyższe praw-a swobodę 
zostawiają; zwłaszcza, że intencya służenia wiernie krajowi przez 
zastosowanie się do postanowień większości, podnosi istotnie po­
słuszeństwo pojedynczych obywateli do godności cnoty chrześcijań­
skiej. Rodzi się tu wszakże pytanie : czy każdy obywatel kraju 
obowiązany jest w sumieniu poddać się postanowieniom większości, 
chociażby czuł się przez nie pokrzywdzonym ? Ze stanowiska chrze­
ścijańskiego nie ulega wątpliwości, że gdzie wyrok parlamentu, 
chociażby jednomyślnie uchwalony, jest z natury swej niegodziwy, 
jako sprzeciwiający się Bożemu prawu, wyrok taki nikogo obo­
wiązywać nie może; obywatele kraju, wierni głosowi sumie­
nia, jeśli ogłoszeniu niegodziwej ustawy zapobiedz nie są w stanie, 
mają nietylko prawo lecz i obowiązek uciec się do biernego oporu, 
t. j . stanowczo odmówić posłuszeństwa, bez naruszania wszakże 
publicznego porządku przez podniesienie zbrojnego przeciwko wła­
dzy rokoszu, naśladując w tej mierze pierwotnych chrześcijan 
w stosunku do świętokradzkich edyktów Cezarów. Jeśli zaś posta­
nowienie tyczy się jedynie uczynków moralnie obojętnych, tak iż 
wyrządza pokrzywdzonym materyalną tylko szkodę, wówczas bogo­
bojny a miłujący kraj swój obywatel podda się chętnie jego wy­
maganiom przeto, że dobro pospolite ważniejsze jest niż prywatne; 
ofiara zaś, dobrowolnie uczyniona dla miłości ojczyzny, bez nagrody 
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ze strony Stwórcy nie zostanie. Nie wynika ztąd wszakże, by wła­
dza prawodawcza korzystać miała prawo z patryotyzmu obywateli 
kraju, obarczając ich nad miarę ciężarami bez koniecznej dla pań­
stwa potrzeby ; stojący owszem u steru rządu z ojcowską troskli­
wością uwzględniać powinni materyalne nawet interesa swych pod­
władnych, nie wymagając od nich ofiar, przewyższających konieczne 
państwa potrzeby. Tam gdzie wiara głębokie zapuściła korzenie 
w sercu narodu całego, pobudki religijne przyczyniają się najwięcej 
do zażegnania tego rodzaju nieporozumień; z jednej bowiem strony 
tak prawodawcza jak i wykonawcza władza, miłując sprawiedliwość, 
wiaruje się wszelkiego nadużycia, gdyby zaś przez ludzką ułomność 
zdarzyło się jej zbłądzić, wnet pomyłką swą naprawić usiłuje, skoro 
ją spostrzeże ; z drugiej zaś, poskromione wpływem łaski w sercach 
podwładnych samolubstwo, uspasabia je do chętnej ofiary z bezin­
teresownej jedynie miłości. Lecz któż, zapytacie, w publicznem 
życiu narodów czuwać będzie nad tem, by władza prawodawcza 
nie wkraczała w niewłaściwą dla jej działalności dziedzinę, i kto 
z drugiej strony usposobi ludy do poświęcenia raczej najdroższych 
interesów swych osobistych, niż dla ich poratowania zakłócić pokój 
publiczny i na szwank narazić ojczyznę? Nikt inny posługi tej 
państwu oddać nie jest w stanie, krom katolickiego Kościoła ; 
tylko nadprzyrodzony wpływ jego zapewnić może rzetelną i trwałą 
pomyślność narodowi, przyjmującemu wpływ ten z synowskiem zau­
faniem. To też w następującym rozdziale zastanowimy się nad tern, 
jaki stosunek istnieć powinien w chrześcijańskiem społeczeństwie 
między państwem a Kościołem. 

(Dok. nast.). 

Ks. Z. Szczęsny. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z p i śmienn ic twa krajowego. 

Sprawa Zygmunta Unruga. Epizod historyczny z czasów saskich 1715—1740. 
Przez Aleksandra Kraushara. Kraków, 1890. 2 tom. 

„Sprawa Unruga" już przez to samo cenna, że prawie całkiem 
nieznana historykom naszym, tem cenniejszą się staje, że rzuca świa­
tło na szerszą widownię naszych dziejów, i to na najboleśniejszą i naj­
bardziej pouczającą ich kartę, na której już widnieje początek Baltaza-
rowych głosek. Oto jaki był zawiązek, przebieg i wynik, głośnej w prze­
szłym wieku, a dziś zupełnie zapomnianej „Sprawy Zygmunta Unruga". 

Zygmunt Unrug był potomkiem starożytnego rodu niemieckiego, 
którego gałąź jedna z końcem XVI w. przeniosła się do Polski. Ojciec 
Zygmunta, Krzysztof, był starostą gnieźnieńskim i wałeckim, matka Bo­
gumiła Jaskolecka, Polką rodowitą, bracia dość wysokie zajmowali sta­
nowiska w Rzeczypospolitej; on sam, pan na Poniecu, Janiszewie, Śmi-
łowie, Kawczach, Szelejewie i Zdunach, starostą był gnieźnieńskim 
i pułkownikiem wojsk J. K. Mości Augusta II. Wychowany w kalwiń­
skiej wierze, kształcił się też w kalwińskiem gimnazyum w Lesznie. 
Po ukończeniu gimnazyum udał się Unrug na uniwersytet do Frank­
furtu n. O., wówczas już najzupełniej w duchu reformatorskim a na­
wet racyonałistycznym kierowany. Młody Zygmunt, kalwin po ojcu, 
nie mógł oczywiście nie uledz zgubnym wpływom racyonalizmu, który 
w takiem otoczeniu wszystkiemi do duszy jego wciskał się porami. 
Religijnych zasad, zdaje się, nie miał żadnych, łub tylko jakieś dei 
styczne wierzenia, wysnute z filozofii racyonalistycznej, natomiast wielką 
żywił nienawiść przeciw Kościołowi katolickiemu, papieżom, ducho-
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wieústwu, a nadewszystko przeciw Jezuitom. Nic więc dziwnego, że 
gdy w r. 1695 odbywał podróż naukową po Holandyi, Anglii, Fran-
cyi i Niemczech, czerpał ze zwiedzanych bibliotek to tylko, co harmo­
nizowało z jego wrogiem dla katolicyzmu nastrojem. W podróży tej 
woził ze sobą ulubiony swój dyaryusz czy pamiętnik, w którym 
skrzętnie zapisywał i doznane wrażenia i wyciągi z dzieł przeczyta­
nych, nie przewidywując, że notatki te staną, się przyczyną jego zguby. 
Ten właśnie rękopis, powierzony opiece służącego, zginął Unrugowi 
z początkiem r. 1715 w czasie jego pobytu na sejmiku w Środzie, 
i niewiadomym sposobem , drogą kupna czy darowizny, podejścia czy 
kradzieży, znalazł się w rękach gnieźnieńskiego pisarza grodzkiego, An­
drzeja Potockiego, człowieka brudnego i nikczemnego charakteru. Przy­
właszczywszy sobie ów niebezpieczny manuskrypt Unruga, udał się do 
niego z żądaniem odpowiedniego okupu , grożąc w przeciwnym razie 
wydaniem go w ręce sądu. 

Unrug, nie przypuszczając, aby jego Silva rerum mogła dlań 
w obec sądu stać się niebezpieczną, w żadne układy z Potockim wejść 
nie chciał, i propozycyą z oburzeniem odrzucił. Delator, bardziej je­
szcze zawzięty tą pogardliwą odmową, stanął na sejmiku wojewódzkim 
w Środzie d. 13 maja 1715 r. w licznem gronie swoich stronników, 
i z udaną boleścią opowiedział zgromadzonej szlachcie o znajdującym 
się w jego rękach, rzekomo bluźnierczym manuskrypcie. Sejmik orzekł, 
aby Potocki pismo to zatrzymał u siebie, póki nie przyjdzie do roz­
sądzenia tej sprawy. Konsystorz poznański i biskup Tarło, urażeni byli 
tą samowolą sejmiku, a naruszeniem praw jurysdykcyi duchownej. 
Zażądał tedy konsystorz poznański najprzód polubownie, by Andrzej 
Potocki wydał rzeczony rękopis ; gdy delator zostawił żądanie to bez 
odpowiedzi, konsystorz przesłał urzędowe wezwanie stawienia się na 
termin. Potocki prosił o zwłokę, lecz w końcu ani stawić się do 
urzędu duchownego, ani manuskryptu wydać nie chciał. Gdy upomnie­
nia , namowy i groźby nie skutkowały, w końcu publicznie z ambony 
w parafii swojej i we farze poznańskiej wyklęty został. Lecz nawet 
klątwa kościelna nie złamała uporu przedajnego donosiciela, który de-
lacyę swą odniósł do trybunału koronnego w Piotrkowie. Nic nie po­
mogły odezwy biskupa i sufragana Tarłów, do sejmiku średzkiego i do 
trybunału koronnego wystosowane; — adherenci Potockiego umieli nie 
dopuścić nawet do ich odczytania. Zresztą wszystko jakoś dla Unruga 
złowróżbnie się składało. Umarł biskup Tarlo, jadący umyślnie do Po­
znania, by osobiście wdać się w tę sprawę: marszałek trybunału Ry­
biński, podobno przychylnie dla Unruga usposobiony, właśnie odwo-
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łany został na pole walki przeciw konfederatom tarnogrodzkim. Sam 
wreszcie Unrug popełnił błąd wielki, że na wezwanie trybunału nie 
stawił się osobiście, jedno przez patrona Chybińskiego, który nie uzy­
skawszy żądanego odroczenia sprawy, oddalił się z sądu, —poczcm try­
bunał dozwolił Potockiemu uzyskać pierwszą kondemnatę ', nakazującą 
Zygmunta Unruga, jako infamisa i banitę, gardłem ukarać, a dobra jego 
w połowie na rzecz Skarbu zabrać, w połowie zaś oddać delatorowi, 
Andrzejowi Potockiemu. Na drugi termin, w miesiąc po pierwszym wy­
znaczony, Unrug osobiście stawić się już nie mógł, bo Potocki czyhał 
na jego życie tak zaciekle, że nawet narzeczonemu swej córki pod 
tym tylko warunkiem rękę jej przyobiecał, jeśli tenże podejmie się 
skazanego banitę pojmać i do Piotrkowa dostawić. Wysłał więc Unrug 
w zastępstwie swych braci na termin, dawszy im na piśmie obronę 
swej sprawy znakomicie zredagowaną. Nie uchroniło go to jednak od 
drugiej kondemnaty, wydanej na zasadzie uroczystej przysięgi, którą 
złożył Potocki wraz z sześciu świadkami. Wyrok był surowy, gdyż 
rozkazuje J. O. Trybunał przedewszystkiem rękę winowajcy, która się 
poważyła skreślić inkryminowane bluźnierstwa, na spalenie przez kata, 
język tylną stroną przez kark na wyrwanie, a głowę na ścięcie (t. I. 
str. 27). Ostrożny Unrug już przed tą powtórną kondemnatą schronił 
się za granicę, i tu na posłuchaniu u Augusta II uzyskał obietnicę 
jego protekcyi: tu też napisał i wydrukował memoryał p. n. „Relacya 
dyskretna żałosnej sprawy IP. Zyg. Unruga . . . 1717", w której świe­
tną dykcyą i świetniejszymi jeszcze argumentami dowodzi swej nie­
winności. Casus Unrugianus głośnym się stał po całej Europie, bu­
dząc niechęć przeciwko trybunałowi, a sympatyę ku skazanemu bani­
cie. Poseł francuski przy dworze pruskim, hr. Rottenbourg, wziął 
w opiekę Unruga, i sprawę jego przedłożył Sorbonnie. Teologowie 
sorbońcy uważali ten wypadek za casum chimaericum, a dopiero do­
wodami przekonani, że on istotnie wzięty z życia, orzekli, że wyrok 
przeciw oskarżonemu wydany gwałci najoczywiściej wszelkie Boskie 
i ludzkie prawa. Miał tedy Unrug opinię nawet katolickiego świata za 
sobą. Z tem większą zaś ufnością mógł się obecnie spodziewać unie­
ważnienia wyroku i przywrócenia do wszelkich praw obywatelskich, że 
miał także broń na odparcie najważniejszego zarzutu, który niemal je-

1 Według praw polskich, sprawa w nieobecności pozwanego są­
dzona, kończyła się ostatecznie dopiero za trzecim kontumacyjnym wy­
rokiem. Postępowanie jednak d o w o d o w e kończyło się już przy drugiej 
kondemnacie. 
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dyną stanowił podstawę jego kondemnaty. Znaleziono bowiem w jego 
rękopiśmie następujący urywek w języku francuskim: La vérité salu­
taire n'est elle donc descendue du Ciel, que pour être aux habitans de 
notre Globe une occasion perpétuelle d'erreur, de guerre, de haine et 
de division? Fragment ten, przetłumaczony przez Andrzeja Potockiego 
i przedłożony sądowi, brzmiał jak następuje : „Prawda zbawienna dla­
tego zstąpiła z nieba, aby być mieszkańcom naszej ziemi nieustannym 
powodem błędu, nienawiści etc.". Unrug nie mógł wykazać złośliwego 
fałszu w przekładzie, bo nie miał swego rękopisu; nie mógł też udo­
wodnić, że to nie jego zdanie, lecz fragment z dzieł innego autora, 
bo nie pamiętał zkąd ten ustęp wypisał. Zaczął więc szukać po biblio­
tekach, i istotnie znalazł ów fatalny ustęp w dziełku pt. L'esprit des 
Cours pour l'année 1709, mois de Septembre—Décembre p. 585 
Z kontekstu jeszcze jaśniej poznać było można, że myśl, w ustępie za­
warta , nietylko daleką była od wszelkiego blźnierstwa, lecz owszem 
wyrażała najprawowierniejsze katolickie uczucia. Mógł więc na tej 
zasadzie zażądać powtórnego wytoczenia swej sprawy de novìter reper­

tis przed trybunałem, pozywając zarazem Andrzeja Potockiego o krzy-
woprzysięztwo. Istotnie w r. 1718 miał trybunał piotrkowski sądzić 
sprawę Unruga o restytucyę, i zapozwał też na ten termin Andrzeja 
Potockiego; lecz gdy Unrug nie stawił się osobiście, Potocki zapozwał 
go nawzajem, a sąd, jako na pozwanego, dozwolił Potockiemu kon­
demnaty, mocą której nowo wykryte dokumenta zostały zniesione, 
a dawna kondemnata w całej swej grozie zatwierdzona. Zgasła więc 
dla nieszczęśliwego banity ostatnia nadzieja wybawienia. Los jednak 
wygnańca nie był zupełnie zrozpaczony. Miał współczucie ogólne, miał 
opiekę osób wpływowych, co mu mogło być wróżbą jaśniejszej przy­
szłości. Dzieci jego miały także los zabezpieczony, bo król w tym wła­
śnie celu darował rodzinie Unruga połowę dóbr jego, na rzecz skarbu 
zebraną. 

Przyjaciele też podsunęli mu myśl, aby skargę swą wniósł do 
kuryi rzymskiej, z prośbą o rozsądzenie sprawy i wymiar sprawiedli­
wości. Skarga ta znalazła posłuch u Stolicy Apostolskiej. Trybunał 
rzymski uznał wyrok trybunału piotrkowskiego za niesprawiedliwy, nie­
ważny i niebyły, i zażądał przywrócenia pokrzywdzonego banity do 
wszelkich praw dawnych, niesłusznie mu odjętych. Orzeczenie to je­
dnak pozostało na razie bez żadnej praktycznej dla Unruga korzyści. 
Nie chciał bowiem ani on ani przyjaciele jego drażnić szlachty, która 
wdanie się Ojca św. w sprawę Unruga uważała za zamach na swe 
prerogatywy szlacheckie; a tak wielkie było rozdrażnienie na samą wieść 
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0 tym wypadku, że już tu i owdzie Ojca św. Papieżem kalwińskim na­
zywano. Zresztą było prawo polskie, dozwalające tylko sejmowi zry­
wać wyroki trybunału koronnego. Trzeba więc było mimo wszystkiego 
starać się o względy pp. marszałków, sędziów i posłów. 

Właśnie najlepsza do tego zdarzała się pora. W r. 172fi zwo­
łano sejm do Grodna. Tutaj, obok wielu spraw innych, miano także 
przeprowadzić naprawę trybunału koronnego, w którym — jak zapi­
sano w dyaryuszu sejmowym — już nie sprawiedliwość, ale sola cri­
mina regnant. Istotnie, od pewnego czasu rozwielmożnily się w trybu­
nale wszelkiego rodzaju nadużycia i bezprawia, a prywata, przekup­
stwo i służalstwo dyktowało najwyższe wyroki. Dość więc było najdro­
bniejszego wypadku, aby cały sejm powstał przeciwko trybunałowi Ta­
kim właśnie wypadkiem stał się zatarg między szlachtą wielkopolską 
a trybunałem, wskutek czego mnóstwo skarg wytoczono przed sejmem 
przeciw niemu, upominając się o krzywdy, wyliczając bezprawia. Sko­
rzystali z tej sposobności przyjaciele Unruga, i przedstawili posłom sej­
mowym całą wielkość krzywdy, którą nieszczęśliwy banita cierpiał już 
lat jedenaście, dotknięty najniesprawiedliwszym wyrokiem koronnego 
trybunału. Sejm potępił wyrok trybunału, Unruga uznał niewinnym, 
1 przywrócił mu wszystkie prawa obywatelskie, oprócz skonfiskowanego 
majątku , a to dla uniknienia kłopotów prawniczych, bo majątek ten 
przeszedł już prawem kupna od sukcesorów Potockiego do rąk Lu­
dwika Szółdrskiego, który go nabył w dobrej wierze; Unrug więc zmu­
szony był wejść w układy z Szółdrskim i odkupić swą własność, 

Oto przebieg całej sprawy Unruga, która dowodzi zapewne wiel­
kiej niesprawiedliwości trybunału i wielkiej krzywdy, niesłusznie ponie­
sionej przez niewinnego kalwina. Ale i dzisiaj ileż to podobnych i sto­
kroć gorszych jeszcze bezprawi możnaby wydobyć na jaw z cieniów 
ukrycia lub z pyłu zapomnienia ! 

Nie dlatego więc sprawa Zygmunta Unruga jest ważną, że pod­
nosi niesprawiedliwość koronnego trybunału i krzywdę dysydenta, ale 
dlatego—że skupia około siebie osobistości historyczne, przedstawicieli 
różnych warstw naszego społeczeństwa z czasów saskich—że uwydatnia 
nietylko charaktery, żądze i dążności, lecz także społeczne i polityczne 
stosunki naszego narodu—słowem, że dorzuca nie mało nowego świa­
tła na ową smutną, bo przedśmiertną kartę naszych dziejów XVIII w. 
Z wielką starannością miłośnika historyi i zapalonego jej badacza, po­
zbierał p. Kraushar dokumenta nowe, dotąd nieznane, i na nich oparty, 
wysnuł z prawdziwym talentem ściśle historyczne swe opowiadanie, 
które i pod względem formy i pod względem treści prawdziwie jest 
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zajmującem, lak dalece, że choćby nawet liczne rozdziały książki p. Kr. 
nie były zaopatrzone owem mnóstwem szumnych, a tak wiele obiecu­
jących napisów, mimo to nie straciłaby ona nic zgoła na swej rzetel­
nej dziejopisarskiej wartości. 

P. Krausbar jednak mimo szczerych chęci i wielokrotnych zape­
wniali o swej bezstronności, nie uniknął przecież stronniczych zapatry­
wań i sądów. 

I tak sprawę Zygmunta Unruga stawia p. Kr. jako dowód fana­
tyzmu katolickiego społeczeństwa ówczesnej epoki. A przecież sam przy­
znaje, że Zygmunt Unrug znajdował współczucie nawet wśród katoli­
ków; wszak sam p. Kr. kilkakrotnie z uwielbieniem podnosi łagodność 
konsystorza poznańskiego, dobroć i wyrozumiałość nuncyusza Santi-
niego, sprawiedliwość kuryi papieskiej. Ale zapatrując się bezstronnie 
a uważnie na sprawę Unruga, nie trudno dostrzedz, że nie fanatyzm 
napisał wyrok banicyi i śmierci na niewinnego kalwina, ale nikczemna 
przedajność trybunału, chytre intrygi Andrzeja Potockiego. Przewro­
tność Potockiego aż nazbyt jest widoczną; gotów on dopuścić się wszel­
kiej podłości, nie cofa się nawet przed krzywoprzysięstwem,— a zręcznym 
jest, przebiegłym, umie skorzystać z każdej chwili, stronników prze-
dajnych ma dużo i na sejmikach i w trybunałach. Nic więc dziwnego, 
iż jak pająk, potrafił ofiarę swą uwikłać, wyssać zdobycz i zgubić. 
Sprawa zatem Unruga — jak mu to jeden ze szlachty na sejmiku 
otwarcie powiedział — była nie criminalis, ale crumenalis. Wreszcie 
nie można też nikogo obwiniać o to, że niesprawiedliwego wyroku, 
przeciw Unrugowi wydanego, nikt nie unieważnił, bo tak błędnem było 
prawodawstwo nasze, że nie było już wyższej instytucyi sądowej ; a sam 
król nawet był w obec trybunału bezsilnym, tembardziej, że chciał się 
takim w obec Europy okazać, a wyroki sądowe mógł tylko sejm walny 
zawieszać lub znosić. 

Mija się też p. Kr. z prawdą twierdząc, że ogólnie jednaką była 
nietolerancya katolików i protestantów. Otóż dość przypomnieć krwawe 
edykta Elżbiety lub Wilhelma z Oranii, zaciekłość Knoxa, prześladowa­
nie w Irlandyi i Holandyi, fanatyzm Zwinglianów, rabunki i święto­
kradztwa Hugonotów, listy Melanchtona, Kalwina lub Lutra, poucza­
jące, jak należy postępować z katolikami, — a w obec fanatyzmu tego 
bledną okrucieństwa Filipa II lub Ludwika XIV. 

A w Polsce samej, słynnej z tolerancyi, do której ciągnęli ze 
wszech stron różnowiercy, pewni bezkarności i w swawolę niestety ! 
wyradzającej się swobody, jakże zbyt często za tolerancyę tę płacili ? 
Czyżby panu Kr. nieznajomemi były nazwiska tych magnatów, którzy, 
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skosztowawszy sami luterskich, aryańskich czy kalwińskich nowinek, 
zaprowadzili je przymusem w swych włościach, katolickich księży wypę­
dzali, kościoły, dla katolików przez pobożnych przodków ufundowane, za­
mieniali w zbory ? Czy nie wie, że w samej Małopolsce zagrabili protestanci 
katolikom około 600 kościołów ? Krakowscy żacy bili heretyków, zbu­
rzyli bróg na ulicy św. Jana, ale głowy pięciu żaków padły za tę burdę 
pod siekierą katowską. Parę to faktów, a wiele, wiele więcej ich so­
bie z pewnością sam autor „Sprawy Unruga" potrafi przypomnieć, je­
śli tylko przypomnieć sobie zechce ; bo wątpimy, aby, jako badacz 
„bezstronny", zechciał uciekać się do wymówki, którą niegdyś Bandtke 
podał biskupowi Łętowskiemu gdy tenże, zbijając jego poglądy, za­
cytował mu długi szereg faktów, świadczących o nietolerancyi herety­
ków, tolerancyi katolików polskich : 

— A to piszcie o tern — odparł Bandtke. 
Protestanci krzyczeli w niebogłosy, gdy ich kto zadrasnął, więc 

wszyscy, a z nimi i p. Kr., wiedzą doskonale, gdzie, kiedy i od kogo 
jaka krzywda im się stała. Katolicy cicho siedzieli, gdy ich z wrza­
skiem bito, a ztąd oczywisty wniosek, że nie ich, lecz oni bili i prze­
śladowali. 

O Jezuitów z p. Kr. kopii kruszyć nie myślimy; nie bierzemy 
mu nawet wcale za złe jego wycieczek przeciw zakonowi, oskarżeń 
o fanatyzm it . d., i t . d. Wiadomą jest przecież rzeczą, że wedle da­
wnej, a po dziś dzień jeszcze w niektórych kołach pokutującej mody, 
każdy młody historyk-liberał obowiązanym jest do rzucenia garści fra­
zesów przeciw Jezuitom w Polsce. To też już z tego jednego szcze­
gółu, choćby nawet cała książka jasnego w tej mierze nie wydała świa­
dectwa, domyśleć się nie trudno, że p. Kraushar jest autorem bez 
wątpienia pilnym, nawet nie bez talentu, ale jeszcze, i to nie z je­
dnego względu, bardzo młodym. 

B. Jasieńcsyk. 

Droga życia, szkic poetyczny. Przez Josefa H, BycJitera. Kraków, księ­
garnia Gebethnera i Sp. 

„Jam przeczuwał Boga w potężnym rozgromię świata ! — Ja, 
„duch pokutniczy, szukałem ciała, by się stać człowiekiem!... Czu-
„łem się wielkim w tym strasznym chaosie (wichrów, grzmotów, ryku 
„spienionych fal) i nieśmiertelnym synem Ducha-Boga ! . . ." 

1 Opowiada o tern ks. Łę towski w swym „Katalogu biskupów kra­
kowskich". 

р. г . т. x x v i . 8 
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Gwałtu ! co to takiego ? — czy się Irydion przebudził ?. .. czy Kon­
rad improwizuje ?. . . Nie — to pan Rychter uderzył w gęśł. Miał 
myśl do wypowiedzenia... ale ona nie nadawała się do prozy — bo 
nie była dość określoną; szukała stroju rymów... ale widać rymów zna-
leść nie mogła; więc przebija się, z hukiem i trzaskiem, w formie po­
średniej — prozy poetycznej. Forma aż do końca zostaje taką samą, 
jak ten początek, który na okaz przytoczyłem. 

Ale czemże jest ta myśl? cóż zapowiada taki „eifflowski" po­
czątek ? 

Quid dignum tanto feret hic promissor hiatu? 
Przedmiot zaiste nie mały objął autor; skreśla on — jak mówi — 

drogę życia, tj. koleje ludzkości, od chwili, kiedy „jaźń" człowieka 
„płynęła jeszcze w przestrzeni jak lekki puszek" wśród chaosu żywio­
łów, aż do — sądu ostatecznego. To wszystko mieści się na 24 stron­
niczkach , z których 7 pozostało białych (zapewnie dla nieumiejących 
czytać). Lecz na tych kilku kartkach, jak wiele pysznych rzeczy! Naj­
przód ten duch ludzki, wyłaniający się z zamętu materyi — hipoteza 
Tyndala i innych materyalistów. Potem zjawienie się pierwszego czło­
wieka, tak mgliste i nieokreślone, że tylko w „szkicu poetyckim" mo­
gło się to tak rzucić. Wnet potem, równie zagadkowe ukazanie się ko­
biety — i wtedy raj! Raj u p. Rychtera naszkicowany jest jak niebo 
Mahometa; barwy nawet są tak silne, że wartoby jedną stronnicę za-
kleić. Człowiek w tym raju przedstawia się dziki, zabobonny, trwo­
żliwy w obec zjawisk przyrody, a przytem tak łakomy i zazdrosny, że 
własne dzieci zjada, jak to dotąd praktykują samcy nierogatej trzody. 
A jednak, rzecz dziwna! poetyczna tęsknota za tym iście nieuroczym 
rajem gra w całym tym utworze, i zapowiada się w samem motto, gdzie 
autor swój własny wiersz cytuje: 

Na łonie przyrody, wśród piękna i czaru, 
Żył człowiek swobodny, nie trapił go znój. 

Lecz później, gdy rozum chciał życia nektaru, 
Raj w piekło zamienił, a życie na bój. 

J. H. B. 

Autor widać nie spostrzegł, że dwa źródła, z których czerpie: 
tradycya biblijna o Edenie (zkąd tęsknota), i darwinizm (zkąd zwierzę-
cość pierwotnego stanu człowieka), nie zupełnie są w zgodzie. Niechże 
się na jedno zdecyduje. 

Po tym raju oczywiście przychodzą biedy, tyrania i niewola; naj­
rozmaitsze wymysły ludzkie mnożą tylko nieszczęście (coś à la Rous-
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seau) ; zło i ciemnota rosną bez miary (wbrew teoryi ewolucyi). Śród 
tej ciemności zjawia się w końcu Chrystus, niosąc miłość . . . Ale — do­
daje autor z osobliwem współczuciem — „On pierwszy n i e s t e t y 
upadł wśród zawodu!" Co potem idzie, to już łatwo przewidzieć. Na­
turalnie „rzesza płatnych kapłanów zamienia w jakiś ciemny mit słowa 
Zbawiciela" ; naturalnie wspomnienie ze zgrozą o Inkwizycyi (jak­
żeby się bez tego obeszło?); naturalnie Kościół gasi światło, wstrzy­
muje pochód ludzkości, ogłupia i t. d. i t, d. Szczególnie jakoś żali 
się autor na przykazanie nierozwiązalności małżeństwa ! . . . Wszystko 
jest na tych paru kartkach — brak tylko wzmianki o Jezuitach. Zapewne 
tak brzydka nazwa nie mogła znaleść miejsca w tej „poetycznej prozie". 

Epifonemat do tej poezyi da nam znowu Horacy : 

Jfanciscetur enim nomen pretiumque poetae, 
Si tribus Antyciris caput insanabile, etc. 

Ks. M. Morawski. 

Biblioteki pedagogicznej tom II. Ks. Grzegorza Piramowicza mowy, miane 
w Tow. do ksiąg elementarnych w 1. 1776—1788. Kraków 1889. 

„Ulepszenie szkół średnich jest najżywotniejszą u nas kwestyą 
społeczną. Odczuł tę potrzebę sejm, porusza ją dziennikarstwo, wszędzie 
widać zajęcie się nią żywsze" b Co zaś w obec tego ruchu i dążenia 
ku reformie daje może najsilniejszą rękojmię, iż wreszcie doczekamy 
się tego ulepszenia, to niewątpliwie owo zespolenie i ściślejsze zszere-
gowanie się stanu nauczycieli szkół wyższych w pojedynczych kolach. 
Wyrazem tego zespolenia jest czasopismo Muzeum, któremu już spo­
łeczeństwo nasze zawdzięcza rozwikłanie niejednej zagmatwanej kwestyi 
z dziedziny szkolnictwa. Nie dziw tedy, iż Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych zasłużyło sobie na zaszczytne uznanie i zachętę ze strony władz 
krajowych. „Jak we wszystkich stosunkach życia społecznego — mówi JE. 
p. hr. Badeni w okólniku с. k. Rady sz. kr. z d. 6 maja 1889 r. 
1. 412 2 — łączna praca, dla dobra ogółu podjęta, z postępem czasu 
coraz większego nabiera znaczenia, tak dążeniom i pracy wymienionego 
Towarzystwa nie można odmówić doniosłości w dziedzinie nauki i wy­
chowania publicznego, jeżeli i jak długo to Towarzystwo wytrwale 
i rzetelnie spełniać będzie zadania sobie postawione". 

Pierwsza myśl wydawania biblioteki pedagogicznej wyszła z grona 
koła krakowskiego nauczycieli szk. w. Ono też podjęło się tego wydawnictwa 

1 Pa t r z Muzeum 1890. str. 10. - Pa t rz Muzeum 1880. str. 525 
8* 
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a rozpoczęło je ogłoszeniem „Sposobu edukacyi" Fr. Bielińskiego z r. 
1775 (Kraków 1888. str. 155 wydał Stan. Siedlecki). Wybór nazwać 
możemy bardzo szczęśliwym ; listy Bielińskiego, napisane na we­
zwanie komisyi edukacyjnej, zawierają tyle zdrowych a mądrych rad, 
że niejedna z nich żywcem w nasze stosunki szkolnicze przeszczepioną 
być może. 

Drugi tom biblioteki pedagogicznej zajmują mowy ks. Grzegorza 
Piramowicza, miane przed Stanisławem Augustem i „powszechnością 
narodową", w których Piramowicz, jako sekretarz komisyi edukacyj­
nej, zdawał sprawę tak z prac i zajęć Towarzystwa do ksiąg elemen­
tarnych, założonego r. 1775, jakoteż z ogólnego postępu na polu szkol­
nictwa. „Mowy", których jest 10, poprzedza wstęp wydawcy, dra W. 
Wisłockiego, gdzie po krótkiej wzmiance o powstaniu Towarzystwa do 
ksiąg elementarnych, wykazuje autor ilość mów ks. Piramowicza, i rzuca 
kilka myśli o ich formie, treści i wartości. Charakter tych mów jest 
dość monotonny. Są to właściwie urzędowe sprawozdania sekretarza 
komisyi; choć okraszone po oratorsku, choć pisane stylem poważnym, 
miejscami ciężkim, pełnym klasycznego smaku owych czasów — zawsze 
to sprawozdania. Ale czy przez to tracą na wartości, i czy nadają się 
do takiego wydawnictwa jak Biblioteka pedagogiczna? Na to odpowia­
damy, że właśnie ta cecha urzędowa podnosi ich cenę, a dla Biblio­
teki pedagogicznej są wybornym nabytkiem ze względu na swą treść. 
Wyłączywszy bowiem dość krótkie wstępy, powtarzające się w każdej 
mowie mniej więcej dość jednostajnie, wyłączywszy dość częste kom­
plementy dla króla JM. i „powszechności narodowej" 1 — czego oczywi­
ście, stosując się do etykiety, wyminąć nie mógł — otrzymamy obfitą 
bardzo treść, która jaskrawe rzuca światło na całą rozległą działalność 
tak w ogóle komisyi edukacyjnej, jak w szczególności tego Towarzy­
stwa do ksiąg elementarnych : co wprowadza nas w żywy ruch ów­
czesny na polu podniesienia narodowej oświaty, i pozwala nam zbliska 
przypatrzyć się tym szlachetnym umysłom, jak usilnie krzątają się i tru­
dzą i pocą, by poziom edukacyi podnieść, by „przyłożyć się do tego, 
aby społeczność coraz lepszych miała ludzi, a ojczyzna lepszych oby-
watelów" (str. 19 m. I.). Im dalej postępuje się w czytaniu tych mów, 
tem więcej przybywa otuchy ; czuje się coraz silniejszy prąd w naro­
dzie, który, zdaje się, na chwilę zapomina, że to już po r. 1773, że 
grunt mu z pod nóg się usuwa, i wielką przejęty ideą, o tem zda się 

1 Np. w mowde I. str. 16, 17, 18; w mowie I I . str. 24, 29; w mo­
wie I I I . str . 38, 39; w mowie VI. str. 88 etc. 
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jedynie myśleć, jak podnieść zagrożoną i zarysowaną całość, jak skupić 
się w duchu, jak spotężnieć umysłem i hartem duszy. I nic dziwnego, 
bo za 13 lat będzie sejm czteroletni a po nim. . . konstytucya 3 maja! 

Wiadomo powszechnie, jak pamiętną w dziejach naszych poro-
zbiorowych jest działalność komisyi edukacyjnej, ustanowionej 14 pa­
ździernika 1773 r. na wniosek Joachima Chreptowicza. Z jej łona wy­
szło d. 7 marca 1775 r. ^Towarzystwo do ksiąg elementarnych", w któ­
rego skład wchodzili tak zasłużeni mężowie, jak: Piramowicz, Marcin 
Poczobut, Kołłątaj, Albertrandy, Kopczyński, Popławski, Zabłocki etc. 

W „Mowach" zawarte są dzieje tego Towarzystwa. One odsła­
niają nam skrzętność i pracowitość, z jaką członkowie jego wzięli się 
do dzieła. Widzimy, jak ze wszystkich stron kraju, a nawet z zagra­
nicy, uczeni przysyłają swe projekta do podręczników szkolnych ; jak 
je Towarzystwo na posiedzeniach roztrząsa, pochwala, odrzuca lub ule­
psza: jak wykonanie tych projektów wchodzi w życie; jak jawią się szybko 
rok za rokiem nowe księgi elementarne : o ogrodnictwie i rolnictwie 
J. P. Rieula, arytmetyka i geometrya Lhurlliera, gramatyka ks. Kop­
czyńskiego, „nauka moralna" ks. Popławskiego, fizyka Hubego, histo-
rya powszechna wedle projektu Ign. Potockiego (napisana przez ks. 
Skrzetuskiego), botanika i zoologia ks. Kluka, historya „umiejętności, 
nauk i kunsztów" Piledrera, wypisy z autorów klasycznych ks. Pira­
mowicza etc. etc. A każde dzieło, zanim dostanie się do rąk młodzieży, 
przejść musi istną łaźnię krytyki i uczonej dyskusyi ; a biorą w niej 
udział najznamienitsi mężowie, a zajmują się nią najpoważniejsi dostoj­
nicy. Jakaś gorączka, jakiś dobry szał owładnął te umysły: oni wszy­
scy troszczą się o szkołę, oni wszyscy przemyśliwają nad jej podnie­
sieniem, jakby przewidywali, jakby czuli, że jeśli nie rozbudzą w mio­
dem pokoleniu nowego życia umysłowego, jeśli mu nie dadzą głębszego 
wykształcenia jak dotąd, to ta ojczyzna rozdarta, poszarpana teraz fi­
zycznie, straci na przyszłość wszelką rękojmię, wszelką nadzieję zmar­
twychwstania . . . 

Lecz „Mowy" Piramowicza nie są suchą li kroniką, bibliografią 
podręczników szkolnych. Każda prawie z nich występuje z jakimś nowym 
projektem. W IV-tej i VII-tej spotykamy plany reformy „szkół głównych" 
(akademij) Korony i Litwy. V-ta śmiały a głęboki kreśli obraz unormo­
wania wszystkich stosunków szkolnictwa i stanu „akademickiego" (nau­
czycielskiego). Z VII mej dowiadujemy się, „że gdziekolwiek powołani do 
instrukcyi publicznej przejęli ducha ustaw komisyi, gdzie podanego 
w uczeniu trzymają się toru, tam najwięcej młódź postąpiła. Bo uczą 
na r o z u m . . . bo uczą rzeczy (str. 112—113). Vili-ma zdaje sprawę 
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z powstania nowych konwiktów dla podupadłej szlachty i założenia 
„szkoły gospodarskiej" przez książąt Józefa i Kazimierza Czartoryskich. 
W IX-tej i X-tej występują na jaw usilne pragnienia podniesienia oświaty 
między ludem, gorące zajęcie się szkółkami parafialnemi i wykształce­
niem nauczycieli ludowych (szkoła księcia prymasa w Lawiczu). A ile 
lu mimochodem rozsianych głębokich myśli, ile poglądów na życie 
społeczne, na zadanie szkoły, na powołanie stanu nauczycielskiego! — 
istna skarbnica pedagogiczna Nie możemy się tu zapuszczać w szcze­
góły; — ale bodaj kilka myśli zaznaczyć musim. Jak idealnym jest np. 
obraz nauczyciela, nakreślony w mowie V. (str. 78 — 79): „Nauczy­
ciel, którego kształcimy, nie jestto człowiek tylko uczony, samym umie­
jętnościom, przez smak i zamiłowanie onych lub dla zysku lub dla 
próżności, czas i pracę poświęcający; nie j e s t . . . martwem narzędziem; 
rozum jego nie jest ściśniony czczą wiadomości pamięcią, ani nieczułe 
na to wszystko, co ludzkość obchodzi, s e r c e . . . Nauczyciel nasz jest 
c n o t l i w y i o b j a ś n i o n y obywatel. Pogląda na Ojczyznę, jako na 
wspólną Matkę, która, poruczywszy mu do ukształcenia dzieci swoje, 
wyciąga od niego dobrych i pożytecznych synów. Myśli, mówi i postę­
puje w ten sposób, aby wyrażenia od niego w umysł i serce młodego 
przesłane, ochroniły go od z g o r s z e n i a i z e p s u c i a ś w i a t a , od 
zarazy błędu i podłości, od nieczułości i bezczynnego lat trawienia". 
Albo, mówiąc o edukacyi córek, jak trafną czyni przestrogę: „iż le­
piej, aby dzieci nie umiały, kiedy inaczej być nie może, języków, i nie 
miały inszych powierzchownych talentów, a g r u n t o w n e w y c h o ­
w a n i e w r e l i g i i , cnocie, obyczajach, gospodarstwie, robotach sta­
nowi swemu przyzwoitych, stały się potem dobremi żonami, matkami, 
paniami domu", albowiem za to „są w odpowiedzi Bogu, dzieciom, 
Ojczyźnie" (str. 94). A dając w ostatniej mowie wskazówki matkom, 
jak mają wychowywać swe córki, tak pięknie się odzywa : „Matki ! 
wasza jest nieodwołana nigdy powinność dawać dobre wychowanie 
tym, którymeście życie dały. Biada tej, która stawszy się rodzicielką, 
nigdy nie umie być matką ! Córki wasze dojdą do stanu, w którym 
ich równy obowiązek czeka. Zaniedbane albo skażone od was, przeszłą 
większe jeszcze zepsucie w potomstwo swoje" (str. 158). 

Na tem kończymy uwagi nasze. Jesteśmy przekonani, że rozpo­
wszechnienie tych „Mów" nietylko między ludźmi zawodowymi, ale 
i w szerszych kołach o los szkoły dbałego społeczeństwa, z pewno­
ścią „wyjdzie na dobre nauce i jej postępowi" (wstęp dra W. W. 
p. 10). Rzucają one bowiem wiele światła na stosunki edukacyjne 
owej doby ; są zatem wybornym przyczynkiem do dziejów szkolnictwa 
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w Polsce, a szczególniej w tej tak ważnej sprawie. W obecnych zaś 
okolicznościach, gdy u nas z dniem każdym potrzeba reformy szkół 
dotkliwiej czuć się daje, gdy jej wszyscy z upragnieniem oczekują, — 
dzieło to może niejednemu z pracujących nad taż reformą nasunąć myśli 
nowe, praktyczne, poddać plany łatwo wykonalne, a zgodne z psychi-
cznemi i indywidualnemi przymiotami lub przywarami polskiej młodzieży, 
czego tak wiernie przestrzegała komisya edukacyjna w swych pracach, 
a co w naszych organizacyjnych zarysach często ze szkodą wychowa­
nia jest zapoznane. Wdzięczność się więc należy Kołu Krak. Tow. 
η. sz. w. za inicyatywę w tem tak pożytecznem wydawnictwie. 

R. K. 

Historya wojny chocimskiej 1621 r. Przez Jozefa Tretiaka. Lwów 1889. 
8 U str. 235. 

Do nielicznych stosunkowo prac nad wiekiem XVII przybyła nam 
nowa monografia ruchliwego niezmiernie, i na różnych polach naszego 
piśmiennictwa występującego autora. 

Wiek XVII w naszych dziejach przedstawia się jakby ciemne, po­
nure tło wewnętrznego rozkładu, upadku politycznego, obniżenia się 
oświaty, na którem tem jaskrawiej występują olśniewające zwycięstwa 
i potężne postacie historyczne. Jedną z najjaśniejszych chwil, w których 
geniusz polski w całej zabłysnął potędze, to pierwsza walna rozprawa 
pod Chocimem między Turcyą a Polską. Wypadek to powszechno-dzie-
jowy, jedno ogniwo więcej w długim łańcuchu zapasów między Wscho­
dem — a Zachodem, między półksiężycem — a Krzyżem. 

Czuli to współcześni, swoi i obcy, opisując najdokładniej wojnę 
chocimską czy prozą, czy rymem. Mimo tak obfitego materyału, mimo 
przedmiotu tak ponętnego dla pióra polskiego, żaden historyk nowszy 
dotąd nie zajął się nim specyalnie i krytycznie. Tem wdzięczniejsi je­
steśmy p. Tretiakowi za wyświecenie tak ważnej chwili w dziejach na­
szego narodu. 

Zebrawszy prawie wyczerpująco materyał źródłowy, tak bogaty 
a tak barwny zarazem, stworzył zeń autor prawdziwy obraz bohater­
skiej walki, pełen ciepła i życia. Trudniejszem było dać ekspozycyę 
dramatu wojennego, wykazać przyczyny i okoliczności poprzedzające 
walkę; lecz i w tej mierze autor nic do życzenia nie pozostawia. 

Omówiwszy przyjazne stosunki Polski z Turcyą w XVI w., szuka 
autor przyczyn antagonizmu, i znajduje w kozaczyźnie główne źródło 
wojny. Stosunki wewnętrzne Polski przedstawione są w czarnych ale 
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rzeczywistych barwach. To rozprzężenie się karności w narodzie, to 
uwłaczanie powadze królewskiej, ten rostrój religijny na Wschodzie, 
sprowadzony spaczeniem unii, „uświęcającej w tej chwili niewolę chło­
pów i mieszczan, a samowolę i pychę pańską", ten król wreszcie ma­
łoduszny, „nie znajdający lepszego wyjścia nad obietnicę spełnienia 
życzeń dyzunitów, daną bez zamiaru dotrzymania słowa", — potęgują 
grozę położenia w przededniu walki z najpotężniejszem mocarstwem. 

Ale i owa potęga osmańska, choć tak groźna na pozór, nie jest 
tak straszną, jak była za Solimana. Autor kreśli dcść szczegółowo na 
podstawie obcych badań owo rozprzęganie się państwa tureckiego. 
Przedewszystkiem zaś Osman, nowy sułtan, jest tylko nieudolnym ma­
rzycielem i śmiesznym naśladowcą wielkiego swego dziada. 

A jednak czemże była garstka niesfornego i buntującego się żoł-
nierstwa polskiego w obec 300 ООО armii nieprzyjacielskiej ? Geniusz 
militarny Chodkiewicza i pomoc dziarska Kozaków pod Konaszewi-

czem, te czynniki rozstrzygają walkę na korzyść Polski. Przebieg zaś 
tej walki bohaterskiej stanowi osnowę drugiej części pracy, i jest pra­
wdziwie pięknie skreślony. 

Taki opis walki konnicy na str. 146 godzien jest pióra Sienkie­
wicza. Przedewszystkiem zaś olśniewa i do głębi porusza wspaniała 
postać wodza. Ustęp na str. 165, opisujący, jak hetman na łożu śmier-
telnem próbuje ducha swych podkomendnych i z radością spostrzega, 
że jego nieugięte męstwo wszystkim się udzieliło, jest wspaniały. Ale 
też takie fakta porywają i pisarza i czytelnika. Tu rzeczywistość idzie 
w zawody z poezya. 

Mimo to nie traci nigdy autor trzeźwości historyka bezstronnego. 
Obdzierając nimbus, jakim panegiryzm XVII wieku wojnę chocimską 
otoczył, odsłania błędy narodu i niedołęstwo króla, które krwawą pracę 
wielkiego Chodkiewicza i bohaterskiego wojska w połowie zmarnowały. 

Z książką taką czytelnik ze smutkiem się rozstaje. 
K. K. 

Zarys dziejów Polski porozbiorowej, z dodaniem najważniejszych wiado­
mości z literatury i geografii polskiej. Wydanie ozdobione rycinami 
i mapą Polski. Poznań. Nakładem K. Kozłowskiego. 1890. str. 287. 

Najbliższe, nam, a ztąd pod niejednym względem najwięcej i naj­
ważniejszych nauk dla nas w sobie mieszczące, dzieje Polski porozbio­
rowej, nie są z wielu przyczyn tak, i w tak szerokich kołach znane, 
jakby, być powinny.; dobrą też i praktyczną myśl miał znany poznań-
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ski wydawca, starając się o popularny a tani podręcznik tych dziejów, 
na pierwszem miejscu dla ludu i młodzieży przeznaczony. We wstę­
pie skreślone są pokrótce przyczyny upadku Polski, z szczególnym na­
ciskiem na nieszczęsne pijaństwo, i dziś jeszcze, niestety, nie zupełnie 
wytępione. Na końcu całego dziełka wraca autor ponownie do tego 
przedmiotu, a kreśląc usiłowania podjęte w ostatnich kilku dziesiątkach 
lat w celu wykorzenienia zgubnego tego nałogu, do dalszej pracy na 
polu tem zachęca. Same porozbiorowe dzieje opowiedziane są zajmu­
jąco a przystępnie, stylem jasnym i poprawnym, z widoczną a gorącą 
miłością dla naszych religijnych i patryarchalnych ideałów. Mniej za-
dowalnia nas „króciuchny zarys dziejów literatury polskiej", będący 
raczej tylko suchem wyliczeniem najznakomitszych naszych pisarzów, 
i to wcale nietylko z czasów porozbiorowych; być może i żywimy na­
dzieję, że Wydawca zamierza później obdarzyć nas pierwszą bodaj 
p o p u l a r n ą historya naszej literatury, i dlatego obecnie historya ta 
w tak ciasne ujęta jest ramy. Liczny szereg wizerunków najznakomi­
tszych Polaków z epoki porozbiorowej przedstawia się zupełnie dobrze; 
również i dodana na końcu mapa Polski. Dziełko to witamy tern 
chętniej, że nietylko z nazwy i sposobu opowiadania, ale i z ceny jest 
popularne, bo kosztuje w Galicyi — już z oprawą i przesyłką — 1 złr 

B. 

Patrologiae Compendium scholis accommodatum. Opera Andreus Belke 
S. Th. Doct. In Goep. R. G. Eccey. Acad. Petropolit. No mil. et 
Patrol. Prof. Varsaviae, apud Czerwiński, 1889. In 8. Pag. 308. 

Od dawna już czuć się dawała potrzeba łacińskiego podręcznika 
dla seminaryów i uniwersytetów, w których, zgodnie z duchem Ko­
ścioła, przedmioty teologiczne wykładają się po łacinie. Potrzebie tej 
zadość czyni autor, i miłą przez to uczącym się i nauczającym oddaje 
przysługę. Lecz i z innego jeszcze względu wdzięczność mu się na­
leży. Albowiem tak podział rzeczy, jak podanie treści pojedynczych 
dzieł Ojców, nic nie pozostawia do życzenia, gdyż autor słusznie 
wybrał i krótko przedstawił to tylko, co jest najważniejsze. 

Dzieła o patrystyce autor widocznie dobrze wertował; jednakże 
najnowsze tego rodzaju książki, jak ostatnie, znacznie powiększone 
i poprawione wydanie Mochlera, Patrologia Hirschľa ( 3 tomy) i inne, 
wiele jeszcze zawierają rzeczy, z których autor w drugiej edycyi swego 
kompendyum z pewnością skorzysta. 
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W naukach teologicznych już i tak wiele trzeba się uczyć na 
pamięć. Dlatego bardzo dobrze zrobił autor, że się ograniczył na tem, 
co jest najpotrzebniejsze. Dla tych zaś słuchaczów, którzy głębiej będą 
chcieli w naukę patrologii wniknąć, pomoc profesora w każdym razie 
jest na pogotowiu. 

Nareszcie i dlatego jeszcze dziełko jest godne polecenia, że do­
prowadza rzecz swoją aż do św. Bernarda. 

Tu i ówdzie, mógłby ktoś, według swego widzi mi się, czegoś 
więcej wymagać ; ale jeśli to wolno krytykom, tembardziej wolno by ło 
autorowi uważać to za mniej potrzebne. Dlatego i my się wstrzymu­
jemy od wytykania braków, jakie nam się w niektórych miejscach 
być zdawały. 

W ogólności książkę tę uważamy za praktyczną, i wielkiego po­
żytku z niej się spodziewamy. 

Ks. Augustyn Arndt. 

Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Le Diurnal de Marie. Eulogies quotidiennes à la très sainte Vierge, mère 
de Dieu et mère des Hommes. Par le p. Pie de Langoque des 
FF. min. Capucins, membre de l'Académie pontificale de l'Immaculée 
Conception. 2 vol. Tournay, 1889. 

„De Maria nunquam nos satis". Temi słowy św. Bernarda uspra­
wiedliwia autor wieniec najpiękniejszych kwiatów, świeżo przez niego 
na cześć Maryi uwity. Za wzór do tych codziennych wezwań Boga­
rodzicy, służyło dzieło łacińskie ojca Calasanz de Llesanaras, wydane 
w Medyolanie w 1885, p. t. Mariale quotidianum. Nowe to wydanie 
francuskie różni się atoli pod niektóremi względami od łacińskiego ; 
podnosimy to tem chętniej, że wprowadzone przez O. Piusa odmiany, 
dały sposobność do potrącenia o strunę dla serc polskich zawsze głę­
boką i dźwięczną. 

Po inwokacyach, wijących się się około pięciu liter Imienia Ma­
ryi, i modlitewkach prozą, które tak jedne jak drugie, na wzór łaciń­
skiego Mariale quotidianum, wyjęte są z pism największych świętych 
i doktorów Kościoła, — następuje intencya codzienna, .odnosząca się 
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bądź do myśli przewodniej poprzedzającego tekstu, bądź do miejsca piel­
grzymki, na ten dzień przez autora upatrzonego. Są to po większej 
części świątynie francuskie, cudami Maryi słynące, do których Ojciec 
Pius swoich czytelników prowadzi, niekiedy tylko do kościołów rzym­
skich zbaczając. Ale z nadejściem maja, gdy cześć Maryi się uogólnia, 
gdy bez różnicy narodowości i zatargów plemiennych wszyscy czciciele 
Maryi podają sobie bratnie dłonie u stóp jej ołtarzy, — Ojciec Pius 
opuszcza granice swej ojczyzny, i wędrując od kraju do kraju, wzywa 
swych ziomków do modlitwy za wszystkimi ludami: więc i za tymi, co 
zagrożeni — jak katolicy bałkańcy, i za tymi, co uciemiężeni i prze­
śladowani — jak my Polacy. W chwili, gdy Francya, z ujmą dla swej 
godności najstarszej córki Kościoła, zwraca swoje sympatye ku Rosyi, 
miło ujrzeć tego pielgrzyma francuskiego na Jasnej Górze u stóp na­
szej polskiej Królowy, błagającego Ją o opiekę „nad tym dzielnym na­
rodem w walce z prześladującą go schyzmą", a na pożegnanie z Czę­
stochową , śpiewającego hymn św. Wojciecha do Bogarodzicy. 

Jest w „Diurnalu" jeszcze jedna myśl nowa a rzewna, o której 
nie możemy zamilczeć. O. Pius, nie ograniczając się do pieśni po se-
minaryach śpiewanych, zbierał dla swej książki kwiaty poezyi wszędzie, 
gdziekolwiek je miłość i cześć ku N. Pannie posiała. Ztąd obok na­
zwisk wiernych synów Kościoła, spotykamy imiona tych, co tylko 
w chwilowem uniesieniu wielbili Maryą. Oto jak autor dziwne to na 
pozór zestawienie usprawiedliwia. „Sądzę, — mówi on w swej przed­
mowie, — że oprócz literackiej wartości, poezye te mają jeszcze nad­
przyrodzoną zasługę. Ci co je pisali, przestali się modlić, ale do mo­
dlitwy dotąd pobudzają ; przestali chwalić Marye, ale pochwała, co 
kiedyś z serc ich wytrysnęła, nie straciła swej doniosłości za pośredni­
ctwem ust , które je odmawiają. Nie podobna zatem, aby Matka 
miłosierdzia nie uwzględniła na ich korzyść przysługi duchowej, jaką 
bezwiednie drugim po dziś dzień wyrządzają". — Czyż słowa te nie 
dowodzą najlepiej, że cześć Maryi jest jakoby tem słońcem, z którego 
miłość na świat cały zasyła promienie. Kończymy to sprawozdanie 
„Diurnalu" gorącem życzeniem, aby zjednało sobie w Polsce takie uzna­
nie, jak to, z którem je powitano we Włoszech i Francyi, a w kró­
tkim czasie doczekało się przerobienia ne język polski, do czego 
i w naszych pieśniach obfity znajdzie się materyał. 

M. St.. 
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August Comte, der Begründer des Positivismus. Von H. Gruber S. J. 

Herder. Freiburg, 1889. 2 M. 

Choć w Polsce teorya A. Comtego dobrze jest znaną, to jednak 
rys biograficzny, skreślony przez O. Grubera, każdego z pewno­
ścią zainteresuje. Odznacza się on bardzo głębokiem i źródłowem, 
opracowaniem ; wskazuje zarazem całą nędzę człowieka bez Boga. 
Z młodości Comtego (1798—1822), a przedewszystkiem z jego sto­
sunku z Saint-Simonem mało budujących dowiadujemy się szczegółów. 
Nieszczęśliwe pożycie rodzinne stanowi w latach późniejszych tło 
jego dążności. W r. 1845 bohater pozytywizmu poznał panią Klotyldę 
de Vaux, którą uznał za swój ideał. Po śmierci stała się ona dla niego 
„prawdziwą boginią, świętą towarzyszką, matką jego drugiego życia, 
jego aniołem, kapłanką ludzkości, pośredniczką między prawdziwie 
wielką istotą (ludzkością) i jej arcykapłanem, Comtem". Kto pragnie 
ujrzeć, do jakiego stopnia szaleństwa dochodzą bezbożnicy, niech prze­
czyta przedewszystkiem Die Andachten (wspomnienia). Rano od go­
dziny 5 ' / 2 do 6 ' / 2 , najprzód szczególne wspomnienia Klotyłdy przez 
przeciąg kwadransa, potem przez minut 20 wspomnienia ogólne, wre­
szcie serdeczne zwierzenia. Wieczorem pół godziny „modlitwy wieczor­
nej", składającej się ze wspomnień, dziesięć minut siedzenia w łóżku 
z myślą o Klotyldzie, wynurzenie serdeczne i zakończenie. Po południu 
wspomnienia, trwające 20 minut. Pomijamy już inne szczegóły. 

Imię Comtego jest godłem dzisiejszej modnej nauki, niewiarą na­
cechowanej ; od niego pochodzi kierunek i większa część frazesów, 
chce on uchodzić za wielkiego filozofa, jednoczącego w swej osobie 
Mojżesza, Pawła i Arystotelesa. Ojciec Gruber wskazuje wartość prze­
konań Comtego, którego własna teorya świadczy o wartości jego osoby. 
Poglądy jego są takiego rodzaju, że gdyby je kto inny wygłosił, osa-
dzonoby go kosztem rządu w szpitalu obłąkanych. Ukrywają jednak 
tę prawdę, przypisując założycielowi pozytywizmu rysy chrześcijańskiego 
na świat poglądu, których nigdy nie posiadał. 

A. Arndt. 

Goethe in Polen. Von Karpeles. Berlin, 1890. 

W książce tej zebrał znany już w literaturze niemieckiej autor 
z wielką skrzętnością wszystko, co w biografii Goethego ma jakikol­
wiek związek z Polską i Polakami, a zarazem wykazał, o ile u nas 
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zajmowano się dziełami lego poety. Ogólne wrażenie tej książki jest 
miłe, bo jakkolwiek znajduje się w niej kilka zdań, które nam podo­
bać się nie mogą, to jednak nie dziwią one u autora niechrześcija­
nina; za to widoczną jest wszędzie jego sympatya dla nas, która tem 
bardziej godną jest uznania, że dosyć rzadko pojawia się wśród jego 
współwyznawców, po niemiecku piszących. Sam Goethe bardzo cenił 
Polaków, z których wielu odwiedzało go w Weimarze, a wielu innych 
poznawał w Karlsbadzie, dokąd często wyjeżdżał dla kuracyi Nie znaj­
dujemy wprawdzie i w tej książce żadnych uwag głębszych „starego 
Mistrza", odnoszących się do naszego życia duchownego i piśmienni­
ctwa, bo ich nie wypowiedział, bo był to widocznie świat dla niego 
obcy; jednak czarowało go wyższe nasze towarzystwo swoim wdzię­
kiem, dobrym tonem i wykształceniem. Kiedy raz rzekł do niego je­
den ze znajomych : „przecież my Niemcy jesteśmy w obec Polaków 
czemś podobném do Holenderczyków (eine Art Holländer), — odpo­
wiedział Goethe: „Nic dziwnego, gracya jest im wrodzona". Najwięcej 
naturalnie zachwycały go Polki, i nie jedna była jego uwielbień przed­
miotem. Wiadomo, że do późnej starości ulegał erotycznym zapałom, 
a szczególnie w kąpielach uważał za potrzebne, jak sam wyznaje, za­
wiązywać platoniczne stosunki, dla odpędzenia nudów. Dokładnie jest 
opisane spotkanie się z Mickiewiczem, o którym powiedział: „widać, 
że to człowiek genialny". 

Dobrzeby więc było, gdyby ta książka znalazła wielu czytelników 
w Niemczech ; możeby się cośkolwiek przyczyniła do rozbudzenia na 
nowo sympatyi dla nieprawnie ujarzmionych i nielitościwie tępionych... 
Szkoda tylko, że autor nie jest estetykiem, jak widać z jego uwag 
o Panu Tadeuszu; n, p. Zosia wydaje mu się postacią nie szczególnie 
udaną. Tu zdaje się poszedł za krytykiem polskim, u którego estetyka 
jest także piętą Achilesową, za p. Chmielowskim 1. 

Ks. dr. A. P. 

1 Por. tegoż książkę p. n. : „Kobiety w dziełach Mickiewicza, Sło­
wackiego i Krasińskiego". 



SPRAWOZDANIE 

z ruchu religijnego, naukowego i społecznego, 

Sprawy Kościoła. 

Tryumf katolików w Niemczech. — Odezwa senatora Lamper t ico . ·— Reme 
des deux Mondes o prześladowaniu religijnem we Francyi . — Memoryał 
biskupów austryackich o szkole katolickiej. — Głosy i tak tyka wiedeń­

skiej i naszej prasy. 

,„„,,„., Nie t ak jeszcze dawno t e m u , z katol ickiemi zasa-
B E A K C Y A . darni i dążnościami ledwie j ak i rząd , a bodaj czy 

j ak i pa r l amen t n a seryo się r a c h o w a ł ; n a d p e t y c y a m i katol i ­
ckiej ludności p rzechodzono do porządku dz iennego , skarg 
i wniosków niel icznych szczerze katol ickich pos łów słuchano 
wśród śmiechu i nieuwagi . Dziś s tan rzeczy zmieniony, lub na­
der szybko zmienia się n a korzyść ka to l ików; j a k szybko, 
0 t em przekonuje najlepiej h i s to rya os ta tn ich ki lku tygodni , 
w czasie k tó rych ze wszech s t ron — nie zawsze zapewne zu­
pełną świadomością , czasem chwilowem może ty lko p rzeraże­
n iem wywołane , ale zawsze zadziwiające i pocieszające — ode­
zwały się odg łosy : „ Jedyn ie zasady chrześcijaiiskie, t ak wy­
trwale , a mężnie przec iw wszelkiego rodzaju m o d n y m systemom, 
l ibera lnym teoryom, przez Kościół katol icki szerzone i bronione, 
mogą stawić czoło n iebezp ieczeńs twom, podkopu jącym b y t 

1 całość pańs tw, g rożącym zagubą społeczeństwu". 
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Najgłośniej okrzyk ' t en odezwał s i ę , siła katol i -
K A T o u K ó w ckich zasad w całej pe łn i n a j a w wystąpi ła — w Niem-

M E M i E C K i c H . c z e o i l j w c z a g j e os ta tn ich wyborów, p r z y g r y w k i , — 
j a k j e n a z w a n o , — do dawno przepowiedziane j przez filozofów 
chrześci jańskich, olbrzymiej walki między dwoma obozami, n a 
k tó re świat cały coraz wyraźnie j się dzieli : socyal i s tycznym 
i katol ickim. Do tychczasowe rządowe s t ronnic twa , sprzężone 
ze sobą wolą B i smarka , k tó re p rzed t r zema la tami również 
dzięki ty lko nieprzebierającej w ś rodkach woli n iemieckiego 
kanclerza przysz ły do władzy, zosta ły obecnie n a całej linii 
pob i t e , i bodaj czy k iedy z t ego s t rasznego u p a d k u zdołają 
się podźwignąć . Sprawiedl iwa nemesis wyborcza sprowadzi ła 
najcięższą klęskę na t y c h , k tó rych gospodarce i niewolniczej 
usłużności zawdzięczal i ka to l icy d ługole tn ie prześ ladowanie , 
a obecnie socyaliści zawdzięczają bądź co bądź t rwogą napeł ­
niające t ryumfy, — na narodowo-l ibera lnych. S t ronnic two to , 
k tóre w czasie ostatniej sesyi l iczyło 99, a w najświetniejszej 
swej epoce między 1874 a 1877 r. aż 151, s topniało dziś do 
s tosunkowo bardzo skromnej l iczby 42 członków. Socyaliści 
n a t o m i a s t , k t ó r y c h całe s t ronnic two składało się w r. 1871 
z j e d n e g o szeregowca i wodza za razem, a w os ta tn im p e r y o -
dzie p a r l a m e n t a r n y m rozporządzal i 11 g łosami , wysłal i t e raz 
do Ber l ina 35 posłów. W z r o s t Cen t rum — najwybi tn ie jszego 
ze wszys tk ich s t ronnictw, — nie może dziś b y ć t ak szybki, 
ale co w j e g o h is tory i zwraca uwagę , t o s tały pos tęp naprzód, 
j a k i m wyłącznie ono j e d n o się szczyci. T a k w r. 1871 liczyło 
Cen t rum członków 5 8 ; w r. 1874 — 9 1 ; w r. 1877 — 9 3 ; 
w r. 1878 — 9 3 ; w r. 1881 — 9 8 ; w r. 1884 — 9 9 ; w r. 
1887 — 98 ; p r zy os ta tn ich w y b o r a c h wyszło z u r n y 107. D o ­
łączając do tej l iczby 16 Po laków, 11 Welfów, 10 Alza tczy­
ków, k t ó r z y we wszys tk ich k w e s t y a c h ważniejszych, zwłaszcza 
wyznan iowych , stale razem z Cen t rum głosują, — o t rzymujemy 
bardzo poważną g r u p ę , z łożoną z 144 p o s ł ó w , podczas g d y 
ka r te lowa prawica dol iczyć się ty lko może 138 , a lewica, n a 
k tó rą składają się 69 wolnomyś lnych , 35 socyal is tów i 10 de­
mokra tów, rozporządza 114 głosami. W ten sposób katol icy, 
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ogłoszeni nie t a k dawno jeszcze „wrogami n iemieckiego pan-
stiva", rozs t rzygać dziś mają o j e g o losach.; bez ich. współ­
udziału żadne nowe p r a w o uchwalone być nie może ; w ka­
żdej sp rawie , w każdej między lewicą a prawicą toczącej się 
walce , oni os ta tecznie g łosami swemi przechylać będą szalę 
zwycięs twa. 

S tanowcza klęska wrog iego chrześci jańskim ideom i za­
sadom l iberal izmu, a wysunięcie się naprzód ka to l ików i so-
cyal is tów jaśniej jeszcze się maluje , g d y w e ź m i e m y n a u w a g ę 
n ie ty lko cyfrę w y b r a n y c h posłów, ale i g łosów na n ich od­
danych. T a k np . w jedne j t y lko Koloni i Cen t rum zyskało 7000 
głosów, socyaliści 6000 ; l iberali utraci l i 6000. "W Berl inie 
oświadczyło się za „kar te lem" 33.803; przeciw kar te lowi 201.086 
głosów. W ogóle na mniej więcej siedem mil ionów uprawnio­
n y c h do głosowania, „kar te l " stracił przeszło mil ion zwolenni­
k ó w ; Cent rum pozyska ło około 100.000 n o w y c h g ł o s ó w ; wol-
nomyśln i , w k t ó r y c h tryumfie znaczną rolę odegra l i , wspiera­
j ą c y ich wie lokrotnie t a k katol icy, j a k i socyal iści , zyskal i 
około 200.000 g ł o s ó w ; socyaliści aż 500.000. C iekawe , choć 
nie wesołe są cyfry, okazujące przeraża jący wzros t socyali-
zmu w stolicy Niemiec , gdzie katol icy w z b y t szczupłej zna j ­
dują się liczbie, aby mogl i g r o ź n e m u t e m u zalewowi się oprzeć, 
a przynajmnie j w p e w n y c h gran icach go pows t rzymać . K a n ­
dydac i socyal is tyczni w Ber l in ie o t r zymal i : 

"W" roku 1867 -— głosów 67 

η 1871 -
77 2.058 

71 1874 -
71 11.279 

77 1877 -
71 31.323 

77 1878 -
71 36.147 

77 1884 -
77 68.523 

77 1887 -
77 93.335 

77 1890 - 71 127.122 
dojdziemy, idąc dalej w t y m k ie runku 

z nietajoną rozpaczą p ra sa rządowa, p ro tes tancka , l ibera lna ; — 
k t o nas obroni p rzed t emi ho rdami , k tó re n a wieczny w s t y d 
niemieckiej stolicy, wolą mieć przeds tawicie lem polskiego rze-
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mit:'śbiika Jan i szewsk iego , niż s łynnego w całym świecie m ó ­
wcę , liberała, n iemieckiego uczonego Vircliowa. „Złóżmy py ­
chę z serca, •-— odpowiada o rgan fana tycznych p ro t e s t an tów, 
Ikirltsbołr. — i wyznajmy, że dziś ty lko Cent rum rzucić może 
Niemcom deskę zbawienia. Wszystkie stronnictwa poruszyły 
się w swych posadach : Cen t rum stoi bez szwanku. Zgubny 
wpływ socjal izmu nie s z erz j się między ludnością katolicką ; 
nawiedza ty lko p ro tes tancką ludność. L u d n o ś ć t a poiła się od 
całego szeregu lat j a d e m , sączonym przez l iberalną p r a s ę ; 
i dziś niestety, wszystko w niej s k a ż o n e : rel igia, zasady, mo­
ralność. Prasa l iberalna, o toczona opieką kół urzędowych, p ro ­
wadziła lud, bez chwili przerwy, do boju przeciw Kościołowi, 
przeciw wszelkiej zasadzie chrześci jańskiej : posiew socyalizmu, 
rzucony na t a k p rzygo towaną r o l ę , przyjął się z łatwością. 
Kąkol . w sercach zasiany, wzrós ł ; a dziś panowie liberali i ich 
opiekunowie udają, że się dziwią, oglądając owoce swej pracy . 
Co k to posiał , to zb ie ra ; p r a w a t ego n ik t n igdy nie zmieni. 
Skoro dziś Kościół katol icki z łożył nam dowód, że sam j e d e n 
jes t w stanie wywierać zbawienny a n iezbędny wp ływ na lu­
dność, to nie wolno nam będzie się dziwić, jeśl i zarazem 
i wp ływ w j ego pańs twie się zwiększy, a przeciwnie wpływ* 
Kościoła pro tes tanckiego na sprawy* publ iczne dozna znacznego 
uszczerbku". 

Ciekawe to wyznania o rganu pro tes tanck ich pas torów, 
uzupełnił jeszcze s łynny S toecker w wygłoszonej w Berl inie 
mowie , w której zastanawiając się nad wynik iem wj-borów, 
wręcz oświadczył , że p ro t e s t an tyzm nie ma sił, aby stawić 
czoło zwycięskiemu pochodowi katolików*. S t ronnic two katol i ­
ckie. — mówi ze swej s t rony Kreuzze.itung, — okazało się go -
towe do walki z socyał izmem ; ma w swem ręku westfalskich 
i nadreńsk ich r o b o t n i k ó w : a jeśl i w wielkich mias tach p o k o -
nanem zostało przez socyalistów, to d la tego , ponieważ zby t 
mało j e s t księży, a działalność ich zawar ta w zby t szczupłych 
granicach. Naj lepszem lekars twem w* tej mierze b y ł y b y bez 
wątpienia misye katol ickie , i d la tego ani wątpić m o ż n a , że 

р. р . т . x x v i . 9 
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Cent rum domagać się będzie energicznie powro tu R e d e m p t o ­
rys tów i J e z u i t ó w " (sic!) 

S t rach nie przed widmem j u ż , ale przed idącą n a p r z ó d 
w zwar tych szeregach i zwyciężającą armią socyalistów, mus i 
b y ć wie lk i ; p rzepaść , k tó ra nagle przed oczami o tworzyła się, 
g łęboką , k iedy najzaciętsi wrogowie katol ików, do nich o r a ­
tunek ręce wyciągają , i go towi się nawe t zgodzić na p o w r ó t 
zakonników, zn ienawidzonych „grenadyerów papieskiej ty ran i i " , 
by le g renadye rzy ci bronil i ich p rzed socyalną rewołucyą. 
Wszyscy , — j a k nie bez złośliwej ironii zauważa Temps, — 
dobijają się na wyścigi o p r z y j a ź ń , o łaskawe słówko ludzi , 
k tó rych Kulturkampf wy'jął z pod prawa, przeciw k t ó r y m k a n ­
clerz rzucał p ioruny swego słowa, swych p raw i rozporządzeń. 
W s z a k dopiero co czyta l iśmy w Norddeutsche Allgemeine Zei­
tung, — a n ikomu chyba nie ta jne urzędowe s tanowisko t e g o 
organu, — że dwa ty lko wielkie s t ronnic twa, stojące na g run ­
cie rozumnej pol i tyki społecznej i au ten tycznych t radycyj p a ń ­
stwa pruskiego t. j . konserwatyśc i i Cen t rum, wychodzą bez 
szwanku z wyborczych zapasów. P rzesadzony to k o m p l e m e n t 
co do konserwatys tów, k tó rzy w wirze walki nie j edną r a n ę 
ponieśli ; ale t e m większe m a znaczenie odnośnie do ka to l i ­
ków, owego „zagranicznego hufcu — j ak ich nazywano , — ar ­
mii w służbie u l t r amontan izmu, zbirów po tęg i wTOgiej sa-
m y m ż e fundamentom pruskiej monarchi i" . 

(Jłos rządowego organu nie małą ma w a g ę , bo do­
wodzi j a s no , że. rząd , pol i tycznie godząc się z okol iczno­
śc iami , najzupejniej j e s t g o t ó w oprzeć się n a Cen t rum, i że 
dziś zwJaszcza po ustąpieniu kanc le r sk iem, przejdzie p ra ­
wdopodobnie po pod kaudyńsk ie j a r z m o W i n d t h o r s t a , — 
j a k Nord obrazowo się wyraża , — przyjmie katol icki wniosek 
szkolny, uzna nawet , że katol ickie zakony mogą bez wielkiego 
n iebezpieczeńs twa dla p a ń s t w a w Niemczech ргасолуас. W ka ­

ż d y m razie , czy rząd zechce czy nie zechce dokończyć 
własnemi rękami dzieła zburzenia, z tak im mozołem przez sie­
bie wystawionej fortecy przec iw katol ickiemu Kościołowi, — 
clo zupełnego zburzenia dojść musi. O rozwiązaniu pa r l amen tu 
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i m o w y być nie może, bo to doprowadzi łoby ty lko do p o m n o ­
żenia socyal is tycznych i katol ickich zas tępów ; zresztą cesarz 
myśli widocznie ba rdzo na seryo o podjęciu na szeroką skalę 
reformy społecznej , a w przeprowadzen iu tych swych zamia­
rów rachuje na p ierwszym planie n a Centrum. P r z e d w y b o ­
rami oświadczył z naciskiem j e d n e m u z p r zywódców niemie­
ckich katolików, że bardzo, i wcale nie dla k o m p l e m e n t u ty lko 
sobie życzy, abjr Cen t rum zajęło w przysz łym par lamenc ie j a k 
najwybi tnie jsze s tanowisko; co więcej , wyraźn ie polecił s łowa 
te SAV oj Θ rozgłosić. Na niechcącego brać j uż udziału w życiu 
publ icznem Schorlemera-Alsta , osobiście wpłynął , i na legan iem 
swem dokaza ł , że zas łużony t e n we te r an pa r l amen ta ryzmu 
wstąpił ponownie w szranki, z k t ó r y c h zdawało się, s tanowczo 
już się był wycofał ; księcia b i skupa wrocławskiego mianował 
niemieckim de lega tem na zwołanym przez siebie do Ber l ina 
międzyna rodowym kongres ie spo łecznym; wreszcie udał się do 
Pap ieża z prośbą o poparc ie swym wpływem rozpoczę tego 
dzieła. "Wszystkie te kroki i fakty r a z e m wzię te , dość wido­
cznym są z n a k i e m , że „monarcha robo tn ików" , kopijując 
w swych r e sk ryp tach — j a k wyraża się Figaro, — program, 
k tó rego oryginał znajduje się i wyszedł ze R z y m u , nie zapo­
znaje siły i znaczenia katol ickiego Kościo ła , j e g o p o m o c y p o ­
zbawiać się nie myś l i ; rozumie, że oprzeć się musi na katol i ­
kach , jeśl i chce w życie wprowadz ić myśl i , k tó re Pap ież j e ­
szcze roku zeszłego uznał za sw roje, i gorąco pochwali ł w liście 
sekre tarza P r o p a g a n d y mgr . J acob in i ego do gor l iwego organi­
za tora konferencyi socyalnej w B e r n i e , profesora Decurt ine. 

W Niemczech urzędownie niejako wezwano katol i -
SENATORA ków do ra towania zagrożonych podwal in społeczeń-

LAMI'EKIICO, - 1 1 1 -гттт, 1 

s t w a ; czerwoni wolnomularze , rządzący Włochami, 
wolel iby się dać w gruzach p o g r z e b a ć , niż przyjąć r a tunek 
z rąk religii, Kościoła . Ale poza tą khką występują coraz czę­
ściej „liberáli", nawe t „radykal i" , k tó rzy widząc n iebezpieczeń­
stwo, ostrzegają p rzed niem, pap ieża i ka to l ików na p o m o c 
wzywają. Tak i o k r z y k : „Ra tunku!" wyda ł w os ta tn ich t y g o -

0* 
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godiiiacli sena tor Lamper t i co we florenckiej Rassegna Nazionale, 
omawiając konieczność założenia n o w e g o , opar tego na szero­
kich, pods t awach s t ronnic twa konse rwa tywnego , k tóre , j a k wy­
znaje, j e s t z jednej s t rony n iezbędnem, z drugiej nieinoźliwem, 
jeśli katolicy, t rzymając się nada l pol i tyki abstencyjnej , w skład 
j e g o nie wejdą. „Ludzie, broniący porządku, widzą z p rze raże­
niem, w jak iem pozostają osamotnieniu. Inaczej n ies te ty! b y ć 
być nie może od chwili , w które j odłączyli s i ę , i nie mają 
s tycznych p u n k t ó w z ową wielką, po tężną organizacyą , k tó rą 
Kościół rozporządza na korzyść porządku społecznego i poli­
tycznego . Złemu dziś zaradzić móg łby ty lko udział ka to l ików 
w życiu publ icznem ; d la tego obowiązkiem każ lego dobrego 
"Włocha przyspieszać t ę pożądaną chwi lę , a w d a n y m razie 
otw rorzyć na oścież b r a m y pa r l amen tu dla katol ików, przyjąć 
ich z o twar temi r a m i o n a m i . . . Zapewne, t r u d n o b y się n a m było 
z nimi wre wszys tk iem zgodzić ; n iektóre kwes tye należałoby 
niezbędnie pozos tawić n ie tkn ię te , ale w daleko więcej spra­
wach mogl ibyśmy rozwinąć wspólną , zbawczą akcyę. Zacho-
wanie rodziny, własnośc i , rzeczywistej wolności , p rzedewszy­
stkiem gwał townej dziś wolności sumienia , u regulowanie nie 
j e d n o s t r o n n e , j ak dzisiaj , ale sprawiedl iwe s tosunku pań­
stwa do Kościoła, — czyż to nie dość ważne i fundamenta lne 
in teresa , czyż nie na leża łoby nam razem j e wyświecać, r azem 
s tawać w ich obron ie? Zdan iem mojem, kompromis w t y m 
duchu pojęty, zawar ty być powin ien j a k na jp rędze j , t ak , aby 
przyszłe w y b o r y odbyły się j uż pod j e g o w p ł y w e m , i by ły 
j ego na tu ra lnym wynik iem". 

Odezwie senatora Lamper t i co t rudno odmówić pewnej 
symptomatyczne j doniosłości, choćby głos j e g o był odosobnio­
n y m : obecnie t em większą m a wagę , że s tanowi p e w n e g o ro ­
dzaju p r o g r a m , i wyraża najgłębsze życzenia nowo formują­
cego się w łonie pa r l amen tu włoskiego konserwatywno- l ibe -
ra lnego stronnictwa, k tó r ego ostrze zwróconem b y ć ma przeciw' 
despo tyzmowi Crispiego. W ł a ś c i w y m organiza torem rodzącego 
się s t ronnic twa j e s t , a przynajmnie j mówią powszechnie , że 
j es t g łośny B o n g h i ; rolę j e g o adjutantów, ogłaszających w li-
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oznych dziennikach i b roszurach rozkazy i myśli w o d z a , wy­
konują margrab ia Alfieri, hr. J ac in i , Massarani , Colombo, R o ­
ber t S tuar t i pa ru innych „ex-minis t rów, ex-cleputowanych, 
ex-prefektów, ex-synclyków i ex-dziennikarzów" — j a k sarka­
stycznie wyraża się Civiltà Cattolica, k tó ra całego t ego przed­

sięwzięcia, raczej przec iw osobie, niż przeciw zasadom skiero­
wanego, nie bierze zby t na seryo. „Wszys tko to p ięknie 
i ładnie, — pisze z r ó w n e m niedowierzaniem i t emi samemi 
niemal słowami pa rysk i Journal des Débats i rosyjski Nord; — 
cóż , k iedy w świeżo formujących się kwadrach figurują sami 
oficerowie, a napróżno py ta łbyś za nacze lnym wodzem, i b r ak 
z u p e ł n y — co najgorsza — żołnierzów. J e d n i katol icy mogl iby 
żołnierzów dos t a r czyć , i d la tego oficerowie owi starają się 
wszelkimi sposobami wy t łómaczyć im, że powinni zerwać z do­
tychczasową t rądycyą i jąć się życia publ icznego równie w in­
teresie p a ń s t w a , j a k i Kościoła. Spóźniony to i wymuszony 
hołd, oddany po tędze katolickiej opinii, k tórej p . Crispí n igdy 
radzić się nie r a c z y ł , a k tó ra obecnie w oczach publ icys tów 
wcale a wcale o k lerykal izm nie p o d e j r z a n y c h , okazuje się 
jako żywioł, od k tó r ego лч gruncie zależą przyszłe losy Włoch . 
Ale j a k ż e żądać od katol ików, aby się zgodzili na p rzeds ta ­
wiony sobie b e z b a r w n y p r o g r a m , którj^ osta tecznie s treszcza 
się w nas tępne j p rzemowie do dzisiejszego minis teryum: „Orać 
będz iemy na t ę sarnę nu t ę co i wy, ale z mnie jszym hałasem, 
a p rzedewszys tk iem z mnie jszymi w y d a t k a m i " . Takie bezkrwi-
ste p r o g r a m y równie nie mogą tìumÓAv pociągnąć, j a k upić 
się nie m o ż n a ślazem lub rumiankiem. Kato l icy więc — koń­
czy Nord swe wywody , — na lep t en nie pó jdą : bez katol i ­
ków żadne s t ronnic two k o n s e r w a t y w n e nie będzie w stanie 
zająć rzeczywiście si lnego s tanowiska, a bez si lnego s t ronni­
c twa k o n s e r w a t y w n e g o pa r l amen ta ryzm włoski toczyć się bę ­
dzie coraz szybciej na drodze zupełnej n iemocy i bezpło­
dności" . 
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P a r l a m e n t a r y z m francuski toczy się nie od dziś po 
W A N I Ę tej drodze p rzysp ieszonym p ę d e m ; sekciarski, w nie-

woli r adyka łów jęczący rząd me r o z u m i e , czy 
może ty lko udaje, że nie rozumie groźnej l e k c y i , k tórą dała 
m u ludność p rzy ostatnicli wyborach. , k tórą p o w t a r z a z coraz 
większym naciskiem p r z y k a ż d y m niemal w y b o r z e uzupełnia­
jącym. „Czyżby lekcya t a , — p y t a Revue des deux Mondes 
w p r o g r a m o w y m ar tykule : „Repub l ika i konserwatyśc i " , wy-
szłym zpod pióra j e d n e g o z na jznakomi t szych , dla r zeczypo­
spolitej wcale wrogo nie usposobionego po l i tyka , — czyżby 
t e n głos ludu przebrzmieć miał n iepos t rzeżony, n iez rozumiany? 
Czego domaga się kraj od swych rządców ? N i c z e g o , p rócz 
uspokojenia. K a ż d y to czuje, wszyscy to powtarzają ; dnia na ­
s tępnego p o w y b o r a c h słowo „uspokojenie" przesunęło się 
przez us ta wszys tk i ch ; a dziś p o sześciu miesiącach nap różno 
szukamy choć jedne j oznaki zwrotu w t y m kierunku. A p rze ­
cież, — czyż to t a k t rudno w y d a ć pożądany przez w r szystkich 
sygnał p o k o j u ? Mąż, k tó ry dał j uż dowody swego przywiąza­
nia do rzeczypospol i te j , człowiek najzdrowiej na rzeczy pa ­
trzący, obdarzony po l i tycznym z m y s ł e m , j a k n ik t może i nny 
w szeregach większości, p . L e o n Say, wskazał p rzed ki lku ty ­
godniami w mowie, wygłoszonej w kole przyjac ió ł , co repu­
bl ikanie mogl iby zrobić. Uspakaja jące k rok i i ś rodki same się 
narzucają, a sprzeciwia się im j edyn ie sekciarski fanatyzm. Nie 
po t r zebaby nawe t zawsze, dla okazania uspakaja jących dążno­
śc i , zmiany istniejących praw, do czego p a r l a m e n t nie m a 
oczywiście ani odwagi, ani dos ta tecznego rozumu ; wys ta rczy­
łoby mniej sekciarskie zas tosowanie prawa. A czyż t ak pos tę­
pują sobie min i s t rowie , czyż w t y m k ie runku większość każe 
im p o s t ę p o w a ć ? Czy us ta ły ban ieye zakonnic ze szpi talów, 
czy zawieszono la icyzaeyę szkó ł? Czy duchowieństwO nie jes t 
wciąż wys tawione na wszelkiego rodzaju poc i sk i , czy p r o b o ­
szcze drżeć dniem i nocą nie muszą przed adminis t racy jnym 
u k a z e m . k t ó r y im odbierze skromną ich pensy jkę ? O ile mi 
wiadomo, to nic na lepsze się nie zmieniło. Niedorzeczne, 
a marnujące grosz na rodowy la icyzaeyę rozciągają się na co-
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raz nowe szkoły i szpitale ; za wiele m a m y pieniędzy, aby k o ­
rzys tać z bezp ła tnego poświęcenia. W stolicy każdego prefekta 
istnieje osobny de p a r t amen t szpiegów i donosiciel i ; wszakże 
sam p . minis ter w y z n a ń oświadczył n a m , że 1 s tycznia 1890 
by ło we F rancy i 300 proboszczów, k t ó r y m rząd pensyę skon­
f i s k o w a ł ; — a więc t rzy lub cztery r azy więcej , niż 1 s tycznia 
1889. Oryginalny to zap rawdę spostili uspakajania u m y s ł ó w ! 
A l e ż . — słyszę odpowiedź — to słuszna kara za zachowanie 
się duchowieńs twa w czasie wyborów-'. — J a k t o ! więc panowie 
sądzicie, że t aka zemsta, k o n t r y b u c y e , pogodzą k le r z rzeczą-
pospo l i t ą? — Niech się ks ięża w po l i tykę nie wdają! — woła 
p . E ibo t . — Z g o d a ! a l e , aby do t ego do j ść , n iechże pol i tyka 
p rzec iw księżom się nie zwraca. K a ż d y rok nowe ciężary n a 
duchowieńs two wkłada, n o w e ciosy m u zada j e : nowe laicyza­
eyę lub banieye . stałe ściąganie i t ak szczupłego budże tu ; 
w t y m roku p r a w o wojskowe, wymierzone przeciw seminarzy­
s t o m , zagroziło samej pods tawie j e g o b y t u ; — i j a k ż e żądać 
o d kleru, aby pa t rza ł spokojném, oboję tnem okiem na wybor ­
cze walki, od k tó rych zależy i chleb j e g o codzienny i wolność 
j e g o oł tarzów. Czyż wolnomyśliciele, k tó rzy inne ewangel ie 
odrzuciwszy, uwierzyli w Darwinowską, wyobraża ją sob i e , że 
księża stanowią wyją tek między wszystkiemi is to tami żyjącemi, 
i sami j edn i nie podlegają p r a w u „walki o b y t " ? 

Μ Ε Μ ο ρ γ Α ϊ ­ P r z e z d łuższy czas zdawać się m o g ł o , że podję ta 
B I S K U P Ó W W e wniosku L iech tens te ina sp rawa reformy szkolnej 

'w duchu chrześcijańskim, n ie tylko śpi, ale i pogrze ­
b a n a ; a g d y sam wnioskodawca z pa r l amen tu us tąpi ł , za­
brzmiały ze wszech s t ron pog rzebowe m o w y nad g r o b e m j e g o 
wniosku, k t ó r y n a w e t honoru „pierwszego czy tan ia" nie móg ł 
dla siebie w y k o ł a t a ć ; rozbrzmia ły l iberalne, radyka lne , żydow­
skie , ale zawsze na t ę samą n u t ę nucone t ryumfalne h y m n y 
na cześć szkoły nowoczesnej , zwycięskiej , n iezwyciężonej . Od­
zywa ły się wprawdzie od czasu do czasu mącące tę radość 
obawy, czy fala żądań chrześcijańskiej ludnośc i , wydobywszy 
się raz z ciasnych, l ibera lnym despo tyzmem zakreś lonych gra-
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nic, n a p o w r ó t do nich się cofnie, sz tucznych przeszkód nie 
p rze łamie ; czy aus t ryacki episkopat raz poruszonej , a t ak n ie­
zmiernie w^ażnej dla katol ickiej ludności k w e s t y i , sam w r ękę 
nie weźmie, i całym s w y m , dzięki Bogu, n iemałym w Aus t ry i 
w p ł y w e m i powagą, jej nie pop rze ; — ale zwolennicy szkoły n ie­
chrześcijańskiej , roz radowani klęską zn ienawidzonych k leryka-
łów, z możliwością tą r achować się nie śmieli, czy nie chcieli, 
naznaczając j e j ze śmiechem miejsce w kraju mrzonek i baśni 
w n iepowro tne j , przeclliberalnej erze. Nie dziw, że j a k g rom 
z p o g o d n e g o nieba podziałał na n ich p ro tokół posiedzenia 
komisyi szkolnej izby p a n ó w z 12 marca, ogłoszony tegoż sa­
mego dnia na naezelnem miejscu w Wiener Abeitdpost : 

„Po otwarciu posiedzenia odczytał J. Eminencya kardynał książę 
arcybiskup pragski hr. Schoenborn, następne oświadczenie : 

W celu wywiązania się z obietnicy, danej na pierwszem posie­
dzeniu komisyi szkolnej izby wyższej d. 28 lutego b. г., tj. udzielenia 
wskazówek, w jakim kierunku nastąpić musi zmiana, — której konie­
czność uznał sam Wysoki Rząd, — w sprawach z 14 maja 1869 r. 
i .2 maja 1883 r , aby zadość uczynić słusznym żądaniom katolickiego 
Kościoła; — niżej podpisani członkowie komisyi szkolnej, występując 
zarazem w imieniu całego episkopatu z królestw i krajów w radzie pań­
stwa reprezentowanych, pozwalają sobie kierunek ten bliżej określić 
w następujących punktach : 

Wedle powyżej wzmiankowanych praw, nie wolno rodzicom lub 
opiekunom pozostawić dzieci własnych lub staraniu swemu powierzo­
nych, bez nauki przepisanej dla publicznych szkół ludowych (§. 20). 

Wskutek tego największa część rodziców lub opiekunów prawie 
jest zmuszoną posyłać własne lub opiece swej poruczone dzieci do 
publicznych szkół ludowych (§ 23). W ten sposób uczęszczanie do pu­
blicznej szkoły ludowej staje się właściwie przymusem, a rodzice lub 
ich zastępcy mogą być nawet przymusowemi środkami zniewoleni do 
regularnego posyłania dzieci do tejże szkoły (§. 24). 

Podpisani zastanawiać się nie chcą nad pytaniem , czy przymus 
szkolny jest w ogóle usprawiedliwionym; uważać go jednak mogą tylko 
wtedy za dopuszczalny i znośny, jeśli katolikom nie odejmuje, choćby 
w pewnej tylko części, najświętszej i zasadniczemi ustawami zagwa­
rantowanej i§. 14) wolności wiary i sumienia. Wolności tej jednak 
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bezwątpienia sprzeciwia się , jeśli prawomocni opiekunowie katolickich 
dzieci nie mają możności dać im za pośrednictwem szkoły publicznej 
wychowania i nauki, któraby zasadom ich wiary jedynie odpowiadała, 
i której sumienie ich się domaga ; niemożność ta wkłada na nich obo­
wiązek ciągłego ponawiania swych żądań, odnoszących się do urządze­
nia katolickich szkół ludowych. Katolicy wiedzą, że sumiennie przy­
czyniają sie do ponoszenia wszelkich szkolnych i publicznych ciężarów, 
że i oni wiernie spełniają wszystkie obywatelskie obowiązki ; a prze­
świadczenie to dozwala im z tym większym naciskiem głos swój 
podnieść. 

W wyższej jeszcze mierze obowiązani są biskupi domagać się 
dla poruczonej sobie od Chrystusa owczarni takiego urządzenia przy­
musowej - w gruncie rzeczy — szkoły ludowej , aby dzieci w niej 
wychowywały się nie na podstawie raz po raz zmieniających się szkol­
nych hypotéz, ale aby otrzymywały religijno-moralne wychowanie, 
oparte na niezmiennych zasadach świętej swej wiary ; aby dawano im 
w niej nietylko wiadomości i wyrabiano zdolności, mogące się przydać 
w życiu doczesnem, ale aby również dawano im w ręce środki do 
osiągnięcia wiecznego swego przeznaczenia, a tak aby szkoła ludowa 
stała się instytucyą, wydającą prawdziwie dzielnych ludzi i członków 
państwowego i kościelnego społeczeństwa. 

Dlatego niżej podpisani zgodnie ze swoim obowiązkiem domagać 
się muszą publicznych katolickich szkół ludowych dla katolickich dzieci: 
a żądanie to określają bliżej w następnych punktach : 

1) Publiczne szkoły ludowe mają być tak urządzone , aby uczę­
szczające do nich dzieci katolickie nie były w ogóle mieszane z dzie­
ćmi innych wyznań. 2) W katolickich szkołach ludowych mają być 
wszyscy nauczyciele katoliccy wychowani w katolickich seminaryach 
nauczycielskich. Nauczyciele ci mają się wykazać nabytém uzdolnieniem 
do udzielania nauki religii katolickiej. 3) Przy obsadzie posad nau­
czycieli w takich szkołach, należy organom Kościoła katolickiego przy­
znać potrzebny wpływ, aby się można przekonać, że nauczyciele ci 
odpowiednio do wyż wskazanych intencyj działać będą. 4) Naukę re­
ligii należy rozszerzyć, używając do pomocy oprócz katechety także 
nauczyciela szkoły. Naukę innych przedmiotów, plany i środki naukowe 
należy tak urządzić, aby one odpowiadały katolickiemu charakterowi 
szkoły, ó) Celem skutecznego popierania we wszystkich kierunkach wy­
znaniowego charakteru szkoły ludowej, należy umożliwić Kościołowi 
dozór nad katolickiemi szkołami ludowemi i seminaryami nauczyciel-
skiemi, za pośrednictwem wyznaczonych przezeń prawidłowo organów. 
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W końcu oświadczają podpisani, że nie zapuszczając się obecnie 
na pole polityki, gotowi są w sprawie swych żądań porozumieć się 
z kompetentnemi czynnikami. 

Wiedeń 12 marca, 1890 r. 
Franciszek, kardynał hr. Schoenborn, książę arcybiskup pragski. — 

Jan Zwerger, książę biskup z Seckau. — Jakób, książę biskup lublański. 

J. E. minister wyznań i oświaty, Dr. von Gautseh, wysłucha­
wszy tego oświadczenia, przemówił w następnych wyrazach : 

Oświadczenie, złożone przez Najprz. księży biskupów nie tylko 
w własnem ich imieniu, jako członków wysokiej Izby Panów, ale też 
w imieniu całego Najprz. Episkopatu, którego obowiązkiem jest czu­
wać nad religijnemi interesami katolickiej ludności, tak jest doniosłe, 
że wymaga ze strony rządu gruntownego i wszechstronnego zbadania. 
Zdam zatem sprawozdanie radzie ministeryalnej i zdania jej zasiągnę. 
Tymczasem upraszam przewodniczącego, aby zamknął dzisiejsze posie­
dzenie komisyi szkolnej, a zwołać je zechciał dopiero na dzień, w któ­
rym będę mógł udzielić odpowiedzi rządowej". 

Is totnie , j a k odrazu zrozumiał i wręcz p rzyzna ł minis ter 
oświaty, j a k wyznać muszą wszyscy, i ci co się cieszą, i ci co 
się gniewają na memorya ł b i skupi , doniosłość j e g o j e s t nie­
zmierną. P rzec iw Liech tens te inowi walczono w swoim czasie 
a r g u m e n t e m , że wdaje się nie w swoje rzeczy, i że biskupi, 
na tura ln i i pierwsi ob rońcy p r a w wiary i Kośc io ła , ze szkoły 
dzisiejszej są zadowoleni ; n a a rgumen t t en odpowiedział obe­
cnie cały episkopat au s t ryack i , a odpowiedział j a s n o , bez 
o g r ó d e k , zatwierdzając silniej i bezwzględnie j , niż t o na­
we t uczynił wniosek Liechtens te ina , prawo, j ak ie mają katol icy 
do zapewnienia swym dzieciom katolickiej nauki i ka tol ickiego 
wychowania , z całą powagą i siłą, j a k o p rzewódcy i pas te rze 
katol ickiego l u d u , katol ickiej szkoły dla niego się domagając . 
"Wielkie znaczenie t ego k roku okazuje się zresztą najlepiej 
z pop łochu , j ak i zapanował w obozie l ibera lnym żydowskim, 
j a k i w najl iczniejszym obozie t y c h wszys tk ich , k tó rzy uwie­
rzyli zręcznie przez w r o g ó w religii szerzonym hasłom, że szkoła 
wyznaniowa, to cofnięcie się wstecz o ki lka wieków, że samo 
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j e j domaganie się, to rozdwojenie , a bodaj czy nie koniec Au-
stryi. W pierwszej chwili s t racono formalnie głowę ; dość p o ­
wiedzieć , że notorycznie półurzędowy, r e d a g o w a n y co p rawda 
przez żyda S c h e p s a , Wiener Tagblatt, nazwał b i skupów ni 
mniej ni więcej , ty lko „anarchis tami" . Roz leg ły się głosy t ra ­
giczne, g d y b y nie by ły śmiesznemi: „Kons ty tucya w niebezpie­
czeństwie, prawica rozbi ta , Aus t rya ginie!" „Memieckość i wol­
ność, — woła Deutsche Zeitung, — wyciągnie miecz i b ron ić się 
będzie przeciw napas tn ikom!" „ W s k u t e k wystąpienia bisku­
pów, — tryumfuje Neue Freue Presse, — klub k le ryków zerwie 
z p rawicą , a rządy przejdą wreszcie w ręce s t ronnic twa l ibe­
ra lnego" . U nas znów Nowa Reforma, stając oczywiście p rze­
ciwko b i skupom katol ickim po s t ronie Tagblattów i i nnych nie­
mieckich organów, odpisuje z n i c h : „Żywioł de s t ruk tywny 
w dotychczasowej prawicy, k lub k le ryka lno - konserwatywiry 
dokona dzieła zniszczenia, a upór, z j a k i m całe s t ronnic two 
klerykalne . w obu r ep rezen towane izbach , obstaje p rzy skra j -
lrych swych żądaniach co do szkoły wyznan iowe j , musi osta­
tecznie wywołać zmianę w kons te lacyi pa r l amen ta rne j " . Z re ­
sztą Noicu Iìeforma z godną wszelkiej pochwa ły otwartością 
nie kryje w rcale, że zmiana t a miłąby je j by ła , i że niemie­
ckie, l iberalne t. j . cent ra l i s tyczne rządy uważa ostatecznie dla 
kra ju za naj lepsze. 

Takie głosy, zdradzające czasem aż za j a w n i e , co na 
dnie serca leży, odezwały się w pierwszej chwili ; po ochłonię­
ciu i naradzeniu s ię , zgodzono się widocznie w kołach rządo­
w y c h i rządowi przy jaznych , a nawe t do czasu ty lko go to le­
rujących, na przeds tawienie b iskupiego memoryału , j a k o obraca­
j ącego się wyłącznie w g r a n i c a c h o d e r w a n e j t e o r y i , 
j a k o p ro tes tu bez p r ak tycznego znaczenia , i k t ó r e m u sami bi­
skupi, świadomi wewnę t r znych t rudności , do wystąpienia swego 
przez k le ryka lne s t ronnic two przyniewolen i , wcale a wcale 
p r ak t yc z ne go znaczenia n a d a w a ć nie myślą. T a k całą t ę kwe-
s tyę usiłował p rzeds tawić Fremdenblatt i s tara Presse; t ak za­
pat ru je się na nią s taroczeska Politik; t ak z budującą zgodą 
przedstawiają ją wiedeńscy korespondenc i Czasu, Noivej Re-
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formy, Przeglądu w listacłi ogłoszonych w tym s a m y m dniu,, 
i j a k b y z j ednego biura wys łanych . Rzecz oczywista, że akeya 
przez b i skupów obecnie pod ję ta , wo lnym ty lko krokiem może 
naprzód kroczyć ; że nie ma bynajmnie j na celu rozbicia p ra ­
wicy, i że biskupi , wys tępując j a k o przedstawicie le i pas te rze 
katol ickiego l u d u , a za razem j a k o członkowie izby wyższej , 
nakreśli l i w memorya le swym ty lko ogólny p r o g r a m , k tó rego 
poszczególne p u n k t y mają b y ć bliżej określone i do p r a k t y k i 
zas tosowane w porozumieniu z rządem i pa r l amentem. — To 
wszys tko , powtarzamy, rzecz jasna . Natomias t , aby memorya ł 
b i skupów miał b y ć ty lko efektowną racą, puszczoną dla pocie­
chy katol ickiego k l u b u , aby ep iskopat aus t ryacki t a k j a sno 
a śmiało zasady i żądania swe wypowiedziawszy, miał się tern 
zadowolnić , i t ak doniosłą, t ak w a ż n y c h spraw dotykającą, 
a t a k j ednomyś ln ie przedsięwziętą a k c y ę , zawiesić na spisa-
saniu i ogłoszeniu j e d n e g o „ t eo re tycznego" oświadczenia ; — 
to nie tylko nie jasne , ale popros tu niemożliwe. Można się gn ie ­
w a ć , że kwes tya szkoły katolickiej — t ak s tanowczo i ty le -
kro tn ie p o g r z e b y w a n a — znów z m a r t w y c h w s t a ł a , a raczej 
w b r e w wszelkim zapewnieniom żyła i żyje ; — ale pocóż w obec 
niezaprzeczalnego t ego faktu łudzić siebie i innych opowiada­
niami o pozorném je j t y l k o , w gran icach teory i zamknię tem, 
i s tn ieniu , o rzeczy nie is tniejącej , a przecież dającej znać 
o sobie? 

Ks Jan Badeni. 
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Statystyka Masonu w 1889 r. 

Szczęśliwym trafem dostał mi się cło rąk via Breslau ka­
lendarz masoński : Kalender für Freimaurer auf das Jalir 1(380, 
rocznik 29. wydanie kieszonkowe str. 366. w drukarn i bra ta 
Fiudcľa w Lipsku. Pierwsze 18 roczników wydawał b r a t Laien 
aż do swej śmierci 1879 r. w Berl inie; kon tynua to rem j ego 
brat Karo l Paul. Niewielka ta książeczka, przeznaczona dla 
ogółu braci Masonów, nie zawiera żadnych tajemnic i nic ta ­
kiego, coby masoński zakon w obec rządów i profanów skom­
promitować mogło, ale za to podaje rzecz a rey ważną, cyfry 
i nazwiska nietylko pospoli tej rzeszy masońskiej , ale wielkich 
wschodów, wielkich lóż. wielkich rad i kapituł . 

Ten Kalender für Freimaurer obejmuje pięć działów. 
Z działu pierwszego, Notizkalender, dowiadujemy się, że n i e ­
ty lko koronowane głowy. F r y d e r y k I I , Wi lhe lm I, F r y d e ­
ryk I I I i udzielni książęta, j a k F e r d y n a n d książę Brunszwicki , 
Karol L a n d g r a f heski ; n ie tylko dzielni wodzowie, j a k książę 
Blücher, ale mnós two s ławnych w l i teraturze i sztuce mężów 
niemieckich należało do masoni!: j a k n. p . Mozar t , członek 
wiedeńskiej loży Humani tas . Hayden , Bode, B o e m e , L e s ­
sing, od którego nazwę ot rzymał Lesshtgburul deutscher Frei­
maurer: filozof F ichte , członek beri . loży Roya l York, Her ­
der. Wielancl, Goethe od r. 1780 członek loży wejmarskiej 
Amalia itrl. 

P o Notizkalender idzie Mauerische Chronik, p o t e m Nekro ­
logia, dalej L i te ra tura masońska, dość uboga , bo ty lko dzieł 27. 
Nakoniec p rzychodz imy do najważniejszego działu: Grosslogen-
Vcrzcichniss, dającego nam dosyć dokładne pojęcie o s ta tys tyce 
masonii . 

Rozpoczynamy rzecz od Niemiec. Istnieją t am dwie kor-
poracye masońskie, oddzielne administracyą, ale mające wspólne, 
„prace" i cele. Nazwy ich t e : 
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I . Deutscher Grosslogenbund założony 1872 r. w przededniu 
antykatol ickiego p rawodaws twa w Prusach . Należy do nich 
ośm wielkich lóż niemieckich z swojemi filiami. Miano wiecie; 

1. Grosse National - Mutterloge „zu den drei Weltkugeln" in 
Berlin, założona 1740 r. przez F r y d r y k a П. P o d je j zwierzchni-

czą władzą stoi 120 lóż symbol icznych t. j . 1, 2, 3 stopnia, 
64 lóż szkockich t. j . 4—33 stopnia — razem lóż 184, 
braci zaś 13.490, k tórzy zajmują się 225 ins ty tucyami dobro­
czynnymi. 

2. Grosse Landesloge der Freimaurer von Deutschland in 
Berlin, założona 1770 r. D o niej na leży: 7 lóż kap i tu lnych 
4—18 i 18—33 stopnia, 3 loże prowincyonalne, 23 lóż szkockich 
a 93 lóż świętojańskich, razem lóż 126, braci lożowych 10.553, 
msty tucyj masońsko-dobroczynnych 104. 

W y ż wspomniane t rzy r . rowincyonalne loże są: 
a) Meklenburska w Rostoce , założona 1819 r., do której 

należą loże w mias tach: Ros toka , Szwerin, Parch im, Bützow, 
Boizenburg, Neustrel i tz , Wismar , W a r e n . 

b) Szląsha w Wroc ławiu założona 1776 r. D o niej należą 
loże w mias tach: Wroc ław, Świdnica, Nisa, Schmiecieberg, 
Löwenberg , Tarnowce, W a l d e n b u r g , Głogów, Bunzlau, J aworz , 
St rzygo w, Rawa, Katowice , F r y b u r g . 

ej Dolno saska w H a m b u r g u , założona 1777 r. D o niej 
należy 15 lóż w samym H a m b u r g u i 3 loże w Bremie . 

3) Grosse Loge von Preussen genannt „Royal York zur 
Freundschaft", założona 1770 r. Za je j to pośrednic twem otrzy­
mała 1783 r. polska masonia magnani chartám, u s tawę od w. 
L o ż y londyńskiej , od której też do r. 1784 zawisłą była . 

D o w. loży królewskiego J o r k u należy j e d n a w. loża 
prowincyonalna w Wrocławiu , mająca swoje filie w Świdnicy. 
Gliwicach, Wrocławiu, w Reichenbachu , Łańcucie , Goldbergu 
i w Lesznie w księstwie poznańskiem. Wszys tk ich lóż 64, 
i dziesięć udzie lnych W s c h o d ó w wewnąt rz Prus , braci aż 6.167, 
dzieł dobroczynnych 74. 

4. Grosse Loge von Hamburg, założona 1740 r. j ako w„ 
prowincyonalna loża angielska, i dopiero od r. 1811 j ako 
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udzielna wielka loża, do której należy 34 lóż zwyczajnych, 
3.357 brac i zajmujących się 49 i n s t y t u c j a m i dobroczynności 
(milde Stiftungen). 

δ. Grosse Loge sur Sonne in Bayreuth, założona 1741 r. 
jako wielka loża pracuje od r. 1811. Należy do niej 25 lóż, 
2.175 braci , 30 dzieł dobroczynności . 

6. Grosse Landes - Loge voit Sachsen in Dresden, za łożona 
1811 r. liczy 20 lóż, 3.760 braci , 73 dzieł dobroczynnych. 

7. Grosse Mutterloge des Eklektischen Freimaurerbundes zu 
Frankfurt am Main, założona 1783 r. j a k o wielka loża ogło­
szona 1828 r. liczy 14 lóż, 2.306 brac i i 29 dzieł dob ro -
czjnmych. 

8. Grosse Freimaurer - Loge zur Eintracht in Darmstadt, 
założona 1846 г.; pro tek to rem je j w. książę Hesk i L u d w i k I V . 
Liczy 8 lóż, 817 braci, 26 dzieł dobroczynnych. 

T a k więc w związku ośmiu wielkich Lóż niemieckich, 
przyczynia jącym się n iepomału do wzmocnienia jednośc i ce­
sarstwa niemieckiego, nal iczyl iśmy 475 lóż, 44.725 brac i i 610 
dzieł dobroczynności masoiiskiej . 

I I . Oprócz t ego związku istnieje Freie Vereinigung der 
fünf unabhängigen Logen in Deutschland, t. j . dwie w Lipsku, t rzy 
zaś inne w Al tenburgu, H i ldburghansen i Cera . Niezależne t e 
loże liczą razem 1.390 braci i opiekują się 44 dziełami dobro­
czynności. Tak więc ogólna cyfra Masonii niemieckiej liczy 
480 lóż, 46.110 braci lożowych i 654 dzieł dobroczynnych. 

Z niemiecką masonią afiliowana masonia szwajcarska, 
Alpina t. j . alpejską zwana. W i e l k a szwajcarska Loża z sie­
dzibą w W i n t e r t h u r ma pod sobą 32 lóż i 2.363 brac i pracu­
j ących w niemieckim i francuskim języku . 

P r ze jdźmy do ojczyzny masonii , do Anglii . T a m to ona 
1717 r. o t rzymała z rąk br. Pe te r s sohna i br. Desguil l ies osta­
teczną organizacyą i p ierwszy regulamin w y d r u k o w a n y 1724 r. 
i w ciągu lat 170 t ak ba rdzo się rozwielmożniła. Zjednoczona 
w. Loża Anglii, United Grand Lodge of England, w Londyn ie 
liczy obecnie 44 w. lóż p rowincyona lnych w Angli i samej, 26 
lóż wielkich obwodowych (Dist r ickt-Gross-Logen) w koloniach 
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i za granicą; koło 2100 lóż zwyczajnych; z t ych zaś 352 
w samym Londynie . 3 na Gibral tarze, ó lóż na Malcie, 2 w Tu­
nisie, 12 lóż w Turcyi , 2 na wyspach Jońskich , ó w Egipcie , 
114 w Indyach wschodnich. 7 na Arch ipe lagu wschodnim, 13 
lóż ΛΥ Chinach, 4 loże w Japoni i , 61 lóż w południowej Afryce, 
30 lóż w I n d y a c h zachodnich i środkowej Ameryce , 21 w pół­
nocnej i południowej Ameryce , i 6 lóż wojskowych. A brac i 
i lu? — przeszło 14O.OOO. 

I Szkocya wybornie się zasłużyła koło rzpl tej masoń­
skiej . R y t szkocki o 33 s topniach masońskich, u łożony koło 
1740 r. służył długo bardzo wielu lożom za ry tua ł p rac lo­
żowych, i służy on w s topniu r ó w n y m , dzisiaj jeszcze. To 
też w. Loża szkocka w E d y n b u r g u , Grand Lodge of Scotland, 
liczj T 42 wielkie loże prowincyonalne i 58ó lóż zwyczajnych, 
z tych po zagranicami Szkocyi znajduje się 15 lóż w. prowin-
cyonalnych. 165 lóż św. J a n a czyli zwycza jnych; w Indyach 
Wschodn ich lóż 28 ; brac i zaś lożowych 69.255. P r o t e k t o r e m 
szkockiej masonii j e s t książę Wali i . 

Nawe t katol icka I r l andya niezostała wolną od masoń­
skiego posiewu. Liczy ona w obecnej dobie 18 w. lóż prowin-
cyonalnych, 376 lóż zwyczajnych, b rac i 18.OOO. W samej sto­
licy, w Dublinie istnieje lóż 37, w koloniach i za granicą lóż 
64; lóż wojsko w y ch 9. 

T a k więc w pańs twach królowej Wik to ry i , k tóra w prze­
konaniach swoich niewątpliwie do ka to l icyzmu się skłania, pra­
cuje 227.255 braci Masonów w 2.892 lożach. 

Zobaczmy, co się dzieje w Holandyi . T a m nie masz w. 
L o ż y j eno w. W s c h ó d nieder landzki w Haadze , założony 1756 
r. ; liczy obecnie 86 lóż, z tych 36 w koloniach holenderskich. 
Brac i lożowych 4.278. 

Króles two Szwedzkie oddane zupełnie na usługi masonii . 
Wie lk im mist rzem zakonu j e s t sam król Szwecyi i Norwegi i 
Oskar I I , a wielkim mis t rzem w. L o ż y krajowej szwedzkiej 
w Sztokcholmie j e s t J e g o Królewiczowska Mość nas tępca t ronu 
br. Oskar Gus taw Adolf. W . Loża szwedzka za łożona jeszcze 
1754 r. liczy 5 lóż prowincyonalnych, 12 lóż szkockich i 25 
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lóż zwyczajnych świętojańskich, r azem lóż 42. Braci lożo­
wych 3.279. 

W Danii p ro t ek to rem zakonu masońskiego król Chry­
stian I X . Mistrzem zakonu, nas tępca duńskiego t ronu br. Chry­
stian Fr iedr ich Wi lhe lm Karo l ; w. mis t rzem w. L o ż y duńskiej 
w Kopenhadze b r a t Hans książę szlezwicko-holsztyński . Wie lka 
Loża duńska założona nie t a k dawno, bo 1858 г., l iczy j edną 
prowincyonalna lożę, dwie loże szkockie i 9 lóż zwyczajnych, 
a, więc lóż ty lko 12 ; ale każda z t ych lóż liczy po ki lku set 
członków, ogólna bowiem cyfra braci lożowych w Dani i wy­
nosi 3.472. 

Za t r zymać się musimy nieco dłużej nad masonią we F r a n ­
cja. Istnieją t a m cztery główne ogniska masońskie . 

1. Wie lk i W s c h ó d F rancusk i w Paryżu, Grand Orient 
de France, Suprême Conseil pour la France et les possesions 
françaises, о 3 s topniach niższych, a 30 s topniach wyższych ; 
założony 1772 rokit służył za model o rgan izac j i masonii 
polskiej . Pod j e g o s terem stoi 352 lóż, w samym P a r y ż u 67, 
za granicami F r a n r y i 32, w Barcelonie, w Gandawie , Kons tan -
tynopoln, Bajrucie, A l e k s a n d r i i itd. Braci lożowych cyfra nie 
j e s t podaną, licząc j e d n a k na każdą lożę po 100 osób w prze­
cięciu, l iczba Masonów w. W s c h o d u francuskiego dochodzi do 
35.000; w rzeczy samej musi ich być daleko więcej . W. mi­
strzem w. W s c h o d u franc, był z. r. b ra t F r y d r y k Desmons 
członek izby deputowanych . 2. Drug ie ognisko: Najwyższa rada 
Francyi w Paryżu, Suprême Conseil de France, Bite Ecosais 
Anciens et Accepté o 33 stopniach, za łożona 1804 r. l iczy 70 lóż. 
z t ych 20 w P a r y ż u ; braci cło 17.000. 3. Ognisko t rzecie : ma­
sonią wschodnia ry tu egipskiego o s topniach 8. Ordre Maçonni­
que oriental de Misraim ou d'Egypte lóż 6, z tych dwie w Pa ­
ryżu ; braci lożowych do 600. 4. Wreszc ie ognisko czwarte: 
Symbol iczna wielka loża ry tu szkockiego w Paryżu , Grande 
Loge Symbolique Ecossaisse, założona 1881 r. liczy 26 lóż. z tych 
16 w Paryżu ; braci koło 3.000. W . mistrzem bra t Mesureur 
przemysłowiec, p r ezyden t r ady mias ta Paryża . 

p. p. r, xxv i . 10 
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T a k więc F rancya uszczęśliwiona 454 lożami, sam Paryż 
ma ich aż 105. w k tórych pracuje koło 56.000 braci. 

AV królestwie Belgi i masonia ma dwie najwyższe władze: 
1. Wie lk i W s c h ó d Belgi jski Grand Orient de Belgique, dla 16 
lóż t rzech s topni niższych w Brukseli , założony 1833 r. 2. N a j ­
wyższą R a d ę belgijską dla lóż s topni wyższych, Suprême Con­
seil de Belgique à Bruxelles. A reopag zaś r ady ma 30 człon­
ków — pod nią stoi 8 kap i tu lnych lóż о 18 stopniach, i 3 loże 
symboliczne o 3 niższych stopniach. J e s t więc wszystkich lóż 
w Belgii 28, w k tórych pracuje koło 3.OOO braci . 

A W ł o c h y ? D o r. 1861 masonia słabo rozwijała się we 
Włoszech podzie lonych na kilka pańs tw udzielnych, k tórych 
rządy prześ ladowały srogo masonia. Kwitnął, za to ka rbona-
ryzm ze swojemi wój tami i gminami zwyczajiiemi, okręgowemi 
i prowincyonalnemi. Od włoskiego to ka rbonaryzmu zapożj?-
czyli pa t ryoc i polscy organizacyą towarzys tw pa t ryo tycznych 
między 1822 a 1830 rokiem. Od chwili zjednoczenia W ł o c h 
pod ber łem W i k t o r a Emanuela , ka rbonaryzm j ako i n s t y t u c } ^ 
sekretna i n iepot rzebna upada, wzmaga się za to masonia j a ­
wnie pracująca, i już 1861 r. organizuje się w wielki Wschód 
Włoski w Rzymie, Grande Oriente della Massoneria tu Italia. 
Nie wszystkie j e d n a k loże włoskie uznawały j e g o władzę nad 
sobą. Dopiero na walnym zjeździe deputatów lóż masońskich 
w Rzymie 1886 r. w. Wschód włoski uznany został za jedyną 
prawowitą władzę wszystkich lóż i ry tów we Włoszech, i l iczy 
w obecnej dobie 119 lóż r y t u szkockiego, 21 lóż ry tu symbo­
licznego, wszystkich razem lóż 140, w k tó rych pracuje co 
najmniej 14.ООО braci . O poli tycznej działalności włoskiego 
W s c h o d u powiemy niżej. Na czele j ego stoi najwyższa R a d a 
z 52 członków złożona. 

Hiszpania podminowana cała masońskiemi lożami, k tó rym 
przypisać należy liczne rewolucye trapiące ten kraj katol icki 
od półwieku, i p rzygotowujące w niedalekiej przyszłości zu­
pełne obalenie t ronu hiszpańskiego. Istnieją w Hiszpanii t rzy 
ogniska masońskie : 

1. Wielki Wschód narodowy hiszpański w Madrycie. Gran 
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Orienti', National ile Espana, założony 1780 r. Najwyższa rada 
e rygowana 1806 r. Należy do niego 216 lóż. 2. Wie lk i Wschód 
hiszpański, wielka loża symboliczna w Madrycie, Gran Oriente 
de Espana, Gran Logia Simbolica, założony 1868 r. liczy 33 ka­
pi tulne loże, 347 lóż zwyczajnych. 3. Wie lka loża niezależna 
hiszpańska w Sewili, Grane Logia Simbolica Independiente, Esper­
itola in Sevilla, założona 1881 roku, liczy lóż 25. Tak więc 
621 lóż uszczęśliwia Hiszpanią, pracuje w nich conajmniej 
60.000 braci. 

Portugalia ma swój z jednoczony Wie lk i W s c h ó d w Lizbo­
nie. Grande Oriente Lusitano unido, założony 1805 г., wskrze­

szony 1859 r. a zjednoczony 1869 r. ; liczy lóż 70, z t ych 41 
w Hiszpanii , braci 2.800. Najwyższa j e g o władza spoczywa 
w dyrektoryac ie z 5 członków. H o n o r o w y m w. mis t rzem je s t 
minister pańs twa Mendes Leal . 

W Grecy i istnieje od 1872 r. wielki W s c h ó d grecki 
w Atenach . Składają g o : najwyższa Rada , dwie loże kapi tu lne , 
oraz 12 lóż symbol icznych: w Atenach , Korfu i Cefalonii. 
Brac i przeszło 1.000. Wie lk im mis t rzem i prezesem r ady j e s t 
książę Bhodocanakis . 

Nawe t t ak malutk i kraik, j a k wielkie księstwo Luxem-
burskie, ma swoją najwyższą B a d ę masońską w Luxemburgu , 
Supreme Conseil maçonnique, Chef d'Ordre dans le Grand - Luché 
de Luxembourg, założoną 1849 r. pod którą pracują dwie loże, 
braci 150. 

PíUmuiúa nie ma własnego w. W s c h o d u ani w. L o ż y kra­
jowej , m a j e d n a k lóż 20, z k tó rych 8 pracuje pod w. W s c h o ­
dem francuskim. 9 pod w. W s c h o d e m włoskim, 2 pod w. 
W s c h o d e m portugalskim, 1 pod w. Lożą hamburską . W Bu­
kareszcie istnieją 2 loże: Les Sages d'Héliopolis i La Carona di 
Romania. W Jas sach mis t rzem loży L'Etoile dc Ron menie j e s t 
burmis t rz miasta br. L. Negnuzzi . Serbia i Czarnogóra zdają 
się dotąd być wolne od lóż masońskich. 

Austro - Węgry zostawiłem naumyślnie na sam koniec sta­
tys tyki masońskiej w Europie . Dz iwnym zbiegiem wypadków* 
Masonia zabroniona w Aus t ry i jeszcze 1795 г., istnieje i pro-

10* 
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speraje w zjednoczonych z nią Węgrzech . Ł a t w o pojąć, że 
w t y c h warunkach zakaz masoni i w Aus t ry i ściśle w y k o n a n y m 
b y ć nie może, i t ak też j e s t istotnie. W W ę g r z e c h istnieje 
masonia i pracuje otwarcie od r. 1867; ma swoją wielką sym­
boliczną lożę w Budapeszcie , Symbolische Freimaurer Grossloge 
von Ungarn, k tó ra powsta ła 1886 r. z połączenia w. L o ż y 
świętojańskiej i w. W s c h o d u węgierskiego, liczy obecnie 40 
lóż symbolicznych, 2 kółka, 1.894 braci . Wie lk im mis t rzem 
węgierskiej masoni i by ł do n iedawna br. F ranc . Pulszky, dyre­
k to r muzeum narodowego. W samym Peszcie j e s t lóż 11. Oto 
ich nazwy: Korwin Matyáš , Humbold , St. Is tvan, die al ten 
Getreuen, Haladas (postęp.) Hungar ia , Könves , Ká lmán , Eö tvös , 
D e a k Ferencz , zur Gossmuth , Galilei. Dziesięć p ierwszych lóż 
m a swój lokal wspólny p r zy Wa i t zne r Boulevard . W Presz-
b u r g u istnieje lóż sześć. K a ż d e większe miasto i mias teczko 
ma swoją lożę j a k : Debreczyn, W i e l k a Kanisza, Wie lk i W a r a -
dyn, Iglò, Kanów, Klaudiopol , La i t a Szent-Miklós, Szegedin, 
Temeszwar itd. Zauważyć j e d n a k należy, że węgierska maso­
nia rekru tu je się przeważnie z żydów, k tórzy stanowią 6 7 % 
sumy braci lożowych. 

Aus t rya figuruje w ka lendarzyku naszym p . t. Die huma­
nitären Vereine und Kränzchen in Osterreich - Ungarn. Ba rdzo 
słusznie,— chcąc bowiem wyminąć p rawo z 1795 г., zakazujące 
masonia w Austryi , musiała masonia zmienić nazwy. Loża na­
zywa się tu nicht politischer humanitärer Verein, mistrz loży 
nazywa się przewodniczącym Vorsitzeuder, a lbo p rezyden tem. 
Zmieniono nazwy, rzecz została ta sama. I t ak istniała w W i e ­
dniu jeszcze za Józefa I I loża Humauitas ; mia łem je j ka t a log 
z r. 1774 w ręku. Otóż na j e j miejsce istnieje t e raz : Nichtpo-
litischcr Verein Humanitas, Amelienstrasse Nr. в. P r e z y d e n t e m 
t. j . mistrzem te j loży j e s t dziennikarz Praetorius, a zas tępcą 
j ego by ły p rezyden t mias ta dr. E d w a r d Uhl. Humanitas ma 4 
filie: j edną w Białej , liczącą 9 braci, drugą w Czerniowcach, 
której obmanem t. j . mis t rzem j e s t adwokat izraeli ta Max 
Goldenberg , trzecią w Wiene rneus t ad t pod Wiedniem, czwartą 
w Pilżnie w Czechach pod nazwą „wianek" (Kränzchen) Harmonia . 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 149 

Obrócz loży Humauitas (ludzkość) istnieje w Wiedn iu siedm 
lóż innych, z k tó rych pierwsze p ięć : 1. Eiu/ykeit, 2. Eildnuy, 
3. Literarischer Geseïligkeits - Club, 4. Freundschaft, 5. Freiden­
kreis filiami są lóż preszburskich: Sokrates, Schiller, Zukunft, Co­
lumbus; dwie zaś os ta tn ie : 6. Eintracht i 7. Concordia filiami 
są węgierskiej loży w La i t a Szent-Miklos czyli Nendorf! b 

Oprócz t u wymienionych, istnieją loże masońskie jeszcze 
w innych miejscowościach Austryi . Zak łady kąpielowe mają 
swoje wianki (Kränzchen) Franzensbad w Bri t isch-hotel , Ma-
rienbad w hote lu Casino, Cieplice w hote lu „zum schwarzen 
R o s s " . Karlsbad m a formalną lożę liczącą 30 brac i Verein Mtt-
nificentia, k tóra swe prace odbywa w kursalu w b r u n a t n y m 
pokoju (braunes Zimmer) . W P radze istnieją divie loże, pod 
nazwą kółek b ra tn ich (Bruderkreis) Amicitia i Harmonia. Saaz 
w Czechach, Tropowa w Morawii mają swoje Kränzchen. W r e ­
szcie Czcrnioicce mają aż 3 loże, przeważnie z żj^dów złożone: 
1. Humanitas filia wiedeńskiej loży tejże nazwy. 2. Karo l I, 
zależna od w. W s c h o d u Por tuga l i i ; mis t rzem tej loży kupiec 
Ludwik Wolkens te in , sekre tarzem br. J a n Jakubowsk i . 3. Kin­
der-Asyl- Verein. Montefiorc, k tórego Obmanem t. j . mis t rzem 
je s t br . Moryc Silberstein. Nazw^a tej na wskóś żydowskiej 
loży dana n a uczczenie s ławnego obrońcy żydów w Egipc ie 
i Turcyi , angielskiego żyda bankie ra i b ra t a ba rona Mojżesza 
Sir Montefiore. 

A w Galicyi i dawnych polskich ziemiach czy istnieją 
loże masońskie? D o r. 1822 istniało lóż 40 pod osobnym w. 
W s c h o d e m Polski , k tóre l iczyły 4 do δ tysięcy braci . W Ga­
licyi zamknię to j e wcześniej , bo jeszcze 1795 r. w Króles twie 
Polsk iem i w Rosy i zniósł j e ukaz cesarza Aleksandra I 1821 
i .1822 roku. W księstwie Poznai iskiem i P rusach polskich 
istnieją loże podziśdzień: w Poznan iu loża „zum Tempel der 
E in t r ach t " liczy 180 brac i ; w Inowrocławiu: „zum Lich t im 
Osten" mist rzem tej loży 1888 r. l andra t hr. Solms; w K r o t o -

1 Loże nr. L 2. 3. 5. mają swój lokal wspólny w Wiedniu przy 
Peregr inis t rasse nr. %. Loża nr. 5 ma lokal swój przy Habsburgerstrasse 
nr. 3. Loża nr. 6 j e s t w Wienerneus tad t . Loża nr. 7 jes t w Simmering. 
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szynie „zum Tempel der Pf l ich t t reue" ; w Lesznie Comen'ms; 
w Ostrowie „Tempel der Treue im Osten" ; w Rawiczu, „Tem­
pel der Bruder l i ebe" ; w Brunsberdze „Bruno zum Doppe l ­
k r e u z " : w Gdańsku t rzy loże: „Eugen ia zum gekrön ten L ö ­
wen" , „zur Einigkei t" , „zum ro then K r e u z " ; w E lb longu „Con-
stant ia zur gekrön ten E i n t r a c h t " ; w Ins t e rburgu „zum Preus i -
schen Adle r" ; loża ta należała rio polskiego W s c h o d u 1785 r. 
W Malborgu „Victoria zu den drei gek rön ten T h ü r m e n " ; 
w Toruniu „zum Bienenkorb" , założona 1795 r. liczy 145 braci . 
Persona l t ych lóż składa się wyłącznie z Niemców i niewielu 
zn iemczonych Polaków. Germanizacyjna ich dążność, zwłaszcza 
że p rzy wielu z t ych lóż istnieje klub niemiecki, odstrasza 
dobrych Polaków, nie mównąc już nic o m o t y w a c h religijnych, 
od zapisywania się do masonii . 

W Królestwie i zab ranych kra jach nie m a m najmnie j ­
szych danych , żeby istniały formalne loże; t a k samo j a k nie 
m a m żadnych danych aby istniała loża w Krakowie lub we 
Lwowie , i wszelkie poszukiwania moje w tej mierze n iedopro-
warlziły do żadnego rezul ta tu . To j e d n o ty lko pewne , że zna j ­
dują się sporadycznie tu i owdzie polscy masoni, przyjęci do 
loży podczas swego dobrowolnego lub p rzymusowego p o b y t u 
za granicą. 

Reasumując cyfry i dane widzimy, że E u r o p a zaciągnięta 
j e s t siecią 5.216 lóż, w k tórych pracuje przeszło 427.000 braci 
do wars tw najwyższej i średniej intel igencyi należących, od 
głów ko ronowanych do kupców i księgarzy. 

Pomi jam szczegółowe cyfry masonii w Ameryce . Reasu­
mując w s z y s t k o : na całym świecie istnieje przeszło 16.200 lóż, 
w k tórych pracuje przeszło 1,100.000 braci lożowych. Cyfra ta 
j e s t raczej za mała j a k za wielka; raz dlatego, że opiera się 
na obliczeniach przed dwoma la ty dokonanych, a masonia nie 
stoi bezczynnie, ale posuwa się ustawicznie naprzód; a powtóre 
dlatego, że wiele istnieje lóż niezależnych od żadnej w. Loży, 
o k tórych nasz kalendarz masoński nic pewnego powiedzieć 
nie może. Z tych racyj , nie pomylę się gdy podam okrągłą cy-
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trę lóż masońskich n a 17 .000 n a całym świecie, a cyfrę wszy­
stkich Braci Masonów na 1 ,200.000. 

Ks. St. Załęski. 

Kwestyą z dyecezyi Mińskiej. 

Ks. Knsziiewski Wincenty, pseudo-proboszcz w Uździe (od 1879),— 
otrzymał to probostwo, zobowiązawszy się wprowadzić język rosyjski. 
Jak się parafianie względem swego niby-pasterza zachowują, niech on 
sam opowie. Oto jego własne słowa, skreślone w raporcie do dzie­
kana ; podaję je w przekładzie z rosyjskiego autentyku : 

„Do Jego Przewielebności Pana Dziekana Mińsko-Nadniemeńskiego, 
ks. Piotrowskiego. 

„Raport ks. Kuszelewskiego, proboszcza k o ś c i o ł a Uzdzieńskiego. 
„Wielu p a r a f i a n uzdzieńskich nietylko że nie bywają n i g d y 

w kościele na nabożeństwie, łecz tak są uparci, że nawet spowiedzi 
wielkanocnej nie odbywają w kościele parafialnym '. Tylko w razie 
choroby n i e k t ó r z y wzywają księdza do chorego, żeby w razie 
śmierci nie pozbawiać nieboszczyka pogrzebu chrześcijańskiego, we­
dług praw kościelnych. Jeśli zaś taki u ρ orny nie chce się pozbawić 
chrześcijańskich obrzędów (pogrzebowych), i chociaż dla oka ludzkiego 
przyzywa do siebie (w chorobie) księdza, to czemu on chociaż raz 
przy życiu, w ciągu 5 — 6 , lub więcej lat, nie może, chociażby, jak 
mówią, dla oka ludzkiego odbyć wielkanocnej św. Spowiedzi? Albo 
bywa, że ten, który w ciągu kilku lat nic był ani razu w kościele, 
gdy sam ksiądz chce do niego pójść, żeby zrobić spis parafian, para­
fianin zamyka drzwi przed księdzem; w przypadku zaś jednakowoż 
(tj. w innym razie, ale w jakim?) ten sam, który księdza nie puścił 
do swego domu, udaje się w jakiejkolwiek sprawie 2 do swego pro­
boszcza, jak p r a w d z i w y w tym przypadku p a r a f i a n i n ; i nie 
rzadko jeszcze zdarzy się od takich n i b y p a r a f i a n 3 doświadczać 
nieprzyjemności i utrudzać nawet zwierzchność 4. Będąc proboszczem 
w Uździe już drugi rok, i widząc (zamietił) u parafian uzdzieńskich 
wspomniane postępki, będące obrazą praw kościelnych, zwracam się 

1 Rapor t nie oskarża parafian, iż wcale nie odbywają spowiedzi ; 
twierdzi tylko, iż nie chcą jej odbywać w kościele parafialnym. 

2 Zapewne w sprawie uczynienia n i e p r z y j e m n o ś c i, jak o tem ni­
żej rapor t mówi. (Przyp. tłóm.) 

3 Bo też i ci nastojatiele są tylko n iby-proboszczami . (Przyji. iłom.) 
4 Donosić i sprawnikowi . lub s tanowemu prystawowi i wzywać 

pomocy, oraz obrony. (Przyp. tłóm.) 
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do Waszej Przewielebności z zapytaniem : jak należy postąpić w wy­
padkach podobnych z nieposłusznymi parafianami ? — Ks. W. Kusze­
lewski. N. 109. d. 21 Lipca (v. s.) 1880 r." 

W zastępstwie dziekana ośmielam się księdzu niby-proboszczowi odpo­
wiedzieć. Przedewszystkiem jednak muszę dać pewne objaśnienia wstępne. 

Ks. Wincenty Kuszelewski urodził się w r. 1843, na kapłana 
wyświęcony został w r. 1872 D. 25 grud. 1869 (6 stycz. 1870) wyszedł 
carski ukaz, „ p o z w a l a j ą c y " wprowadzić język rosyjski do nabożeń­
stwa katolickiego, j e ż e l i g d z i e p a r a f i a n i e t a k i e ż y c z e n i e 
o b j a w i ą . D. 11 lipca 1877 r. Stolica Apostolska zabroniła tego. 
W wielu wypadkach parafian nie pytano o ż y c z e n i e , jak chce 
ukaz ; podejmowali się często sami tylko księża uczynić zadość „po­
zwoleniu" carskiemu, i pod tym warunkiem otrzymywali od pseudo-
administratora dyecezyi wileńskiej, intruza, ks. Żylińskiego, za prote-
kcyą ks. Senczykowskiego, probostwa, niekiedy po kilka. W tern po­
łożeniu jest ks. Kuszelewski. Probostwo w U ź d z i e otrzymał r. 1879, 
zobowiązawszy się pierwej używać języka rosyjskiego w kościele, cho­
ciaż parafianie tego sobie wcale nie życzyli j nie życzą, owszem pro­
testują w sposób przez raport opisany. Za gorliwość w tym kierunku, 
wynagrodzony został ks. K. drugiem probostwem w S wierzeniu (1883) 
i godnością dziekana nadniemeńskiego (1884). 

Otrzymać probostwo wskutek obietnicy uczynionej i niemoral­
nej, — jest ciężkim występkiem, który prawo kanoniczne piętnuje na­
zwą s y m o n i i czyli święlokuptswa, i karze e x k o m u n i k a , oraz innemi 
cenzurami kościelnemu Proboszcz, który w ten sposób otrzymał pro­
bostwo, nie jest proboszczem; jako wyklęty, nie może ani Mszy od­
prawiać, ani żadnych Sakramentów udzielać; a parafian nie można 
obowiązywać, żeby uczęszczali na jego świętokradzkie nabożeństwa. 

To wszystko mając na uwadze, na zapytanie ks. Kuszelewskiego 
odpowiedzieć nie można inaczej, jak tylko słowy, które Głowa Apo­
stołów, Piotr św., wyrzekł do pierwszego ś w i ę t o k u p c y , Symona 
czarnoksiężnika : Poenitentiam igilur age ab hac nequitia tua : Poku-
tujże tedy za tę złość twoją (Act. 8, 22). Przestań uważać się za p. 
boszcza ; przestań spełniać obowiązki kapłańskie, dopóki nie będziesz 
zwolniony od cenzur kościelnych i ab irregular Hate; a po zwolnieniu 
nie bądź sicut canis, qui revertitur ad vomitum пиит (Prov. 26, 11. 
II. Petr. 2, 22), t. j . nie wracaj do obrządku potępionego przez Sto­
jíce Apostolską i wiernym nie narzucaj, skoro go sobie nie życzą. 

Druk ukończony 2ü marca 1890 r. 



WSPOMNIENIA Z PIELGRZYMKI DO COMPOSTELI, 
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Wrażenia z wys tawy paryskiej . — Lourdes i Burgos . — Ogólny krajo­
braz. — Dzieje przeniesienia relikwij św. Jakóba i odkrycia tychże. — 
His torya miasta Komposte l i i kościoła. — Znalezienie relikwij śwT. w r. 
1879. — Opis kościoła. — Claustro, a rch iwum i biblioteka. — Pielgrzymki 
dawniejsze i dzisiejsze. — Zakłady dobroczynne i naukowe. — Fizyogno-

mia miasta i okolicy. — P o w r ó t do Venta de Bańos. 

Oddawna p ragną łem uczcić grób św. J a k ó b a Większego , 
p a t r o n a Hiszpani i , a p r z y t e m poznać bliżej t en naród pe łen 
s ławy i zas ług, k t ó r y pokona ł Maurów*, ucywil izował wielką 
część Ameryki , pobudował wspania łe ka t ed ry w Burgos , Kom-
posteli , Toledzie, Sewilli i td. — t e n naród, k t ó r y wyda ł tak ich 
Świętych, j a k św*. I g n a c y z Loyol i , lub św. Teresa z Avili, ta ­
kich boha te rów j a k Cid Campeador , tak ich teo logów j a k Sua-
rez, t ak ich p isarzy j a k Cervantes , t ak ich malarzy* j a k Murillo. 
W lecie r. 1889 znalazła się wreszcie p o g o d n a chwila, i w imię 
B o ż e wybra ł em się na p ie lg rzymkę do K o m p o s t e l i l . 

P o d r o d z e 2 rzuci łem okiem na ów przechwalony cud 

1 Towarzyszył mi ks. Karol Krementowski , kolega szkolny, z któ­
rym w r. 1872 pielgrzymowałem do Ziemi Św., a jióźniej do I ł zymu; 
w Pa ryżu przyłączył się do nas Stanisław Starowieyski , ukończony 
słuchacz praw. 

2 W Wiedniu na dworcu kolei zachodniej kupiłem bilet okrężny 
'.BundreiseWlct) do Pa ryża (II kl. za Stì złr.), w Paryżu, w biurze des Che­
mins de fer d'Orléans, bilet okrężny po Francyi i Hiszpanii (II kl. 2 ϋ ί ΐ .) . 

р. г. т . xxvi . 11 
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świata , — na wys tawę pa ryską , i nie powiem, a b y m został 
o l śn iony 1 . W p r a w d z i e imponowała ona swoim ogromem, a cza­
rowała a r tys tycznem urządzeniem ; ale pod wzg lędem myśl i 
przewodniej przeds tawi ła mi się j u ż t o j a k o gloryfikacya wiel­
kiej rewolucyi , już j ako apoteoza człowieka i t ryumf m a t e -
rya lnego postępu. Z pa łacu sztuk p ięknych , gdzie pe łno by ło 
nagośc i , poże ranych przez bezduszną gawiedż , a ledwie ki lka 
obrazów rel igi jnych, g o d n y c h wej rzen ia , wyb ieg łem rozcza­
rowany i smutny, b y szukać F r a n c y i , wierzącej i zamiłowanej 
w wyższych idea łach ; j akoż znalazłem ją w dzień W n i e b o ­
wzięcia p rzed oł tarzami Najśw. Panny , p rzedewszys tk iem zaś 
na Montmar t re , gdzie ofiarność ka to l icka kosz tem wielu milio­
nów wznosi kościół Serca J e z u s o w e g o , j ako ex voto n a r o d u 2 . 

W Lourdes doznałem słodkich nader wrażeń , pa t rząc n a 
nieustającą w y s t a w ę modl i twy, a szczególnie na t ł umy piel­
grzymów, klęczących p rzed grotą zjawienia, i odmawia jących 
głośno Różaniec , — na t en długi szereg ka lek i chorych, wie­
zionych na wózkach do Be t sa idy X I X wieku ; l, na t ę wreszcie 
p rocesyę wieczorną ze świecami, wśród której z ki lku tys ięcy 
wzruszonych piersi wyrywa ła się p ieśń: Ave, ave, ave Maria! 

W Burgos, starej stolicy Kastyl i i , za t rzymała mię s łynna 
ka t ed ra gotycka , ozdobiona z zewnątrz zgrabną kopułą i d w o m a 
smukłemi wieżami, wewną t rz b o g a t a w kwiecistą o r n a m e n t y k ę 
z X V i X V I wieku, ale nie t ak majes ta tyczna , ani t ak czys ta 
co do stylu, j a k ka t ed ra kolońska. Podziwia łem t a m w wiel­
kim oł tarzu szczerosrebrną s ta tuę Najśw. P a n n y i mis te rne re­
tablo,— w chórze, zajmującym, niestety, ś rodek głównej nawy , 
inkrus towane stalle (sillería) ze scenami mi to logicznemi (!) 
i og romne organy, — w kapl icach del Condestable i Santa Ana 

1 Vf Paryżu zacny kapitan Kosi lowski , sekretarz szkoły polskiej 
na Bat ignol les , przygotował nam u siebie miły kącik. Prócz niego, od­
wiedziłem także jj. Teodora Jełowickiego i ks. Tańskiego, nie widziałem 
zaś O. Wł . Witkowskiego, bo bawił w kąpielach. 

- W y d a n o już przeszło 20 milionów fr., a grosz płynąć nie przestaje. 
3 Za mojego pobytu ogłosił ksiądz z ambony, że chora kobieta 

z Valence cudownie odzyskała zdrowie. 
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przecudne r zeźby i pa r ę m a r m u r o w y c h pomników. — w ka­
pl icach de lu Visitación i de fa Presentación nader cenne obrazy. 
W innej kapl icy pokazano mi s łynny krucyfiks, powleczony skórą 
bawolą-, a nie ludzką , j a k n iek tórzy twierdzą , — w zakrys ty i 
po r t r e ty biskupów, — w sali kapi tu lnej tak zwany kufer Gida, 
podczas gdy kości t ego rycerza i j e g o żony Chimeny spoczy­
wają , nie wiedzieć d laczego, w ratuszu. S łowem, Burgos ze 
wspaniałą ka t ed rą , łukiem F e r n a n d a Gonzaleza , b r amą Najśw. 
P a n n y i okolicznymi klasztorami , Las Huelgas i Cartuja de Mi­
radores, goclnem je s t widzenia . 

Za to krajobraz wcale mnie nie zachwycił , — i nieraz py ta ­
łem zdziwiony: O Hiszpanio , gdzież jes t twoja k rasa? W ziemi 
Basków i w Oal icyi , j ako t eż w Andaluzyi i Kata loni i napo­
tyka się dosyć p iękne oko l ice , bo t am więcej zieleni i życia ; 
ale Kas ty l ia to j a k b y m a r t w a pus tyn ia , w części ty lko za­
siana zbożem, lub zasadzona winogradem i niskiemi sosnami, 
zresztą ja łowa i naga , bez drzew i wody, do tego poprze rzy -
nana pasmami gór skal is tych i łysych, do k tó rych tu i owdzie 
poprzyczepia ły się b rudno-szare mias teczka lub wioski , podo­
bne do k r e t ó w e k na piaszczystej wydmie . Kra ju t a k pus tego 
i ponurego nie widziałem, chyba gdzieś na Wschodz ie . 

Z Burgos puści łem się pociągiem madryck im do Venta 
de B a ń o s ' , a nazajutrz koleją gal icyjską, n a P a l e n c y ę , Leon, 
As to rgę i L u g o , do Curt is , zkąd dyliżans w przeciągu nocy 
zawiózł mię do Sant iago . W r a ż e n i a z tej podróży, o ile doty­
czą się ludzi, opiszę gdzieindziej ; t ymczasem o twórzmy księgę 
dziejów i poznajmy, j a k i m to sposobem ciało św. J a k ó b a do­
stało się na to miejsce , i czy p rzechowywane t a m rel ikwie są 
au ten tyczne . G łownem źródłem będą tu bulle papieży. L e ­
ona H I , Kal iks ta I I , Aleksandra I I I (z 2ó czer. 1179) i L e ­
ona X I I I (z 1 list. 1884); a dat h i s to rycznych i s t a tys tycznych 
dos tarczy nam g r u n t o w n e dziełko hiszpańskie p. t. Guia de 

1 Tu kupiłem bilet do Santiago i z powrotem. Obecnie zamierzają 
budować kolej z Santiago do Betanzos , przez co uciążliwa ta podróż zna­
cznie się ułatwi. 

11* 
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Santiago y sus alrededores, napisane przez profesorów losé M. 
F e r n a n d e z Sanchez i Franc isco Fre i r é Barreiro . 

W e d ł u g starej t radycyi , o k tóre j t akże L e o n X I I I w swo­
je j bulli wspomina, miał św. J a k ó b Większy , syn Zebedeuszów, 
a b r a t św. J a n a Apos to ła , zaraz p o Zesłaniu D u c h a Św. opo­
wiadać Ewange l i ę w Hiszpanii , — i dotąd jeszcze pokazują obok 
wioski E l Padrón , n iedaleko Kompos te l i leżącej, wyku tą w skale 
kazalnicę i takiż „ołtarz św. J a k ó b a " . W n e t atoli miał wrócić 
Apos to ł św. do Jerozol imy, gdzie z rozkazu H e r o d a A g r i p p y 
został ścięty, i j a k o p ierwszy między Apos to łami k r e w za 
Chrys tusa przelał b Uczniowie j e g o , Anas tazy i Teodor, lęka­
jąc s ię , aby żydzi świętych zwłok nie znieważyl i , unieśli ta ­
k o w e pota jemnie do l o p p y 2 , a wsiadłszy t u na statek, przybi l i 
szczęśliwie do por tu mias ta I r a Flavia , w Galicyi hiszpańskiej 
położonego, b o t a m ich na tchnienie Boże skierowało. W k r y ­
pcie pobl isk ie j , wydrążonej w skale, złożyli święte rel ikwie 
i zbudowal i nad nią małą kap l i czkę , w której j uż to t rwal i na 
modl i twie , już uczyl i wiary św. lud okoliczny*, dopóki sami 
w tymż e sanrym grobie po obu bokach Aposto ła nie spoczęli . 

Podczas prześ ladowań za cesarzów rzymskich, a nas tępnie 
podczas najazdu ludów barbarzyńsk ich z pó łnocy i Maurów 
z Afryki , nie zatar ła się wprawdzie pamięć o przeniesieniu 
świę tych kośc i ; ponieważ j e d n a k w onych p rzewro tach kapl i ­
czka, wzniesiona nad kryptą, zburzoną została, p rze to nie wie­
dziano z pewnością , gdzie się t e kości znajdują. Dopie ro na 
początku I X wieku, j a k twierdzą niektórzy, w r. 8 1 3 , czcigo­
dny kap łan i pus te lnik Pe lag io , doniósł Teodomirowi , bisku­
powi z I r a F lav ia , że n a szczycie niedalekiej gó ry Libredon, 
porosłej dębami , widać w nocy światła w kształcie gwiazdy, 
i s łychać śpiewy. Świat ła t e , krążące naokoło s tarego dęba, 
widział również biskup i towarzyszący* mu kapłani ; a g d y 
t a m ż e zrobiono poszukiwania, znaleziono wśród g ruzów daw*nej 

1 Dzieje apost. XI I , 2. 
2 Niektórzy historycy, j ak np. G a m s , utrzymują, że ciało Św. J a ­

kóba zostało przeniesione najprzód na górę Sinai, a później, z obawy 
przed Saracenami, do Hiszpani i ; ale niema na to dowodów. 



. S A N T I A G O . 157 

kapl icy podziemną g ro tę z g r o b o w c e m , zawierającym w t rzech 
osobnych f ramugach kości św. J a k ó b a i dwóch j ego uczniów, 
j a k o t e ż j e g o laskę pie lgrzymią i tabl iczkę z nap isem, świad­
czącą, że tu rzeczywiście leży św. Apos to ł N iebawem przy­
by ł na to miejsce sam król Alfons I I Czysty, i n ie ty lko polał 
łzami święte re l ikwie , ale kazał zbudować nad oną. grotą ko ­
ściół, k tó remu później darował okoliczną ziemię w promieniu 
t rzechmi lowym (4 wrześ. 829). 

Wieść o t em zdarzeniu i o cudach , j ak ie się t am działy, 
dotar ła wkró tce do R z y m u , a za twierdzona apostolskiem pi­
smem L e o n a ILI, podniosła cześć św. J a k ó b a w całym świecie 
ka to l i ck im, p rzedewszys tk iem zaś w narodzie hiszpańskim, 
wówczas przez w y z n a w c ó w Is lamu ciężko upokorzonym. Od­
tąd ryce r s two chrześcijańskie z wielką otuchą szło do boju, 
mając za has ło : Santiago cierra España, i j uż w bi twie poci Cla-
vijo, gdzie miano widzieć św. P a t r o n a Hiszpani i na czele w roj-
ska w postaci rycerza, świetne nad półks iężycem odniosło zwy­
cięs two (r. 846). 

Tymczasem obok g r o b u św. Apos to ła osiedli zakonnicy 
i część kanon ików z I r a F lav ia ; p r zyby ły też inne kościoły, 
k lasztory, gospody i domy, a t ak powsta ło mias to św. Jakóba , 
Santiago, zwane t a k ż e Compostela, od campus stcllae, to jest , od 
owej tajemniczej gwiazdy. W obec coraz l iczniejszego na­
p ł y w u pie lgrzymów, kościół p ie rwszy wydał się zby t szczu­
p ł y m i ubog im; j akoż s ta ran iem króla Alfonsa I H zbudowano 
drugi, lśniący od m a r m u r ó w i z ło t a , k t ó r y 6 maja 899 siedm-
nas tu b i skupów poświęciło. W e d ł u g świadectwa pisarzy a rab­
skich, był on w tak iem poszanowaniu u chrześcijan, j a k K a a b a 
u muzułmanów. 

Sto la t później (997) wódz kalifa Hixena I I , Almanzor , 
spustoszył mias to i kościół , nie tknąwszy atoli samego grobu, 
a ogromne dzwony na ba rkach j e ń c ó w uprowadzi ł do K o r -
d u b y 2 , zkąd j e dopiero około r. 1236, po zwycięstwie króla 

1 Tak opisuje s tare bardzo dzieło p. t . : Libro cle la Hermandad de 
los Caballeros Cambeadores. W bulli Leona X I I I niema wzmianki o tabliczce. 

- Służyły one t am za lampy w meczecie. 
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F e r d y n a n d a I I I Św.. Maurowie na ba rkach swoich przynieśl i 
napowró t do Sant iago. Biskup P i o t r Mozonzo naprawi ł w części 
szkody zrządzone najazdem, nas t ępcy zaś j ego . k tórzy tu z I r a 
F lavia przenieśl i swą stolicę b ofiarami królów i p ie lgrzymów 
odbudoivali i ozdobili kościół św\ J a k ó b a . Za rządów biskupa 
Diego Gelmireza pomnoży ła się l iczba kanon ików do 72. za­
kwi t ły nauk i , wzmog ły się pie lgrzymki , t ak , że Kompos t e l a 
w średnich wiekach do największej , po Jerozol imie i Rzymie , 
doszła s ławy: nie dziw t eż , że Paschal i s I I b i skupowi tej s to­
licy pozwolił w p ewne dni roku nosić paliusz (31 pażdz. 1104), 
i us tanowił p rzy niej „siedmiu ka rdyna łów" cum usu mithrae 
(1102), a Kal iks t I I wyniósł ją do godności met ropol i i (26 lut. 
1120). 

Tymczasem nowa bazylika św. J a k ó b a , do k tóre j kamień 
węgie lny położył biskup Diego Pe laez w r. 1078, została na­
wiedzona poża rem (r. 1117); dzięki j e d n a k Gelmirezowi i na­
s tępcom, cło większego jeszcze przyszła b lasku, poczem k o n ­
sekracyi dokonał arcybiskup P i o t r Muńiz (r. 1211). "Wtenczas 
to znakomi ty mistrz Mateusz zbudował kapl icę podziemną, 
czyli t ak zwaną „starą k a t e d r ę " (1.168—1175) i s łynny p o r t y k 
de la Gloria (1168—1188), u w a ż a n y do dziśdnia za j e d n o z ar­
cydzieł sztuki chrześci jańskiej . 

W s p a n i a ł y t en kościół omal że w wieku X V I nie u legł 
zniszczeniu. K i e d y bowiem Anglicy, w spółce z wichrami, roz­
prószyli „niezwyciężoną a r m a d ę " Fi l ipa I I , pokusil i się nawe t 
o wylądowanie w Galicyi , g rożąc , że zrównają z ziemią g rób 
św. J akóba . Pon ieważ zachodziła obawa, b y h o r d y here tyck ie 
nie znieważyły świę tych re l ikwij , p rze to arcybiskup J a n de 
Sanc lemente wyjął j e z k r y p t y głównej kaplicy, gdzie dotąd 
spoczywały, i ukry ł j e nieco dalej w u tworzonym na p rędce 
grobowcu, k tó r ego ślad na zewnątrz zatarł . Nie wiedzieli ' o tern 
pielgrzymi, ni mieszkańcy Kompos te l i ; a z czasem nawe t wśród 
kapituły, co stała na s t raży g r o b u Św.. zatraci ła się pamięć , 

1 Biskup Dalmacio byl p ie rwszym, k tóry przyjął ty tu ł „biskupa 
z Santiago", na mocy dekretu Urbana I I z 5 grudnia 1095. 
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w k tó r em właściwie miejscu kości Apos to ła i dwóch j ego 
uczniów zostały z łożone; co tern było ła twiejszem, że po r. 
166Ó wzięto się do przeksz ta łcenia s tarego kościoła. Była to 
myś l nieszczęliwa, bo b u d o w ę romańską zeszpecono doda tkami 
b a r o k o w y m i w duchu Chur r iguera , j e d n e g o z twórców zepsu­
t ego s m a k u 1 . 

Gorszeni nieszczęściem dla Kompos te l i by ły wojny i re-
wolucye X I X wieku, k tó rych ofiarą pad ły znajdujące się t a m ż e 
klasz tory i hospicya, Kościół św. J a k ó b a stracił wiele ze swej 
świe tnośc i , t ak że za rządów arcybiskupa ka rdyna ła Michała 
P a y a y Rico okazała się po t r zeba res tauracy i , z którą połą­
czono poszukiwania za rel ikwiami św. Apostoła . I rzeczywiście, 
skoro robo tn icy w kapl icy g łównej , za wielkim ołtarzem, ode­
rwal i posadzkę , zobaczyl i p o d ziemią sarkofag, m u r o w a n y z ka­
mieni i cegieł , a z wierzchu opa t r zony k r z y ż e m , w nim zaś 
t r zy szkielety męskie (28 s tycznia 1879 г.). Osobna komisya, 
z łożona z mężów uczonych, t a k duchownych j a k świeckich, po 
dok ladném zbadaniu rzeczy, orzekła, że to są kości św. J a k ó b a 
i dwóch j e g o uczniów; pon ieważ j e d n a k w sprawie t ak ważnej 
w y r o k Stolicy św. był konieczny, p rze to na prośbę a rcybiskupa 
wyznaczy ł papież L e o n X I I I drugą komisyę wT Rzymie , do k tó ­
re j , z łona K o n g r e g a c y i obrzędów, weszli ka rdyna łowie : B a r t o -
lini, Monaco la Vallet ta , Leclóchowski, Serafini, Paroccłi i , Bian­
c h i . Zigliara, i konsul torowie : Nussi , Salvat i , Caprara i Laur i . 
W p o w a ź n e m t em gronie rozbierano rzecz j a k najściślej, a nawe t 
wys łano do Kompos te l i p romoto ra wiary, A u g u s t y n a Caprarę , 
k t ó r y t a m nie ty lko ki lku t eo logów pod przysięgą przesłuchał , 
ale zdania najbieglejszych znawców historyi , archeologii i ana­
tomii zasięgnął ; poczem na pods tawie j e g o dochodzeń, orzekła 
k o n g r e g a c y a , że zgodnie ze zdaniem kardynała P a y a y Rico, 
na leży znalezione relikwie uważać za au ten tyczne (19 l ipca 
1884 roku). 

Z radością zatwierdzi ł t e n w y r o k Ojciec św. L e o n Х Ш 
bullą z 25 l ipca 1884, ogłoszoną tegoż dnia w R z y m i e , w hi-

1 P lan zrobił Jo sé Verdugo, roboty ciągnęły się do r. 1 (>(*><>. 
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szpaiiskim kościele Najśw. P a n n y z Monser ra tu , a przesłaną 
nas tępnie wszys tk im b i skupom : co więcej , do dawnych odpu­
stów, n a d a n y c h kościołowi św. J a k ó b a , nowy w kształcie j u b i ­
leuszu na dzień 25 l ipca 1885 r. dołączył, k tó ry to odpus t wierni 
i gdzieindziej , w k tó rymkolwiek dniu t egoż roku pozyskać mogli . 

Zaledwie po całonocnej to r tu rze wylazłem z n i ewygodne j 
arki, nazywającej się dyl iżansem hiszpańskim, i w hote lu szwaj ­
carskim (Fonda Suka) 1 z łożyłem swe manatk i , pob ieg łem za­
raz z towarzyszami do bazyl iki św. Apostoła , p rawie na k r a ń c u 
miasta leżącej. Ciemno w niej by ło i pus to , bo nabożeńs twa 
jeszcze się nie zaczę ły ; szczęściem j e d e n z kanon ików klęczał 
p r zy grobie św., za top iony w modli twie, i na p rośbę naszą p o ­
zwolił nam przystąpić do oł tarza ; inaczej musie l ibyśmy by l i 
stawić się p ie rw w konsys torzu i może t a k , j a k w B u r g o s , 
długo czekać na pozwolenie arcybiskupie . Z uczuciem słodkiej 
pociechy odprawil iśmy Mszę św. w „kaplicy mnie jszej" , p o n a d 
kryptą, mieszczącą św. relikwie, a podz iękowawszy P a n u B o g u 
za łaskę t ak wielką, obejrzel iśmy kościół, na jprzód sami, na­
stępnie w towarzys twie ki lku kanon ików komposte łańskich , k t ó ­
rzy dla p ie lg rzymów polskich okazali się nader up rze jmymi 
i łaskawymi. 

Znakomi ta to budowla , mająca ksz ta ł t łacińskiego krzyża , 
a co do rozmiarów 94 me t rów długości (od facyaty zachodnie j 
do środka absydy) i 63 szerokości (w ramieniu poprzecznem, 
czyli t. zw. transepto). Styl je j romański , z przymieszką na le­
ciałości b a r o k o w y c h z X V I I i X V I I I wieku , k t ó r y c h na jno­
wsza res tauracya , przez ka rdyna ła a rcybiskupa P a y a γ Rico 
podjęta, całkowicie usunąć nie zdołała. N a zewnątrz zdobią ją t r z y 
wieże większe 2 , pa rę mniejszych, n i ezby t wielka kopu ła i cz tery 
facyaty : i , z k tó rych najstarszą j e s t po łudniowa, bo pochodzi 
ze s tarego kościoła, najokazalszą zaś zachodnia, wznies iona do-

1 Hote l wygodny a nie drogi, co w Hiszpanii należy do rzadkości. 
2 Zwane del Reloj (zegarowa), de las Campanas (dzwonnica) i de la 

Carraca. 
3 Północna (de la Azdbeclieria), zachodnia (del Obradoiro), zegarowa 

(del Reloj, albo de la Quintana) i południowa (de las Platerias). 
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piero w la tach 1738—1747 przez F e r d y n a n d a de Casas y N o -
voa, naś ladowcę Churr iguera . 

Z pomiędzy ki lku bram, wiodących do wnętrza , najwięcej 
nas wabi puerta sauta, ozdobiona posągami św. J a k ó b a i dwóch 
j e g o uczniów, j a k o t e ż n a p i s e m : Hace est Domas Dci et porta 
Codi; ponieważ j e d n a k b r a m a ta j edyn i e w roku jub i l euszowym 
CAńo santo) s toi o tworem, p rze to we jdźmy z p ięknego placu 
de las Platerías do transepto, czyli krzyżownicy, a s tanąwszy 
w środku, spoj rzyjmy najprzód na lewo. M a m y przed sobą 
t r zy wielkie nawy, z długimi szeregami filarów i zg rabnemi 
arkadami , nad k tó remi wznoszą się ga le rye ; ale n ies te ty , śro­
dek głównej n a w y zajmuje d coro, t j . chór kanoników, co nie-
litościwie psuje pe r spek tywę . 

Zwracając się n a p rawo , widz imy wielki ołtarz, o toczony 
kratą. Dzieło to og romne i p rze ładowane ornamentyką , nie na j ­
lepszego smaku, bo j a k się j uż rzekło, zawdzięcza swój począ­
t ek epoce b a r o k u (1665 —1669) . P rzedewszys tk i em uderza nas 
szereg k ręconych kolumn, tworzących półkole , i wielki ba lda­
chim ze z łoconego drzewa, wspa r ty n a r amionach ośmiu anio­
łów, po rogach zaś mający posągi cz terech cnót ka rdyna lnych . 
Góruje nad nimi św. J a k ó b w takiej postaci , w jakie j się uka­
zał w bitwie pod Clavijo, t j . j a k o rycerz na koniu i z chorą­
gwią w j edne j ręce, a mieczem w drug ie j : poniż są h e r b y k r ó ­
les twa Hiszpani i , a p o bokach geniusze ze sz tandarami , zdo­
b y t y m i n a wrogach . 

P o d t ym baldachimem wznosi się wielki ołtarz, nie ty le a r ty ­
s tycznie p iękny, ile o ryg ina lny i kosz towny. N a d mensą j e s t j a k b y 
kapl iczka (camarín), wyrob iona ze s rebra przez mis t rza F i g u e -
roa (1701 roku), a w środku te jże posąg św. J a k ó b a z ka­
mienia z łoconego, w s tylu b izan tyńsk im. S ta ry on bardzo, ale 
n iezgrabny , w y o b r a ż a zaś św. Aposto ła , s iedzącego n a s rebrnem 
krześle i t r zymającego w lewej ręce laskę p ie lgrzymią ze sre­
b r a z takąż flaszką, wysadzaną drogimi k a m i e n i a m i l , a p rawą 

1 Krzesło s rebrne , laska pie lgrzymia, flaszka mająca kształ t dyni, 
kapliczka i frontal czyli ant ipendium, pochodzi z daru arcybiskupa Mon-
roy (1685—1715), k tó ry na ten cel ofiarował 240.000 dukatów. 



162 S A N T I A G O . 

wskazującego на napis, w y r y t y poniż na kamieniu: Hic est Cor­
pus Lici Jacobi. Apostoli ас Hispaniarum Pátrovi. Dwoje scho­

dów wiedzie z ty łu do tej kapl iczki : pie lgrzymi idą j edną 
stroną, całują s ta tuę i, w e d ł u g s tarego zwyczaju, ocierają się 
o nią plecami, j a k b y chcieli z łożyć na Swię togo brzemię swo­
ich cierpień, poczem zstępują po stronie Ewangel i i . P o n a d po ­
sągiem widać w obłokach Ojca Niebieskiego, o toczonego rze­
szą Aniołów x, również ze s rebra , wyżej zaś na szczycie kapli­
czki stoi św. J a k ó b w s troju p ie lg rzyma, a cz terech królów 
hiszpańskich składa m u hołd na kolanach. 

Tak wygląda wielki ołtarz, na k t ó r y m p ie rw ty lko arcy­
biskupi i kanonicy-kardyna lowie mogl i odprawiać Mszę św. : 
dopiero P ius I X rozszerzył t e n przywilej na wszys tk ich kano­
ników i benef ieyatów Kościoła . Niemałą ozdobą tej kaplicy, 
zwanej capi/la mayor, są dwa wielkie pająki, z robione w R z y ­
mie przez a r tys tę Lud . Bał ładier (1761 r.) i t rzy p iękne lampy, 
wiszące na łańcuchach. Dawniej t y c h lamp było 5 1 , a wszy­
stkie ze s rebra , ale złupiły j e wojska francuskie pod wodzą 
marszałka Ney a, nie zadawalniając się k o n t r y b u c j ą 100.000 t a ­
la rów (duros), na łożoną na kapi tułę . 

Z ty łu za wielkim oł tarzem j e s t capilla menor, oddzielona 
od resz ty p resb i t e ryum srebrną kratą, i mająca w oł tarzu dre­
wniane retablo z t r zema p łaskorzeźbami : z b o k u zaś j es t we j ­
ście do podziemnej k ryp ty . Wszedłem, do niej z uczuciem głę­
bokiej czci, bo tu właśnie mieszczą się kości św. J a k ó b a . Spo­
czywały one na tern miejscu przez długie wieki, dopóki ich 
a rcybiskup Sanc lemente nie ukry ł gdzieindziej , lękając się na­
padu Anglików". P o znalezieniu św. relikwij w r. 1879 i ogło­
szeniu bulli papieża Leona X I I I z 25 l ipca 1884 г., kazał kar­

dynał arcyb. P a y a у Rico u lać now rą t rumnę ze srebra 1, ozdo­
bioną wizerunkami Zbawiciela, Apostołów', Maryi Salome, matki , 
j ako też dwóch uczniów św. J a k ó b a , w p łaskorzeźb ie ; poczem 
złożono w niej siviete kości i wśród uroczystej p rocesyi zanie-

1 T rumnę ulał a r tys ta Jo sé Losada , wedlug planu kanonika Ant. 
Lopez Ferreii 'o. 
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siono ją do k ryp ty . L e ż y ona obecnie naci mensą ołtarza, pod 
p i ęknym łukiem b r o n z o w y m ; po b o k a c h zaś są g r o b y św. A t a ­
nazego i Teodora , K r y p t a sama pochodzi bezsprzecznie z r zym­
skich czasów, a m a m y je j opisy z wňeków r I X , X i X I : później 
atoli zmieniono jej pos tać . Nazaju t rz odprawi łem t u Mszę św. 
wraz z moim towarzyszem, i nie po t rzebuję d o d a w a ć , że do 
duszy cisnęły się święte i r zewne uczucia ; mianowicie s tawał 
na pamięci to Grób Zbawicie la w Jerozol imie , to ołtarz Naro ­
dzenia w B e t l e e m i e , to k r y p t a p o d k o n f e s y ą św. P io t r a w Rzymie . 

Wyszed ł szy z k ryp ty , obej rza łem chór, gdzie właśnie ka­
nonicy i beneficyaci skończyl i pacierze . Zajmuje on środkową 
część głównej navvy, i w stronie ku wielkiemu oł tarzowi ma 
przed sobą w rolne miejsce , o toczone kra tą p o z ł a c a n ą 1 ; w k ie­
r u n k u zaś ku wielkim drzwiom je s t odgrodzony wysok im mu­
rem, co ba rdzo szkodzi pe r spek tywie . W środku widz imy pię­
kne stalle (sillería), dzieło rzeźbiarza J a n a Dávi la z r. 1606, 
i podwójne organy, dar a rcybiskupa An ton iego de Monroy z r. 
1708; więcej atoli c iekawości budzą dwa pulpi ty, stojące u we j ­
ścia do capilla mayor, a p rzeznaczone do odczy tywania L e k c y i 
i Ewangel i i . W y k o n a ł j e z b ronzu a r tys ta a ragoński J a n Ce-
luza w r. 1583 i p ięknemi p łaskorzeźbami ozdobił. Obok nich 
są dwie s ta tuy, n iezgrabn ie pomalowane , w stylu b izan tyńsk im; 
j e d n a przeds tawia św. Maryę S a l o m e , m a t k ę Zebedeuszów, 
druga św. J a k ó b a Mniejszego. P r z e d pulpi tem, po stronie E p i ­
stoły, stoi ko lumna miedziana (columna äc cobre), pochodząca, 
j a k się zdaje, z czasów b i skupa Diego Pelaez, a więc z j e d e ­
nas tego wieku; w niej mieści się laska żelazna, k tóre j św. J a ­
kob używa ł w apostolskich swoich podróżach , a k tórą wraz 
z nim złożono do g r o b u -, j ako t eż kij p ie lgrzymi Karme l i t y 
św. F r a n c o z Syeny, k t ó r y tu w rzrok cudownie odzjrskal. 

Spo j rzy jmy te raz w g ó r ę ; marny nad sobą ośmioboczną 

1 Krata , otaczająca chór i kaplicę większą, pochodzi z d a m arcybi­
skupa Alfonsa de Fonseca (r. 1535). 

2 Laska t a , znaleziona w grobie przez biskupa Teodomira , ma 
u wierzchu kształ t greckiej litery Tau. Opisuje ją Historia ïreme i Libro 
de la Hermandad de las Cabelleros Cambeadores. 
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kopułę, wzniesioną na miejscu dawnej wieży w r. 1445. Miała 
ona p ierwotnie okna os t ro łukowe, ale r e s t au racya w epoce ba­
roku i t u zostawiła swe ślady. P o d nią wisi me ta lowy świe­
cznik (alcachofa), a w większe święta og romna kadzielnica, 
którą podczas uroczys tych procesyj wprawia w ruch, zapomocą 
lin, ośmiu ludzi , t ak że tworzy ona w k rzyżownicy wielkie 
półkole, mające 40 m e t r ó w średnicy. Kadzie ln icę tę, zwaną bo-
łafumeiro, podziwiano już p r zy końcu X I I I wieku. Obok niej 
wywieszają w c h ó r z e , ale ty lko w uroczystość śwr. J a k ó b a 
i p rzez całą oktawę, olbrzymią chorągiew, k tó ra w bi twie pod 
L e p a n t e m (7 październ ika 1571 r.) powiewała na okręcie ad­
miralskim floty chrześcijańskiej , a k tórą p o t e m nacze lny wódz 
D o n J u a n de Austria, przys ła ł w darze do Sant iago. 

Obejdźmy teraz kościół dokoła, aby choć pobieżnie zwie­
dzić boczne kaplice. Z transetto wchodz imy p i ę k n y m por ta lem, 
w stylu plateresco, do zakrys ty i o m o t y w a c h go tyck ich , gdzie 
n a m uprzejmi kanon icy pokazują sza ty koście lne , kande labry , 
k r z y ż e , obrazy na miedzi i p łó tn i e , p rzeważnie pędzla J a n a 
Ant . Bouzas . T a k zakrys tya , wraz z t. zw. antesacristia, j ako też 
przyległa kapl ica św. F e r d y n a n d a , k tóre j główną ozdobą j e s t 
retablo go tyckie z cennemi p łaskorzeźbami , pochodz i z czasów 
arcybiskupa Alfonsa de F o n s e c a (1521 г.). 

Wspania lszą nierównie j e s t capilla de las Bcliquias, szkoda 
tylko, że a rchi tek t B e r n a r d de Cabrera , j a k o wielbiciel churr igue-
ryzmu, pod sklepieniem go tyck iem umieścił retablo w stylu ba ro ­
kowym, w Hiszpani i borrominesco z w a n y m b W e f ramugach oł tarza 
i n a gzymsach pełno re l ikwiarzy z rzadkiemi re l ikwiami; j e s t 
tu krzyż grecki , da rowany kościołowi przez kró la Alfonsa I I I 
Wie lk iego (874 г.), ze znaczną pa r tyku łą D r z e w a św.; j e s t cierń 
z K o r o n y św., cząstka z tun ik i Zbawiciela, od łamek Grobu św. 
i kawałek szaty Najśw. P a n n y ; j e s t g łowa św. J a k ó b a Mniej­
szego, przynies iona z Je rozo l imy przez a rcybiskupa Bragi , Mau­
ricio, a ofiarowana tu przez k ró lowę Ur rakę . Są relikwie wielu 
innych Świę tych ; a co do dzieł sz tuki , wymien imy z pośród 

1 Od mistrza nazwiskiem Borromini . 
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wielu j edyn ie krucyfiks ze słoniowej kości , nade r misternej 
roboty , i kus todyę , czyli rodzaj kościółka z kolumnadą, w k t ó ­
r y m podczas p r o c e s j i B o ż e g o Ciała noszą kanon icy Najśw. 
Sakrament . J e s t ona ze s rebra poz łacanego w ogniu, wysoka 
na pół tora me t r a , a w y k o n a ł ją An ton i de A r p k e w r. 1544. 
W tej kapl icy są t a k ż e g robowce ki lku książąt , j a k F e r d y ­
n a n d a I I i Alfonsa I X , królów L e o n u , cesarzowej Berenguel i 
i królowej J o a n n y cle Cas t ro ; zkąd poszła druga jej nazwa — 
cl Panteon rent. 

Wyszed ł szy ztąd, zobaczyl iśmy na ścianach bocznych naw 
k rzyże de consagración, k tó re podczas poświęcenia kościoła na­
maści ł by ł arcyb. P io t r Muńiz (1211 г.), poniż zaś szereg kon-
fesyonałów, p rzeznaczony dla pą tn ików różnych narodowości , 
t ak j a k w bazyl ikach rzymskich. W j e d n y m z nich siedział 
właśnie pen i teneyaryusz z Towarzys twa J e z u s o w e g o , j a k b y 
czekał na p ie lg rzymów polskich; t u też odprawil iśmy spowiedź 
i o t rzymal i śmy k a r t k ę pamiątkową. 

W środkowej nawie, tuż za chórem je s t ołtarz del tras-
coco, poświęcony Naj św. Pann i e Samotne j (Nuestra Señora de 
la Soledad), a będący w wielkiej czci u ludu. Zwyczajem hi­
szpańskim, k tóry , powiem otwarcie, nie ba rdzo mi się podoba, 
s t a tuę Naj św. P a n n y zdobią kosz towne szaty, ofiarowane przez 
a rcyb . Rafaela de Yelez. Obok niej są dwa obrazy, pędzla J a n a 
Cancela, nad nią krucyfiks ze s ta tuami Matki Bolesnej i św. 
J a n a . 

P o d względem sztuki większą m a war tość s łynny po r tyk 
dc la Gloria, zamykający n a w y od s t rony facyaty głównej (del 
Obradoiro). Znakomi te to dzieło mis t rza Mateusza , rozpoczęte 
w r. 1168 a skończone r. 1188, na leży do najpiękniejszych po­
mników stylu romańskiego , ale znać j u ż na niem wpływ} 7 go­
tycyzmu. Znawcy t ak wysoko j e cenią, że dla muzeum londyń­
skiego sporządzono olbrzymi odlew w gipsie. I rzeczywiście, 
s łuszny podziw budzą p łaskorzeźby, w y k o n a n e w kamieniu, 
a przedstawiające sceny biblijne, j ako t eż posągi Aniołów, P r o ­
r o k ó w i Apostołów, umieszczone n a smukłych kolumnach, k tó ­
rych podnóże otaczają g łowy ludzkie i p o t w o r y z rozwar temi 
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paszczami. Poś ród posągów widz imy wizerunek samego mistrza, 
a o ki lka k roków dalej grobo\viec a rcyb . P io t ra Muńiz, k t ó r y 
w r. 1211 bazyl ikę konsekrował . P o d po r tyk i em i g łównemi 
schodami znajduje się kościół podziemny, zwany starą ka tedrą 
(Catedral cieja), albo kościołem św. J a k ó b a (iglesia de Santiago), 
zbudowany w kształcie k rzyża łacińskiego przez tegoż Mateu­
sza (1168—1175). Są tu p iękne k o l u m n y i s tare retablo w wiel­
k im ołtarzu, podczas g d y inne t r zy oł tarze są nowsze. 

Wyszed ł szy z tej ogromnej , bo 22 m. długiej k r y p t y , 
wracamy do n a w y głównej , by spoji-zeć jeszcze na jej wspa­
niałe galery e ; poczem obok konfesyonałów, mających napisy : 
pro Unguis itala et gallica i pro Unguis germanica, et kungarica, 
wchodz imy do pierwszej kapl icy n a w y l e w e j , zwanej del San­
tissimo Cristo dr Burgos, tu bowiem mieści się podob izna kru­
cyfiksu, czczonego w Burgos . S ty l je j k lasyczny, ale ups t rzony 
doda tkami w ciuchu Bor romin iego . W oł tarzu przechowuje się 
Naj św. Sakrament , — a ten sam przywilej m a t akże sześć in­
n y c h kapl ic — po bokach zaś są g robowce : a rcybiskupa P i o t r a 
Carillo y A c u ń a , fundatora tej kapl icy ('j 1667) i a rcyb . ka r ­
dynała Michała Garcia Cuesta, j e d n e g o z na jznakomitszych pa ­
s terzy kompos te lańsk ich (1851—1873). P rzy leg łą kapl icę de la 
Comunión, mającą ksz ta ł t ro tundy , wzniósł a rcyb. L o p e de 
Mendoza (f 1445), a z res taurował a rcyb . Bar t łomiej Ra joy 
y Losada (f 1772) : ich też zwłoki tu spoczywają. Dawnie j 
w tej kaplicy, poświęconej Najśw. Pann i e P rzebaczen ia (del 
Perdón), udzielano uroczyście s topni akademickich ; dziś roz­
dają tu ludowi K o m u n i ę św. Dwie os ta tn ie kapl ice n a w y pół­
nocnej , pod wezwaniem św. K a t a r z y n y (z r. 1544) i św. F r u -
k tuoza (capilla parroquial de San Fructuoso z r. 1696) nie mają 
nic szczególnego, chyba, że w pierwszej z nich mieści się sta­
tua Najśw. P a n n y z Lourdes , będąca w wielkiej czci u wiernych . 

P r ze jdźmy teraz et transepto, czyli n a w ę poprzeczną, i za­
glądni jmy do kap l i c , leżących we wschodniej części kościoła. 
Są one s tare i dosyć z a n i e d b a n e , a co do archi tektury , p r ze ­
ważnie o s t ro łukowe , podczas gcly oł tarze przypomina ją s ty l 
plateresco, albo barok Churr iguery . Niek tóre z n ich nazywają 
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się paraf iamomi , j a k Sau Andrés i Sun Juan, do i n n y c h , j a k 
Purissima Concepción i dcl Espirita Santo, p rzywiązane są b ra ­
ctwa. Do najs tarszych zaliczają kapl icę dc Saida Maria dc la 
Corticcla; pochodzi ona bowiem z po łowy I X wieku. Od po­
czątku należała do B e n e d y k t y n ó w , k tó rzy nawe t po zbudowa­
niu kościoła św. Marcina w wieku X , mniej więcej aż do 
r. 1527, odprawial i w niej nabożeńs twa . Tu p rzedewszys tk iem 
gromadzi l i się p ie lgrzymi innych naroclow rości ; tu też kapłani , 
znający obce języki , t. z. confesores lenguajeros, słuchali ich spo­
wiedzi . Późnie j pows ta ła tu t. z. parroquia Castrense. Ozdobą 
tej kapl icy j e s t b r a m k a romańska z p iękną rzeźbą, obraz Najśw. 
P a n n y de la Corticcla w g ł ó w n y m oł tarzu i s ta tuy kamienne 
Chrys tusa P a n a w Ogrojcu i w Grobie, p rzed k tó remi lud chę­
tnie się modli . 

Podobn ie w przyległej kapl icy del Espirita Santo mieszczą 
się dwie s tare i wielce czczone s t a t u y : Najśw. P a n n y i Zba­
wiciela, pokazującego swe r a n y ; ale oł tarze nie są naj lepszego 
smaku. P r z y niej to istniało ko leg ium „kape lanów D u c h a Św.", 
k tó rych zadaniem by ło odmawiać ju t r zn i ę od pierwszej do 
trzeciej w nocy, a później śpiewać codzień wieczór Scrive 
Regina. 

Z pomiędzy pięciu kaplic n a s t ę p n y c h ', t r zy zachowały 
mniej więcej formę s t a roży tną , lubo i t u wtargną ł churr igue-
ryzm. Najokazalszą z nich j e s t capilla dcl Salvador, fundowana 
w wieku X I I za b i skupa Diego Gelmireza, a mająca marmu­
rowe retablo w stylu plateresco. Zowie się ona także dcl reg de 
Francia, bo król francuski Ludwik X I , będąc jeszcze delfinem 
(1447), uposażył przy niej t r zech kape lanów, mających spra­
w o w a ć Sak ramen ta św. dla p ie lgrzymów. 

Za tą kaplicą j e s t „b rama święta" , zwana w średnich 
wiekach puerta dc Sem Pelago, później zaś puerta de los Perdo­
nes (przebaczenia) , albo zazwyczaj puerta sauta. J e s t ona za­
wsze zamkn ię t a , a ty lko gdy nadchodzi rok jubi leuszowy, 

1 Są. to kaplice, de sąn Bartolomé, de san Juan Apóstol (parroquial), 
tle Nuestra Seńora de las Espanas (albo de la Blanca), del Salvador, de san 
Pedro. 
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otwiera ją a rcybiskup 31 grudnia wśród u roczys tych obrzę­
d ó w ; rok iem zaś jub i l euszowym albo świę tym (ań o santo) na ­
zywa się ten, лу k t ó r y m święto Aposto ła J a k ó b a W . p r z y p a d a 
w niedzielę. "W ciągu tegoż roku siadają tu c iemni , k tó rych 
w Hiszpani i niemało, i wyśpiewują bardzo stare pieśni. 

Idą wreszcie t r z y kapl ice po prawej s t ronie wielkiego 
ołtarza, mianowicie capilla cle San Perirò z obrazem Najśw. 
P a n n y cle la Azucena i z g r o b o w c e m benefak tork i tej kapl icy, 
Mencia de A n d r a d e , — dalej capilla cle Nuestra Seňora cle 
Piedad (albo de Mondragon) z piękną p łaskorzeźbą Najśw. 
P a n n y de las Angustias, — nakon iec na jboga t sza ze wszys tk ich 
capilla do la Virgen del Pilar, ze s ta tuą Najśw. P a n n y , umie­
szczoną na filarze, t a k j a k w Saragossie . 

Otośmy już obeszli ca ły kośc ió ł ; t e raz nic n a m nie po ­
zostaje, j a k rzucić okiem n a starą r zeźbę na m u r z e , p rzeds ta ­
wiającą św. J a k ó b a w bi twie pod Clavijo, i b r a m ą , wiodącą 
z transepto l , wejść do t. z. claustro. J e s t t o nie jako ementa r ' 
kościelny, p rzy lega jący do prawej nawy , a o toczony zewszi 
k r y t y m i k rużgankami , w k t ó r y c h pe łno grobowców, b o t u spo­
czywają kanon icy i prebenclarze bazyliki . "Wspaniały t e n za­
by tek s tylu r enesansowego powsta ł z daru a rcyb . Alfonsa I I I 
de P o n s e c a (1521 — 1 5 8 0 ) , a kosz towne dywany , k tó rymi 
w święto Bożego Ciała i w uroczys tość św. J a k ó b a AV. pokry ­
wają j e g o ściany, ofiarował scholas tyk ka ted ra lny P i o t r Acuńa 
Malvar. 

W stronie południowej widać dwie wieże piramidalne, na 
k tó rych dawniej w dzień św. Apos to ła za tykano czerwoną cho­
rągiew, we wschodniej zaś mieści się archiwum, b o g a t e w cenne 
m a n u s k r y p t a z X I I , X I H , X I V i X V wieku. S łynnym miano­
wicie j e s t t. z. kodeks Kal iks ta I I , nap i sany po r. 1140 przez 
sekre ta rza t egoż pap ieża , Almer ico Picaud, a ozdobiony rzad-
kiemi min ia turami 2 . 

1 Na boku zostaje skarbiec (él tesoro), k tó ry ztupili najprzód Fran­
cuzi, a nas tępnie sami Hiszpanie podczas rewolucyj. 

2 Ocenę krytyczną o tym kodeksie napisali uczeni Fidel F i t a i Au­
reliano Fernandez Guerra w dziele Becuerdos de un viaje a Santiago. 
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Z claustro wchodzi się z j edne j s t rony do t. z. Veeduría, 
gdzie pielgrzymi ot rzymują compostela, to j es t poświadczenie , 
że odwiedzili g rób św. J a k ó b a , — z drugiej do biblioteki, ozdo­
bionej scenami z dziej ó w św. Apos to ła , ma lowanemi al fresco. 
Tuż obok j e s t sala capitular, czyli sala posiedzeń kapi tuły , ze 
s r eb rnym obrazem Najśw. P a n n y dc Guadelupe p o d ba ldach i ­
m e m i z misterną rzeźbą , wyobrażającą św. J a k ó b a w stroju 
p ie lgrzyma : a nieco dalej t. z. Sastrería, w które j przechowują 
kosz towne k a p y z X V I wieku i s łynne dyw r any. 

Zwiedzi l iśmy te miejsca w towarzys twie kilku kanoników, 
poczem wyszl iśmy na zewnę t r zny b a l k o n , zkąd p i ę k n y o two­
rzył się widok na obszerny plac dcl Hospital i na góry, okala­
j ące K o m p o s t e l ę , a w części t akże na zachodnią facyatę (del 
Obradoiro) z dwoma bocznemi wieżami. F a c y a t a j e s t imponu­

jącą, ale nie najczystszego smaku, bo p rzyb jda dopiero w wieku 
XVTLI, k iedy chur r igueryzm panowa ł wszechwładnie . Takiemiż 
są obie wieże : de las Campanas i de la Carraca, k tó r e rozpo­
częto w wieku X I I , podwyższono w X V , ukończono wr X V I I I . 
P ierwsza z nich ma t rzynaście dzwonów, odzywających się co 
chwila po t ężnymi głosy ; współzawodniczy z nimi olbrzymi ze­
gar , umieszczony na wieży dcl licloj b a t a k doniosły, że nas 
budzi ł ze snu wr nocy. 

J a k widzisz, mi ły czytelniku, kościół św. J a k ó b a ma wiele 
cennych i c iekawych szczegółów; jeżel i zaś opis t e n w y d a ci 
się n i edos t a t ecznym, wybierz się sam do K o m p o s t e l i , w ślad 
za ty lu mil ionami p ie lgrzymów. Począwszy od po łowy I X w. 
ciągną oni t am t łumnie, j u ż t o b y uczcić g rób św. Apostoła , 
j u ż t o b y pozyskać odpusty , w j ak ie Namies tn icy Chrystusowa: 
L e o n I I I , Kal iks t I I , Aleksander I I I i inni, hojnie uposażyl i 
to miejsce. Słusznie też a rcybiskup wienneński Gwido mógł 
napisać na począ tku wieku X I I , że widział w Sant iago synów 
przeróżnjrch na rodów i ziem, i to n ie ty lko z Eu ropy , ale nawe t 

1 Wieżę tę rozpoczęto w r. 14G3, a skończono w r. 1CS0, przyczem 
pierwotny styl gotycki zmieniono. Są tu dwa dzwony, darowane przez 
króla francuskiego Ludwika X I w r. 14S3. 
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z Azyi i Afryki. W ich sercach rel igi jny z a p a ł , w ich r ękach 
długie laski, z flaszką naksz ta ł t dyni, na g łowach szerokie ka ­
pelusze, na ramionach^ g rube płaszcze z muszlami ; t ak w c h o ­
dzą do miasta św. J a k ó b a , niosąc zazwyczaj świece gorejące 
i nucąc osobne hymny , nieraz p r z y dźwięku ins t rumentów m u ­
zycznych. W kościele modlą się p rzed oł tarzem Aposto ła i skła­
dają ofiary; nas tępnie odbywają p e w n e g o rodzaju stacye, p rzy -
czem pokazują im nie tylko laskę pie lgrzymią Świętego i ł ań­
cuch, k t ó r y m go miano k rępować , ale t akże ko ronę i kapelusz, , 
snadź j a k o j e g o godła. J a k świadczy E r y k Lasso ta ze S t eb lowa 
(r. 1581), koroną, k tó ra zdobi ła posąg Apostoła , wieńczyl i piel­
g rzymi na chwilę swoje g ł o w y ; wieczorem zaś kładli się n a 
spoczynek naokoło grobu, aby i w nocy ws tawać na modl i twę . 

Byl i między nimi Święci, j a k św. Wilhelm, św. F ranc i szek 
z Assyżu, św. Dominik, św. B e r n a r d y n Seneński, św. W i n c e n t y 
F e r r e r y u s z , św. F r a n k o , św. Izabel la p o r t u g a l s k a , św. B r y g i t a 
szwedzka i t. d. Byl i królowie, i to n ie tylko z H i szpan i i , j a k 
np . wielu królów L e o n u i Kas ty l i i , a dalej F i l ip P iękny , K a ­
rol Y, Fi l ip I I , Fi l ip I I I , Izabel la I I , Alfons X I I , ale t a k ż e 
z innych krajów, j a k np . L u d w i k Y I I , k ró l f rancuski , J a n de 
Br ienne , król je rozol imski , J a n H , Manuel i L u d w i k I , k ró lo ­
wie por tugalscy , Wi lhe lm X , książę akwi tański , Ra jmund X H 
tuluski, Ot ton frankoński, F i l ip burgundzki , Matylda, cesarzowa 
n iemiecka , K a t a r z y n a , k ró lowa angielska, Marya Pia, k ró lowa 
por tuga lska i t. d. Byli. b iskupi i znakomici duchowaii, między 
innymi Zanelo, wys łannik pap ieża J a n a X, i Gwido z Yienne , 
późniejszy papież Kal iks t I I . Byl i wielcy wojownicy i rycerze , 
j a k Cid Campeador i inni. N a w e t z dalekiej pó łnocy zapędzal i 
się t u pątnicy, a n iek tórzy opisali swą podróż, j a k Mikołaj de 
Popie lowo (von Boppl(m), Szlązak, w r. 1484, E r y k Lasso ta de 
Steblowo (von Sfcblauj, zniemczały Po l ak ze Szląska, w r. 1581, 
J a k ó b Sobieski, ojciec J a n a I I I , w r. 1611 '. 

1 Opis podróży Mikołaja von Popplau, napisany po niemiecku, wy­
dany został r. 1806 w piśmie: Schlesien ehedem und jelit. Opis E ryka L a s ­
soty, k tó ry jako najemny żołnierz Fil ipa I I wstąpił do Sant iago, ogłosił 
drukiem Reinhold Schottin w r. I860, p . t. : Tagebuch des Erich Lassota 



S A N T I A G O . 171 

Jeszcze w wiekach X V I i X V I I nap ływ p ie lg rzymów 
z różnych, s t ron świata był tak wie lk i , że nieraz w święto 
Apostoła n ie tylko w kapl icach i nawach kośc io ła , ale t akże 
w claustro i na p lacu de la Quintana rozdawano im K o m u n i ę św. 
Dopiero p rądy antyrel igi jne wieku X V I I I , a więcej jeszcze na­
j azd Francuzów, częste rewolucye i wojny domowe w w. X I X 
ostudzi ły dawny zapał do p ie lg rzymek i osamotni ły grób św. 
Apostoła . W nowszych atoli czasach , k iedy z j edne j s t rony 
n iedowiars two pod egidą masonery i coraz zuchwałej wdziera 
się do Hiszpani i , z drugiej coraz nowe klęski spadają na nie­
szczęśliwy naród, — ludzie z wiarą zwracają znowu swe oczy 
na to pal ladium narodowe, i spieszą po pomoc do tego, k tó ry 
n iegdyś ich ojców wiódł do zwycięs tw nad Maurami. 

L u d p ros ty czci po s t a remu swojego P a t r o n a , acz i t u 
mniej gor l iwości , niż dawniej . Szczególnie w dniu 25 l ipca 
zbierają się w Kompos te l i r óżnoba rwne t ł umy wieśniaków 
zbliska i zelala; a wabi j e n ie ty lko pobożność , ale t akże chęć 
widzenia olbrzymiej kadzielnicy ( bota f ume i ro), ogni sz tucznych 
na placu dcl Hospital i pochodu pą tn ików (gigantones) w śre­
dniowiecznych strojach. Toż samo w „roku świę tym" (ańo 
santo) — w k t ó r y m uroczys tość św. J a k ó b a przypada w nie­
dzielę — liczniejsze są pie lgrzymki , niż kiedyindziej , a na t łok 
przy konfesyonałach t ak j e s t nieraz wielki, że dwunas tu peni-
t eneya ryuszów nie może podołać tej p r a c y : wszakże w grudniu 
r. 1875 do pięciu tys ięcy p o b o ż n y c h przys tępowało codziennie 
do Stołu Pańsk iego . Zjawiają się też częściej p ie lgrzymi z ob­
czyzny ; t ak np . n iedawno t e m u kompan ia z Poi t iers , a nieco 
później g romadka uczniów uniwersytetu katol ickiego w P a r y ż u 
uczciła g rób św. Aposto ła . 

P o ż e g n a j m y się j u ż z t y m g robem św. i wy jdźmy z ko­
ścioła b ramą pó łnocną , nad którą wznosi się facyata de la 
Azabacheria, w r. 1758 przez a rch i tek ta Dominika A. L. .Mon­
co и Steblau. Jakób Sobieski opisał swoją podróż po Hiszpanii po polsku 

w r. 1(542. Czytaj o tych podróżach dzieto prof. Ksaw. Liskego, przeło­

żone na język hiszpański przez ks. Fel . Różańskiego, p. t . : Viajes de 

extranjeros por España y Portugal en los sir/los XV, XVI y XVII. Madrid 1879. 
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t eneg ro zbudowana b Tuż naprzeciw, za placem dawniej cl 
Paraíso z w a n y m 2 . leży pa łac a rcyb i skup i , dzieło znakomi tego 
Gelmireza z wieku X I I , później po wielokroć przerab iane , 
wsku tek czego p i e rwo tny styl romańsk i znacznej u legł zmia­
nie. Ś lady tegoż zostały jeszcze w kapl icy i w refektarzu, bo 
dwaj ostatni odnowiciele : a rcyb . Garcia Cuesta i P a y a y P ico , 
kazal i zachować sk rzę tn i e , co przeszłość przekaza ła cennego. 
Pa t r zy ł em ze czcią n a t en gmacl i poważny, w k t ó r y m ty lu 
mieszkało książąt Kośc io ła , a między nimi t acy m ę ż o w i e , j a k 
Gelmirez , P o n s e c a , San ciem ente, Pa joy , Vêlez, Garcia Cuesta, 
P a y a y P i c o i t. p . Obecnego arcybiskupa — bo ka rdyna ł 
P a y a y P i c o przeniósł się na stolicę p rymasowską w Tole-
dzie — nie zastałem w d o m u ; za to zaznajomiłem się z j e g o 
kuryą, i znalazłem tam, wraz z towarzyszami , nader miłe przyjęcie . 

Co do dziejów 7 arc3 7 biskupstwa, j uż w p ie rwszych wiekach 
Kościoła założoną została stolica w niedalekiem mieście Ira 
Flavia, a od po łowy wieku I X , czyli od odkrycia relikwij św. 
J a k ó b a , przyjęli je j pas te rze t y t u ł : sacerdotes apostólicos de San­
tiago, gobernadores del lagar apostolico, regentes de la Cátedra apo­
stolica. P o zburzeniu mias ta I r a Flavia przez Almanzora (r. 997), 
przenieśl i b iskupi swą siedzibę do Kompos te l i ; co więcej , na 
m o c y dekre tu U r b a n a TI z 5 grudnia 1095, dziewiętnas ty na­
s tępca Teodomira , Dalmacyusz , począł się pisać obispo de San­
tiago (biskup z Sant iago) . W wieku X I I papież Paschal is Π 
pozwoli ł bisk. Gelmirezowi u ż y w a ć w pewne dni pal iusza i no­
sić stułę n a w e t w domu (31 paźdz . 1104); Kal iks t I I zaś wyjął 
stolicę kompos te lańską z pod ju rysdykcy i a rcybiskupa z Me-
r idy i wyniósł ją do godności metropol i i (26 lut. 1120). Ze 
swej s t rony królowie nadal i je j pas t e rzom świetne przywi le je ; 
t ak np . Alfons V I I p rzyzna ł każdemu z nich t y t u ł : capellán 
mayor de la real capilla y notario mayor del reino de Leon (1127); 
k r o m tego w czasach feudalizmu byl i oni i-zą,deami miasta 

1 Nad bramą j e s t s ta tua Św. Jakóba w stroju pielgrzymiim, a przed 
nim klęczy dwóch królów. 

2 Na tym placu i na ulicy7, dawniej Francigena zwanej , siedzieli 
kupcy z różnemi rzeczami, potrzebnemi dla pielgrzymów. 
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i t y tu l a rnymi przynajmnie j dowódzcami wojsk p rov inov i . Nie­
małe też by ły ich zasługi około Kościoła i na rodu ; wszakże 
jeszcze w czasach najazdu francuskiego arcyb . Rafael de Muz-
quiz uzbraja ł hufce młodzieży do walki za ojczyznę. Rewolu-
cye wieku X I X odpłaci ły się za to zaborem mają tku ducho­
wnego , zniesieniem klasz torów i obdarc iem kościołów, k tó re 
to k r z y w d y k o n k o r d a t z r. 1851 ty lko w części powetował . 
Dziś p łaca a rcybiskupa ze skarbu pai i s twa wynos i nominaln ie 
140.000 realów, czyli do 17.OOO złr.; a co do ju rysdykcy i , pod­
legają m u , j ako met ropo l ic ie , b i skup i : w L u g o , Mondońedo , 
Orense , Oviedo i Tuy. W całej p rowincyi kościelnej j e s t 828 
parafij, w samem mieście 11. 

Oprócz kościoła św. J a k ó b a j e s t w Kompos te l i znaczny 7 

pocze t kościołów paraf ia lnych i z a k o n n y c h 1 ; wszelako zawie­
ruchy wieku X I X nie oszczędziły żadnego k lasz toru męsk iego , 
podczas g d y dla zg romadzeń żeńskich okazały się ł askaw-
szemi ; istnieją tu bowiem jeszcze k lasz tory B e n e d y k t y n e k , 
K a r m e l i t a n e k , K la rysek , Domin ikanek , Matek dc la, Enseñanza 
(nauki chrzęść.) i de la Merced, Sióstr miłosierdzia, Obla tek del 
Santissimo Redentor, i S ios t rzyczek de los ancianos desamparados 
(s tarców opuszczonych) . 

Dzięki gor l iwym p racom t y c h zakonnic i duchowieńs twa, 
życie rel igijne silniejszem, niż gdzieindziej bije t u t ę t n e m ; 
a co do l iczby kościołów, m o ż n a b y K o m p o s t e l ę , t a k j a k nasz 
Kraków 7 , nazwać słusznie drugim R z y m e m . Oprócz wyż wy­
mien ionych , zasługują na u w a g ę jeszcze kościoły k lasz torne 
Najśw. P a n n y de. la Merced2, dcl Carmen3, de. Santa GlarcC, 
de. Belvis 5, de la, Fnseńanza °, — dalej kościoły parafialne S. Ma­
ria Salome ', S. Felix de Solovios, Santa Susannas, św. B e n e -

1 Opis innych kościołów i pomników Komposte l i zostawiam do 
osobnego wy 7dania tej pracy. 

2 Z końca X V I I wieku. 3 Z X V I I I wieku. 4 Z X I V wieku. 
5 Dominikanek z X V I I I wieku. 
" Z XVI I I wieku. 1 W stylu romańskim. 
8 J e d e n z najs tarszych w Komposte l i , bo istniał już w wieku IX, 

a po zburzeniu przez Almanzora, został odbudowany przez biskupa Gel­
mireza w stylu romańskim na początku X I I wieku. 

9 Dzieło bisk. Gelmireza z r. 1105; później przebudowany. 
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d y k t a 1 , Najśw. P a n n y dcl Camino, św. P io t ra cle Fora'2, św. 
Micłiała dos Agros*, wreszcie n iek tóre kapl ice , j a k Capilla dcl 
Apóstol \ Capilla dc las animas7'. Capilla dcl Filar i dcl Portail, 
Angustia de abajo itd. Najwięcej atoli pociąga miłośników sztuki 
chrześcijańskiej kościół Santa Maria la Beai dc Sar, po łożony 
na przedmieściu Sar. J e s t t o budowla romańska o t rzech na­
wach z półkol is temi absydami , rozpoczę ta już w wieku X I I , 
a mająca wiele cennych zabytków, jak np. chrzcielnicę z w. X I I , 
grobowiec arcyb. B e r n a r d a z wieku X I I I , p rzedewszys tk iem 
zaś pochyłe s łupy w nawach , t a k , iż się zdaje , j a k o b y kościół 
miał runąć. Od wieku X I I istniała t u kolegia ta kanon ików re ­
gu la rnych pod regułą św. Augus tyna , k tó ra atoli w wieku X V I 
zamieniła się w kolegia tę kanon ików świeckich; dziś j es t t u 
kościół parafialny, bardzo niestety, zaniedbany. Dalej za mia­
s tem, godnemi są widzenia kościoły: Santa Maria de Cmi jo, 
San Lorenzo, Fl Cuerpo Santo6 Colegiata cle Iria, wreszcie te 
miejsca w El Padrón, gdzie św. J a k ó b miał nauczać i odpra­
wiać Ofiarę św. 

Niemniej boga t em jes t San t iago w zakłady dobroczynne , 
i słusznie się szczyci takimi gmachami lub ins ty tucyami , j a k : 
Hospital real, dc la Bai na, de Salome, dc Carretas, de San Boque, 
de San Lazdro, cl Hospicio, Asilo dr recogidas (dom dla pokutnic) , 
Colegio de las Huérfanas (ochronka dla sierót), Asilo de mendi­
cidad (dom przytułku; . Ahmte de piedad (bank pobożny) , zakład 
dla c iemnych i g łuchoniemych i t. d. Opiekują się t ymi zakła­
dami różne s towarzyszenia katol ickie , między k tó remi p r y m 
dzierży Towarzys two św7. W i n c e n t e g o a Pau lo . 

Pod względem oświaty Kompos te la ubiega się o chlubną 

1 Wzniesiony pierwotnie przez bisie. Gehnireza. później odnowiony 
w stylu renesansowym. 

- Kościół i klasztor Benedyk tynów za. miastem, istniał już w w. IX, 
odbudowany w r. 1173. 

3 Is tniał już w I X wieku, odbudowany przez bisk. Gelmireza. 
4 Tu — według tradycyi ludowej — miały przez czas jakiś spoczy­

wać kości św. Jakóba . 
•' Z X V I I I w.: tu sic odprawiają codziennie nabożeństwa za zmarłych. 
'' Tu w wieku X I zdarzył się głośny bardzo cud. 
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n a z w ę „Aten Grali cyi", mieści bowiem w swoich murach uni­
wer sy t e t , seminaryum duchowne , kolegium misyonarzy pura 
Tierra Sarda y líarrueeos, s eminaryum nauczycielskie , cztery 
kolegia de segunda enseñanza (gimnazya) , szko ły : weterynary i , 
sz tuk i rzemiosł, rysunku, muzyki , handlu, j ę z y k ó w '. 12 szkół 
l u d o w y c h , u t r z y m y w a n y c h przez g m i n ę , więcej jeszcze tak ich 
szkół pod s te rem z a k o n n i c , szkoły wieczorne i niedzielne, 
ochronki dla sierót , zak łady dla c iemnych i g łuchoniemych. 
U n i w e r s y t e t obejmował z począ tku ty lko t. zw. humanidades 2, 
i dopiero Klemens VII , na p rośbę arcyb. Alfonsa Fonseca , p o ­
zwolił na otworzenie studium generale (1526 г.), poczem powol i 
organ izowa ły się po jedyncze wydzia ły . Od r. 1544 odbywały 
się wyk łady w Colegio de Fonseca, wzniesionem przez tegoż ar­
c y b i s k u p a ; w r. 1769 kazał rząd zająć na t en cel kolegium 
w y g n a n y c h OO. J e z u i t ó w ; ponieważ j e d n a k t akowe było nie-
wystarczającem, p rze to dobudowano nowy g m a c h kosz tem kilku 
milionów 7 rea lów : i. Dzisiejszy un iwersy te t , w k tó r ego skład 
w c h o d z i pięć wydzia łów świeckich (Facultad de Ciencias 4, de 
Derecho (prawa), cle Farmacia, de Filosofia y Letras, de Medicina), 
m a dobrze zaopa t rzone gabine ty , muzea, kliniki, obse rwa to ryum 
meteorologiczne , labora tor ium chemiczne, zbiór numizmatyczny , 
og ród botaniczny, b ibl io tekę o 40.000 przeszło t omach : li­
czba profesorów wynosi ła w 1884 r. 56, l iczba uczniów 771. 
E u c h umys łowy musi b y ć dosyć ożywiony, skoro w samem 
San t i ago wychodzą dwa p isma codzienne i dziewięć przeglą­
dów7, między tymi dwa w7 na rzeczu gal icyjskiem (gallego). 

Miasto samo, liczące obecnie do 28.000 mieszkańców 7 , za­
chowało widoczną cechę s ta roży tnośc i : ztąd obok ulic schlu­
d n y c h , tu i owdzie z podcieniami °, widzisz ciasne i b rudne 

1 P ięć szkół ostatnich utrzymuje własnym kosztem t. z. Sociedad 
economica. 

2 Na mocy przywileju papieża Jul iusza I I z r. 1504. 
3 Do r. 1805 wynosi ły koszta budowy 3,964.85i realów (real 

franka). 
1 Tu na leży : fizyka, chemia, zoologia, botanika i mineralogia. 

5 Główne ulice są: Rua nueva , del Villar, Bonaval , największy 
ruch na placu 121 Preguntoi ro . 
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zaułki , obok wspania łych g m a c h ó w liche lepianki . Nie na leży 
ono do najuboższych, skoro dochody w r. 1885 wynosi ły 737.008 
pesetas1; ale j a k w całej Hiszpani i , t ak i tu spo tka łem n iemało 
żebraków. W nowszych czasach ożywił się hande l zbożem i w y -
rab ianem tu suknem, dzięki szczególnie dobrym drogom do la 
Coruna i Curt is , j a k o t e ż kolei żelaznej cło Carri l , mias ta por ­
towego nad At lan tykiem. P r z y b y ł o też oświetlenie gazowe i k i lka 
o g r o d ó w publ icznych 2 , z k tó rych j e d e n zdobi u d a t n y p o m n i k 
admirała Nunez Mendeza. Samo zresztą położenie mias ta j e s t 
wcale piękne, bo wzgórze, na k t ó r e m się rozsiadło, o tacza w ie ­
niec ogrodów i winnic, dalej zaś ciągną się zielone doliny i n i e ­
wysokie góry z małemi laskami po s tokach ; mianowicie od 
wschodu Gozo i Viso , od zachodu Ped roso (594 m.), od pół ­
nocy Vi te i Almaciga, od po łudn ia San ta Marina i Humil ladoi ro . 

J e d n e m słowem, Kompos t e l a zrobiła na mnie miłe wra ­
żenie , toż żegna łem ją nie bez żalu. Dwudz ies tego t rzec iego 
sierpnia r a n o , odprawiwszy Mszę św. p r z y grobie św. J a k ó b a . 
wsiadłem wraz z towarzyszami do og romnego dyl iżansu, do 
k tó r ego zaprzągnię to pięć kon i m o c n y c h i pędzących j a k wi ­
cher. Królujący z wysokiego kozła mayoral, dodawał im ciągle 
animuszu, t o przemową, to b a t e m lub os t rymi k a m y k a m i ; i t o 
mi wyt łumaczyło , dlaczego n iek tóre rozynan ty miały g rzb ie ty 
pokaleczone . Okolica aż do Curt is by ła jednosta jna , acz nie t a k 
smutna, j a k w Kastyl i i . Obok gościńca , wijącego się w ę ż y k o ­
wa to po pagórkach i dolinach, słały się pola up rawne , na k t ó ­
r y c h tu i owdzie pod gołem niebem młócono zboże ; n iemałe 
atoli obszary ziemi leżały odłogiem, co świadczyło o niedosta-
t ecznem zaludnieniu kraju. Rzadk ie t eż t a m wioski i snadź n ie ­
boga te , skoro w wielu domach, u lepionych z gliny i z kamien i , 
nie widzieliśmy szk lannych okien, j e d n o o twory , z a t y k a n e n a 
noc deskami. N a p rzes t ankach , gdzie zmieniano kon ie , wi ta ł 
nas rój żeb raków płaczliwą swą muzyką ; za to żołądek musiał 
ostro pościć , bo w wiejskich ven t ach (karczmach) t rudno co 

1 Peseta, tyle co frank. Wyda tk i w tym roku wyniosły 87 i.óOO pesetas. 
2 Jardines de la Alameda i la Her radura . 
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innego dostać, prócz chleba, sera i wina. Na staoyi kolejowej 
w Curtis sprzedawano, h iszpańskim zwyczajem, wodę con azuca­
rillos a t ak o głodzie i chłodzie — bo noc była dosyć zi­
m n a — puścil iśmy się do Val ladol id , gdzieśmy nazajutrz po 
południu stanęli . 

Ks. Dr. Józef Pelczar. 

1 J e s t t o s twardniała piana cukrowa. 



POŁOŻENIE PRAWNE CHRZEŚCIJAN 
W P A Ń S T W I E R Z Y M S K I E M 

W T R Z E C H P I E R W S Z Y C H W I E K A C H . 

(Dokończenie). 

Widzie l i śmy poprzednio , j a k Kościół , korzysta jąc ze zwy­
czajów s towarzyszeń p o g r z e b o w y c h i z p r z y z n a n y c h im przywi le­
jów, stanął w obec p a ń s t w a j a k o collegium funeraticium, z chwilą, 
k iedy mu re sk ryp t Tra jana odjął p r a w o własności i egzys tencyi . 
Mógł zaś to uczynić t em śmielej , że ins ty tucya t a nie gwał­
ciła j e g o wiary i nie żądała odeń niczego więcej , j a k zgłosze­
nia się u prefekta miejskiego j a k o b r a c t w a pogrzebowego , 
i podania rozmiarów cmen ta rzy ; a na tomias t miał zapewnione 
spokojne ich uży tkowanie . J a k i e m a m y d o w o d y na uzasadnie­
nie tego twie rdzen ia? P r z y t o c z y m y najważniejsze, opierając 
się tu p rzedewszys tk iem na p o m n i k o w y c h foliach Eoss i ' ego. 

Silnym dowodem je s t najpierw fakt u t r z y m a n i a s i ę 
i r o z s z e r z e n i a K o ś c i o ł a , a j e s z c z e więcej p o s i a d a n i a 
p rzezeń o b s z e r n y c h p o s i a d ł o ś c i z i e m s k i c h , w k t ó ­
rych mieściły się chrześcijańskie cmenta rze podz iemne , znane 
t ak władzy j a k i pospóls twu. W y m i e n i a m y na p ie rwszem mie j ­
scu t e , k tó rych począ tek sięga jeszcze — j a k j uż wspomnie ­
l iśmy powyżej — czasów apostolskich; są to k a t a k u m b y św. 
Domityl l i , P ryscy l l i , Ostryana. Noszą one i w drugim wieku 
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jeszcze imiona osób prywatnych., choć zwiększyły się w tym 
peryodzie bardzo , i przeszły na własność Kościoła. Obok nich 
powsta ło później w drugim i t r zec im wieku w samym E z y -
mie kilkadziesiąt nowych cmentarzy, j a k : P re t eks t a t a , św. Se-
bas tyana , św. Agnieszk i , św. H i p o l i t a , Maks ima , J o r d a n ó w 
i wiele innych. Najwybitniejsze miejsce za jmowały k a t a k u m b y 
św. K a l i k s t a , k tó re autor F i lozofumenów zwie κοιμητήρ'.ον per 
anlonoinasiam, j a k o oficyalne miejsce spoczynku biskupów 
rzymskich. 

Położenie t y c h cmentarzy, j ako t eż wewnę t r zne ich urzą­
dzenie, najlepszą j e s t wskazówką , że były publ iczne i znane 
władzy. P r awie wszys tk ie znajdowały się przy g łównych dro­
gach konsularnych , w s t ronę k t ó r y c h otwiera ły się też obszer-
nemi b ramami , o freskach, p rzypomina jących dekoracye pom-
pejańskie lub t e r m ó w Tytusa . Za równo wnę t rze k a t a k u m b pełne 
było bogate j o r n a m e n t y k i : ztącł wniosek, że ruch w nich mu­
siał b y ć wielki. W c h o d z i ł y t am kolegia fossorów r. k tó rzy bu­
dowali te mias ta podziemne, nas tępnie malarze, rzeźbiarze , or­
szaki pogrzebowe, a wreszcie t ł umy osób, co chciały zaczer­
pnąć u g r o b ó w męczenn ików sity do walk i , j a k a ich czekała. 
W s z y s t k o to działo się w oczach p o g a n , k tó rzy tysiącami 
przechodzil i codziennie koło b ram nekropol chrześcijańskich, 
albo odbywal i swe ucz ty pog rzebowe w pobl iżu chrześcijań­
skich bazyl ik 1. 

P o d o b n e cmentarze s p o t y k a m y także gdzieindziej : w Nea­
polu znajdują się s tare k a t a k u m b y św. J a n u a r e g o tuż obok 
g r o b ó w p o g a ń s k i c h ' 2 : w K y r e n e leży wielki cmenta rz chrześci-
ski w pagó rku , p rzepe łn ionym g robami niewiernych. Na in­
nych miejscach wznoszą się znowu g robowce pogańsk ie na 
te renie podz iemnego cmenta rza chrześci jańskiego. 

W a ż n ą j e s t t u okoliczność, że rozmiary cmenta rzy chrze­
ścijańskich najdokładniej p rzypomina ją nieraz pogańskie . Tak 

1 Ka takumby n. p. św. Kal iksta leżały w najbliższem sąsiedztwie 
mauzoleów rzymskich i cmentarza żydowskiego. 

'- Zob. Schultze Victor, Die Katnkomhen сон San Gennaro dei Poveri 
in Neapel. J e n a 1877. 
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obejmuje up . area Lučiny, najs tarsza część k a t a k u m b św. K a -
liksta, podobnie j a k g r o b y Scypionów, Cecylii Metell i i i nnych 
w y b i t n y c h osób , p o c h o w a n y c h p rzy drodze apijskiej , na f ron- , 
eie (in fronte) 100 s tóp rzymskich , a 230 w7 głąb (in agro). 

Brac twa pogrzebowe s tawiały na swych cmen ta rzach ró ­
żne b u d y n k i , z k tó rych najważnie jszym by ła schola, czyli za­
budowanie przeznaczone n a wspólne zebrania i uczty. P o d o ­
bne b u d y n k i mieli t akże chrześcijanie nad swemi k a t a k u m b a m i 1 . 
Zwały się one : cellae cimiteriales, cellulae, scholae, memoriae mar­
tyrům, bas i Исае, i s łużyły za kościoły, w k t ó r y c h odprawia ła 
się w aniwersarze męczenn ików i w inne dnie najświętsza 
ofiara i ucz ty miłości czyli agapy . U c z t y t e odbywal i chrze­
ścijanie w największym spokoju. P o g a n i e nie zwracal i bowiem 
na nie bliższej uwagi , sądząc, że jak ieś pogańsk ie b rac t wo p o ­
g rzebowe obchodzi swe święta kolegialne. 

Oprócz cmen ta rzy podz iemnych odkrył cle Eoss i w E z y -
mie jeszcze p u b l i c z n e cmenta rze chrześci jańskie , położone 
pod o twar t em niebem (sub elio)2, a k t ó r e , podobn ie j a k pier­
wsze, sięgają drugiego i t rzec iego wieku. Is tnienie p o d o b n y c h 
cmenta rzy w Afryce za panowan ia Sep tymiusza Sewera po ­
świadcza Ter tul ian j a w n i e , mówiąc o cmen ta rzach koście lnych 
(areae sepulturarum nostrarum), j a k o o ins ty tucyi wszystkim 
w7 Kar t ag in ie znanej . Na jakie j p rawne j pods tawie posiadal i 
publ iczne te cmen ta r ze? J a k o chrześcijanie nie mieli p r a w a 
własnośc i ; mogli j e więc pos iadać j edyn ie z ty tu łu bractw r a p o ­
grzebowego . Że is totnie t ak było , dowodzi inne miejsce sławmego 

' Zachowane do dziś dnia na cmentarzu św. Kal iksta ruiny dwóch 
zabudowań, znanych pod imieniem bazylik św. Cecylii i Sykstusa i św. So-
teris są właśnie resztkami takich bazylik, zbudowany 7ch w wieku trzecim. 

2 „La primitiva sicurezza dei cristiani cimiteri , i quali nei più an­
tichi tempi ebbero anche vestiboli pa tent i e por te orna te di facciate mo­
numenta l i , come quella ornai celeberrima del cimitero di Domiti l la , da 
principio non die' consiglio di nascondere le tombe nelle part i più in terne 
e difese del so t te r raneo: e se a queste cautele in alcun tempo si vienne, 
ciò dee essere s tato dopo tu rba ta la quiete e più volte in ter ro t to il libero 
possesso di quelle necropoli nelle radicali persecuzioni della seconda metà 
pel secolo terzo e dei primi anni del quar to" . Zob. Ross i , B. S. T. ILT, 
str. 560. Porówn. t akże : Ballett, di archeol. crisi. 1865, str. 90. 
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apologety , gdzie prawie opisuje organizacyę chrześcijańskiej 
gmiuy . „Zgromadzen iom naszym — powiada on . — przewo­
dniczą czcigodni s tarcy. K a ż d y z nas przynos i co miesiąc, 
k iedy i j a k chce, w miarę swej możnośc i , p ien iężny da tek 
(slipem): a lbowiem nikt do tego nie b y w a zmuszonym, ty lko 
daje dobrowolnie . Zeb rany pieniądz j e s t j a k b y funduszem p o ­
bożnym, bo nie t r w o n i m y go na uczty, ani na pi jatyki , ani na 
inne n iepo t rzebne zby tk i , ale ob racamy n a u t rzymanie i p o ­
g rzeb ubog ich , s ierót , s ług, s tarców, rozbi tków, skazanych do 
kopa lń , w y g n a ń c ó w i więźniów, cierpiących za sp rawę Bożą". 
J e s t tu więc m o w a , podobn ie j a k w kons ty tuc ja b r a c t w p o ­
grzebowych , o wydziale , o miesięcznej opłacie, o wspólnej ka­
sie, a co t akże w a ż n e , tę samą n a w e t co u p o g a n s p o t y k a m y 
tu terminologię . 

Koleg ia pogańsk ie miały swój ka lendarz (album, feriale), 
zawiera jący spis dorocznych świąt i ucz t brackich ; miały też 
p o d o b n e feriale i gminy chrześcijańskie b Różn ica cała pole­
gała na tern, że pogan ie pisali w n iem imiona swoich dobro­
dziejów, j a k п. p . : VIII. ¿chis Murtias natali Caesenni... patrie — 
ósmego idów m a r c o w y c h ucz ta , j a k o w dzień urodzin p ro t e ­
k to ra Caesenniusza ; albo : XIII. hal. Sept. natali Caesenni Sil­
vani f rat ris — 13 ka l endów wrześn iowych uczta, j a k o wr dzień 
urodzin b ra ta Caesenniusza Silvanusa. Chrześcijanie na tomias t 
podstawial i imionom pogańsk im imiona swych męczenn ików: 
Kal iks ta , Syksta , Agnieszki i innych. Koleg ia pogańsk ie miały 
swych syndyków (eptaesłores collegii, adore.?),, k tó rych obowiąz­
k iem było bronić sp raw brack ich w obec władzy i innych 
s towarzyszeń ; miały t akże gminy chrześcijańskie t ak ich syn­
dyków, a w R z y m i e by ł n im pierwszy papieski dyakon 2 . 

1 „Io osservo — pisze Bossi , Ή. S. T. I, str. 210, — che perfino il 
feriale della chiesa, l'albo cioè delle feste de' mart i r i poteva essere legal­

men te compilato, e nei lunghi intervalli di quiete impunemente proposto". 
2 Zob. Rossi , R. S. T. I I I , str. ò l i . „II diritto e l 'uso generalissimo 

dei collegii funeraticii ci fa intendere, come i Crist iani , mentre vigevano 
le leggi che la loro religione e la loro coitio religionis causa dichiara­

vano i l leci te, ciò nondimeno poterono, tol lerant i e talvolta assenzienti 
e cooperanti gli Augus t i , possedere cimiteri ed altri luoghi a nomo co­
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A b y zaś żadna nie została wątpl iwość co do organizacyi 
brackiej kościoła w drug im i t rzec im wieku, p r z y t a c z a m y na 
po twierdzenie naszej t ezy ki lka świadec tw monumentalnych, 
z t ych czasów. P o c z y n a m y od prześ l icznego napisu , znalezio­
nego n iedawno w starej maury tańsk ie j Cezarei, n iedaleko dzi­
siejszego Cłierchel w Afryce. 

AREAM AT SEPYLCRA CVLT0R VERBI C0NTVLIT 
E T C E L L A M S T E V X I T SVIS C V N C T I S S V M P T I B V S 
E C L E S I A E S A N C T A E H A N C E E L I Q V I T M E M O R I A M 
S Á L V E T E E P A T E E S P V E O C O E H E E T SEMPLICI 
E V E L P I V S V O S S A T O S S A N C T O S P I E I T V 

ECLESIA FEATRYM HVtfC RESTITVIT T Í T V L Y M M A ' 
LI-8EVERIANI C ' Y ' 

E X I N G - A S T E E I 1 . 
Ewelpiusz Czciciel Słowa ofiarował aree na cmentarz i wystawił 
wyłącznie własnym kosztem kaplicę, którą zostawił Kościołowi 
świętemu. Witajcie, Bracia! czystem i pokorném sercem śle wam 
pozdrowienie Ewelpiusz, wam zrodzonym z Ducha Świętego. 

Zgromadzenie Braci odnowiło t en napis . 
U twór Asteriusza. 

Przedos ta tn i wiersz wskazuje , ż e ' n i e m a m y przed sobą 
oryginalnego napisu , ty lko późniejszą j e g o kopię . K i e d y ona 
została w y k o n a n ą , t rudno z całą dokładnością oznaczyć ; nie­
podobna bowiem odcyfrować znaków dołączonych do wiersza 
szós tego, w k tó rych właśnie kryje się po t r zebna nam data. 
Zdaje s ię , że to nastąpiło z chwilą nas tania pokoju za K o n ­
s t an tyna W . Oryginał pochodzi w każdym razie jeszcze z pier­
wszej po łowy t rzeciego wieku. Został zaś rozb i ty podczas 
prześ ladowania w r. 257, albo najdalej w r. 304. P o r ó w n a j m y 
teraz ten napis z inskrypcyami bractw 7 p o g r z e b o w y c h pogań­
skich. Na osta tnich zwie się p o g a n i n : Cultor Jork, Apoltinis, 
lub też czcicielem jak iegoś innego bóstw r a; nasz Ewelpiusz 

mune del loro corpus, σύνοζο;: rappresentato quanto al possesso dai vescovi, 
quanto all'amministrazione pecuniaria dai diaconi, equivalenti ai quaestores col­

lega ed actores­'. 
1 Zob. Renier , Inscriptions de l'Algérie. Nr. 4025. Rossi , Bullett. 1864, 

str. 28 i JR. ­S'., T. I, str. 105 i 106. Kraus , Boma Sotterranea, str. 58 i 59. 
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nosi t akże imię Czciciela — ale j e g o Bós twem je s t Ver­

bum. Dalej s p o t y k a m y w napisie cezarejskłm na z w y : area, cella, 

memoria, żywcem prze ję te z dykeyonarza kolegiów p o g r z e b o ­

w y c h pogańskich . Ewelp iusz kończy swój napis gorącem p o ­

zdrowieniem dla współwyznawców, k t ó r y m daje p iękne imię 

braci . Zg romadzen iem braci nazywają się t akże ci, co zni­

szczony ręką nieprzyjacielską m o n u m e n t zresta-urowali. 

Zdan iem Bossi 'ego właśnie t a nazwa brac i (f rat res, αδελφοί) 

była ofieyalnym ty tu łem, k t ó r y chrześcijanie p rzybra l i w obec 

pańs twa w chwili , k i edy zorganizowal i się i zgłosili u poje­

dynczych rządów p rowincy j , albo prefektów miejskich j a k o 

kolegium pogrzebowe l . Braćmi byl i bowiem we wierze i mi-

1 „I Cristiani fondando cemeteri communi a nome del loro corpo, 
assumevano la denominazione di fratres senz' altro aggiunto. Fratel l i essi 
erano nella fede e nella carità; di questo nome si gloriavano, perchè loro 
propr io; non avendo giammai i pagani immaginato una siffatta fratellanza". 
Spotykamy wprawdzie kilkakrotnie tę nazwę u kolegiów pogańskich; 
znaczenie jej i źródło jes t tam jednakże zupełnie odmienne. Braćmi zwą 
się np. członkowie s towarzyszenia frałrum Arcalium dlatego, że założy­
cielami tego brac twa miało być dwunas tu synów Akki Laurencyi . Zob. 
Rossi, Ti. Я. T. I. str. 107. Wielkiej wagi j e s t także, co pisze w tomie 
trzecim, str. 512 i 513. „II vocabolo antonomast ico fratres fu propio del 
sodalizio cristiano. A questa sentenza non fanno eccezione le epigrafi, 
nelle quali i colleghi od i commilitoni mutuamente si appellano fratres ; 
appellazione non propria ed antonomast ica di quei corpi e sodalizi, m a 
a titolo di civile officiosità t ra le persone pari usitati.ssima. Il Wil lmanns 
(Exempla insci ipt ionum l a t ina rum. n. 57) ad una epigrafe votiva pagana 
dedicata da un pater deorum omnium cum fratribus et sororihus annota : pa­

ter, l'ratrea, sórores ad cultum Mithrae pert inent . Ed in fatti in un ' altra 
iscrizione dedicata al dio Armiamo (persiano) da u n cotai Libella leo (leo 
qui significa uno dei gradi dei misteri mitriaci) sono r icordat i i fratres. 
Se veramente in questi esempi fratres, sórores sono appellativi dei cultori 
di Mitra, io vedrei in essi una novella prova dell' imitazione del l inguag­

gio cristiano negli intimi secoli del paganesimo affetata dai sacerdoti 
e dagli iniziati di quel culto ; uno dei quali disse : ipse (Mithxa) Christia­

nas est. Le allegati iscrizioni sono del secolo terzo volgente al quarto, 
о del quarto". 

Czasami spotykamy na napisach chrześcijańskich obok ofieyalnej 
nazwy „fratres", ty tuły równoznaczne : ecclesia fratrum, fraternitas. S ú ­
dales fratres. Gdzie zaś okoliczności tego wymagały, mogli przybrać na­
zwę od miejsca, gdzie odbywali swe zgromadzenia , j ak np. „ C o l l e g i u m 

f ra t rum, q u o d consistât in praediis Lucinae" . a l b o : „in domo Lucinae" . 
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łości ; z imienia t ego chlubili s ię , j a k o im wyłącznie p rzyna le ­
żnego z tej p rzyczyny , że o p o d o b n é m bra te r s twie pogan ie 
n i g d y nawe t nie śnili. „Tak m y dajemy sobie nawza jem na­
zwę braci , k tórej w y n a m zazdrościcie, — odzywa się Minucyusz 
Fe l iks do czcicieli s ta rych bogów, — j a k o dzieci j e d n e g o Ojca 
niebieskiego, j ako w y z n a w c y tej samej wiary i dziedzice t y c h 
samych dóbr ob iecanych" 1 . 

Twierdzenie to uzasadnia Ross i jeszcze k i lkoma innymi 
napisami afrykańskimi, azy x atyckimi i r zymskimi , w k t ó r y c h 
stale wraca ty tu ł fratres. I t a k czy t amy na d rug im napisie ce-
zarejskim, że kap łan W i k t o r zbudował g robowiec dla b r a c i . . . 
hunc locum cunctis fratrihus feci. N a g reck im nagrobku , z k o ń c a 
t rzec iego wieku pochodzącym, odzywa się Aurel iusz Fi l ippia-
nus , że każdy, coby się odważył pochować w j e g o grobie j e ­
szcze kogo innego , ma zapłacić za ka rę do kasy brac i 500 
denarów. 

Ε Ι ΔΕ ΤΙΣ ΤΟΛΜΗΣΕ Ε Τ Ε Ρ Ο Ν В А Л Е Ш ΔΩΣΕΙ ΤΟΙΣ 

ΑΔΕΛΦΟΙΣ Ι- Φ. 

P o d o b n e życzenie , b y nie naruszono g r o b u syna Marka, 
zanosi do czyte lnika j ak i ś Aleksander , s ługa Cezarów (Augu-
storum servas), na kamien iu , p r z e c h o w a n y m w muzeum Kir -
chera w Rzymie . 

P E T O A B O B I S F R A T R E S B O N I P E R V N V M D E V M N E 
Q V I S - V I I · T I T E L O M O L E s t e t P O S - M O R t e m meam 2 . 

D o p rzy toczonych już napisów, dołączamy wreszcie pię­
k n y n a g r o b e k niejakiej Agapy , znaleziony w k a t a k u m b a c h 
św. Pryscyll i , a sięgający może jeszcze drug iego wieku : 

1 „Sic nos, quod invidetis fratres vocamus , u t unius Dei paren­
tis homines , u t consortes fidei, u t spei cohaeredes". M. Miimcii Felicis, 
Octavius. ed. Hur te r . S. S. P a t r u m Opuscula selecta. XV. pag. 91. 

2 Małe l i tery są uzupełnieniem Eoss i ' ego . 
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Eucharis Est Mater Pius Et Peder Est (mi) 
Vos Precor О Fratres Orare Hue Quando Veni (tis) 
Et Prccibus Toťis Patrem Natumqtte Bogatis 
Sit Vestrae Mentis Agapes Carae Meminisse 
Ut Deus Omnipolem Agapen In Saecuìa Servet. 

Nie zas tanawiamy się tu bliżej nad t y m cennym n a g r o b ­
k i e m , omówimy go bowiem n a miejscu innem; zaznaczamy 
t y l k o , że zmarła A g a p e zwraca się w nim z prośbą o modli­
t w ę za spokój swej duszy do całego Kościo ła , k tó remu daje 
p i ękne imię „brac i" b 

Mogl ibyśmy już poprzes tać na p rzy toczonych dotychczas 
świadec twach; n iepodobna j e d n a k pominąć ki lka faktów his to­
rycznych, zostających z naszą kwes tyą w najściślejszym związku. 

Za panowania Aleksandra Sewera (223—235), wybudowal i 
sobie chrześcijanie kościół w R z y m i e na p lacu za T y b r e m . 
Z p re t ensyami do t ego miejsca wystąpil i tamtejsi szynkarze . 
S p r a w a wytoczy ła się p rzed forum samego cesa rza , k t ó r y od­
rzuci ł roszczenia szynkarzy, oświadczając, że lepiej będzie, aby 
zamias t szynku stała świątynia, w które j B ó g będz ie chwalony. 
„Zdaje mi s i ę , — powiada Ross i — że Aleksander Sewerus , 
pozwalając n a wytoczenie tej sp rawy spornej między szynkarzami 
a chrześc i janami , j a k g d y b y j e d n i i d rudzy istnieli na tej sa­
mej pods tawie p rawne j , j a k o korporacya , i rozst rzygając ją na 
korzyść os t a tn ich , musiał albo j uż wcześnie j , albo w t y m sa­
m y m akcie uznać legalną egzys tencyę zgromadzen ia wie rnych" . 
A t rochę dalej określa uczony archeolog jeszcze bliżej swoje 
myśl i w ten s p o s ó b : „Stowarzyszenia wzajemnej p o m o c y i po ­
g rzebowe by ły p r e t eks t em i firmą (colore), pod k tórą chrze­
ścijanie posiadal i j u ż przed Aleksandrem w wielu mias tach 
swoje cmen ta rze ; ale za rządów tego cesarza i j e g o nas tępców, 
p rzychy lnych wyznawcom Chrys tusa , t en titidiis coloratus (ty-

' Zob. Rossi , Inscriptiones Christianae urbis Bomae saeculo septimo an-
tiquiores. Romae 1888. Tomus I I , pag. X X X . Porówn. t akże : Duruy, Hi­
stoire des Romains. T. VI, str. 150; Crivellucci, Storia delle relazioni tra lo 
•Stato e la Chiesa. Bologna 1886, vol. I, pàg. 58 i nast . 

р. р. T. x x v i . 13 
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tu ł upozorowany) został legalnie uznany, i stał się p o w o d e m 
do większej to le rancy i , k tó ra rozciągała się odtąd n ie ty lko d o 
cmentarzy, ale t akże do miejsc, p rzeznaczonych na zg romadze ­
nia i nabożeńs twa chrześci jan b 

Nie mniej c iekawe zdarzenie miało miej ce w la t kilka, 
lub ki lkanaście późnie j . W r. 235 objął rządy p a ń s t w a dziki 
Got, Maksymin. W t y m samym roku został skazany wraz z k a ­
p łanem Hipol i tem na wieczne w y g n a n i e do Sardyni i papież. 
P o n c y a n . Nas tępcą P o n c y a n a , k t ó r y 28 sierpnia 235 r. z łożył 
swą godność, w y b r a n o 21 l i s topada t ego samego roku A n t e r o s a . 
T e n panował ty lko dni 40 i miał nas tępcą F a b i a n a (236—250) r 

za k tó rego rządów, 30 paźdz ie rn ika r. 236, umar ł w Sardyni i 
Poncyan . In eadem insula adflictus, maceratus fustibus, defunctus 
est III lial. novemb. — czy tamy w Liber Pontificalis2. 

T a sama kronika pap ieska , k t ó r a nam opisuje przyczynę^ 
śmierci świętego w y g n a ń c a , dodaje : Quem beatas Fabianus ad-
duxit cum clero per navim et sepelivit in cymiterio Calisti, via Ap-
pia. Zwłoki j e g o sprowadzi ł okrę tem św. F a b i a n , o toczony 
swym k le rem, i pochował j e w k a t a k u m b a c h Ka l iks t a , p r z y 
drodze apijskiej. J e s t t u mowa, j a k widzimy, o solennej t r an s -
lacyi P o n c y a n a z Sardyni i do stolicy. Rozumiemy, że Kościół 
dbał o oddanie tej pobożne j usługi swemu Nacze ln ikowi , tern 
więcej , że czuwał zawsze nad całością t ego wielkiego m o n u -

1 „Věro è, che TJlpiano suo prefetto del pretorio raccolse in un l i­
bro tu t t i i rescri t t i de' principi contro i Crist iani; ma poiché non ostante-
quei rescri t t i e quelle leggi, il corpo dei Cristiani nel secolo I H potè le­
galmente possedere , ciò m o s t r a , che il mal talento di Ulpiano non im­
pedi ad Alessandro Severo di r iconoscere quel dirit to, e di farlo passare 
in re-giudicata per l 'avvenire. Io non m'accingerò a svolgere , come il 
t èma vorrebbe, un punto di si alto momento . Formulerò soltanto il mio 
pensiero cosi; che le associazioni di mutuo soccorso e funeraticie furono 
a mio avviso il colore, sotto il quale anche prima di Alessandro Severo 
i fedeli possederono in mol te città dell' impero i loro cemeter i ; e che 
sotto Alessandro Severo e i seguent i principi amici de' Cristiani quel 
titolo colorato fu legalmente r iconosciuto, e fu pre tes to ad una maggior 
tol leranza, che si estese anche ai luoghi di convegno ed agli edifici d e ­
dicati al nuovo culto". R. 8. T. I, str . 105. 

2 Le Liber Pontificalis, ed. Duchesne, Par i s 1885, pag. 145. 



P O Ł O Ż E N I E P R A W N E C H R Z E Ś C I J A N . 187 

m e n t u h i s to rycznego i d o g m a t y c z n e g o , j a k i m są g r o b y papie­
skie; ale j a k wy t łómaczyć fakt ekshumacyi i przewiezienia 
publ icznie w procesyi zwłok b i s k u p a , k tó r ego władza skazała 
na d e p o r t a c y ę , a wreszcie o śmierć p rzyprawi ła ? Odpowiedź 
daje n a m współczesny P o n c y a n o w i p rawnik r zymsk i Marcyan, 
przytaczając p r a w o , dotyczące wygnańców. „Jeśl i k toś został 
depo r towany albo w y g n a n y na w y s p ę , to karze tej p o d p a d a 
jeszcze i p o śmierci ; i n iewolno przewieść go z tamtąd i pocho­
wać na innem miejscu bez przed łożenia p rośby cesarzowi, j a k 
to k i lkakrotn ie orzekli Sewerus i Antoninus , i wielu o to p r o ­
szącym pozwoli l i" b Za k o m e n t a r z do t y c h słów m o ż e pos łużyć 
wspomniane przez T a c y t a zdarzenie : Lolliae Paulinae ciñeres 
reportan, sepuìcrumcpuc ext rui (Nero) permisiť1. Ne ro pozwoli ł n a 
sprowadzenie p rochów wygnane j Lołlii P a u l i n y i n a w y b u d o ­
wanie je j g robu . 

W y j a z d F a b i a n a do Sardyni i w towarzys twie całego kleru 
rzymskiego , j a k o t e ż przewiezienie zwłok P o n c y a n a , nie mogły 
się odbyć po ta jemnie . Musiał F a b i a n prosić o ł a s k ę , o k tóre j 
mówi Marcyan, i o t rzymać takową. K i e d y się to s tało? W kwie­
tn iu r. 237 powstal i p rzec iw Maksyminowi dwaj Oordyanie , 
a po nich Clodius Pup ienus Maximus i Coelius Balbinus . Za 
ich k ró tk ich rządów, j a k również za panowan ia G o r d y a n a I I I 
(238—244) ustało prześ ladowanie chrześci jan; t r ans lacya zwłok 
nas tąpi łaby jeszcze w r. 237 albo w nas t ępnym, w dniu 13 
sierpnia, 

N a g r o b k u P o n c y a n a nie odnalazł do tychczas Rossi mię­
dzy gruzami k a t a k u m b św. Ka l iks t a , k tó re wyda ły n a m epita­
fia pap ieży : An te rosa , F a b i a n a , Lucyusza i E u t y c h y a n a . Od­
kry ł t a m j e d n a k resz tk i innego napisu z t rzec iego wieku, 
umieszczonego na drzwiach k r y p t y papieskiej , a uwieczniającego 
pamięć złożenia w y g n a ń c a u b o k u swych poprzedników. — 

1 „Si quis in insulam depor ta tus vel re legatus tuerit , poena etiam 
pos t mor t em mane t ; nec licet enm inde t ransferre alicubi et sepeliré 
inconsulto Principe, u t saepissime Severus et Antoninus rescr ipserunt et 
mult is pe tent ibus hoc ipsum induis eran t". Digest. XLVII I , 24, 2, 

1 Annal. XIV, 12. 

13* 
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Ε Ν ΘΕω M E T A Π Α Ν Τ Ο Μ Π Ο Ν Τ Ι Α Ν Ε Z H C H C 

Poncyai i ie , żyj w B o g u wraz z wszys tk imi spoczywającymi tu 

Bi skupami (twoimi kolegami)! 1 

P o Gordyanie i Fi l ipie Arabie (244—249) nastal i dwaj 
cesarze, k tórzy i imem okiem pat rzyl i na ko leg ium chrześcijań­
skie. Nie uznawal i oni j e g o charak te ru b rac twa pogrzebowego ; 
widzieli w niem j edyn ie niedozwoloną ko rporacyę religijną, 
a z tąd rozpoczęl i srogie p rzec iw niemu prześ ladowanie . Sam 
j e d n a k Decyusz nie ta rgną ł się jeszcze na cmenta rze ; dopiero 
W a l e r y a n (263—260) wzbroni ł chrześci janom do nich ws t ępu 
o s o b n y m e d y k t e m z r. 267. Za przekroczenie właśnie 
t ego d e k r e t u , z a m o r d o w a n y m został przez żołnierzy w ka ta ­
k u m b a c h P r e t e k s t a t a papież Syks tus I I w chwili , k i edy t a m 
spełniał najświętszą ofiarę. 

Pos tępowanie W a l e r y a n a n o w y m j e s t d o w o d e m , że K o ­
ściół posiadał swe cmentarze legalnie , skoro do zawieszenia 
j e g o p r a w a własności po t r zeba było osobnego edyktu , nakazu­
j ącego konfiskatę mają tku kościelnego 2 . S tawia t e n okru tn ik 
straż u grobów, b y czatowała p r zy nich, j a k n iegdyś u g r o b u 
Chrys tu sa ; zamyka wejścia, aby kościół, k tó ry t am w chwilach 
ciężkich prześ ladowań schodził z wszystkiemi swojemi święto-
ściami, z pod ziemi już się nie w y d o b y ł ; — ale j a k ongi s traż 
je rozol imska nie mogła przeszkodzić zmar twychwstan iu Ukrzy­
żowanego, t ak i żołnierze r zymscy nie zduszą w g robach uczniów 
Zmar twychws ta łego . 

1 Rossi, В. S. T. I I , str. 73—80. 
2 Moltissimi hanno scri t to sulle chiese de' Cristiani nei primi secoli 

e innanzi alla pace data da Costantino. I l Tillemont crede, che la bene­

vola propensione di Alessandro Severo verso il cristianesimo abbia dato 
ai fedeli occasione e franchezza di comprare о di erigere edifici dest inat i 
al loro culto. La tolleranza personale d'un imperatore non mi sembra suf­

ficiente a spiegare un fatto eostante e legalmente riconosciuto dai succes­

sori di lui, anche dagli August i persecutor i del nome cristiano. Imperoc­

ché gli editti di persecuzione e di confisca non accennano al possesso di 
quei luoghi e dei cemeter i , come ad un possesso i l legittimo ed abusivo, 
m a come ad un diritto, che si vuole abolire о sospendere. E Valeriano de­

cretò soltanto, che i fedeli non si adunassero nei luoghi da loro appellati 
cemeteri . Zob. Rossi , B. S. Т. I, str. 104. 
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Ze śmiercią ATaleryana odzyskali chrześcijanie wszystkie 
sw7oje dawniejsze p rawa ; syn j e g o Gall ienus (260—268) roz­
porządzi ł so lennym e d y k t e m , w y d a n y m w r. 260 dla całego 
pańs twa , b y wszy rscy właściciele miejsc rel igi jnych (loci reli­
giosi), k tóre przed W a l e r y a n e m należały do kościoła, zwrócili 
t akowe b i s k u p o m miejscowych kościołów; prócz t ego we­
zwał n iek tórych biskupów, aby odebral i skonfiskowane cmen­
tarze . Loci religiosi by ły to domy modl i twy i kościoły parafialne 
w mieście. W Rzymie odebra ł j e z rąk władzy papież Dyonizy, 
k tóry też dokonał nowego rozgraniczenia parafij miejskich, 
rozszerzy 7! k a t a k u m b y i wystawił na, nich nowe b u d y n k i w mie j ­
sce zburzonych. Czynił to zaś t e m swobodnie j , że Gall ienus 
sprzyjał w i e r n y m , już nie ty lko j a k o członkom b r a c t w a po ­
grzebowego , ale wpros t j a k o chrześci janom. 

Podobn ie pos tępował z chrześci janami cesarz Aurel ian 
(270—275). Za i lus t r ac ję do j ego usposobienia pos łużyć może 
znane zresztą zdarzenie. H e r e t y k Paw r eł z Samosaty , po tęp iony 
na synodzie w Antyoehi i r. 269 i kanonicznie z swej stolicy 
złożony, nie chciał chrześci janom an tyocheńsk im w y d a ć domu, 
k tó ry b y ł własnością kościoła. Pok rzywdzen i udali się z p ro­
śbą do cesarza, b y n iep rawego posiadacza wypędzi ł „z miejsca 
do kościoła należącego" — τοϋ της Έ·/.κλη-ίας οικοΰ, — co też 
uzyskali . Uchwa ła synodu została tu w y k o n a n a przez urząd 
pogańsk i ; cesarz zawyrokowa ł , że prefek tura miejska m a od­
dać dom t e m u , k tó ry pokaże listy b i skupów italskich, a zwła­
szcza r zymsk iego b 

Ostatnie t e dwa w y p a d k i dowodzą jasno , że dokonało się 
j uż yvielkie zbliżenie między p a ń s t w e m a Kośc io łem, że chry-
s tyanizm znajduje się w przededniu t ryumfu , a co najmniej , 
że n iedaleka j uż chwila, w które j Kościół przejdzie z t ego dzi­
wnego położenia — nazwanego trafnie przez hr. Desbassayns 
de R i c h e m o n t : l'état mixte et étrange de légalité et persécution'1 — 
w stan no rm a lny publ icznego uznania . Nim to j e d n a k nastąpi, 
musi przejść jeszcze j eden , ale j u ż os ta tni chrzest krwi. 

1 Euseb. Hist. eccl. VII , 30. 
2 Les nouvelles études sur les catacombes romaines. Par is 1870, str. 223. 
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W r. 303 wybuchło s t raszne prześladowanie Dyokleeyana . 
Tysiącami szli wierni pod miecz lub na stos; kościoły zosta ły 
zburzone , cmentarze skonfiskowane. Równocześnie nastąpiła 
supresya hierarchii kościelnej . W ł a d z a przes ta ła uważać pa ­
pieża za lega lnego przedstawiciela korporacy i chrześcijan, g d y 
poleciła prefekturze miejskiej wykreśl ić j e g o imię z re jes t ru 
r ep rezen tan tów dozwolonych kolegiów. Lega lne to in te r regnum 
(legalis cessaUo episcopatus) rozpoczęło się za pontyf ika tu Mar-
cellina z początkiem r. 304, i t rwa ło aż do r. 3 1 1 , choć p rze ­
ś ladowanie usta ło w stolicy już w r. 306. Od Marcellusa, na­
s tępcy Marcellina, żądał cesarz , aby złożył swą godność fut 
negarci, se esse episcopum); a ponieważ ten rozkazu nie usłuchał, 
poszedł na wygnanie . P o d o b n y los spotkał w r. 310 albo 311 
papieża Euzebiusza, Zrazu ignorowała władza pańs twowa i j e g o 
nas tępcę Mileyadesa , obranego w r. 311 ; niezadługo o t rzymał 
on j e d n a k listy Maksencyusza , znoszące konfiskatę mają tku 
koście lnego, i uznające go tern samem znowu lega lnym repre ­
zen tan tem Kościoła, Korzys ta jąc z rozporządzenia cesarskiego, 
wysłał Milcyades swych dyakonów z o t r zymanymi l istami do 
prefektury miejskiej , gdzie też nastąpiła oficyalna res ty tu-
cya wszys tk ich posiadłości, na leżących do corpus christianorum, 
a zasekwes t rowanych przez Dyokleeyana , 

W dwa lata później znany edyk t medyolańsk i rozsze­
rzył p rzyznane przez Maksencyusza Kościołowi r zymsk iemu 
przywileje , na chrześcijan całego p a ń s t w a , a podnosząc uro­
czyście Kościół do rzędu osoby p r a w n e j , z równał j e g o rel igię 
w obec p rawa z religią pogańską. Wszyscy, — nakazuje on — 
k tó rzy nabyl i domy modl i twy chrześci jańskie, czy od rządu 
czy od kogo innego , mają zwrócić t akowe na tychmias t chrze­
ś c i j a n o m . . . A ponieważ chrześcijanie posiadali n i e t y l k o t e 
m i e j s c a , w k tó rych zwykl i byl i się zg romadzać , lecz t akże 
inne , k tó re by ły własnością n i e p o j e d y n c z y c h o s ó b , 
ale należały do nich, j ako do korporacy i , więc i t ych wszy­
stkich niniejszym dekre tem zw rrot nakazu jemy b 

1 „Atque hoc insuper in persona chris t ianorum s ta tuendum esse 
censuimus, quod si eadem loca, ad quae antea convenire consueverant . 
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Streszczając cośmy dotychczas powiedzieli , położenie pra­
w n e chrześcijan w t rzech p ie rwszych wiekach przeds tawia się 
w sposób następujący. Przez cały wiek p ierwszy żył Kościół 
p o d osłoną Synagog i i posiadał mają tek wspó lny , już to pod 
imieniem sek ty żydowskie j , już p o d osłoną p r a w a p rywa tnego . 
W drugim i t rzecim wieku k ry ł się, rozszerzał , i posiadał obszerne 
c m e n t a r z e pod formą b rac twa pogrzebowego , zare jes t rowanego 
w m e t r y k a c h policyi na jp rawdopodobnie j pod imieniem : fra-
teriritas, a lbo : ecclesia fratrunt. A b y módz zorganizować się w ta­
kie s towarzyszenie , nie po t rzebował uzyskać osobnego pozwo­
lenia władzy : dość by ło zas tosować się do uchwały senatu, 
k tó ra j asno określi ła, komu i p o d jak imi warunkami wolno 
by ło łączyć się w ko rpo racyę : quibus coire, convenire coììecjiamque 
habere ìiceat. 

Wiedzia ło p a ń s t w o , że poza firmą fraternitas kryje się 
coś więcej , niż zwyczajne b rac two pogrzebowe . Z jednej s t rony 
bowiem pospóls two denuncyowało n ie jednokrotnie zgromadze­
nia chrześcijańskie, j ako zebrania czysto rel igi jne, z drugie j , 
ws tępowal i chwilami apologeci o twarcie n a t r y b u n ę , wyznając 
s ię członkami p roskrybowane j p rzez Tra jana religii chrześci­
j a ń s k i e j , i żądając wpros t , aby władza z nimi się porozumiała 
i wrog i edyk t cofnęła. Po l i t yka j e d n a k kazała p a ń s t w u zamy­
k a ć oczy na, na tu rę religijną t ych s towarzyszeń , i t r ak tować 
j e j a k o b rac twa czj-sto p o g r z e b o w e , t em więce j , że czuło się 
bezs i lnem w obec wzrastającej z dniem k a ż d y m l iczby w y ­
znawców Chrys tusa , a mnożących się z k a ż d y m la t dziesią-

•de quibus etiam datis ad officium tuum uter is certa anteliac forma fue-
rat comprehensa , pr iore tempore aliqui vel a fisco nostro, vel ab alio 
quocunque videntur esse mercat i , eadem christianis sine pecunia, et sine 
ul la preti i peti t ione. postposi ta omni frustrat ione atque ambiguitate , re -
s t i t u a n t u r . . . E t quoniam iidem christian! non ea loca t a n t u m , ad quae 
convenire consueverunt , sed aita etiam habuisse noscuntur , ad jus corporis 
e o r u m , id est , ecclesiarum, non hominum singulorum, per t inent ia , ea 
omnia lege, qua superius comprehendimus, citra ullam prorsus ambigui-
t a t em, vel controversiam iisdem chris t ianis . id est, corpori et conventi-
culis eorum reddi jubebis" . Zob. Lactant ius , Liber de mortibus persecutora m. 
ed. Hur te r . T. X X I I , pag. 92, 93. 
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tk iem nieprzyjaciół p o s t r o n n y c h b "Wytworzył się t y m sposo ­
bem pewien p r ak tyczny modus vivendi, czy l i , j a k A l l a r d 2 g o 
nazywa , pewien rodzaj c ichego konkorda tu między Kośc io łem 
a rządem. Z t ego uk ładu pańs two mogło zrzucić się każde j 
chwili, zedrzeć zasłonę z b r a c t w chrześcijańskich, i skazać j a k o 
he t e rye na zag ładę ; t en s tan rzeczy j e d n a k o ty le by ł k o -
r zys tnym dla po jedynczych gmin chrześci jańskich i ca łego 
Kościoła, że zapewniał im w czasie no rma lnym regularną egzy-
s tencyę wraz z p r a w e m własności . 

K o ń c z y m y s łowami Mommsena : Erant quidem coitiones 
Christianorum illicitae, quicquid elicit Tertullianus, sed ideo tantum 
quod crant Christianorum. Abs t rahu jąc bowiem od cha rak te ru 
rel igi jnego (qualitas religiosa) chrześci jan , b y ł y ich wspó lne 
cmentarze i ko rporacye koło tychże u g r u p o w a n e , wraz z e 
wspólną kasą i mają tk iem n ie ruchomym, zupełnie legalne, o i le 
miały formę i organizacyę b rac twa pogrzebowego . 

Ks. Bilczewski. 

1 Dobrze charakteryzuje tę politykę Aubé , kiedy pisze: „Comme 
toute politique, la politique romaine avait des courbes et des replis in­
finis; elle vivait de compromis , de demi -mesu re s et d 'expédients. El le 
varia avec les temps, les circonstances et les moeurs publiques, ou p o u r 
mieux dire, s'y accommoda". Histoire des Persécutions de l'Église, str. 74. 

2 Allard, Histoire des Persécutions pendant les deux premiers siècles, 
d'après les documents archéologiques. Par i s 1885. Introduct ion. 



Z ARCHIWUM KARMELITANEK BOSYCH WILEŃSKICH. 

Bawiąc podczas wakacy j 1889 r. w uroczej okolicy K r z e ­
szowic , byl i śmy oczywiście i n a Czerny, gdzie ty le cudów 
p rzy rody Boża dłoń n a g r o m a d z i ł a , że można zjechać znaczny 
kawał świa t a , a nie t a k ł a two znajdzie się równie p iękny, 
wspaniały, czarujący zakątek. Pon ieważ z a ś , j a k powiadają, 
„na tura wilka ciągnie do lasa" , z a p y t a h ś m y w klasz torze W i e ­
l ebnych OO. K a r m e l i t ó w o archiwum, z k tó r ego korzys ta ł do­
tychczas ty lko L o u i s - W a w e l w sw rej monografii Paczoł towic . 
P rzewie lebny P r z e o r , O. Bafał K a l i n o w s k i , pe łen łaskawej 
uprze jmośc i , zwrócił naszą u w a g ę n a dwie szkatu ły aktów, 
z k tó rych n ik t do tychczas nie korzysta ł , a k t ó r e zawiera ły — 
szczątki a rch iwum Pan i en Ka rme l i t anek Bosych w Wilnie . 

P o zamknięciu t ego k lasz toru p rzez władze rosyjskie zdo­
łano przynajmnie j sk romne a rch iwum ocalić p rzed ręką gra-
bieżną. Osoby, pozosta jące z a p e w n e w bl iższych s tosunkach 
z k o n w e n t e m , przewiozły pap ie ry do K r a k o w a , gdzie przez 
dłuższy czas tu ła ły się poroz rzucane w rękach p rywa tnych , 
n ies te ty — wys tawiane n a w e t n a sprzedaż c z ę ś c i o w o ! Usiło­
waniom dopiero gor l iwym niniejszego, wysoce wyksz ta łconego 
P rzeo ra z Czerny, udało się zebrać t ę j edyną spuściznę boga­
t ego n iegdyś klasztoru, i umieścić w zakonne j bibl iotece na 
Czerny, uporządkowawszy ten ma te rya ł j a k o t a k o , o ile dadzą 
się należycie uporządkować takie disiecta membra. Są to j u ż 
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bowiem szczątki a r c h i w u m , z widocznemi na k a ż d y m niemal 
k roku znacznemi lukami. 

Klasz to r wnleński założono dopiero 1637 r. Czy może bu­
dzić interes n a u k o w y a rch iwum t a k . . . m ł o d e ? Czy j e s t też 
o czem pisać do publ icznego p isma ? 

Porozumie jmy się ! I a rchiwa i sposób pisania o n ich 
jes t dwojaki : z pretensyarni i bez p re tensy j . Co innego takie 
archiwum, j a k Metryka , Muzeum X X . Czartoryskich, t. z. Ber ­
na rdyńsk ie i t. p . — a co innego a rch iwum j e d n e g o k o n w e n t u 
Karme l i t anek z X V I I i X V I I I wieku. N ikomu nie przyjdzie 
na myś l wydać uczony ka ta log t ak iego a rch iwum, choćby ty­
siące nawe t ak tów o b e j m o w a ł o , n ik t nie będzie miał zamiaru 
złożyć z t ego j ak i n o w y Codex diplomaticus. Na pięćdziesiąt 
a k t ó w zaledwie j e d e n się znajdzie w a ż n y mniej lub więcej 
dla szerszego ho ryzon tu h is torycznego, — a b y ć nawe t może . 
że się nie znajdzie nic podobnego . A przecież n iema t ak skro­
m n e g o a r c h i w u m , k t ó r e b y można ignorować ca łkowic ie , nie 
wyrządzając przez to nauce ż a d n e j , ani najmniejszej nawe t 
s zkody ; w k a ż d e m bowiem c o ś się znajdzie. D la t ego też 
regułą j e s t , że mając sposobność , zagląda się d o k a ż d e g o 
b e z w y j ą t k u . 

J e d n y m archrwom dano j e s t wyświecać fakta doniosłe, 
wy tyczne dziejów słupy, a d rug im zachowano możność pozna­
nia z ich pomocą g run tu spo ł ecznego , na k t ó r y m te s łupy 
s ta ły i padały . T a m t e ciekawsze, do b a d a ń wdzięczniejsze, j a k 
drzewo pe łne dojrzałych owoców, nęcą do siebie — ale ich 
niewiele ! Te zaś nie nęcą ; nie wyniesie się z nich mate rya łu 
ani do dyplomataryusza . ani do r o z p r a w y pełnej nowości nau-
kowj-Oh; nic nie obiecują, bo niewiele każde z n ich dać może. 
Ale za to są liczne, nader l iczne , t e n iepozorne archiwa kla­
sztorne, parafialne, famil i jne; g d y b y j e znieść r a z e m (wyda­
wszy poprzednio u s t a w ę , zakazującą darcia ich p o d placki, 
sprzedawania na funty, wyrzucan ia n a s t rych i t. p . wandal i -
zmów), te kopciuszki możeby przeros ły t amtą a rys tokracyę 
archiwalną, n ie ty lko ilością, ale może i treścią. Arch iwa wielkie 
b o w i e m , owe s ł a w n e a r ch iwa , mają to do s ieb ie , że wta je-
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mniczając w szczegóły danego f ak tu , n igdy nie zdołają wy­
świecić j ego przyczyn , dlatego, że w ty cli a rchiwach b rak śla­
dów — społeczeńs twa współczesnego , t ego właściwego autora 
faktu i twórcę , lub też oponen ta i burzyciela. Ty lko drobne 
archiwa zdołają p rzeds tawić nam obraz społeczeństwa, bo ty lko 
one w łonie społeczeńs twa powsta ły , będąc pomnik iem j ego 
codziennych po t rzeb , zwyczajów i obyczajów, tendencyj i upo ­
dobań ; k a ż d y ak t j e s t t u na s t ęps twem i skutk iem jak iegoś 
f ak tu ; korespondency j , p lanów, i n t r y g etc. n iema. W wielkich 
archiwach akt zwykł wyprzedzać f ak t , w d robnych nas tępuje 
dopiero po n i m ; to też ob jawy ż y c i a tu ta j bardziej się sku­
p i ł y ; to też tu ta j udać się musi, k t o się chce dowiedzieć, j a k 
przodkowie ż y l i , j ak ie mieli poc iechy i strapienia, j a k p raco ­
wali i spoczyw r al i ; tutaj i ty lko tu ta j kryje się wyjaśnienie 
najgłębszych, os ta tecznych przyczyn t ych faktów, k tóre opisuje 
się z a rchiwów wielkich, z rządowych, t a jnych , a k tó re nie są 
niczem innem, j a k ty lko danego sposobu życ i a .pewnego poko­
lenia os ta teoznemi rezul ta tami . T a m rezul ta ty , a tu p rzyczyny; 
t a m szczyty g m a c h u , a tu j ego podstayvy odkrywać pragnie 
his toryk. 

Obydwa zadania uzupełniają się nawzajem. Drug ie z nich 
j e s t atoli n ierównie t rudniejszem, w y m a g a bez porównania wię­
cej rąk skorych do pracy r, i znaczn ie , znacznie więcej czasu. 
P r z y sprzyjających okolicznościach wys ta rczy p raca j e d n e g o 
cz łowieka , ażeby w ciągu lat ki lku zbada ł wszechs t ronnie np . 
fakt zniesienia kró les twa we F r a n c y i — lecz ty lko sam fakt ; 
ale, ażeby poznać , d laczego godność kró lewska dała się znieść 
we Francyi , na to t rzeba d ługiego szeregu pracowników. Dziś 
też dopiero p o c z y n a m y coś o tern wiedz ieć , gdyśmy się do-
yviedzieli mnós twa szczegółów o w a r u n k a c h życia F rancuzów 
z końcem X V I I I wieku. 

J e s t też j e d n a czysto zewnę t rzna przyczyna , utrudniająca 
badanie p rzyczyn os ta tecznych danego faktu : oto mate rya ł do 
t ego j e s t n ieograniczony, a rozproszony. Nieograniczony — bo 
chcąc dokładnie społeczeństwo p o z n a ć , niczego pominąć nie 
można ; czyż w książce Taine 'a Ancien liegime razi ł kogo us tęp 
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o sposobie strojenia dzieci w salonach, j a k o z b y t e c z n y ? Roz­
p r o s z o n y — bo n iema tak iego zaką tka w kraju, gdz ieby do tego-
ma te rya ł się nie znalazł. I leż czasu minąć m u s i , zanim sam 
mate rya ł się zg romadz i ! Są archiwa duże, k tó re pows ta ły ze 
zwiezienia n a j e d n o miejsce k i l kunas tu , k i lkudzies ięciu , a na­
we t k i lkuset drobnych, loka lnych — ale tak ie sz tuczne archiwa 
zawdzięczają swe powstan ie najczęściej przemocy, p rzed k tórą 
zawsze coś schować i n a miejscu pozos tawić zdołano. W y g o d a 
dla historyka, z tąd mniejsza, n i żby się z pozoru zdawało, a dla 
his toryi korzyść wą tp l iwa , bo niejedno, co na miejscu swem 
rodz imem zwróci łoby może uwagę , w długim szeregu szaf p o ­
zostanie może n ie tknię te na zawsze, j a k o nazby t mały dro­
biazg. D r o b n e archiwa, pozos tawione n a miejscu, zmuszają do 
wglądnięcia w te d rob iazg i , z k tó rych każdy j e s t t y lko pył ­
kiem , ale z łożone k iedyś r a z e m ręką m i s t r z a , mogą w y d a ć 
wiele. 

Takie to py łk i zawiera też a rch iwum Karme l i t anek wi­
leńskich. Wiedząc , że t am nie odkry jemy żadnego n ieznanego 
f ak tu , przej rzel iśmy j e z tern poczuciem, że g d y b y prze j rzeć 
wszystkie takie archiwa kryjące się u nas, łatwiej by łoby wy­
świecić nie jeden fakt znany, b o b y się zyskiwało coraz szersze 
tło dziejowe. Z a d w u k r o t n ą t y l k o b y t n o ś c i ą n a 
C z e r n y n i e s p o s ó b b y ł o n a w e t t o s k r o m n e n a ­
s z e z a d a n i e z a ł a t w i ć n a l e ż y c i e ; k t o m a ocho tę , 
może śmiało zajrzeć p o nas jeszcze do t y c h szkatułek, pewny , 
że znajdzie niejedno, czegośmy wyzyskać nie mieli czasu i spo­
sobności. Zachęcamy też każdego do miłej wycieczki na Czerną; 
niema rzeczy t ak drobnej , a żeby bez war tośc i by ła , i ta d ro ­
bn iu tka wycieczka h i s to ryczna t akże war tość będzie miała, 
byle ty lko by ła — bez pre tensyj ! 

Szanowna zaś R e d a k e y a pozwoli n a m n a tern miejscu 
odezwać się w ki lku s łowach do W i e l e b n e g o Duchowieńs twa . 
Są na prowincyi s tare f a r y , po ki lka wdeków istnienia l iczące; 
są k o n w e n t y dawniejsze i n o w s z e ; wszędzie znajdą się „szpar­
gały j ak ieś" , świadczące, że — m o g ł o b y być archiwum, g d y b y — 
był porządek. Co się j uż zepsuło, to p rzepadło , a za winy p o -
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przedników r n ik t nie odpowiada ; ale ażeby na przyszłość nic 
się j uż nie psuło, ażeby nas t ępny proboszcz nie miał tych 
„szparga łów" mniej jeszcze — to niech będzie obowiązkiem 
sumienia p roboszcza teraźnie jszego. K o m u nie wys ta rczy po ­
przednie wyjaśnienie , że k a ż d y d a w n y pap ie r ma pewną war­
tość (choćby nawe t rachunki kuchenne ! — i to się do j ak iego 
specyalnego celu może komuś przydać) , t ego niech zachęci za­
pewnienie , że czasem bardzo w a ż n e , d rogocenne dokumen ty 
zna jdywano gdzieś niespodzianie na zapadłej prowincyi , daleko 
od pocz ty i szosy. O t , by ły w o j n y ; h e t m a n np . lub choćby 
rotmis t rz p a n c e r n y goni ł T u r k a lub Szweda, a miał p rzy sobie 
pap ie ry w a ż n e ; gotując się do t ańca z pogan inem, stanął t y m ­
czasem na głównej kwa te rze w dworku lub n a plebanii , i pa ­
p ie ry t a m zostawił. P o bi twie goni ł nieprzyjaciela dalej, do 
wsi już nie wróci ł ; pap ie rów już nie potrzebując, nie t roszczył 
się o nie lub z a p o m n i a ł , gdzie zos tawi ł , bo tak i kawał kraju 
j uż od t ego czasu z jecha ł ! A nuż t e pap ie ry są jeszcze u dzie­
dzica lub proboszcza ? P o s z u k a j m y . . . a g d y się p rzypadk iem 
k t o n a w a k a c y a c h do n ich p r z y p y t a , nie k r y j m y się z tem, 
p o k a ż m y wszys tko , pomni , że przecież sam Ojciec św. t a j n e 
wa tykańsk ie a rch iwum dla wszys tk ich h i s to ryków bez wyjątku 
n a ściężaj otworzył . „A j a k o k to m o ż e , do wspólnego dobra 
niechaj dopomoże" . 

Resz tk i a r ch iwum K a r m e l i t a n e k wi l eńsk ich , podzie lone 
obecnie na p l ik i , obejmują : 

Documenta Convent u s Vihiensis, t j . a k t a , d o t y c z ą c e 
z a ł o ż e n i a , w y p o s a ż e n i a i w o g ó l e s p r a w m a j ą ­
t k o w y c h z a k o n u . Pon ieważ dobra k lasz torne składały się 
z darowizn różnych osób , posiadał k lasztor n ie ty lko ak ta od­
nośnej dotacyi , lecz i dokumenta wykazujące , że dobroczyńcy 
k lasz toru byl i p r a w n y m i właścicielami p o d a r o w a n e g o ma ją tku ; 
sku tk iem t ego znajdzie się t u sporo aktów, napozór związku 
z k o n w e n t e m nie mających. Całkiem to na tura lne , że klasztor, 
posiadłszy j ak ieś d o b r a , s ta ra ł się t akże posiąść wszelkie do-
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k u m e n t a , z n o w y m naby tk i em związek mające. Pe łno też tu 
wypisów z „ksiąg ziemskich sp raw wieczys tych" . 

T e s t a m e n t y . Jeże l i k toś t e s t a m e n t e m zapisywał coś 
k lasz to rowi , musiał k lasz tor pos iadać ten ak t ostatniej woli, 
j a k o dowód swego ty tu łu p r a w n e g o ; — ztąd obia ty t e s t amen tów. 
Zapewne było ich sporo, b o w wieku X V I I i X V I I I , k tóż 
w tes tamenc ie zapominał o k lasz to rach? Ale t a część archiwum 
najbardziej zde fek towana : n iema t e s t a m e n t ó w najważnie jszych 
fundacyj , o k tó rych z i nnych ak tów przekona l i śmy się, że n ie­
wątpl iwie pochodzi ły właśnie z zapisu ostatniej woli. 

L i s t y z n a k o m i t y c h o s ó b . D o t e g o działu wliczono 
w s z y s t k o , co pochodzi ło od osób s ta rszych s t anowisk iem, p o ­
cząwszy od kasz te lana i kasz te lanowej . P o większej części nie 
przedstawiają żadnego in teresu ; ale n iek tóre za t o bardzo' 
ciekawe. Najważniejsze są l is ty Zebrzydowskie j , kasz te lanowej 
lubelskiej , w sprawie K o l u m b y R a d z i wiłłówmej, k tóre j poświę­
camy osobny us tęp . Z r. 1635 list kasz te lanowej t rockiej 
z przypiskiem Magda leny z K o n o p a t a G-aszewskiej ; nas tępnie 
z XVTLI w i e k u : z r. 1728—1730, Denhoffowej z W a r s z a w y 
i z Gdańska 7 l i s tów: z r. 1735 wo jewody Ogińskiego z W a r ­
szawy i Maryi ks. Czar toryskiej ; z r. 1737 i 1740 je j męża 
A u g u s t a Czar toryskiego z W i l a n o w a i z W a r s z a w y ; z r. 1743 
ks. Wiśniowieckie j , w r ojewodziny wileńskiej i he tmanowej W . 
Ks . Li t . ; z r. 1765, H. Og ińska , kasz te lanowa wi leńska , dzię­
kuje „za łaskawe obesłanie obarzaneczkami" . Mąż je j choruje 
na rękę, ale m a się lepiej ; umar ł w r. 1777. Donosząc o tern 
z W a r s z a w y pan i Ogińska, nadmienia , że wypłac i 15.000, k tó re 
się p o mężu należą klasztorowi. 

L i s t y k r ó l e w s k i e . Tuta j wliczono wszys tko , co ma 
na sobie podpis królewski , a nie pochodzi z j u rysdykcy i sądów 
zadwornych . Ważnie j sze : W ł a d y s ł a w a I V z r. 1636; J a n a K a ­
zimierza z r. 1651, 1662 ; króla Michała z r. 1670. 

R a d z i w i ł ł ó w s k i e a k t a , na jc iekawsza część archi­
wum, a nadspodziewanie obfita. N a m szczupłość czasu nie p o ­
zwoliła ani w przybl iżeniu n a w e t skorzj 7 stać z tej pliki na le ­
życie ; pl ika t a zas ługuje , ażeby się k to zajął nią wyłączn ie . 
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A u t o g r a f y z n a c z n i e j s z y c h o s ó b . P l i ka t a za­
wiera p rzeróżne a k t a ; zabłąkały się t u n a w e t dwa „królewskie" . 
W i d o c z n a rzecz, że n i egdyś t reść jej by ł a inną , że z b iegiem 
czasu popad ła w pewien chaos. Z „autografów" n a ak t ach ró ­
żnej t reści w y m i e ń m y : A leksandra Naruszewicza , podkanc le ­
rzego W . Ks . Li t . z r. 1664 ; Gosiewskiego W i n c e n t e g o Kor ­
wina, podskarb iego wielkiego, h e t m a n a po lnego i p isarza ziem­
skiego W . Ks . Li t . z r. 1655. Są tu też a k t a , yvyiane p o d 
imieniem k ró lewsk iem: W ł a d y s ł a w a I V z r. 1638 i J a n a Ι Π 
Sobieskiego z r. 1694 i 1695, k t ó r y c h t reść w dalszym ciągu 
wyzyskujemy. 

P l ika „ B i s k u p ó w " , zawierająca wszelkie l is ty biskupie, 
u t r z y m a n a w porządku. W y m i e n i a m y : z r. 1638 A b r a h a m a 
Wojny , b i skupa wi leńskiego ; te jże dyecezyi J e r z e g o Tyszkie­
wicza z r. 1653 t r z y do konwentu , j e d e n do wo jewody wileń­
skiego ; do k o n w e n t u z roku na s t ępnego ; z r. 1662 b i skupa 
łuckiego cło t rybuna łu w sprawie zakonnic ; z r. 1783 I g n a c e g o 
Massalskiego; z r. 1813 J e r o n i m a hr. Stroj no wskiego; z r. 1839 
(kopia) J ęd rze j a B e n e d y k t a Kłągiewicza, b i skupa chryzopol i tań-
skiego, sufragana wileńskiego, w sprawie relikwij św. Kaz imie­
rza. Z t reści c iekawszych zdajemy niżej sprawę. 

Niezmiernie w a ż n y m do s p r a w mają tkowych klasztoru, 
a cennym przewodnik iem dla k a ż d e g o , k t o b y się chciał zająć 
bliżej dokumen tami yvüenskiemi, j e s t zeszyt z a t y t u ł o w a n y : 
Regesta Papierów Zakonu Wileńskiego Karmelitanek Bosych do 
komissyi likwidacyjnej dla dośledzenia długów y majątków Hrabiów 
Ogińskich w Wilnie ustanowiony. 

Sporo ma te rya łu zawiera też Extrakt z xiąg Skarbowych 
Decretoivych Commissiey Wueńskiey anno 1667. 

D w i e p l i k i bez żadnego nap i su ; j e d n a z n ich (tak się 
zdaje) zawierać miała p ierwotnie ak ta do s tosunków z mie­
szczaństwem wileńskiem, t e bowiem i dziś w niej przeyyażają; 
d ruga zawiera yvszelkiego rodzaju akta . 

Mnós two a k t ó w l u ź n y c h , p rocesowych przeważnie , nie 
zg rupowano ca łk iem, zdaje się dla tego, że pisane po większej 
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części po r u s k u ; to też inne pliki p rzygodnie całkiem u two­
rzyły się. 

P r z e p i s y z a k o n n e , wizy ty jenera łów, p rowincya łów 
e t c , w ogóle akta, tyczące się wewnę t r znego życia k lasz tornego . 
A k t a u t r zymane w p o r z ą d k u , wcale l iczne; t reść niezmiernie 
ciekawa, n ie ty lko do d z i e j ó w zakonu, ale i do historjn. obycza­
j ó w w ogó le ; n a k a ż d y m niemal k r o k u zwraca uwagęj jak iś 
szczegół , -zadziwia, zaciekawia. B o też n ie ła two znaleść, gdzie 
wszys tko „tak, j a k na spowiedzi" , j a k w takiej plice zakon­
n e g o archiwum. W i z y t y by ły s u r o w e , a lada d rob iazg , zaraz 
cała s t ronnica dyk t a tu : a zakonnice pomne , „że najsprawie­
dliwszy siedm r azy na dzień upada" , j a k b y się siliły i ubie­
ga ły n a wyścigi o dostarczenie m a t e r y a ł u wizyta torowi . Na 
człowieku świeckim robi to wrażen ie szczególne. T rzeba b y ć 
zakonn ik i em, t r zeba się przejąć duchem a sce tycznym, t rzeba 
przedewszys tk iem znać dokładnie regu łę św. Teresy, tej n a j ­
wznioślejszej przedstawicie lki mis tycyzmu, ażeby zrozumieć t e 
dwie pliki za ty tu łowane : Przepisy Generałów záhonu Karmelitów 
Bosych i Wikaryuszów Generalnych i Bozporządzenia i ustanowie­
nia, głównie Wizytatorów Generalnych, dotyczące się urządzeń kla­
sztornych u Karmelitanek Bosych; a jeszcze t rudniej zrozumieć 
plik p . t. : Pobożne postanoivienia przy odnawianiu ślubóic t. z. Cer-
tamina Karmelitanek Bosych. 

Z tych t rzech pl ik nie p r z y t a c z a m y niczego, a t o z dwóch 
p o w o d ó w : drukoM^anie dos łownych wyją tków u w a ż a m y wręcz 
za n ies tosowne , bo jeżel i gdzie, t o tu, u s t ęp wy ję ty z całości, 
oddzie lony od swego kon teks tu , m ó g ł b y wprowadz ić czytel­
nika w nieporozumienie ; d rukować zaś w całości n iema p o ­
wodu ani dostatecznej racyi naukowej . N a d t o zaś wzgląd drugi : 
rzeczy t e pows ta ły w zakonie t j . t a m , dokąd schroniły się 
serca niewieście umyślnie w t y m celu, ażeby pozos tać same 
ze swem sumieniem i z Bogiem. W y c i ą g a ć p rzed forum 
publ iczne te raz spowiedź formalną jakie j S ios t ry , zdało 
się n a m czemś p o d o b n é m do wyciągnięcia ciała n ieboszczyka 
z t rumny , w której już dwa wieki spoczywał , celem po­
włóczenia go po ulicach. Co sumienia dotyczy, n iech to B ó g 
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s a m rozt rząsa , a m y uszanujmy i w arch iwum klauzurę za­
konną. J e d e n ty lko b y ł b y sposób dozwolony skorzys tania z t y c h 
pl ików : p r zes tudyować należycie wszystko, i dać. czyte lnikowi 
sumienny obraz życia zakonnic sw. Te resy w Polsce w wieku 
X V I I i X V I I I ΛΥ t en sposób , ażeby uchwyciwszy ideę samą 
i pilnując sedna sprawy, nie po t r zebować t y k a ć osób i wcho­
dzić w sanctuar ium sumienia j ednos tk i . Ale na to t r z e b a b y oso­
bnego s tudyum. 

O ile z aktów, d o e h o w a n j c h na Czerny, sądzić można, 
na fundowanie k o n w e n t u wileńskiego z łożyły się w równej 
części dwa s tany : szlachecki — i mieszczański , pa t rycyuszowski 
ród wileński Majmoniczów — i k a r m a z y n o w y Paców. Majmo-
nicze dali kilka kamienic dla pows tać dopiero mającego kon­
wen tu — Pacowie dali g o t ó w k ę i w-zięli na się s tarania o spro­
wadzenie zakonnic do W i l n a ; im łatwiej by ło zała twić tę 
s p r a w ę , niż mieszczanom, chociażby pa t rycyuszom. Sprawę 
fundowania zakonu poruszono w r. 1635; dochował się z t ego 
r o k u list Stefana Paca , wo jewody t rockiego, o in t rodukcyi za­
konnic do Wi lna i s ta ran iach o pozwolenie papieskie . P a c 
zwrócił się do króla o p o p a r c i e , a W ł a d y s ł a w I V pisał w tej 
ma te ry i 29 kwietn ia 1636 r. do ka rdyna ła F ranc i szka B a r b e -
r inľego o wstawienie się u U r b a n a V I I I i wyjednanie pozwo­
lenia , po t r zebnego do sprowadzenia K a r m e l i t a n e k Bosych do 
Wilna . Z tego listu W ł a d y s ł a w a I V m a m y na Czerny kopię , 
ba rdzo pięknie kaligrafowaną, i nad to polski, przekład. Z r. 1637 
j e s t list b iskupa wileńskiego, A b r a h a m a Wojny , w sprawie fun­
d a c j i noyvego konwen tu . Nareszc ie 19 września 1637 r. wyda ł 
U r b a n V I I I „l icencyę na fundowanie we Wiln ie k lasz toru P a ­
nien Ka rme l i t anek B o s y c h " ; j e s t t o b reve erekcyjne, p i sane na 
p e r g a m i n i e , wyborn ie z a c h o w a n e , z pieczęcią , j a k zwykle , 
w puszce b laszanej . Xa do łączonym polskim tekście objaśniono, 
że breve w y d a n o „z akcep tacyą i dozwoleniem dyecezalnego 
wileńskiego b i skupa , A b r a h a m a W o j n y " ; rozumieć to na leży 
oczywiście w ten sposób, że papież p rzed w y d a n i e m pozwole­
nia wysłuchał opinii b iskupa. 

р. р. т. xxvi. 14 
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J a k j uż nadmien iono , n o w y k o n w e n t miał miejsce dla 
siebie już p r zygo towane . Majmoniczowie, pa t rycyusze wi leńscy, 
zapisali Siostrom B o s y m k i l k i kamienic p rzy ulicy Końsk ie j ; 
z t y c h g łówne dwie zwały się: M a j m o n i c z o w s k a i В o-

r y s o wr i c z o w s к a. F u n d a c y ę t ę zatwierdzi ł W ł a d y s ł a w TV 
przywile jem z tegoż jeszcze r. 1 6 3 7 , — i to s tanowiło p u n k t w y j ­
ścia dla nowego konwentu . J e s t na Czerny ki lka doku ińen tów, 
odnoszących się do rodziny Majmoniczów, z la t przed założe­
niem konwentu , 1570 — 1 6 1 1 . 

Same domy dawały zapewne jak ieś d o c h o d y : S ios t rom 
na pomieszczenie mogła z począ tku wys ta rczyć j edna kamie ­
nica. Pamię t a ł a zresztą o ich po t r zebach P a c o w a , p o d k a n e l e -
r zyna AV. Ks . L i tewskiego ; zaraz po założeniu konwen tu , zo ­
bowiązała się wypłacać po 1000 z ło tych rocznie przez całe s w e 
życie, a p o swej śmierci zapewni ła zakonnicom znaczną kwotę , 
bo 500 grzywien. Zapis ten wniesiono w r. 1638 do kance l a -
ryi królewskie j , i dochował się odnośny dokumen t W ł a d y s ł a w a 
IV z małą pieczęcią. I n n a m a t r o n a z rodu Paców, umiera jąc 
w r. 1644, zapisała Siost rom 12.000 złotych, z t ego 10.000 ,,na 
klasztor", a 2000 „na b u d y n e k klasz toru" . Spełniając os ta tn ią 
wolę matki , syn j e j , Krzysz to f P a c , s taros ta wołkowiski , d w o ­
rzanin J K M o ś c i pokojowy, s twierdza 24 marca 1644 r. na le ­
żność tej sumy, wyp łaca go tówką 4000, a resz tę t j . 8000 n a 
dobrach swych p r a w e m wyde rka fowem oneruje, W dziesięć lat 
później , w r. 1654 znów t a m t e n Pac , Stefan, wojewoda t rocki , 
s twierdza pewne należności na rzecz klasztoru. Rodz ina t a 
świadczyła t edy ciągle laski k o n w e n t o w i ; niedziw, że w wa­
żnej sprawie do P a c ó w zakonnice się udawały . To też g d y 
w r. 1665 po t r zeba było Sios t rom powołać się na t e s t amen t 
Albrech ta W ł a d y s ł a w a Radziwił ła , kasz te lana wileńskiego, k t ó ­
rego córkę miały w swem gron ie , oblatują Karme l i t ank i t e n 
t e s t amen t za pośrednic twem Krzysztofa Paca , 

O założeniu i począ tkowem wyposażen iu k o n w e n t u m o ­
żna się t edy j a k o tako poinformować ze szczątków j e g o archi­
wum. Ale żadną miarą nie da się z t y c h papierów 7 u łożyć , 
choćby nawe t najprościejszy, kon tu r j e g o dalszych d z i e j ó w : 
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wątek p r z e r y w a się ciągle i okazują się znaczne luki. Z X V I I 
w. nie wpadł nam już w ręce żaden zapis w wlaściwem tego 
słowa znaczeniu *: nie możemy wprawdz ie zaręczyż, czyT abso­
lutnie żaden się nie dochował i żadnego , ani j e d n e g o na Czerny 
n iema , prócz j uż wymienionych., b o ś m y t am bawil i ty lko dwa 
razy po ki lka godzin, i ty lko ba rdzo pobieżnie z ma te rya ł em 
obznajamiać się mogliśmy, — ale bądź co b ą d ź . z X V I I 
wieku j e s t on nade r szczupły co (Jo zapisów. D o n o ś n y m 
w y p a d k i e m dla k o n w e n t u było wstąpienie do zakonu księ­
żniczki K o l u m b y Radziwil łównej w roku 1653. Nadesz ły 
nieszczęśliwe czasy J a n a Kaz imierza ; k lasztor n a wojnach 
ba rdzo ucierpiał, co też znalazło wyraz w j e d n y m z dokumen-
tów J a n a Kaz imierza z roku 1662, gdzie kró l wyraża się : 
„mając wzgląd na tychże Pan ien . B o g u poświęconych, eyestatis 
et ruiitac, k tóre przez nieprzyjaciela koronnego cierpią". P o d e j ­
r zany też bardzo j e s t „ rachunek o konie u Karme l i tów i Ka r ­
mel i t anek 1655 — 1658 !" 

Z t ych smutnych czasów pochodzi dar Mikołaja Słup­
skiego, pochodzącego z Wie lkopo l sk i : by ł on atoli raczej w y ­
posażen iem siostry, k tó ra wstąpiła cło Karmel i t anek . Tranzakcyj 
pomiędzy braćmi Słupskimi dochowało się tu kilka. Zapis Mi­
kołaja, wyję ty z ak tów grodzkich poznańskich, na rzecz b ra ta 
Michała, wynos i 11.000 florenów z prowizyą. 

Drugi Słupski siedział w W a r s z a w i e ; i u t ego b ra ta miał 
Mikołaj j ak ieś p re t ensye , co do k tó rych porozumiel i się raz 
yv r. 1655 i znów w r. 1661. Mikołaj zaś był p roboszczem k o ­
wieńskim ι.ΐβδο'). nas tępnie kanonik iem i kus toszem wileńskim 
i sekre ta rzem kró lewskim. a wszys tk ie swe p re t ensye przelał 
na Karme l i t ank i wileńskie, j a k s twierdza wypis „z ksiąg ziem­
skich spraw wieczys tych W o j e w ó d z t w a wi leńskiego" , i drugi 

1 W r. KiGô J a n Stanislaw Korysiński . starościc gniewkowski, pi­
sze o jakiejś t ranzakcyi majątkowej z zakonnicami (donosząc zarazem 
o zerwaniu sejmu), nie można atoli dojść z listu, o co chodzi; osoby, do 
k tórych pisał, domyślały się treści sprawy, widocznie tedy nie pierwszy 
raz była o tem mowa : my dziś, nie mając innych l istów, niczego domy­
ślać się nie możemy, ani też powiedzieć, czy t ranzakcya doszła do skutku. 

U* 
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z g rodu warszawskiego , zkąd kop ie „zapisów w l e w k o w y c h " 
ks. Mikołaja w y d a ć sobie kazano . 

Z zapisów, pochodzących z w. X V I I I , ważniejszemi są: 
1) Kwi taoya Józefa Franc i szka Nieściuszki , bujnickiego 

p o d c z a s z e g o , mają tku H u b i n a w powiecie Oszmiańskim dla 
Ka rme l i t anek B o s y c h dnia 10 czerwca 1706 r. (fol. 2). 

2) Ceduła, dana K a r m . B . od Kossadow r skiego co do wsi 
W e s o ł o w y dnia 23 l ipca 1713 r. (fol. 2). 

3) Ceduła dla K. B . Mary i Aniel i z Dąbrowskich Ozię-
błowskiej z r. 1713 (fol. 2). 

W la tach 1717 — 1 7 2 0 księża Dąbrowscy, siostrę rodzoną 
mający w klasz torze , d robne sumki wypożyczone przekazują 
klasztorowi. Świadczą o ofiarności j e d n e g o ks. Dąbrowskiego, 
audy to ra sądu biskupiego wi leńskiego : 

1) L is t na p rzyznanie obl igu od wielmożnej pan i sędziny 
ziemskiej Wi łkomirsk ie j , na t a l e rów b i tych 210, s łużącego Imci 
ks iędzu Dąbrowskiemu z dnia 10 czerwca 1717 r. (fol. 2). 

2) Oblig od W P . sędziny ziemskiej Wiłkomirsk ie j , na t a -
lerów b i tych 210, służący Imc i ks iędzu Dąbrowskiemu. Termin 
oddania na św. Marcin 1717 r. (fol. 2). 

3) L is t na p rzyznan ie obl igacyi od Imci pana Mietel-
skiego na złt. 500, ks iędzu Dąbrowsk iemu, audy torowi sądu 
b iskupiego wileńskiego z 1719 r. (fol. 2). 

4) Oblig od p a n a Mietelskiego na złt. 500 i t. d. Te rmin 
oddania 1720 r. 

D r u g i z braci , ks. J a n Dąbrowski , kanonik smoleński, w y ­
daje, na rzecz s iostry swej w zakonie, zapis wlewko w y na j a ­
kąś p re t ensyę 500 złt. dnia 23 kwie tn ia 1719 r. N a dokumen­
cie t y m figuruje też t rzeci bra t , M a r y a n Dąbrowski , j a k o świadek. 

Głownem źródłem pomnażan ia się d o b y t k u k lasz tornego 
by ły posagi córek m o ż n y c h rodz in , ws tępujących do zakonu. 
N a w e t dwoma ks iężniczkami , k tóre w ciszy zakonnej żywo t 
swój spędziły, może się k lasz tor poszczycić t j . ks. K o n s t a n c y ą 
Zofią Radziwił łówną, w zakonie siostrą Kolumba od W n i e b o ­
wzięcia, i ks. Heleną Sanguszkówną, po zakonnemu siostrą E u -
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frozyną od św. Kazimierza . P ie rwsza zrobiła ś luby zakonne 
21 sierpnia 16-54 г., druga w n a s t ę p n y m roku 13 stycznia. 

P r z e d ś lubem robi ły nowicyuszki . j a k o umierające dla 
świata, t e s t ament , zapisując to mniejsze, to większe sumki ze 
swego posagu dla. osób sobie bl iskich, j a k : k rewnych , pan ien 
służących, zna jomych it. p . Zapis tak i w y d a w a ł y atoli dopiero 
po odbyciu p r ó b y nowicyatu , k iedy już miały składać uroczy­
ste, n ieodwołalne, dożywotn ie śluby, t. zw. profesyą zakonną. 
Świadczy o tern nas tępujący „excerpt oświadczenia" , wyję ty 
już w r. 1780 z ak tów t r y b u n a ł u g łównego W . Ks . L i tewskiego . 

„Roku 1780 mca Octobra dwudzies tego p ierwszego dnia, 
na świecie Teresa Au to rowiczowna , ska rbn ikówna wojewódz­
t w a t rock iego , a w zakonie K o n s t a n c y a od Zwias towania N. 
M. P., Ka rme l i t anka Bosa k o n w e n t u wileńskiego, chcąca p rzy ­
znać p o o d p r a w i e p r ó b y , a przys tępując do posesyi b wie­
czysto zrzeczny zapis z sumy wnioskowej posagowej , w B o g u 
najprzewielebnie jszej J M . Pann ie Franc i szce od św. Kaz imie­
rza , P rzeoryszy i yvszystkim W i e l e b n y m P a n n o m Karmel i t an ­
k o m Bosym k o n w e n t u wi leńskiego, g d y sama osobą swoją, 
z przepisu zakonności , u sądu s tawić się nie może, prze to prosi 
u Najjaśniejszego T rybuna łu Głównego W . Ks . Li t . composi t i 
indicii wyznaczenia de lega tów do wysłuchania przyznania wy­
mienionego dokumen tu w klasztorze przy kościele św\ Józefa 
sy tuowanym" . (Podpisany „Leona rd Eydz ia towiez , pisarz t ry ­
buna łu composit i indicii"). 

W obecności t edy de lega tów t rybuna łu należało takie za­
pisy czynić, k tóre też wpisywano do ak tów t rybunalsk ich . Że pra­
k t y k a taka istniała nie dopiero z k o ń c e m X V I I I , ale już w pier­
wszej połowie X V I I w., świadczy dochowany zapis j edne j z za­
konnic z r. 1637 (a więc w p ie rwszym roku istnienia zakonu), 
uczyniony właśnie przed t rybuna ł em w Wiln ie ; na akcie t y m 
są podpisy depu ta tów t rybuna l sk ich wszys tk ich wojewódz tw 
l i tewskich. 

1 Sic — widoczna pomyłka pisarza, czyniącego ten „excerpt", za­
miast „profesyi". 
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Tes t amen tów tak ich znaleźl iśmy kilkanaście. Najciekawsze 
z nich oczywiście wspomnianych książęcych cór. Bo też nie 
mały wnosi ły one posag : t a k ks. Radziwił łówna wnosi 58.000 
złt. posagu ; nie mniejszy zapewne ot rzymała posag je j t owa­
rzyszka ks. Ha l szka , j a k o tein świadczy : „kwit na odeb rane 
pieniądze 20.725 złt, ze spadku po ks. Halszce i Kolumbie , za­
konn icy Radziwił łównie r. 1667 dnia 5 czerwca" . 

Nie mogąc j e d n y m ciągiem opowiadać historyi konwentu , 
we jdźmy odrazu w sam środek a r c h i w u m , i p r z y p a t r z m y się, 
co się t a m znajdzie. J a k z ruin szczątki , t a k my zbiera jmy 
epizody przynajmnie j . 

Najstarsze z ak tów wyprzedzają nieco da tę założenia kon­
wentu , po t r zebne m u nas tępnie do wyimzania się z ty tu łu p e ­
wnej posiadłości . Mówiliśmy j u ż . że z rodz innych pap ie rów 
Majmoniczów zachowały się d o k u m e n t a od r. 1570: nas tępn ie 
wiekiem najs tarszy j e s t ak t podzia łu wsi Pi lwiszek z r. 1602. 
N a t rzeeiem miejscu kwitai ieya j akaś Zimockiego z r. 1616; 
z nas t ępnego roku sk ryp ty na depozyty , długi i t. p . Krzy ­
sztofa Zimockiego , Krzysztofa Malinowskiego, Wojc iecha Bie­
lańskiego i Dłuskiego. Następują dwa t e s t a m e n t y : Stanisława 
Andrze j e wicza Losze ta . z iemianina powia tu Oszmiańskiego z r, 
1619 i Macieja Weso łowsk iego z r. 1630: t en os ta tn i bliski już 
swą datą założenia klasztoru wileńskiego. 

Jeże l i zapisy na rzecz k lasz toru świadczą o wielkiej ofiar­
ności naszego społeczeńs twa dla Kościoła, t o z drugiej s t rony 
nie mniej liczne pozwy, dek re t a . kompromisy , obwieszczenia 
i t. cl. o pieii iactwie naszej szlachty, która i k lasz torów się cze­
p ia i do procesów j e zmusza , k tó ra n a w e t w szacie zakonnej 
swej p r z y w a r y się pozbyć nie umie, j a k o t em długoletni spór 
między właśnie naszemi Karmel i t ankami , a księżmi A u g u s t y a -
nami k o n w e n t u inichalskiego świadczy. B r a k dok ładnych gra­
n i c — to g łówny powód do procesów, j ak ie Karme l i t ank i wileń­
skie w X V I I I w. prowadzić są zmuszone. W sprawie pos iadło­
ści ich klasztoru 1705 r. 15 maja ot rzymuje Domin ik Szaniaw­
ski pozew na Trybunał . Kilka lat później L u b a r t o w i e , chłopi 
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z mają tku karmel ickiego Oleszyce, w sąsiedniej puszczy pana 
Gedaczewskiego . cześnika t rockiego. 70 sosen wycięl i : — ztąd p ro ­
ces zakończony kompromisem. D o t ego zajścia t rzy dokumeuta 
się odnoszą: 

l i K w i t a e y a . od l inei pana Gedaczewskiego P P . K a r m e ­
l i t ankom Bosym konwen tu wileńskiego dana, occasione L u b a r -
tów, chłopów oleszyckich o szkodzie puszczy. 

2¡ Przysięga Lubar tów, że ty lko 70 sosen panu Geda-
czewskiemu wycięli z r. 1718 dnia 7 stycznia. 

3) Dek re t kompromisa lny , należący lnic i panu Gedaezew-
skiemu. cześnikow-i t rock iemu od W i e l e b n y c h w B o g u K a r m e -
Htanek Bosych konwen tu wi leńskiego" . 

P rocesować się musiał konwen t nawet z magna tami . Z r. 
1729 m a m y pozew w sprawie z Morsz tynowi , wojewodziną san­
domierską i Czar toryskim, podkanc le rzym W . Ks . Lit . (pisał 
W ł a d y s ł a w J o d k o , j ene ra ł , k tó rego pismo charak te rys tyczne 
częs to się w papierach wileńskich spotyka)). Obfity w procesa 
bjl mianoyvicie dla Karmel i t anek pią ty dziesiątek lat X V I I I w. 
Toczą spór z Żabą . wojewodą mińskim, z której to sp rawy za­
chowała się Dek la racya Trybuna łu Skarbowego i D e k r e t con-
tumaey jny z r. 1742 ; mają j a k ą ś sprawę z ks iędzem Markie­
wiczem (Dekre t komisyjny z dnia 9 lu tego 1749 г.); p rowadzą 
ki lkoletni (1743—174.6) proces, j u ż wspomniany, z X X . Augu-
styanarni o rozgraniczenie dóbr , do czego się cały plik doku­
m e n t ó w odnosi : 

1) D e k r e t kompromisah iy między Karme l i t ankami В. а X X 
Augus tyauami , dnia 13 maja 1743 r. zapadly. 

2) Obwieszczenie w tej sprawie. 
3) Suplement yv te j sprawie. 
41 W y p i s y z akt grodzkich wi leńskich, tyczące sprawy 

Karme l i t anek B . i A u g u s t y a n ó w miehalskich. 
ó i D e k r e t os ta teczny w sporze między Karme l i t ankami B . 

a Augus tyauami michałskimi z r. 1746. 
Wypisy z ksiąg grodzkich wo jewódz twa wileńskiego z la t : 

1714. 1719, 172Ô. 1746 1749, 1750. 1765, dalej pozwy liczne 
między r. 1749 a 181.8 mówią wymownie o tych walkach są-
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(Iowycli, j ak ie klasztor nasz staczał ze społeczeństwem, dla k t ó ­
rego pieniac two było sni generis spor tem. 

Ciekawą by łaby może dla p rawn ika sprawa z A d r y a n e m 
Józefem Orzecliowińskim, z iemianinem województwa po łock iego , 
k tóry pożyczywszy w klasztorze 2000 złt., i zapisawszy j e n a 
swych dobrach p r a w e m w y d e r k a f o w e m , nie chciał nas tępn ie 
d ługu zwrócić. Sprawa zdaje się być zawiłą, i niesposób na le ­
życie je j wyłuszczyć. nie będąc prawnik iem. S k r y p t d łużny m a 
da tę 19 czerwca 1691 r. W r. 1693 uzyskano na dłużnika de ­
kre t w t rybuna le mińskim i drugi w r. 1694; nad to z roku 
1694 jes t ban ieya na Orzechowińskiego , uzyskana przez K a r ­
meli tanki, na której mała pieczęć królewska i podp i sano : „ Jan 
t ret i j . Boż. miłostiju korol po lsk i" etc. (cały akt po rusku). Z t e ­
goż samego roku j e s t drugi dekre t banicyjny na Orzechowiń­
skiego, w formie listu króla Sobieskiego, z podpisem Domin ika 
Radziwiłła, wielkiego kanclerza. Ale oto w r. 1695, pomimo b a -
nicyi , wydanej w roku poprzedn im, sprawa ciągnie się dalej 
p rzed sądem z a dwornym asesorskim; m a m y pozew, „doręczony 
w dupl ikacie" zakonnicom, z zapiską j enera ła in dorso. T a m p o ­
zwany Orzechowiński nie stawił s i ę ; sąd nakazuje egzekucyę 
„na sumach j e g o mają tku w województwie połockiem". D a t a 
wyraźna 1695 „panowania naszego 2 1 " ; podpisani Radziwił ł 
kanclerz i Romanowicz , pisarz dworny . J e s t też „oznajmienie" 
w tej sprawie , dane konwen towi przez j ene ra ła wi leńskiego. 
J a n a Jagwi łowieza , nad to dwa polskie akty , j e d e n da towany 
w Wiln ie a drugi w Warszawie , a nareszcie t egoż 1695 r. druga 
banieya na tegoż A d r y a n a Orzechowińskiego, p isana po rusku . 
Nie będąc p rawnikami , sądziliśmy, że najlepiej nie p róbować 
nawe t żadnych t łómaczeń, ty lko ciekawy stan i kolej doku­
mentów popros tu skons ta tować . Kró tkość czasu nie pozwoli ła 
wglądnąć bliżej w s p r a w ę ; być może , że niezapłacenie d ługu 
było ty lko j e d n y m je j epizodem. 

Arcyc iekawym jest luźny ak t , k tó rego związku ze spra­
wami konwentu dojść nie zdołaliśmy, n ieda towany, z a ty tu ło ­
wany: 

„Puncta do IM. P a n ó w Niecieskich, pogwałconym n a y -
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•ioieni na k ramę у o zabicie nieboszczyka J a k u b a P o d y m n i k o ­

wicza". iPodyiimikowicz miał kram n a gruncie klasz tornym, 
gdzie J M . Panowie Nieciescy zrobili burdę; . P r z y t o c z m y t y c h 
sześć punk tów: 

1. Za g łowę zabi tego pod ług rozdziału drugiego ar tykułu 
pierwszego sowito. 

2. Za gwał t najechania na mias teczko Głębokie 1 a p o ­
tem najście na k ramę nieboszczyka zabi tego winy fl. 50. 

3. Szkoda podczas t ego mężobójs twa w kramie stałych 
.: i/uiriiishą p o d ł u g rozdziału drugiego ar tykułu r i e rwszego 
ił. 2800. 

4. Za p resen ta l l a na urzędzie grodzkim Oszmiańskim ciała 
zabi tego, p ro tes ta t i^ y décre t na roczkach ïn ionych ' 2 w Osz-
mianie o t rzymano fl. 80. 

5. Za t a k n iezbożny uczynek p rzed kościołem Wie l e ­
b n y c h Ojców Bosych, w mieście Głębokiem będących, podczas 
p e w n y c h fes tynów z pis to le tem y dobytą szablą przez t rzy 
msze stać, wyznawaj ąc swój wys tępek . 

6. W i e l e b n y c h Ojców Bosych, osobliwie W i e l e b n e g o Ojca 
P rzeo ra y W i e l e b n e g o Ojca P r o k u r a t o r a , j ako opiekona maję­
tności W i e l e b n y c h Ich M. Pan ien Karmel i t anek Bosych pu­
blice przepros ić ; toż uczynić y s amym W i e l e b n y m Dobrodz ie j ­
kom, a p o t e m pozosta łe j żonie y k r e w n y m zabi tego. 

N ieda towany ten papier pochodz i niewątpl iwie z wieku 
X V I H , k iedy to za króla Sasa, wołało s i ę : „jedz, pij i popu­
szczaj pasa" , a piło się t y l e , że dobyć pałasza bez przyczyny, 
i zabić człowieka po p i janemu było rzeczą dość zwykłą, choćby 
nawe t przed domem B o ż y m podczas nabożeńs twa. Niestety, 
j a k wiadomo i z t ych „punk tów" widać , k to miał pieniądze 
i mógł zapłacić „winę" , miał p r a w o zabijania mieszczuchów'; 
t ak i sys tem karan ia w p rak tyce na to bowiem wychodzi ł . Ale 
czyż tylko u nas t ak by ło , czy gdzieindziej może jeszcze 
gorzej V 

1 W sąsiedztwie by) tam konwen t Karmel i tanek: akt ten jes t może 
cedułą listu, pisanego z Głębokiego do Wilna. 

2 Może iuniowych = czerwcowych. 
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Przy toczymy dosłownie jeszcze j e d e n list z r. 1750; ta­
kie świstki n iepozorne mają t ę war tość , że nas wprowadzają 
od razu in medias res stosunków danego społeczeńs twa, i nie 
wymagając komentarzy , pouczają lepiej od długich wywodów. 
Odczyta jmyż sobie t en oto list : 

„Wie lmożny IMości ! Sędzio grodzki Bracławski, mnie 
wielce Mości Dobrodzie ju! 

Za dekre tem w grodzie wojewódz twa Wileńskiego , przez 
w B o g u Przewie lebne I c h M. Pa rmy Karmel i t ank i Bose kon­
wen tu Wileńskiego na I. M. Xiedza Markiewicza , kanonika 
Smoleńsk iego , proboszcza Oszmiańskiego pods tępn ie o t r zyma­
n y m , zjachałeś W n y P a n Dobrodzie j pro executionc do dóbr, 
nazwanych Bubienka , w województwie Wi leńsk iem sy tuowa­
nych, w possessyi moiey zos ta jących: o k tó rym dekrecie o t rzy­
m a n y m j a k e m nie wiedzia ł , t ak tę cedułę podając upraszam 
W . W . M. P a n a Dobr . przyjąć y spokoynego (nieczyniąc ża­
dnego prejitďäium t y m dobrom) odj achani а. О со y powtórnie 
upraszając , zostaję W. AV. M. P a n a Dobr . nayniższym sługą 

Michał Werakowsk i . 
W B u b i e n k u 1750 Mea Maia 9. dnia". 
Na odwrotnej stronie t ego listu napisano, co nas tępuje : 
„Boku 1750. moa Maia 9-go dnia. Za dekre tem grodzk im 

województwa Wi leńsk iego ex instancia w B o g u Przewie lebnych 
IM. Pan ien Karme l i t anek B o s j c h konwen tu Wi leńsk iego na 
IM. X . Andrze ja Markiewicza, p roboszcza Oszmańskiego. kano ­
nika Smoleńskiego, tudzież IM. pana Michała Werakowsk iego , 
g d y m zjechał do majętności E u b i e n k a ad fandům, na tenczas 
IM. Michal W e r a k o w s k i , t enu to r t y c h dóbr, s tanąwszy przy 
zatarasowanych w r o t a c h . takową s t ronnicę ceduły na piśmie 
podał , którą akceptowawszy cam toto rei e/fectii, ad forain com­
petáis odesłałem. Nikodem Gieczewiez , Pods to l i W o j . Wileń­
skiego, Sędzia grodzki powia tu Brac ławsk iego" . 

Te t rzy p rzyk łady niech posłużą na dowód, ile cieka­
w y c h rzeczy do his tory, sądownictwa i obyczajów znaleśćby 
można na Czerny : takie małe archiwum, stojące na pograniczu 
publicznego a p r y w a t n e g o , najbardziej właśnie nadaje się do 
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stľidyów z dziedziny zwyczajów i obyczajów współczesnych, 
w życiu publ iczueni i p rywa tnem jednos tk i . P rocesy zwłaszcza 
mają dar odsłaniania społeczeńs twa — że się t ak w y r a ż ę . — 
w przekroju . — sit venia dicto. 

Ale zwróćmy się w inną stronę, ode jdźmy od tej Temidy 
Χ Υ Π 1 w., która miała wprawdz ie w a g ę . ale pozby ła się mie­
cza, aż skutkiem tego i waga szwankować poczęła. W s z a k 
znajdą się w tych resz tkach a rch iwum Karme l i t anek wileń­
skich przyjemniejsze do czytania rzeczy, a niemniej ciekawe. 

Oto m a m y przed sobą rejestr ga rde roby szlachcianki pol­
skiej z po łowy lepszego, bo X Y I I wieku. Może miała córkę 
w zakonie , k tóra po niej dziedziczyć miała , i ztącl znalazł się 
u Pan i e n Bosych 

Reiestr scomjmtoivany rożnego ocltędosticii y rzeczy po niebo-
sec Im. l'ani Hatsee Łękmrskiej 16 ó5. 

Ileż tu n ieznanych dzisiaj całkiem wyrażeń! Chyba sło­
wnik L i n d e g o zdoła nas oprowadzić pio t y m labiryncie ubio­
rów, ub iorków i m a t e r y j ! Nie przepisywal iśmy całego re jes t ru 
od początku do końca , ale wynotowal iśmy t y l k o , co godnie j -
sze uwagi . 

Materye . z k tó rych by ły suknie : czarny i wzorzys ty ta -
b in . fursztat , aksamit , adamaszek, at łas wzorzysty . . .Palendra 
czarna nowa. z t ab inu wzorzys tego , s po t rzebami iedwabnemi . 
rys iami podszy ta" . — Armente l , soboli i złota w całym re je­
strze pe łno . u. p. . . rękawek złotem y s rebrem przeszywany, 
gronos ta jami obszy ty" — ..rękawiczki z jedwabną frędzlą". — 
Następuje rejestr „zawicia", z k tórego najważniejsze: „baweł-
nica złotem af towana. bawełnica poci b rodę ze z ło tym pasa-
manem, w okolo ws tęga do opasania z łotem prze tykana , druga 
cło opasowania takoważ. F a w o r ó w na pasamanie p r ze tykanych 
z ło tem, t ak też i czarne j ' j e d w a b n e j ' Fe toc i , mank ie tów ząbko-
wycli szy tych y s ko runkami para . Iedwabnica czarna s ko ­
runkami : szlai'ka iedwabniczna s ko runkami wielkiemi czar-
nemi" . Łańcuszek zloty, kolców sto ośmdziesiąt pięć. pierścieni 
trzy. Nareszcie „pieniędzy z ło tych 9ó(> za rekogni t ią u J M . 
Pana Iozehpha Piot rowicza , w o y t a wi leńskiego" . 
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Zwracając się znów do pap ie rów odmiennej t reśc i , zna j ­
dujemy różne rachunki , j a k np. „ rachunek o konie 1665—1658 
roku u Karmel i tów i Ka rme l i t anek" , rozmai te umowy, ugody , 
i t. p . Ciekawą j e s t klauzula na j edne j „z t ransakeyj p rzeda-
żnyeh" . 

Małżonkowie Dukleszowie sprzedają „puszczę" swego 
dworku Punżańsk iego dworzaninowi kró lewskiemu Stanis ła­
wowi Dz iewia ł tosk iemu, „a ieśliby k tokolwiek z bl iskich na­
szych (tj. k rewnych) miał ws t ępować w t ę puszczy ziemię, t e n 
m a zapłacić winy Kró lowi Iegomośc i Piędziesiąt k o p groszy 
l i tewskich, a P a n u Stanis ławowi sowito zapłacić, to iest Sto 
kop groszy" — „y wszys tk ie szkody, co on słowem swoim rze­
cze, krom dowodu y przysięgi"'. 

(Dok. nast.) . 

Dr. F. Koneczny i Dr. K. Krotoski. 



POLACY W ANGLII. 

I I . 

P ierwszeni i z wieku i z u rzędu i ze znaczenia j e s t „To­
warzys two l i terackie" , z łożone w zasadzie z „przyjaciół P o l ­
ski", Angl ików, ale do k tó rego w rzeczywistości , w os ta tn ich 
zwłaszcza czasach, należą p rzeważn ie , a ba rdzo przeważnie 
o losy i interesa j e g o się troszczą, zamieszkal i w Londyn ie 
Po lacy . „ T o w a r z y s t w o " m a za sobą przeszło półwiekową, za­
wsze piękną, na począ tkowych k a r t a c h nawe t świetną h is to-
ryę . Założył j e 1 w r. 1832 s łynny poe t a Tomasz Campbell , 
o k tó rego więcej niż przyjaźni dla Polsk i i P o l a k ó w dać mogą 
wyobrażen ie wiersze, umieszczone w poemacie Rozkosze nadziei: 

Niech grom we mnie uderzy — i żywota zdroje 
Niech ze zbytku radości we mnie bić przestaną 
W dniu, który znów dla Polski zabłyśnie wygraną! 

G ł ó w n y m celem „Towarzys twa" miało być — j a k mówił 
p ie rwszy ar tykuł regu laminu — pode jmowanie s ta rań przez roz­
szerzanie p o t r z e b n y c h wiadomości k u ciągłemu u t r z y m y w a n i u 

1 Por . Przegląd Poznański z r. 1848. Tom VII, ar tykuł : „Poli tyka 
Anglii w czasie ostatnich wypadków w Poznańskiem", pochodzący nie­
wątpl iwie z pod pióra, znającego Anglię, j ak bodaj kto drugi z Polaków, 
s tarszego Stanisław ra Koźmiana. Następne szczegóły o założeniu i pier­
wszej epoce „Towarzystwa" , opar te są przeważnie na t ym i na nas tę­
pnych artykułach, w Przeglądzie Poznańskim umieszczonych. 
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żywej sympa ty i dla sp rawy polsk ie j ; nazwano j e zaś „li tera-
ckiem", ponieważ za jmować się miało nie pol i tyczneini sprzy-
siężeniami, lecz obznajamianiem Anglikóyv z h i s to rya , l i tera­
turą, po t r zebami i nieszczęściami Polski . Na wezwanie C a m p -
bella zapisało się odrazu wr szeregi „Towarzys twa" stu ki lku­
dziesięciu na jznakomi tszych angielskich magna tów, a r tys tów, 
l i tera tów. Za p rzyk ładem stolicy u tworzy ły się n i ebawem p o ­
dobne s towarzyszenia w Bi rmingham, Warwich , Hul l , w Glas-
gowde, E d y n b u r g u . Członkowie z Hul l wydayvac zaczęli pe ryo -
dyczne czasopismo The Hull Polish Pecorai; członkowie londyń­
scy pismo Polonia. W r. 1834, g d y Campbel l zmuszony chorobą 
ustąpić musiał z krzesła p rezesa , miejsce j ego zajął j e d e n 
z na jboga t szych członków par lamentu , lord Tomasz W e n t w o r t h 
B e a u m o n t , k tó ry przez lat dziesięć wydawa ł kosz tem swym 
kwar ta ln ik The British arai Foreign Bevimi; g łównie sprawę pol ­
ską mający n a oku. 

W ł a ś c i w y m j e d n a k przewódcą, a raczej — j a k dosadnie a p r a ­
wdziwie się yyyrażono, — „calem niemal t owarzys twem w jedne j 
osobie", by ł od tego już czasu lord Dud ley Cout ts Stuart , n o ­
szący przez długie lata s k r o m n y ty tu ł j e d n e g o z cz terech wi­
ceprezesów, a w r. 1848, po śmierci Beaumonta . w y b r a n y p re ­
zesem. Gorę t szego , czynniejszego przyjacie la Polaków 7 , opie­
k u n a polskiej emigracyi , znaleść nie można by ło ; bronił on 
nie jednokrotnie naszej sp rawy w par lamencie ; p ro tes tował 
przeciw bombardacy i Krakow r a i poznańsk im rzeziom; uła twiał 
P o l a k o m wyjazd do Ameryk i , gdzie łatwiej niż w Angli i n a 
kawałek chleba mogli sobie zarobić ; napierał u rządu i w y r a ­
bia! rok rocznie znaczne wsparc ie dla polskich wychodźców. 
Nie brakło m u przec iwników ; za rzucano m u , że nie powinien 
cudzoziemcami się z a j m o w a ć , g d y ty lu Anglików 7 z g łodu 
umiera : 1 — ale t en prawdziwie , a nie z ty tu łu ty lko s z l a c h e ­
t n y lord, n igdy i niczem zrazić się nie dał od wypełn ian ia — 
j a k pięknie o n im się wyrazi ł s łynny angielski poe ta i h i s to-

1 List Lorda Dudleya do ks. Wiad . Czartoryskiego pod datą 
s czerwca 1350 (Prsegl. Pozn. t. X. str. 779). 
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rvk "Walter, L a u d o r — „dobrowolnie p rzy ję tego na siebie 
urzędu obrońcy nieszczęśl iwych i uc iśnionych" . W r. 1853 lord 
Dud ley wyjechał do Turcyi . b y p rzekonać s i ę , czy i o ile da 
się wyciągnąć j aką korzyść dla P o l a k ó w z gromadzące j się n a 
Wschodz i e bu rzy ; a we wrześniu roku nas tępnego , znowu głó­
wnie w interesie Polski, wybra ł się clo Szwecyi . Tutaj w Sztok­
holmie zabra ła go śmierć 17 paźdz ie rn ika 1854, śmierć , k tóra 
dla P o l a k ó w w ogóle, — j a k współczesne pisma, i polskie i za­
graniczne j ednomyś ln ie podnios ły — ale w szczególności dla b ie­
dnych Po laków w Angli , by la „klęską publ iczną" 1 . 

Ze śmiercią lorda D u d l e y a , kończy się na długo — b o 
powiedzieć nie chcemy: n iepowrotnie , — świetny okres kis to-
ry i r Towarzys twa l i te rackiego" . Jeś l i jeszcze za życia tego 
naszego wiernego przyjacie la topn ieć zaczęły sympatye , a we ­
spół z sympa tyami hojność Angl ików, — to g d y go nie stało, 
sympatye , a bardziej jeszcze i szybciej ho jność , schodziły do 
bardzo d robnych , coraz drobnie jszych rozmiarów. Nas tępcy 
D u d l e y a w prezesowskiej godności : szambelan k ró lowe j , lord 
Breade lban , marg rab ia admirał Fownhencl , lo rdowie : I lchester , 
Kinnaircl , H o u g h t o n , Ly t to i i , choć bral i na servo p rzy ję ty 
obowiązek, to irnienti zajęciami i urzędami obciążeni , fakty­
cznie mało mu czasu mogl i poświęcić. W r t en sposób rzeczy­
wis tymi zarządcami Towarzys twa byli sekre tarze - Po lacy : 

1 Por . Przegląd Poznański, t. X X , str. 335 пр. : t. Х Х П . str. 455 пр. 
Lord Dudley wziął w opiekę w ostatnich latach życia r ewoluc jon i s tów 
węgierskich i włoskich, i odzywał się wielokrotnie przeciw Ojcu Św. 
Rzuca to cień na jego życie, na przekonania , na pobudki , dla k tórych 
Polakami się zaopiekował: nie można jednak zapominać , że był on nie 
katolikiem, lecz pro tes tan tem i angielskim „radykałem", k tóry bodaj czy 
-obie z europejskiego radykal izmu zdawał dostateczną s p r a w ę , — a za­
razem szwagrem głośnego wichrzyciela , księcia Canino (Lucyana Bona-
partego';. Bądźcobadź dla Polaków robił i zrobił, najzupełniej bezintere­
sownie, bardzo dużo dobrego, i za to pamięć i wdzięczność mu się od 
na^ należy. W archiwum londyńskiego . .Towarzystwa li terackiego Przy­
jaciół Polski" znajduje się z pewnością obfity materva l do skreślenia ob­
szerniejszego życiorysu tego naszego przyjaciela; gdyby który z Pola­
ków bawiących w Londynie chciał tej pracy się podjąć, wystawi łby 
Dudleyowi Stuar towi należący mu się dawno od nas . a najodpowiedniej­
szy pomnik. 
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Major Karo l Szulczewski 1 , J a n Józe f Baranowski , E d m u n d Na-
ganowski od r. 1886. a od r o k u zeszłego, u rodzony w Szkocyi, 
z m a t k i Szkotk i , i ztąd nieznający n ies te ty! polskiego języka , 
ale duszą i sercem Po lak , B . J . J a z d o w s k i . by ły lekarz b ry­
g a d y ΛΥ armii angielskiej . 

Z cłrwilą. yv k tóre j P . Naganowski objął pióro, a z p ió­
rem, nie złote, co prawda , berło, wr sa lach za jmowanych przez 
„ T o w a r z y s t w o " , — „spało ono snem iście ś m i e r t e l n y m " : 2 było 
bez zarządu, bez członków, bez ś rodków; składało się p o p r o -
stu z b iu rowego pisarza , i z j e d n e g o bardzo gor l iwego , lecz 
j u ż s te ranego wiekiem i chorobą „przyjaciela" . Sekre ta rz wziął 
się z zapa łem polsk im, a z angielską wytrwałośc ią do wlania 
nowego życia w obumierającą i n s t y t u c j ę . Dzięki w znacznej , 
j eże l i nie w wj łączne j części j e g o s ta ran iom, powsta ł jeszcze 
w t y m ż e roku 1886 w łonie „Towarzys twa" osobny komi te t 
damski , na k tó r ego czele s tanęła s łynna z dobroczynnośc i l ady 
Burde l t -Cout t s . Ene rg i czny sekretarz nie zraził się n a w e t , g d y 
ja ldś zamożny r o d a k , k tó ry dotąd „Towarzys two" funduszami 
swymi wspiera ł , p r zyby ł w chwili zniechęcenia, czy kap rysu 
do Londynu , aby „Towarzys twu kres po łożyć" . W" marcu 1888 
r. musiało „ T o w a r z y s t w o " opuścić dayvniej za jmowany lokal, 
i przenieść się do małego, sk romnego mieszkania, b y t ak oszczę­
dzić nieco pieniędzy dla pokryc ia dość znacznego niedoboru, 
dla przyjścia yv pomoc cisnącym się o wsparc ie , zwłaszcza 
z P r u s w y r z u c o n y m w y g n a ń c o m . Reformę finansową „Towa­
rzys twa" zaczęto bardzo słusznie od oszczędności , ale na sa­
m y c h oszczędnościach nie można było na tura ln ie poprzes tać . 
P o l icznych deba tach , wahan iach , zdecydowano się wznowić 
p o wielu la tach przerwy, publ iczny bał polski. Przedsięwzięcie 
to było tern śmielsze i ryzy ko vrai ej sze, że dawne bale polskie, 

1 Umar ł w sędziwym wieku w r. 1884. Lord Dudley Stuar t oddal 
w jednej ze swoich mów na uroczys tem posiedzeniu Towarzys twa wiel­
kie pochwały jego energii i zapobiegliwości. Był bez wątpienia dobrym, 
kochającym ojczyznę Polakiem, a przecież... ożeniony z Angielką, zostawił 
dwoje dzieci: syna i córkę, nieumiejących po polsku. (Por. Przegl. Pom. 
t, VII, str. 234; Kraj z r. 1886 nr. 7). 

2 Kraj z 12 (24) sierpnia 1888. 
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urządzane w pierwszych la tach is tnienia „Towarzys twa" , w cza­
sie g łośnych , powszechnych , modą niemal n a k a z a n y c h sympa-
tyj dla Polaków, zostawiły p o sobie nade r świetną t r adycyę , — 
sprowadza ły do b łyszczących polsk imi sz tandarami sal wes t -
mins te rsk iego ra tusza książąt k rwi , całe t ł u m y najpierwszych 
angielskich m a g n a t ó w i dostojników, niekończącą się p rocesyę 
pań , p r z y b r a n y c h w polskie kolory, w białe orzełki, — s tawały 
się p rzedmio tem en tuzyas tycznych pochwał angielskiej prasy , 
z jadl iwych poc isków ze s t rony szkalującego nas z u rzędu Ti­
mern,— zajmowały n a w e t sobą dyp lomacyę 1 . „Dawne ba le b y ł y 
świe tne , więc i m y świe tny ba l u rządz imy" powiedzia ł sobie 
„komitecik" , z łożony z sekre ta rza „Towarzys twa" , i n iezmor­
d o w a n y c h dla polskiej sp r awy A d a m ó w Giełgudów, powiedziel i 
sobie g łówni p ro t ek to rowie balu, ks ięs two Władys ł awowie Czar­
toryscy , — i is totnie, w b r e w przeszkodom, w b r e w aż zby t uspra ­
wiedl iwionym obawom, ba l u rządzony 20 maja 1887 r. yv west -
mins te rsk im ra tuszu udał się doskonale ; p rzypomnia ł L o n d y ­
n o w i , a m o ż e i n i ek tó rym ze s amychże cz łonków „Towarzy­
s twa" , że żyje ono jeszcze i umrzeć nie myśl i , a co niemniej 
ważne , p o k r y ł deficyt, g rożący w p r o s t b a n k r u c t w e m 2 . 

„Nas tępnego roku (1888) „Towarzys two" , a raczej damski 
j e g o k o m i t e t 3 z p . N a g a n o w s k i m , j a k o ad ju tan tem swym do 

1 Opowiadano i p isano, że mający się odbyć bal polski znacznie 
przyśpieszy'} (r. 1844) wyjazd cesarza Mikołaja z Londynu. Znaczenie 
i świetność balów polskich opisuje obszernie Przegl. Pozn. t. VII, 238 np. 

- Obszerny opis tego b a l u — w a ż n e g o bądźcobądź wypadku w naj­
nowszej his toryi polskiej kolonii w Anglii — umieszczony jest ví londyń­
skiej korespondencyi Kraju z 12 (24) czerwca 1887 r. Niektórzy goście 
spodziewali się ujrzeć n a r o d o w e , polskie t ańce ; ale zkądże było wziąść 
tancerzów i t ancerek? Miłą za to niespodziankę sprawiły t rzy polskie 
„dziewuchy" w krakowskich s t ro jach . . . „Wam, czy te ln icy— kończy ko­
respondent , k tó remu w czasie balu widocznie nie balowe tydko myśli po 
głowie się snuły — wam wszys tko to wydaje się prozą ja łową; nam tu, 
oddawna świata owego pozbawionym, owe trzy krakowianki uprzyto­
mnia ły tyle obrazów z przeszłości" . . . 

3 Naj czynniej szymi członkami od chwili założenia komi te tu są: 
P . Adamowa Giełgudowa z domu Aszpergerówna, dwie p a n n y : J azdow-
ska, i znana dobrze i u nas z literackich, swych prac, do k tórych wrócić 
n a m jeszcze wypadnie , Miss Maude Ashurs t Biggs. 

р. р. т. xxvi. 15 
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pomocy, zakrząta ł się żwawo około p r z y g o t o w a n i a o so b n eg o 
kiosku polskiego w wydziale robó t kobiecych, mianowicie cha­
r tów i ko ronek , na międzynarodowej wys tawie w G l a s g o w i e 1 . 
Myśl t ę szczęśliwą poda ły p a n n y J azdowsk ie , k tó re p o p r z e ­
dniego la ta po jecha ły zwiedzić K r a k ó w i Z a k o p a n e , a zdz i ­
wione pięknością i oryginalnością zakopańsk ich zwłaszcza cha ­
rtów, pos tanowi ły zapoznać z nimi angielską publ iczność. Z a 
p o w r o t e m do Anglii , zajęły się energ iczne siostry w p r o w a d z e ­
niem w życie powzięte j idei ; potrafi ły nawe t uzyskać od za ­
rządu w y s t a w y pewną subwencyę pieniężną dla pokryc ia k o ­
sz tów przewozu. P a n i Gie łgudowa siadła do ko re spondenc j a 
z Galicyą i Ks i ę s twem; k toś i n n y 2 poruszył całą p rasę p o l ­
s k ą . . . Pows ta ły komi te ty , zbierające okazy w K r a k o w i e , w e 
L w o w i e i w P o z n a n i u . . . N a naznaczony te rmin wstępny, dn ia 
8 m a r c a nadesz ły punk tua ln ie pak i i skrzynie do L o n d y n u . . . 
I czegóż t u n iema w tych p a k a c h ? — woła pod świeżem 
wrażen iem rozen tuzyazmowany , p r a g n ą c y się wywdzięczyć r o ­
daczkom za p o m o c , sekre ta rz „Li te rackiego T o w a r z y s t w a " . — 
Przecudne r o b o t y k o r o n k o w e (niektóre zby t drogie, inne b a r ­
d z o tanie), pyszne hafty, a r tys tyczne wieśniaczek gal icyjskich 
i podolsk ich wyszywania , serdaki , kaf tany, klimki, z ło tem i sre­
b r e m p r z e t y k a n e ma te rye m a g n a c k i e i wieśniacze, m a k a t y i td. 
Choć mężczyzna, nie z n a m się na t y c h de l ika tnych cudnościach , 
b y ł b y m przedmio t k a ż d y całował z radości !" 

Powodzen ie n ie tylko mora lne ale i ma te rya lne „kiosku 
polsk iego" , l iczne pochwały , k tó re w j e d n y m w y p a d k u wysz ły 
n a w e t p o d o b n o z ust samej k ró lowej , i co niemniej ważne,, 
l iczne zakupna i obs ta lunki , —- zachęci ły komi te t damski do da l ­
szej p r acy w t y m kierunku. W połowie grudnia 1888 r. sale 
r e d u t y Wil isa w londyńskie j dzielnicy St. J a m e s , o twar ły się 
dla c iekawych, j a k wyglądają polskie w y r o b y snycerskie i ce ­
ramiczne , polskie koronki , haf ty i p ł ó t n a 3 . K i lka pań, należą­
cych do komi te tu w y s t a w y w Glasgowie , g łośno w y r a ż a ł y 

1 Kronika rodzinna z 1888, str. 212 np. 
2 Samże korespondent Kroniki, p . E . Naganowski . 
3 Kraj 23 grudnia 1888 (4 stycznia 1889). 
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ubolewanie , że n iek tóre z t y c h okazów, zwłaszcza nades łanych 
przez warszawski zakład św. Mar ty , nie zdążyły na czas na t ę 
w y s t a w ę , gdyż niewątpl iwie o t r z y m a ł y b y nagrodę . W y r o b y 
garncarskie , przez hr. Dz ieduszyck iego udzielone ; robó tk i i de­
senie z k rakowsk iego zak ładu św. Scholas tyki ; z łote i s rebrne 
haf ty podolsk ie , — miały mnós two wielbicielów a zwłaszcza 
wielbicielek, czego na j lepszym dowodem p o k a ź n a l iczba uczy­
n ionych przez panie angielskie o b s t a l u n k ó w 1 . Na tomias t nie 
ba rdzo świetnie wystąpi ła zakopańska szkoła snycerska , nad­
syłając — j a k bez ogródek w y r a ż a się sp rawozdawca z wy­
staw} 7 , a za razem p o d o b n o i j e d e n z g łównych je j o rganiza to­
r ó w : — „liche wyroby , naśladujące tyrolskie i szwajcarskie, 
k tó rymi L o n d y n j e s t p rzepe łn iony i świat cały zmęczony" . 

Krzą t a się więc j a k może „Towarzys two l i terackie" , a choć 
n iek tórzy pytają, j ak i właściwie ma s tosunek z l i tera turą spro­
wadzan ie do Angl i i polskiego masła , polskich haf tów i s t ro­
jów 7 ,— to w obec siły rzeczy t r u d n o n a p e d a n t ó w t y c h uważać, 
i dobrze, że „Towarzys two" , a może raczej w y k o n a w c z y j e g o 
„komitec ik" na nich nie zważa. R z u t k i „komitec ik" nie stracił 
zresztą z oka i innych celów, dla k t ó r y c h „Towarzys two l i te­
r ack ie" zostało p rzed półwiekiem założone, a p rzedewszys tk iem: 
obznajmiania Ang l ików z polską sprawą i l i t e ra turą , p ros to ­
wania fałszów przeciw nam, b łędów o nas szerzonych -. W pier-

1 Wed le sprawozdania , ogłoszonego na dorocznem posiedzeniu 
„Towarzys twa l i terackiego" w maju r. z., uzyskano już do tego czasu 
ze sprzedaży polskich wyrobów około 400 funtów szterlingów. 

2 YvT odezwie „Towarzys twa li terackiego Przyjaciół Polski" do P o ­
laków (Londyn 26 września 1850 r. — po polsku i po angielsku), znajdujemy 
nas tępny spis broszur , a r tykułów i p i sm, wydanych w ogóle w języku 
angielskim jjrzez Towarzys two lub za jego pośrednic twem, w przeciągu 
pierwszych ośmnastu lat j ego działalności: 

Sprawozdania roczne z czynności Towarzys twa, Zeszytów 17. 
Odezwa Towarzys twa do ludów Wielkiej Brytanii , napisana przez 

Tomasza Campbella, Londyn 1832. 
Polonia, czyli miesięczny przegląd spraw, tyczących się Polski — pięć 

poszytów od sierpnia do grudnia 1832 r. P i smo to wydawał Campbell 
przy pomocy Lacha Szyrmy. 

Sprawa Polski u jarzmionej , na par lament W. Brytani i przez Ro­

lo* 
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wszym szeregu tych, rzecby można, dawnych , w p o m o c nieszczęśli-

yvym spieszących, każdą ich k r z y w d ę pomścić p r a g n ą c y c h ryce -

rzóyv, uznanie n a m j e d n a — powiedz ieć to i na nacze lnem miejscu 

wymien ić ją na leży nie dla ga lan te ry i ty lko — l i teratka, poe tka 

Miss Asłmrs t Biggs . D o s tudyów nad j ęzyk iem polskim wzięła 

się p . B iggs p rzed dwunas tu mniej więcej la tami, p r a g n ą c poznać 

ber ta Cutlara Fe rguson , po raz trzeci w dniu 9 lipca 1833 r. wniesiona 
(po polsku. Pa ryż 1834). 

Mowa Lorda Dudleya S tuar ta o poli tyce Rosyi , miana w izbie niż­
szej na dniu 19 lutego 1836 r. 

R o s y a ; odpowiedź rękodzielnikowi z Manchester (Ryszardowi Cob-
den). Londyn 1837. 

Sprawozdanie z walnego zebrania Przyjaciół Polski, odbytego pod 
laską księcia Sussex na dniu ló czerwca 1839 r . — Toż samo po polsku 
wyszło w Paryżu . 

Polacy i car, przez p. Ainslie Young. 1839. 
P e r s y a i Affganistan. 1839. 
Odezwa Towarzys twa do mieszkańców W . Brytani i i Ir landyi . 1840. 
Dyskusya w izbie n iższe j , wywołana wnioskiem p. Gfally Knight , 

0 złożenie par lamentowi ukazów, wydanych przez rząd rosyjski, a doty­
czących Kró les twa Polskiego. 1842. 

British and Foreign Review, p ismo kwar ta lne , 35 tomów, od lipca 
1835 do października 1844. Redak to rem był najprzód p. Ainslie Young, 
później p . Kemble , syn sławnego Karo la Kemble. 

Odezwa Towarzys twa do ludu W . Brytani i i I r l andyi , napisana 
przez Lorda Dudleya Stuar ta . 1846. 

P ro tes t acya mias ta Krakowa. 1847. 
Mowa Lorda Dudleya S tuar ta w izbie niższej dnia 16 maja 1848, 

wraz z dokumentami tyczącymi się powstania w W . K s . Poznańskiem 
1 bombardowania Krakowa. 

Wypadk i w Poznańsk iem, wraz z l icznymi dokumentami ; tudzież 
sprawozdanie » dyskusyi w izbie wyższej nad wnioskiem w tymże przed­
miocie, przez Lorda Kinnai rd wniesionym. 1848. 

Rosyanie w Mołdawii i Wołoszczyźnie . 1849. 
Dyskusya w izbie niższej d. 22 marca 1849 nad wnioskiem Lorda 

Dudleya Stuar ta w przedmiocie zajęcia Mołdawii i Wołoszczyzny przez 
wojska rosyjskie. 

„Towarzys two" dopomagało Dawidowi Urquhar towi w ogłaszaniu 
słynnego Portfolio. „Żadne dzieło — czytamy dalej w „Odezwie" — przez 
Polaka (rozumie się, w Anglii) napisane, nie obeszło się bez wsparc ia od 
Towarzys twa . P rawie wszystkie ar tykuły w gazetach na korzyść Polski 
pochodziły od jego członków. Rozciągało też swą opiekę nad dziełami 
za granicą ogłaszanemi". (Por. Przegląd Pozn. t. XI I , str. 261—265). 
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w oryginale poezye Mickiewicza, z k t ó r y m zapoznała się za 
pośrednic twem 1 f rancuskiego t łumaczenia K r y s t y n a Ostrow­
skiego. Zdolna uczennica , używając j edyn ie do p o m o c y fran-
cusko-polskiej g r a m a t y k i K,ykaczew 7skiego, czytała po dwóch 
ła tach p r a c y z łatwością i przyjemnością naszych au torów; 
a g d y później spotkała się z niejaką panią P a c e (z domu An­
drzejewską z Poznania) , wyborn ie wyuczy ła się i p isać i mó­
wić po polsku. J a k j ę z y k nasz, ta jemnice j e g o i p iękności p o ­
znała, j a k ją — cudzoziemkę — ojczysta nasza p iosnka poru­
sza, t ego naj lepszym dowodem ogłoszony 7 w 1882 przekład 
„Konrada Wal l en roda" , a w t r z y la ta później p rzek ład „ P a n a 
Tadeusza" 2 „Przejęcie się oryginałem, — pisał o t y m przekła­
dzie k r y t y k :t, bodaj czy u nas w7 tej mierze nie na jkompe ten-
tniejszy, — j e s t wdelkie i r z a d k i e . . . P i e rwsza zaleta, nad k tórą 
prawdziwde zdumieć się t rzeba, to wierność niesłychana, n iepo­
j ę t a , nie do uwierzenia p r a w i e . . . Spodziewać się możemy 
z ufnością, że p rzek ład da Ang l ikom o oryginale wyobrażen ie 
i dokładne i korz j ' s tne" . Niemałe to pochwały , tern cenniejsze, 
że wyszły z p o d pióra k rakowsk iego profesora polskiej l i tera­
tury , k tó ry dla n ieudolnych t łómaczeń arcydzieł naszych — dla 
t ych „karykatur , niedorzeczności , bezbożności , bezczelności" , j e s t 
n ieubłagany, a z łym t łómaczom w p r o s t po w y n a g r o d z e n i e do 
prusk iego IicptUicufond zwracać się r a d z i ; 4 ale tern też większy 
żal , że Master Thaddens nie znalazł ani w Angl i ani u nas, 
na jprzód odpowiedniej reklamy, a co za tern idzie, i odpowie­
dniego o d b y t u , a t ak nie móg ł dopomódz , spoczywającym już 
dość dawno w t ekach n iezmordowanej t łómaczki : „Grażynie" , 

1 Kronika rodzinna r. 1885, str. 84 np. 
- Master Thaddens or the Last Foray in Lithuania, by Adam Mickie­

wicz. Trans la ted from the original by Maud Aslmrst B iggs , wi th a pre­
face by W . E . Morfill and notes of the t rans la tor and Edmund S. Naga-
nowski . London. Trübner et Comp. 1885. 

3 Przegląd Polski r. 1886, zeszyt majowy, str. 360 np. Sprawozdanie 
podpisane znanymi inicyalami S.(tanisław) T.(arnowski). 

J Przegląd Polski r. 1876, kwiecień. Z okazyi niefortunnego yjrze-
kladu Słowackiego i Krasińskiego przez de Noire Isle. 
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„Dziadom", „Bal ladom i S o n e t o m " do oglądania angielskiego 

nieba w angielskiej sukience . . . 

K t o inny b y się może zraził; Mis Biggs , „Przyjaciółka 

Po l sk i " nie z imienia ty lko, zrozumiała, że właściwa przyczyna , 

dla k tóre j polskie arcydzieło nie znalazło w Angl i i na l eży tego 

rozgłosu i uznania , leży w zapomnieniu o naszym narodzie , 

o cierpieniach, j e g o i losach, w nieznajomości j ego dziejów, 

ideałów. Trudno , b y się zby t in teresowal i „zaściankiem" do­

brzyńsk im ci, k tó rzy ledwie wiedzą o is tnieniu Polski , a g d y 

czytają p ierwszy wiersz: 

Litva! My country Jilce art thou to health, 

pytają, co za zacz t a Litva? P rzedewszys tk iem więc, powiedzia ła 

sobie energiczna a p r a k t y c z n a iAngielka, p r zypomnieć na leży 

Angli i w paru ogólnych rysach o „zapomnianym narodzie" , 

zbić choć pa rę g łównych , najszkodl iwszych bajek o n im krą­

żących. Zamiaru tego dokonała p. B iggs w broszurze The for­

gotten Nation 1, ' a choćby broszura t a nie miała była innego 

1 The forgotten Kation. By Maude Ashurs t Biggs. London. Published 
by the Li terary Association of the Fr iends of Poland. 1886. Oto treść 
tej broszury, jak ją w swoim czasie w Przeglądzie Powszechnym (r. 1887. 
zeszyt lutowy) podal iśmy: 

„Zapomniany na ród! jakiż to zapomniany naród? ' ' — pyta się An­
gielka, pani Biggs , dobrze znana w Polsce tłómaczka „Pana Tadeusza" 
i „Konrada Wallenroda". — Czy we wnęt rzu Nowej Gwinei odkryto nie­
znane dotąd pokolenie; czy jaki podróżnik natrafił na wyspę , nie dość 
dotąd zbadaną'? Nie — naród t en leży w środku E u r o p y ; kiedyś zajmo­
wano się i pisano o nim wiele; ale od pewnego czasu zdawałoby się, że 
znikł z powierzchni ziemi, tak o nim głucho i cicho ; a choć k to się cza­
sem o Polsce półsłówkiem odezwie , to zazwyczaj n iechę tn ie , a zawsze 
prawie niedokładnie. Czemu przypisać to zobojętnienie, tę nieznajomość 
polskich s tosunków, które przecież powinnyby choć tyle Anglie obcho­
dzić , co np. stosunki ludów Afryki centralnej ? Przedewszys tk iem złym 
i fałszywym wyobrażeniom, k tóre zagnieździły' się w Anglii, a dzięki k tó­
rym Polska przeds tawia się w umysłach Anglików, to w fantastycznych 
barwach do gruntu socyalistycznego kraju, to znów jako raj niezdrowej 
bigoteryi, śmiesznego u l t rakonserwatyzmu, broniącego się przed napadem 
europejskiej cywilizacyi w zamkach swycli i szlacheckich dworach. Nie­
raz przyrównywano Polskę do I r landyi , a w porównaniu tern jes t coś 
prawdy, ale j e s t i dużo fałszu: I r landczycy spiskują, a dzisiejsi Polacy 
są wrogami spisków, nie tworzą tajemnych s towarzyszeń , a jawnej agi-
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p r a k t y c z n e g o skutku, j a k t en jeden , że lord Sal isbury z treści 
j e j wziąść miał poohop 1 do zaprzeczenia w par lamencie ió marca 
1887), j a k o b y można słusznie p o r ó w n y w a ć ag i tacyę ir landzką 
do polsk ie j , — to j uż nie mało p rzys łuży łaby się polskiej spra­
wie w Angl i i , k tórej nic tu może bardziej ocl t ego porówna­
nia nie szkodzi -. 

P . B iggs j e s t „przyjaciółką" naszą szczerą i j a w n ą : au­
t o r p r z e d m o w y do angielskiego wydania, „Pana Tadeusza" , p r o -

tacyi tworzyć nie mogą. Carlyle i inni odmalowali Anglikom zle dawne 
polskie czasy, swawolę i wygórowane przywileje sz lachty; ale pisarze ci 
nie powiedzieli im , że sama szlachta na pamię tnym sejmie czteroletnim 
pracowała najnsilniej nad usunięciem zarodków swawoli i ścieśnieniem 
zbytnich przywilejów. Polacy przywiązani są do wiary katolickiej, ale 
z tego zarzutu niepodobna im czynić; przypomniećby raczej można An­
glikom, że kiedy w X V I wieku cala niemal Europa, a wespół z nią i An­
glia byla t ea t rem religijnych prześ ladowań, to w jednej Polsce w całej 
jjełni kwit ła tolerancya. StosuneK szlachty do ludu był w Polsce ten 
sam, jaki przez długie wieki panował i w innych krajach; sama szlachta 
polska parła do wyzwolenia chłopów z p o d d a ń s t w a : a jak dziś Anglicy 
nie chcą. i nie myślą wrócić do feudal izmu. tak i Polacy nie myślą 
wskrzeszać poddańs twa i pańszczyzny. 

Czemże więc są dzisiaj Polacy? W odpowiedzi na to pytanie kreśli 
au to rka w kilku śmiałych rysach obraz dzisiejszej Polski pod t rzema za­
borami . Kzeczy to nam znane, powtarzać więc i c h n i e pot rzebujemy; na 
każdej stronicy znać , że szczere współczucie i miłość nietylko dla lite­
r a tu ry , ale dla całego naszego kraju na tchnęła te słowa nieokraszone 
re to rycznemi wykrzyknikami, ale samą, prawdą dość wymowne . Opisując 
s m u t n y los przybyłych do Londynu w ostatnich miesiącach wygnańców 
polskich z P rus , zwraca się autorka z gorącą prośbą do swych rodaków, 
abj- bez różnicy przekonań poli tycznych śpieszyli nieszczęśliwym z po­
mocą. „Pokażcie w ten sposób, — woła — że dla Anglików Polska prze­
stała już być zapomnianym narodem !" J a k wiemy z odezwy, niedawno 
przez „Towarzys two Przyjaciół Polski" ogłoszonej po dziennikach. po­
mocy tej potrzebują wygnańcy koniecznie, aby nie umrzeć śmiercią gło­
dową: ztąd książeczka p. B i g g s , zachęcająca do ofiar w tym celu. j es t 
nietylko bardzo nam miłym i sympatycznym objawem, ale zarazem pra­
wdz iwym uczynkiem miłosierdzia. 

• Kraj 6 (18) marca 1887 r. 
- Miss Biggs pisuje również od czasu do czasu do pism polskich, 

a stalą jes t współpracowniczką Kroniki rodzinnej, w której prócz peryo-
dycznych korespondencyj z L o n d y n u , umieściła (w roku 1887) powieść : 
„Król wysp koralowych". Nadto napisała po angielsku „Dzieje Polski 
współczesne", ale. o ile wiemy, dotąd ich nie ogłosiła. 
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fesor Wi lhe lm Rysza rd Morirli, p rzyjac ie lem, a w k a ż d y m ra ­
zie z b y t j a w n y m i go rącym przyjacie lem nie j e s t , ale wespó ł 
z p . B iggs zna bodaj najlepiej z Ang l ików naszą h is torya i li­
t e r a t u r ę , i obznajmia z nią swych rodaków choć w na jogóln ie j ­
szych rysach b D o t ego obznajomienia z Polską i P o l a k a m i — 
j e d n e g o z g łównych zadań „Li te rackiego T o w a r z y s t w a " — 
przyczyni ł} 7 się również nie mało w os ta tn ich la tach przez j e g o 
członków, lub za j e g o głównie in icyatywą i popa rc i em, ogło­
szone powieści , dziennikarskie a r tyku ły i polemiki , p o w a ż n e 
książki i rozprawy. 

Znany już nam A d a m Gie łgud , wyda ł pamię tn ik księcia 
A d a m a Czar to rysk iego , książkę yvyjatkoyvo chętnie czy taną 
i kupowaną ; a p rzed dwoma latami, zwiedziwszy choć cząs tkę 
ojczystej ziemi, rozkochawszy się w je j p ięknośc iach , ogłosił 
a r tyku ły : „ W polskich K a r p a t a c h " i „Rzym polsk i" 2 , mające 
na celu ściągnąć bogaczów angielskich do Krakow r a i Z a k o ­
panego . Z powieści, na t le polskiem osnutych, zwróci ły na sie­
bie w os ta tn ich la tach u w a g ę : „Najpiękniejsza W a r s z a w i a n k a " 
przez p a n n ę M. Collins, i „Zgubione rub iny" przez p a n n ę Du-
dney : obie autorki żywdą dla nas niekłamaną sympatyą. P . Na-
ganowski ogłasza w chwili, g d y to piszemy, powieść : Almighty 
England, k tó r a jednocześnie p . t. „Angl ia W s z e c h m o ż n a " , d ru­
kowaną j e s t w Gazecie Lwowskiej; boha t e r em tej powieści j e s t 
Polak , żyjący w Anglii . 

1 Prof. Morfill zajmuje się nietylko Polską, ale w ogóle Słowiań­
szczyzną, a najbardziej Rosya. W miesięczniku The Westminster Review 
ogłosił szereg s tudyów o bogatszych słowiańskich l i t e ra turach , między 
innerni o polskiej ; w nowej Encyclopaedia Britannica umieścił obszerny 
artykuł Polami, k tóry stał się przyczyną długiej, prywatnej i niezupełnie 
prywatnej polemiki między autorem a p. Naganowskim. W dziełku Sla­
vonic Literature poświęcił p. Morfill 24 s t rony l i teraturze polskiej, dopro­
wadzając ją tylko do r. 1000. (Por. Bibl. Warsz. r. 1884, t. III, str . 102 n p . 
i 157 np. — Kraj z 1 (13) czerwca r. 1886). Wyszła z pod pióra tego sa­
mego autora Simplified Grammar of the Polish Language (1884) bardzo 
małą. jeźli w ogóle jakąkolwiek ma war tość . 

2 P ie rwszy z tych. ar tykułów, ogłoszony w English ilustrated Ma­
gazine, zdobią liczne rysunki Witkiewicza; d rug i , zawierający g łównie 
opis Krakowa, umieściła rok przedtem Morning-Post. 
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I znowu nasunęło się pod pióro nazwisko p . Nagano wą­
skiego, bo mówiąc dziś o P o l a k a c h w Angli i , mówiąc zwła­
szcza o „Towarzys twie l i te rackiem", n iepodobna nie spo tkać 
się na k a ż d y m kroku z by łym wprawdzie , ale i dziś z niemniejszą 
energią t roszczącym się o polskie in teresa w Angl i i j e g o se­
kre ta rzem, p . Naganowsk im. P o l a k o m pokazuje on raz po raz 
w nade r l icznych ko re spondencyacb do najróżniejszych, pol ­
skich pism i dzienników, czego od Angl ików uczyćby się mo­
gli i powinni ; Ang l ikom zapomnianą Po l skę wciąż p r z y p o ­
mina , z k a ż d y m jej przec iwnikiem kopi ję k r u s z y ; a choć g o 
może z imny j ak i Angl ik p o r ó w n a cło ś redniowiecznego b łę ­
dnego ryce rza , to przecież nie przes ta je — j a k ktoś się wy­
raził — p ias tować n iewdzięcznego i n ierentującego się dziś 
u rzędu ambasadora sp rawy polskiej w Anglii , zwłaszcza w an­
gielskiej prasie . A nie zawsze ła two to p rzychodz i . T a k n. p . 
gdy Pall Mall Gazette umieściła p rzed t r zema la tami ba rdzo 
dla P o l a k ó w n iep rzychy lny a r tyku ł p . t. „ I r l andya i Po lska" , 
w k t ó r y m s tara ła się udowodn ić , że P o l a c y sami sobie winni , 
bo roszczą sobie p r e t ensye do ziem czysto ruskich, — nadesła ł 
sekre tarz „Towarzys twa l i t e rackiego" na tychmias t o d p o w i e d ź ; 
ale n iechę tna n a m gaze t a arcynielojalnie i niel iberalnie, repl iki 
tej popros tu nie przyjęła. N a s t ę p n e g o roku (1888) n o w a na­
paść na Po l skę w te jże samej Pall Mall Gazette, nową w y w o ­
łała odpowiedź ; a t y m razem odpowiedź t a znalazła j uż mie j ­
sce w łamach londyńsk iego organu. Jednocześn ie rozpoczął 
p . Naganowsk i prywatną , a za poś redn ic twem Timesa, Štandarda 
i telegraficznej agencyi Press Association, i publ iczną walkę 
z G lads tonem, wyrażając zdziwienie, j a k móg ł t ak wielki mąż 
s tanu w jedne j z swych m ó w zawyrokować , że ucisk i p rze ­
ś ladowanie sroży się dziś w j edne j ty lko I r landyi , nie chcąc 
chyba wiedzieć, co się dzieje w ziemiach polskich: pod ber­
ł em p rusk i em, r o s y j s k i e m ! 1 W a l k a t a znalazła ż y w y odgłos 

1 Na p rywa tny list p . Naganowskiego, odpowiedział W. E. Glad­
stone, zwyczajem swym, na kar tce korespondencyjnej , pod datą 7 wrze­
śnia 1888 : „Panie ! Cieszę się bardzo, że to, co przy niektórych okazyach 
powiedziałem, dało Ci sposobność do rozszerzenia wiadomości tak smu-
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w całej angielskiej prasie równie stołecznej , j a k prowàncyonal­

ne j . Obecnie znów objął p . N a g a n o w s k i dział polsk i w zało-
łożonej w roku b ieżącym, a liczącej j uż setki tys ięcy czytel­
n ików Review of Reviews. J e szcze ki lka tak ich po tyczek , p a r u 
ludzi równie rzu tk ich , a kraj swój kocha jących , a nie będzie 
j uż można w Angl i i p rawić — j a k n iedawno jeszcze t e m u bez­
karn ie p rawiono , — o Polsce i „o zniknięciu najmniej zda­
t n e g o " \ p rawdz iwych dubów smalonych , z k t ó r y m i n ik t nie 
o d w a ż y ł b y się wys t ępować p r z e d angielską publicznością, mó­
wiąc o Kafrach lub Lłotentotach. 

Z k ró tk iego t ego zarysu dawnej i współczesnej h is toryi 
„Li te rackiego Toyvarzystwa Przy jac ió ł Polsk i" , dawnej j e g o 
świetności, z dzisiejszych usiłowań, b y choć cień tej świetności 
z a c h o w a ć , z suchego wyliczenia głóyynych p r ac i zab iegów 
j e g o polskich członków, z p a r u b l adych sy lwetek t y c h nie­
wielu naszych „przyjaciół", „przyjaciółek", k t ó r z j 7 nie pus tą 
ty lko nazwą, lecz czynami p rzy jaźn i swej ku n a m dowodzą ,— 
dość chyba j a sno wddaé, że choć dziś ins ty tucya t a — pra ­
wdziwie po polsku — zasługą p a r u ledwie j ednos t ek żyje 
i dz ia ła , to przecież j e s t , a w w y ż s z y m jeszcze s topniu być 
m o ż e , p e w n e g o rodzaju cen t rum dla P o l a k ó w i dla ludzi, 
o sp rawę polską się t roszczących, i g łównie dlatego, a n ie tylko 
dla subwencyonowania i inform o vv ani a k i lkunas tu biedakóyy, 
n ie ty lko d l a t e g o , że — j a k się w y r a ż a n o — niema nikogo, 

tnie nam brakujących. Ale nie wddzę, jaki pożytek wyniknąłby 7 z rozpo­
częcia przezemnie dyskusyi nad sprawą polską . . ." Część prasy 7 ir landz­
kiej nie przyjęła tak spokojnie i grzecznie wy 7 wodów p. Naganowskiego; 
oburzyła się nad w 7szelki wyraz na śmiałka, k tóry odważył, się powie­
dzieć, że rodacy jego byliby szczęśl iwymi, gdyby 7 mieli choć cząstkę ir­
landzkich swobód , a zowiąc go bez ceremonii „psem", „kłamcą", „zdrajcą 
ojczyzny i religii", wyrazi ła życzenie, by7 w piekle znalazł „kąt najgorętszy, 
k tórego unikają n a w e t kozacy i Polacy" . (Por. Kraj z 8 4 2 0 ) i 16 (28) 
września 1888 г.). 

1 P o d t ym ty tułem miał na wiosnę 1887 niejaki p . Fyffe publiczny 
odczyt w7 Londynie. O oryginalnymi t ym odczy7cie dyletanta, szukającego 
z naszą szkodą taniego rozgłosu, zdał Latarn ik obszerne sprawozdanie 
W Kraju 6 (18) marca 1887. 
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k t o b y je j cios śmier te lny z a d a ł , ma racyę by tu i życia. To 
też rozumieć t r u d n o , j ak znaleść się mogl i l udz i e , Po lacy , 
k tó rzy myślel i na s e r y o , nie o moż l iwem zreformo\vaniu 
i podniesieniu „Towarzys twa" , ale o położeniu m u kresu. Inn i 
znów podnieśl i myś l reformy na t ak szerokie rozmiary , że nie 
by łaby to j uż ty lko re fo rma , ale przemienienie do tychczaso­
wego „Towarzys twa" od fundamentów do szczytu w zupełnie 
inne , czysto po l sk ie , bez angie lskiego zabarwienia i nazwiska. 
Czy t aka reforma j e s t możl iwą, czy by łaby poży teczną ; czy 
przez nią „Towarzys two" nie podpisa łoby na siebie w y r o k u 
śmierc i , nie s t raci łoby i t ych ki lku okruszyn w p ł y w u , k tó re 
jeszcze w angielskich ko łach pos i ada? W samemże łonie „To­
warzys twa" panują w t y m względzie i walczą ze sobą dwa 
wręcz sprzeczne z a p a t r y w a n i a ; w k a ż d y m razie operacya t ak 
radykalna , g łębokiego w y m a g a zastanowienia, wielkiej przezor­
nośc i , aby lekars two mias to pomóclz , śmierci raczej nie przy­
śpieszyło. 

W przec iągu przeszło pó łwiekowego swego istnienia wi­
działo „Towarzys two" cały zas tęp obok siebie i przeciw sobie 
u t w o r z o n y c h . w ogóle wyłącznie z polskich cz łonków składa­
j ą c y c h się związków, kół i b r a c t w : gdy j e d n e nikły, powsta ­
wały i n n e , b y znowu po n iedługim czasie jeszcze i n n y m , no ­
wością nęcącym, miejsca ustąpić, T a k zniknęły dawne, demo­
kra tyczną barwą świecące związki : „Gromada" , „Orzeł b ia ły"; 
wolno topn ia ł a , aż wreszcie w os ta tn ich miesiącach s topniała 
do l iczby t rzech czy dwóch cz łonków wolnomularska loża pol­
ska, za łożona w r. 1843 ; p rzed t r zema la ty powsta ło i istniało 
— a może i po dziś dzień jeszcze choć w teoryi istnieje — 
„Towarzys two dywizyi polsk ie j" , z łożone z ki lku niedaleko 
siebie, we wschodnich dzielnicach L o n d y n u mieszkających k o ­
l egów z wojuy krymskie j . Lep ie j m a się p o d o b n o powodz ić 
n iedawno pows ta łym związkom polskim w Sheffieldzie i L i ­
verpoolu. 

W samym L o n d y n i e , nie mówiąc j uż o „Towarzys twie 
l i terackiem", n ie ty lko wegetują , ale, choć w szczupłych grani-
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each, rozwijają s ię : „Zyviazek polsk i" dla "W. Bry tan i i i I r l an­
dyi, i za leżny od niego „Klub robotników 7 " . P rzewodn iczącym 
p o osta tnie czasy by ł „obywate l " To lkemi t i , majs ter ciesiel­
ski , by ły s ierżant w szeregacł i K o s z u t a , cz łowiek , k t ó r y oso­
biście zas ługiwać miał n a wszelki szacunek. „Związek", zało­
żony w r. 1882 p o d nazwą „Towarzys twa robotników- 7", raził 
w począ tku silnie czerwoną, genewską ba rwą ; tułał się po ró ­
żnych szynkach i norach, i honoru imieniowi polskiemu niewiele 
przynosi ł . W r. 1886 — dzięki w wielkiej części s t a ran iom p . 
Naganowskiego , a w największej części dobrej woli zarządu 
i samychże cz łonków — nastąpił zwro t ku lepszemu: zmieniono 
s ta tu ta i usunię to z n ich w s z y s t k o , co trąciło międzynarocło-
wem socyal izmem ; nazyyę „Towarzys twa r o b o t n i k ó w " prze­
ksz ta łcono w jaśniejszą i odpowiedniejszą „Związku polskiego"; 
urządzono „kasę chorych" i „kasę bezrobocia" . S tosunki za­
wiązane z „Towarzys twem l i te rackiem Przyjaciół Po l sk i " znowu 
po ba rdzo niedługim czasie psuć się zw 7olna zaczęły ; ale sam 
„Związek", wkroczywszy raz n a drogę rozumnej reformy, nie 
w 7rócił się j uż na szczęście do d a w n y c h no r i rozpiera jących 
się w nich pog lądów i systemóyv. D o dość obszernego, porzą­
dnego lokalu „Związku", wyna ję tego we wschodniej dzielnicy 
Londynu , Clerkenwell , schodzą się chę tn ie członkowie — dziś 
w liczbie około 50 — przyprowadza ją wielu innych Polakóyv 
nie-członków, przypominają sobie dźwięki ojczystej mowy, 
a dzięki roz łożonym na s tołach polskim pismom i dziennikom, 
dzięki choć szczupłej , bo ledwie dotącl z 200 tomików składa­
jącej się biblioteczki , nie t racą z oka dalekiej rodzinnej ziemi, 
jej po t rzeb , interesów, n i e s z c z ę ś ć . . . „K lubem robo tn ików" rzą­
dzą żydz i , i ze zwykłą sobie przedsiębiorczością i sp ry tem 
utrzymują j e g o , a p r awdopodobn ie — przeciw czemu zresztą, 
w t y m razie p ro tes tować t r u d n o — i swoje in teresa w kwitną­
cym stanie, bo klub j e s t , a p rzynajmnie j ba rdzo jeszcze nie­
dawno t emu był polską res tauracyą t rzec iego lub czwar tego 
r zędu , czyli wpros t już nazywając rzeczy po imien iu , polsko-

1 Umarł w grudniu 1S89. 
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żydowskim szynkiem. Swoją drogą i t ak i szynk w Londyn ie , 
i u rządzane w nim dwa razy miesięcznie ba le i odbywające 
się od czasu do czasu improwizowane wiece, mają swoją do­
brą s t ronę : przyczynia ją się do jak ie jkolwiek przynajmnie j łą­
czności między najuboższą wars twą Po laków, i nie dozwalają 
im zupełnie zapomnieć , że są P o l a k a m i i że m a t k a nie angiel­
skim j ę z y k i e m w dzieciństwie do nicli p rzemawia ła ; że dotąd 
bracia icłi i s iostry n a d "Wisłą, W a r t ą i N i e m n e m nie po an­
gielsku ze sobą rozmawiają. 

(Dok. nast .) . 

Ks. Jan Badeni. 



WŁODZIMIERZ SOŁOWIEW. 

III. 
Powiedz ia łem n a począ tku (w m a r c o w y m Nrze Przeglądu)? 

że 'filozofia pan te i s tów niemieckich by ła pierwszą duchową k a r ­
mią naszego myśliciela, i że p ie rwsza dała m u pochop do szu­
kania p r a w d y w religii. Dziwi łem się zawsze t e m u faktowi , 
t em ba rdz ie j , że w p ismach Sołowiewa nie zna jdowałem p o -
szlaków owego n iezdrowego poka rmu . Obraca ły się one, co p r a ­
wda, w sferze his toryi i walk i z prawosławiem. Ale g d y p rzy ­
szło do czystej filozoficznej spekulacyi , w książce p rzed pół 
rok iem wydane j , filozofia n iemiecka wyszła na wierzch — a to 
najsmutniejsze, że na t le d o g m a t ó w wiary. Włodzimierz Sołowiew 
w p a d ł w to samo, w co popad l i niepoczesnej pamięci filozofi­
czni teo logowie niemieccy z pierwszej po łowy t ego wieku : 
F rohschammer , Günter , Balzer , K n o o d t , k tó rzy chcieli d o g m a t 
katol icki z Hegl izmu wysnuć ; — d o g m a t wyszedł z tej r o b o t y 
t a k nieciopoznania, że Kościół go się wypar ł b l u Soloyviewa 
p o d o b n y rezul tat , z tą j e d n a k yvielka różnicą, że au tor uznaje 
nadewszys tko p o w a g ę Kościoła ; za t em, cokolwiek n a m zarzu­
cić wypadn ie j e g o pog lądom na dogmata , ani cienia wątp l iwo­
ści nie m a m y o j e g o prawowiernośc i . 

1 Lis ty dogmatyczne P iusa I X przeciw doktrynom Erolrschammera 
i Gunte ra , o k tórych niżej. 



W Ł O D Z I M I E R Z S O Ł O W I E W 231 

Można filozofować o dogmacie . K a ż d y wiek chrześcijań­
s twa po t rzebuje nowego filozoficznego uświadomienia sobie 
p r a w d y objawione j ; bo choć d o g m a t zawsze w sobie j ednak i , 
ale myślenie ludzkie w coraz n o w e przechodz i fazy, musi więc 
z n o w y c h p u n k t ó w widzenia d o g m a t oglądać. Od K l e m e n s a ale­
ksandryjsk iego , k t ó r y zaczyna budować γνώσιν επί της πίστεως 
(wiedzę na wierze), aż do dziś dnia , t a t r a d y c y a w Koście le 
się nie przerywa, i świeżo sobór W a t y k a ń s k i u s a n k c j o n o w a ł j ą 
w swem orzeczeniu o s tosunku rozumu do wiary j . W s z e l a k o 
do t ego filozofowania o wierze po t r zeba na jp ierw oczywiście 
bardzo dokładnej znajomości d o g m a t u ; t r zeba dalej iść od do­
gma tu do filozofii, a nie odwrotnie , t j . b r a ć dane objawione za 
p u n k t wyjścia, mianowicie w ta jemnicach nacłrozumowych, i n a 
tern opierać filozoficzny pochód, a nie usi łować z filozofii wy-
rozumować d o g m a t 2 , j a k czynili Gün te ryan ie . P o t r z e b a w r e ­
szcie do tego lepszej filozofii, mniej odległej od chrys tyanizmu, 
niż filozofia H e g l a i Schoppenhauera . 

Sołowiew stoi we filozofii t a k daleko od nas, że ani m y ­
ślimy się z n im na t y m gruncie rozprawić . P o m i n i e m y w rięc 
wszys tko , co nas w j e g o książce z p u n k t u filozoficznego r a z i : 
sposoby mówienia od pan te i s tów z a p o ż y c z o n e , — „jedność sub-
s tancya lna" wszys tk ich ludzi t ak samo okreś lana , j a k j e d n o ś ć 
t rzech Osób Boskich, — samowiedza opa r t a na odróżnianiu siebie 
od czegoś obcego (jaźni od nie-jaźni) i t. d. 3 . Podn ies iemy j e ­
dynie to , co m a m y do zarzucenia z p u n k t u czysto dogma ty ­
cznego. Tu m a m y wspólny g r u n t : objawienie Boże i określoną 
n a u k ę wiary. 

1 Sess. H I . c. IV. 
- Może także rozum, wychodząc z własnych, (filozoficznych) danych, 

doprowadzić do pewnych p rawd religijnych; ale ten pochód nie dosięga 
właściwych tajemnic wiary. J e s t t o właśnie zadanie „dogmatyki funda­
menta lne j " (ratio ante fìdem), ale nie j e s t to jeszcze filozofią dogmatu, tern 
. .wyższem uświadomieniem wiary", do którego dąży autor . 

3 Nazwałem niejednokrotnie Sołowiewa „filozofem chrześcijańskim", 
i j e s t to najzupełniej prawdą w całej dziedzinie filozofii h is toryi , socyo-
logii , psychologii n a r o d o w e j . . . ; co do samej metafizyki muszę uczynić 
zastrzeżenie. 
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Zaczyna nasz au tor od roznmoyvego dowodzenia Tró jcy 
św. W s a m y m zaraz ty tu le I . rozdziału c z y t a m : „Trójca św. 
rozumowo wywiedz iona z pojęcia b y t u " *, a na końcu roz­
dz ia łu : „ . . . "Widzie l iśmy, że ta p r a w d a (Trójcy św.) narzuca 
się rozumowi i może być logicznie wywiedz ioną , skoro się 
uzna, że B ó g j e s t , w doda tn iem i ca łkowi tem tego słowa zna­
c z e n i u " . — Ale j uż samo to ws t ępne założenie j e s t teologicznie 
b łędnem. Trójca św. j e s t t a j e m n i c ą , więc rozumowo dowie­
dzioną b y ć nie może. J u ż św. P a w e ł najwyraźnie j odróżnia dwie 
sfery p r awd o B o g u : jedne „wiadomą", quod notimi est Dei, 
którą rozum ludzki poznać może, wznosząc się z widomych, 
s tworzeń do niewidzia lnych doskonałości S twórcy 2 — drugą „ta­
jemniczą" , k tórą n a z y w a profunda Dei, głębią Boga , k tórą t y lko 
„Duch św. wypa t ru je" i n a m objawić r a c z y ł , k tórą Apos to ło ­
wie „opowiadają, nie przez uczone słowa ludzkiej mądrości , ale 
przez n a u k ę D u c h a " 3 . K t ó ż zaś wątpić może, że do tej wła­
śnie sfery na l eży na jwyższa z t a jemnic , Tró jca Św.? Zresztą, 
cóż znaczą uroczys te słowa Chrys tu sowe : Nikt nie zna Syna 
jeno Ojciec, i nikt nie zna Ojca jeno Synx, jeś l i nie to , że znajo­
mość Osób w Bós twie j e s t absolutnie n iedos tępna dla s tworzeń? 
A nie m o ż n a t ego rozumieć wyłącznie o t em znaniu na jdosko-
na lszem, wyczerpującem, k t ó r e j e s t oczywiście samemu B o g u 
własnem, skoro zaraz dodaje C h r y s t u s : ...jeno Syn, i konndry 
chciał Syn objawić — mówi więc o takiej znajomości Osób, j aką 
n a m daje wiara. 

To samo o niedos tępności Tró jcy św. dla r o z u m u twier­
dzą Ojcowie , zwłaszcza G r e c y : Bazyl i i Grzegorz z Nissy 5, 
C h r y z o s t o m 6 , Grzegorz z N a z i a n z u 7 , Epifaniusz s , Cyryl 
Aleksandryjsk i 9, Cyryl Je rozo l imski l 0 . W walce z kacerzami, 
Eunomiuszem, Monarch ianami , na za rzu ty rozumowe przeciw 
Tró jcy odpowiadają: Z g o d a , że Trójca św. nie da się wy-

1 W ty tu le tego rozdziału według spisu rzeczy. 
2 Rzym I. 3 1. Kor. I I . 4 Mat. XI . 27. 
5 W dziełach przeciw Eunomiuszowi . 
G W 5 homiliach „o niedostępnej na turze Boga". 
7 W mowach de Theologia. s O herezyi 76. 
9 In thesauro . 1 0 W katechezie VI. 
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rozumować , ale to j e s t właśnie znamieniem tej najwyższej ta ­
jemnicy , że ty lko z objawienia o niej wiedzieć możemy. Te­
ks tów nie p r z y t a c z a m , ale odsyłam au tora do t eo logów k a t o ­
l ickich, gdzie ich znajdzie wiele. 

Teologia j ednozgodnie , od św. Tomasza aż cło F r a n z e l i n a 1 , 
t r z y m a się tej nauki . Zaraz na wstępie S u m m y contra Gentes D o k t o r 
anielski odróżnia chvie ka t ego rye p r a w d o B o g u : j eclne, k tó rych ro ­
zumem dociec można — między niemi is tnienie i a t r ybu ty Boga , 
j a k o j e d n e g o — i t e w t rzech p ie rwszych ks ięgach tej S u m m y wy­
k łada ; drugie, właściwe ta jemnice, k tó rych rozumem filozoficznym 
an i dociec, ani udowodnić nie można — i między t emi kładzie na 
p ierwszem miejscu Trójcę śwr. Gdzie indziej daje św. Tomasz 
is totną r acyę , dla k tóre j t rois tość Osób w B o g u j e s t n iedos tępna 
rozumowi : mianowicie , że p r z y r o d z o n y rozum nasz j edyn ie ze 
s tworzeń dowiaduje się o S t w ó r c y ; 2 — ale w s tworzeniu i we wszel-
k i em działaniu na s tworzenie Osoby Boskie działają, nie każda 
swoim czynem, n a swój sposób, ale j a k o J e d n o , czynem wspólnej 
na tu ry ; więc z t ego czynu i j e g o sku tków niczego dowiedzieć 
się nie m o ż e m y o odrębności i znamionach Osób 3 . W s z y s c y 
późniejs i teo logowie zatwierdzają ty lko t ę samą dok t rynę i wy­
jaśnia ją dalej tę nadrozumowość , superrationalitatemte] ta jemnicy: 
Nie ty lko — mówią — rozum bez p o z y t y w n e g o objawienia nie 
m ó g ł b y się je j domyśleć, ale n a w e t po o t rzymaniu nauki wia ry 
nie może on zrozumieć wnę t rzne j racyi Tró jcy Osób , ani jej 
udowodnić z danych r o z u m o w y c h 4 . 

Wreszc ie , k iedy teo logowie nowego kro ju , wyrob ien i na 
H e g l u — Frohschammer , G ü n t e r et consortes — poczęl i wszys tk ie 
p r a w d y objawione p o d filozofię podciągać i Tró jcy św. dowo­
dzić, P ius I X szeregiem s ławnych l is tów d o g m a t y c z n y c h : Lo­
hre Jiaud mediocri z 30 kwietn ia 1860 г., Gravissimas inter z 11 
grudn ia 1862 г., Tuas libenter z 21 grudn ia 1863 r. i t. d., su-

1 Ob. Franzel in Be Deo Trino, theses X V I I et X V I I I . 
2 Invisibilia Ipsms per ea quae f acta sunt intelleeta conspiciuntur. Rom. I . 
3 S. Thorn. De Verit. q. 10. a. 13.; także Summa Th. I. q. 32. a. 1. ; 

t akże I. Dist . 3. q. 1. a. 4. etc. 
4 Ob. Pranzel in 1. c. 

P. p. т. xxvi. 1G 
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rowo te w y b r y k i filozofii skarcił i wspomnianą n a u k ę kato l i ­
ckiej szkoły swą najwyższą p o w a g ą zatwierdzi ł — mianowic ie : 
że w ta jemnicach wiary rozum ludzki , nawe t po o t r z y m a n e m 
objawieniu i p r zy kul turze filozoficznej, n igdy do t ego nie d o ­
chodzi, i żby móg ł własną siłą (rezonowania) i z p r z y r o d z o n y c h 
swych zasad is to tne ta jemnice wia ry z r o z u m i e ć lub j e u z a ­
s a d n i ć : . . . ut Mec indio) uuncptam effici possit idonea ad Ula 
(mystéria) suis ririons et ex nuturalihus suis principi-i* ¡ntcUiyeuda 
aut demonstra rida '. Nakoniec sobór W a t y k a ń s k i , uwzględniając , 
j a k zwykle czyniły sobory, współczesne błędy, i w tej kwes ty i 
przemówił ; w Sesyi I I I . rozdz. 4. naucza, że są dwa rodzaje wie ­
dzy: wiedza przyrodzona , r o z u m e m zdoby ta — i yyiara od B o g a 
dana ; t a d ruga różni się od pierwszej n ie ty lko pierwias tk iem, 
ale i zawartością, bo obejmuje, oprócz p r awd rozumowi dos t ę ­
p n y c h , t akże „tajemnice w B o g u u k r y t e , o k t ó r y c h bez ob ja ­
wienia wiedzieć nie możemy" . T y c h osta tnich sobór szczegó­
łowo nie wymien ia , ale rzecz j a s n a , że w p ie rwszym rzędzie 
do nich należy r Tró jca Św., tern bardz ie j , że sobór powołu je 
się n a teks t profunda Lei. W t y c h ta jemnicach — j a k naucza 
dalej sobór — rozum ludzki , wychodząc z danych objawio­
nych, może wiele i z wielką korzyścią zrozumieć, n igdy j e d n a k 
nie może przeniknąć ich r acy i , j a k p rzen ika p r a w d y p r z y r o ­
dzone w dziedzinie filozofii; „Boskie a lbowiem ta jemnice z na -
„ tury rzeczy t ak dalece rozum s tworzony przechodzą, że na-
„wet po danem objawieniu i przyjęciu wiary, zostają one za-

1 Tuas libenter. — Ktoby chciał się z tych orzeczeń wykręcić w kwe­
styi Trójcy Św., tenby musiał chyba odnieść te wszystkie teks ty i ko­
ścielne definicye wyłącznie do faktu Wcielenia i innych faktów od wol­
nej woli Bożej zawisłych, i twierdzić, że t a j e m n i c z o ś ć ich nie na t em 
zależy, że is tota rzeczy j e s t tak wzniosła i rozumowi n ieprzys tępna , ale 
na tern, że tego, co Bóg dowolnie robi, wiedzieć nie możemy bez jego 
objawienia. Ten jednak sposób pojęcia wręcz się sprzeciwia powyższym 
orzeczeniom, które niedostępność tajemnic zasadzają właśnie na ich i s to­
tnej wzniosłości i na niedołężności względem nich rozumu s tworzonego . 
W t a k i e m zaś pojęciu rzeczy Trójca św. jes t oczywiście najwyższą i najniedo-
stępniejszą ze wszystkich tajemnic, i zawiera essencyę tajemniczości W c i e ­
lenia i wszelkich innych Boskich dzieł i objawów. 
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słoną tejże wiary p o k r y t e i j a k b y mrok iem przys łon ię te" . Za­
m y k a yyreszcie sobór powyższą naukę w tak im kanonie : 

Je ś l i by k to powiedział , że Bosk ie objawienie żadnych nie za­
wiera ta jemnic , w p rawdz iwem i ścisłem tego słowa znaczeniu, 
ale że rozum należycie wyksz ta ł cony może wszys tk ie dogmata 
wia ry z p rzy rodzonych danych zrozumieć i udowodnić — niech 
będzie ana tema b 

Zat rzymałem się nieco dłużej na t y m w s t ę p n y m punkcie , 
bo z t ego b ł ędnego założenia au tora płyną, a oraz t łómaczą 
się wszystkie dalsze j ego błędy. Przedsięwzięcie dowiedzenia 
rozumowo ta jemnicy nadrozumowej p rowadz i do dwóch na­
s tęps tw : najprzód, że się źle dowodzi , a podrugie , że się wła­
ściwe pojęcie tej ta jemnicy wykrzywia . J a k ż e ż Sołowiew do­
w o d z i ? Zacząwszy a priori od pojęcia b y t u — z k tó rego , mimo 
Hegla , nic logicznie nie yyypłyyya—przeskakuje nagle do em­
pi rycznego pojęcia is toty żyjącej ; a że ta m a i s t n i e n i e — 
c z y n — i u ż y w a n i e (ze świadomości czynu), wnosi osobliwą 
dyalektyką , że te t r z y formy b y t u w B o g u muszą być upo ­
s tac iowane yv t rzech Osobach. Ł a t w o b y pokazać , że w t y m ca­
łym wywodzie j e s t yviele uchyb ień , że n a w e t te t r zy formy 
nie odpowiadają znamionom Osób Tró jcy Św.; 2 ale t e n argu­
m e n t j e s t t a k p o d o b n y do dowodzenia Marka Mastrofini 'ego, 
k tó re kard . F r a n z e l i n p rzy tacza i zbija, w tezie X V I I I de Deo 
Trino, że wolę p . Sołowiewa do t a k poyvaznego źródła odesłać. 
To ty lko w ogóle dodam, że rozum filozoficzny p rowadz i wy­
łącznie do j ednośc i w Bogu , każdą czynność w Nim każe iden­
tyf ikować z j e g o istotą; a że mimo tej identycznośc i wszel­
k iego b y t u w B o g u , możl iwe są osobne sposoby posiadania 
t ego bytu , i choć n iema istotnej p rodukcyi . możl iwe są pocho­
dzenia — t ego rozum ani domyślić się, ani n igdy j a sno p o ­
jąć nie zdoła. 

1 Si quis dixei'it, in revelat ione divina nulla vera et propria dieta 
mystér ia cont iner i . sed universa fidei dogmata posse per rationem. r i te 
excultam e natural ibus intelligi et demons t r an ; ana thema sit. 

2 Ojciec np. nie jes t t em w Bóstwie , czem istnienie w stworzeniu, 
ale raczej odpowiada c z y n o w i ze s t rony aktywnej , a Syn ze s t rony biernej . 

16* 
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Co gorsza , to że ta b ł ędna d roga p rzywodz i autora cło 
pojęcia o samym dogmacie Trójcy św. b a r d z o n i e d o k ł a ­
d n e g o . On uznaje, że trzy Osoby są s p ó ł i s t o t n e ; j e d n a k 
Ojca mieni wielokrotnie „by t em w sobie", w przec iwstawieniu 
do S y n a (str. 225), — kiedy „by t em w sobie" j es t każda osoba; 
mówi, że „Bóg w trzeciej Osobie w szczególności pos iada wol­
ność działania na zewnąt rz" (str. 218), — kiedy w każdej oso­
bie t a wolność j e s t j e d n a i tasama. J e s t w t em wszys tk iem 
naciąganie ta jemnicy Tró jcy św. do ka tegory i H e g l a , nie bez 
skrzywienia pojęć o tej ta jemnicy. Au to r mówi ogólnikowo, 
że „Osoby są nierozdzie lne w działaniu" , ale gdy w szczegó­
łach omawia s tworzenie i inne Boskie czyny, k a ż d a Osoba w y ­
stępuje u niego z osobną działalnością, k a ż d a c z y n i c o ś 
i n n e g o w świecie: Ojciec s twarza m a t e r y ę k o s m i c z n ą — c z y n i 
t o „siłą własną tej pierwszej Osobie" 1 ; Syn s twarza i d e e , 
i s to ty samoświadome, ale zgoła n ieczynne 2 ; D u c h św. s twa­
rza duchy komple tne , t j . Anio łów (str. 244, 245). Tymczasem 
w obec dogma tu o Trójcy n iemoźl iwem j e s t , ż eby co innego 
czyniła j e d n a Osoba, co innego d r u g a ; żadna z Osób nie ma 
sobie własnej siły (odnośnie do s tworzeń) , t y lko w r szystkie 
mają wspólnie j edną siłę i j e d e n czyn. Cokoìiviek czyni Ojciec — 
mówi P a n J e z u s — to i Syn także czyni 3. „Nie mówi, — do­
daje św. A u g u s t y n — cokolwiek czyni Ojciec, i Syn p o d o b n e 
rzeczy czyn i , j a k o b y naśladując Ojca ; ale m ó w i : cokolwiek 
czyni Ojciec, to czyni i Syn z a r a z e m ; co j e d e n to drugi : świat 
s twarza Ojciec, świat s twarza Syn , świat s twarza D u c h św." 4 . 

P rzyp isu je nieraz P i smo św. p e w n e dzieło w s tworzeniu 
z wyszczególnieniem pewnej Osob ie ; lecz, j a k wiadomo, j e s t t o 
ty lko sposób mówienia, opa r ty n a j ak i emś p o d o b i e ń s t w i e mię­
dzy tern dziełem w stworzeniu, a wnę t r znem znamieniem w s p o ­
mnianej Osoby w T r ó j c y — a l e nie znaczący byna jmnie j , ż e b y 

1 „Par la torce speciale de sa première hypos tase" . 
2 Także pomysł osobisty Sołowiewa, niczem nieuzasadniony — i n ie­

możliwy. 
3 J a n V. 19. 4 Św. Augus tyn in loanmm t rac t . 20. 
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to dzieło wyłączną było tej Osoby sprawą, lub żeby więcej 
albo inaczej było zrobione przez tę Osobę niż przez drugie. 
Saino P i smo św. nas o tern p r z e s t r z e g a , odwracając niekiedy 
zwykły porządek t ych przypisywali , czyli „ ap rop r i acy j " ; i t ak : 
s tworzenie przypisuje się zwykle Ojcu — a j e d n a k św. Payyeł 
w liście do Ż y d ó w odnosi j e clo S y n a : I Tyś Panic na początku 
ugruntował ziemie i dziełem rąk twoich, są niebiosa 1 ; mieszkanie 
B o g a w duszy przez łaskę i miłość przypisuje się zwykle D u ­
chowi św. — a j e d n a k yv j e d n ě m miejscu Chrys tus p rzyp i ­
suje t a k o w e Ojcu i sobie, przemilczając o D u c h u Św.: Jeśli kto 
mię miłuje, będzie chował mowę moją, a Ojciec mój umiłuje, go, i do 
niego przyjdziemy, a mieszkanie u niego uczynimy2. Nie po t rzebu ję 
się nad t y m p u n k t e m dogma tu rozyvodzió , wszelkie na to do­
w o d y znajdzie au tor u każdego p o w a ż n e g o teologa, w kyvestyi 
de appropriatione. 

Jeszcze większe uchybienie w pojęciu Trójcy upa t ru ję 
w oryginalnein wyobrażen iu Sołowiewa o Mądrości Boskiej , 
Σοφία. Mądrość, po ję ta j a k o a t rybu t absolutny, j e s t oczywiście 
iden tyczna z is totą Bóstyva i wspólną t r zem Osobom ; Mądrość, 
po ję ta j a k o p o c h o d z ą c a , j a k o wyraz myślenia Bożego , j e s t 
tern samem co S ł o w o , czyli Syn w Tró jcy Św.; z tąd w zwy­
k łym j ęzyku Ojców Kościoła, Λόγος i Σοφία, Verbum i Sapientia, 
j e d n o i to sarno znaczą 3 . Zauważają też Ojcowie, że w s taro­
zákonných ks ięgach Przypowieśc i , Mądrości, Ekklez ias tyka , Mą­
drość B o ż a przeds tawia się i p rzemawia j a k b y uosobiona ; 
w k i lku miejscach naw r et mówi w y r a ź n i e , że j e s t „zrodzoną" 
z B o g a , zkąd wnoszą k a t e g o r y c z n i e , że m o w a j e s t w t y c h 
miejscach o drugiej Osobie Trójcy. Otóż p . Sołowiew przez t ę 
Mądrość rozumie coś, co nie j e s t Osobą Syna — to mówi wy­
r a ź n i e — i co nie j e s t t akże p ros tym a t rybu t em is to ty Boskiej , 

1 Żyd. I. 10. 2 J a n XIV. 23. 
3 Pa t rz Proverb . VIII . Sap. VII . Eccli XXIV. Słowa w tych miej­

scach uży t e : Dominus posséda те — concepta éram — parturiebar, jedna­

kowo wyrażają rodzenie w języ rku biblijnym. Porównaj św. Bazylego 
Contra Eunom. 1. I I . n. 20; Franzel in, De Deo Trino, th. VII . 
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gdyż j e s t , pod ług n iego , t y m początkiem (reshitli). w k tó ­
r y m B ó g s tworzył świat, — „pierwiastkiem żeńskim wszelkiego 
bytu , podobn ie j a k Jehowa , B ó g trój- jedeu, j e s t p ierwias tk iem 
czynnym . . . Będąc jednością dokonaną wszystk iego w Bogu, 
staje się ona t akże jednością B o g a i b y t u poza -Bożego (t. j . 
świata)" (str. 241). — Czem właściwie j e s t t a Mądrość w myśl i 
autora, dop rawdy niełatwo pojąć; to ty lko jasno, że ona się 
w pewien sposób przec iwstawia t r zem Osobom (ma re lacyę 
realną do B o g a t ró j - j ednego , j a k pierwias tek b ie rny do czyn­
n e g o ) : więc nie j e s t ani żadną z t rzech Osób , ani i s to tą , ani 
a t r y b u t e m Bóstwa, (bo między Osobami a Is totą z jej a t rybu­
tami nie ma żadnej relacyi, ale sama identyczność) : — więc j e s t 
j ak imś czwar tem uosobieniem, ponieważ re lacya w Bóstwie sta­
nowi osobowość. W k a ż d y m razie j es t ona czemś, co w chrześci-
j ańsk iem pojęciu Trójcy żadnego miejsca znaleść nie może . 

I na czemże opiera Sołowiew 7 wprowadzen ie takiej nowo­
ści? Ojcowie Kościoła nic o niej nie wiedzą: przez Mądrość 
pochodzącą rozumieją zawsze Osobę Syna, j a k to Pe tawiusz m n ó ­
s twem cytacyj dowodzi : w l i turgiach greckich Mądrość ma to 
samo znaczenie, skoro au tor sam przyznaje , że Grecy nie odró­
żniają Σοφίαν i Αόγον.— Dwie racye przy tacza Sołowiew za swoją 
h ipotezą : najprzód teks ty P i sma św. o Mądrości nie mogą, j e g o 
z d a n i e m , wyrażać samej Osoby S y n a , ponieważ w liturgii 
przypisują się nietylko Chrystusowi, ale także Matce Boskiej — 
i t emu P ius I X dal sankcyę w bulli o Niepoka lanem Poczę ­
ciu. Ależ w i a d o m o , że Kościół odnosi te t eks ty do Matki B . 
w znaczeniu ty lko p rzys tósowanem (sensu iiecomoelnfitio); i sama 
bu l l a , na którą powołuje się Sołowiew, dosyć wyraźnie mówi. 
że te słowa P isma opiewają tę Mądrość przedwieczną , k tó ra 
wcielić się miała w żywocie M a r y i , t j . Syna Bożego , i że 
z t ego ty tu łu Kościół j e i clo Maryi p r z e n o s i 1 . D rug i 

' Ipsissima verba , quìbus divinae scripturae de increata Sapienti» 
loquuntur. ejusque sempiternas origines ropraesentant , consuevit (Eccle­
sia) tum in ecclesiasticis officila, t um in sacrosancta l i turgia adhibere et 
ad ¡llius Virginis primordia t ransferre . quae uno eodemque decreto cum 
divinae Sapientiae incarnatione tu ermi t praes t i tu ta . Z bulli Ineffabili». 
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i w gruncie g łówny dowód naszego autora zależy na te rn , że 
w jakie jś cerkwi — jeśl i się nie mylę, św. Zofii w N o w o g r o ­
dzie — znalazł on o b r a z , przeds tawia jący pos tać skrzydlatą, 
siedzącą na t ronie , k tóra nie może być ani Aniołem, ani Matką 
Boską, ani żadną z Osób Tró jcy św-., ponieważ te wszystkie 
postacie naokoło niej są p rzeds t awione : — musi to więc być 
Σοφία. Mądrość Boża, k tórą lud ruski w ten sposób pojął. Ale 
j a k i e ż ztąd , p y t a m , p r a w o do wniosku d o g m a t y c z n e g o ? Co 
z dwojga łatwiej p r zypuśc i ć : czy, że jakiś malarz średniowie­
cznej ł awry nie dobrze wiedział, czem jes t t a Boska Mądrość, 
a lbo choć nieźle rzecz p o j m o w a ł , n iedokładnie ją w obrazie 
przedstawił , — czy też, że t r zeba powszechne w Kościele po­
jęc ie Boskiej Mądrości z re fo rmować , i j akąś czwar tą pos tać 
do Tró jcy wprowadz ić — cpiaicrnitatem in divinisi У '. 

N a d w e r ę ż y w s z y w t en sposób chrześcijańskie pojęcie 
B o g a w Tró jcy j e d y n e g o , a u t o r — j a k bylo clo przewidzenia — 
zwichnął w nas tęps twie i pojęcie s tworzenia . Na jp rzód , chcąc 
i fakt s tworzenia świata a priori filozoficznie wywnioskować , 
musia ł przypuśc ić konieczność t ego faktu. Mówi on wprawdzie 
k i lka razy, że akt twórczy j e s t „wolny" , ale chyba przez tę 
wolność rozumie ty lko wykluczenie zewnę t rznego przymusu, 
a nie wewnę t rzne j konieczności : a lbowiem od str. 224 do 228 
c z y t a m wywnioskowanie faktu s tworzenia z w y m a g a ń I s to ty 
B o s k i e j , j a k o coś Bós twu koniecznego, bez czego B ó g n i e 
m o ż e b y ć istotą doskonałą. T y m c z a s e m , według dogma tu 
chrześci jańskiego, B ó g mógł b y ć bez świata, a s tworzenie j es t 

'- Pomijam ów dowód filologiczny, k tóry Sołowiew upatruje w pier-
wszem słowie genezy (bereshith — na początku): kładzie on nacisk n a t o , 
że reshith j es t rzeczownikiem, i że j e s t żeńskiego rodzaju, twierdząc , że 
Hebrajczyk n i e m ó g ł pod tern słowem rozumieć „początku czasu", ale 
m u s i a ł sobie, pomyśleć istotę substanc vaina. Gdyby i tak było. toby 
t rzeba rozumieć przez ten początek Słowo, —jak tłómaczą niektórzy Oj­
cowie (in principio, tj . in Verbo). Ale taktycznie ten sam wyraz : re­
shith, bereshith, zachodzi wielokrotnie w Biblii w znaczeniu oczywiście 
czasowem. j ak : „na początku panowania tego króla". P o r ó w n a j : Deuter . 
X I . 12. Isaj. XLVI . 10. Job . XLI I . 12, Je r . XXVI . 1, X X V I I . 1. XXVII I . 
1, X L I X . U. 
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czynem B o g a zupełnie w o l n y m , „wolnym od wszelkiej kon ie ­
czności 1 1 — j a k orzeka wyraźn ie sobór W a t y k a ń s k i b 

Ale to jeszcze mniejsza w po równan iu z pojęciem i t łóma-
czeniem samego aktu twórczego , j ak ie nam autor daje. Czytając 
to t łómaczenie , myślałem, że j e s t em w starej Aleksandry i i słu­
cham wykładu P lo tyna , albo k tó regoś z ówczesnych mis t rzów 
gnos tycyzmu. B ó g stwarzając, ma przed sobą, nie czystą nicość 
(jak zwyczajnie pojmujemy), ale j akąś is tność potencyalną , 
chao tyczną , ΰλην, άπειρον, tohu­vahohu, die schlechte Unendlich­

keit, k tó ra t ak dalece nie j e s t niczem, że odwiecznie „ c h c e 
się zatwierdzić 1 1 , że „ma p r e t e n s y e " ,do pe łnego istnienia (str. 
226), i ż e , aby ją pows t r zymać od t ego urzeczywis tnienia się. 
po t r zeba odwiecznego czynu i „siły B o g a Ojca 1 ' . Z tąd wyn ika 
najoczywiściej , że ten p ie rwias tek chao tyczny jes t czemś. ma 
j akąś moc i dążność, sam przez się, nie od czynu twórczego : t o 
samo co twierdzi l i P la tończyczy , Gnos tycy i Manichejczycy, 
gdy stawiali j akąś m a t e r y ę ίυλην) n ies tworzoną — a p rzec iwko 
czemu jednogłośn ie powstawal i Ojcowie Kośc io ła , ucząc, że 
B ó g s tworzył bez żądnego zgoła s u b s t r á t u , „dając bj-t t emu, 
co nie by ło" '-. Samois tność p ie rwias tku chao tycznego u Soło-
wiewa potwierdza się jeszcze tą logiczną konsekw r encyą, że 
k r eacya , pod ług niego, nie j e s t czynem B o g a p o z y t y w n y m , 
dającym byt , j a k powszechnie chrześci janie rozumieją, ale ty lko 
„ws t rzymaniem się od czynu" , „puszczeniem chaosu na wol ­
ność" . To czytam wyraźn ie na str. 231, i jeszcze wyraźniej na 
str. 236 i 243. W e d l e t ego oczywiście B ó g nie b y ł b y stwórcą, 
ale ty lko o rgan iza to rem świa t a , δημιουργός — nowe podobień­
s two z manicheizmem. J a k o ż po czynie n e g a t y w n y m Ojca. 
k t ó r y wypuści ł chaos na w o l n o ś ć , wys tępują u au tora drugie 
dwie Osoby, aby t en chaos opanować i łacl weń wprowadz ić 
(str. 243). 

Co więcej , w dalszym ciągu pokazuje s i ę , że t en pier­
wiastek chao tyczny j e s t za razem pierwias tk iem psychicznym, 

1 Sess. I I I . cap. 1. can. 5. 
2 Teksty Ojców niezliczone u Petawiusza . dc Creatione: Palmier i . 

dc Dco creante, teza VI etc. 
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lio n i a asp i rac je , żądzę : p rzeobraz iwszy się. j a k zaraz powiem, 
w duszę świa ta , ,,ma jak ieś g łuche wspomnien ie i s t n i e n i a 
l i e z p o c z ą t k u " (sic! — str. 237). Wreszc ie okazuje się on 
także p ierwias tk iem złym, rdzennie złym, bo wszelkie j e g o ob­
j a w y i p o d r y g i są złe, są „bun tami przec iw B ó s t w u " (str. 227), 
aż pók i go B ó g nie owładnie i nie przeniknie . I w t e d y jeszcze 
„tli się on j a k ogień pod popio łem", i n a w e t w grzechach 
człowieka przejawia swą niewygasłą po tęgę . Tu już d o p r a w d y 
tak ie występuje podobieńs two tej t eory i z nauką Mánesa i j e g o 
poprzedn ików aż do Zoroas t ra , że j a — niech mi autor w y b a ­
c z y — różnicy oznaczyć nie potrafię. Tu i t a m : B ó g dobry — 
a Injie samoistna i zła; t u i t am świat nie j e s t czys tym u t w o ­
r e m B o g a , ale wynik iem walki tych dwóch p ie rwias tków; 
początek zła nie j e s t od wolnej woli s tworzenia, ale od is tno-
ści rdzennie złej 1 R a d z ę ty lko p . Sołowiewowi, żeby od­
czytał Ojców, k t ó r z y więcej pisali o manicheizmie, j a k Epifa-
niusz, Augus tyn , Teodore t , Ty tus Bostrensis 2 : w ich dziełach 
zobaczy, j a k n a u k a ka to l icka o s tworzeniu daleką j e s t od t ego 
pesymizmu wschodniego, od tej zmory dwóch p o t ę g przeci ­
w n y c h , — j a k j e s t pełną światła, wolności, samodzielności B o g a 
i każde j j ednos tk i s t w o r z o n e j — p r a w d z i w e j filozofii. 

J e szcze j e d e n krok z róbmy w tej kosmogoni i Sołowiewa. 
Z owego złego chaosu wywiązuje się j akaś „dusza świata" , pier­
wias tek j uż zupełnie psychiczny, k t ó r e m u autor ważną rolę 
przypisuje w rozwoju i losach świata, a, p o t e m ludzkości . J a k -

1 Tak dalece zapuszcza się au tor w tym kie runku , że w samem 
kszta ł towaniu świata i pojedynczych ga tunków przypuszcza walkę Słowa 
z potęgami demonicznenii o duszę świa t a , i tej rozterce przypisuje wy­
tworzenie niekształ tnych przedpotopowych po tworów (str. 250—252). — 
A przecież wiadomo, że ta sama kwes tya o zwierzętach dla człowieka 
ws t rę tnych i szkodliwych, służyła już za taran Manichejczykom ; Ojcowie 
zaś prawowierni obstawali przy twierdzeniu, że i te wszystkie zwierzęta 
od Boga samego s tworzone zostały i że nie są złe w sobie. Wreszcie de­
kret soboru lateraneńskiego IV spór zamknął, zdaje mi się, gdy orzekł , że 
Bóg jes t , j edynym pierwiastkiem (unum universorum principům), s twórcą 
w s z y s t k i c h r z e c z y (creator omnium) widomych i niewidomych, ducho­
wych i materyalnych" . 

2 Contra Manicheos 1. I. 
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żeż on tę duszę wr j rowadza? j a k udowadnia jej i s tn ienie? 
Bardzo^ prosto . W pie rwszem s t adyum już urzeczywistnionej 
ma te ry i występują t r z y p r a w a albo formy je j b y t u : p rzes t rzen­
ność , o z a s o w O Ś ć i mechaniczne dz ia łan ie : „otóż widocznem 
„jest, że te t rzy p rawa wyrażają ty lko powszechny w y s i ł e k , 
„dążący do rozdrobienia i rozk ładu świata. Ten wysi łek, t a 
„dążność jes t samym rdzen iem n a t u r y poza-boże j , chaosu. Ale 
„wysiłek suponuje w o l ę , a w r oła suponuje podmio t psychi­
c z n y , cłu s z ę".— Doprawdy , zda łby się lepszy a r g u m e n t dla t a k 
ważnej tezy. J e s t t o popros tu g r a ze s łowem w y s i ł e k (effort). 
Przecież k iedy w potocznej mowie przenos imy w y r a z y psycho­
logiczne : wysiłku, dążności, chcenia, z podmio tu do ma te rya l -
n y c h przedmiotów, czynimy to ty lko w znaczeniu anałogicznem, 
m a m y na względzie podob ieńs two zewnę t rzne w skutku, o we -
wnę t rznem zaś podobieńs twie nic nie wiemy. Jeże l i zaś k to 
chce n a m dowieść, że j e s t t u i wewnę t rzne , psychiczne p o d o ­
b ieńs two, chciel ibyśmy na to innego d o w o d u , niż to — żeśmy 
t y c h wyrazów użyli. 

Racy i w i ę c p rzypuszczenia takiej duszy świata n iema ża­
d n e j . Z drugiej s t rony to przypuszczenie doprowadza do nie 
wiedzieć j ak i ch dziwnych, obcych i wcale m e p rzy j emnych na­
stępstw. Będąc członkami świa ta , znajdujemy się pod w p ł y ­

w e m nie tylko zewnę t rznych podszep tów złego ducha, ale j a ­
kiejś immanentne j , a nieznanej n a m potęgi . Pon ieważ t a dusza 
m a wolność wyboru , m o ż e się ku dobremu lub ku złemu z w r ó ­

cić (str. 235, 236), zdaje się konsekwen tnem. że m o ż e się zba­
wić i m o ż e s i ę na w i e k i po tęp ić — a wówczas powsta je p y ­

tanie : o ile my, bęcląc w j ak i ś sposób jej o rganami i człon­
k a m i , zosta jemy indiwidualnie p a n a m i naszego losu?... Tak ich 
p y t a ń i zawikłań snuje się c a ł y szereg , bośmy wyszli z pro­
s tego chrześci jańskiego poglądu na świa t , i g rzęźn iemy w j a ­
kiejś oryenta lne j , z pan t e i zmem pokrewne j teozofii. 

W końcu przecież ten zły sen się rozwiewa: z rozdzia łem 
"VILT-ym przechodz imy znowu do życiowych, społecznych zaga­
dnień. — i tu odnajdujemy naszego dawnego Sołowiewa, j a snego 
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i g r u n t o w n e g o myśliciela. M a m y wrażen ie , żeśmy z jakiejś 
burzl iwej i złowrogiej cieśniny wypłynęl i znów na spokojny 
i g łęboki ocean. Rozp rawia on n a m o zasadniczych warunkach 
i prawach chrześci jańskiego społeczeństwa, r zuca śliczne i g łę­
bokie poglądy na dziejowe p rzygo towan ie do Chrystusa, u I n ­
dów, u Greków i u Żydów. W związku, j ak i upat ru je między 
po t ęgami społecznemi a Osobami Trójcy Św., tudzież między 
praw Tanii i obowiązkami człowieka, a s iedmioma sakramenta lni , 
nie widzimy nic więcej, j a k ty lko p iękne i t rafne zestawienie: 
ale w t em wszys tk iem j e s t wiele n o w y c h , wznios łych i pra­
wdz iwych myśl i : wszys tko p rowadz i do tego , że społeczeńs two 
chrześcijańskie musi być solidarne, a Kościół Chrys tusowy nie 
może być , j a k ty lko j edną Owczarnią pod j e d n y m Pas te rzem. 

J a k sobie wyt łómaczyć owo nieszczęśliwe zboczenie So­
łowiewa. k tó re t ak fatalnie szpeci znakomitą zkądinąd j e g o 
książkę, i całej p racy j ego życia niewątpliwie szkodl iwy cios 
zadaje — utwierdza ty lko gadania j ednych, że Sołowiew jes t 
marzyc ie lem i n iczem więcej , i posądzenia drugich, że nie j e s t 
p r awowie rnym chrześc i jan inem? Tłóinaczy się to najpierw, j a k 
powiedziałem , złą filozofią, k tórą się karmił nasz autor, nie 
przebywszy wprzód klasycznej szkoły myślenia : 

Quo semel est imbuía recens , servabit odorem 
Tes ta diu — 

po d r u g i e , pewną jednos t ronnośc ią j e g o s tudyów teologi­
cznych. Czytając Ojców, chwytał on chciwie wszystko, co do­
tyczyło kwestyj spo rnych między Wschodem a Z a c h o d e m : w tym 
zakresie stał się prawdziwie b ieg łym teo log iem,— reszta wido­
cznie mniej go obchodzi ła i nie wpadała mu w oczy. Wystar­
cza to do polemiki, j aką przeciw schyzmie zawsze g run townie 
i zwycięsko p rowadz i , wystarcza do h i s to rycznych i społe­
cznych badań, w k tó rych jes t zawsze tak świe tny: ale nie wy­
starcza wcale do filozofii o dogmac ie : na to po t rzeba , co na j ­
mnie j , dobrej i wszechs t ronnej teologicznej szkoły. Wreszcie 
t łómaczę to sobie tem, że Sołowiew ma błogosławieństwo Boże 
do walki, j aką prowadzi dla pojednania Rosy i z Kościołem, ale 
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do t ego specyalnie ; — g d y zapuszcza dalej swe zagony, wycho­
dzi ze swego zadania, 

W y t k n ą ł e m ob jek tywnie i bez ogródki błędy, w j ak ich 
utknął Sołowiew w swej filozofii dogmatu . Nie wątp ię , że j a k 
się p rzekona o niezgodności swych zdań z nauką t ego K o ­
ścioła, k tó remu się sercem podda je i k tó r ego dogmatyczne j p o ­
wagi wymownie j broni , n i żbym to potrafił uczynić, to ani się 
zawaha cło nauki kościelnej się zas tosować. Dodać też muszę 
u w a g ę , że t en n ieudany u twór — tych 60 s t ronnic z j edne j 
książki — j e s t wyskokiem poza organiczną całością wielkich 
i cennych p łodów autora ; j e s t to — j a k mówią F rancuz i — un hors-
ď oeuvre, k tó ry wyłączyć m o ż n a bez żadnego uszkodzenia reszty. 
Ludz ie myślący, k t ó r y c h t e wzniosłe zagadnienia obchodzą, p o ­
winni to wyłączenie w myśli czynić (aż j e sam autor uczyni), 
i niemniej cenić rzadkie t ego pisarza i człowieka za le ty i za­
sługi. Dla ogółu zaś czyta jących t e n cały us tęp j e s t zby t za­
wiły i abs t rakcyjny, aby mógł wpłynąć na ich zdanie — wyłą­
czą go mimowolnie . 

W rezul tac ie , j ak i może mieć w p ł y w Sołowiew na R o ­
sy ę ? — ta kwestyą żywotna staje przed myślą na końcu ni­
niejszego stuclyum. Gdy go z a p y t a n o w Paryżu , wielu ma s t ron­
n ików w swoim kraju, o Ipowiedział : ..Sto mi l ionów": — wiemy 
już z tego , co poprzedza , w j a k i e m znaczeniu uważa on całyT 

lud rosyjski za sol idarny ze sobą. G d y b y ś m y go zapyta l i : k iedy 
się R o s y a nawróci cło ka to l icyzmu? odpowiedzia łby bez waha­
nia, że ju t ro . Niech się cieszy tą nadzieją. W rzeczywistości p rze­
cież h is torya nie k roczy nag łemi cudami , ale p lynie k o r y t e m 
norma lnych p raw na tu ry ludzkiej , i B ó g nią rządzi Opatrznością 
„ łagodną" i „przewłoczną" i szaaującą samodzielność ludzką. 
Th autem euiu (raiiymllitate jн(Исаи — mówi Pismo o B o g u w hi­

storvi — eł cum magna reverenda disponi* nos '. 

Sap. XII. 18. 
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Nagłe zwro ty zdarzają się w po l i tyce , j a k o zewnęt rzne 
wyrazy p r z y g o t o w a n y c h zwolna w łonie na rodów odmian. Ale 
wewnęt rzne , mora lne przeobrażen ia społeczeńs tw nie dzieją się 
inaczej , ty lko po s topniach i z czasem — bo t a k łaska Boża, j a k 
i w p ł y w y złego, ważą się z mil ionem wolnych czynników. Ten 
cały pochód „usprayviedliwienia grzesznika" , k t ó r y magis t ra lnie 
skreśla sobór T r y d e n c k i 1 : — najprzód wejście w siebie i po ­
znanie złego s tanu swego — p o t e m bojaźń B o g a — asp i rac ja 
do sprawiedl iwości — obrzydzenie w y s t ę p k u i przedsięwzięcie 
nowego ż y c i a , — j e s t t o ewolucya, n ie ty lko nawracającej się j e ­
dnostki , ale a fortiori nawraca jącego się społeczeństwa. Chcemy 
wnioskoyvaé o bl iskim powrocie j ak iegoś na rodu do p r a w d y B o ­
żej? pa t r zmy , czy t e n na ród jes t na p ierwszym, czy na drugim, 
czy na i nnym s topniu rzeczonej ewolucyi ducha ; — żadnej innej 
wskazówki na to niema. I m y nie wątpiemy, że wolą Bożą jest , b y 
i B o s y a się nawróci ła do katolickiej p rawdy , i s łużyła wraz 
z innemi na rodami k ró les twu B o ż e m u na ziemi; ale nie widz imy 
dotąd, żeby się na k tó rymko lwiek s topniu nawrócenia znajdo­
wała. Nie widzimy t ego osobliwie w wars twie oświeconej spo­
łeczeńs twa rosyjskiego, — a t a wars twa jes t bądź co bądź or­
g a n e m świadomości narodu, i j eszcze nie widziano, żeby j a k a ś 
myś l urzeczywis tni ła się w j ak imś narodzie , poza j ego „inteli-
g e n c j ą " . 

Z drugiej s t ron j nie mniej s z j m b j ł o b j b łędem m ó w i ć : 
Sołowiew j e s t sam jeden , to zjawisko nic nie znaczące i w p ł y w u 
żadnego mieć nie może . J u ż to samo, że kraj t e n wyda ł ze 
swego łona taką j e d n o s t k ę , k t ó r a samodzielnie przebi ła g rubą 
k rus tę ignorancy i i nacyona lnych uprzedzeń, i do t ak wysokiej 
i j asne j wzniosła się intuicyi p r awdy , — już to samo pokazuje , 
że w łonie t ego na rodu tkwi więcej t reści i uzdolnienia do k ró ­
les twa Bożego , niż pospolicie p rzypuszczamy. 

P r z y t e m tak i głos, j a k Sołowiewa, t ak szczerym brzmiący 
akcen tem p r a w d y i miłości , t a k uderza jący zwykle n iezwycię-
żonemi dowodami, t a k trafnie przenikający do głębi duszy ro-

1 Sessio VI, cap. VI. 
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syjskiej, nie może zos tawać bez odgłosu — przynajmnie j c i chego 
w duszach lepiej nas t ro jonych. I w rzeczy samej, dokądkolwiek 
t en głos dolatuje , z tamtąd wracają n a m echa j ak iegoś ruchu 
myśli i serc. Cenzura p a ń s t w o w a stayvia zapory, pol icya czuwa, 
ale ma te rya lne p rzeszkody nie uwiężą t ak zupełnie ducha, ż eby 
j e g o siła nie oddziaływała w dal magne tyczn ie . Samo to roz­
budzenie idei religijnej w Eosy i , na k tó re w tej chwili i dwór 
i rząd i słowianofile d m u c h a j ą — j a k k o l w i e k yv fałszywym, czy­
sto schyzmatyck im i z g u b n y m p ę d z o n e k ie runku — bądź co bądź 
p rzyczyn i się do j ak i egoś myślenia, do badan i a w sferze reli­
g i jne j ; a g d y jeszcze wśród t e g o odmę tu pus tych głosów ode­
zwie się raz poraz głos b rzemienny p rayvda ,—jak t e n dzwonek 
św. B e r n a r d a wśród burzy — to nie m o ż e zos tać bez skutku. 
Sołowiew nie nawróc i swego kra ju , j a k się iście spodziewa, 
ale zacznie — i j uż zaczął j e g o nawrócenie . Nie doczeka się 
zapewnie E o s y i katol ickiej , ale j uż dziś m a t ę zas ługę i t ę p o ­
ciechę, że zbliżył do niej ka to l icyzm. 

W końcu Włodz imierz Sołowiew j e s t w moich oczach 
ż y w y m dowodem, że P a n B ó g myśl i łaskawie o Eosy i , a k iedy 
ona z a m y k a uporczywie oczy na wszys tk ie źródła światła, k tó re 
mieni obcemi, t en B ó g n i ep rzeb rany w miłosierdziu zapala je j 
pochodnię z je j własnego rosyjskiego korzenia, i — co dziwniej­
sza — wśród jej własnej p rawos ławnej Cerkwi. 

„Wejrzy j , Pan ie — temi s łowy modl i twy za Skargą koń-
„czynry 1 — wejrzyj na b łędne owce z t r zody two je j , a na 
„swoje ramiona podźwigni j j e , aby d roga k rew twoja na nich 
„nie ginęła. Uwese l z nich Anio ły twoje , i nas b r a ty ich, a do 
„domu paszy i pokoju twego przygarn i j je . Otwórz oczy ich 
„na światłość p r a w d y katol ickiej , a wywiedź j e z b ł ędów i m o c y 
. .szatańskiej : aby z nami , w jednośc i ciała t w e g o , wiecznych 
„dóbr oczekiwali" . 

Ks. Maryan Morawski. 

1 „Wzywanie do jednej wiary". 



RESTAURACYA 

AV poniedzia łek wielki 31 m a r c a 1890 r. oddane zostało 
p re sb i t e ryum kościoła P a n n y Mary i do u ż y t k u kościelnego, po 
dokonanej r e s t au racy i , n iezwykłej i świetnej , t a k co do umie­
j ę t n e g o p rzeprowadzen ia j e j , j a k co do krótkośc i u ż y t e g o n a 
to czasu ( ló miesięcy) i nadzwycza j małych, kosz tów — a szcze­
gólnie co do o t r zymanego rezul ta tu . Ty lko dzięki niepospol i­
t y m zale tom serca i umysłu czterech, osobliwie k ie rowników: 
J E . p . P a w ł a P o p i e l a , mis t rza Ma te jk i , prof. Łuszczkiewicza 
i a rch i t ek ty St ry jeńskiego , poc iągn ię tych miłością kościoła 
P a n n y Maryi cło rozwinięcia całej swej energii, k a ż d y w innym 
zak re s i e , i dzięki całej dobrej woli p roboszcza P a n n y Maryi , 
ks. p r a ł a t a Bobra , i i nnych ks ięży t ego kościoła,— dzieło p o d o ­
b n e dokonać się mogło . J e s t ono więc w p ie rwszym rzędzie 
chlubą dla mias ta i dla całego społeczeńs twa polskiego, że t a ­
k ich pos iada ludz i ; j e s t n iemnie j chlubą, j a k o dowód p o b o ­
żności i miłości koście lnych z a b y t k ó w n a s z y c h ; j e s t wreszcie 
chlubą niemałą, j a k o dzieło sztuki n iezwykłej mia ry i n iezwy­
kłej doskona łośc i , k tó re nape łn ia radością i z achwytem dusze 
modlących się i t e n p r z y b y t e k P a ń s k i zwiedzających. 

Ale g d y odrazu chcie l ibyśmy biedź za tą radością serca 
i za t y m zachwytem umysłu , i na jgorę t szymi słowy, n a j a k i e 

PRESBITERYUM KOŚCIOŁA PANI MARYI W KRAKOWIE. 
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nas s tać , opowiadać wszys tk im p iękność dzieła, czujemy, że 
słowa nasze z t rudnością p rzed rzećby się mog ły przez gęstą 
s ia tkę wątpliwości, a n a w e t zdań n iepochlebnych , wypowiada ­
n y c h przez l udz i , o k t ó r y c h dobrej woli nie wątpiemy, ale 
k tórzy , j a k p rzekonan i jes teśmy, z rzeczy t ak nowej dla 
ogółu jasnej sp rawy sobie nie zdają i za dorażnem idą uczu­
ciem. Musimy więc na kró tką chwilę zadać sobie gwał t i wy r-
powiedzieć najprzód kilka ogó lnych u w a g , k t ó r e b y te mg ły 
niejasne ile możności rozwiały. 

Najznakomi tszy może znawca sztuki średniowiecznej , j ak i 
żył w naszym wieku, Y i o l l e t - l e - D u e , mówi , że „o malars twie , 
zas tosowanem do archi tektury , m o ż n a to powiedzieć, co o ka­
żdej k o m p o z y c j i muzycznej , k tórą mus imy słyszeć ki lka razy , 
aby n a m była jasną . . . H a r m o n i a j e s t j ęzyk iem dla uszu, nie­
mniej j a k dla. oczu, i t r zeba się z n im dobrze obeznać , aby 
pojąć j e g o znaczenie;.. . m y zaś t a k się bo imy m o n u m e n t a l n e g o 
ma la r s twa , że właściwie tej sztuki j uż dziś nie rozumiemj?". 
J eże l i t ak można było mówić p r z e d 20 la ty we F r a n c y i , to 
u nas z pewnością dziś jeszcze daleko słuszniej to powiedzieć 
można . Nie ty lko niższy s tan naszej cywilizacyi, ale i yvszj'stkie 
wa ru n k i naszego b y t u nie pozwalają nam na n o rma ln y rozwój 
najbardziej z b y t k o w e g o objawu ducha ludzkiego, sztuki monu­
menta lne j w ogóle , a cóż dopiero n a rozwój j edne j z je j ga­
łęzi, k tó ra i w naj ważniej szj r ch cen t rach c j r wil izacj l t y lko spo­
radyczn ie , a r zadko kiedj 7 szczęśliwie up rawiana bywa . U nas 
dotąd jeszcze, w war s twach umys łowo najyvyzej stojących, p o ­
wszechnym jes t gust klasj 'czny, w począ tkach tego wieku 
wszechwładny, a wszelkiej żywej b a r w i e , j a k o rzeczy ba rba ­
rzyńsk ie j , przec iwny. D o t ego przyłącza się inny jeszcze po ­
wód, poyvszechniejszej na tury , b y ś m y nie chcieli kościelnego, 
szczególnie j a sk rawego , m o n u m e n t a l n e g o mala r s twa : yv pojęciu 
bowiem naszem połączone j e s t ono ściśle ze s ty lem b izan tyń­
skim i ze schyzmatycką cerkwią, a ponad t ę n iema dla nas na 
świecie nic bardziej ws t rę tnego . J e s t t a k ż e w s ławiańskim cha­
rak te rze naszym pobożność mgl is ta j a k a ś i mroczna , k tó ra 
szuka ciemnych, szarych ką tów do modl i twy, a j a s n y c h i bar-
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w i i y c h k o ś c i o ł ó w u n i k a . G d y w i ę c n a g i e , s t a w i o n o n a m p r z e d 

o c z y d z i e ł o u d e r z a j ą c e ż y w o ś c i ą b a r w , k a p i ą c e o d z ł o t a , k t ó r e 

n i e j e d n y m r y s e m p r z y p o m i n a n a m c a ł e b o g a c t w o i p r z e p y c h 

W s c h o d u , c ó ż d z i w n e g o , ż e t e n w i d o k n i e z w y k ł y 7 i n i e s p o d z i e ­

w a n y z a d z i w i ł j e d n y c h , o b u d z i ł w ą t p l i w o ś c i d r u g i c h , o b u r z y ł 

t r z e c i c h . P a m i ę t a ć t r z e b a i o t e i n . ż e b a r d z o c z ę s t o r o z c z a ­

r o w a n i e l u b n i e z a d o w o l e n i e a r t y s t y c z n e p o c h o d z i z t ą c l , że 

d z i e ł o , k t ó r e m a m y p r z e d o c z y m a , p o r ó w n u j e m y z n i e j a s n e r a 

p r a g n i e n i e m w y o b r a ź n i n a s z e j , z k t ó r e m , j a k o z fikcyą. o n o 

r e a l n e . k o n k u r e n e y i w y t r z y m a ć n i e m o ż e . K t o j e d n a k c h c e s o ­

b i e z d a ć s p r a w ę z r z e c z y w i s t e j w a r t o ś c i d z i e ł a , t e n m u s i p o ­

r ó w n a ć j e z t e i n . c o j u ż w t y m k i e r u n k u z r o b i o n o , i m u s i m i e ć 

• w y o b r a ż e n i e o t e m , e o w o g ó l e s z t u k a w t y m k i e r u n k u z d z i a ­

ł a ć m o ż e . S ą d w i ę c s ł u s z n y w y m a g a , o b o k w y r o z u m i e n i a i s p o ­

k o j u , z n a j o m o ś c i r z e c z y i k u l t u r y a r t y s t y c z n e j , k t ó r a w n a j ­

b a r d z i e j n a w e t i n t e l i g e n t n y c h k o ł a c h n a s z y c h j e s t d o ś ć w y j ą ­

t k o w a . 

N i e k t ó r z y w s ą d z i e s w o i m d o r a ź n y m z a s ł a n i a j ą s i ę t e m . 

ż e i w ś r ó d n a s s ą n o w o c z e ś n i z n a w c y , z p o l i c h r o m i ą z a s a d n i ­

c z o w z g o d z i e , k t ó r z y , c h o ć n i e p u b l i c z n i e w p i s m a c h , a l e 

w p o u f n e j p o g a d a n c e p r z e c i w r e s t a u r a e v i . t a k i e j j a k j e s t . n i e ­

j e d n e p o d n o s z ą w ą t p l i w o ś ć . C o d o s z c z e g ó ł ó w , g d y d o n i c h 

p r z e j d z i e m y , b ę d z i e m y s i ę s t a r a ć n a w s z y s t k o o d p o w i e d z i e ć , 

o b e c n i e t e t y l k o z r o b i m y r a v a g e o g ó l n ą , ż e i w ś w i e c i e r d z e n ­

n i e a r t y s t y c z n y m s ą r o z m a i t e p r z e k o n a n i a i s z k o ł y , ż e i t a m 

w r e w a l k a , a n i e m a k i e r u n k u , k t ó r y b y z j a k i e g o ś s t a n o w i s k a 

nie m ó g ł b y ć z w a l c z a n y . N i e c h o d z i w i ę c o t o . b y d z i e ł o j a ­

k i e ś p o d o b a ł o s i ę w s z y s t k i m z n a w c o m , a l e b y w s o b i e , w t y m 

k o l e z a s a d i w y m a g a ń , w j a k i e m j e s t s t w o r z o n e , t y m w y m a ­

g a n i o m i z a s a d o m o d p o w i a d a ł o . O d n o w i e n i e z a ś p r e s b i f e r y u n i 

k o ś c i o ł a P a n n y M a r y i , p o m i n ą w s z y t e n l u b ó w s z c z e g ó ł , w t e m 

p o ł o ż e n i u j e s t . i d l a t e g o m a r z e c z y w i s t ą i g ł ę b o k ą a r t y s t y c z n ą 

w a r t o ś ć . 

„ M a l a r s t w o d e k o r a c y j n e — m ó w i Y i o l l e t - l e - D n c w i n n e m 

m i e j s c u — j e s t w z a s t o s o w a n i u c l o a r c h i t e k t u r y r z e c z ą t r u d n ą , 

a t o d l a t e g o , ż e p r a w i d ł a j e g o s ą b a r d z o r o z m a i t e , w z g l ę d n i e 

ν. Р. т. x x v i . 17 
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do miejsca i do przedmiotu . Malars two dekoracyjne powiększa, 
lub zmniejsza wnę t rze budynku , czyni j e j a s n e m lub ciemnem,. 
psuje j ego p roporcye albo j e u w y d a t n i a , oddala lub zbliża,, 
sprawia wrażenie mile lub nużące, dzieli lub jednoczy , z a k r y w a 
błędy, lub j e zwiększa". Widzimy więc, że pomalowanie m o ż e 
b u d y n k o w i ł a two szkodzić , a może t akże war tość j e g o a rch i ­
tek toniczną zwiększyć, ale w k a ż d y m razie m u s i go w j a k i ś 
sposób zmienić —i sam fakt tej zmiany nie może być za rzu tem, 
chyba że ta zmiana wyszła b u d y n k o w i na niekorzyść . Nie 
zdaje mi się więc . aby można żałować пр. . że p r e s b i t e r y u m 
kościoła P a n n y Maryi skutk iem pomalowania zdaje się n iższe 
lub szersze, lub że dyns ty i żebra zdają się grubsze, by le t y l k o 
ogólne p roporcye budynku , po okryciu go barwami , by ły d o ­
b re , sz lachetne i miłe dla oka. P o w i e m nawe t , że t o , co się 
mówi o zniżeniu lub rozszerzeniu b u d y n k u , lub zgrub ien iu 
j ego e lementów, ma ba rdzo n iepewną p o d s t a w ę , bo sąd t ak i 
p łynie z porównan ia silnego wrażenia ak tua lnego z innem, da­
wno minion em, k tó re słabiej zostało w pamięci . A w naszym w y ­
padku t a jeszcze zachodzi n iedokładność, że t ego p resb i t e ryum, 
oczyszczonego z p rze róbek a rch i tek ton icznych ks. Ł o p a c k i e g o , 
a n i epomalowanego , n ik t dobrze nie widział, zas tawione bowiem 
było ciągle rusz towaniem. Apr io rys tyczne zaś twierdzenia, że t ak ie 
lub inne malowanie musi yv t en lub w inny sposób p r o p o r c y e 
zmieniać , często myli , jeżel i się wciąga w rachubę samo p r o ­
wadzenie linii, a nie zarazem dobór kolorów, rzeczywistą wiel­
kość i wza jemny s tosunek pól zaba rwionych , oddalenie i t. d. 
Taki apriorystycziry sąd w y m a g a wielkiego doświadczenia i ba r ­
dzo subte lnego a zupełnie fachowego znawstwa. N a m się zdaje , 
że sklepienie, oczyszczone z b r u d u i pyłu, na k t ó r e m widzi się 
wyraźnie żebrowanie o dok ładnych profilach, musi koniecznie 
wydawać się nam bliższe, niż sklepienie zapylone i zamglone . 
Sklepienie bliższe zaś czyni kościół niższym, a p rze to w ogól ­
nej p roporcy i i szerszym, ale czyni go właśnie t ak im, j a k i m 
chciał go mieć archi tekta . Z d a w a ć się może, że bardziej j e szcze 
zbl iżyły oczom naszym sklepienie żywe b a r w y i złoto. J e s t e m 
przekonany , że t a k nie jest , ale g d y b y t ak by ło nawet , n i e m a n i -
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czyjej winy, bo obniżenie p resb i t e ryum było w k a ż d y m razie 
n ieuniknionem. jeżel i się w ogóle kościół restaurować i malo­
wać pos tanowiło . 

Ale — mówią n iektórzy — stylu go tyck iego główną ce­
chą są p r o p o r c j e wąskie a wysokie, cienkie a wydłużone pod­
po ry i b rak linij poz iomych. W s z y s t k o to prawda , by le w miarę, 
byle się nie wpad ło w dok t ryners two . T y m , k tó rzy uważają 
powyższą zasadę za absolutną, p rzeds t awimy cło porównania 
dwie fasady go tyck ie : No t r e -Dame yv Paryżu, k tó ra j es t nie-
z równanem arcydziełem, i fasadę t u m u kolońskiego, k tóra j e s t 
j e d n ě m z na jnudnie jszyeh rezul ta tów konsekwentn ie p rzepro ­
wadzonej d o k t r y n y o wyd łużonych p r o p o r c y a c h i zupe łnem 
wykluczeniu linij poziomych. G o t y k a naj lepszych czasów ma 
p roporcye dużo szersze, niż z epoki go tyck iego baroku . 

T y c h ki lka u w a g wys ta rczy b y wykazać , że odzywającym 
się tu i owdzie sądom n iechę tnym i wątpl iwościom b r a k j e s t 
tej bezwględnej naukowej wartości, w j aką przybie rać się usi­
łują, i że w ogólnym k ie runku i yv całości r e s t a u r a c j i nie od­
kryły* żadnego zasadniczego s ty lowego lub a r tys tycznego błędu, 
k t ó r y b y całe dzieło potępiał . Wszys tk i e te sądy i watpliw'osci 
są najczęściej wyrazem ciasno po ję tego doktrynerstwa książko­
wego, a w naj lepszym razie dowodzą ty lko, że można było 
zrobić inaczej , i byłoby t akże dobrze ; nie dowodzą j ednak , że 
to inaczej by łoby lepsze , lub że to , co się zrobiło, dobrem 
nie jes t . 

A w samej rzeczy to, co się zrobiło, nie ty lko j e s t dobre, 
ale znakomite i wspaniałe : i choć ten tylko, k t o rozumie wszy­
stkie t rudności z dziełem tak wielkiem połączone, war tość j ego 
w całej prawdzie osądzi, j e d n a k i to co się widzi, wystarczyło, 
b y wywołać zachwyt w n iezmiernej większości mieszkańców 
Krakowa. Niektóre dusze nieuprzedzone, a głębiej pobożne , znaj­
dywały n awe t wyrażen ia niezwykle silne dla wypowiedzenia 
swych wrażeń: nazywały p resb i te ryum P a n n y Maryi „przedsion­
kiem nieba" , „przybytkiem, świętości", w którym „i ściany się 
modlą", „n iedorównanem Mtu/iiificat, harmonią linij i b a r w wy­
ś p i e w a n e m u A w y k r z j l m i k i te mają w sobie z pewnością wię-

17" 
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cej is totnej p rawdy, u iż na wiat r rzucane słowa niezadowole­
nia i k ry tyk i . Przyłączając się więc s tanowczo do zadowolo­
n y c h i z a c h w y c o n y c h . p r z y p a t r z m y się bliżej dokonanemu 
dziełu. 

Plan. całej pol ichroni i . po ję ty w myśli Matejki , nadzwy­
czaj j es t j a s n y i prosty, a dziwnie g łęboki i wyczerpujący to 
wszys tko wielkie , co się z t y m kościołem łączy. Kościół ten, 
poświęcony czci Najświętszej Parmy, pos tawiony w stolicy P o l ­
ski , w epoce Kazimierza AV., związany w p ie rwotnera założe­
niu swojeni z imieniem Iwona Odrowąża, z b u d o w a n y j e s t głó­
wnie s taraniem i kosz tem mieszczaństwa krakowskiego . Ztąd 
w czterech zworn ikach sklepienia p resb i t e ryum cztery g o d ł a : 
w głębi, nad wielkim ołtarzem, m o n o g r a m Matki B o s k i e j — d a ­
lej ku t ęczy : herb Odrowąż, he rb Po l sk i i he rb mias ta K r a ­
kowa. Od tych cz terech zworników rozchodzące się żebra ku 
kap i te lom, i dyns ty dźwigające kapi te le i ż eb ra , powtarzają 
te same godła w polach naprzomion z ło tych i cza rnych , j a ­
k o b y n a k ładz ionych na sobie kamieniach, na jak ie są po ­
dzielone. Zebra- zaś . k tó re do zworników sklepień nie docho­
dzą . ale idąc w poprzek kościoła całą długość sklepienia na 
przęsła dzielą, te mają wszystkie literę Κ z k o r o n ą . znany 
m o n o g r a m Kazimierza W., w ten sam sposób w polach na-
przemian czarnych i z ło tych umieszczoną. T a o rnamen tacya 
jednol i ta całego zrębu archi tektonicznego, k tó ra , wznosząc się 
z dołu do góry, od p ie rwszego gzenrsu nad stalami obejmuje 
baldachimy, dynsty . kapi te le , żebra i zwornik i , n ie ty lko zazna­
cza nadzwyczaj wyraźnie całą; architektoniczną, kons t rnkcyę , 
ale t a k ż e , niemniej wyraźn ie , te g łówne m o m e n t a h is tory­
czne, k tóre z budową tego arcydzieła a reh i t ek t iuy się łączą. 
Po l a sklepień b łęki tne , zasiane są gwiazdami , uj eterni w pe ­
wien s ty lowy szenrat. Ściany zaś kościoła, t j . pola między 
dynstarni . w k tó rych umieszczone są okna, podzie lone są na 
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dwie części wąskim fryzem, umieszczonym w wysokości kapiteli 
i kapi te le łączącym, (.-¡orna, mniejsza część, n a tle surowo t r a ­
k t o w a n y m cegieł i karli, ma dwanaście herbów, a raczej dwa­
naście olbrzymich pieczęci , po j edne j z każdej s t rony okna, 
odnoszących się wyłącznie do his toryi miasta. J e s t t am pie­
częć królewska, i dwie pieczęcie miasta Krakowa, wielka 
i ma ła , pieczęć magdebur sk iego p r a w a , pieczęć Uniwersytetu, 
pieczęcie miasta Kaźmie rza i Kleparza. i pięć pieczęci cechów, 
k tóre się odznaczyły w rozmai tych epokach przy obronie mu­
rów K r a k o w a : mieczników kró lewsk ich , pasamoników, ku­
szników*, z ło tników i rzeźników. P o d temi he rbami , a naci sa­
m y m fryzem, j e s t na bandero l i ciągnącej się wdłuż całego 
kościoła wypisana antyfona: Salve Beginn. P o d fryzem zaś, na 
dwunas tu wielkich polach, pomiędzy dyns tami a ghfami okien, 
są na c iemnem jednol i t ém tle, z gó ry na dół, r zędy b a r w n y c h 
modlących się Aniołów, k tó rzy t rzymają bande ro le , każdy 
z inną inwokacyą, i składają się na olbrzymią L i tan ię lo re tań­
ską do Matki Boskie j . Tylko Aniołowie umieszczeni najniżej , 
tuż nad gzemsem nad s ta lami, a oddzieleni od gó rnych ban­
derolą, z wypisaną na niej an tyfona : Ave Regina CoeJoram. nie 
śpiewają, ale grają n a rozmai tych ins t rumentach . 

Tak i jes t w ogó lnych rysach pomysł Ma te jk i , i każdy, 
k to zna sławni ejsze pol ichromie gotj'ckie . p rzyznać m u s i . że 
j e s t zupełnie oryginalny, i że n iema może na świecie drugiego, 
k t ó r y b y był równie p ros ty a wzniosły, i równie zas tosowany 
do archi tek tury . Mnie cisną się na myś l dwa kościoły, sławne 
ze śc iennego mala r s twa : Ste Chapel le i Assyż. Assyż, k tó rego 
wszys tk ie ściany i sklepienia, t a k gó rnego j a k dolnego kościoła, 
zapełnione są n iez równanemi figuralnemi k o m p o z y c y a m i Giot ta 
i współczesnych mu malarzy, j e g o i s ienneńskiej szkoły, będzie 
zawrze p ie rwszorzędnym m o n u m e n t e m malarskim ; ale t a m 
o związku o rgan icznym ma la r s twa z archi tekturą niema mowy. 
S te Chapelle zaś j e s t arcydzie łem ornamentyk i , zadziwia żywo­
ścią i harmonią barw, czystością linij i szlachetnością moty­
w ó w o rnamentacy jnych , — wszystko t a m dąży do uwydatnie­
nia architektury, ale jakie jś wyższej myśli religijnej lub Insto-
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rycznej , jakiejś ogólnej k o n c e p c j i duchowej niema t am śladu. 
"W presb i t e ryum P a n n y Maryi jest j e d n o i d rugie : jest pomys ł 
duchowy i uwydatn ienie archi tektury , a obie te s trony, j edno­
cząc się w szlachetnej harmoni i ko lorys tyczne j , podnoszą się 
nawzajem kon t ra s t em t r ak towan ia i zupełnie i nnym charak te ­
rem r y s u n k u : t w a r d y m i su rowym w części a rchi tektonicznej , 
dźwigającej — fantas tycznym i pe łnym p o e z j i na wypełniają­
cych polach, k tóre nic już nie dźwigają. 

Nie wszyscy j e d n a k godzą się na t e n sposób pojęcia, 
k tó ry zdaje im się zby t silnie z a z n a c z o n y m , ze szkodą ogól­
nego duchownego znaczenia go tyk i . „Gotyka — powiadają — 
j e s t wyrazem idei chrześcijańskiej , i d la tego wszys tk ie je j p r o -
porcye , w porównan iu cło proporcyj a rch i t ek tu ry k lasycznej , 
są porywające w górę, e lementa zaś archi tektoniczne nie mają 
charak te ru dźwigania i opierania się mar twej sile ciężkości, 
ale mają charak te r organiczny, roślinny, wyras tan ia z ziemi 
i rozgałęziania się w górze : więc malars two powinno t e n 
właśnie charak te r silniej uwyda tn ić o rnamentacya , idącą wzdłuż 
filarów, clynstów i ż e b e r : zaznaczenie zaś m a l o w a n i e m , i to 
w sposób t ak j askrawy, po j edynczych wa r s tw k a m i e n i , jest. 
go tyce wręcz p rzec iwne , i ono to s tanowi najsłabszą s t ronę 
clekoracyi kościoła ' 1 . N a t e n zarzut niema odpowiedzi absolu­
tne j . F a k t e m jest , że pol ichromia kościołów gotyckich , k tóre j 
ś lady zosta ły nam z min ionych wieków, p rzep rowadzona j e s t 
najczęściej wed ług powyższe j zasady, k tó ra j e s t prawdziwą, 
nie zdaje mi się j ednak , aby była j edyn ie prawdziwą. Malarz, 
dekorujący wnęt rze budynku , czyni dobrze, jeź l i sztuką swoją 
uwyda tn i a s t ronę idealną, k tó ra t k w i w ksz ta ł tach budynku : 
ale nie zdaje mi s ię , b y czynił źle i zasługiwał na bezwzglę­
dną n a g a n ę , jeź l i uwyda tn i a mate rya lną kons t rukcyę . Takiej 
d e k o r a c j i p rzyk łady — że w s p o m n ę ty lko zamek go tyck i Bour-
bon-1 'Archambault , ma lowany w począ tku X I V wieku — choć 
rzadkie, j e d n a k w najlepszej epoce g o t y c y z m u odnaleść można . 
Dla a rch i tek ty j edną z n i ez równanych rozkoszy w dzisiej-
szem presb i t e ryum kościoła P a n n y M a r j i j e s t to właśnie, 
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że całą k o n s t r u k c j ę ma j a k na d łon i , że b łęk i tne szmaty 
sklepienia ze z łotemi g w i a z d a m i , że ciemne ściany z d io ­
r ami aniołów same mu odpadają, i zostaje mu cały szkielet, 
j ednol ic ie a nadzwyczaj silnie zaznaczony, i przeds tawiaj ący 
przez to w całej swej piękności doskonałą p r o p o r c j ę i szla­
che tność g łównych Hnij. A j a k b y odgadywał malarz głó­
wny- p rzedmio t ciekawości archi tekty , dzieląc dyns ty i że­
b ra na po jedyncze kamien ie , w powsta jącem ztącl niezliczo-
n e m mnós twie przecięć, daje mu cały szereg profilów, k tó re 
w k a ż d y m b u d y n k u najlepiej charakteryzują a r tys tyczną j e g o 
war tość i epokę : — a t a k yv całej archi tektonicznej koncepcyi 
nic nie zostaje zakry tego . 

Zresztą co się t y c z y roli i znaczenia linij p ros topad łych 
i poz iomych w deko racy i , widziel iśmy j u ż , j a k ła two wr do­
k t r y n e r s t w o wpaść można . W s z a k słyszeliśmy i tak ie zdanie, 
że aniołowie na ścianach p re sb i t e ryum, d la tego , że są i m u ­
szą b y ć umieszczeni w p e w n y c h r egu l a rnych ods t ępach , mają 
charak te r o rnamentacy i poziomej . W y z n a j ę . że i lekroć usi­
łowałem t ak na tę o r n a m e n t a c y ę pa t r zeć , okna i dynsty . p o ­
mimo całej mojej dobrej woli, t ę linię poziomą mi p rze ry ­
wały, i usi łowania moje udaremnia ły . P rzec iwnie , szereg anio­
łów- pomiędzy dyns tem a oknem, umieszczonych j e d e n nad 
d rug im na t em samem, e i enmem, niczem nieprzecię tem tle, 
usadowionych na fan tas tycznych gałęziach rosnącej w górę ol­
brzymiej rośliny, z coraz szerzej rozwiniętemi skrzydłami, mimo 
mej yvoli po rywa ł mnie do góry . Ornamen taeya ta s tanowczo 
j e s t p r o s t o p a d ł a , nie pozioma. A dodam jeszcze, że podział 
d y n s t ó w na po jedyncze kamienie j e s t t ak drobny, yv po równa­
niu do rozmiarów" całego budynku , iż wielu osobom nie odbiera 
bynajmnie j ogólnego wrażenia wyras tan ia t y c h ż e do góry. 
k t ó r e j e s t cha rak t e r em gotyki . 

To ogólne wrażenie po tęgu je się n iezmiernie , gdy się 
wejdzie w bliższe szczegóły całej kompozycy i , k tó ra i tern 
swój charak te r go tyck i objawia, że w ogólnych rysach bardzo 
p r o s t a , w szczegółach ba rdzo j e s t skompl ikowana i pełna nie­
spodzianek. J u ż na polach sklepień nie same są ty lko gwia-
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zdy. alo t am gdzie te pola łączą się z żebrami , ciągnie się 
wzdłuż żeber śliczna złocona koronka , a w koło każdego zwor­
nika wspania ła aureola , k tó ra t e pola z żebrami i zwornikami 
doskonale łączy i do harmoni jne j dop rowadza całości. Z n a k o ­
micie t akże p rzeprowadzona jes t o rnamen tacya t am. gdzie że­
b r a schodzą się nad kapi te lami w bardzo wąską lejkę. T y c h 
zebr bowiem, wychodzących z j e d n e g o clynstu i kapi te lu j e s t 
aż pięć, a służy im za o rnamen t t rojakie g o d ł o : żebro środ­
kowe ma l i terę K, a każda pa ra żeber po bokach ma godło 
zworn ika , od k tó rego spływa. P rzeprowadz ić te godła w tem 
przenikaniu się wza jemnem zebr, t ak , żeby ich nie zat racić 
i nie z a g m a t w a ć , j es t rzeczą ba rdzo t rudną, a każdemu, k o g o 
to in teresuje , polecam p rzypa t r zyć się, czy m o ż n a było lepiej 
tę t rudność rozwiązać. 

F ryz , łączący kapi te le cbynstów, jes t t akże s k o m p o n o w a n y 
nadzwyczaj mis tern ie , bo każdy kawałek jes t p laskiem rozwi ­
nięciem rzeźbionego o rnamentu samego kapi te lu, a dopiero n a 
t e m zawieszony j e s t z ukosa cały szereg h e r b o w y c h tarcz r o ­
dzin krakowskich . Cztery t a rcze , umieszczone na tęczy, p o 
dwie z każdej strony, mają h e r b y lub m o n o g r a m y J E . P . P o ­
piela, Łuszczkiewicza, Stryj eńskiego i kamieniarza Chrośnikie-
wicza. Dlaczego Mate jko t ak tu, j a k w ogóle w całem presb i t e ­
r y u m żaclnem godłem siebie nie naznaczył? Chyba dla tego, że 
chce to uczynić wtedy , gdy na chwałę Matki Boskiej , a naszą 
niezmierną pociechę, całego dokona dzieła. Takie płaskie rozwi­
nięcie rzeźby, j a k na fryzie, j e s t jeszcze j e d n o w górze, gdzie malu­
tkie rzeźbione fryzy na glifach okien przeciągnię te są ma lowan iem 
aż do g łównych sklepień. A t e glify t akże są prześl iczne, bo na 
polach o rozmai te j , ale ba rdzo proste j i ko lorys tycznie ubogie j 
ornanientacyi o j a snych barwach , umieszczone są w dość wie l ­
kich ods tępach główki aniołków, t. zw. cherubinów, o sześciu 
barwii}-ch skrzydłach , pe łnych żywego a dziecinnego wyrazu . 
Ty lko n a kluczu okiennego sklepienia, i w te in miejscu, gdz ie 
na wysokości kapi tel i fryz do glifu dochodzi , i gdzie się za­
czyna sklepienie całego budynku, a więc w miejscach kons t ru -
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k iywuie na jważnie jszych, zamiast g łów aniołków są krzyże 
w formie t. zw. Zacheuszków. 

Aniołowie, śpiewający litanię, komponowan i są w ten spo­
sób, że odwracają się ty łem do dynstów, a p rzodem do okien. 
P r z v ty*cli oknach z obu s t ron wyras ta ją od samego dołu j a ­
kieś olbrzymie, egzotyczne rośliny, które kwi tnąc w samej gó ­
rze pękiem lilij, wypuszczają w regu la rnych ods tępach bujne 
a fantas tyczne gałęzie, niezmiernie barwne , o go tyck im rysunku. 
Na t y c h gałęziach klęczą, albo raczej wykwi ta ją z n ich aniołowie; 
banderolom zaś, k tó re trzymają, i n a k tó rych wypisane są go ty -
ckiemi l i terami inwokacye litanii, odpowiadają inne bandero le , 
owinięte przed k a ż d y m aniołem wokoło pnia rośliny, z napi­
s e m : „Módl się za nami" . Najniżsi aniołowie, k t ó r z y grają, 
zwróceni są j uż więcej ku ś rodkowi kośc io ła , a w miejscu," 
gdzie drzewo z ziemi wyras t a — z poś ród bu jnych fan tas tycznych 
liści, bardziej t y m razem na tura l i s tycznych niż s t y l o w y c h — w y z i e -
rają sza tany o g łowach i pos tac iach dziwacznych, pe łne gn iewu 
i wściekłości na odgłos n iebiańskiego śpiewu aniołóyy; n iek tó­
rzy zatykają sobie uszy. Na polach pomiędzy dyns tami i gufami 
p ie rwszych okien w absydzie, t a k wąskich, że zaledwie mieści 
się w nich ki lka pasów o rnamen taey jnyeh , są j e d n a k yv t ych 
samych odstępach, j a k gałęzie rośliny* dopiero opisane j , małe 
gałązki, k tó re się wydobywają j a k b y na świadec two, że ty lko 
b r a k miejsca p rzeszkadza im, aby wyros ły i aby aniołowie na 
nich uklękli . C iekawy j e s t t akże t e n szczegół , że t ak skrzy­
dełka cherubinów, j a k skrzydła wielkich aniołów*, mają p ióra 
o ż y w y c h ko lorach , cze rwone , niebieskie , zielone i żółte, cza­
sem nawe t z pawiemi oczami, co doskonale z żywością resz ty 
b a r w kościoła się łączy. Aniołóyy wielkich j e s t wszystkich 66, 
a między* nimi najniżsi , ci k t ó r z y grają, k o m p o n o w a n i k a ż d y 
osobno, są szczególnie piękni . Ale i między t y m i , k tó rzy śpie­
wają, n iema dwóch j e d n a k i c h ; zawsze choć w części rysunkiem 
lub przynajmnie j ba rwą stroju się różnią. A g d y n a d t o nie 
wszystkie ich pos tac ie przez t ego samego malarza w y k o n a n e 
zostały, rozmai tość ich wyrazu i ich p iękna j e s t t ak wielka, 
że z t ego chóru k a ż d y sobie i iajulubieńszego w y b r a ć i szcze-
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golnie ukochać go może. A jes t to tern łatwiej , że każdy anioł 
ma swoją nazwę od banderol i , k tórą t r zyma ; j eden nazywa, się 
„Ucieczko grzesznych" , drugi „Dornie złoty", t rzeci „Kró lowo ' 
Anio łów" — a k a ż d y ma swój indywidual izm, swe odrębne życie 
i charakter . Są wśród nich zachwyceni , zamyśleni i rozmodleni , 
są smagli i biali, z włosami czarnemi i b l o n d . . . i to wszys tko 
sprawia , że t a litania do Matki Boskiej j e s t t a k a żywa , t aka 
porywająca do wtóru . 

Słyszeliśmy zdanie , że aniołowie nie mają charak te ru go­
tyckiego , ale bardzo wybi tn ie „Matejkowski" . Nie p rzeczymy 
z góry, ale p y t a m y najprzód, czy t e dwa cha rak te ry są rze­
czywiście zupełnie ze sobą sprzeczne ? A powtó re py t amy , 
k tó re mala r s two figuralne m a m y uważać za rdzennie gotyckie? 
Czy Gio t to , k tó ry do epoki gotyckie j s tanowczo należy, lub 
Kra A n g e l i c o , do te jże epoki powszechnie jeszcze zaliczany, 
są rzeczywiście malarzami bardziej gotyckimi , niż Dürer , k t ó r y 
żył w epoce pe łnego renesansu włosk iego? Mnie się zdaje, że 
nie. Gdy B u r c k h a r d t m ó w i , że n iema poczucia a n t y k u ten, 
komu kompozycye F r a Ange l ika są w r s t rę tne , zdanie to jes t 
obosieczne, i s twierdza n iezaprzeczenie pewną bl iskość s tosunku 
F r a Angel ika do an tyku . A t a bliskość i u Giot ta zdaje mi się 
nierównie większa, niż u fan tas tycznego D u r e r a ; i w ogóle 
pierwszy T r enesans niemiecki zdaje mi się nierównie więcej g o ­
tyckim, niż cały g o t y k włoski. N ikogo z nas z pewnością nie 
razi w go tyck im kościele oł tarz W i t a - S t w o s z a ; a ile j es t remi-
niscencyj Düre rowsk ich u Stwosza, a S twoszowych u Matejki , 
wszyscy wiemy. Gdy więc Mate jko jeszcze wziął sobie za za­
danie , czy to surowszym rysunkiem, czy lżejszem modelowa­
niem do gotyckiej epoki i do go tyck iego cha rak te ru się zbli­
żyć, to doprawdy t r zeba mieć w y m a g a n i a ba rdzo w y g ó r o w a n e 
albo wielką dozę u p r z e d z e n i a , aby w swem a r tys tycznem 
uczuciu do aniołów Mate jk i , choć s tanowczo Matejkowskich. 
j a k o do n iego tyck ich się zrażać . Nie rażą one w gotyckim 
kościele rysunkiem, a. nie rażą t akże modelowaniem, j akko lwiek 
to ostatnie dość jes t p las tyczne ; bo choć p rzyznamy, że to 
modelowanie jes t różne od t e g o , k tó re na obrazach Giot ta , 
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Fra Angel ika lub Dure ra widzimy, j e d n a k w gruncie rzeczy 
nie jes t ono plastyczniejsze. W i e m y , że i ś redniowieczna po ­
lichromia we Francy i . choć przeważnie t rak towała figury 
w sposób t ape towy , nie czyniła t ego j e d n a k wyłącznie. Nam 
się zdaje, że k to bez uprzedzenia pa t rzy , p rzyzna , iż figuralna 
część pol ichromii , o rygina lna zupełnie, j e s t zarazem zupełnie 
s t y l o w a , w ogólnej kompozycy i spokojna i monumen ta lna 
i odpowiadająca wszys tk im wymagan iom sztuki. 

Nie wszędzie cała ta o rnamen taeya dała się p rzep rowa­
dzić w całości, gdyż p e w n e w a r y a n t y a rch i t ek tu ry t e m u p rze ­
szkodziły. I tak, dwa przęsła na lewej ścianie są zajęte nad 
p ie rwszym do lnym gzemsem szeregiem tryforyów, czyli okien 
ś lepych, k tó re służą do upiększenia ściany w mie jscu , gdzie 
p r z y b u d o w a n a zakrys tya o twarc ie okien aż do dołu czyniła 
niemożliwem. Tryforya te nak ry t e są o sobnym gzemsem go ty­
ckim . p r z e r w a n y m ty lko clynstem w ś rodku swej długości. 
W osta tnim oknie, t akże po lewej ręce. t r zeba było umieścić 
chórek z organami , na miejsce zniesionego t a m , gdzie dziś są 
t ryforya. P o prawej zaś ręce są drzwi wchodowe , k tó re t akże 
łamią gzems dolny ku gó rze , a n iek tóre pomniki — szczegól­
nie p rzy tęczy wspania ły grobowiec Monte lupich — na pola 
ma lowane zachodzą. To wszys tko j e d n a k nie w y p a d a na nie­
korzyść całości, p rzec iwnie , niezmiernie ją urozmaica , a do 
o r n a m e n t a c j i wprowadza mnós two n o w y c h motywów, k tóre 
bogac two całej k o m p o z y c y i niezmiernie zwiększają. Ta zaś 
część ornamentacyjna , obok szlachetności rysunku i harmoni i 
barw. m a jeszcze i tę za l e t ę , że cala w y s t u d y o w a n a j e s t na 
pomnikach gotyckiej epoki. I to n o w y rys wielkości duszy 
Mate jk i , że mając ozdobić dzieło a rchi tek toniczne dawno mi­
n ionego stylu, nie zabra ł się do dzielą, dopokąd z ma la r s twem 
tego stylu dokładnie się nie obznajomił . Otoczył się mnós twem 
rysunków i czytał na jnowsze o pol ichromii rozprawy, i na­
tchniony* t e m , co inni tworzyl i w dawno min ionych wiekach, 
s tworzył to, co widzimy. Ale s tworzył , nie naś ladował — i ty lko 
w p r a w n e oko odnajduje, z p e v n e n í zadowoleniem n a u k o w y c h 
w y m a g a ń duszy,nici łączące t en u t w ó r z dawną sztuką.a odnajduje 



1 Ï E S T A T J R A C Y A P K E S B I T E R Y U M K O Ś C I O Ł A 

je ze szczególną radością t a m , gdzie źródłem natchnienia 
by ły m o t y w a dawnej sztuki u nas. Tę radość sprawi ły n a m 
szczególnie gałęzie, na k tó rych spoczywają aniołowie, p r z y p o ­
minając nam prześliczne m o t y w a Libuszy, Kruż lowej , i inne. 
Dużo t r zeba czasu , aby odk ryć i spostrzedz to niezliczone 
mnós two ornamentów 7 , c iągnących się wzdłuż okien i dynstów, 
i wzdłuż l askowaú t ryforyów, a t akże na dolnych zamurowa­
nych częściach okien, na t y m p a n o n a c h nad t ry fo iyami , w ny­
żach pod b a l d a c h i m k a m i , na g z e m s a c h . . . , a g d y się j e obe j ­
mie naraz z j uż wspomnianymi , obfitość ich zdumiewa i s tawia 
żywo przed oczy wszys tk ie dzieła średniowiecznej sz tuki , 
świadczące sumiennością swoją, że nie dla ludzi, ale dla B o g a 
dokonane zostały. Matejko nic siebie nie żałow rał, aby uczcić 
Matkę Najświętszą, i ahy dodać chwały t y m m u r o m kościelnym, 
k tó re t ak gorąco ukochał . I p o d j ego twórczą ręką te m u r y 
rozmodl i ły się i rozśpiewały anielską ha rmon ią , aby p o r y w a ć 
odtąd wie rnych do modl i twy i do h y m n ó w pochwa lnych n a 
cześć Matki Boskie j . 

Z n a m y już Mate jkę od dawna j a k o malarza , i on wie, 
j a k go wysoce cenimy; ale właśnie t a znajomość j e g o a r tys ty­
cznej muzy budzi ła u wielu pewną obawę , czy boga te j w y o ­
braźn i swojej potrafi na łożyć wędzidło, aby m u r y kościoła za-
• chowały dosj Tć k lasycznego spokoju , k t ó r y w malars twie mo­
n u m e n t a l n y m je s t konieczny, i b y ich powierzchnia , j akko lwiek 
olbrzymia, 1 п е została t ak przepełn iona pos tac i ami , j a k nie­

raz j e g o obrazy. Gdy Matejko odezwał się raz, iż g d y b y da­
wne m u r y K r a k o w a istniały, on b y ł b y g o t ó w his toryą polską 
zamalować j e c a ł e , — czujemy doskonale , że w us tach j e g o to 
nie p różne przechwałki , i że nawe t do t ak o lbrzymiego dzieła 
pomys łu by m u nie brakło . Tern bardziej zasługuje na uznanie, 
że w tej p r acy potrafił t ak zapanować nad sobą, t ak się pod­
dać wyższym wymagan iom sztuki , iż odsłonił się nam j a k b y 
n o w y mis t rz , pe łen klasycznej miary, a zarazem obejmujący 
intuicyjnie, t ak j a k wszyscy najwięksi geniusze plas tycznej 
sztuki na świecie, n ie ty lko wa runk i ma la r s twa , ale i w y m a ­
gania a rch i tek tury i rzeźby. W tern j e g o dziele, w his toryi 
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twórczości j ego od dzieł poprzednich, t ak bardzo rożnem, w i ­

dzimy, j a k arch i tek turę kościoła doskonale zrozumiał, i jak s i ę 

je j poddał , gdy nie waiiíil się cały swój pomysł j r j podpo­
rządkować. W i d z i m y go także j a k o znakomi tego rzeźbiarza 
w pomyśle chórku i us tawieniu krzyża w tęczy, a dwie pos ta­
cie rzeźb ionych aniołów pod belką tęczy, i św. Cecylii p o i 
chórk iem. Jo k tó rych dal rysunki , są postaciami (Huta t a k 

d o s k o n a l e n i , j a k aniołowie na ścianach pomys łem ρ · . · η 0 ζ 1 ί ΐ . 

Ta doskonałość p o m y s ł u ¿'alego i każdej j ego części i wszy­
stkich, szczegółów jes t dusza ealego dzieła. — i ona tłuma­
c z y d laczego to dzieło jes t tak znakomite , t ak w swoim ro­
dzaju j edyne . 

Co już wprost zdumiewać musi. i zdawać się u ieprawdo-
p o d o b u e m . a j e d n a k jes t p r a w d z i w k a , to że n iema w calem 
t e m o lbrzymiem dziele ani jednej pos tac i , ani j e d n e g o orna­
m e n t u , ani j edne j linii, do k tó re jby Matejko nie dostarczył 
wzoru i kar tonu , najczęściej na tura lne j wielkości. T y c h kar to ­
nów, których, war tość ar tys tyczna j e s t niezmierna, są cale stosy, 
a mistrz pemlz la . pat rząc dziś n a swojo dzieło, może mówić 
o sobie z całą prawdą, t o , co mistrz słowa widział w -swej 
wyobraźni wieszczej : 

J a m i s t r z ! 

Milion T o n ó w plynie: w tonów miiioiik 
Każdy ton ja dobyłem, wiem o każdym tenie. 
Zgadzam je. dzielę i łączę. 
1 w tęczę i w a k o r d y i w s t r e f y phii-ze. 
.Rozlewam je we dźwiękach i w błyskawic w s t ę g a c h . 

J a k prawdziwie wielki musi być ten dueli, k t ó r y nie ogra­
nicza, się do podan ia ogó lnych rysów pomyslu i do w y k o n a ­
nia na jważnie jszych j ego części , ale w osta teczne wchodzi 
szczegóły* i drobnostki , i wie, że go to nic poniża , bo w ka­
żdej d robnos tce jes t twórczy. J e s t to może najwybi tn ie jszy 
iy s t ego podob ieńs twa z Bogiem, na k tóre dusza ludzka s two­
rzona została, a k tó re w wyją tkowych j ednos tkach szczególnie 
wyraźn ie się objawia; i j e s t to najcharakterys t j ' cznie jsza s t rona 
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(Inszy g łęboko chrześcijańskiej , k tó ra wie, że n iema rzeczy t ak 
drobnej , by nie można nią pochwal ić Boga , i луге, że to wszy­
stko, co j e s t dla B o g a i czem się B o g a chwali, winno być do ­
skonałe , liez względu na to, czy ludzie to widzą czy nie, — 
dość że B ó g to wadzi. 

J a k b y za pierwszą nag rodę sz lachetnych usiłowań, wszy­
scy kierujący budową ot rzymal i to, że dwie rzeczy n iezrówna­
nie p i ę k n e , k tóre j uż dawniej w p resb i t e ryum by ły (ołtarz 
i t r zy okna kolorowe w głębi absydy) niezmiernie zyskały , 
i p rzeds tawi ły się dopiero po raz p ierwszy oczom naszym 
w całej swej świetności, dos t rojone doskonale do harmoni i z re ­
sztą kościoła, A k to wie, j ak ie by ły n iepokoje i obawy, nawe t 
w gronie k ierowników, t en zrozumie, j a k wielkiej wagi by ł 
dla nich p o d o b n y rezul ta t . T e n widok oł tarza o b a r w a c h chło­
d n y c h , w k tó rych przeyyaża silny kolor niebieski, p rzyćmiony 
obficie złotem — n a tle niezmiernie świet lanem i gorącem okien 
ko lorowych i bogate j nowej pol ichromii , w której kolor czerwony 
p rzeważa — j e s t p ie rwszym jaki się ma widokiem, gdy się p rzez 
g łówne drzwi do kościoła wchodzi , i j e s t olśniewającym zawsze, 
bez względu na t o , czy niebo j a sne czy pochmurne . W górze 
widzi się błękit sklepienia, błyszcząc} 7 od gwiazd , poprzeźy-
n a n y siatką wyginających się sz lachetnie , a silniej od wszy­
s tkiego t r a k t o w a n y c h żeber, k tóre spływają wszys tk ie ku do­
łowi do zbi tych perspek tywiczn ie dyns tów, ujmujących cały 
t en widok j a k b y w olbrzymie ciemne ramy, by głąb t em świa­
tłej szy uczynić, A na b łęk i tnym t le sklepienia olbrzymi kru­
cyfiks, najbliżej widza , bo w tęczy, zarysowuje się wyraźnie , 
i odbija silną surowością t o n ó w i p ros to tą Hni j ,— a odbi jałby 
z pewnością jeszcze, lepiej i poważnie j , zdaniem naszam, g d y b y 
mu odjąć te boga t e złocone o r n a m e n t y w7 koło g łowy Chry­
stusa J?., k tó re ze złotemi gwiazdami i o rnamen tami sklepienia 
zby t się mieszają. J e s t to w7 całym t y m n iez równanym widoku 
j e d y n y szczegół niezadawalniający, k t ó r y b y się usunąć chciało, 
a k tó ry ła two p rzy dalszej r es tauracy i kościoła usunąć będzie 
można. W miarę j a k się zb l iżamy do p re sb i t e ryum, pokazują 
się coraz wyraźnie j j a sne glify okien i ciemne ściany kościoła,, 
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i dyns ty rozchodzą się coraz dalej od siebie, rozwijając przed 
oczyma naszemi cały system archi tektonicznej kons t rukcyi . D o ­
piero g d y s taniemy w środku presb i te ryum, uderza nas całość 
kompozycyi malarskiej , i zaczyna pociągać mnós two szczegółów 
nęcących rozkosznie oko , lub pobudza jących umysł do zasta­
nowienia. 

A t ych szczegółów j e s t j uż bez końca, a ty le u roczych 
i r zewnych , ty le g łębokich i mis tycznych! — W s p o m n ę te 
ostatnie dwa wyrazy : VIH G O MAliJA, kończące an tyfonę 
Salve Regina, a z dziesięciu z łożone l i t e r , k tóre wypisane 
są po l i terze , po obu s t ronach okien pięciu wąskich pól 
absydy, i formują osobny m o t y w nad s ławnym oł tarzem W i t a 
Stwosza, tej samej Dziewicy Mary i poświęconym. L u b tę drugą 
antyfonę Ave Regina coe/onmi, k tó r a umieszczona nad rzędem 
aniołów gra jących, na poz iomo rozciągniętej białej banderol i , 
formuje wraz z nimi rodzaj cokułu pod całą kompozycyą , 
i doskonale naznacza tę wysokość , w której dyns ty przecho­
dzą w inny m o t y w arch i tek ton iczny: wr ba ldach imy i nyże 
z posągami . P o d s u w a n o Matejce myś l , b y te ba ldach imy rze­
źbione rozwinął na ścianach, j ako m o t y w malarsk i , i umieścił 
pod nimi szereg aniołów, s tojących i gra jących na rozmai tych 
ins t rumentach. W dawnej gotyckiej pol ichromii m o t y w t e n 
powta rza się częs to : ale zmysł a r ty s tyczny Matejki odczuł od 
razu, że kon t r a s t b y ł b y za wielki, i na tchnął go rozwiązaniem 
tej samej myśli zupełnie o ryg ina lnem, a n ierównie bardziej 
zgodnem z całością kompozycyi . Tu zwracam u w a g ę n a 
inny, jeszcze drobniejszy szczegół t ego samego motywu . Ody 
na końcowe w y r a z y tej an tyfony: pro nobis Christum exora, j a ­
koby zabrakło miejsca, bo osta tnie pole zajęte j e s t przez p o m n i k 
Montelupich, malarz zawinął bandero lę ku dołowi, i umieścił 
na n ie j : pro nobis, a dalsze w y r a z y : Christum exora wypisał 
niżej, nad drzwiami wchocłowemi do p re sb i t e ryum, i rodzieli ł 
j e m o n o g r a m e m Chrys tusa P a n a : X. P. S., o toczonym czte­
r ema znakami ewangelis tów, — przez co o t rzymał śliczny, oso­
bny, a g łęboko mis tyczny mo tyw. Albo t a mysi , że m o n o g r a m 
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Matki Boskiej powtarza się zawsze , czy to w absydzie czy 
w teczv. wraz z m o n o g r a m e m Chrys tusa Pana . Albo i na skle­
pieniu, gdzie żebra, idące od zworn ika w cztery ramiona krzyża, 
p o t e m rozclwajają się każde, i w t e n sposób t r z y żebra, w j e ­
d n y m schodzące sic punkc ie , wymagają osobnego ornamenta -
cyjnego m o t y w u ; — Matejko w y d o b y ł ze s ta rych dokumen tów 
wiadomość , że h e r b e m Wie rzynka . k t ó r e m u t r a d y c y a ufundo­
wanie p resb i t e ryum przypisuje , byly trzy kółka, i te kó łka 
j a k o o rnament na pomienionyci i p u n k t a c h na sklepieniu umie­
ścił. Ale dosyć już tego, a może i za wiele. 

Dzieło tuk wielkie i tej na tu ry nie przeds tawia ło się od­
razu t ak jasno, b y wszys tko z gó ry obmyś łcć można było . 
Gdv pos tawiono rusztowanie aż pod sklepienie, dawne szcze­
góły s ty lowe powol i w y d o b y w a i y się z pod l icznych i g rubych 
p rzy lepek ks. Lopactoego, w y k o n a n y c h siumennie. bo t akże na 
chwalę .Bożą. Trzy j e d n a k m o m e n t a pamię tne są szczególnie 
wszystkim, k t ó r z y do t ego dzieła przykłada l i rękę. Pierwszy, 
gdy odkry to kapi te le dyns tów, tlziwnic pięknie i subtelnie 
k o m p o n o w a n e i v y k o n a n e , a z łocone i boga to malowane — 
to dało pierwszą myś l polichromii . Drugi , g d y pod nadzwyczaj 
gruba, wars twą m u n ì odnaleziono boga te n y f o r y a — nie spodzie­
w a n o się bowiem nigdy, aby dawna arch i tek tura kościoła tak 
była wspaniała . A t r zec i , gdy Matejko przeds tawi ł pierwszy 
szkic p o l i c h r o m i i — c o rzecz ostatecznie zdecydowało . Zanim j e ­
dnak t a dccyzya zapadla, zas tanawiano się i w a h a n o ba rdzo 
długo, bo s u m i e n n y m kie rownikom chodziło o to , bv nie zrobić 
czegoś, coby z charak te rem s ty lowym budynku nie by ło dość 
w zgodzie. O d y chodziło o archi tekturę , rzecz była łatwa, b o 
t am nie było żadnej z a g a d k i , b y ł y ś lady wszys tk ich archi te­
k ton icznych elementów, wszys tk ie profile : a oprócz tej j ednej 
zupełnie słusznej odmiany w szczegółach gotyckich , że na skle­
pieniu zrzucono pewną ilość żebe r , aby j e przywieść do da­
wniejszej czystości i p ros to ty , wszys tko od tworzono kreska 
w k r e s k ę : sumienność z jaką to czyniono, i ścisłość wykona ­
nia przez naj lepszych kamien ia rzy naszych , zasługuje na na j -
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wyższe uznanie . Ś lady pol ichromii zaś, oprócz na kapi te lach, 
były t ak nieliczne i n iewyraźne , że pods tawą odtworzenia w ża­
den sposób s tać się nie mog ły — i t r zeba by ło z konieczności 
pomyśleć o pol ichromii now rej. D o t ego zaś wiodły dwie d rog i : 
albo zapoznać się ze wzorami pol ichromii gotyckie j , k tó rych 
resztki na świecie jeszcze się znajdują, i w y b r a w s z y najlepsze, 
sumiennie j e naś ladując , zapełnić niemi m u r y kośc io ła ; ta 
praca musia łaby b y ć powierzona ludziom uczonym, k t ó r z y b y 
byli mieli poci sobą sumiennych i zdo lnych malarzy-rzemieś lni -
ków; — albo t r zeba było powierzyć rzecz całą j ak iemuś j ednemu , 
ale n iepospol i temu malarzoyvi-artyscie, k t ó r y b y p lan pol ichromii 
oryginalnie obmyśli ł i ułożył. Szczęśliwe mias to i kra j , gdzie 
t ak i a r tys ta móg ł się znaleść. A t u s talo się więcej , b o ten, 
k tó ry się podjął tej wielkiej sprawy, n ie ty lko obmyśli ł wszys tko , 
ale i sam rysował i sam k i e rowa ł , i wszys tko to uczynił 
z absolutną ofiarnością, j edyn ie n a cześć Matki Boskiej 
i dla miłości t ego najpiękniejszego k rakowskiego kościoła, 
w k t ó r y m od dzieciństwa się modl i ł , w k t ó r y m j a k o młodzie­
niec d u m a ł , marzy ł i rysował . T a k n iegdyś Michał Anioł, j u ż 
•sędziwy starzec, ż eby zatwierdzić swe głębokie katol ickie p rze­
konania i swą niezachwianą wierność Kościołowi w obec sze­
rzącego się b u n t u reformacyi , j a k o p o m n i k odrodzenia się K o ­
ścioła i zwycięs twa p r a w d y Bożej nad he re tyck im fałszem, 
pos tanowi ł bez żadnego w y n a g r o d z e n i a , j edyn ie „dla chwały 
B o ż e j " , podnieść p a n t e o n w powie t rze . I uczyni ł t o — i do dziś 
dnia kopuła kościoła św. P io t r a j e s t symbolem panowan ia K o ­
ścioła nad światem. Oby na wzór t a m t e g o , to dzieło naszego 
mistrza, k tó re wykwi t ło tak ie jaśniejące, t ak ie p o b o ż n e i świeże, 
g d y nie może jeszcze być p o m n i k i e m , stało się u nas p rzy­
najmniej h a s ł e m odrodzenia Kościoła i narodu. 

G d y się yvzieto do r o b o t y i przez cały czas je j t rwania 
musiało pows tawać niemało t rudności zasadniczych, adminis t ra­
cy jnych i pieniężnych; ścierały się zdania ludzi fachowych i uczo­
nych, może ambicye a r tys tów i rzemieślników-. Ale t e burze mu­
s ia ły b y ć poskramiane ba rdzo umieję tnie i s zybko , gdy za t a k 

ľ. р. т. --xvi. 18 
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wiotką zasłoną t ak rzadko słyszeć się dały. P o d t y m wzg lędem 
g łówna j e s t zas ługa a rch i t ek ty Stryjeńska ego, k tó r ego imię na za ­
wsze złączone j e s t z wielkiem dziełem odnowienia kośc io ła 
P a n n y Maryi, a oblicze j e g o yv kamieniu wyku te , słusznie, j a k o 
podpis n a tern dziele, na wieczne czasy w ścianę kościoła w ło ­
żono. Jeże l i podnos imy t ak wysoko t a l en t k ierowniczy p . S t r y -
j e ń s k i e g o , w społeczeństwie naszem dziś tak r z a d k i , t o n ie 
chcemy przez to zmniejszać zasługi j e g o j a k o archi tekty , m i ­
łującego swą sz tukę , który, nie oglądając się n a trudności, , 
ufny, że fundusze się znajdą, bo p e w n y ofiarności i p o b o ż n o ­
ści serc polskich, zawsze pa r ł do j a k na jdoskonalszego w r yko-
nan ia wszys tk iego , co się składało n a wspaniałą całość zamie­
rzonego dzieła. A t ak Matejko, j a k St ry jeński w us i łowaniach 
swoich znaleźli cały zas tęp pomocníkovy, a r tys tów i rzemieślni­
ków, k tó rzy t akże z miłości woli Bożej i kościoła P a n n y Ma­
r y i , zawsze j a k naj sumienn ie j , z ba rdzo ma łym za robk iem 
albo bez z a r o b k u , powierzone wykonywa l i roboty . W ś r ó d 
n ich malarz W y s p i a ń s k i i kamieniarz Chrośnikiewicz z a p e w n e 
pierwsi, ale nie j e d y n i : a jeżel i nie wymien iam więcej nazwisk,, 
t o dla tego, że b y ł o b y ich z b y t wiele. 

Bo la p . Łuszczkiewicza yv tej całej wielkiej sprawie nie b y ł a 
wcale drobna. On był tym, k t ó r y do podjęcia dzieła ciągle kusi ł 
i skusił nareszcie , a w ciągu całego t rwan ia robót , j a k o w y ­
t r a w n y a spokojny znawca sztuki, je j w a r u n k ó w i jej h i s tory i , 
a najznakomitszy* znawca zaby tków n a s z y c h , powagą swoją 
głównie popiera ł lub moderował to , co by ło w zamys łach lub 
p o p ę d a c h innych członków komite tu . A cóż powiem o p r e z e ­
sie komi te tu kościelnego i r e s t au racy jnego , o sędziwym E x c . 
P . P a wle P o p i e l u , z duszą t ak młodzieńczą , z kul turą t a k 
szeroką , jakie j dziś nie n a p o t k a s z , a p rzewyższoną c h y b a 
ty lko szerokością j e g o serca. On w poczuciu całej odpowie ­
dzialności , k tórą — rzecz dziś t ak r zadka — chętnie i z zu­
pełną świadomością na siebie przyjął, wszystkie wątp l iwośc i 
i obawy i przejścia, i wszystkie zwro ty pomyś lne i t r yumfy 
całego dzieła odczuwał j a k nikt , i zgryz ł w sercu swoim wiele 
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trosk, ale też doznał wiele c ichych radości ; on to dzieło całe 
sercem objął, poyvaga obroni ł ; on by ł j e g o duszą i jednośc ią— 
i w pierwszej linii on go dokonał . 

G d y obe jmiemy myślą cały t e n zas tęp ludzi t a k niepospoli­
t y c h a t ak cichych i ofiarnych, i t en n iezwykły na nasze czasy- p r ze ­
b ieg całej sprawy, to p rzypomnieć n a m się muszą dawno mi­
n ione wieki, pe łne miłości i wiary, owiane j a k ą ś świeżą wonią 
cno ty i młodzieńczą poezyą — i dziękujemy P a n u Bogu, że by ­
l iśmy czegoś p o d o b n e g o świadkami. 

Ale czy na t em kon iec? B y n a j m n i e j ! — T e r a z chodzi o to, 
by dzieła dokonać , a dokona się go najlepiej i najpewmiej, jeżel i 
się go p rze rywać nie będzie . Nie chcie l ibyśmy b y ć n iedyskre ­
tni, ale od dawna słyszeliśmy, że j e s t mąż sz lachetnego serca, 
k tó ry p ragn ie un iknąć rozgłosu, a k t ó r y znaczną k w o t ę na od­
nowienie g łównej n a w y przeznaczył . K w o t a t a nie wystarczy, 
ale ofiarność pub l i czna dokona reszty . W s z a k i do skończonej 
obecnie res tauracyi komi te t koście lny miał ty lko 23.500 złr., 
a w y d a n o 42.OOO; a choć został jeszcze deficyt 6OOO złr., j e ­
dnak 12.ÓOO złr. wpłynę ło z datków, czy to sejmu (4000), kasy 
oszczędności (1000) i mias ta (óOO), czy też z da tków większych 
i mnie jszych p r y w a t n y c h (4800) ; sama kwes ta kościelna p rzy­
niosła 2200 złr. W i ę c i deficyTt się spłaci i o dalsze fun­
dusze się nie bójmy. Same miasto, k tó re dotąd dla tego k o ­
ścioła, przez mieszczan glóyvnie fundow-anego, a w mieście na j ­
piękniejszego, t a k mało uczyni ło , z pewnością do znaczniejszej 
poczuje się ofiary. W k a ż d y m razie n a począ tek j e s t dosyć, 
więc t rzeba , aby komi t e t w składzie swoim niezmienionym t rwał 
dalej , i b y ci sami ludz ie , k tó rzy dotąd t ak świetnie rzecz 
p rowadz i l i , p r zy kierownictyyie zostah. T a niezmienność, or­
g a n i z a c j i w dalszem prowadzen iu dzieła j e s t i d la tego nie­
zmiernej w a g i , ż e b j naw ra b j ł a z p resb i t e ryum zupełnie j e ­
dnol i ta , b j t a sama b j ł a w niej myś l p rzewodnia yy kom­
p o z y c y i , te same ręce w wykonaniu . W i ę c jeżel i n a m 
wolno wypowiedz ieć najgorę tsze nasze pragnienie serca i na­
szą nadzieję — nie wą tp iemy, że ci s a m i , j uż zespoleni 

18* 
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i zorganizowani l udz i e , bez żadnej zmiany, j a k najrychlej 
pode jmą dalszą p r a c ę , a ufnej ick wierności i wyt rwałośc i 
B ó g nie zawiedzie. W o b e c t e g o , n a cośmy pa t r ze l i , czyż 
b y ł o b y zuchwals twem spodziewać s i ę , że za rok będz iemy 
oglądać odnowioną n a w ę ? 

Ks. Eustachy Skochowski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z p i śmienn ic twa krajowego. 

De COgnitione humana ad mentem Doctoris Angelici S. Thomae 
Aquinatis. Scripsit Dr. Joseplius Laskowski, professor catholicae 
religionis L. R. penes C. R,. superiorem scholam realem. Leo-
poli 1889, pag. 1 — 252. 

Rzadkie zjawisko w naszej literaturze: książka o filozofii, ory­
ginalna, i to po łacinie napisana. Już to samo na przyklaśnięcie za­
sługuje. 

Jeszcze cenniejszą staje się ta niespodzianka, gdy się yygląda 
w zaw-artość tego dzieła: rzecz o wiedzy ludzkiej, oparta na nauce 
św. Tomasza, obejmująca wszystkie ważniejsze zagadnienia logiczne, 
i co główniejsze, psychologiczne. Autor dzieli rozprawę na cztery 
części. 

Pierwsza część mówi o istocie pojęcia naszego. Pojęcie każde 
jest wynikiem wzajemnego działania przedmiotu pojętego i podmiotu 
pojmującego; od podmiotu więc i przedmiotu zarazem zależy istota 
pojęcia. O ile pojęcie powstaje w podmiocie pojmującym, okazuje 
nam swój początek; o ile zaś pojęcie odnosi się do przedmiotu, 
przekonuje nas o przedmiotowej swej wartości (objectiva realitas). 
Część więc pierwsza rozpada się na dwa rozdziały. W pierwszym 
rozdziale autor, idąc za wzorem św. Tomasza i innych filozofów scho-
lastycznych, zbija dosadnie, systemata fałszywe, jako to: empiryzm, 
idealizm, natywizm (t. j . teoryę pojęć wrodzonych), mistycyzm, outo-
logizm, trądycyonalizm; następnie rozwija naukę św. Tomasza o spo­
sobie powstania pojęcia ludzkiego. Drugi rozdział wykazuje przed-
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miotową wartość pojęcia, i udowadnia, że jedynie system pośredni 
między idealizmem a realizmem przesadnym broni scyentyficznie tej 
przedmiotowej wartości. 

Druga część rozprawy omawia własności przedmiotowe pojęcia. 
Pojęcie każde z istoty swej jest obrazem przedmiotu pojętego. Jeźli 
pojęcie przedstawia rzecz zgodnie, wtedy posiadamy prawdę; w prze­
ciwnym razie pojęcie jest fałszywe. Prawda więc i fałsz są przymio­
tami objektywnemi pojęcia. Najprzód więc określa autor pojęcie pra­
wdy, przytacza źródła (fontes reritatis: intelligent ta, ratio, sensu s ex­
terni etc.), z których możemy czerpać prawdę, wykazuje zarazem, 
kiedy i pod jakimi warunkami źródła powyższe podają nam prawdę. 
W drugim rozdziale wyłuszczona jest istota fałszu i wskazany spo­
sób, w jaki fałsz zarazić może pojęcia. 

Trzecia część rozbiera własności subjektywne pojęcia. Nie 
zawsze z równą stanowczością sądzimy; nieraz wstrzymujemy sąd, 
gdyż nie mamy dostatecznych dowodów7 ani pro ani contra. Kiedy 
więc wstrzymujemy się od sądu, wtedy powątpiewamy: kiedy zaś 
rozum bez wahania uznaje coś za prawdę, wtedy pewni jesteśmy7. 
Część ta zatem dzieli się również na dwa rozdziały7. Pierwszy podaje 
określenie jpewności, udowadnia możebność nabycia jej, przyczem wy­
kazuje wewnętrzną sprzeczność sceptycyzmu; następnie wylicza kry-
terya różne prawdy, z pomiędzy których cridentia objectiva jest naj-
wyższem kryteryum, inne zaś (zmysł zewnętrzny, zmysł wewnętrzny, 
rozumowanie, powaga i t, d.) są podrzędne. Dla lepszego uzasadnienia 
powyższej kwestyi autor zastanawia się nad błędem, jego możebno-
ścią, udowadnia, że nigdy do błędu nie jesteśmy przymuszeni, i po­
ucza, jak możemy się błędu ustrzedz. W drugim rozdziale znajdziemy 
odpowiedź wyczerpującą na pytanie: czem jest powątpiewanie—i w jaki 
sposób możemy się go pozbyć? 

Wreszcie czwarta część zaznacza granice wiedzy ludzkiej ; na­
stępnie wykazuje, czy i jaki postęp wiedzy ludzkiej jest możliwy; 
nakoniec, jak w7iele zyskała wiedza nasza przez rewelacyę pozytywną. 

Oto ogólny szkic niniejszej rozprawy. Zachodzi pytanie, jak 
wywiązał się szan. autor ze swego zadania: czy odpowiedział w zu­
pełności usprawiedliwionym wymaganiom krytyki. Zacznijmy od formy 
zewnętrznej. Rozprawa napisana jest po łacinie, stylem niejednostajnym, 
ciężkim i nieraz bardzo ciemnym; np. str. 140: Ita qui laborar dalto­
nismo (optici nervi morbo, in quo sire cuncti, sire quidam saltem non, 
sire cidentur aliter ас sunt colores), cfr. pag. 29, 46, 36 etc. Nieraz 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 271 

bierze autor wyrazy w znaczeniu bardzo rzadko lub wcale nie uży-
wanvm. пр.: quostipei- zamiast super quo; dvsuper zamiast de co; ceti 
zamiast seit; quotrursuni nie wiedzieć w jakiem znaczeniu; sicubi 
yv znaczeniu aticuhi. Byłaby się też bardzo przydała staranniejsza 
korekta druku, któraby była uchyliła pomyłki drukarskie, sprostowała 
inr.erpnnkcyą, nieraz fałszywą (cfr. pag. 36, 96 etc.), i usunęła inne 
błędy, które obecnie się przedstawiają, jak błędy gramatyczne. 

Rzecz sama gruntownie opracowana; przeciwne systemy dosa­
dnie zwalczone; — widać z całej rozprawy, że autor należycie jest 
obznajomiony z św. Tomaszem, Liberatorem, Tongiorgim, Sanseveri-
nem. Zarzucićby' można, że zanadto ściśle trzymał się książki Libe-
ratorego, z której ustępy, prawie niezmienione, co kilka stronnic 
znajdujemy. Tak np. na str. 91 czytamy: Praeterea, si nomen evadit 
idcirco (jenerale, quia pluribiis, successive significandis applicatur indivi-
duis, ca tantum denotabit individua, quae innoťuerunt nobis. Atqui no­
mine communi поп sola significa-mus individua jam cognita, sed omnia 
prorsus existentiel immo quoque possibilia; ergo nominales falso nituntur 
ftmdamento. To samo odnajduję yv Liberatorem: Inst, pliil. vol. I 
pag. 179 (ed. I I Prati 1883). Podobnie str. 93, cfr. Lib. I pag. 181; 
str. 97, cfr. pag. 183: str. 99, cfr. pag. 186: str. 58—59, cfr. 
vol. I I pag. 404, 405, 406 i t. d.; str. 213, cfr. vol. I pag. 175; 
pag. 192, cfr. pag. 112 n. 12 i t. d. Niejedno zapożyczył także 
autor z Tongiorgego i Sanseverina. I tak: str. 218 § 61, cfr. Tong. 
(Romae 1861) vol. I pag. 373 n. 710: str. 223, cfr. I pag. 374 
n. 7 1 1 ; str. 230, cfr. pag. 237 n. 425 i t. d. — str. 68, cfr. Sansev. 
(ed. I I Neapoli 1873) vol. I pag. 280 п. 163 etc, 

W tych warunkach, nic dziwnego, że wykładowi zbywa nieraz 
na jasności i porządku. Weźmy np. piod rozbiór choć początek pa­
ragrafu 16 str. 62, w którym autor tłómaczy genezę naszej wiedzy. 
Wiadomo, że w teoryi poznania św. Tomasza i scholastyków, czwo­
rakie zachodzą obrazy poznawcze, zwane species: jest najprzód species 
impressa sensilis, t. j . wrażenie, jakie przedmiot wywiera na organie 
zmysłu; dalej species expressa sensilis, t. j . obraz nieświadomy, który 
władza zmyTsłovva tworzy sobie w akcie czucia, i który następnie 
przechowuje się w wyobraźni jako plaintasma; potem znowu species 
impressa intelligibilis, t. j . wyraz myślny, abstrahowany przez um czynny 
(intellectas agens) od zmysłowego fantazmatu: wkońcu species intelligi­
bilis expressu, t. j . samo pojęcie istoty- przedmiotu, jakie tworzy 
w sobie um bierny (intclleetus possibilis). zapłodniony owym działaniem 
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umu czynnego. Otóż w całym paragrafie autora o tej genezie wiedzy 
te wszystkie species się mieszają — i najczęściej nie wiadomo, o której 
mówi. I tak na str. 83 — 65, sądząc z zacytowanych tekstów św. To­
masza, mowa jest o obrazie myśhrym. Na str. 65, dowodząc potrzeby 
takiego obrazu, przytacza dowody św. Tomasza, okazujące niezbę­
dność fantazmatów, czyli obrazów zmysłowych — widocznie więc 
mowa była poprzednio o obrazach zmysłowych czyli fantazmatach. 
Na str. 67 rozróżnia dopiero autor obraz myślny od zmysłowego — 
zkądby wynikało, że poprzednio mówił o obrazach w ogóle. Na 
str. 68 zbija autor filozofów, którzy zaprzeczali potrzeby obrazów, 
twierdząc, że fantazmaty czyli obrazy zmysłowe same wystarczą — 
mówi więc widocznie o obrazach myślnych. Lecz zaledwie uzasadnił 
potrzebę tych ostatnich, zaraz potem odwodzi nas od tego zdania, 
gdyż porównując obraz z pojęciem, w tem widzi różnicę zasadni­
czą, że obraz ów przedstawia przedmiot w sposób konkretny, mate-
ryalny, pojęcie zaś przedstawia litylko istotę przedmiotu. Atoli twier­
dzenia te zastosować jedynie można do obrazów zmysłowych, nie zaś 
do obrazów myślnych i t. d. Podobne pomieszanie rzeczy zdarza się 
raz po razu w tej książce. 

Dalej zarzucić musimy, że niekiedy powtarzają się te same 
argumenta, i to prawdę bezpośrednio po sobie (cfr. str. 63). Ważniej­
sza, że spotyka się tu i owdzie twierdzenia i definieye conajmniej 
niedokładne: np. na str. 37 autor twierdzi, że, aby powstało w nas 
poczucie przedmiotu, wystarcza sama jego obecność, niepotrzebne zaś 
zetknięcie przedmiotu z podmiotem czującym, czy to pośrednie, czy 
bezpośrednie. Twierdzenie to nie da się utrzymać, gdyż—jak autor 
sam później przyznaje— w procesie czucia potrzebne jest fizyczne dzia­
łanie przedmiotu na zmysły; lecz w takim razie musi być połączenie 
przedmiotu ze zmyslami — bo przecież non dafür actio in distans. 
Na str. 205 autor pisze, że można postępować wedle zdania nawet 
mniej prawdopodobnego, na poparcie czego ciekawy podaje argument: 
Nam de tuli opinione (objective minus probabili) potest guis, propter 
argumenta pro ca militantia tam fortiter esse persuasile, ut arbitretur 
rix siistincri posse objective probabiliorcm. (Porówn. definicyę sądu pra­
wdomównego i fałszywego na str. 159). 

Niekiedy autor bierze dwa wyrazy techniczne, jako synonima, 
które mają całkiem różne znaczenie: np. na str. 45 używa wyrazów 
immanentes i innatae naprzemian. A jednak, te wyrazy całkiem się 
różnią znaczeniem.. . Każde pojęcie jest actus immanens; czyn bo-
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wiem imanentný jest taki, który nie wychodzi poza władzę czynną, 
lecz w niej pozostaje; żadnego zaś niema pojęcia wrodzonego (in­
nata), bo wszystkie są nabyte. 

lloztrząsnęliśmy to dzieło szczegółowo i surowo, — bo tylko 
taka krytyka jest w nauce pożyteczna, a ta książka nie jest do zbycia 
powierzchownem sprawozdaniem; ma ona w naszych oczach tyle war­
tości, autor zaś tyle okazuje uzdolnienia do filozofiu, że chcieliśmy 
dokładnie wytknąć, co uważamy za usterki w tej cennej pracy. 

Ks. J. Piwernetz. 

Lalka, powieść w trzech tomach. Przez Bolesława Prusa. Z portre­
tem autora. Warszawa. Nakład Gebethnera i WTolffa. 1890. 

Kto zabrał się do przeczytania trzech tomów, liczących ra­
zem 1373 stron in 8°, temu chyba, zbytecznie dziwić się nie można, 
jeźli dobiegłszy sumiennie do ostatniej stronnicy, zapyta: jakiż osta­
tecznie sens z tej długiej bajki się wywodzi, czy i jaki cel miał 
autor w tej długiej pielgrzymce, do której za sobą mię pociągnął? 
Bohaterem powieści jest Wokulski, człowiek bardzo energiczny, wszy­
stko sobie samemu zawdzięczający, który sprytem i pracą dorobił 
się w czasie wojny tureckiej milionowego majątku; piękne i wzniosłe 
nosi w sercu ideały, chciałby ludzkość, a przynajmniej kilkuset bli­
źnich swych uszczęśliwić, i co więcej, uszczęśliwiać ich zaczyna; 
chciałby przyczynić się do dobrobytu kraju, i istotnie handel pod­
nosi, mnóstwo pieniędzy w ruch puszcza i genialnie, szczęśliwie, 
a uczciwie niemi operuje, raczej jeszcze dla cudzej, niż dla własnej 
korzyści. Bodźca do tej pracy dodawała mu miłość do znanej ledwie 
z widzenia panny z arystokratycznego rodu, do której bogactwem 
i sławą chciał sobie drogę utorować. Tymczasem ten wymarzony 
ideał był najprostszą salonową l a lką , która ostatecznie gotowa się 
kochającemu za pieniądze oddać, ale odczuć jego miłości, zrozumieć 
jego planów nie jest w stanie; poświęcić — ona, familiantka-arysto-
kratka, dla byłego kupczyka — choćby jedną próżnostkę, jedną za­
chciankę, ani jej przez głowę nie przechodzi. Krok już tylko dzielił 
Wokulskiego od ołtarza, gdy wtem szczęśkw7ym trafem spostrzegł on 
wreszcie, z kim ma do czynienia; wzdrygnął się przed tą piękną 
lalką bez czucia, w której salonowe wytresowanie zajęło miejsce 
i miłości i moralności; z panną zerwał, a sam w łeb sobie strzelił. 

Oto w najkrótszych słowach treść trzytomowęj powieści; a sens 
jej jaki? Ten chyba jedynie: „człowieku, który czujesz w sobie ener-
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gię, myślisz i możesz coś zrobić, nie wdawaj się z arystokratyoznemi 
lalkami, bo cię ubezwładnią, Sjjoniewierają, a ostatecznie zabiją, jeżeli 
cię nie zamienią w podobne do siebie laleczki". Ta sama to, a przy­
najmniej jak kropla do kropli wody podobna tendencya, która prze­
bijała już z dawniejszych jego utworów: „Grzechy Dzieciństwa", 
„Dusza w niewoli", „Anielka"... Ale jeźli hrabiowie i książęta Prusa 
są często podłymi, a zawsze głupimi, to wyznać trzeba, że i bohater 
Wokulski — choć wbrew zdaje się myśli i planom swego twórcy — 
wcale posągowo nie wygląda: do majątku doszedł głównie zapomocą 
przyjaciela Suzina, który w czasie całej powieści, jak niewidome ja­
kieś bóstwo nad nim czuwa; w czasie całej również powieści wy­
rzuca potrzebnie, a częściej niepotrzebnie pieniądze, i tylko dzięki 
silnej woli autora, nie dochodzi do żebraczego kija; zakochawszy się 
wreszcie, robi się takim mazgajem, że ma go się ochotę za drzwi 
wyrzucić, tak nieporadnym, że tysiące, zyskane w Bułgaryi, zaczy­
nają na mit lub farsę wyglądać. Spotkawszy taki typ w rzeczywi­
stości, powiedziećby tylko należało: „To człowiek niezupełnie z ro­
zumem swym w porządku!"; — tem też „nieporządkiem" tylko wy-
tłómaczyć da się końcowe, samobójstwo, którem niemożliwa ta z samego 
założenia postać, ostatecznie się w opinii czytelników dobija. 

Ale jeźli hrabiowie i książęta głupi, hrabianki — lalkami; po­
korne, gdy bieda, i zdawałoby się, poczciwe Schlangbaumy, wychodzą 
na arogantów, wyzyskiwaczy, skoro tylko nieco w pierze porosną; 
jeźli gołębiej prostoty, ale — mówiąc nawiasem — nieco nudny ze 
swymi, ciągle tymi samymi, przynajmniej sto razy powtórzonymi kon­
ceptami o Napoleonie, subjekt Rzecki, kończy smutnie, niemal 
w biedzie, a w każdym razie w zależności od żyda; jeźli wreszcie 
bohater, który miał przedstawiać energię, pracę, talent, waryuje 
i marnie ginie, a dobrze wychodzi tylko ten, co nigdy nie, pracował 
i nie w~art, aby mu uczciwy człowiek rękę podał: Mamszewicz, — 
to jakiż praktyczny wynik tego wszystkiego? Jeden tylko możliwy, 
i autor bardzo wyraźnemi słowami, bez ogródek — choć wierzyć się 
nie chce, aby zupełnie świadomie — sam go wyciąga: „Pracować 
w tym kraju trudno, nie warto: rób co chcesz, do niczego nie doj­
dziesz: hrabiowie wezmą cię może na chwilę do usług, ale gdy się 
znudzisz, to i służbę wypowiedzą; Maruszswicze, niepożyteczne paso­
żyty, na wierzch wypłyną; Schlangbaumy cię zduszą. Pocóż więc 
stawać do walki , w- której p e w n a twoja przegrana?" 

Po wyciągnięciu tego moralnego, a raczej niemoralnego sensu 
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z całej tej powieści, nie warto się już sprzeczać o parę ani miłych, 
ani prawdziwych, ani potrzebnych .szczegółów i obrazów. Scena np. 
w kościele przy kweście wielko-piątkowej jest wręcz wstrętną. Ory­
ginalnie też wyglądają narzekania na nietolerancyę zakonnic względem 
grzeszników (w tomie III) , zwłaszcza, dla czytelnika, który pamięta 
jeszcze (z tomu I), że właśnie zakonnice wyratowały z upadku bie­
dną Marysię. Ale mniejsza o te, dajmy na to, „nieuwagi", i dajmy 
na to, że „realistycznie" naszkicowane sceny. Czego już ani na nie­
uwagę, ani na wierność realizmowi złożyć nie można, to nienaturalnej 
postaci samego bohatera powieści, i płynącego z niej silą rzeczy mo­
rału. Na morał ten innym chyba morałem odpowiedzieć należy: „Źle 
się bawicie — tu idzie o ży-cie!" B. 

Pan Michał, wspomnienie myśliwskie. Przez Kazimierza 1er. Wodziclciego. 
Lwów. Nakładem księgarni Grubrynowicza i Schmidta, 1889. 

Dla czcicielów św. Huberta wspomnienia te z lepszych czasów, 
gdy było gdzie i komu, nie na przepiórki tylko i szaraki, ale i na 
grubego zwierza polować, to uczta prawdziwa, tern większa, że — jak 
znany szeroko myśliwy7, przyrodnik, portrecista ptasich i ludzkich 
„Kukułek" i „Bocianów" się skarży — „w literaturze naszej jest 
tak mało publikacyj dla myśliwych , tak skąpo karmy dla ludzi ko-
chających myśliwstwo, a lubiących czytać". Ale i ci, co nigdy ze 
strzelbą i z chartami nie mieli do czynienia, a o jamnikach i borsu­
kach wiedzą ledwie z opowiadania, zapoznają się z prawdziwą przy­
jemnością z oryginalnym, w inne, zdawałoby- się, bardzo dalekie czasy 
przenoszącym nas Panem Michałem, z jego wiernym Grzesiem, a na­
wet z Mróweczką i Nurkiem, Łoskotem, Murdziem i Zagrajem. Zwła­
szcza ciekawy jest końcowy ustęp o myśliwskich czarach i urokach, 
dziwirych niespodziankach i niepowodzeniach, co do których autor, 
o hołdowanie zabobonom pewnie niepodejrzany, zdania swego jasno 
nie wyjawia, ale mimochodem tylko niejako przypomina: „Są rzeczy 
na niebie i na ziemi, są w górach i w borach, w parowach i na 
trzęsawiskach, o których się filozofom nie śniło". j 

0 Kościuszce, przez Czesława Pieniajin. 0 Bitwie Racławickiej, 
przez Teofila Lenartowicza. Z dwiema rycinami Juliusza Kossaka. 
(Wydawnictwo „Macierzy Polskiej". Książeczka 47). Lwów. 1890. 

Ładna to była myśl rozpowszechnić między- ludem prześliczny, 
tak rzewny, a prawdziwie swojski opis „Racławickiej bitwy" przez 
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Lenartowicza; szczęśliwą zwłaszcza i praktyczną bylo myślą przygo­
towanie wiejskiego czytelnika do zrozumienia treści i piękności tego 
optisu przez zaznajomienie go w obszernym niejako wstępie z samą 
rycerską, do serca i wyobraźni przemawiającą postacią racławickiego 
wodza. Postać tę, główne czyny i zasługi Kościuszki odmalował prof. 
Pieniążek barwnem, populárnom piórem, którego szkoda, że tak sto­
sunkowo nie często używa. P . Pieniążek nie od dziś dla ludu pisać 
zaczął i pisać umie; nowym tego dowodem mniejsza, po długiem 
milczeniu wydana książeczka, która, spodziewajmy się, będzie nie je-
djmą, lecz p i e r w s z ą w nowej seryi prac jego w tym kierunku. 

B. 

Z p i śmienn ic twa zagranicznego. 

Z prasy prawosławno-rosyjskiej. 

Stan duchowieństwa prawosławnego w Rosyi. — Dwa obrazki z życia 
„russkiego" popa. — „Sprawozdanie z działalności chełmskiego prawo­
sławnego bractwa św. Bogarodzicy" w walce z katolicyzmem i poloni-
zmem. — Historycy rosyjscy o rzekomych postępach prawosławia w Kró­
lestwie Polskiem. —• Monografie pp. Budiłowicza i Kwaśnieckiego. — 
Kartki z dziejów „russkiej" tolerancyi religijnej. — N. J. Bielajew i jego 
dzieło „O Katolicyzmie". — Prawosławie wśród czeskich osadników w Ro­
syi. — „Zapiski" archimandryty Terleckiego o „propagandzie polskiej 

w liceum krzemienieckiem". 

P . Szełgunów, znany literat rosyjski, nakreślił w jednym z osta­
tnich zeszytów Ruskoj Myśli bardzo niepochlebny obraz prawosławnego 
duchowieństwa w Rosyi. Cerkownyj Wkstnik, zajmujący kierownicze 
stanowisko w prasie prawosławnej, występuje z artykułem polemi­
cznym, starając się udowodnić, że sądy- i opinie p. Szełgunowa są 
niesprawiedliwe i niezgodne, z prawdą historyczną. Najbardziej zaś 
czuje się dotkniętym zarzutem, że kler prawosławny mało ulega wpły­
wom kultury. Posłuchajmy, jak na tym punkcie broni swej klienteli 
duchownej Cerkomujj Wicstnik: „Już od w. XVI było duchowień­
stwo przewodnikiem wyższej kultury; do czasu założenia uniwersy­
tetu w Moskwie w drugiej połowie w. XVI I I duchowne zakłady 
naukowe, jak akademia kijowska i akademia słowdano-grecko-łacin-
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ska w Moskwie, były jedynymi zakładami ogólno - wychowawczymi, 
dostępnymi dla wszystkich stanów, z organizacyą na wzór szkół ła-
cińsko-polskieh. Tacy przedstawiciele stanu duchownego, jak Piotr 
Mohyła, bracia Liclrady, Palladyusz Rogowski, Stefan Jaworski i Teo-
fan Prokopowicz, bydi nietylko pierwszymi co do czasu twórcami 
oświaty narodowej, ale i istotnymi wyrazicielami prawdziwej zacho­
dnio-europejskiej kultury*. Wszy*scy oni kończyli za granicą szkoły 
i uniwersytety, a sprawie oświaty szczerze byli oddani. Dosyć wspo­
mnieć o takich postaciach, jak Jerzy* Koniski, Anastazy Bratanow-
ski, Platon Lewszyn, Eugeniusz Bołchowitinów, Inocenty Borysów, 
którzy, obok swych stanowisk w hierarchii kościelnej, zasłynęli zara­
zem jako mężowie stanu. Wątpić można, czy w jakimkolwiek innym 
kraju znajdzie się tylu użytecznych pracowników w życiu publicznem, 
w nauce i literaturze, pochodzących ze stanu duchownego, jak u nas 
w Rosyi. Dosyć tylko wskazać na Sporańskiego. — Co się tyczy du­
chowieństwa parafialnego, to żyje ono tem samem życiem, co reszta 
społeczeństwa rosyjskiego i cały w ogóle naród rosyjski. Duszpaster­
stwo w kościele naszym znajduje się w takich warunkach, iż nie 
może być izolowanem, a musi zostawać w jak najbliższem zetknięciu 
się z narodem. Zycie familijne, do którego każdy duchowny u nas 
obowiązany, nie pozwala mu być li tylko sługą ołtarza, lecz żyć 
musi zj'ciem ogólnem całego narodu i sfery otaczającej, być czy*n-
njm członkiem społeczeństwa. Do tego ścisłego, organicznego zespo­
lenia się z resztą społeczeństwa prowadzi go obowiązek utrzymywa­
nia domu i zajmowania się gospodarstwem. Już ze względu na samo 
swe stanowisko kapłan prawosławny nie może być obcym interesom 
intelektualnym, społecznym i nawet powszednim swej owczarni. Wsku­
tek tego nikt nie ma prawa twierdzić, jakoby duchowieństwo nasze 
żyło w odosobnieniu i kastowem zasklepieniu się w obec reszty* spo­
łeczeństwa". 

W dalszym ciągu protestuje Cer. Wiestnik przeciwko zarzu­
towi, aby duchowieństwo prawosławne żyło tylko życiem powsze-
(łniem, a było obojętnem dla interesów kultúrnych i obowiązków 
obywatelskich. Wystarcza przypomnieć, — pisze Cer. Wiestnik — że 
z powodu ścisłego związku, jaki zachodzi pomiędzy cerkwią i pań­
stwem w Rosyi, kler prawosławny bywał i dotąd bywa organem 
i przewodnikiem przy wprowadzaniu w życie, różnorodnych reform 
cywilizacyjnych i kultúrnych, zaczynając od upowszechnienia kartofli, 
ulepszenia uprawy roli i gospodarstwa wiejskiego, aż do szczepienia 



278 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T w A . 

ospv i spraw oświaty ludowej". Najcharakterystyczniejszym zaś z tej 
apologii będzie ustęp: „Córki swoje kształcą zwykle nasi księża 
w pensyonatach, tak iż w domu plebana wiejskiego można bardzo 
często słyszeć „tęskne dźwięki fortepianu", miasto gry na gitarze, 
tego tradycyjnego towarzysza wędrownego alumna w porze waka­
cyjnej. Nasze popadianki — czyż mamy to ukrywać? — tańczą nie 
gorzej od panien wielkoświatowych, a ubierają się w suknie, chociaż 
i skromne, ale uszyte podług ostatniej mody i jej najkapryśniejszyeh 
wymagań. Czyż to nie są symptomata stanu kulturnego? P r z e c i e ż 
i n n y c h n i e p o s i a d a i samo s p o ł e c z e ń s t w o " . 

Wvznac należy, że apologia duchowieństwa rosyjsko-prawosła-
wmego w Gerkownym WiestniJcu słaba. Osoby, powyżej wymienione, 
a mające świadczyć o jego zasługach cywilizacyjnych, są przeważnie 
pochodzenia ruskiego, kształciły się w akademii kijowskiej, założonej 
za czasów7 polskich i zorganizowanej na wzór akademii krakowskiej. 
Dwóch z tej liczby (Teofan Prokopowicz i Stefan Jaworski) było 
wy Chowańcami szkół! jezuickich i katolikami w młodości, a dopiero 
w starszym wieku przyjęli prawoławie. Z mnogiej rzeszy popowi -
czów przytoczył Cerk. Wkstndc tylko jednego, Michała Sperańskiego, 
wydawcy7 Str oda Zakonów, którego nazwisko zyskało szerszy rozgłos. 
Nareszcie wiele możnaby powiedzieć o tych „popędach kultúrnych" 
duchowieństwa rosyjskiego w przeszłości i teraźniejszości. Wolimy 
jednak wyręczyć się krótką, ale, jędrną charakterystyką znanego 
krytyka Wisaryona Bielińskiego, wyrażoną w liście do Gogola, 
nie podzielając naturalnie jego bezwyznaniowego poglądu na znacze­
nie Kościoła w naszych czasach: „Katolicyzm kiedyś czemś był; 
prawosławie nigdy niczem nie było". 

Na osiągnięcie owych „symptomatów stanu kulturnego", — jak 
się wyraził Ceri: Wiesťnťk — dla synów i córek popowskich, muszą 
w pocie czoła pracować ubogie zwykle i nieludne parafie w głębi 
Rosyi. Znanemi aż nadto dobrze są zdzierstwa i chciwość ducho­
wieństwa prawosławnego ; zaczem idzie brak wszelkiego poważania, 
jeżeli nie, jawna pogarda ze strony owieczek. Na. udowodnienie tego 
nie potrzeba ani przytaczania faktów7, ani anegdot o popie, popadii 
i popadiankach, jakich tysiące krąży po wszystkich zakątkach „świę­
tej Eosyi", — dosyć byłoby zacytow rać tylko kilka przysłów, tego 
„skarbca mądrości narodowej", aby nabrać wyobrażenia, jakieto wę­
zły serdeczne łączą naród rosyjski ze swem duchowieństwem. Nie 
mogę powstrzymać się od powtórzenia na tern miejscu opowiadania 
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osoby zasługującej na wiarę, a niedawno przybyłej z Eosyi. „ W roku 
188...— przytaczamy je prawie dosłownie — przejeżdżałem przez wieś 
Saburowo w gubernii kurskiej. Dowiedziawszy się, że w tej chwili 
odbywa się ślub córki właściciela tejże wsi, pana Sk.„, pospieszy­
łem do cerkwi, gdzie już zastałem cały7 orszak weselny7. Nie będę 
opisywał nadzwyczaj długiego i skomplikowanego ceremoniału ślu­
bnego; wspomnieć jednak muszę, iż na pierwszy rzut oka uderzyła 
mię okoliczność, że panna młoda stała na kilkołokciowym kawałku 
kosztownej materyi jedwabnej, a ręce państwa młodych, zamiast 
stuły, związane były nieco mniejszym kawałkiem takiejże materyi. 
Z całego zebrania najwięcej ciekaw7ośei obudziły wre mnie fizyognomie 
dwóch popów7, parochów obu wsi dziedzica, niezwykle ożywionych, 
albowiem, oprócz oczekiwanej sowitej nagrody pieniężnej, przecho­
dziły, na mocy zwyczaju, na ich własność oba te kawałki materyi, 
mogące popadii i popadiankom sprawić niezwykłą radość. Były to 
prawdziwe typy bizantyńskie: chciwość i przebiegłość w ruchliwem 
a niespokojnem sjpojrzeniu górowały ponad w7szystkie inne uczucia 
i wrażenia. Podczas gdy usta ich wymawiały słowa sakramentalne 
aktu ślubnego, myśli pracowały nad ułożeniem plami, jakby najzrę-
czuiej można było przyjść do posiadacza obu kawałków materyi, usu­
wając swego współzawodnika od udziału w* kosztownym łupie. W tym 
celu ręce i nogi obu popów gorliwie pracowały. Każdy7 z nich przy­
suwał nogą lub przyciągał ku sobie ręką jeden z tych kawałków 
materyi, rzucając pełne złości i nienawiści spojrzenia na, swego du­
chownego kolegę. Powodzenie jednego lub drugiego w walce o ka­
wał materyi było tylko przemijające: przeciwnik w każdej chwili 
mógł pozbawić owocu zwycięstwa. Walka popów zwróciła uwagę 
wszystkich obecnych. Wesołość (ale nie oburzenie) panowała w ca­
łym orszaku. Nareszcie obrzęd ślubny skończył się. Wszyscy cerkiew 
opuścili — pozostali w niej tylko obaj przedstawiciele Kościoła panu­
jącego. Niestety7! nie mogłem się przekonać, jakimi środkami spór 
był załatwiony7. Wkrótce ujrzałem wychodzących z cerkwi obu za­
paśników, wiodących ze sobą nader ożywioną rozmowę, którą mu­
siała poprzedzać jakaś gwałtowna scena. Spolia opima były w ich 
rękach: pop, ubielony siwizną, unosił większy kawał materyi z pod 
nóg państwa młodych. Co mu zapewniło znaczniejszy udział w łu­
pie: czy powaga wieku, czy7 większa zręczność lub większa siła? — 
Pan Bóg raczy wiedzieć. Epilog odbył się na dworze dziedzica, 
dokąd podążyli i popi za orszakiem weselnym. Opowiadano mi, że 
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tam przyjmowano ich w przedpokoju, gdzie zastawiono w wielkiej 
obfitości jadło, a przedewszystkiem gorące napoje. Po wypiciu i skon­
sumowaniu wszystkiego, otrzymawszy po 100 rubli, wracali obaj do 
domu w najlepszej komitywie i, jak to mówią, pod dobrą datą. Chłop, 
stojący pod oberżą wiejską, ujrzawszy niepewny krok jednego ze 
swych duszpasterzy, zawołał z niekłamaną pogardą: Llhinowołosyj 
czort nalizałsia! Jestto tylko jedna ze scen, jakich tysiące w mniej 
lub więcej podobnej formie odbywa się na całym obszarze, jak sze­
roka i długa „ziemia russka". 

Nie odstąpię zbj7t od rzeczy, jeżeli przytoczę tutaj opowiada­
nie, jakie słyszałem przed laty od jednego z bardzo inteligentnych 
Rosyan, p. L... „Przyjaciel mój pan K., — są to słowa opowiadają­
cego— profesor gimnazyum żeńskiego w Moskwie, po zamachu Ka-
rakazowa w r. 186(3, skazany został za szerzenie doktryn liberal­
nych na wygnanie do yyłasnego ojca, parocha wsi N... w gubernii 
twerskiej. Położenie mego przyjaciela, oderwanego od stosunków ze 
światem i towarzystwem inteligentnem, a skazanego na towarzystwo 
wiejskich popów i ich rodzin, było nadzwyczaj przykre. To też otrzy­
mywałem list po liście, w których błagał mię, abym go choć na 
krótko odwiedził. Nareszcie prośbom jego uczyniłem zadość. Celem 
uprzyjemnienia nam wspólnego kilkudniowego pobytu, ojciec mego 
przyjaciela zaprosił popów z najbliższego sąsiedzwa. Nie chcę się obszer­
nie rozwodzić nad właściwościami i wadami niższego duchowieństwa 
jirawosławnego — rzecz to aż nadto znana: brak wszelkich form to­
warzyskich, pospolitość w uczuciach i sposobie myślenia, a prosta­
ctwo w postępowaniu. Dla scharakteryzowania towarzystwa, w jakiem 
spędziłem dni kika, przytoczę jeden tylko szczegół. Po kolacyi, skra­
planej obficie „żytniówką" (ilwojnaja oczyszczennaja), zasiadło całe 
towarzystwo, nie wyłączając popadij i popadianek, do gry w karty7, 
zw7anej „stukułką", pociągającej zwykle za sobą szybki obieg dro­
bnej monety. Uderzyło mię to, że każdy z popów, podczas gdy 
w prawem ręku trzymał karty, lewą osłaniał starannie kupkę mo­
nety srebrnej i miedzianej. Mniemając, iż jestto jakaś lokalna od­
miana gry zresztą dobrze mi znanej, prosiłem gospodarza domu o bliż­
sze wyjaśnienia. Na to odrzekł mi ze złośliwym uśmiechem: „Masz 
Pan przed sobą objaw wzajemnego niedowierzania i przezornej ba­
czności, albowiem często się zdarza w naszem kółku duchownem, 
iż... pieniądze giną z pod ręki". 

Mamy przed sobą „Sprawozdanie o działalności chełmskiego 
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prawosławnego bractwa św. Bogarodzicy'' z dziesięcioletniego okresu 
istnienia (1879—1889. Warszawa, str. 114). Wyjmujemy zeń kilka 
dat, bliżej nas obchodzących. Bractwo to powstało w r. 1879 z ini-
cyatywy Leoncyusza, arcybiskupa chełmsko-warszawskiego, „aby za 
przykładem przodków z w. X V I stać za prawosławie i naród russki 
w w a l c e z k a t o l i c y z m e m i p o l o n i z m e m " . Obecnie panujący mo­
narcha . z rażącą bezwzględnością w obec swych poddanych innej 
wiary i innego języka, raczył przyjąć nad niem protektorat, otiaro-
wawszy na cele bractwa 3000 rubli. Nic dziwnego, że pod takim 
protektoratem bractwo rozwijało się pomyślnie, a liczba członków 
doszła 990. Pośród mnogiej rzeszy figur podrzędnych ze sfery urzę­
dniczej i wojskowej, znajdujemy na liście członków i grubsze ryby: 
w. ks. Włodzimierza, brata cesarskiego; ministrów: Durnowo i Wy-
szniegradzkiego; wysokich dostojników państwa, jak: generał-guber-
natora Hurko, kuratora Apuchtina, dyrektora departamentu o b e y cli 
w y z n a ń , p. Kantakuzina Sperańskiego, — pracującego widocznie nie 
nad rozwojem, lecz nad przyspieszeniem zwinięcia własnego departa­
mentu — i nareszcie jedynego honorowego członka płci żeńskiej, Ma-
ryą Andrejewnę Hurko. 

Na rzecz bractwa członkowie różnych kategoryj nie skąpili ofiar: 
generał-gubernator Hurko, jako członek honorowy, ofiarował 300 ru­
bli; jego małżonka, znana Marya Andręjewna, nie dała wptrawdzie 
pieniędzy, ale przyniosła zapewne w ofierze „skarby uczuć prawo­
sławnych". Między ofiarodawcami figuruje i niejakiś p. Swieżawski, 
mewątpłiwie Polak, którego skromny datek (1 rb.) był zapewne po­
wodem, że nie podano przy jego nazwisku ani imienia, ani godności 
lub tytułu. 

W celu rozbudzenia w łonie bractwa większej żarliwości, usta­
nowiono, na mocy najw. rozporzenia z dn. 23 stycznia 1883 г., or­

dery trzech stopni. Rozumie się samo przez się, że wszyscy człon­
kowie wyższej rangi lub stanowiska społecznego, nie wyjmując i Maryi 
Andrejewny, otrzymali ordery I-go stopnia, przyczem okazało się je­
dnak, że w długiej liście wynagrodzonych, obejmującej stronnic 15 
(od 62—77 str.), daleko więcej było braci, jak sióstr orderowych. 

Ustawa wkłada na bractwo św. Bogarodzicy obowiązek szerze­
nia i wzmacniania uczuć prawosławnych: przez upowszechnienie ksiąg 
kościelnych, broszur treści religijno-moralnej, utworów znaczenia lo­
kalnego, ikon prawosławnych po domach prywatnych, przez ozdobę 
starych lub budowę nowych cerkwi, ulepszenie śpiewu kościelnego 

р. р. т. x x v i . 19 
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i wreszcie uczynki dobroczynne. Wydawnicza działalność bractwa 
przedstawia w okresie dziesięcioletnim 101.590 egzemplarzy: z ofiar 
osób p>rywTatnych i instytucyj wpłynęło do jego składów w ciągu te­
goż czasu 00.812 egzemplarzy dzieł i broszur treści mieszanej, sta­
nowiących wartość 15.913 rubli. Ikon kupiono 23.521 na sumę 2077 
rubli, krzj'zyków 185.110 za 2929 rubli: ofiarowano na rzecz bractwa 
różnych świętych i historycznych obrazów 21.790 na sumę 970 ru­
bli, a nadto 18 ikon na deskach cyprysowych, wartości 1065 rubli. 
Majątek bractwa, złożony w chełmskiej kasie powiatowej, składa się 
obecnie: aj z kapitału żelaznego w papierach procentowych 25.100 
rubli, b) w rewersach i obligách dłużniczych 1000 rubli, c) w go­
tówce 1280 rub l i—co wszystko razem wynosi 27.380 rubli. 

Z własnych wydawnictw najwięcej starano się upowszechnić 
„Kalendarz" na r. 1890, wydany w 8010 egzemplarzach, i t. zw. 
„Bohogłasnik" — w 8000 egzem. Z tego ostatniego pozostało na skła­
dach tylko 451 egzemplarzy. ' Do „Kalendarza" prawosławnego do­
dano i rzymsko-katolicki, ,,aby — jak powiedziano w „Sprawozda­
niu"— usunąć z izby wieśniaczej kalendarze polskie". Przeznaczeniem 
zaś „Bohogłasnika" jest odzwyczajenie narodu od śpiewania pieśni 
polskich po cerkwiach i domach prywatnych. O upowszechnienie 
książek, wydanych kosztem bractwa, troszczyli się nie sami tylko 
członkowie. Kurator np. warszaw, okręgu naukowego, p. Apuchtin, 
zakupywał je dla szkól ludowych; arcyb. warszawski Leoncyusz roz­
dawał książki i krzyżyki po szkołach cerkiewno-paratialnych, a na 
rozkaz gubernatorów [siedleckiego, lubelskiego i suwałkskiegoj naby­
wali je wszyscy wójci gmin wiejskich i naczelnicy powiatów. Nadto 
bractwo utrzymywało dotąd dwóch stałych kolporterów, płacąc im 
po 120 rubli rocznie, których głównym obowiązkiem było odwiedza­
nie domów „upartych i trwających w błędzie byłych unitów" (str. 
25), gdzie nietylko sprzedawali książki, ikony, krzyżyki, medaliki 
itp., ale zarazem agitowali na rzecz prawosławia. Tej szczególniej­
szej pieczołowitości doznawały następujące powiaty na Podlasiu: ra-
dzyński, bialski, konstantynowski, włodawski i siedlecki. W roku 
zaś bieżącym powiększono liczbę kolporterów o dwóch. Pomimo tych 
wszystkich prywatnych i urzędowych (świeckich i duchownych) za­
biegów, pozostało dotąd na składzie z wydawnictw bractwa 31.041 
egzemplarzy, to jest prawie część trzecia. Niektóre z nich posiadają 
chyba właściwość rozmnażania się. Tak np. na str. 10 czytamy, że 
książkę pod tytułem: „Zjawienie się cudownej ikony Matki Boskiej. 
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w Leśnej' 1 ι gdzie obecnie założono prawosławny klasztor żeński), wy­
dano w 300 egzemplarzach: na str. zaś 10'2, iż z tego wydania po­
zostało 1000 egzemplarzy! Zakupiono na konto bractwa także 20 
egzemplarzy „Listu pasterskiego od imienia papieża do wszystkich 
byłych unitów w państwie rosyjskiem" (tłómaczone z polskiego), któ­
rych część złożono w muzeum bractwa w Chełmie, a resztę rozdano 
pomiędzy członków, celem możebnego zużytkowania. 

Przy tej sposobności winniśmy dodać, że ofiarność ludności ro­
syjskiej na cele propagandy prawosławia jest znaczną. Z dalekich 
nawet zakątków Rosyi nadchodzą ofiary-, przeznaczone do poparcia 
tych lub owycłi usiłowań przedstawicieli wyznania panującego. Tak 
np. biskup ołonecki, Paweł, ofiarował 2000 rubli na wydanie pracy 
naukowej, wyjaśniającej kwestyą połączenia unitów z cerkwią pra­
wosławną (Wołyń. Ep. Wied. nr. 32, r. 1880). Zdaniem naszem, le­
piej by może zrobił, gdyby obrócił je na umoralnienie i wzmocnienie 
uczuć prawosławnych u Czuchnów (Pinnow), których znaczną ilość 
ma w swej dyecezyi. 

W nrze 24 Cliołmśko-Warsz. Epur. Wiesinika (r. 1889) ukoń­
czył p. Aleksander Budiłowicz monografią pod tytułem: „Kilka słów 
o obecnym stanie Milejowa i całego Zawieprza pod względem ko­
ścielnym". Tendencyą tej pracy było odgrzebanie śladów istnienia 
obrządku grecko - katolickiego na przestrzeni pomiędzy Wieprzem, 
a jego dopływem z lew7ej strony7, Bystrzycą, co przy obecnych sto­
sunkach wyszłoby na korzyść prawosławia. Wynikiem tych zachcia­
nek rewindykacyjnych jest 'wytworzenie nowej nazwy geograficznej — 
„Rusi zawieprzańskieju. Jużto na podstawie źródeł urzędowych ro­
syjskich możnaby napisać monografią nazw, przez jakie przechodziły 
ziemie, polskie pod berłem carów od czasu rozbioru. Mielibyśmy 
w niej dokładny obraz systemów rządowych i wibracyj opinii publi­
cznej rosyjskiej w poglądach na kwestyę polską. Szczególniej osta­
tnie dwa lub trzy dziesiątki lat świadczyły o wielkiej pomysłowości 
sfer rządowych i przedstawicieli opinii publicznej rosyjskiej w dzie­
dzinie nomeldatury history czno-geograficznej. I tak kolejno pojawiały 
się nazwy: „Rosya zachodnia", „Kraj północno-zachodni", „Kraj po-
łudniowo-zachodni", „Kraj priwiśłanskij", „Ruś chełmska" czyli „Kraj 
zabużański]'".— a obecnie p. Budiłowicz dodał do nich „Ruś zawie-
przańską". Przypatrzmy się, jak w7 jego własnej pracy i w świetle 
statystyki rządowej przedstawia się w chwili obecnej owa „Ruś za-
wieprzańska". W obrębie tejże, tj. pomiędzy Wieprzem a Bystrzycą, 

19* 
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iest 15 parafij rzymsko-katolickich, liczących w r. 1888 mieszkań­
ców płci obojga 60.709. Na tę liczbę, „w kraju niegdyś czysto ru­
skim i nawskróś prawosławnym", znajduje się obecnie tylko 2040 
praw o sławmy ch, mieszkających w dwóch parafiach: stężyckiej i ło-
pennickiej. A przed laty było jeszcze gorzej: w r. 1861 liczba imi­
tó w w parafii łor jnuickiej spadła była na 400: dopiero reformy, do­
konane w Królestwie Polskiem po roku 1863, „oddziałały dobro­
czynnie" i na ten zakątek kraju. W r. 1870 pobudowano w Łopen-
nicach nową cerkiew, a ilość parafian doszła w r. 1888 do 1030 dusz. 
I poziom religijno-moralny •— jak zapewnia p. Budiłowicz — podniósł się 
znacznie. W kronice cerkiewnej łopennickiej, zrobiono pod r. 1882 
następującą uwagę: „Młodsze pokolenie zaczyna uczyć się swego oj­
czystego języka (uczy się i eerkiewno-słowiańskiego) i w nim się 
modlić—jest nadzieja, że z czasem wzmocni się tutaj wiara prawo­
sławna i narodowość ruska". Daleko lepiej ma się przedstawiać stan 
moralny prafii stężyckiej: mieszka w niej 1010 parafian „oddanych 
najzupełniej wierze prawosławnej i narodowości russkiej". W r. 1870 
zbudowano w Stężycy cerkiew murowaną; w r. 1887 oddzielono ją 
od parafii w Krasnymstawie, a utworzono osobną parafią. Zmiana ta 
nastąpiła na usilne a wielokrotne prośby prawosławnych Stężyczan, 
piszących w swem podaniu z r. 1883 do władz rządowych: „Wieś 
nasza w Hczbie 900 dusz ludności ruskiej, przywiązanej — rzec mo­
żna— żarliwie do cerkwi prawosławnej;" w r. zaś 1882 ex-uniccy 
mieszkańcy tej parafii — widocznie dobrze wtajemniczeni w ducha 
obecnego systemu rządowego — powoływali się w podaniu do archi-
reja chełmsko-warszawskiego bardzo politycznie na „żądzę pozostania 
prawdziwymi synami św. cerkwi i narodu rosyjskiego w ś r ó d in­
n y c h s p o l s z c z o n y c h s ą s i a d ó w " . W monografii wsi i parafii Mi­
lejowa, obecnie bez wyjątku rzymsko-katolickiej, przebija się nie dwu­
znacznie żyłka zaborcza. Ślady istnienia tam ludności unickiej są 
tylko archiwalne, do czego się sam autor z pewnym elegijnym na­
strojem najzupełniej przyznaje; ale okoliczność ta bynajmniej nie 
budzi skrupułów w duchownym współpracowniku organu dyecezał-
nego. Istnieje przecież w kościele katolickim w Milejowie ikona Bo­
garodzicy, jako zabytek po dawniejszej cerkwi unickiej. Czyżby cenna 
ta pozostałość — czytać można pomiędzy wierszami — nie mogła być 
dostatecznym tytułem do rewindykacyi samegoż kościoła i parafii? 

Do podobnego celu zmierza artykuł A. Kwaśnieckiego, umie­
szczony w nrze 2. Chołm.-Warszaw. Ępar. Wiestntka z roku 1890, 
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a noszący t y t u ł : „O zwiniętych parafiach i zamkniętych cerkwiach 
byłej chełmskiej grecko-unickie j dyecezy i " . Autor opowiedział po­
krótce historyę t rzech parati] unickich w powiecie włodawskim: 
Stulna, Andrzojowa i Dołholiska, Istnienie pierwszej da się udowo­
dnić już w r. 1460, a zamknięcie cerkwi z powodu grożącego zawa­
lenia się nastąpiło w r. 1825. Chociaż autor narzeka na kolatorów 
narodowości polskiej, że starodawnej cerkwi nie podtrzymywali, to 
jednak nie podnosi zarzutu, aby czemśkolwiekbądź przyczynili się do 
jej upadku. Cerkiew w Andrzejowie, o której założeniu niema żadnych 
źródłowych wiadomości, zamknięto z nakazu konsystorza chełmskiego 
w r . 1848: parafia w Dołholisce istniała już w w. XVI, a zwinięto 
ją w r. 1884, na mocy najwyższego rozporządzenia. Ileżby tu było 
żalów i narzekań na rządy polskie, gdyby za ich opinią (chociażby 
z tych samych powodów) dokonano kasaty wyżej wymienionych pa-
rafij! W tym razie rzecz miała się odwrotnie: fundowano i dotowano 
cerkwie za czasów polskich, a zamykano i kasowTano za rządów ro­
syjskich. 

O rzekomych postępach prawosławia w Królestwie Polskiem 
piszą Wołyń. Epar. Wiedomosti w nrze 31, co następuje: Ducho­
wieństwo prawosławne w guberniach lubelskiej i siedleckiej, w adresie 
doręczonym arcybiskupowi Leoncyuszowi dnia 18 września 1889 г., 
z całą stanowczością podnosi, iż praw-Osławie rozszerza się i wzmacnia 
nietylko w Chełmskiem, ale i na Podlasiu. Świątynie Boże mają być 
przepełnione narodem, a ofiary na budowę, restauracyę lub ozdobę 
cerkwi mnożą się. Arcybiskupa wita naród wszędzie z wielkim entu-
zyazmem, podczas gdy w r. 1876 przechodził w niektórych miejsco­
wościach pomiędzy szeregami „upartych", leżących twarzą na ziemi, 
i tym sposobem broniących wejścia do cerkwi. W tym samym nu­
merze tegoż czasopisma czytamy o coraz lepszym stosunku, jaki wy­
twarzać się zaczyna w niektórych stronach Kongresówki pomiędzy 
„innowiercami" a prawosławnymi. Na takie weselsze myśli naprowa­
dza prasę rosyjską opis wizytacyi, odbytej w dekanacie suwałkskim 
przez Leoncyusza, arcybiskupa chełmsko-warszawskiego. Na drodze 
do Suwałk, we wsi Krasnopolu, witali go chlebem i solą między in­
nymi i miejscowi katolicy. W e wsi Stawiskach wyszli na spotkanie 
arcybiskupa prawosławnego dwaj księża katoliccy, i otrzymali odeń 
błogosławieństwo. Celem powitania „arcypasterza" w soborze łom­
żyńskim zebrali się, oprócz duchowieństwa i parafian prawoslawnych, 
liczni katolicy i luteranie z pastorem na czele. 
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Jeżeli ze strony niektórych katolików, я nawet księży katoli­
ckich, kurtoazya w obec dostojnika kościelnego obcego wyzrania 
przechodzi zakres grzecznych form towarzyskich i może dać powód 
do opacznych tłómaczeń, — to przyznać należy, że nasze duchowieństwo 
na wzajemność z tamtej strony liczyć wcale nie może. Organ dyece-
zalnv litewski (Litów. Epar. Wir dom.) systematycznie się zajmuje 
szpiegowaniem duchowieństwa katolickiego, używając, do tego nau­
czycieli szkół cerkiewno-parafialnych. Zwyczajem ludzi tego rzemiosła, 
miejsce prawdy zastępują przesada, urojenia i wymysły. Takie wra­
żenie robi na nas artykuł pod tytułem: „Szkoła cerkiewno-parafialna 
w Szczęśliwej Słobodzie" (nr. 5, rok 1890), napisany przez Jana 
Łyskowa, kandydata teologii. Rzecz tak się miała, W połowie roku 
minionego założono szkołę cerkiewno-parafialna we wsi Szczęśliwej 
Słobodzie, w parafii kiejdańskiej powiatu kowieńskiego. Wieśniacy 
ze wsi okolicznych, mepojmujący wfidocznie różnicy, jaka zachodzi 
pomiędzy szkołą ludową, a cerkiewno-parafialna o charakterze wyłą­
cznie prawosławnym, zaczęli do niej posyłać dzieci. Skoro jednak 
spostrzegli, że jej przeznaczeniem propaganda prawosławna, i że ksiądz 
katolicki niema tam wstępu, z wielkim pośpiechem wycofali dzieci 
ze szkoły, która wskutek tego stanęła pustką. P . IwTan Łysków, 
kandydat teologii i nauczyciel tej szkoły, widocznie z obawy o swe 
stanowisko, występuje w Litów. Epar. Wiedom. z denuncyacyą na 
księdza, „Zaczęła się — pisze kandydat teologii — walka tajna, 
głucha, prowadzona w skrytości, a objawiająca się wynikiem. Pięcioro 
dzieci katolickich opuściło szkołę: opuściły wszystkie w jednym cza­
sie, chociaż troje z nich należało do rodziców, biorących żywy 
i czynny udział w rozwoju szkoły (polegał na ofiarowraniu po jednym 
rublu na bibliotekę szkolną); opuściły przytem dzieci, uczęszczające 
dotąd jak najgorliwiej do szkoły. Ale co najdziwniejsza, iż opuściły 
szkołę po odbytej świeżo kolędzie przez księdza. Inicyatywa w tyra 
względzie n ie m o g ł a o c z y w i ś c i e wyjść od rodziców (zatem udziału 
księdza domyśla się tylko, co jednak nie przeszkadza mu denuncyo-
wać): trudno bowiem przypuszczać aby rodzice tak rychło zmienili 
swą sympatyę dla szkoły i bez żadnej przyczyny przestali posyłać 
dzieci na naukę. Sami katolicy przyznawali się przed osadnikami ro­
syjskimi , że ksiądz zakazuje posyłania dzieci do szkoły cerkiewno-
parafialnej. Na kilka dni przed Bożem Narodzeniem pojawił się ksiądz 
z Kiejdan — który niedawno zkądś powrócił — z tak zwaną kolędą 
w okolicach Szczęśliwej Slobody. Chociaż w samej Słobodzie nie był, 
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to jednak w osadach okolicznych prowadził propagandę przeciwko 
szkole, wpajając przekonanie: że dziewcząt, do „russkiej" szkoły po­
syłać nie należy: że w następstwie mogłyby przyjąć prawosławie 
lub wyjść zamaž za. prawosławnego ; że lepiej już dziewczynie zejść 
z drogi cnoty (literalnie słów kandydata teologii powtórzyć na tern 
miejscu nie można), jak uczęszczać do „russkiej" szkoły. W tymże 
domu dodał ksiądz także, że i chłopców nie należy posyłać do szkoły, 
bo i oni mogą zostać prawosławnymi. Słowa te skutkowały. Krewny 
gospodarza tego domu, w którym ksiądz odzywał się w podobny 
sposób, natychmiast swego syna ze szkoły wycofał. W innym znowu 
domu ksiądz powiedział: „Jeżeli będziecie posyłać dzieci do „russkiej" 
szkoły — będziecie przeklęci, a uderzą w was pioruny i błyskawice 
niebieskie". Takie to artykuły umieszcza nie jakieś pisemko brukowe, 
ale organ prawosławnej metropolii litewskiej. Gdyby nawet nie roz­
drażniony i płynący widocznie z osobistej niechęci ton całego arty­
kułu, to już same zaklęcia i prostackie wyrażenia, przypisywane 
księdzu, zadają kłam twierdzeniom Iwana Łyskowa, kandydata teo­
logii. Autor tego artykułu , nasłuchawszy się w prawosławnych du­
chownych seminaryach podobnych krasomówczych wyrażeń i argu-
mentacyj (o czem można się przekonać z wybornych „Oczerkow 
bursy" Mikołaja Pomiałowskiego. Petersburg. 1865), gotów mniemać, 
że i księża katoliccy ich używają w stosunkach ze swymi parafianami. 
Jeżeli co księdza zdoła ochronić od przykrych następstw powyższej 
denuncyacyi, to chyba okoliczność, że p. Iwan Łysków objął nią 
zarazem i mirowego pośrednika, p. Powiedzkiego, zarzucając mu obo­
jętność dla szkoły cerkiewno-parafiałnej, niegodna patryoty rosyjskiego 

wyznawcy Kościoła prawosławnego. 

„Obrazek (jeden z wielu) fanatyzmu katolików rzymskichL".. 
Pod takim tytułem opowiadają Litów. Epar. Wiedomotfi (nr. 6, r. 1890) 
następujące zdarzenie. Na początku roku bieżącego umarł we wsi 
Kukła, w parafii Giegużyn , w powiecie trockim, żołnierz wyznania 
prawosławnego. Komendant szwadronu chciał pogrzebać go na cmen­
tarzu tejże wsi , gdzie dotąd chowano tylko katolików. Zamiarowi 
temu chłopi stanowczo się oparli, a grób wykopany przez żołnierzy 
zasypali. Komendant zażądał pozwolenia na pogrzebanie od księdza 
z Giegużyna. Ksiądz żądane pozwolenie przesłał pisemnie na ręce 
komendanta; ale chłopi i tym razem nie zgodzili się na pochowanie 
prawosławnego na swym cmentarzu , tłómacząc się tem, iż „ksiądz 
wydał pozwolenie z bojaźni , a w istocie tego nie pragnie, abyśmy 
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zezwolili na pogrzebanie: my lepiej znamy naszego księdze". Po ta­
kiej replice ze strony włościan — z której, mówiąc nawiasem, or­
gan Kościoła panującego kuje również broń przeciwko proboszczowi 
giegużyńskiemu — musiano żołnierza pochować osobno, gdzieś tam 
na skraju lasu. Ale komendant przesłał natychmiast raport wyższej 
władzy wojskowej i administracyjnej. Przyszedł z Wilna rozkaz, aby 
żołnierza z grobu wydobyć i bądźcobądź pochować na cmentarzu. 
Z tego powodu przybył na oznaczone miejsce sprawnik z asesorem 
i dwoma uradnikami, sprowadzono popa, a włościanom ze wsi oko­
licznych nakazano zgromadzić się jak najliczniej, aby bydi świadkami 
i uroczystości pogrzebowej prawosławnej i aktu wszechmocności wła­
dzy. Szwadron dragonów w gotowości bojowej wydobył zwłoki swego 
towarzysza i przeprowadził na cmentarz, gdzie je pochowano w gro­
bie poprzednio wykopanym. Oporu, ma się rozumieć, teraz żadnego 
już nie było. Tylko gdy pop zanucił na cmentarzu katolickim: Bło-
gosławien Boh nasz, chłopi zaczęli rzewnie płakać. Był to jedyny 
protest przeciwko przemocy rządzących. Opór ze strony ludu był 
objawem zupełnie naturalnym i wytłumaczonym. Na tyle podstępnych 
kasat swych kościołów i kaplic patrzyli już wieśniacy litewscy, iż 
słuszną była ich obawa, aby grób tego dragona nie dał powodu do 
przemiany cmentarza katolickiego na prawosławny. Dzienniki rosyj­
skie darzą zachowanie się włościan w tym wypadku mianem „fana­
tyzmu katolickiego". Do nich zatem można zwrócić się z radą: Me­
dice, cura te ipsum! We właściwej Rosyi wyjątkowo tylko pozwalają 
grzebać innowierców na cmentarzach prawosławnych. W większych 
miastach posiadają katolicy (częstokroć wspólnie z protestantami) 
własne, odrębne cmentarze. A po wsiach i miasteczkach grzebią 
swych nieboszczyków — czego nieraz byliśmy świadkami — poza 
murami lub parkanami cmentarzy prawosławnych, niekiedy w czystem 
polu lub wśród krzaków i zarośli, jakby jakich samobójców. Czyż to 
ma być objawem tolerancyi rosyjskiej? 

Sw. Synod wydał niedawno rozporządzenie do duchowieństwa 
prawosławnego w guberniach litewsko-ruskich (Wołyń. Epar. Wied., 
r. 1889, nr. 21), aby nie dopuszczało do cerkwi obrazów i krzyżów 
katolickich, a na ołtarzach aby odtąd było nie po cztery, lecz po 
siedm świec, jak to nakazują przepisy kanoniczne Kościoła prawo­
sławnego. — Do tegoż samego czasopisma donoszą (r. 1889, nr. 29), 
że w departamencie obcych wyznań, istniejącym przy ministeryum 
spraw wewnętrznych, rozpatruje się obecnie projekt reorganizacyi 
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nadzorów nad kościołami rzymsko-katolickimi. Reorganizacya zmie­
rzać ma głównie do rozszerzenia władzy przewodniczącego i człon­
ków- rady kościelnej, zwłaszcza w administrowaniu funduszem kościel­
nym i kontroli dochodów, jak np. jura sfołae, których część jedna 
idzie obecnie na korzyść księdza, a druga na potrzeby kościoła, 
utrzymanie cmentarzy i t, p. 

N. J. Bielajew wydał świeżo dzieło „O Katolicyzmie" (Kazań 
1889), mające być odpowiedzią na niedawno wyszła w Berlinie pracę 
bezimiennego autora-Rosyanina pod tytułem: „O cerkwi" (Berlin 1888). 
Nie znając ani jednej, ani drugiej pracy, musimy poprzestać na no­
tatce Wołyń. Epar. Wicdomosti (nr. 29) treści następującej: „Wśród 
naszej inteligentnej warstwy obiega, jak wiadomo, książka, wydana 
w języku rosyjskim w Berlinie, celem której — obrona nauki kato­
lickiej o Kościele. Z odpowiedzią na katolickie tendencye tej książki, 
zaopatrzonej w gruncie rzeczy w stare, a tylko nieco odświeżone 
argumenta, występuje N. J. Bielajew, profesor teologii. Uzbrojony 
w logikę i potęgę faktów, wykazuje dostojny autor bezpodstawność 
nowej apologii papiestwa, obliczonej sposobem jezuickim na rozbu­
dzenie w naszem społeczeństwie sympatyj dla katolicyzmu, ku czemu 
już grunt istnieje. Kto się uważniej zastanowił nad nastro­
jem rosyjskiej inteligencyi, ten nieraz się spotkał z poglą­
dami katolickiemi — echem oryginalnej filozofii Włodzi­
mierza Solowi ewa". Słów powyższych nie należy przyjmować 
w dobrej wierze. Chodzi tutaj widocznie o to, aby zwrócić uwagę 
wyższych władz duchownych i rządowych na możność pojawienia się 
w społeczeństwie rosyjskiem aspiracyj katolickich. 

Oczywiście, że nie znajdą one najmniejszego pobłażania w re-
dakcyi Moskiewskich Wied. Tam króluje w całej pełni duch Katkowa. 
Czcigodny ten organ wypowiada bez ogródki, czego przedstawiciele 
obecnego systemu w Rosyi żądają od Głowy Kościoła i duchowień­
stwa katolickiego w ziemiach polskich: „Dokąd papież nie nakaże 
podwładnemu Rosyi duchowieństwu katolickiemu mówić po rosyj­
sku i być wiernem Rosyi, dotąd wszelka nasza ugoda z Watykanem 
będzie nadzwyczaj szkodliwą". W dalszym ciągu wylewa swój żal 
do seminaryum katolickiego w Petersburgu: „Przybędzie tutaj z Li­
twy jakiś Mickunas czy Stasiulis, a najczęściej wychodzi ztąd żarli­
wym Polakiem: Mickiewiczem lub Stasmlewiczem — i to jest kon­
tyngent przyszłych księży polskich dla katolików rosyjskich". W końcu 
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dostaje się i społeczeństwu stołecznemu: „W Petersburgu — piszą 
Mośkimc. W. — bardzo lekkomyślnie i dobrodusznio zapatrują się na 
sprawę polską, prędko zapominając krwawe jej lekcye. Przyjedzie 
jakiś pan polski do Petersburga, którego Polacy nienawidzą, a jego 
społeczeństwem w duszy gardzą — a oto sypią się nań ze wszech stron 
ściśnienia rąk i uściski przyjacielskie. Nikt nawet, nie podejrzywa, 
•że ci panowie przybywają tutaj pracować na rzecz polszczyzny, a nie 
dla niewinnej rozrywki w salonach i klubach, chociażby naj wykwin­
tniej arystokratycznych". 

Głownem ogniskiem czeskiego ruchu prawosławnego na Woły-
niu jest gmina Hulcza. Liczba Czechów wyznania prawosławnego wy­
nosi tam 400 osób. Utworzyli oni osobną parafię, nie mającą nic 
wspólnego z parafią ruską św. Mikołaja. Ale blisko połowa tej gminy 
trzyma się jeszcze, wiary katolickiej, zwłaszcza we wsiach: Urwenie 
i Zalesie. „Mężczyźni — piszą Wołyń. Ep. Wied. w nrze 23 — 
uznają konieczność jjrzejścia na prawOsławie. Nie mija niedziela albo 
inna jakaś uroczystość kościelna bez tego, aby do któregoś z paro-
chów okoliczny-xh nie zgłosił się jakiś Czech z gotowością przejścia 
na wyznanie panujące. Daleko silniejszą opozycyą stawia per­
sonal żeński, twardo trzymający się swej dawnej wiary; 
szczególnie fanatycznemi są stare lub w wieku podeszłym 
Czeszki . . ." „Na razie jednak — czytamy w dalszym ciągu — 
zmiana wiary nie pociąga za sobą zmiany w dalszym sposobie życia. 
Czesi wyznania prawosławnego chodzą do cerkwi nie z po­
budek religijnych, lecz tylko dla formy; nabożeństwu przy­
słuchują się obojętnie, wielu nie żegna się nawet. Ale gdy 
się zacznie kazanie, znać wówczas niezwykłe ożywienie i natężoną 
uwTagę". Czeską cerkiew prawosławną w Hulczy przerobiono z da­
wnego czeskiego kościoła katolickiego, pomimo, że połowa gminy po­
została katolicką. Wygląda ona nadzwyczaj ubogo: ściany gołe, 
czarne, a ksiąg liturgicznych i ikon mało. Widocznie, że władze du­
chowne i rządowe dla swych nowych współwyznawców niezbyt po­
chopnie spieszą z pomocą. 

Dnia 14 maja roku minionego przyjęło prawosławie 11 Cze­
chów z przysiółka Podhajec w parafii małodorohostajskiej (powiat 
Dubno). W dniu 29 maja przeszło w tejże parafii na łono prawosła­
wia 13 Czechów* : — byli to już ostatni w powiecie dubieńskim Czesi 
wyznania katolickiego. Liczba nawróconych wynosi tam 500 dusz. 
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Na rozbudzenie w nich pociągu ku prawosławiu miały — zdaniem ,, Wo­
łyń. Epar. W. (nr. 19)—najsilniej wpłynąć śpiewy cerkiewne i kon­
ferencje duchowne, urządzane systematycznie we wsiach: Nowiny 
i Podhajce. Z okazyi przejścia na prawosławie Czechów ze wsi Woł­
kowyje (powiat Dubno) zamieszczają Wołyń. Epar. W. (nr. 21 r. 1889) 
artykuł pod tytułem: „Kilka myśli z powodu połączenia się Czechów 
z cerkwią prawosławną,", w którym organ dyecezalny wołyński po­
leca wyraźnie duchowieństwu prawosławnemu pełnienie rzemiosła szpie­
gowskiego w następujących słowach: „Jeżeli polsko-łacińscy księża 
umieją z oddalenia kilkudziesięciomilowego oddziaływać na osadników 
czeskich w Rosyi, to tern bardziej rosyjski kapłan prawosławny może 
i powinien na nich wpływać w interesie pokrewnej plemionom sło­
wiańskim cerkwi prawosławnej, ś l e d z ą c b a c z n i e za b y n a j m n i e j 
n i e p o ż ą d a n e m i c z y n n o ś c i a m i zbyt. g o r l i w y c h p r z e d s t a w i ­
c i e l i i s ł u g p a p i e ż a r z y m s k i e g o " . W dalszym ciągu tych wcale 
niebudujących „Kilku myśli" czytamy: „Jeżeli 00. Jezuitom wolno 
urągać wierze prawosławnej w sąsiedniej Wołyniowi Galicji, staro­
żytnej kresowej prowincyi ruskiej: jeżeli oni, stłumiwszy w sobie su­
mienie, wstyd i bojaźn Bożą, w fanatyzmie niczem nie krępowanym, 
bezkarnie wygłaszają swe bluźniercze mowy przeciwko wszystkiemu, 
co święte i czczone u prawosławnych, byle tylko powstrzymać dą­
żenia tamecznj'ch unitów do połączenia się z cerkwią prawosławną, — 
to w żadnym razie i pod żadnym względem nie można zezwrolić na 
ich wpływ w potężnej prawosławnej Rosyi. Kapłan p r a w o s ł a w n y , 
p o d s ł u c h a w s z y i p o d p a t r z y w s z y u w a ż n i e w s z y s t k i e i c h 
t a j n e d z i a ł a n i a i. w p ł y wy, winien je demaskować i zwalczać siłą 
prawa i prawdy". 

W artykule zatytułowanym: „Propaganda polska w liceum krze-
mienieckiem" obiega prasę rosyjską wyjątek z „Zapisek" archimau-
dryty Włodzimierza (Hipolita) Terleckiego, znanego awanturnika, 
i w końcu apostaty. Przytaczam go tutaj, jako wyraz usposobienia 
duchowieństwa unickiego z pierwszej ćwierci naszego wieku. „Kate­
chetą dla klas niższych — czytamy w „Zapiskach" — zamianował 
Tadeusz Czacki Sobkiewicza, księdza unickiego, człowieka szczerego 
i uczciwego, ale w wiedzę niebogatego. I tak пр., gdy wypadło mu 
mówić lub wykładać o męce Chrystusowej, to natychmiast wspomi­
nał o Polsce i zalewał się gorzkiemi łzami: —co oczywiście nie mogło 
nie wywierać wpływu na umysły i serca dziecinne. Przez cały rok 
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szkolny dzieci n ic nie s łyszały o R o s y i ; nic takiego uszu ich nie 
doszło, coby im przypominało , że żyją w kra ju „ r u s s k i m " : — w umy­
słach i sercach uczących i uczących się kró lowała Po l ska . Ty lko 
w końcu roku szkolnego, podczas ak tu u roczys tego i w przemówie­
niu, wsspominało się k i lku pochlebnemi s łowy o ca r ze" . 

A. Szarłowski. 



SPRAWOZDANIE 

z r u c h u religijnego, naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

Korespondencya papieża z cesarzem Wilhelmem. — K w e s t y a odpoczynku 
niedzielnego. — Okólniki księcia-biskupa wrocławskiego. — Urzędowe 
gazety niemieckie o roli i wpływie Kościoła. — Stoecker, Gossler, Salis­
bury , yvojskowe dzienniki aus t ryackie o szkołach wyznaniowych. — E u c h 

katolicki w Austryi . 

KORESPON- K w e s t y a soeyałna z coraz większą siłą pcha się naprzód 
PAPTEŻA i umys ły sobą zajmuje; w os ta tn ich tygodniach., w mie-

•i, CESARZEM siącu „berlińskiej konferencyi" , w miesiącu o lbrzymich 
WILHELMEM. . , L F . ' " . 

robo tn iczych ruchów, n a n iebywałą skalę zorgani­
z o w a n y c h i organizujących się strejków, — pochłonę ła n iemal 
wyłącznie u w a g ę wszys tk ich , usuwając n a drugi p lan nawe t 
rzeczywiście niezmiernej doniosłości fakty, nawe t dymisyę Bis­
marcka . Niemiecki cesarz — k t ó r e m u z pośród m n ó s t w a nadanych 
j u ż , a wręcz sobie nieraz p rzec iwnych p rzydomków, najle­
piej bodaj ! odpowiada p r z y d o m e k „zagadkowego młodzieńca" — 
nie wątpi , że „młody — zdusi Cen tau ry ; a z ufnością tą, co 
ważniejsza, ł ą c z y — m n i e j s z a o to, czy i przez k o g o w p o j o n a — 
ś w i a d o m o ś ć , że samą siłą „łba h y d r z e nie u rwie" , że j e d y ­
nie wia ra chrześci jańska, w p r o w a d z o n e w życie je j zasady 
i p rzep i sy z dzisiejszego z a m ę t u mogą świat wyprowadz ić . 
P rzeświadczen ie t o w y p o w i a d a cesarz głośno p rzy każdej spo­
sobnośc i ; a choć p r a w d o p o d o b n i e n i ema w szczególności n a 
myśl i ka to l ickiego Kościoła , t o siłą rzeczy i w p r a k t y c e p rzy-
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znać m u musi pierwszą, jeśl i n ie wyłączną rolę. „Is totnie r e ­
s k r y p t y swe wykroi ł j a k b y ż y w c e m z encyklik papieskich 
i p r z e m ó w W i n d t h o r s t a ; do udzia łu w konferencyi — j a k dziś 
j u ż urzędownie j e s t s twierdzonem — chciał pap ieża zaprosić, 
a g d y Ojciec św. dla różny^ch wzg lędów zaproszenia t ego p rzy­
j ąć nie móg ł , zwrócił się doń o mora lne popac ie , i zawiado­
mił o zamianowaniu swym de lega tem na konferencyę księcia-
b i skupa wrocławskiego, „ponieważ wiem, — pisał w liście do 
pap ieża — że p rzen ikn ionym on j e s t myś lami i p ragn ien iami 
W . Świątobliwości" . Sam zresztą L e o n Χ Ι Π w odpowiedzi , 
przesłanej cesarzowi, streścił ponownie t e myśl i swe i p r a ­
gnien ia , zatwierdzi ł wymownie s łowa cesarskiej odezwy, że 
„los b i e d n y c h i opuszczonych najgoręcej leży m u n a sercu" . 

„Przedewszystkiem — czytamy w papieskiej odpowiedzi — miło 
Nam powinszować Waszej Cesarskiej Mości, że tak bardzo wziąłeś 
do serca sprawę tak szlachetną i tak godną bacznej uwagi, która 
zajmuje świat cały. Sprawa ta zrestą nie przestała nigdy Nas zajmo­
wać, a dzieło, podjęte przez Waszą Cesarską Mość. odpowiada je­
dnemu z Naszych najdroższych życzeń. Już dawniej, jak to sobie 
Wasza Cesarska Mość przypomina, objawiliśmy Nasze zdanie w tym 
przedmiocie i słowem Naszem wezwaliśmy ku pomocy naukę katoli­
ckiego Kościoła, którego jesteśmy Głową. Niedawno przypomnieliśmy 
znowu tęż naukę: i aby trudne to zadanie było rozwiązane podług 
wszystkich zasad sprawiedliwości, i aby słuszne interesa klasy robo­
czej znalazły odpowiednią opiekę, wyłożyliśmy wszystkim i każdemu 
z osobna, nie wyłączając rządów, obowiązki i powinności, jakie na 
nich przypadają. 

Połączona praca rządów przyczyni się bez wątpienia silnie do-
osiągnięcia tak upragnionego celu. Wspólność zapatrywań i ustaw, 
0 ile na to pozwalają odrębne warunki miejsc i krajów, posunie zna­
cznie kwestyę tę naprzód ku sprawiedliwemu rozwiązaniu. 

To też możemy tylko z całych sił popierać wszelkie rozprawy 
konferencyi, które zmierzać będą do podniesienia warunków bytu ro­
botników: jak np. rozdzielenie pracy, lepiej zastosowane do sił, wieku 
1 płci: odpoczynek w dniu Pańskim — i w ogóle wszystko, coby prze­
szkodziło wyzyskiwaniu robotnika, jako nędznego narzędzia, bez względu 
na jego godność człowieczą, moralność i ognisko domowe. 
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Nie uszło jednakże baczności Waszej Cesarskiej Mości, że szczę­
śliwe rozwiązanie kwestyi tak ważnej wymagałoby, oprócz mądrej 
interwencyi władzy świeckiej, także potężnego poparcia ze strony re­
ligii i dobroczynnego współdziałania Kościoła, Istotnie samo tylko 
uczucie religijne jest zdolnem zapewnić ustawom całą ich skuteczność, 
a Ewangelia jest jedynym kodeksem, w którym się znajdują zawarte 
zasady prawdziwej sprawiedliwości, wzajemnej miłości, mającej łączyć 
wszystkich ludzi, jako dzieci jednego Ojca i członków jednej rodziny. 
Religia to nauczy pracodawcę uszanować w robotniku godność lu­
dzką i traktować go sprawiedliwie, ona to wpoi w sumienie robo-
tnika poczucie obowiązku i wierności, i uczyni go moralnym, trze­
źwym i uczciwym. 

Straciwszy z oczu, zaniedbawszy i nie poznawszy zasad reli­
gijnych, społeczeństwo czuje, że jest teraz poruszone w swych po­
sadach: przypomnieć mu te zasady i powołać do życia jest jedynym 
środkiem utrwalenia podwalin społeczeństwa i zapewnienia pokoju, 
porządku i dobrobytu. Posłannictwem Kościoła jest przeto nauczać 
i szerzyć w świecie całym te zasady i nauki. Do niego to zatem 
należy wpływem błogim i szerokim przyczyniać się do rozwiązania 
społecznego problematu. Wpływ ten wywieraliśmy i wywierać go bę­
dziemy szczególnie dla dobra klas roboczych. Z swej strony Biskupi 
i Pasterze, popierani przez całe duchowieństwo, czynić będą to samo 
w odnośnych swych dyecezyach — i mamy nadzieję, że ta zbawienna 
praca Kościoła, daleka od przeszkód ze strony władz świeckich, znaj­
dzie u nich odtąd pomoc i poparcie. Jako rękojmię tego, mamy z je­
dnej strony interes, jaki budzi w rządach ta ważna kwestya, z dru­
giej strony przychylne wezwanie, jakie Wasza Cesarska Mość Nam 
przysyłasz. 

Tymczasem łączymy najserdeczniejsze życzenia, aby prace kon-
ferencyi były oblíte w błogie skutki, i aby odpowiedziały najzupeł­
niej wspólnym oczekiwaniom. Zanim zakończymy pismo niniejsze, 
pragniemy jeszcze wyrazić tutaj zadowolenie, jakiego doznaliśmy, do­
wiadując się, że Wasza Cesarska Mość zawezwał do wzięcia udziału 
w konferencyi, jako swego delegata, księcia Biskupa wrocławskiego, 
msgr. Koppa: będzie on bez wątpienia czuł się wielce zaszczyconym 
tym dowodem wysokiego zaufania, jakie mu Wasza Cesarska Mość 
okazujesz przy tej sposobności" . . . 

Dan w Watykanie dnia 14 marca 1890 r. 
Leon XIII. Papiei. 
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„Teks t obu l istów — wyraża się słusznie Koduische Zei­
tung —· przynos i zaszczyt równie pap ieżowi , j a k i cesarzowi. 
Wszyscy , k tó rzy rozumieją, że najgłówniejszem zadaniem na­
szego wieku są reformy społeczne , i że reformy t e mogą b y ć 
p rzeprowadzone ty lko wspólną pracą wszystkich, n a p ierwszem 
miejscu zgodną pracą Kościoła i pańs twa , — ucieszyć się musieli 
z t ego rodzaju wy r miany zdań między d w o m a przeds tawic ie­
lami władz na jwyższych" . „Słowa cesarza, — określa znacze­
nie tej ko respondency i , nie ukrywając niemiłego zdziwienia, 
opor tun i s tyczny Siede — słowa papieskiej odpowiedz i , zwra­
cają nas do wieków średnich , do połączenia dwóch władz, 
wspólnie do j e d n e g o celu zdążających. T e n cesarz, wzywający 
„w imię ludzkiego społeczeńs twa" i „dla spełnienia human i ­
t a rnego p r o g r a m u " dozwolenia i p o m o c y papiesk iego słowa, 
p rzyzna je Głowie Kościoła katol ickiego ściśle określone p o ­
s łann ic two, k tó r ego na s t ęps twem musi b y ć p r a w o regularnej 
in te rwency i w sp rawach publ icznych. W y r a ź n y to ho łd , p ro ­
śba o inwes ty turę . Cesarz pros i dla swej konferencyi О p e ­

w n e g o rodzaju Imprimatur, k tó rego biskupi udzielają gor l iwym 
wiernym, zabiera jącym się do j ak iegoś p o b o ż n e g o dzieła. P o ­
t r z e b a było rzymskiej wizy, z o b a w y przed kongregacyą in-
indeksu. P rzez t e n mis tycyzm, cesarz uznaje w dworze r zym­
skim władzę , na k tóre j najbardziej m u zależy; władzę , k tóre j 
panowan ie n a d dziedzic twem św. P i o t r a by ło ty lko zewnę-
t r z n e m s twierdzeniem; władzę doradczą n ieomylnego sędziego 
myśl i i dusz, sędziego narodów. Książe Bismarck, g rzeczny aż 
do złośl iwości , uda ł się do Ojca św. o decezyę w kwes ty i 
ki lku odległych wysepek gdzieś w Oceanii ; zas tosował się, nie 
zważając na zyski ni s t ra ty , do papiesk iego zdania , z gó ry 
p rzychy lnego lTiszpanom. Wi lhe lm Π w z y w a p o m o c y Namie­

s tn ika Chrys tusowego w przedmiocie innej zupełnie wagi i do­

niosłości; wyszedł z Canossy, wschodzi do B z y n m i pros i u s tóp 
o ł ta rzów o papieskie zezwolenie" . Dalej j e szcze idzie republ i ­
kańsk i National, a t racąc komple tn ie r ó w n o w a g ę , przekl ina 
naj nieszczęsny dla rewolucyi dzień, w k t ó r y m nastąpi ło po ro ­
zumienie „papieżów z cesarzami, p ro t e s t an tów z ka to l ikami" . 
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.Jaki cel tycli p r a c , tych konferencyj ? — p y t a National. — 
„Papież z cesarzem nad tern pracują, aby społeczeństwo na­
sze poddać p o d j a r zmo rel igi jnych d o g m a t ó w ; aby kupić od 
ludu za ki lka p r awdz iwych lub w r z e k o m y c h dobrodziejs tw, 
wyrzeczenie się własnego sumienia: aby okuć n a r o d y w da­
wne łańcuchy" . 

Zrozumiałe to szyders twa i gn iewy ; do tąd rewolucya 
i n ieodrodne jej dz iecko: socyalizm, głosi ły wszędzie, że są j e ­
d y n y m i obrońcami uciśnionych — odtąd okrzyk ten, choć zape­
w n e nie umilknie, stracił przecież zupełnie na znaczeniu, i t ru­
dno, aby go k t o bra ł n a seryo. Na tomias t głośno i j awnie ode­
zwała się p rzyg łuszona do tąd nieraz p r a w d a : „Kwes tyę społe­
czną m o ż n a ty lko rozwiązać z pomocą religii , i n a zasadach 
j e j się opierając". P r a w d ę t ę uznać musiała i uznała i ber l iń­
ska konferencya; a choć uchwa ły j e j , a raczej dane przez nią 
t eo re tyczne wskazówki i pos tu la ta , nie są ani wystarczające, 
ani — przyna jmnie j do tychczas — dla kogobądź obowiązu­
j ą c e , t o przecież — j a k o p ierwszy k r o k w t y m k i e r u n k u — n i e 
mniej są pocieszające i ważne . 

KWESTYA W a ż n e zwłaszcza uchwały powzięła komisya , obra-
ODPOCZYNKU dująca nad kwes tya odpoczynku t y g o d n i o w e g o , do-

S I E D Z I E L N E O O . * . , . . 

magając się zaprzes tania r o b o t w niedziele; tak, aby 
r o b o t n i k w każdą niedzielę, a p r zy pewnych , n iedozwalających 
p r z e r w y zajęciach, przynajmnie j co drugą niedzielę zupełnie 
od p racy by ł wolny. Uchwała t a odpowiada najzupełniej od-
dawna ob jawianym życzeniom robo tn ików na całym śyyiecie; 
w y r y w a zarazem socyal is tom z rąk po tężną broń, k tórą dotąd 
wa lczyh przec iw rządom i pracodayvcom. Dość powiedzieć, że 
kwes tya odpoczynku niedzie lnego s tawała j uż osiem razy — 
w 1872, 1873, 1877, 1878, 1881, 1885, 1888 i 1889 — przed 
s a m y m ty lko n iemieckim pa r l amen tem, i oddawna b y ł ab y tutaj 
pomyśln ie załatwioną, g d y b y nie zac ię ty opór ks. Bismarcka . 
Na sesyi z 25 l i s topada 1885 przemawia ł sam Bismarck pięć 
r azy przec iw odnośnemu wnioskowi, wysuwając naprzód twier­
dzenie , że sami robo tn icy są m u przeciwni . Tymczasem an-

p. Р . т. xxv i . 20 
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kieta, przez rząd us tanowiona, dowiodła oczywiście fałszywości 
t ego zdania. W wielkim przemyś le oświadczyło się za w p r o ­
wadzen iem lega lnego odpoczynku niedzie lnego 67° / 0 c h l e b o ­
dawców a 7 5 % robo tn ików; w d r o b n y m przemyś le 5 9 % chle­
bodawców a 7 3 % robo tn ików; w hand lu 6 8 % c h l e b o d a w c ó w , 
7 8 % robotn ików. N a pods tawie t ych danych pa r l amen t u c h w a ­
lił 15 lu tego 1888 zaprowadzenie lega lnego odpoczynku nie­
dzielnego; ale „Rada związkowa" uchwały tej nie przyjęła,, 
j a k zatwierdzić p r awdopodobn ie nie zamierzała iden tyczne j 
uchwały z 25 l i s topada r. z. Dziś, g d y g łówny przeciwnik ustą­
pił z areny, spodziewać się m o ż n a , że p r a w o , za k t ó r e m g ł o ­
sowali zgodnie katol icy, konserwatyśc i , p o s t ę p o w c y i socyaliści, 
w 7ejdzie wreszcie w wykonan ie . 

A nie ty lko w Niemczech domagają się ciężko p racu jący 
przez cały tydz ień , wytchn ien ia w niedzielę. F rancusk ie i z b y 
kup ieck ie , na p ierwszem miejscu p a r y s k a , nie tają sobie , j a k 
wielkiem było b łędem zniesienie przed dziesięciu l a ty obo­
wiązkowego odpoczynku n i e d z i e l n e g o — i agitują za p r z y w r ó c e ­
niem p raw dawniejszych. Belg ia i Szwajcarya zaprowadzi ła 
w os ta tn ich czasach znaczne zmiany w służbie kolei że laznych, 
w celu zapewnienia u rzędn ikom choć p a r u niedziel w o l n y c h 
miesięcznie. W i e c robotników 7 szwajcarskich, zeb rany w Olten 
w p ie rwszych dniach kwie tn ia , oświadczył się energicznie za 
gruntownie jszemi jeszcze re formami w t y m k ie runku , i p rzez 
us ta p rezesa swego Scher re ra wypowiedz ia ł p rzekonan ie : „ R o ­
botn ik ma p r a w o do odpoczynku n iedzie lnego; obowiązkiem 
pańs twa j e s t odpoczynek t e n m u zapewnić" . Również i w A u -
stryi coraz głośniej szerzy się p rzekonan ie , że do tychczasowe 
p rawa w tej mierze są n iewystarcza jące , a co gorsza , że bar ­
dzo n iedokładnie są w y k o n y w a n e . S m u t n o b y było, g d y b y A u -
strya, k tó ra dawnemi la ty w złem t ak wiernie iść usi łowała za 
Niemcami , nie zechciała t e raz w dobrem, jeśl i już nie p r z o ­
dować, to r ó w n e m przynajmnie j k rok iem postępow 7 ać. 
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O K Ó L N I K I G łówny przedstawicie l katol icki na konferencyi ber-
B i s K L T A l ińskiej , książe-biskup K o p p , nie zadowolni ł się ty lko 

W R O C Ł A W S K I F . i i O . . 1 - х 

wzięciem udziału w obradach, lecz p rak tyczn ie w ży­
cie j e wprowadzając , s tara się gorąco o założenie w s y y e j dye-
cezyi j a k najyviekszej l iczby katolickicl i s towarzyszeń robotn i ­
czych , i w drugiej j u ż z kolei odezwie powołuje swe ducho-
chowieńs two do energicznej p racy w t y m kierunku, do wspól­
nych na rad nad polepszeniem ma te rya lnego i mora lnego losu 
wars tw pracujących. 

„Z wielką radością — czytamy w okólniku, rozesłanym bez­
pośrednio po zakończeniu berlińskiej konferencyi — dowiedziałem 
się, że Wielebne Duchowieństwo, idąc za wskazówkami, udzielonemi 
w pasterskim mym liście z 3 bitego b. г., zabiera się do zakładania 
stowarzyszeń robotniczych . . . Duchowieństwu musi tern bardziej le­
żeć na sercu obowiązek pielęgnowania i opiekowania się ze szcze­
gólną troskliwością interesami klas robotniczych, że druga strona nie 
cofa się przed żadnymi środkami, byle zniechęcić i oddalić robotnika 
od Kościoła. Praca w tym kierunku jest ścisła powinnością księdza, 
któremu pomczone jest staranie o zbawienie dusz. Środki i drogi, 
wiodące do skutecznej pracy dla dobra ludu, zmieniają się z czasem. 
W naszych czasach jest, w ogóle mówiąc, niemal niepodobieństwem 
wywierać zbawienny wpływ kościelny na warstwy robotnicze, jeśli 
ksiądz nie utrzymuje z nimi i poza Kościołem ciągłych stosunków 
za pośrednictwem stowarzyszeń, mających na celu bronić ich intere­
sów i nimi się opiekować. 

Ani wątpię, że W . Duchowieństwo mej dyecezyi podziela w zu­
pełności me zapatrywania, Z radością też pewnie powita ofiarowaną 
sobie przezemnie sposobność, i zrozumie potrzebę zastanawiania się 
nad wypełnieniem obowiązków tych społecznych, aby następnie, zba­
dawszy sumiennie w świetle miłości i gorliwości o zbawienie dusz, 
co może być. dla nich pożytecznem, roztropnem i koniecznem, przy­
stąpić do dzieła z odwagą i ufnością w Bogu. 

W tym celu postanawiam, aby na zebraniach archiprezbiteryal-
nych, mających się odbyć w roku bieżącym, poddano pod rozbiór 
następne ważne pytanie: 

W jaki sposób Duchowieństwo może i powinno wywiązać się 
z posłannictwa swego w kwestyi robotniczej? . . . 

W szczególności zastanowić się należ}', mając na oku nie ogólne, 
20* 
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teoretyczne zasady, ale miejscowe, praktyczne stosunki, nad nastę-
pnemi punktami: 

1) W jaki sposób, jak i kiedy urządzićby należało kościelne 
nabożeństwa, aby ułatwić robotnikom branie w nich udziału? 

2) Jakie należałoby utworzyć instytucye dla zapewnienia ma-
teryalnego dobrobytu dzieciom rodzin robotniczych? 

3) Czy jest rzeczą możliwą założyć w danej miejscowości sto­
warzyszenie lub stowarzyszenia robotnicze, a mianowicie stowarzysze­
nia: robotników, robotnic, młodzieży pracującej? 

4) Duchowieństwo poznać powinno dokładnie społeczne prawo­
dawstwo swego kraju". 

'W dalszym, ciągu swego okólnika określa bliżej b i skup 
wrocławski powyższe p u n k t y i z a p y t a n i a . schodząc do dro­
b n y c h , lokalną j uż raczej wa r to ść mających szczegółów. P o ­
dobne odezwy wydal i b i skupi : warmijski , monasterski , p a d e r n -
borski i a rcybiskup koloński — a pas terskie te napomnien ia dziś 
j uż przynoszą owoce. "W" arch idyecezyi kolońskiej l iczba m ę ­
skich s towarzyszeń robo tn iczych wzrosła do 46 ; n a Szląsku 
p rzyby ło w osta tnich ki lku tygodn iach 13 n o w y c h związków. 
Nie dziw, że t a k namaca lne rezul ta ty , że gorl iwość, z j a k ą 
kato l iccy b iskupi i p r zewódcy do rozwiązania kwes ty i socyał­
nej r ękę przykładają, — budz i podziw u samychże ich przeci­
wników, i doradza im uciekać się pod skrzydła Kośc io ła przed 
nadciągającą burzą. Organ pas to rów protes tanckich , Christliche 
Welt, wyraża się w n a s t ę p n y sposób o społecznej działalności 
księcia-biskupa K o p p a i o dwóch j ego , powyże j wspomnianych , 
okólnikach : 

CAZEIÏ ;iJak głębokie to wniknięcie w tajniki kwestyi socyałnej! 
NIEMIECKIE Jakie nauki, jakie światło spłynie nań przy tej pracy, 
колешь™ podjętej dla robotniczego świata! Mąż ten umie zużytko­

wać swe doświadczenie dla dobra Kościoła, dla przepro­
wadzenia społecznej reformy. Dwa ogłoszone przezeń reskrypty od­
bijają w sobie przedziwnie zalety nowoczesnego katolicyzmu. Rząd 
nie powołał przedstawiciela Kościoła protestanckiego do zasiadania 
w zwołanym przez siebie areopagu... Czyż miałoby to znaczyć, że nasz 
Kościół nie ma posłannictwa do wzięcia udziału w tej sprawie?" 
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Dziwniejsze jeszcze wrażen ie , świadczące dobi tn ie , j a k 
o lbrzymie zmiany zaszły w Niemczech w os ta tn ich p a r u t y g o ­
dniach, robią k o m u n i k a t y ogłoszone w Reichsanzeigerze i w Nord­
deutsche Allgemeine Zeitung o wpływie , j ak i Kościół i j e g o or­
g a n y wywierać mo gą i powinny na społeczeństwa, zwłaszcza 
n a klasy pracujące. „Nie u lega wątpliwości, — pisze rozs t rze-
lonemi zgłoskami osta tni z t ych dzienników — że główną sprę­
żyną p r o p a g a n d y kościelnej j e s t spełnianie obowiązków ka­
płańskich, a za tem : kazania i d u c h o w n y rząd nad sumieniami. 
Gdzie się uda p rzen iknąć uczuciami wia ry chrześcijańskiej r ó ­
wnie g m i n y parafialne, j a k i każdego z je j członków, t ak aby 
wiara ta, w miłości się ob jawia jąca , s tała się siłą kierującą 
całem życiem, — t a m i na takiej pods tawie dadzą się najlepiej 
rozwiązać kwes tye społeczne w duchu i wedle zasad chrześci­
jańskich . Duchowni i wszystkie o rgana kościelne winny w ty 7m 
ce lu , bardziej j eszcze niż d o t y c h c z a s , usilności nie szczędząc, 
całą swą energię wytężając, — d o p o m a g a ć do polepszenia mora l ­
nego i ma te rya lnego losu klas r o b o t n i c z y c h " . . . Nas tępn ie wy­
licza u rzędowy dziennik zak łady i miłosierne ins ty tucye , w k t ó ­
r y c h działalność kap łańska na szeroką skalę rozwinięta , szcze­
gólnie j e s t pożądana . Nie dwuznaczna to zapowiedź — j a k 
zgodnie , choć z różnemi uczuciami, wszyscy przyznają — grun­
townej reformy w t y m k i e r u n k u ; z a p o w i e d ź — j a k b y p rzyna j ­
mniej logicznie wnioskować t r z e b a — rych łego obalenia resz ty 
p r a w , k rępu jących wolność Kośc io ł a , zamykających granice 
Niemiec dla katol ickich zakonów. 

s T O E C K E K J eź l i chrześci jańskie zasady s tanąć mają m u r e m prze-
G o s s L E K , c j w anarchi i i odrodzić społeczeństwo, to rzecz p ro -

S A L I S B U R Y 

O S Z K O Ł A C H sta, p rzedewszys tk iem młode pokolenie musi j e p o -

W Y Z N A N I O W Y C H . t 1 1 ' · > 1 > "l 

z n a c , pokochać i w życie wprowadzać w wiele 
wyższym stopniu, niż to w dzisiejszych, bezwyznan iowym du­
chem zarażonych szkołach może mieć miejsce. P r a w d a ta, samą 
siłą rzeczy, coraz szerszą toruje sobie drogę. Konieczność 
szkoły szczerze chrześcijańskiej , wyznan iowej , uznano w osta­
tn ich tygodn iach w całym szeregu oświadczeń, wysz łyeh z ust 
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mężóyv, k tó rych nawe t l iberalne nasze dzienniki nie odważą 
się może obwinie o obskuran tyzm i niezrozumienie epoki, 
w której żyją. W czasie obrad nad budże t em w y z n a ń w pru­
skiej izbie poselskiej , wygłosi ł z n a n y S toecker długą mowę 
o wpływie religii na wiedzę i wychowanie — yypływie, k t ó r e g o 
religia w y k o n y w a ć w należytej mierze nie może, j a k ty lko 
w szkołach wyznan iowych . 

„Dzisiaj chrześcijanie w Niemczech — mówił Stoecker — są 
wprost upośledzeni; w wyższych zwłaszcza szkołach przeważa ele­
ment żydowski, a zatrważająca ta przewaga musi najgorzej oddziały­
wać na ukształcenie charakterów, na chrześcijańsko-narodowe wy­
chowanie uczniów chrześcijańskich. W r. 1888 znajdowało się w pań­
stwowych i miejskich gimnazyach berlińskich 1898 żydów na 6900 
ewangelików, 278 katolików i 26 dysydentów . . . W gimnazyum 
francuskiem przypada 193 żydów na 222 ewangelików i 12 katoli­
ków: w gimnazyum Wilhelma 201 żydów na 545 chrześcijan; w gi­
mnazyum Frydryka Werdera 180 żydów na 283 chrześcijan: w gi­
mnazyum kolońskiem 180 żydów na 340 chrześcijan: w gimnazyum 
Fryderyka 202 żydów na 349 chrześcijan. Sprawa pogarsza się, gdy 
weźmiemy na uwagę wyższe klasy. W francuskiem gimnazyum w wyż­
szej sekundzie było na 32 uczniów, 22 żydów; w oddziale A na 11 
uczniów, 9 żydów. W czasie wakacyj wielkanocnych roku zeszłego 
przeszło w temže gimnazyum 10 uczniów do wyższej sekundy: ma­
jący7 między nimi pierwszą lokaeyę, był — ku memu zadowoleniu — 
chrześcijaninem: dziewięciu następnych było—ku memu mniejszemu za­
dowoleniu—żydami. Gorzej stoją rzeczy w wyższych szkołach żeńskich. 
W r. 1887 znajdowało się w Berlinie 1639 żydowskich uczennic na 
3446 ewangelickich, 63 katolickich, 12 dysydenckich . . . Nie brak 
też żydowskiego żywiołu w berlińskich szkołach ludowych. Tak np. 
do szkoły na Gipsstrasse uczęszcza 131 żydków, 151 Żydóweczek: 
tutaj założenie żydowskiej szkoły elementarnej nie nastręczałoby prze­
cież trudności. Rzeczy się mają podobnie w Wrocławiu, a w Pozna­
niu jeszcze gorzej . . . Wysoki procent żydowskich uczniów pociąga 
za sobą liczny procent żydowskich nauczycielów. A czyż jest rzeczą 
możliwą, aby nauczyciel żydowski wyłożyć mógł jasno uczniom chrze­
ścijańskim, w historyi chrześcijańskiej i w historyi powszechnej, dzia­
łanie ręki Bożej? Dajmy na to, że znajdzie się jaki żyd do tego sto­
pnia nauce hołdujący, iż zrozumiał, czem jest chrześcijaństwo w lii-
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storyi; w każdym razie niepodobieństwem jest, aby i taki wyjątkowy 
żyd mógł z przekonaniem i zapałem uwagę swych uczniów w tym 
kierunku zwracać . . . W Frankfurcie nad Menem istnieją dwie wyż­
sze szkoły żydowskie, założone za. pruskich jeszcze czasów, z wła­
snej rozumnej chęci przez żydowskich obywateli : dlaczegóż nie mie­
libyśmy się zdobyć na odwagę, i nie zrobili tego dla siebie, co Izrae­
lici oddawna dla siebie przeprowadzili? . . Jeźli sami żydzi taką wagę 
na to kładą, aby mieć własne swe, wyższe szkoły ,—to cóż w tern 
obrażającego, że chcemy ich z naszych szkół wyprowadzić i do ży­
dowskich wprowadzić? Mamy do tego prawo; mamy, co więcej, obo­
wiązek!" 

Mowa niemieckiego wodza an tysemi tów ciekawą j e s t 
i ważną sama w sobie, tern bardzie j , że p rawica darzyła ją 
częs te mi i ł iucznemi ok la skami ; o wiele j e d n a k ważniejszą 
i c iekawszą by ł a odpowiedź minis t ra oświaty von Gosslera. 
w k tóre j tenże stanął — rzec prawie można — na s tanowisku, 
za j ę t em przez Stoeckera . Po ruszone obecnie py tan ie — przy­
znawał minis ter — na leży do na j t rudnie jszych w dziedzinie 
szko ln ic twa ; kwes tyą podzielenia szkół wedle wyznan ia uczniów, 
j e s t bezwątpienia nadzwyczaj ważną. U s t a w y kra jowe dają 
k a ż d e m u wyznan iu p rawo do od rębnych szkół. Zak ładan ie wy­
znan iowych szkół l udowych nie p rzeds tawia zby tn ich t r udno ­
ści ; sp rawa kompl ikuje się w g inmazyach i i nnych wyższych 
szkołach , bo w niewielu miejscowościach zachodzą t ak sprzy­
j a j ące okol iczności , j a k np . w Frankfurc ie nad Menem łub 
w Wrocławiu . Żydz i garną się licznie do szkół i un iwersy te ­
t ó w : t ak w r. 1886 s tanowdi oni w un iwer sy t e t ach 9 5 p r o ­
c e n t , choć l iczba ich , w s tosunku do całej ludnośc i , s tanowi 
t y lko 1-29 procen t . Natura ln ie , t a chęć do nauk i zasługuje na 
wszelkie pochwały , wszakże z p r a k t y c z n y c h względów 7 ba rdzo 
t r z e b a sobie życzyć rozdzielenia uczniów chrześci jańskich od 
żydowskich , choćby dla tego, że żydzi obchodząc szaba ty i wła­
sne swe święta , przynoszą w t e n sposób uszczerbek chrześci­
j a ń s k i m kolegom. B ą d ź c o b ą d ź , zaprzeczyć się nie d a , że 
t r udność rzeczywiście is tnieje, i że t r zeba będzie podjąć pe ­
w n e kroki ku je j choć częściowemu usunięciu. 
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Jednocześn ie z minis t rem prusk im odezwał się w t y m sa ­
m y m duchu , z większą jeszcze siłą za szkołą wyznaniową 
w szranki wys tępu jąc , przezes min i s t e ryum angie lsk iego , lord 
Salisbury, w mowie wypowiedziane j n a po l i tycznym b a n k i e c i e 
yv N e w p o r t : 

„Żądam i domagam się, aby każdy — mniejsza o to, do ja­
kiego Kościoła lub chrześcijańskiej sekty przynależy — był w sta­
nie wychowywać swe dzieci we własnej swej religii, bo nikt na se-
ryo zadowolnić się nie może pozbawioną treści i siły, mechaniczną, 
pozorną nauką religii, udzielaną w szkołach międzywyznaniowych. 
Z samej natury nauki religii wypływa konieczność, aby nauczyciel 
wierzył w to, co wykłada, i aby uczniom przekazywał cały- skarb 
prawd wiary bez uszczerbku, tak jak sam go kiedyś w spadku otrzy­
mał. Skoro uczeń powątpiewa o szczerości nauczyciela, nie może 
między nimi zapanować tak niezbędna wspólna sympatya, a nauka 
religii staje się komedyą, obłudną farsą . . . Słyszeliśmy w ostatnich 
tygodniach dużo i aż za dużo o zbrodniach, występkach, okropno­
ściach, o rzeczach, których po nazwisku wymienić wstyd zabrania; 
słyszeliśmy o moralnej zgniliźnie, której obraz ledwie w marzeniu 
może kiedy stanął nam przed oczami. Znajdują się tak nierozsądni, 
którzy domagają się od prawodawstwa lekarstwa przeciw temu złemu! 
Jedno tu tylko możliwe lekarstwo: wychowanie dzieci we wierze 
chrześcijańskiej. Dlatego zalecam Wam bronić z całych sił najdroż­
szego tego dobra wolnych obywateli; obstawać za wolnością poda­
wania dzieciom naszym całej chrześcijańskiej prawdy, tak jak każdy 
z nas ją wyznaje! Najwyższe to prawo każdego chrześcijanina; precz 
z teoryami, mającemi na celu odjęcie lub nadwerężenie tego prawa 
przez mieszanie się państwa do szkoły, lub jej zeświecczenie!" 

RUCH KATOLICKI Męskie to, chrześcij ańskie prawdziwie słowa, i wziąśćby 

W AUSTRYI. · 1 · ' 1 η , , 

j e sobie u nas powinni do serca wszyscy, k tó rzy 
uchylając czoła przed w y r o k a m i żydowskich dzienników wie­
deńskich, nie mogą się jeszcze pogodz ić z myślą szkoły w y ­
znaniowej ; za złe mają aus t ryack im b i skupom, że t ak energ i ­
cznie za nią przemówil i ; wierzą naiwnie, że wszyscy zwolennicy 
takiej szkoły — a za tem równie na jznakomits i ka tol icy wszy­
stkich narodowośc i , j a k p r o t e s t a n t Stoecker , p rusk i min is te r 
Gossler i angielski Sal isbury — dążą do zniżenia poz iomu 
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oświaty, do „ogłupienia" ludu ! . . . Szczęściem i w Aus t ry i p o ­
wietrze z l ibera lnych miazmów zwolna oczyszczać się zaczyna — 
z wyją tk iem „Koła" , przeds tawia jącego kraj najbardziej k a t o ­
licki. Zdrowe, katol ickie pojęcia i zasady j awnie i śmiało wy­
wieszone, wyprowadza ją z ukryc ia i g romadzą koło siebie 
zby t dotąd lękl iwych, l ibera lnymi frazesami oszołomionych ka­
tol ików. Poc iesza jącym znakiem takiej katol ickiej r eakcy i j e s t 
świeżo o d b y t y p ie rwszy austryacko-szląski wiec katol icki . W i e c 
l iczył około 800 uczestników, a ob rady i uchwa ły — - j a k nie 
t rudno to zresztą by ło dziś przewiedzieć , — obraca ły się g łó­
wnie koło kwes ty j spo łecznych i szkolnych. W W i e d n i u od­
nieśli ka to l icy p o n o w n e świetne zwycięs twa p r z y w y b o r a c h do 
R a d y miejskiej . Misye , urządzone po raz p ie rwszy n a t a k 
wielką skalę p o d koniec wielkiego pos tu , j ednocześn ie w j e ­
denas tu na jwiększych kościołach wiedeńsk ich , gromadzi ły 
u s tóp a m b o n y około 60.000 p o b o ż n y c h słuchaczów. Niemniej 
znaczącem i okazującem, że wia ra nie ty lko między „pospól­
s twem" krzewi się, szerzy i owoce wydaje , — j e s t wspólne w y ­
stąpienie ki lku fachowych aus t ryackieh dz ienników woj skowych 
przec iw l iberalnej pras ie w obronie chrześcijańskiej wia ry 
i opar te j na niej moralności . 

„Biedni my chrześcijanie! — pisze Armeeblatt, w wybornie zre­
dagowanym, ciętym artykule — biedni my, jeźli wierzyć trzeba ta­
kim dziennikom, jak Neue Freie Presse. Kto jest katolikiem, ten głu­
pieje; kto jest protestantem, ten bawi się w obłudę, hipokryzyę; tak 
że ostatecznie nic nam chyba innego nie pozostanie, jak... przyznać 
się do religii Mojżeszowej, ponieważ przeciw jednym wyłącznie rabi­
nom żadnej skargi nie słyszymy. Prawda, że i wyznawcy tej religii 
zaczynają się z wszelkiej wiary emancypować: nowoczesna oświata 
domaga się przecież nie wiary, ale bezwyznaniowości! . . . Chcąc do­
kładnie odpowiedzieć żądaniom nowoczesnej oświaty, powinnibyśmy 
właściwie wprowadzić znów w życie „religię rozumu", i miasto pię­
knej małżonki drukarza Momoro, inną jaką piękność, jako boginię 
Rozumu na ołtarzach postawić . . . Lub raczej może należałoby skła­
dać hołdy złotemu cielcowi! Pięknaby to była religia, zwłaszcza, że 
możnaby ją w palcach ścisnąć!" 
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I m i y o rgan wojskowy — Die Reichswehr — staje śmiało 
prawdziwie po rycersku , w obronie szkoły w y z n a n i o w e j : 

„Ciężki to błąd w prawodawstwie, regulując-em nasze ludowe 
szkolnictwo, że wychodząc z zasady wrzekomej równości dla wszy­
stkich, odrzuca z natury rzeczy płynące rozdzielenie szkół wedle wy­
znania uczących się dzieci. W ten sposób religijno-wychowawczy cel 
szkoły ludowej rozpływa się we mgle, staje się niemal zupełnie illu-
zorycznym . . . Żołnież potrzebuje religii. Musi Bogu swemu ufać 
i nadzieję w Nim pokładać; musi niezachwianie weń wierzyć, jeźli 
stracić nie chce moralnej podpory, której koniecznie j3otrzebuje nie­
tylko wśród strachów i niebezpieczeństw wojennych, ale i w pokoju 
dla należytego spełniania swego powołania, które nakłada nań wię­
ksze od każdego innego powołania ciężary i przykrości, domaga się 
zaparcia samego siebie, pokory i posłuszeństwa. Im bardziej nasi re­
kruci są duchem religijnym jrtrzejęci, a zatem, im więcej szkoła lu­
dowa ducha wiary w nich wlała, tern łatwiej dać im prawdziwie 
wojskowe wychowanie, tern silniej rozwinie się moralny rdzeń na­
szego wojska. Wolnomyślni pisać i rozprawiać sobie mogą w swych 
gabinetach : ale w szeregach, w żelaznej obręczy stanu, który chę­
tnie, w milczeniu życie za obowiązek poświęca, potrzeba mężów we 
wierze silnych. Komu brak najważniejszej części wojskowej odwagi: 
ufności yv Bogu: kto w Boga wtedy dopiero wierzyć zaczyna, gdy 
śmierć doń się zbliża i przytomność swą sercu zwiastuje na krwa-
wem polu bitwy, — ten jest tylko pół-żołnierzem!" 

„Tylko religia, prawdziwa religia — jiisze w tym samym kie­
runku Ocsterrcicliisch-iingcirische Heereszeitung — natchnąć może żoł­
nierza odwagą, ofiarnością wśród najstraszniejszych okoliczności; je­
śli dla każdego, to dla żołnierza przedewszystkiem jest głęboko 
w sercu rozwinięta religia niezbędną koniecznością". 

P o raz p ie rwszy to p o d o b n o s p o t y k a m y się w naj zna­
czniejszych wojskowych o rganach aus t ryack ich z takiemi, z taką 
jasnością i zgodą wypowiedz ianemi słowami. D o b r e to zadość­
uczynienie za ba rdzo niewłaściwe wystąpienie p e w n e g o o rganu 
wojskowego przeciw szkole wyznan iowej w chwili p ie rwszego 
wprowadzen ia wniosku Liechtens te ina . B e s k r y p t cesarza Wi l ­
h e l m a , k ładący szczególny nacisk na rozwój yv szkołach w o j -
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s k o w y c h „bojaźni Bożej i p o b o ż n o ś c i , zaparcia się względem 
samego siebie a pobłażl iwości dla drugich.", znalazł widocznie 
odgłos i uznanie i w sprzymierzonem mocars twie . I tu ta j , są­
dząc p o wyl iczonych powyże j o b j a w a c h , szerzyć s i ę , na sile 
i j awnośc i — i to nie ty lko w woj skowych kołach, ale w s to­
licy i całem pańs twie — zyskiwać zaczyna przekonanie , wyra ­
żone w t y m ż e samym reskrypc ie n iemieckiego cesarza : „Wie r ­
ność i ofiarność dla panującego i ojczyzny, równie j a k wype ł ­
nienie wszys tk ich obowiązków, opiera się i w y p ł y w a z p rzykazań 
B o ż y c h " . 

Kg. Jan Badeni. 

Nowy uniwersytet katolicki we Fryburgu. 

Mało się dziś Polską zajmują za granicą. Od kiedy nie jesteśmy 
siłą, nie wchodzimy w obrachunek czcicieli materyi i siły. Jeźli kto 
jednak myśli jeszcze o nas życzliwie, to chyba ci, któiym pierwia­
stek katolicyzmu rozszerzył serca i wyższy dał pogląd na rzeczy tego 
świata. Dowodem tego jest parlament niemiecki. Innym, na mniej­
szą skalę, ale także interesującym dowodem, jest uniwersytet fry-
burs ki. 

Podczas kiedy w Austryi radzi się od wielu lat naci założe­
niem mńwersytetu katolickiego w Salzburgu — Szwajcarzy w Fryburgu 
przygotowali się cicho, zebrali bez rozgłosu pieniądze i l u d z i . . . i na­
gle przeszłego roku wystąpili przed światem z dziełem, jeszcze, nie­
zupełnie dojrzałem, ale. już mogącem żyć i samoistnie dorastać. Wy­
dział prawny przedstawił się odrazu z 10 katedrami; wydział filozo­
ficzny z 19, nie licząc kilku docentów: teologia, do której powołan}-
został zakon Dominikański, zacznie się wykładać tej jesieni i będzie 
miała 8 profesorów: fakultet medyczny jest w dalszym projekcie. 

Dobór katedr i ludzi powołanych — jak widać z Inder leetio-
mtni, który nam nadesłano — świadczy o wszechstronności myśli, 
co przewodniczyła temu dziełu. Samej filozofii (a nie historyi filozo­
fii) poświęcono ó katedr: prof. Wolff wykłada tego roku metafizykę, 
O. Konnedy logikę, Horner psychologię w jej związku z pedagogią, 
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Jaccoud prawo natury, O.Weiss socyologię. Z historyi: Schnürer tra­
ktuje obecnie czasy Karola W., Reinhardt hist.oiyę współczesną, 
Steffens paleografie łacińską, Buchi historyę Szwąjcaryi, Effmann hi­
storyę sztuki w średnich wiekach, Grémaud ogólną introdukcyę do 
historyi. Niemniej szeroko pomyślany jest rozkład literatury: Niemiec 
Jostes, uczeń Zarncke/ego, wykłada germańską literaturę; kilku Fran­
cuzów romańską: Bćdier czyta tego roku o literaturze z czasów 
Henryka TV, O. Berthier wykłada Danta, Rabier historyę języka 
francuskiego. Nie zapomniano też i o tem, że oprócz romańskiego 
i germańskiego jest jeszcze w Europie świat słowiański z odrębnym 
objawem ducha. Ale zamiast szukać przedstawiciela tego ducha sło­
wiańszczyzny w literaturze rosyjskiej, — jak byliby z pewnością uczy­
nili politycy francuscy — albo w językoznawstwie starosłowiańskiem, 
— jak byliby zrobili uczeni niemieccy7 — oni, wiedzeni instynktem 
katolickim, wyżsi nad uprzedzenia czasu, wybrali literaturę polską, 
do Krakowa przyjechali szukać profesora, i ofiarowali katedrę zna­
nemu i już wysoce cenionemu u nas p. Kallenbachowi. I dobrze ich 
ten instynkt prowadził: bo w rzeczy samej, nie inna, tylko polska 
literatura jest rodzimym kwiatem Słowiańskiego szczepu, użyźnionego 
rosą Zachodu — jedyną, na której cywilizacya kiełkuje. 

Prof. Kallenbach preleguje tego roku o epoce romantycznej na­
szej literatury; przytem wykłada gramatykę starosłowiańską i ma se-
minarya w obu przedmiotach. Wreszcie nie brak katedr języków 
klasycznych i nawet wschodnich: Sturm traktuje tego roku historyę 
grecldego dramatu; Weyman preleguje Tacyta; Streitberg wykłada 
gramatykę porównaw7czą indoeuropejskich języków, tudzież o sanskry-
cie i o celtyckim języku; Docent Grimme uczy perskiego języka; do­
cent Hess chińskiego, a zarazem wykłada hieroglify egipskie i histo­
ryę pierwotnej sztuki.— Jak widzimy, niejednej z tych katedr mogłyby 
pozazdrościć pierwszorzędne uniwersytety europejskie. 

Stawiano sobie u nas pytanie: czemu imiona największej części 
tych profesorów są dotąd nieznane w nauce? Odpowiedź na to daje 
korespondent Kraju, który w lutym zwiedził Fryburg: — bo prawie 
wszyscy są bardzo młodzi. I w tem była głębsza i praktyczna myśl: 
dobierając dzielne a świeże siły do składu tej wszechnicy, chciano, 
żeby ona była niejako dziełem ich życia, żeby oni się z nią zrośli 
i razem z nią w świecie naukowym wyrośli. Zresztą są to po naj­
większej części doborowi uczniowie znanych w nauce mistrzów. Umie­
szczeni są w najkorzystniejszym dla nauki ognisku, na pograniczu 
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Niemiec i Francyi, a poza sferą politycznych waśni; należą do różnych 
narodowości, wykładają po francusku i po niemiecku—ale miłość na­
uki i wspólność przekonań katolickich tak ich zbliżyła, że. jak sły­
szę, najmilsze jest między nimi jiożycie. 

Lecz po co uniwersytet k a t o l i c k i ? Korespondent Kraju wszy­
stko pochwala, krom tego przydoinka, i zrozumieć nie może, — jak 
powiada — co up. egiptología może mieć wspólnego z katolicyzmem. 
Co do egiptologii, widać, że ten pan nie czytał ks. Zaborskiego. 
Ale pominąwszy ten szczegół, czyż nie jest rzeczą notoryczną, jak 
antykatolicyzm, duch sekciarski lub materyalizm. przenikać potrafi 
ogół umiejętności, i pchać je w wytkniętym a priori kierunku, pod­
stawiać umyślnie hypotézy, które, zanim pod kilofem krytyki i do­
świadczenia upadną, wiele úmyslov,7 skrzywią i moralnych zasad za­
chwieją? Dlaczegóżby katolicyzm nie miał zarówno całej nauki prze­
niknąć— z całą różnicą, jaka jest między dniem i nocą? Charakter ka­
tolicki uniwersytetu da w każdym razie profesorom pewien wspólny 
grunt przekonań, który spotęguje płodność ich pracy,— da słuchaczom 
cenną rękojmię, że w żadnym przedmiocie wykład profesora nie bę­
dzie tendencyjnie podkopywał ich wiary, — da samej nauce w wielu 
razach dyrektywę, która się nigdy dotąd niekorzystną dla nauki nie 
okazała, 

Ale uniwersytety katolickie nie udają się w naszych czasach: 
we Francyi, w Anglii nie wielka z nich pociecha. — Prawda, że nie­
które próby niezupełnie dopisały; ale były miejscowe trudności, od 
których uniwersytet fryburski zdaje się zabezpieczony. Londyński 
uniwersytet katolicki w zawiązku był podcięty wskutek fatalnego 
stanu nieporozumienia między klerem świeckim a zakonnym; przytein 
w Anglii taki panuje kult dla starych wrszechnic Oksfordu i Cam-
brige. że żaden uniwersytet przy nich istnieć nie może. W e Francyi 
może zbłądzili katolicy, dzieląc odrazu swą ofiarność i naukowe siły 
na kilka nowych uniwersytetów, podczas gdy Sorbona zachowywała 
swą centralizacyę; wkrótce odebrał im jeszcze rząd prawo udzielania 
stopni, coby je było odrazu umorzyło, gdyby nie miały żywotnej 
siły. Wreszcie te wszystkie nowe uniwersytety chromięją, jak mi się 
zdaje, na brak autonomii i swobody ruchów — za wiele mają opie­
kunów. Fryburski wydaje mi się w szczęśliwszych otwarty warunkach. 
Założony urzędownie przez rząd kantonu fryburskiego, ma on ten 
stempel urzędowości, bez którego nic dzisiaj na kontynencie nie po-
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płaca; a przy tem, w obec liliputowego państwa jest, on tyle niezale­
żny, że ma wszystkie korzyści uniwersytetu wolnego: charakter jego 
katolicki nie stawia go w sprzeczności, ale w zupełnej zgodzie, tak 
z ludnością miejscową, jak z władzą polityczną. Słowem, ten uni­
wersytet zdaje się najwięcej warunkami swego bytu zbliżony do uni­
wersytetu lowańskiego, — a więc pomyślna zapowiada mu się przy­
szłość. 

Rozumie się, że z naszej strony należy mu się poparcie, po­
parcie sercem i czynem — bo co katolickie, to nasze; a to dzieło jest 
jeszcze zbliżone do nas przez tę piękną kreacyę katedry- literatury 
polskiej. Za inicyatywą prof. Kallenbacha zawiązał się komitet, celem 
założenia biblioteki polskiej, z którejby i profesor i uczniowie mogli 
korzystać, i rozesłał ten komitet piękną odezwę do narodu polskiego,, 
prosząc o poparcie tej instytucyi i posyłanie dzieł polskich. Wne t 
Akademia Umiejętności krakowska ofiarowała wszystkie swoje wy­
dawnictwa, to samo uczyniła księgarnia Heymanna; słuszna, żeby 
i inni wydawcy i autorowie i posiadacze księgozbiorów również od­
powiedzieli temu wezwaniu. 

Najważniejsze atoli poparcie zależeć ma na tern, żeby tam mło­
dzież polska jeździła. Tyle naszej młodzieży krąży po Europie, szu­
kając odpowiedniego uniwersytetu, albo chcąc choć kilka kursów 
prawa lub filozofii za granicą odbyć. Często trafiają nie bardzo szczę­
śliwie. Otóż we Fryburgu znajdą z pewnością poważną naukę, pro­
fesorów dla młodzieży oddanych, kolegów dobranych z różnych czę­
ści świata — a wszystko cementem jednych przekonań spojone. 

Ks. M. Morawski. 

Ze zjazdu nauczycieli szkól wyższych. 

Od jednego z członków zjazdu, świeckiego, otrzymujemy nastę­
pujące zapiski: 

„Sprawa poruszona na zjeździe nauczj'ciclskim przez ks. dra 
prof. Pecłmika: o potrzebie przywrócenia religii przy egzaminie dojrza­
łości — na tem większą zasługuje uwagę, iż częściowo była przed-
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miotem obrad aukiety gimnazjalnej w pierwszych dniach marca r. b.. 
a wedle zapewnień J E . p. Ministra z dnia 10 marca częściowo za­
łatwiona będzie w myśl wniosków szan. Ref. Pierwszy jednak z wnio­
sków ks. dra Pechnika idzie dalej, opiewając, iż nie należy uwalniać 
uczniów przy egzaminie dojrzałości z żadnego przedmiotu nauki gi-
mnazyalnej, z wyjątkiem historyi naturalnej. Nie wchodzimy w to, 
czy wniosek ten w całości byłby pożądanym? — czyby nie można prze­
ciwnie wprowadzić pewnych uwolnień, dotyczących wszystkich przed­
miotów i wszystkich uczniów zarówno? Chodzi nam o jeden przed­
miot, który wedle naszego zdania na pierwszy plan przy egzaminie 
dojrzałości wysunięty być winien, tj . o religię. Przy dyskusyi w spra­
wie religii mojżeszowej, wyrażono z jednej i drugiej strony obawy 
przed szerzeniem się indyferentyzmu między młodzieżą; a czy usu­
nięcie całkowite religii z planu matury, nie jest także jednym z wa­
żnych czynników zobojętnienia wiary w sercach naszej młodzieży? 
W sprawie religii mojżeszowej trafną ktoś rzucił uwagę, że w wieku 
młodzieńczym, kiedy żądze i namiętności się budzą, najpierw moral­
ność wystawiona jest na szwank, i upadek wiary za sobą pociąga. 
Niezawodnie umysł pochopny do złego, a krępowany karbami moral-
nemi, jakie mu Aviara nakłada, jak najchętniej zrywa pęta, ujarzmia­
jące jego wolę. Czyż zatem upośledzenie obecne religii krewkości 
młodzieńczej w pomoc nie przychodzi? „Ше będę egzaminowany z re­
ligii, zatem nie potrzebuję się jej uczyć". — to pierwsza konkhizya 
chłopca: z niej płynie zobojętnienie dla przedmiotu tak ważnego, 
7. niej lekkie i płaskie go pojmowanie. „Ponieważ z religii nie egza­
minują przy maturze, zatem ona mniej znaczy niż łacina, greka i t . d." — 
to drugi wniosek konsekwentny, za. którym idzie lekceważenie i wzgarda 
religii i wiary. A w i ę c , rzekłby ktoś, z wprowadzeniem religii do 
egzaminu indyferentyzm \vśród młodzieży całkiem zniknie? Nie łu­
dzimy się bynajmniej taka nadzieją: że jednak' zle pomniejszy się, 
tego spodziewać się można. U nas obojętność względem wiary po­
chodzi raczej z nieznajomości rzeczy, jak ze złej woli. Uczeń, egza­
minem zmuszony do sumiennego zajmowania się nauką religii, dokła­
dniej zapozna się z jej prawdami, które lepiej zrozumiałe, znajdą od­
głos w jego sercu i staną się pewnym zadatkiem i stałą podstawą 
na przyszłość. Obecnie jednak czyż nauka religii w gimnazyach nie 
jest tym kopciuszkiem, o którego użyteczności wszyscy są przeko­
nani, od którego się wiele wymaga, o którym się wiele mówi, k t ó -
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rego się j e d n a k p rzy popisie w ty ł spycha , Że to nie przesada, 
pojmiemy, zważywszy , że w p ro t e s t anck ich P r u s i e c h religia p rzy 
egzaminie p ie rwsze zajmuje miejsce, i że b rak i w t y m przedmiocie 
bezwarunkowo za niedojrzałością ucznia przemawiają . W państwie 
pro tes tanck iem, nawe t za min i s te r s twa Fa lka , k i edy bezwyznaniowość 
bezwzględnie t ryumfowała w szkołach, rel igia p r z y ma tu rze p ie rwsze 
dzierży,- miejsce: w katolickiej Aus t ry i , w szkołach o cha rak te rze ka­
tol ickim, ta sama religia zajmuje o s t a tn i e " . 

K. K. 

Druk ukończony 25 kwietnia 1890 r. 



PEDAGOGIA 

W DRUGIEJ POŁOWIE ŚREDNIOWIECZA1. 

I. 

Charakterystyka epoki. 

K t o zechce w średniowieczu uwzględniać nie wojny p r o ­
wadzone lub dynas tye panujących, ale w e w n ę t r z n y rozwój ży­
cia społecznego i umys łowego, t e n wieki ΧΓΠ, X I V i X V za­

l iczy do nowej epoki cywilizacyjnej , k tó ra przechodz i w inne 
stosunki czyli kończy się dopiero, i głównie, przez wynalez ie­
nie i rozpowszechnien ie sztuki d rukarsk ie j , a więc w drugiej 
połowie X V wieku. C iekawym i wielce poucza jącym je s t w tych 
250 l a t ach rozwój pedagogi i , i ubo lewać t rzeba , że okres ten, 
nawe t w poważnie j szych p racach p e d a g o g i c z n y c h , t ak mało , 
lub — c o g o r s z a — b ł ę d n i e b y w a p rzeds tawianym. Zabierając się 
j e d n a k do skreślenia i ocenienia pedagogi i owych czasów, roz­
p a t r z y ć się t r zeba p rzedewszys tk iem w s tosunkach społecznych 
i n a u k o w y c h , na je j rozwój w p ł y w a j ą c y c h , i k tó re zarazem 
usprawiedliwiają wprowadzen ie nowej epoki. 

W i e k X I I I różni się znacznie pod wzg lędem dążeii spo­
łecznych od wieków poprzednich . J eź l i bowiem t a m t e prze­
j ę t e by ły nawskróś duchem chrześci jańskim w pol i tyce zewnę-

1 J e s t t o ciąg dalszy rozprawy p. t. „Kilka słów o genezie pedagogii" 
w roczniku 1889. 

р. Р . τ, xxvi . 21 
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t ržnej i w us t ro ju p a ń s t w o w y m i w życiu d o m o w e m . jeclnem 
s ł o w e m , we wszystkich k i e runkach życia społecznego: jeż l i 
one pod ożywczem tchnien iem chrześci jańs twa coraz skute­
czniej usuwały różne zaby tk i ba rba ryzmu, — to w wieku XJTL 
znać wybi tn ie zwrot ku ideom s ta rożytne j E o m y , znać za ra ­
zem początki r ewo lucy i , dosięgającej nayvet ogniska rodzin­
nego . Z w r o t y p o d o b n e nie dzieją się nag le — i zazwyczaj muszą, 
b y ć długo p r z e d t e m p rzygo towywane , zanim zdołają objąć t a k 
szerokie koła , i żby wycisnęły swe p ię tno na calem spo łeczeń­
stwie. W rzeczy samej j u ż wałka o inwes ty tu rę złożyła świa­
dec two , że panujący zaczęli opuszczać t r o p y Ka ro l a W . , ce ­
sarza chrześci jańskiego, a na tomias t odświeżać ideę s t a roży­
tnego imperium, owo wcielenie absolutyzmu, k t ó r y nie zna p o ­
działu władz na świecką i duchowną , nie zna p r a w niezale­
żnych od kap rysu monarchy , lecz k a ż d o r a z o w y objaw woli 
impera to ra — pó łboga uważa za j e d y n e źródło p r a w a i słu­
szności. I d e a t a , zaczerpnię ta bądź to wpros t z ambicyi i za­
pewnienia sobie całkowitej bezka rnośc i , bądź też z dzieł k la­
sycznych R z y m i a n , z k t ó r y c h chrześci jaństwo chętnie ko rzy ­
s ta ło , bądź z w y w o d ó w prawników, t łómaczących b izan tyńsk i 
kodeks J u s t y n i a n a — rÓYvnoczesnie j e d n a k t a m o w a n a d u c h e m 
chrześci jaństwa, — rozwijała się zwolna w miarę powagi pier­
wszych lub drugich czynników, i p rzybie ra ła szatę albo na ro ­
dowego p a t r y o t y z m u , j a k to było yve Włoszech w X I I s tu­
leciu — albo monarszego cezaropapizmu , jak się to zdarza ło 
u władców Niemiec, P o raz p ie rwszy idea t a dosięgła szczytu 
swego rozwoju yv dążnościach Hohensztaufów 7 , k tórzy , wszedł­
szy przez k r u c y a t y w bezpośrednią s tyczność ze Sa racenami 
i z cesarzami K o n s t a n t y n o p o l a , objawili j ą w zachc iankach 
bezwzględnego absolu tyzmu i w mrzonkach o n ieogran iczonem 
światowładztwie . Kościół miał ty lko s łuchać poleceń impera ­
tora, i być pol icyjnem narzędz iem do bezwarunkowego p r z e ­
p rowadzan ia w sumieniach t e g o , co impera to r umyśl i ł sobie 
p rzeprowadz ić na zewnątrz . Abso lu tyzm ten, z n a t u r y swojej 
wpros t p rzec iwny do tychczasowemu rozwojowi spo łeczeńs twa 
chrześc i jańskiego , ograniczał wszelkiemi środkami feudalne 
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p r a w a książąt i r yce r s twa , tudzież samorząd miast , a wsku t ek 
t ego wywoła ł silną r eakcyę ze s t rony p o k r z y w d z o n y c h czyn­
ników. R e a k c y a w Niemczech skończyła się zwycięs twem ksią­
żąt , k tó rzy j u ż w X I I I wieku potrafili znaczenie cesarskiej 
władzy sprowadz ić niemal do zera. Z upadk iem po tęg i cesar­
skiej nie upad ła j e d n a k idea abso lu tyzmu; owszem — przeszła n a 
książąt, bo ci w obec ryce r s twa i mias t usiłowali o d g r y w a ć t ę 
samą r o l ę , j aką zwalczali u impera torów. R y c e r s t w o znowu 
broni się z j edne j s t rony przeciw wszechwdadztwri książąt, lecz 
z drugiej usiłuje to samo wszechwładz two przeprowadz ić wzglę­
dem ludu : odbiera wieśniakom ich us ta lone p r a w a i zamienia 
w poddanych . To też wdeki X I V i X V stały się a renami k rwa­
w y c h rew r olucyj wieśniaczych w Angl i i i we F r a n c y i : z po ­
czątkiem wieku X V I dzieje się t o samo w Niemczech. AV miej ­
sce dawnego ładu społecznego wys tępu je na j a w walka s t anów 
niższych przeciw 7 w y ż s z y m . gnęb ionych przeciw gnębicielom ; 
duch rewolucyjny ogarnia coraz szersze koła i n ieodzownie 
doprowadzić musi do s t anowczego j ak iegoś przewrotu . J a k ż e ż 
w obec t ego zachowuje się Kośc ió ł? 

G łównym ś rodk iem, jakiego już w X I I wieku chętnie 
i bardzo często chwyta l i się poplecznicy cezaropapizmu. czy to 
p a ń s t w o w e g o (Hohensztaufowie) . czy mias towego (Włosi), — jes t 
w y b ó r an typap ieży i pod t r zymywan ie schyzmy w Kościele. 
Zrazu schyzmy owe nie t r w a ł y d ł u g o ; ponieważ j e d n a k by ły 
częste, spowodowały nieład w ustroju Kościoła i osłabiły zna­
czenie powag i Stol icy Aposto lskie j . An typap i eż przybiera ł so­
bie n o w y c h k a r d y n a ł ó w i mianował n o w y c h b i skupów — pa­
pież znów rzucał n ^ - n i c h k lą twę i unieważnia ł wszelkie ich 
zarządzenia ; zkąd wyn ika ło , iż wierni nie mogl i ufać swemu 
biskupowi ani us tanowionym przezeń opatom, kapi tu le i innym 
dygn i t a rzom clyecezalnym, ale musieli s tarannie badać p r awo-
witość ich ins ty tucyj — co w tych czasach było rzeczą niezmier­
nie t rudną z pow 7odu n iedos ta tecznych ś rodków komunikacy j ­
nych. W tych w a r u n k a c h panu jący i książęta, a za ich wzo­
rem kola torowie p robos tw ła two mogli rozszerzać swój wp ływ 
na obsadzanie u rzędów duchownych, i narzucać na nie łudzi 

2] * 
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sobie us łużnych, choć dalekich od ducha kościelnego. Że t ak 
było, dowodzą liczne narzekania synodów z X I V i X V wieku. 
P ra łac i , narzuceni przez świeck ich , p rowadzą nieraz życie 
wprost, gorszące i, pewni bezkarności , nabywają równocześnie 
po ki lka beneficyów, nie pełniąc obowiązków duchowuych ; 
n a d t o używają, kościelnego mają tku na zaprowadzenie s t ro j ­
n y c h dworów, zaćmiewających p r z e p y c h e m książęce orszaki. 
A p rzypomni jmy sobie, że dobra kościelne pows tawa ły z ofiar­
ności wiernych, i obracane by ły dotąd n ie ty lko na u t rzymanie 
d u c h o w n y c h , ale i na różne in s ty tucye p o b o ż n e , do k t ó r y c h 
zal iczano i szkoły. "Wzmaga się. więc rozsprzężenie duchowień­
s twa i k lasztorów, krzewi się coraz bardzie j n iemoralność. 
Resz tk i herezyj , zwłaszcza maniche j sk ich , k tó re tu i owdzie 
t la ły jeszcze na Zachodzie, podnoszą te raz śmiało g ł o w ę — i ko­
rzystając z rozsprzężenia s tosunków i z n iezadowolenia wier­
nych , uderzają zawzięcie na Kościół katol icki i szerzą swe zgu­
bne zasady. T a k to rewolucya po l i tyczna dopomaga w swych 
sku tkach do rozwoju rewolucyi rel igi jnej . Ka t a rowie i Albi-
g e n s i , osłaniając się mianem c h r y s t y a n i z m u , głoszą wszędzie 
n a u k ę wpros t znoszącą chrys tyanizm: n a u k ę manichejską o dyvóch 
p ie rwias tkach dobrego i złego, o tem, że posiadanie wszelkich 
dóbr ziemskich j e s t n ieprawe, j a k również związki małżeńskie ; 
i n ie ty lko w t e n sposób podkopują p o d w a l m y społeczeństwa, 
ale nad to ogniem i m i e c z e m , gdzie się czują na siłach, tępią 
kato l ików. Opat rzność j e d n a k wzbudza pap ieżów t ak dzielnych, 
j a k I n n o c e n t y LLI i Bonifacy V I I I , a n a w e t t w o r z j r z akony 
ż e b r z ą c e , k tó re swem życiem k łam zadają wszelkim narzeka­
niom n a zby tkowność Kościoła . Czynniki t e łagodzą znakomi­
cie p r z e wro ty społeczne, i rzucają n a wiek ΧΠΤ jeszcze odblask 
poprzedn iego rozkwi tu , a t o tein w i ę c e j , że obok mate rya łu 
rewolucyjnego, t kwi g łęboko w szerokich wa r s twach ludu duch 
chrześci jaństwa z poprzedn ich czasów. Mogłyby n a w e t t e czyn­
niki zupełnie u leczyć społeczeńs two, g d y b y panujący nie byl i 
się ograniczyl i n a zwalczaniu mieczem here tyków, j a k o bu rzy ­
cieli ł adu społecznego, ale g d y b y się byl i sami otrząśli z ce-
zaropapizmu. 
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Tymczasem idea abso lu tyzmu w panujących nie słabnie, 
ale w z m a g a się w swym rozwoju. J e j ogniskiem staje się F r a n ­
c j a , s łynna z usiłow 7ań F i l ipa IV, z t. zw. niewoli babi lońskiej 
pap ieży w Avignionie i z d ługole tn ich sch jzm, j ak ie ztąd wy­
nikły. Rozsp rzęga się coraz bardziej dyscypl ina kościelna, 
wkrada się zepsucie nawe t między p r a w n i k ó w i urzędników, 
składających t. zw. k u r y ę papieską, a p o w a g a pap ieź j 7 s łabnie 
t ak dalece, iż ginie prawie znaczenie ka r duchownych . To też 
znajdują się ludzie , dobrzy zresztą katol icy, k tó rzy nie widzą 
innego sposobu wyjścia, j a k poddan ie pap ieży pod głos soboru 
powszechnego . Sobór w K o n s t a n c y i kładzie wprawdz ie koniec 
schyzmie , ale nie p rzep rowadza ogólnej reformy obyczaj ów : 
a t ymczasem nadużyc ia panujące sprzyjają rozszerzaniu się 
n o w y c h he rezy j : Wiklefa i Husa . Dwaj ci kacerze znoszą wr za­
sadzie wszelki ład społeczny, koście lny i p a ń s t w o w y ; głoszą 
bowiem z a s a d ę , że k a ż d y panujący, duchowny lub świecki 
t raci w ł a d z ę , skoro popadn ie w g rzech śmier te lny. Pan te i s ty -
czny real izm W i k l e f a , obok wielu b łędów dogmatycznych , 
uczy, że świat mieści w sobie p ierwias tek szatański , z k tó rego 
też pochodzą wszys tk ie naukowe zakłady, nie wyłączając uni­
wersy te tów, tudzież zakony — i że j e s t g rzechem wspierać te 
ins ty tucye ; za razem ogłasza pap ieża an tych rys t em i chce znieść 
cały Kościół . W i a d o m o , że jeszcze za życia j e g o pobudz i ły t e 
i t y m p o p o b n e nauk i wieśniaków angielskich do rewolucyi . 
Hus , wyzyskując nadużyc ia cezaropap izmu panu jących , głosi, 
że pap ies two zawdzięcza swój począ tek j edyn ie opiece i sile 
cesarskiej , i opierając swój sys tem na prec les tynacyi , rozwią­
zuje Kościół j a k o widome społeczeństwo, a tworzy społeczeń­
s twa niewidzia lne , z łożone ty lko z ludzi do n ieba p rzeznaczo­
nych; p rzyczem sam wyznaje , że o czyjemś przeznaczen iu nie 
m o ż n a wiedzieć bez osobl iwego objawienia Bożego . Nie dziw, 
że władza świecka zw ralcza o rężem H u s y t ó w — a l e nie j e s t j uż 
w stanie ich s t łumić ; pos iew religijnej i społecznej rewolucyi 
szerzy się coraz bardziej i dąży do g w a ł t o w n e g o katakl izmu. 
Wzmacn ia j ą go jeszcze k ie runki naukowe, w X I V i X V wieku 
występujące . 
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"W t y ch warunkach niejedne ins tytueye . k tó re p rzed t em 
znakomicie przyczynia ły się do rozwoju społeczeństwa, p o p a ­
dają w zboczenia wpros t przec iwne n ie ty lko swym celom, ale 
i duchowi chrześci jaństwa. Okazuje się to p rzedewszys tk iem 
na rycers twie . Traci ono coraz bardziej poczucie swych wzn io­
s łych zadań, a wraca cło d a w n e g o prawa pięści ; gardzi nauką 
i sz tukami , popada w zdziczenie moralne , i staje się w nieje­
dnej okolicy p lagą społeczeństwa. Jeż l i nawet n iek tóre zakony 
rycerskie, j a k Templa ryusze i Krzyżacy , uległy p r ądom wpros t 
przeciyvnym swemu zadaniu (czego dowodzą użalania współ­
czesnych). — to można sobie przeds tawić , j a k nisko upaść mu­
siało rycers two świeckie. Czarodz ie j s two, a lchemia i kaba l i -
s tyka : oto ulubione zajęcie ówczesnych rycerzy-możnowładców. 

Kościół nie po t rzebu je p rzed p o t o m n y m i zasłaniać t y c h 
i wielu jeszcze innych objawów rozk ładowych tej bezsprze­
cznie najsmutniejszej epoki swych dziejów, — owszem, żąda na j ­
dokładniejszego ich roztrząśnięcia : bo im gruntownie j h i s to rya 
wyświeca złe i j ego przyczyny- w owych czasach , t em silniej 
piętnuje cezaropapizm władców świeckich , j a k o g łówną p rzy ­
czynę rozkładu, tern świetniejsze zarazem wydaje świadectwo, 
że Kościół — k tó rego nawe t własne w y r o d n e nie potrafi ły 
zgubić dzieci — nie stoi siłą ludzką, ale j e s t ins ty tucyą przez 
B o g a założoną. His torya owych czasów wyświeca też lepiej , 
niż nieliczne p o z y t y w n e d o w o d y z wieków p o p r z e d n i c h , j a k 
g łęboko musiało działanie Kościoła przerobić j u ż w a r s t w y spo­
łeczne, skoro nawet t a k iście ogniowe p r ó b y rozkładowe zcze-
znęły na si lnych moralno-re l ig i jnych zasadach ogółu. Myli łby 
się bowiem, k t o b y na pods tawie owych rozk ładowych czynni­
ków chciał w czambuł ftwe czasy po tęp iać . Obok wielkiego 
rozśprzężenia mora lnego j e d n y c h . s p o t y k a m y t am u drugich 
mora lność nieskażoną, a nawe t heroiczne cnoty*. W rodz inach 
żyje przeważnie duch nawskróś chrześci jański ; nie ustaje do­
broczynność , odnawiają się w swej karności dawne, a zarazem 
powstają, nowe i t o ba rdzo liczne z a k o n y ; występują mężowie 
głośni nauką i świątobliwością, i czy to z ambony , czy t eż 
z ka tedr uniwersyteckich i z mównic na z jazdach pub l i cznych 
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nawołują do cnoty, każą wycinać z mora lnego o rgan izmu t ru ­
j ące zarodki . J e d n e m s łowem, obok dojrzewającego zwolna 
w y w r o t u r e wo luc y jnego , wstępującego coraz więcej na g run t 
pogańsk i , p rzygo towuje się t akże epoka świe tnego z wewnąt rz 
odrodzenia się życia chrześci jańskiego. 

Obok s tosunków społecznych na rozwój pedagog i i w p ł y w a 
zawsze niepoślednio duch panujący we współczesnych umie­
ję tnośc iach , a zwłaszcza we filozofii. N a u k o w e t e kierunki , o ile 
wyn ika ły z głębi ducha chrześci jańskiego, s tosowały się w fa­
zach swego rozwoju do z m i a n , j ak ie przechodzi ło społeczne 
życie chrześcijańskie. M a m y tu n a myśl i t a k p o z y t y w n ą teo­
logię i filozofię w czasach Ojców Kościoła, j ako t eż późniejszą 
scholas tykę i mis tykę . Scholas tyka i mis tyka nie by ły nowemi , 
od rębnemi umie ję tnośc iami , lecz nowemi ty lko sposobami ba ­
dania tych s amych p r a w d t eo log icznych : j edna i druga za­
wdzięcza swój począ tek nie j e d n e m u j ak iemuś myślicielowi, 
ale rozwojowi chrześcijanizmu. Teologia chrześci jańska w cza­
sach Ojców Kościoła, odpowiednio do po t r zeb czasu, miała — 
j a k w iemy — cha rak te r ρ o z y t y л у п у ; t. j . w walce z poga­

n a m i , występującymi przeciw Objawien iu , a opierającymi się 
n a z d y s k r e d y t o w a n y m rozumie i na sofistyce, wyświecała p ra ­
w d y wiary i obyczajów głównie n a t le p o w a g i — a mianowicie 
czerpała d o w o d y z P i s m a św. i z poprzedn ich Ojców Kościoła, 
a n a w e t ze zd rowych zdań filozofów pogańsk ich . Ztąd można 
było p rzewidz ieć , że późn ie j , k i edy chrześcijaństw r o spokojnie 
zawładnie ś w i a t e m . nauka wiary będzie się zwolna pogłęb iać 
i zamieniać na sys tem u m i e j ę t n y , zestawiający wszystkie 
p r a w d y objawione wr j e d n e logiczną całość tak. aby swym ści­
s łym związkiem wzajemnie się wyjaśnia ły i uzasadniały . Są 
ś lady tak iego dążenia j uż w n iek tó rych p ismach Ojców K o ­
ścioła : występuje ono dobitniej wr dziełach Boecyusza n a Za­
chodzie i J a n a Damasceńsk iego (w I X w.) na W s c h o d z i e ; na­
reszcie u t rwala się wr świadomym siebie, umie j ę tnym k ie runku 
od czasu św. Anze lma (w X I w.). K i e r u n e k t en p rzyb ie ra na­
zwę S c h o l a s t y c z n e g o , i rozpada się na dwa całkiem od­
rębne działy: na scholas tykę filozofii i na scholas tykę teologii . 
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Pierwsza obiera za p u n k t wyjścia n iewątpl iwe pewnik i rozu­
mowe, t a k zw. principia per se nota, i posługując się doświad­
czeniem, dochodzi drogą ścisłego logicznego wnioskowania do 
p rawd na jwyższych , p rzyczem korzys ta wiele z dzieł Arys to ­
telesa i P l a t o n a : druga m a za p u n k t wyjścia p r a w d y obja­
wione, k tó re czerpie z P i sma św. i z Ojców Kościoła, nas tępnie 
powołuje się na doświadczenie , na zdania k lasyków i n a pra­
w d y filozoficzne, usiłuje zes tawie w jedne s j ' s tematyczna ca­
łość, wed ług logicznego związku, t ak wszys tk ie p r a w d y wiary 
(dogmatykę) , j a k wszystkie p r a w d y obyczaj ów (dog. moralną) . 
P r a w d y te wzajem siebie wyjaśniały, a zarazem b y ł y i lus t rowane 
analogiami z filozofii. Scholas tyczna p rze to teologia pos ługiwała 
się główmie rozumowaniem , a ze względu na s łuchaczy kiero­
wała się has łem : „Wierzę, a b y m zrozumiał, i rozumiem, a b y m 
wierzył", t. j . domaga ła się wiary w Objawienie Boże przez 
wp ływ wo l i , s tarała się nas tępn ie wia rę t ę uczynić rozumną, 
a podając j e j głębsze z rozumien ie , wyrab ia ła zarazem w pra ­
wdach mora lnych n iewzruszony p r a k t y c z n y sąd rozumu, a p rzez 
to znów wpływała n a wolę i na uksz ta ł towanie obyczajów. 
P o d wzg lędem więc formalnym bezpoś redn im je j r ezu l t a t em 
musiało być wyksz ta łcenie r o z u m u , poś redn im zaś , wyksz ta ł ­
cenie woli. Scholas tyka dbała g łównie o j a sne a zwięzłe i g run­
towne wyrażen ie myś l i , zostawiając na drugim planie k ra sę 
ora torską : d la tego to wyrobi ła się w niej wkró t ce t echn iczna 
terminologia , k tóra u ła twia ła wielce j a sne i g run towne badania., 
lubo ods tępowała od k lasycznych form języka . Na tern ogól-
nern tle uwydatnia ją się u scho las tyków przeróżne sposoby/ 
logicznego g rupowan ia sys tematów, a zarazem mniej lub wię­
cej w y k w i n t n e formy wyrażenia . 

Pon ieważ chrześci jaństwo nosi cechę głębokiej p r a k t y -
cznośc i , p rze to odkąd j e d n a część teo logów zwróciła się ku 
myśleniu o d e r w a n e m u , należało się spodziewać, że pows t an i e 
wne t k ie runek uzupełniający, k tó r ego zadaniem będzie wp ły ­
wać przedewszys tk iem na wolę i n a życie p r ak tyczne , a p o ­
średnio dopiero na poznanie . T y m kierunkiem by rła m i s t y k a . 
Ograniczając się wyłącznie do teologii , do poznan ia Boga . w y -
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chodziła ona z za łożenia , że ty lko rozum oczyszczony' od 
wpływu namiętności zdoła pojąć p r awdy na jwyższe , że ty lko 
ludzie . .czystego serca" oglądają B o g a . że za tem chcąc B o g a 
poznać, t rzeba usunąć pierwej przeszkody 7 moralne , a złączyć 
się z n im przez miłość. Wie le j uż w t y m k ie runku pisali O j ­
cowie Kościoła , a zwłaszcza D y o n i z y Areopagi ta ; mis tyka , roz­
szerzona głównie przez św. Bernarda i przez paryską szkołę 
św. Wiktora, (Plugo i Rysza rd a ¡ato Victore) usiłowała t e lu­

źne spost rzeżenia rozwinąć i z eb rać w jednolitą, sys tematyczną 
całość. Mis tyka nie wys tępowała wrogo przeciw scholastyce — 
owszem, j a k o jej uzupełnienie , opierała się, podobn ie j a k scho­
las tyka, na p r awdach objawionych, a przez scholas tyków j a s n o 
wy łożonych ; d la tego też najdzielniejsi mis tycy bywal i za razem 
niepoślednimi scho la s tykami , i odwro tn ie mis t rzowie „szkoły" 
bywal i cenionymi mis tykami . Scho las tyka i m i s t y k a , wzajem 
się dopełniając, obe jmowały dopiero całego człowieka, i d la tego 
nie mog ły się obejść j e d n a bez drugie j . J eż l i bowiem schola­
styka, nie ożywiona mistyką, zdolna by ła popaść w oschły p e ­
dan tyzm naukowy, to mis tyka, bez j a s n y c h pojęć scholas ty-
cznych, mog ła pomieszać ł a two zasadnicze pojęcia o różn icy 
między stw r orzeniem a S twórcą , między życiem na tu ra lnem 
a n a d n a t u r a l n e m , między duchem a ma te ryą — i popaść w cho­
robl iwe mrzonki . Tak iego losu doznał rzeczywiście fałszywy 
m i s t y c y z m , daleki od mis tyki K o ś c i o ł a , właśnie przez to, że 
zeryyał całkiem ze scholastyką. Mis tyka wnika g łęboko w m o ­
r a b a stroną duszy, a zwłaszcza pożądań l u d z k i c h , i w bada ­
niach swych posługuje się nie myś len iem ocłerwanem, lecz ob -
se rwacyą ; d la tego i s tylowi swemu nadaje b a r w ę obrazowości , 
p las tyczności , k rasomówstwa . 

T a k w scholas tyce , j a k w m i s t y c e , rozróżnia h i s to rya 
t rzy g łówne fazy r o z w o j u , a to : pe ryod powstawania , p e r y o d 
rozkwi tu i pe ryod upadku , t ak dalece od siebie zawisłe, iż za­
wsze rozyyój mis tyk i idzie tuż yv ślad za rozw r ojem scho las tyk i ; 
j e d n a zaś i d r u g a stosują się znoyvu do silniejszego lub s łab­
szego tę tna , j a k i e m się objawiało życie chrześcijańskie. W s k u ­
t ek rozwoju ducha chrześci jańskiego powsta je w X I wieku 



322 P E D A G O G I A W D R U G I E J 

scholas tyka i mis tyka , i organizują się wewnęt rzn ie aż do 
wieku X I I I . W peryodzie t y m zaczyna się między filozofami 
seholas tycznymi zacięty spór n a u k o w y w sprawie real izmu 
i nominal izmu. Kościół pozos tawia zupełną swobodę badań, 
i w tenczas tylko, gdy jaki filozof scholas tyczny twierdzenia 
swe rozumowe przenosi na pole teologi i scholastycznej i gma­
t w a p r a w d y ob jawione . Kościół p ię tnuje błąd j e g o i p r zypo ­
mina mu właściwe szranki. Zazwyczaj filozofowie c i , j a k np . 
Abelard , byl i mężami g łęboko p o b o ż n y m i : d la tego też poddają 
się p o d sąd Kościoła, i nie zostają formalnymi he re tykami . 
"Wpływ arabskiej filozofii, k tóra zwłaszcza w X I I wieku za­
kwi t ł a pod opieką Omajadów hiszpańskich i duchem Alkoranu 
skaziła filozoficzne dzieła Arystotelesa , doprowadza n iek tó rych 
filozofów' scholas tycznych do różnych b ł ę d n y c h zapa t rywań , 
między innymi do twie rdzen ia , iż są dwie od rębne p r a w d y 
w tem znaczen iu , że może być coś prawclziwem w świetle 
wiary, co jes t fa lszywem w świetle filozofii i odwrotn ie , Z t ego 
względu Kościół ogranicza s tudyum skażonych dzieł Arys to t e ­
lesa do samej j e g o dya lek tyk i — w n e t j ednak , bo j uż w r. 1254. 
pozwala wyk ładać wszystkie dzieła Arys to te lesa : stało się t o 
mianowicie od chwili, k iedy scholas tycy potrafili na pods tawie 
au t en tycznych t eks tów wydzielić b łędy Arabów, a n a w e t wska­
zać us terki samego Arys to t e l e sa . a posługiwać się n im ty lko 
j a k o dogodnem narzędziem do wzniesienia g m a c h u filozofii 
chrześci jańskiej . Od tej chwili datuje się rozkwi t filozofii i t eo ­
logii scholastycznej : a p rzyczyni ły się doń najwięcej zakony 
żebrzące, k tóre w X I I I wieku na widownię wystąpiły. Imiona 
t ak ich mis t rzów scho las tyk i , j a k Aleksander z Hales, Alber t 
W i e l k i (s łynny t akże z pism w zakresie h is toryi naturalnej) 
i św. Tomasz z Akwinu, zwany- „aniołem szkoły", będą zawsze 
błyszczeć, j a k o is tne per ły między uczonymi wszechświata . 
Z badań ma tema tycznych , p rzy rodn iczych i j ę z y k o w y c h zasły­
nął F ranc i szkan in Hoge r Bacon ; zaś o lbrzymiemi encyklope-
dycznemi wiadomościami w podz iw świat wprawi ł W i n c e n t y 
z Beauvais bBellovacensis'i. Równocześn ie św. B o n a w e n t u r a — 
także Franc i szkan in — doprowadza mis tykę do szczytu rozwoju. 
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Mało jes t dzieł w l i te ra turze świa ta , k t ó r e b y czy to g łęboko­
ścią i wszechstronnością myśli, czy też zwięzłością i dok ładno­
ścią wyrażenia mog ły się mierzyć z dziełami koryfeuszów X I I I 
wieku. Poetyczny wyraz znalazła scholastyka w „Boskiej K o -
mećlyi" D a n t e g o , k t ó r y w szacie obrazowej podawał całe nie­
mal a r tyku ły śwr. Tomasza z Akwinu . 

Rozstrój życia chrześci jańskiego sprowadził za sobą i upa ­
dek j e g o umie ję tnych k ierunków. Uczniowie św. Tomasza, 
a zwłaszcza zawiłego D u n s Scota, mniej się j uż troszczą o g łę ­
bokość myśl i i o życie w e d ł u g zasad prayydziw^ej mistyki , 
a na tomias t pogrążają się całkiem w wyszukane j i niejasnej 
terminologii , i zasadzają wszystko j edyn ie na zwrotach dys le­
ktycznych, przy czem ka ryka tu ru ją zupełnie j ę z y k łaciński i zu­
bożają t reść nauki . Mistyka, powstawszy nieco później od scho­
lastyki . dłużej znacznie ożywia studya teologiczne, opierając 
się co do jasnośc i pojęć nie na dziełach pseucloscholastyków, 
ale na dziełach mis t rzów X I I I wieku; już j e d n a k w X I V wieku 
zdarzają się mis tycy (Ekart), k t ó r z y nie sięgając do dzieł Χ Π Ι 
wieku, wnet się zniechęcają czczością nowszych scholas tyków, 
porzucają g run t scholas tyki i wr sku tkach popadają w choro­
bliwy mis tycyzm . właściwy n i ek tó rym dawnie jszym i późn ie j ­
szym herezyom. Opaczne te k ie runki musia ły odst ręczać od 
zamiłowania n a u k . a z drugiej s t rony były dob rym g r u n t e m 
dla krzewienia różnych chwastów. J u ż w r. 1311 w liście pu ­
b l i cznym , wys to sowanym do soboru powszechnego w Vienne, 
żali się s łynny biskup Durandus , że teolodzy zajmują się j e ­
dynie czczemi subtelnościami dya lek tyCznemi , a zaniedbują 
badanie Pisma šw. i poważnych au torów. — i błaga, aby sobór 
z łemu zaradził . Rozkład j e d n a k powiększa ł się raczej , zamias t 
się zmniejszać. 

I m bardziej pogrążona w upadku scholastyka, a raczej 
j u ż pseudoscholas tyka p o d k o p y w a ł a naukę , te in silniej zaczęła 
się budzić u mężów ze s tarożytnością obeznanych chęć odro­
dzenia, n a u k n a p o w r ó t przez s tudya k lasyczne , k t ó r y c h celem 
miało b y ć n ie ty lko wprowadzen ie w y k w i n t n y c h form mowy. ale 
t akże o tworzenie k lasycznego skarbu prayvd p o k r e w n y c h chrze-
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ścijanizmowi, by przez to całą. wzniosłość t e g o ż uwyda tn ić . W X I V 
wieku reprezentu ją i szerzą t e n k i e r u n e k , human i s tycznym 
zwany, Dan te , Pe t ra rca , Boceacio we Włoszech . Dwaj pierwsi 
stoją- n a gruncie ściśle chrześci jańskim, chcąc go j edyn ie up ra ­
wić i p rzyozdobić klasycznie —os ta tn i zaś p o p a d a już w śliskość 
moralną, właściwa wielu au to rom s t a roży tnym. Ci sami dos to j ­
nicy Kościoła , k t ó r z y domagają się p rzymusowej reformy pod­
upadłej scholastyki i powro tu do mis t rzów X I I I wieku, popie­
rają ż y w o k ie runek humanis tyczny , mniemając słusznie, że po ­
łączenie go z ówczesną dya lek tyką doprowadz i do p o n o w n e g o 
odrodzenia się teologi i i filozofii chrześci jańskiej , a pośrednio 
do odrodzenia wszys tk ich umieję tności i sztuk wyzwolonych . 
Dya lek tyczne krę ta rs twa, j ak iemi się posługiwali he r e tycy X I V 
wieku, n iemało też zdysk redy towa ły dya l ek tykę ; a głębiej pa­
t rzący mis tycy coraz dosadniej p ię tnowal i czczą sofisteryę. 
Takimi byli np . P io t r cl'Ailly b Gerson 2 i Mikołaj z Clemange :!. 
Poś rednio g łosy te p rzyczynia ły się również cło poparc ia hu­
manizmu. W t y c h bowiem w a r u n k a c h n a t u r a l n y m biegiem rze­
czy humanizm chrześci jański skłania się więcej ku mistyce, 
lubo nie b rak w nim rep rezen tan tów, k tó rzy sympatyzują ra­
czej z poprzednią scholastyką. D w ó r papiesk i w Rzymie i dwór 

1 fíeeoinmendatio S. Scripturne. 
- De reformatione theologiae. Lectiones duae contra eanam curiositatem: 

dwa listy ad student, in, Coll. Namrrae. Skarży się na zaniedbanie Pisma 
św. i poważnych autorów, i na uganianie się za nowymi dziełami i ko­
mentarzami, k tóre oryginał rozw Tałkowują i przekręcają. Zaleca s tuden­
tom, aby porzucili te niewczesne płody, a wrócil i do s tudyowania dziel : 
w scholastyce : Duranda, Henryka z G a n d a w y i św. Tomasza z Akwinu : 
w mis tyce : św. Bernarda, Ryszarda a Sto Victore, a zwłaszcza św. Bo­
nawentury , — dodając także dzieła Ojców Kościoła. 0 s tarożytnych 
mówi : „Wcale nie ganię tych, co dziełom pogan nie oddają się zupełnie, 
lecz niejako się wypożyczają, przebiegając j e na sposób wędrowca: a to 
i dla mnós twa sentencyj moralnych, i dla stylu i retorycznej słów okrasy, 
i dla obznajomienia się z poematami i z historyą, wreszcie dla zadowo­
lenia pewnego z urozmaicenia lektury. — chociaż sądziłbym, że w świę­
tych doktorach, j ak w Augustynie (de eie. Dei), w Orozyuszu, Hieronimie. 
Laktancyuszu znaleść można n i e m n i e j , jeźli nie więcej owych pożytków". 
((>'. Opera. Parrhysiis, ap. J . Pa rvum et F ranc . Begnault a. 1521 p. I . f. 108). 

;; Dc studio theolog. 
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Medyc-euszów w e Klorei icyi , są g łównemi ogn i skami , za sil aj ą,-
cemi nowy k ie runek we Włoszech . Najazd T u r k ó w sprowadza 
na Zachód Manuela Chryzolorasa i wielu uczonych (.-« reków, 
a u p a d e k K o n s t a n t y n o p o l a w X Y w. zmusza do przes iedlania 
się cale szeregi m ę ż ó w klasycznie wyksz ta łconych wraz z li­
cznymi rękopisami klasyków'. Znalazłszy g r u n t odpowiedni , 
podnoszą oni znakomicie s t udya klasyczne. 

W rzeczy samej , human izm przyczynia się znacznie do 
ożywienia teologii , filozofii i wszys tk ich nauk. P o d j e g o tchnie­
niem yvychodza w X V wieku dzieła teologiczne, wolne od dya-
lektycznej przesady, głębsze treścią a zarazem pociągające 
klasyczną formą; ożywia się s tudyum j ę z y k a hebra jsk iego i s tu­
dyum Pisma św., budzi się wielki zapał do odpisyyvania i zgłę­
b ian ia dzieł Ojców Kościo ła , wreszcie u rozmaica się s tudyum 
historyi . Humani śc i chrześci jańscy są za razem i s tnym wzorem 
p o d yyzględem pobożnośc i , głębokiej wiary i p rzywiązania do 
Kościoła, a t em samem, na wzór Ojców Kościoła, umieją chrzcić 
niejako P l a t o n ó w i Arystotelesów', i z każdej nauk i dawać no ­
w e g o bodźca duchowi chrześci janizmu, r o z k u t e m u z p ę t s tru-
pieszałej pseudodya lek tyk i . Wie lk ie więc przysługi oddali K o ­
ściołowi dostojnicy j e g o przez gor l iwe popieranie humanizmu. 

J e d n a k o w o ż słyszeć m o ż n a głosy, potępia jące ową opiekę, 
udzielaną human izmowi ze s t rony Kośc io ł a , j a k o czyn wielce 
n ie roz t ropny. P o w o d e m t a k os t rego sądu b y w a zawsze pomie ­
szanie human izmu chrześci jańskiego z h u m a n i z m e m pogańsk im. 
Nic dz iwnego bowiem, że w rozkładzie społecznym, j ak i wów­
czas p a n o w a ł , w obec nur tu jących g łęboko w życiu p r a k t y -
cznem idei s tarorzymskich, p rzec iwnych chrys tyanizmowi , zna­
czna część human i s tów zaczęła się oddalać od ducha chrze­
ścijańskiego, i z zamiłowania k lasycyzmu p o p a d a ć w ubóstwia­
nie s tosunków pogańsk ich j a k o takich. J u ż Boccacio, a za n im 
wielu i n n y c h , n a pods tawie l icznych n iemora lnych dzieł k la­
s y c z n y c h , piszą w ponę tne j formie rzeczy wpros t p rzec iwne 
moralnośc i chrześcijańskiej ; inni unoszą się nad ideą s taroży­
tne j municypa lnośc i we Włoszech , a żaden z t ego obozu w zwal­
czaniu scho las tyków nie odróżnia k a r y k a t u r y od samej p r a w d y ; 
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powsta ją n a w e t przeciw naj celniejszym mis t rzom prawdz iwej 
scholastyki , nie myśląc oczywiście w dumie swojej zajrzeć do 
ich dzieł i p rzekonać się, o ile ich wycieczki są uzasadnione. 
Zwolna też przyswajają sobie pogańsk ie twierdzenia P l a t o n a 
i Arystote lesa , i wszys tko to , w czem ci filozofowie są wpros t 
przeciwni p r a w d o m Objawienia chrześci jańskiego. Ponieyvaz. 
j e d n a k human izm pogańsk i nawiązywał się do prądów 7 nur tu ­
j ą c y c h w społeczeństwie, i zwolna , a m o ż e n a w e t nieświado­
mie się przerabia ł w zupełną an ty t ezę chrzęści] aństwa, p r ze to 
nie wywoływa ł reakcyi ze s t rony Kościoła, tern bardzie j , że ci 
sami humaniści , potrzebując koniecznie poparc ia ze s t rony do ­
stojników K o ś c i o ł a 1 , s tarali się usłużnością i poch lebs twem 
u t r z y m a ć ich w błędzie '2. 

W środku między t emi k ie runkami , ale wfięcej pochylając 
się do human izmu p o g a ń s k i e g o . s tanęli humanis tyczn i forma-
lisci, k tó rzy swe zamiłowanie ku s tudyom k lasycznym posu­
nęli aż do zupe łnego utonięcia w szczegółach i kwes ty jkach 
filologicznych, zaniedbując wszelkie inne przedmio ty . Nieraz 
też cy towano przeciwko nim Senekę, potępia jącego g r a m a t y k a 
D i d y m a za to, że napisał 4 tysiące dzieł o samych drobiazgach 

1 Tak np. Poggio Bracciolini, sekretarz kuryi papieskiej, z gruntu 
n iemora lny; Wawrzyniec Valla, drwiący sobie z instytucyj chrześci­
jańskich — i yyielu innych. 

2 W sprawie humanizmu czytać można wiele sprzecznych twier­
dzeń: ludzie bowiem, nie sięgający do źródeł , powtarzają (nayvet pod 
płaszczykiem nauki) stronnicze zapa t rywania tych lub owych par tyj . Za­
zwyczaj chcą we wszystkich humanis tach widzieć zdeklarowanych ama­
torów pogaństwa. Na tej podstawie j edn i upatrują w Kościele zawziętego 
wroga humanizmu, drudzy 7 znów biorą za złe Kościołowi, że się opieko-
wał humanizmem. Pierzchają snadnie te mylne poglądy, gdy się zacznie 
czytać dzieła humanis tów i uwzględni ściślejsze badania his toryczne : 
z dzieł, widać, że jedni humaniści , obok walki z pseudoscholastyką, tchną 
nawskróś duchem chrześcijańskim, inni zaś grzęzną w7 bagnie pogańs twa; 
h is torya znowu dowodzi, że humanizm we wszystkich krajach rozszerzył 
się główmie przez poparcie dostojników Kościoła , że j ednak dostojnicy 
ci użyczali nieraz swej opieki także humanis tom pogańskim, mieszając 
ich z pierwszymi. Dlatego zw 7racamy 7 dobitnie uwagę na owo pomieszanie 
rzeczy, bo wynikł ztąd już niejeden mylny pogląd na rozwój pedagogii. 



P O Ł O W I E Ś R E D N I O W I E C Z A . 327 

n i epo t r zebnych , j a k o domniemane j ojczyźnie Homera , o pra­
wdziwej matce Eneasza i t. p . 

Metoda humanistów 7 by ła zawisłą począ tkowo od t ego , 
czy się przycłrylali do scholas tyki , czy clo mistyki . Ody się 
później human izm ustal i ł , zaczął się pos ługiwać szeroko p o ­
wagą autorów k l a s y c z n y c h . oraz spos t rzeżeniami z doświad­
czenia zewnę t rznego , — przyczem humaniśc i chrześci jańscy p o ­
woływali się często i z upodoban iem na Pismo św. i na dzieła 
celniej szych Ojców Kościoła, I m więcej humaniśc i p o g a ń s c y 
zaczęli się oddalać od ehrystyai i izmu na pods tawie au to rów 
klasycznych, t em częściej humaniśc i chrześci jańscy powoływal i 
się również na au torów k l a s y c z n y c h , aby tak iem argumentum 
ad liomiucm p rzekonać przeciwników, a zarazem pseudoschola-
stykoni, walczącym z humanis t ami , odjąć p o w o d y d o napaści . 
Ztąd dzieła human i s tów chrześci jańskich X V wieku przepe ł ­
n ione są wywodami z autorów 7 klasyczny 7 ch b 

W ś r ó d t ego ścierania się umie ję tnych kierunków, k t ó r e g o 
znaczenie uwyda tn i a się bliżej w rozwoju pedagogi i , zachodzi 
wypadek , s tanowiący prawdziwą- epokę w ich dalszem kszta ł ­
towaniu się i wpływie na wychowanie . T y m donios łym w y ­
p a d k i e m cywil izacyjnym jes t wynalez ienie i rozpowszechnienie 
sztuki drukarskie j . To też czasy od po łowy X V wieku w y m a ­
gają omówienia w osobnym ar tykule 2 . 

(C. d. n.) 

Ks. W. Gadawski. 

1 Nie idzie jednak zatem, żeby mieli zaniedbywać Pismo św. i Oj­
ców Kościoła. Z takiego postępowania tłóniaczy się dowodnie Eneasz Syl-
wiusz (papież P ius II), powołując się na św. Cypryana. k tóry już się martwił , 
że przeciw Demet ryanowi użył P ro roków i Apostołów, k tórych ten nie 
uznawał , zamiast się powołać na filozofów i poetów, k tórych powagi, 
jako poganin, nie mógłby odrzucić. Najlepsze, zresztą usprawiedl iwienie 
widzi w postępowaniu samego św. Pawia Apostola, t De liberorum educa­
tane. Basilea* 1551). 

- Historyografìa protes tancka najmyliiiej przeds tawia właśnie wieki 
XI I I , XIV i XV. ich życie społeczne i kierunki naukowe , a to w wido­
cznym celu. by usprawiedliwić wystąpienie pro tes tantyzmu, i chwilę jego 
powstania wysławić jako najważniejszy moment cywilizacyjny. Zb ieg iem 
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czasu wpłynęło to na zupełne spaczenie sądu tak o scholastyce i mistyco 
Kościoła, jak o humanizmie, o k tórych sądzono za drugimi, nie zagląda­
j ą c do dzieł, pozostałych z owych czasów. Ztąd powstało zupełne po­
mieszanie scholastyki z późniejszą pseudoscholas tyką, mistyki z fałszy­
w y m mistycyzmem, humanizmu chrześcijańskiego (zwanego też dawniej­
szym) z humanizmem pogańskim (tak zw. młodszym): ztąd owe deklamacye 
na temat zaciętej yvalki między scholastyką a mistyką — przyczern w scho­
las tykach Kościoła chciano widzieć ludzi , zaprzeczających wszelkiej po­
t rzeby życia moralnego, w mistykach zaś marzycie l i , odrzucających po­
trzebę wiary w pozytywne objawienie, i jjolegających na ślepym subje-
ktywizmie. Wiekowi X I X trzeba przyznać tę zasługę, że sięgnął głębiej, 
bo do samych źródeł, i dlatego też coraz bardziej rozwiewają się uprze­
dzenia do scholastyki, a papież Leon X I I I , z uznaniem świata uczonego, 
mógł nakazać, by za podstawę s tudyów filozoficznych wziąść filozofię św. 
Tomasza z Akwinu , widząc w niej najlepszy sposób na wyleczenie 
z płytkości myśli . Nie zapomniano i o mistykach, k tórych dzieła wydobył 
z pleśni, głównie, żyjący jeszcze O. Denifle, Dominikanin. Rozbiło to 
zupełnie twierdzenia pro tes tantów, tak iż zrobili raz (względem X I V w.) 
Demnemu zarzut , że im odebrał mis tyków. „Nie pot rzebowałem ich od­
bierać, — odparł tenże — bo oni nigdy do obozu waszego nie należeli". 
Dzisiaj też mieszania tych pojęć t rudno już usprawiedliwić. 



Z ARCHIWUM KARMELITANEK BOSYCH WILEŃSKICH. 

(Dokończenie). 

Z mieszczańs twem wileńskiem miał k o n w e n t oczywiście 
l iczne s tosunki ; a j a k to zawsze między ludźmi — bywało i tu 
różn ie : j edn i zapisywal i P a n n o m kamienice, d rudzy znów z niemi 
się procesowali . J e s t wiele d o k u m e n t ó w i o ryg ina lnych , i ko -
pij do sp raw z mieszczańs twem; m y ś m y ty lko cząstkę p rze j ­
rzeć mogl i , a odnieśl iśmy wrażen ie , że k t o b y się n iemi bliżej 
chc ia ł zająć, zyska łby sporo ma te rya łu do topografi i óyvcze-
snego "Wilna i s tosunków mieszczańs twa yvogóle. 

Idąc za p r zyk ładem Majmoniczów, zapisał S ios t rom swoją 
kamien icę drugi pa t rycyusz z te jże ul icy Koiiskiej , E y d e l e -
wicz, ale j edyn ie p o d warunkiem, że będzie p o c h o w a n y m w k o ­
ściele p r z y n o w y m klasztorze. Zas t rzeg ł się co do t ego wa­
runku urzędowo w magis t rac ie wi leńskim, a ak t odnośny wy­
dali Marcin Kiewlicz, H r e h o r y Safianowicz Consulares, i Nota -
rius Ordinarius magis t ra tus . Na końcu , p r z y pieczęci , wyobra ­
żającej N. P . Ostrobramską, dopisek: ad resignandum iuxta for­
mám iuris civilis Magdebargensis, cuius mrisdictioni supratacta la­
pidea, ab aniiquis temporibus de integro subest; dom ten, s tojący 
in platea equina vulgo końska, bjl t e d y już s ta ry bardzo . Stało 
s ię zapewne zadość życzeniu P y d e l e w i c z a , i spoczywa pewnie 

р. р. т. x x v i . 22 
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w kościele św. Józefa. Niestety , cło dziejów tego kościoła nie-
znaleźl iśmy ani j e d n e g o dokumentu . 

Ledwie ty lko p rzyby ły Karmel i t ank i do Wilna , j uż miały 
p roces ! Sp rawa była może z j a k i m młyna rzem, bo chodziło 
o w o d ę , a mianowice o w o d ę rzeczną , ze s t r umyka zwanego 
Winger, za Ostrą Bramą. Rzecz wytoczy ła się w r. 1638 p rzed 
wileńskie officium consiliare, k tó re rozsądziło na korzyść kon­
wentu, przyznając , że mu się słusznie na leży aquae usus ex rivo 
publico civili, Wing k r dicto, extra porta­φ Ostra dictum. Obydwa, 
orygina ły w y r o k u znajdują się w arch iwum k o n w e n t u ; na j e ­
d n y m j e s t j e szcze dobrze zachowana pieczęć. W y p a d a ł o b y 
z t ego wnosić , że nas tępnie j a k naj lepsze s tosunki z a p a n o w a ł y 
między k o n w e n t e m a p ie rwszym j e g o opponen tem, czy t eż j e g o 
nas t ępcami , skoro k o n w e n t doszedł do pos iadania j e g o pap ie ­
rów famili jnych, co zwykle nas tępowało po j ak imś zapisie, na. 
j e g o rzecz uczynionym. 

J e s t ki lkanaście zeznań co do p r y w a t n y c h uk ładów m a ­
j ą t k o w y c h przed officium consiliare, k t ó rych u rzędowe kopie 
doręczano klasztorowi. J e d n a t aka kopia z r. 1650 t r ak tu je 
sp rawę , należącą ad indicium et acta peremptoria scabinalia Vil-
ne risia. Z r. 1654 j e s t k o n t r a k t z zakonnicami o kamienicę,, 
zwaną „Krupe łowską" (ulicy nie wymieniono) , na k t ó r y m pod ­
pisała się „Siostra Bea ta Constancia ocl N a s . 1 p a n n y wniebo-
wzientey, na ten czas przeor isa K a r m e l i t a n e k Bosich" . Z roku, 
1656 m a m y ugodę o kamienicę z mieszczaninem A p h a n a s e m 
P a s t e r n a k i e m ; w r. 1667 zakupiono od B i tne ra kamienicę p r z y 
ulicy św. D u c h a (kont rak t spisano p rzy indicium scabinale).. 
W nas t ępnym roku 1668 ustąpił Siost rom kamienicy K r z y ­
sztof Brzozowski , k tó ry nie omieszkał podpisać się na akcie 
z ca łym swym tytułem „patr i t iusz wi leński ;" darowiznę za­
twie rdza w drugim akcie indicium consiliare t ego roku. W r. 
1671 by ła sprawa pomiędzy zakonn ikami a mag i s t r a t em w i ­
leńskim o p o d y m n e z j edne j kamien icy ; p o d r. 1674 dowia­
dujemy się o ulicy Chacucińskiej z kościołem W W . S w i ę -

1 Zapewne skrócenie za „najświętszej ' 1 . 
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t ych z ak tu w y d a n e g o coram nobili indicio Srabinali Vilueusi, 
na indicium opportunum ci criminale. O przepis ie mieszczańskiego 
p r a w a wzg lędem kobie t poucza nas dokumen t z r. 1670, w k tó­
r y m zrzeka się na rzecz klasz toru swej kamienicy „Elżb ie ta 
Bogdanowiczówna , bywsza W a l e n t y n o w a Brzozowska (może po 
Krzysztof ie Brzozowskim?) , a teraźnie jsza J a n o w a J ę d r z e w s k a 
z przy tomnośc ią ku ra to ra p o d ł u g p r a w a magdebur sk iego odemnie 
do t ego uży tego , Sz lache tnego P a n a Thomasza Kasprowicza Iu-
r is ty "Wileńskiego". W połowie X V I I wieku poyvstaje sp rawa 
z mias tem W i l n e m o j akąś „dziesięcinę z dreyy". Uwolni ł k la ­
sztor od tej na leżytości J a n Kaz imierz , yv W a r s z a w i e dnia 30 
s tycznia 1651; z r. 1655 m a m y uwolnienie od m y t a „dla wol­
nego d rew przeprowadzan ia" , podp isane przez Gosiewskiego 
W i n c e n t e g o K o r w i n a , podskarb iego wielkiego, h e t m a n a pol­
nego i p isarza ziemskiego W . K s . Lit . W tej samej sprawie 
j e s t u rzędowa kopia króla Michała z W a r s z a w y 1670 r. 

J ęzyk iem u r z ę d o w y m władz miejskich j e s t łacina; wszy­
stkie te d o k u m e n t a spisano po łacinie z wyją tk iem osta tniego, 
w y d a n e g o przez „bia łogłowę", nie znającą łaciny. W r. 1745 
s p o t y k a m y się z ak tem sporządzonym po po lsku ; ale począ tek 
i koniec są po łacinie. J e s t to t r a n s u m p t jakie jś donacyi spi­
sanej po polsku; formuły t r a n s u m p t o w e dodał urząd nie w t y m 
s a m y m , lecz w łacińskim j ę z y k u , wydając t en dokumen t ex 
actis nóbilis officii Consularis Civitatis S. IL M. Metropolis Vil-
neusis. Zdaje się tedy , że łacina, k tó ra tu j ęzyk iem u rzędowym 
była j uż w r. 1637, pozos ta ła nim aż do końca P z p l t e j . Bzecz 
godna uwag i , bo równocześn ie w ziemstwie u r z ę d o w y m był 
j ę z y k ruski. J a k yvidaó z nazwisk p rzy toczonych , mieszczań­
s two by ło różnego pochodzen ia : ruskiego, po lsk iego i niemie­
c k i e g o , — ale wszys tko to widocznie j uż spolonizowane, u ż y w a 
łaciny lub polszczyzny, lecz n igdy j ę z y k a rusk iego . 

Całkiem inaczej w d o k u m e n t a c h , mających zyviazek ze 
s t anem szlacheckim. W s t ę p i zakończenie do t e s t a m e n t ó w Sta­
nis ława Andrze jewicza Łosze ta z r. 1619 i Macieja Weso łow­
skiego z r. 1630, są po rusku. Zapis Krzysztofa P a c a z r. 1644 
obejmuje sześć s t ronnic p isma; cała pierwsza s t ronnica prócz 
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ostatnich, dwóch wierszy p i sma po rusku : u g ó r y data po ru­
sku g łoskami wyp i sana , t a k samo na końcu ak tu da ta w ru­
skim j ę z y k u powtórzona . W s z y s t k o robi wrażen ie , że po t rze ­
bną by ła ruszczyzna dla nadan ia dokumen towi znaczenia do­
wodu urzędowego. Utwierdz i nas w t e m przekonan iu przegląd 
dalszych dokumen tów. Z r. 1646 m a m y dekre t sądowy w spra­
wie Brzos towskich z Wolsk imi o 300 kop groszy l i t ewsk ich ; 
cały akt obejmujący t r z y a rkusze , sp isany po rusku. Człon­
kowie t r y b u n a ł u podpisal i się j a k k t o chciał : dwa podpisy są 
ruskie , a t r zy polskie : marsza łka koła duchownego t r y b u n a ł u 
l i tewskiego, j e d n e g o d e p u t a t a koła duchownego , i depu ta t a 
s m o l e ń s k i e g o ; — a l e j ęzyk iem u rzędowym t rybuna łu , j ę zyk iem 
j e g o aktów, j e s t ruszczyzna. W rusk im j ę z y k u podobnież spi­
sano począ tek i zakończenie zapisu K o l u m b y Radziwi ł łównej 
z r. 1655. Ciekawy j e s t dokumen t zapisu wlewkowego Słup­
skiego, w y d a n y w Słonimie dnia 28 maja 1655. Począ t ek ła­
ciński, do tyczy g r o d u warszawsk iego , p rzed k t ó r y m Słupski 
p ie rwotn ie zapis zeznawa ł ; t e raz p o w t a r z a to w Słommiu; do­
k u m e n t t eż p o w t a r z a drugi raz dosłownie to samo, ale p o ru­
sku; a wreszcie t rzeci raz t o samo, w j ę z y k u polskim. Z a k o ń ­
czenie p o d w ó j n e : na jp ierw po rusku, p o t e m po łacinie. Cho­
dziło widać o t o , ażeby ak t miał znaczenie w obec urzędów 
k o r o n n y c h i l i tewskich zarazem. W ś r ó d teks tu polskiego wszy­
stkie da ty p isane dwa r a z y : po polsku i po rusku. P o rusku 
dopisano zakończenie z urzędową formułą na zapisie wlewko-
w y m tegoż proboszcza kowieńskiego Słupskiego z r. 1661. 
W r. 1665 t r zeba by ło ob la tować t e s t amen t Albrech ta W ł a d y ­
s ława Radziwi ł ła , kasz te lana wileńskiego. Kasz t e l an wypisa ­
wszy na czele po łac inie : In nomine Domini Amen, i m o t t o : 
nemo est, ani vivat et non videat mortem, spisał cały zresztą t e ­
s t amen t w j ę z y k u polskim. „Działo się w Czornawiczach 1 li­
pca 1636". Oblata z r. 1665 nie t łómaczy polskiego t e k s t u ; 
przepisuje go ty lko , ale formuły, pochodzące z oblatowania, do­
daje po rusku; ruską j e s t cała p ierwsza s t ronnica ak tu i ru­
skie zakończenie . A k t t en wyję to z ksiąg wileńskiego t r y b u ­
nału. W r. 1685, Bogumi ła Gradowska , siostra zakonna, zeznaje 
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coś p rzed t r y b u n a ł e m (przez zas tępcę p r a w n e g o ) : początek 
i koniec po rusku , podpisy u rzędn ików sądowych, po polsku 
i po rusku. Z r. 1694 j e s t ban icya na Orzechowińskiego, cała 
od począ tku do k o ń c a po rusku p isana ; — podp i s : „ J a n tret i j 
Bożijeju miłosti ju Koro l polski etc." (pieczęć mniejsza) ; d ruga 
ban icya z r. 1695 również wyłącznie po rusku z t y m ż e podpisem. 

T a k to uc i skanym był j ę z y k ruski na Li twie , że pozos ta ł 
u r zędowym w grodzie i yv t r y b u n a l e ! "Warto to zanotować . 
D o k u m e n t ó w sp isanych wyłącznie po rusku, n a k t ó r y c h n iema 
ani j edne j l i tery łac ińskiego alfabetu, znaleźl iśmy w tych szczą­
tkach a rch iwum wileńskich K a r m e l i t a n e k conajmniej pięćdzie­
siąt. A że nie pochodzi ły wyłącznie od Kusinów, widać z t ego , 
że skoro ty lko akt jak iś nie p rzechodz i przez j ak i u rząd , pi ­
sany j e s t po polsku — dopiero w urzędzie w y ciskano na n im 
ruskie p ię tno . 

Dopiero z os ta tn ich la t Rzp l t e j , bo j uż z r. 1780 znale­
źl iśmy d o k u m e n t wyję ty „z ksiąg ziemskich sprayy wieczy-
s tych wojewódz twa wi leńskiego" , spisany wyłącznie yv polskim 
j ęzyku . J e s t t o „dobrowolny, obl igacyjny, oraz inekwi tacyjny 
strictissime inscript ionis zapis" na 4000 złp., w y d a n y „na ro ­
kách Sto-Michalskich ziemskich wojewódz twa wi leńskiego" p o d 
przewodnictyvem Franc i szka Bomanowicza , dnia 25 paździer ­
nika 1780. 

Skoro nioyva o j ę z y k u u r z ę d o w y m , nie od rzeczy może 
będzie zwrócić u w a g ę na n iek tóre formalności kancelary jne , 
o ile na p rędce się dostrzedz dały. P r a w o w y m a g a ł o widocznie 
t rzech świadków clo uznania ak tu za d o k u m e n t o urzędowej 
wartości , bo w k a ż d y m niemal, a na k a ż d y m spisanym w urzę­
dzie, bez wyją tku t rzech ich wys tępu je ; n ie ty lko się podpisy­
wali, ale dodawal i też syvoje p ieczęcie , i d la tego zawsze „pie-
czę ta rzami" są zwani. „Trzech us tnie p roszonych p ieczę ta rzy" 1 

podpisuje i p ieczętuje każdy dokument . (Na na js ta rszym ty lko 
z nich, na t es tamenc ie Łosze ta z r. 161.9 j e s t t y lko j e d e n pie-

1 W zapisie ks. Dombrowskiego J a n a z r. 1710 wyraźnie : . .trzech 
w e d ł u g p r a w a proszonych pieczętarzy". 
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czętarz, Stanis ław Boies towski j . Ciekawy j e s t sam sposób pie­
czętowania : wyciskano pieczęcie na kawa łku papiera , wycię tym 
z nas tępne j ćwiar tk i , tak, że g d y akt się złoży, zdaje się, j a k 
g d y b y pieczęć na nas tępnej dopiero ćwiar tce znajdo\vała się. 
podczas g d y jest, p rzyk le jona do poprzedn ie j . Wyc ięc i a te, na 
k t ó r y c h wyciskano pieczęcie, mają r ó ż n y ksz ta ł t : najczęściej 
t r apezowe , często z przedzia łką i zg ię te ; podpisy umieszczone 
nieraz w około wycięcia; czasem wycięcie pod pieczątką zna j ­
duje się n a osobnej , niezapisanej zresztą całkiem ćwiar tce ; 
czasem obie ćwiar tk i : t a , z k tóre j kawa łek papie ru poci pie­
czątkę wyc ię to , i t a , na którą wyc ię ty kawałek nalepiono. — 
są w j e d n ě m miejscu razem z lep ione , j a k b y dla ułatwienia 
każdemu na p ierwszy rzu t oka kon t ro l i , czy miejsce z p ie ­
czątką przysta je dokładnie do miejsca wycię tego . Składające 
się z ki lku arkuszy akta zszyw yano sznurkiem; a jak w dzisiej­
szych kance la ryach adwokackich i no t a rya lnych j e s t pewien 
umyś lny sposób tego zszywania , t ak go też miały i ówczesne 
kance la rye sądowe li tewskie. Najlepiej to widać na zapisie 
ob l igacyjnym, wy ję tym z ksiąg ziemskich sp raw wieczystych 
wojewódz twa wi leńskiego, pochodzącym już z r. 1780. gdzie 
t r z y arkusze zszyto r ó ż o w y m j e d w a b i e m w t e n sposób, że 
końce n i t ek schodzą się r azem pod os ta tn im wierszem aktu, 
i tworzą linię prostą popod całym wierszem, wykluczając mo­
żność j ak iegokolwiek dopisku. Na dawniejszych ak tach t rudno 
już obserwować sposób zsz}'wania, bo sznurki najczęściej po -
pru ły się i wiszą luźno; znać , że to a rch iwum prze rzucano 
nieraz ze skrzyni do skrzyni , że różne niewesołe przechodzi ło 
kole je , zanim szczątki dostały się na Czerną. Ale na najda­
wnie jszym właśnie z dochowanych aktów, na wspomnianym 
już t es tamenc ie Łosze ta z r. 1619, znać jeszcze sposób zszy­
wania ; j e s t odmienny od t a m t e g o z końca X V I I I wiek", a mia­
nowicie sznurek zakrywa pieczęcie poprzez nie. nie pod niemi, 
lecz na nich poprowadzony . 

Są to drobiazgi , k tó re w dyp lomatyce średniowiecznej 
mają wielką war to ść , ale w wieku X V I I i X V I I I nie mogą 
mieć do t ego pre tensyj : n iema j e d n a k ż e żadnej szkody, gdy 
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•się i w X V I I I wieku zwróci na to u w a g ę , skoro się ina do 
t e g o sposobność . 

J e d n y m z ważnie jszych yvypadków dla k lasz toru było 
owo wyżej wspomniane wstąpienie do zakonu K o l u m b y księ­
żniczki Radziwi ł łównej . Troskl iwie zachowane listy Radz i ­
wiłłów, odnoszące się do t ego wypadku , oraz og romna na owe 
czasy suma posagu z dokumen tami się do niego odnoszącemi, 
świadczą aż n a d t o , że i w zakonie s amym w y p a d e k t en za 
n iezmiernie w a ż n y uchodził . Z t y c h yyzględów osobny us tęp 
t e j sprawie poświęcamy. 

Z końcem X V I wieku na ród polski ochłonął z szału r e -
formacyi . Liczne rodz iny możne , poprzedn io najgorl iwsze zwo­
lenniczki p ro t e s t an tyzmu , powracają na łono Kościoła ka to l i ­
ck iego . Najwybi tn ie jszy p rzyk ład t ego zwro tu do wia ry ojców 
przeds tawia nam ród Radziwił łów, k t ó r y w dwóch p o t ę ż n y c h 
s w y c h przeds tawic ie lach: Mikołaju R u d y m i Mikołaju Czarnymi 
pos i ada niejako naczelników helweckiego kościoła na Li twie . 
Podczas , g d y p ierwszego po toms two , linia Radziwi ł łów książąt 
n a Bi rzach i Dubinkach , wierna pozos ta ła reformacyi , a w osta-, 
t n i c h swych la toroś lach t j . ks. J a n u s z u i ks. Boguslayvie wy­
r a d z a się na nieprzyjaciół o jczyzny znanych publ iczności 
z „ P o t o p u " Sienkiewicza, — to p o t o m s t w o Mikołaja C z a r n e g o 
linia Radziwi ł łów książąt na Nieświeżu i Ołyce, g łównie za 
s t a ran iem OO. Jezu i tów, a mianoyvicie księdza Skarg i nawró ­
cone na katol icyzm, niezmierną gorliwością religijną i miłością, 
o j czyzny się odznacza. Najs ta rszy syn Mikołaja Czarnego Mi­
kołaj Krzysz to f z p r z y d o m k i e m Siero tka , robi p ie lg rzymki do 
R z y m u i Ziemi świę te j ; drugi J e r z y poświęca się s tanowi 
d u c h o w n e m u , zostaje b i skupem wi leńskim, nas tępn ie k r a k o w ­
sk im a wreszcie k a r d y n a ł e m ; 1 A l b e r t , t rzeci syn , zamienia 
z b o r y kalwińskie na kościoły ka to l ick ie , buduje oł tarze yv k o ­
ściele św. J a n a we Wiln ie : 2 os ta tn i z synów Stanis ław, p r ze -

1 Kodłubaj . „GaleryaNieświezka P o r t r e t ó w Radzi wiłowskich", str. 25t 
- Tamże 2!H. 
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zwany „ P o k o r n y m " , wielkim j e s t zwolennikiem i p r o t e k t o r e m 
OO. Jezu i tów, a umiera podczas p ie lg rzymki cło L o r e t t o b T a 
sama religijność ożywia i drugie pokolenie . Córka os ta tn iego, 
K r y s t y n a Eufemia, przyjmuje w roku 1621 hab i t w klasz torze 
P P . B e n e d y k t y n e k w Nieświeżu, a w roku 1632 obraną zo­
staje ksienią t egoż k l a s z t o r u 2 . J e d e n z synów Radziwi ł ła Sie­
ro tk i zostaje kawa le rem Mal tańsk im, a umierając w Asyżu 
p r z y grob ie św. F ranc i szka , zos tawia po sobie l iczne p o b o ż n e 
funclacye 3 . Z pięciu brac i naszego k o m a n d o r a w y m i e n i a m y 
dwóch: A lbe r t a W ł a d y s ł a w a i A leksandra Ludwika . P i e rwszy 
z n ich o r d y n a t Nieświeski , p ias tuje z kolei u rzędy kasztelana,, 
wo jewody t rock iego , a wreszcie kasz te lana wileńskiego. N i e ­
zmiernie gor l iwy ka to l ik sprzeciwia się s tanowczo ma łżeńs twu 
W ł a d y s ł y w a I V z córką P a l a t y n a R e n u , z p o w o d ó w re l ig i j ­
nych. D w a razy ws tępował w śluLy małżeńskie : drugą żoną 
j e g o była A n n a Zofia Z ienowiczówna , córka Mikołaja Z ieno-
wicza, kasz te lana po łock iego , i A n n y Chodkiewiczewriej , k a ­
sztelanki w i l e ń s k i e j 4 . P o śmierci księcia A lbe r t a w roku 1636 
wyszła powtórn ie za F ranc i szka Zeb rzydowsk iego , kasz te lana 
lubelskiego, k t ó r e g o t akże przeżyła , umierając roku 1668 w Głę -
bok iem, k tórą to posiadłość wniosła w posagu w dom R a d z i -
wiłłowski wraz ze Smorgoniami i Bielicą. Miał z nią ks iążę 
Alber t W ł a d y s ł a w prócz syna, zmar łego w dzieciństwie, dwie 
córki Praw r o familijne Radziwi ł łów z roku 1586, wyklucza, 
córki od dziedziczenia dóbr. D o k lasz toru wileńskiego posłał 
k toś widać w liście cedułę , z odnośnym wypisem z „kons ty -
tucyi sejmu walnego warszawskiego r o k u b o ż e g o 1580" (inna 
ręką dopisano: folio 528), n a k t ó r y m to sejmie Z y g m u n t ITT 
potwierdzi ł ich uk ład , że ty lko męscy p o t o m k o w i e , a w nie­
dos ta tku ich inni k r ewn i p o mieczu „mimo własne dziewdd" 
dziedziczyć mają, zwłaszcza zaś Ołykę , Nieśwież, K łeck , Mir ř 

Grodek, Dawidowdii „oprócz rzeczy ruchomych i własnego na­
byc ia , j a k o szerzej pos tanowien ie ich i konf i rmac ja króla 

1 Tamże -200. 2 Tamże 201. 3 Tamże 334·. 
4 Turnie : Ш . Γ' Tamże 315. 
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I. M. S t e p h a n a omawia" . Ordynacya Nieświeska przeszła 
na ks. A leksandra L u d w i k a , b r a t a młodszego ks. Alber t a ; 
córki zaś o t rzymały wyposażen ie w pieniądzach. Z t ych pier­
wsza E lżb ie t a Anas t azya ur. roku 1629, w y c h o w a n a w Brze ­
ściu l i tewskiem w klasz torze Bryg i t ek , t a m się s tanowi za­
k o n n e m u poświęca. W r. 1660 prosi ła s t ryja i op iekuna księ­
cia Aleksandra , aby pozwoli ł je j w rstąpić do klasz toru B e n e ­
d y k t y n e k w Nieświeżu ; wsku t ek b u n t ó w kozackich i wojny 
moskiewskiej zamiar t en dopiero 1669 roku uskutecznić zdo­
łała. Młodsza jej siostra K o l u m b a K o n s t a n c y a Zofia, u rodzona 
1635, również czując powołanie do zakonu , odrzuca świetną 
p a r t y ę z J a n e m Sobieskim, podówczas chorążym w. ko ronnym, 
a późn ie j szym kró lem J a n e m I I I , i ws tępuje 12 sierpnia roku 
1653 do k lasz toru K a r m e l i t a n e k Bosych we Wiln ie . Nie bar ­
dzo r ada t e m u by ł a je j m a t k a , Anna Zofia z Bratoszyna Zeno-
wiczówna Zebrzydowska, kasztelanowa lubelska, starościna loreszow-
ska1; zdaje się n a w e t , j a k o b y córka przed nią do klasz toru 
uciekła by ł a umyślnie , wiedząc , że z uprzedn iem pozwolen iem 
matk i t rudno będzie zamiar swój wykonać . Oczywiście, za­
miar t ak i nie powsta je j edne j chwili ; by ła z a p e w n e nieraz 
o t em m o w a pomiędzy ma tką a córką, zanim córka zdecydo­
wała się w b r e w m a t c e wstąpić do Karmel i t anek . K t o wie, 
czy nie umyśln ie skłoniła m a t k ę do przy jazdu do „głembockiej 
majętności" , gdzie „w folwarku Łas towicy" t akże by ły K a r ­
mel i tanki . P a n i L u b e l s k a twierdzi ła nas t ępn ie , że ' „zbuntowa­
wszy chvie sługi, k tó re by ły p r z y córce, ka r tk i do nich pisały, 
żeby córkę namawia ły" , i oświadczyła kanclerzowi l i tewskiemu, 
u k tó r ego się skarżyła, że ma dwie takie prze ję te ka r tk i u sie­
bie. Nie m a m y p o w o d u wątpić o is tnieniu tej tajnej p o c z t y ; 
ale k to j ą urządzi ł , Karme l i t ank i czy Zofia K o n s t a n c y a — to 
kwestyą! Nie t r zeba było do t ego żadnego wymyś lnego sprytu , 
boć wed ług własnych słów Zebrzydowskie j , zakonnice mieszka ły 
z nią „o płot n iemal" . I same ka r tk i nie były widać t a k p o -

1 Tak się sama podpisała na nadaniu kawałka ziemi jak iemuś swemu 
urzędnikowi (w temże archiwum) w r. 16(il. 
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dejrzanej t reśc i , skoro kasz te lanowa prze jąwszy j e ( j ak twier­
dzi), j e d n a k nie wahała się sama posełać córki do zakonnic . 
Pos łucha jmy je j własnego opowiadania . Dnia 12 t. m . 1 „po­
słaną do nich do Las towice odemnie córkę moją p a n n ę K o n -
s tancyę Radziwi ł łównę w nawiedźmy, p rzy sobie nad wolę 
moją za t rzymały , ani onej za upomnien iem wie lokro tnem przez 
osoby zacne odemnie pos łane , w y d a ć nie chcą". „I zaraz na­
zajutrz w swą suknię ubrały, a w tydz ień oblekły" , ani na 
jedne godz inę córki do ma tk i p rzys łać j u ż nie chcąc. „Ciotka 
moja I M P a n i Smoleńska uproszona odemnie , od IchMM. nad 
żar ty , pobożnośc ią pokry te , nic więcej nie odniosła" . P a n i L u ­
belska zapewnia ła , że nic a nic nie m a przec iw k lasz tornemu 
powołan iu córki , by le jej nie robić despek tu przed ludźmi 
„jeno żebym w tak im u ludzi pośmiechu nie zos tawała :" są­
dzi, że nagłe zniknięcie córki z wielkiego świata j e s t przeciw 
niej p o pierwsze b u n t e m , a p o w t ó r e afrontem, daje pole 
do różnych domysłów, k o m e r a ż y etc., i d la tego to t ak wy­
rzeka „na t akowe przemysły n a b o ż e ń s t w e m p o k r y t e " . Zdaje 
się, że p r z y c z y n y oporu pan i Lubelsk ie j by ły czysto świe­
ckiej , światowej n a t u r y ; o szczerości z akonnego powołania 
K o l u m b y niesposób wątp ić , skoro je j od powzię tego zamiaru 
nie odwiódł ani nawe t tak i list m a t k i : 

„Wie lebna y\r Christasie pan ie córko moia C o l u m b o ! . . . 
. . . ukróci łaś mi wieku , ujęłaś mi .zdrowia, udep ta łaś mi ście­
żkę do g robu , b ó g w y p ł a ć " ; twierdz i , że prosiła m a t k ę ty lko 
„dla ceremonii po l i tyczne j" do K o w n a n a obłóczyny, i o b ło ­
gos ławieńs two; „bóg, k t ó r y wszys tko yvidzi, t ak ci niech b ło­
gos ławi , j a moje urazy j e m u daruję , dziękując mu za wszy­
stko, i proszę majes ta tu j e g o , aby łzy- moje gorzkie wylane 
nie pad ły na ciebie. Za tem pozostając, yyszystkiego dobra ży­
cząc, ma tka Zebrzydowska" . 

Dla młodej kobie ty , k tó ra o t rzymawszy t ak i list, j e d n a k 
nie cofnęła się przed profesyą. nie by ło oczywiście na świecie 
nigdzie miejsca yyłaściwego, j a k ty lko w Zakonie . 

1 „tego miesiąca", ale którego, n iewiadomo; bo już wtenczas pa­
nie grzeszyły opuszczaniem daty w listach. 
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W e d ł u g p r a w krajoyvych. zależało w tej sprawie jeszcze 
więcej , niż na matce , na opiekunie . Opiekunem K o l u m b y był 
wspomniany już książę Aleksander L u d w i k , na jmłodszy syn 
ks. Radziwił ła Sierotki i E l żb ie ty Eufemii, księżniczki Wiśn io -
wieokiej 1 , w roku 1634 m i a n o w a n y marsza łk iem W . Ks . L i t ew­
skiego, a w r. 1653 wojewodą p o ł o c k i m 2 . Książe Aleksander 
s tawiał j e j pewne t rudnośc i , nie wierząc zrazu w je j poyvola-
nie zakonne . Bayyił on yyłaśnie we Włoszech , dokąd za poradą 
lekarzy dla pora towan ia zdroyvia pojechał . Z Boloni i pisze 
t r z y l isty w sprawie Ko lumby , w k tó rych się zgadza na p o ­
s tanowienie syvej b r a t ank i , jeże l i rzeczywis te ma powołanie . 
W s z y s t k i e t r zy l is ty pisane w j e d n y m dniu 25 (miesiąc nie 
czyte lny) roku 1653 ; p ie rwszy „do J e g o Mości X . Biskupa 
Wi leńsk iego" , naówczas J e r z e g o Tyszkiewicza , z k t ó r y m go 
poniekąd łączyły węzły powinowac twa ; 3 drugi list ks. Ale­
k s a n d r a , adresoyvany „do Matki P rzeo ryszy karmel i t anek 
B o s y c h klasz toru Wilef iskiego" ; os ta tni wreszcie „do P a n i 
Lubelsk ie j B r a t o w e j " , m a t k i — j a k wiemy — naszej K o ­
lumb) ' . Nim j e d n a k księżniczka odbyła nowicya t , stryj opie­
k u n umiera w Bolonii 30 marca 1654 r., a oboyviazki opie­
kuńcze yyzględem K o l u m b y przechodzą na syna j e g o najs tar­
szego ks. Michała Kazimierza , znanego z „Po topu" , j a k o wier­
nego syna R z p l t e j , walczącego dzielnie przec iw Szwedom, 
a nawe t własnemu krewniakowi ks. Bogus ławowi Radziwił łowi, 
k tó rego do niewoli bierze. W ciężkich onych chwilach dla 
kraju, ks. Michał czyto j ako wódz , czy j ako mąż s tanu yvażną 

1 Kodlubaj , 335. 
- Wolff. „Senatorowie i dygni tarze W. Ks . Li tewskiego", 170. 
3 Drugą żoną bowiem księcia Aleksandra byda Eugenia Katarzyna 

Tyszkiewiczówna, wojewodzianka wi tebska , wdowa po Januszu ks. W i ­
śnio wieckim. Ta w r. 1642, niewiadomo dla jakich p rzyczyn , rozpoczęła 
proces rozwodowy, i uzyskała go od biskupa łuckiego pod pozorem, że 
między ks . Aleksandrem a p ie rwszym jej mężem Wiśniowieckim zacho­
dziło pokrewieństwo w trzecim stopniu. (Kodłubaj, 340). Z tego to po­
wodu zapewne syn księcia Aleksandra z pierwszej jego małżonki Tekli 
Wołłowiczównej . ks. Michał Kazimierz, tytułuje, j ak zobaczymy, w jednym 
ze swoich listów ks. biskupa Tyszkiewicza swoim stryjem. 
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o d g r y w a r o l ę : zostaje podkanc le rzym, w r. 1668 h e t m a n e m 
p o l n y m , walczy pod wielkim h e t m a n e m k o r o n n y m J a n e m So­
bieskim przec iw T u r k o m pod Choeimeni . Z boha te r sk im k r ó ­
lem J a n e m Ι Π , k t ó r y się n iegdyś o r ękę j e g o siostry s tryje­
cznej s tarał , łączą go ścisłe wązły powinowac twa — siostra 
bowiem rodzona króla, K a t a r z y n a , w d o w a po księciu Zasław-
skim, wysz ła ponownie za ks. Michała za mąż. Szesnaście 
j e g o właśnie l istów i k i lka dokumentów, odnoszących się do 
karmel i tanki Ko lumby , znaleźl iśmy między wileńskimi pap ie ­
rami. Znajdują się one w osobnej pl ice z nap i sem: Listy X. 
Michala Kazimierza Radziwiłła. P i sane zaś są między rok iem 
1655 a 1666. 

Trzy z nich adresowane do siostry K o l u m b y : p ierwszy 
z r. 16Ó5 dnia 21 s tycznia; drugi z 1662 r. 30 l i s topada; trzeci 
bez daty. Treść ich zupełnie p rywa tna , ograniczająca się do 
w y m i a n y myśl i między k rewnymi . 

Ośm l is tów adresowanych do ówczesnego p r o w i n c j a ł a 
Karme l i tów B o s j c h w P o l s c e , Ojca Stanis ława od św. Maryi 
M a g d a l e n j . D w a z n ich są bez da ty ; inne pisane między 1659 
a 1662 r. : 

1) 13 sierpnia 1659 r. do prowineyała , bawiącego we L w o ­
wie : 2) 22 września 1659 r. ze L w o w a ; 3) 30 lipca 1660 r. ; 
4) 20 kwie tn ia 1661 г.; 5) 3 sierpnia 1661 г.; 6) 20 maja 1662 r. 

Trzy l isty adresowane do p r ze łożonych K a r m e l i t a n e k B o ­
sych w Wi ln ie : 

1) z dnia 28 stycznia 1655 r. do P rzeo ryszy w Bodze K. 
B. w Wiln ie ; 2) z dnia 30 września 1661 r. do P a n n y Teresy 
a J e s u , P rzeoryszy К . B. w Wilnie ; 3) z dnia 20 l i s topada 
1662 r. do Przeo ryszy К . B . w Wiln ie . 

W sprawie owej siostry Kolumby , które j się wszystkie 
listy ks. Michała Kazimierza tyczą, p isany j e s t list do ks. bi­
skupa wi leńsk iego , s t r y j a , j a k wiemy, podówczas jeszcze J e ­
rzego Tyszkiewicza, pod datą 26 stycznia 1655 г., a w r. 1666 
z dnia 17 sierpnia „do Wie lebnego w Bodze ks. Józefa ta Tysz­

kiewicza ordinis Carmel i tarum Deca lcea to rum" . 

Przekonawszy się o szczerości p o w o ł a n i a , zgodził się 
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wreszcie opiekun na profesyę, k t ó r a nastąpi ła na przełomie la t 
1654 i 165Ó. Zachowa ł się dokument , yv k t ó r y m „Zofia K o n -
stancya, X iężna Radziwi ł łówna, kasz te l anówna Wi leńska , a po 
professyi siostra K o l u m b a K o n s t a n c y a " , zapisuje zakonowi 
wszys tk ie dobra ruchome, należące się jej po Albrychc ie W ł a ­
dys ł awie , jej ojcu. ( J ak wiemy, córki m o g ł y ty lko ruchome 
dobra dziedziczyć w tej rodzinie) . D o k u m e n t da towany 13 sty­
cznia 16δδ г.: pisany p o polsku, począ tek j e d n a k ż e i zakończe­
nie, zawierające u rzędowe formuły, p isane są w j ę z y k u ruskim. 

Sp rawa K o l u m b y zakończyła się — procesem z . . . R a ­
dziwiłłem, kasz te lanem wi leńskim, o p o s a g K o l u m b y . W r. 
1662 J a n Kaz imierz poleca „ W n y m W b n y m U r o d z o n y m Mar-
szalkoyvi i wszys tk im d e p u t a t o m d u c h o w n y m i świeckim t ry ­
bunału k o r o n n e g o Lube l sk iego" , aby tej sp rawy nie odkładać 
i sądzić j a k na jp rędze j : ale p roces przeciągał się widać, skoro 
w r. 1665 t r zeba by ło ob la tować t e s t a m e n t Alb rech ta W ł a d y ­
sława Radziwił ła , ojca K o l u m b y . (Książe f 1636). D o n o w y c h 
sporóyv dała poyvód śmierć pan i Zebrzydowskie j 1664 r. b Na­
reszcie w r. 1667 s tanęło „pos tanowienie między Michałem K a ­
źmierzem Radziwił łem, W o j e w o d ą Wileńskim, a między Anielą 
Przeoryszą" . D o t y c z y t ego „pos tanowien ia" 6 aktów, z k t ó ­
r y c h m o ż n a się za razem poinformować o n o w y m podziale dóbr 
p o śmierci p . Lubelskie j pomiędzy jej synów Krzysz tofa i Mi­
kołaja. 

Nareszcie sp rawę załatyyiono. Z t ego bowiem roku 1667 
pochodz i wspomniany już wyżej „kyvit na odebrane pieniądze 
20.725 złt. ze spadku po Halszce księżnej i Ko lumbie zakon­
nicy Radziwiłłoyynej". Książe Michał zabezpieczył posag K o ­
l u m b y n a wsiach I sko łdy i Łys ice we województwie n o w o g r o -
dzkiem, i ra tami , j a k się z d a j e , ową sumę 58.000 złt. spłacał. 
Dopie ro bowiem ki lka lat po j e g o śmierci, 14 l i s topada 1680 r . 2 , 
w d o w a po nim, s iostra króla J a n a , w całości się z owej sumy 
uiści ła , j a k o t e m świadczy : „ K w i t a c y a K a t a r z y n y z Sobie-

1 Zachował się „rejestr d ługów po pani lubelskiej"; drobne kwoty, 
wynoszące razem 4900 złp. 

2 Wolfi'. „Se i ia toKwie" itd., 150. 
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szyna, księżnej Radziwi ł łowej , P o d k a n c l e r z y n y i H e t m a n o w e j 
W . X . L i t e w s k i e g o , że sumę 58.000 złt. oddała konwen towi 
wi leńsk iemu, zapisaną przez Michała Kaz imierza Radziyvffla, 
ma ł żonka n a wsiach I sko łdy i Łys ice yve województwie N o w o -
grodzkiem, j a k o posag siostry K o l u m b y od Wniebowzięc ia , na 
świecie księżniczki Radz iwi ł łówne j" . D a t a : I skołdki 24 czerwca 
1686 r. (fol. 4 pierwsza s t rona zapisana, n a piątej i szóstej do­
piski). 

W rok późnie j , 3 yyrześnia 1687 г., umiera K o l u m b a i p o ­

chowana j e s t w kościele św. Józefa K a r m e l i t ó w Bosych we 
Wi ln ie b 

Że j e d n a k i później Ka rme l i t ank i wileńskie jakieś daro­
wizny odbiera ły od Radziwił łów, b y ć może, p rzez m a t k ę owej 
K o l u m b y zapisane, (na co wskazyyvalaby t a okoliczność, iż za­
bezp ieczone by ły na maję tności „Głębokie" przez ową panią. 
Lube lską w dom Radziwił łów wniesionej), — świadczy: „Orginał 
kwi tacyi X J . P a n a P o d k a n c l e r z e g o Ka ro l a Stanis ława Radz i ­
wiłła - księcia n a Ołłyce, Nieświerzu i t. d. danej Ka rme l i t an ­
kom Bosym konwen tu Wi leńsk iego wzg lędem maję tności Głę­
bokie" . D a t a w Wi ln ie 30 l ipca 1694 r. (fol. 2). 

Z w r ó ć m y się teraz do czasów najnowszych, z k tó rych tu 
też kilka c iekawych śladów pozosta ło . 

Na schyłku X V I I I wieku konwen t wileński musiał udzie­
lić gośc innego p rzy tu łku S ios t rom, w y p ę d z o n y m ze Lwoyva. 
Is tn ia ła j uż wtenczas G a l i с у a, p o d d a n a właśnie eksperymen­
t o m Jozefinizmu. Klasz tor lwoyvski Ka rme l i t anek Bosych znie­
s iono: s iostry schroniły się do Lub l ina , ale t a m nie mogły się 
wszys tk ie u t r z y m a ć — stara ły się t e d y o przyjęcie yv Wiln ie . 
Zachoyval się list b i skupa wi leńskiego I g n a c e g o Massalskiego 
z r. 1783, z pozwoleniem przyjęc ia ośmiu zakonnic do kon­
wentu yyileńskiego. 

'· ívodiubítj. 3,'ÌO. 
2 Karol Stanislaw byl synem Michała Kazimierza, ltilJO r. miano­

wany ¡. .­odkanclerzein, a w roku Iti'lS kanclerzem W. Ks. Litewskiego., 
umiera 2 sierpnia 1717 r. (Wolff. Ki2). 
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Z r. 1802 j e s t d rukowana ćwiar tka od sufragan a wileń­
skiego, zas tępcy dyecezya lnego b iskupa , da towana 27 paździer ­
nika, pouczająca o ukazie j ak imś co do pre tensyj pomiędzy 
obywa te l s twem, a dobrami koście lnemi; sprawa, t yczy ła się 
nie ty lko Karme l i t anek , ale widocznie wszys tk ich ins ty tucy j 
duchownych. 

Źle się wiodło duchowieńs twu i zakonom, b o bieda doku­
czała całemu w ogóle społeczeństwu. Ozłocony p romien iami 
nadziei rok 1812 fatalnie zawiódł , skończywszy się nad B e r e -
zyną; pozos ta ły ty lko ru iny ofiar ma ją tkowych , k tó re społe­
czeństwo napróżno poniosło na oł tarz wzniosłego ideału. „Ża­
den debi tor p rocen tów teraz nie opłaca" pisze J e r o n i m h r . 
S t ro jnowski w liście cło K a r m e l i t a n e k z 24 marca 1813 roku . 
W i d a ć zakonnicom nie s tarczyło na u t r z y m a n i e ; dochody p rze ­
stały wpływać , i szukały p o r a d y u biskupa. Ale cóż mógł p o ­
radzić biskup, skoro tak ie by ły czasy, że do 1 kwie tn ia 1813, 
musiano ws t rzymać wszelki w ogóle porządek p rawny , od ro ­
czywszy cło t ego t e rminu działalność sądów w sp rawach cy­
wilnych. „Tylko łaska monarsza może złe czasy pop rawić" , 
pisze zakonnicom St ro jnowski , a te słowa, to yyielkie signum 
tempori s do po równan ia sytuacyi naszej na Li twie — i nie t y l k o 
na L i twie — w r. 1812 a 1 8 1 3 ! 

Na zakończenie p r zy toczymy t reść ćwiar tki pap ie ru z r . 
1820. „Boku 1820 Ianuar i i 29 dnia niżej podp i sany daje t e n 
rewers W . 1.1. P a n n o m Karme l i t ankom B o s y m w tem, iż na le ­
żne do skarbu monarszego za upo t rzeb iony nie sz tęp lowany 
papier w drugim depar tamenc ie po dziale z szlachtą Zienkowi-
czami i koleską sekre tarzową W o ł k o w ą dwanaście a rkuszy 
y pieczątne poszl inne pieniądze, w ogóle miedzią Bub l i 6 y k o -
pieiek 50 dwie y pół, przyjąłem dla p rzeds tawien ia t a k o w y c h 
cło 1-y os t robramskiey Części, (podpisano) kwar t a lny Nadpisa -
te l Tytu la r . Sowie tn ik Czerski" . 

Os t robramo, pa l ladium L i t w y ! ty ś p rze t rwa ła k lasz tory 
l i tewskie, ciebie z n i e ś ć nie by ło można ; ty lko „ rewindyko­
w a ć " pragnie cię wróg . Właśn ie w okolicy Krzeszowic , w cha­
cie, w które j mieszkał j e d e n z n a s , wisiał na ścianie obraz 
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Ostrobramskie j . Aż t u , pomiędzy Krakowiaków, rozchodzą 
się je j wizerunki — a l e n a p i s y n a o b r a z i e b y ł y r o ­
s y j s k i e . 

Nakon iec poda jemy f ragment p a s t o r a ł k i , z a ty tu łowany 
„Kuba" , umieszczony w zeszycie, sk ładającym się z 4 k a r t e k 
w oktawce . Znaleźl iśmy go między d o k u m e n t a m i luźnymi, nie 
zwracając n a ń p ie rwotn ie uwagi . P a p i e r i p i smo s t a r e , p r ze ­
m a w i a ł y b y za pochodzen iem z X V I I wieku. P a p i e r wygląda 
b a r d z o zniszczony i po roz rywany , t a k że wąskimi l i s tewkami 
z bielszego pap ie ru pozlepiano miejsca rozda r t e ; l u k i , w pi­
śmie z tąd pows ta ł e , uzupełniono późnie jszem lecz p o d o b n é m 
p i smem na owych wąskich p a s e m k a c h nowszego pochodzenia , 
P o n i e w a ż pas tora łk i raz ty lko w roku k r ó t k i czas się używają, 
za t em pap ie r nie przez częste, lecz d ługole tn ie używanie uległ 
t ak iemu zniszczeniu. Zawiera zeszyt ro lę K u b y z jakie jś n a m 
zkądinąd nieznanej pastorałki . Umieszczono w nim ty lko słowa 
K u b y , zaznaczając w y s t ę p y i n n y c h osób l iniami równoległymi . 

Nie wdając się w bl iższy rozbiór f ragmentu dla b r a k u 
p o t r z e b n y c h środków, poda jemy go dosłownie z zachowaniem 
or tograf i i , j a k o p rzyczynek do m a t e r y a ł ó w naszej l i te ra tury 
religijnej , k tó ra t ak boga t a a t ak p i ę k n a , d o p r a w d y w y m a g a 
gor l iwszego się nią za jęc ia : 

Wierze , izes osalał — aboc się co złego w głowę stało, 
Że wołas, jako głupie, j ak byc się co działo. 
Obyzes spał lepi a drugich nie budził, 
bo się tego ju t ro pewnie będzies ws tydz i ł ! 

Obyzes lepi spał, o to ciele zabecalo, 
A tobie się muzyko być usłyszeć zdało. 

E y muiesty, spiże, bys tego, co nas budzis, nie żałował, 
a nie mówił mi potym, żem eie nie przes t rzegał! 

Sluchay jeno Michale, przeciec by potrzeba , 
cym t akowym przywi tać tego gościa z nieba, 
k tórego to nam grześnym Jango ł opowiada, 
w ubóstwie lezącego być n a m go powiada ! 
A ty Bar tek mas tes co takiego, 
co bys ocłmarował miłości iego V 
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I iac tes dzi-s dobrego ugonił zająca. 
Zgodził by się pewnie na stół królewica; 
mam tes pięknego bocłienecek chleba, 
tymzec p rzywi tam tego gościa z nieba. 

Oracia Kuby. 

0 prześlicna światłości skądzes się tu wzięła, 
W tej stajence ubogiej członecki złożyła! 
J a ubogi Pas tuška dziwuje się twej osobie , 
cos dziwnego nowego upatruje w tobie , 
Maluskisci w cloneckach, lecz Wielki w Możności , 
nie mogę się napat rzyć twojej ozdobności. 
1 twej drogiej Matuołmie pilnie się przypat rzę . 
Owo zgoła we wszystkiem cos nowego zbacam. — 
Płac mi się udaje, patrząc na twą Nędze ; 
a jesce się przycynio, sam do tego widzę , 
Gdy eie bace wzgardzonymi i upokorzonym, 
Jako bys nie był Bogiem, ale tes s tworzonym. 
Lezys w ubogich pieluskacli y na twa rdym s ienie , 
po ce zes tu wzdy przyszedł na to wiezienie? 
Miłosc eie twa nieznojna przywiędła do t e g o , 
aby przyjąć te postać pod tego robacka małego. 
Ubogim ci pas tuška na nic mie nie s tan ie , 
wsak ze to ty lepi znas o moje kochanie : 
Cym bym ci to miał oddać to twe uniżenie? 
ty to sam sobie nagrodź o moj wdzięczny P a n i e ! 
Lec ci teraz pokornie do twych nóżek p a d a m , 
Za słuskec się niego(d)nego wiecnie oddawam. 
Tylko mie twa Moznosc niechay w tym wspomoże, 
abych umiał sluzyc Matuchnie twej i tobie Boże! 
A teraz ci na wdzięcnosc tej twojej miłości 
Ochfiarujeć podarecek twojey wielmoznosci . 
Dopi ruskom ułowił swizusko zwierzynke , 
abych eie nia darował malucłmo dziecinkę ; 
Przynios łem do tego swiziuchny chleba bocłienecek 
Dla twojey wielmożności na posiłecek. 
E a d b y c h ci j esce co więcej da rował , 
aboc się więc będę sam ochliarował; 
Sianeckac tez przyniosę dla twyTch bj rdlątek, 
ba y bede po nich zmiatał wszys tek nieporządek. 
Ba y tej twej Matuchnie i Pannie zacny 
bede się s tarał usługiwać zawzdy. 
A teraz się oddaje twojej Wielmożności , 
Przebae ze, proszę eie, moiej nikozemności! 

O moiec się sierce radule patrząc na niego, 
o gdybyc tu ius nie odchodzić nigdy od niego, 

р. т. xxvi. 
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0 juśc i bym ja nie dbał у o minka mego, 
gdy bych się tu na co zsedł do dzieciątka tego . 

Do Jozepha Kuba 

O to tobie s tarušku bede pos ługowal , 
drewka rąbał, wode nosił , y ogień gotował 
Na zgrzanie kąpiolecki Pocholą.tku t emu; 
Y co tylko cynie kaz es, podołam wsystkiemu. 

Znowu do Jozepha 

Waśc i barzo dziekuie za naukę taką, 
bede jej przestrzegał s pilnością wselaką. 

Bale bracie Michale, bydło li nase wcale ; 
toboły natkaneli — bedziem se j esc co mieli. 

D o Jozepha 

Ty tes s tarušku miej nas w swej opiece ! 
Modi się za nas cesto tey świętej dziecinie, 
Bo eie to dzieciątko barzo miłuje. 
Pewnie ze i nam wszystko dla ciebie daruje! 

Dr. F. Koneczny i Dr. K. Krotoski. 



WYPADKI W BIAŁEJ. 

Dotąd soc ja l izm przeds tawia ł się nam j a k o widmo odle­
głe ; p rzypa t rywa l i śmy się mu przez p ryzm teoryi — dochodzi ły 
do nas echa j e g o w y b u c h ó w z dalekich fabryk francuskich 
i belgijskich kopalń. Dziś to widmo zajrzało nam w oczy. sta­
nęło na naszej polskiej z iemi ; dreszcz , k tóry przeszedł po ca­
łej Europ ie dnia 1 maja. i nam się dał u c z u ć ; wreszcie wy­
padk i w Białej by ły k r w a w y m , złowieszczym chrz tem naszej 
ziemi. Nie wolno nam już n ies te ty mówić , że nasz kraj j es t 
od t ego zła dziewiczy. — W i e l k i c z a s , żebyśmy się p rzypa­
t rzyl i widmu zbliska : a ponieważ zawitało ono w Białej , za­
cznijmy od zbadania s tosunków i w y p a d k ó w bielskich. 

G d y b y w innym kraju t aka rzecz zaszła, mie l ibyśmy już 
n ie ty lko najdokładniejsze relaeye o wszystkich fazach tej t ragedyi , 
n ie ty lko i lus t racye miejsc i może samych zbiegowisk zapomocą 
fotografi]' sekundowych . — ale t akże dokładnie opracowane spra­
wozdania o bl iższych i dalszych p o w o d a c h tych s t a r ć . s t a ty ­
s tyki ekonomiczne pracującej l u d n o ś c i . . . b nas n a w e t l iczby 
ofiar, k tóre poległy, na pewno wiedzieć n iepodobna . Usi łowa­
liśmy choć w części ten b r a k zas tąp ić , zasięgając szczegóło­
wych wiadomości od mie jscowych p o w a ż n y c h i k o m p e t e n t n y c h 
l udz i , posyłając im kwestyonnryusze , i zestawiając wszystkie 
informacye, j ak i e śmy mogli o t rzymać . Wiadomośc i w t en spo­
sób zebrane, acz jeszcze wcale nie wyczerpujące, j e d n a k pra­
wdziwy i pouczający obraz rzeczy przedstawiają . 
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Ziarno socyal is tycznych agitacyj padło niewątpl iwie i na 
Białą; j ednak , aby się przyjęło, musiał być g run t odpowiednio 
p rzygo towany . To p rzygo towanie mas pracujących do socya-
l i s tycznego ruchu może b y ć dwojak ie : n iek iedy zależy ono n a 
rozs t roju mora lnym, bezwyznaniowości , używan iu i roz t rwania -
niu bez miary, n a w e t p r z y ekonomicznych w a r u n k a c h wzglę ­
dnie dobrych ; innemi r azy zależy ono na samej biedzie m a -
te rya lne j , wyzysk iwaniu i uc iskaniu robo tn ików przez ch lebo­
dawców. — Co z dwojga miało miejsce w Białej , między naszym 
polskim l u d e m ? 

YV Białej należącej do Galicyi, i w Bielsku na leżącem do 
Szląska, k t ó r y ty lko małą rzeczką od Białej j e s t przedzie lony, 
j e s t wńele fabryk s u k n a , p a p i e r u , maszyn, mebli , w k t ó r y c h 
zaję tych b y w a przeszło 20.000 robo tn ików. Z t y c h pewna część 
pos i ada , yv obrębie 2 do 3 mil koło B i a ł e j , domek własny 
i kilka, zagonów ro l i , i uważa t ę własność za g łówne źródło 
u t r z y m a n i a . za robek zaś yve fabryce ma za ś rodek uboczny . 
W takich rodzinach żona z dziećmi zajmuje się zazwyczaj do -
m o w e m gospodars twem. , mąż w poniedzia łek rano wychodz i 
do fabryki, ż e b y wrócić w sobotę wieczór; i choć 1 lub 2 złr. 
przyniesie ze syyej ciężkiej całotygodnioyyej pracy, uważa to 
za znaleziony pieniądz, k tó ry m u służy do opłacenia p o d a t k ó w 
i k u p n a odzieży. W ciągu tygodn ia ludzie ci przepędzają noc 
po zakątkach gmachów fabrycznych, albo w naj nędzniej szych 
szynkach, p o k i lkunas tu lub n a w e t „kilkudziesięciu" w j edne j 
izbie. Żyją p rzeważnie chlebem z „fet tem" t. j . t łuszczem; 
r zadko ty lko zjedzą ciepłą s t rawę za 1.0 cen tów z o d p a d k ó w 
rzezalni , k t ó r e nazywają flakami. 

Ale ci są jeszcze panami , d u m n y m i ze swego losu, w p o ­
równaniu z hi lotami, k tó rzy nic nie posiadają i j edyn i e z za ro ­
b k u fabrycznego żyją. Ci są właściwie t y p e m ouvr ierów mie j ­
scowych , a los ich d o p r a w d y nie j e s t do pozazdroszczenia . 
Mąż pracuje w fabryce od 6 z rana do 7 wieczór (od wypa ­
dków czas t e n został o godz inę skrócony) ; żona rzadko ty lko 
zajęta b y w a w f a b r y c e , ale cały dzień zarabia poza domem, 
posługując u obcych , p ierąc bie l iznę, myjąc. Ty lko wieczór, 
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gdy mąż powraca . naprędce ogień rozdmucha i lichą strawę 
zaparzy. Dzieci małe chowają się prawie bez opieki, podrasta-
jące idą wcześnie cło fabryki . P rzec ię tna p łaca tak iego robo­
tn ika wynosi 3 złr. 50 cnt. na t y d z i e ń , t j . około 60 cnt. na 
dzień. T o b y było jeszcze wiele , g d y b y móg ł , j a k nasz pa­
robek wiejski, t en cały pieniądz schować do k ieszeni : ale j uż 
p rzy samej wypłacie odtrąca m u się k w o t a do kasy chorych, 
d r u g a kwota do kasy pogrzebowej ; najwięcej odtrąca się za 
rozmai te przekroczenia , „Wskutek t ego — pisze nam z Białej 
k t o ś , co się zbliska robo tn ikami zajmuje — faktycznie pobie­
rają oni w ogóle ty lko 2 złr. 50 t y g o d n i o w o , a n iemało jes t 
t ak ich , k tó rzy za cały tydz ień p racy otrzymują 1 złr. 60 
do 1 złr. 80 cnt" . Ale z t ego t r zeba jeszcze opłacić dro­
gie mieszkan ie , k tó re najwięcej na budżecie robo tn ika ciąży : 
wreszcie t r zeba się opłacać dozorcy czyli w rerkfiihrerowi, żeby 
się uchronić od rozmai tych szykan, o k tó rych zaraz powdemy.— 
Czy można się dz iwić , że t a cy ludzie domagają się polepsze­
nia losu ? 

Da leko niższa, rozumie się, j e s t p łaca dziewczyn i chło­
pców, k t ó r z y t akże wr wielkiej l iczbie w tych fabrykach pra­
cują. Najprzód poczyna jący pracują zupełnie bezp ła tn i e : fa­
b r y k a im łaskę czyn i , że j e zaprą wda do tego życia. P o pe ­
w n y m przec iągu czasu, k iedy się p o d o b a werkfi ihrerowi uznać, 
że j uż są godn i zapłaty , zaczynają j ą p o b i e r a ć : otrzymują 
zaś przeciętnie 70 cnt. cło 1 złr., nie za dzień, ale za tydzień 
pracy . Zkądinąd dochodzą mnie wiadomości , że dorost ki p ra ­
cują za 8 i nawet za 6 cnt. dziennie ; ch łop iec , k t ó r e g o b y m 
mógł wymienić , brał w Leszczynach , w fabryce p . S t rzygow-
skiego (milionera, posła do Sejmu) po 8 cnt. dziennie. 

D o t ego ucisku ekonomicznego dodaje się jeszcze doku­
czliwszy ucisk mora lny . F a b r y k a n c i i werkfi ihrerzy są to prze­
ważnie N iemcy i lu t rzy : jeżeli k tó ry nazywa się katol ikiem, 
to j e s t najczęściej t. zw. Auc/i-kathoJik. Ci wszyscy pozwalają 
sobie często w s tosunkach z robo tn ikami szydzić z religii i p ra ­
k t y k katol ickich — co robo tn icy oczywiście nade r żywo od­
czuwają. Tak np . fabryka maszyn p . (Jülhera, choć na leży do 
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porządnie jszych i lepiej p l aca tých , j e d n a k wśród ostatnich za­
bu rzeń była szczególnie zagrożona, i dnia 24 kwietnia zma­
wiano się. żeby na nią uderzyć, d la tego mianowicie , że p . Gül-
her. j a k o t e ż szwagier jego , p. Schwalbe , dy rek to r fabryki, są 
notorycznie masonami , i umyślnie w święta Matki Boskiej p rzy­
muszają do p racy „na despekt Boga-Rodz icy 1 ' . W ogóle nie­
dziela się w fabrykach z a c h o w u j e , ale o święta katol ickie są 
ciągłe za ta rg i między fabrykan tami a ludnością pracującą. D o ­
chodzą mnie t akże skargi, że synowie fabrykantów-, a częściej 
jeszcze werkführerzy nadużywają swego położenia . s tawiając 
nieszczęśliwe robotn ice w strasznej a l t e rna tywie : g łodu lub wy­
stępku, — i że ta zbrodnia, wołająca o poms tę do n i eba , nie 
jes t bynajmnie j tajną na miejscu. I to jeszcze nadużyc ie ma mie j ­
sce, że werkführerzy mają od p ryncypa łów przywilej u t r z y m y ­
wania w fabryce k a n t y n y z wik tua łami i wódką. Za to pobie ­
rają sami daleko niższą p łacę : około δ złu., zamias t 15 lub 
20: — a różnicę odbijają sobie z p rocen t em na robotn ikach , 
k t ó r z y biorą zwykle na k r e d k ę , i dopiero p rzy tygodniowej 
wypłacie postrzegają , j a k wiele dali z siebie zedrzeć. E k o n o ­
miści uznają zwykle za nadużyc ie , ż eby fabryka sprzedawała 
wiktuały robotn ikom, bo w t e d y ciągnie dwojako z uich zyski : 
rządy to w wielu miejscach zakazują. Tu rzecz się przeds ta ­
wia jeszcze g o r z e j : bo najpierw fabryka sama ciągnie ten p o ­
dwójny zysk, potrącając znacznie z pensyi werkführerów, k t ó ­
rym daje t en przywile j : a po d rug ie , oddając to w ręce bez­
pośrednich nadzorców robotn ików, t em większe otwiera pole 
dla różnych nadużyć i wyzyskiwali . 

Wreszc ie biedni robotn icy zostawieni są na łaskę i nieła­
skę owych nadzorców czyli werkf i ihrerow: taki nadzorca zdaje 
r apor t w e d ł u g swojego widzimisię o k a ż d y m robo tn iku , spra­
wia mu większe lub mniejsze pot rącenie z j e g o pLicy, często­
kroć samowładnie go z fabryki wypędza . W s k u t e k t ego b iedny 
robotn ik musi n ie tylko się wysi lać pod okiem nadzorcy, ale 
też nadskakiwać mu wszelkiemi sposobami , i wkońcu opłacać 
m u się p o d a r u n k a m i . k tóre coraz więcej wchodzą w modę 
i coraz bardziej rosną. 



W Y ' P A D K I W B I A Ł E J . 351 

Z tera wszystkiern s tan mora lny i rel igijny tych robo tn i ­
ków, — j a k mi pisze gor l iwy kapłan t amte j szy — j e s t dosyć 
p o m y ś l n y : garną się na n a b o ż e ń s t w a , są pełni uszanowania 
dla księdza (cło t ego stopnia, że w dniu samych zaburzeń, g d y 
ks . L a b a j . w ika ry bielski , przechodzi ł przez ś rodek zwar tego 
t łumu, rozs tępowal i się z uszanowaniem, i wszyscy zdejmowali 
czapki) : od zakału mora lnego bronią się b iedacy, j a k mogą; 
o t eo ryach i zachc iankach soc ja l i s tycznych nic dotąd nie wie­
dzą; chcą ty lko — czegoby k a ż d y z nas na ich miejscu żą­
dał — podwyższen ia z a p ł a t y i lepszego obchodzenia się z nimi. 
T e m u pierwiastkowa re l igi jnemu niezawodnie przypisać należy, 
że przez t a k długi czas t a k wiele i t a k cicho znosili. Słusznie 
powiedział L e o n X I I I , że j edyn ie nadzieja n ieba może dać 
robo tn ikowi cierpliwie znosić złą dolę t ego życia. 

O d y j e d n a k nędza i ucisk wzbiera j a k wielka powódź, 
g d y p r z y t e m z zewnątrz przyjdzie jak iś impuls i wstrząśnie 
zn ienacka wewnę t rzną r ó w n o w a g ę — wówczas zdarza się chwila, 
w które j żadna mora lna grob la ostać się nie może , Tak się 
stało w Białej . W samą W i e l k a n o c t ego roku zjawiły się 
w tein mieście p laka ty , wzywające robotników' do Bielska na 
s t rze ln icę , na j ak i ś w y k ł a d s ławnego K r o n a w e t t e r a . Zebran ie 
odbyło się nazajutrz , w Poniedz ia łek Wie lkanocny , ty lko za­
mias t K r o n a w e t t e r a . s tanął na mównicy jak iś akademik z W i e ­
dnia, Kadisch . O treści j e g o wyk ładu d o p y t a ć się nie mogl i ­
śmy; ale musiał mówić n a t e m a t socyalizmu, bo oponował mu 
fab rykan t J o s e p h y — i wywiązała się ztąd dyskusya, k tó ra g o ­
rączkowo za in t rygowała in te l igentnie jszych robotn ików. To 
było pierwsze poruszenie umys łów ludności robotniczej w Bia­
ł e j ; od tej chwili zaczęto mówić o święceniu 1 maja , i nara­
dzać się nad sposobami polepszenia by tu . Równocześn ie spo­
s t r z e ż o n o , że kręcą się po mieście jak ieś n ieznajome t w a r z e : 
mówiono , że z n iek tóremi gorę tszemi g łowami z pomiędzy ro­
b o t n i k ó w prowadzą konszach ty . Śledziła za nimi policya, ale 
n iczego n a p e w n o się nie dowiedziano. P o zajściach wr Ostra­
wie coraz więcej t ych obcych figur nap ływa ło : zaciekawienie 
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i zaniepokojenie umys łów rosło. F a b r y k a n c i przes t raszeni za­
żądali wojska, k tó re p rzyby ło 19 kwietnia . Chcąc zażegnać g ro ­
źną pos tawą s t raszydło 1 maja , fabrykanci postanowil i na 
wspólnej naradzie wyk luczyć na dwa miesiące każdego robo­
tn ika , k t ó r y b y się ważył 1 maja świę tować : ażeby się zaś 
skuteczniej do w y k o n a n i a t e g o pos tanowienia wzajemnie zwią­
zać , każdy z fakrykantóyv z łożył kaueyą p o d ł u g l iczby robo ­
tn ików, k t ó r y c h zajmował, po 10 złr. od głowy, z t y m warun­
kiem, że mu t a kaucya p rzepadn ie na korzj T ść towarzyszów, 
g d y b y choć j e d n e g o robo tn ika w b r e w tej mowie ułaskawił . 
0 t em wszys tk iem zawiadomiono uroczyście robotn ików, co 
n i ek tó rych rozgniewało , i nnym dało do myś len i a , czyby nie 
by ło lepiej p rzeczekać spokojnie 1 maj , i lepszej wyszukać 
chwili dla upomnien ia się o podwyższen ie płacy. 

Zawiadomieni zostali robo tn icy o tej uchwale fabrykan­
t ó w w sam dzień 23 kwietnia . W y c h o d z ą c z fabryki o 6 wie ­
czór, (bo od zajść w Ostrawie czas r o b o t y b y ł skrócony) za­
t rzymal i się kupami na m a ł y m r y n k u w Bia łe j , żeby się na ­
radz ić , j aką zająć pos tawę w obec u m o w y f a b r y k a n t ó w : czy 
świę tować 1 maja , k iedy — j a k mówiono — inni robo tn icy , 
po ca łym świecie świętować będą, czy też ustąpić g roźb ie ? 
Bozeszła się równocześnie między t ł u m e m pogłoska, nie w ie ­
dzieć przez kogo puszczona, że na tern miejscu m a się zjawić 
j ak i ś mov\ 7ca ze L w o w a , k tó ry ich o t em wszys tk iem oświeci . 
P r z y t e m — j a k pisze n a m naoczny świadek, k t ó r y p r z y p a t r y ­
wał się zgielkoyvi z p ierwszego p ię t ra , — granias te flaszki 
(z wódką) zaczęły krążyć między ciżbą. T o po twie rdza p rzy -
przypuszczen ie , że nie b rak ło t a m agi ta torów, co bezpłatnie, , 
ale nie da rmo poili. Około pół do 7-ej zjawił się komisarz 
Szałowski , i kaza ł t łumowi się rozejść , Ludzie , zapewnie p o d -
ochoceni, odpowiedziel i m u , że czekają n a m ó w c ę ze L w o w a , 

1 że nic złego nie chcą robić : wkró tce przecież t łum opuścił 
ma ły rynek i ruszył ku L ipn ikowi , przedmieściu Białej . C o 
spowodowało t en ruch, t rudno dociec; j e d e n z naszych kores ­
p o n d e n t ó w pisze n a m , że widział j ak iegoś obcego, wysok iego 
mężczyznę , k tó ry dał hasło wymarszu do L ipn ika ; inni opo-
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wiadają, że pop ros ru t ł um. zawiedz iony uieokazaniem się 
m ó w c y i zas t raszony groźbą komisarza , wracał sobie do L i -
pn ika wed ług zwycza ju , bo t a m największa część uboższych 
robo tn ików mieszka , i t a m są ludowe t r a k t y ernie , gdzie się 
zwykle po pracy , zwłaszcza w sobotę, gromadzą. 

Tłum t e n składał się nie ty lko z robotn ików, ale t akże 
z ulicznej gawiedz i , którą ciekawość za nimi wiodła , a k tó ra 
każdej chwili w l iczbę rosła. Ci, co byli z b r zegu , — j a k mi 
j e d e n ze świadków naocznych pisze — nie wiedzieli, i nap ró -
żno się dopytywal i , o co idzie w ś rodku; a ani ci ani owi, nie 
mieli jeszcze w onej chwili ż adnych złych zamiarów. 'W L i ­
pn íku za t rzymał się podchmie lony t łum przed szynkiem Korna . 
W mgnien iu oka pop łynę ły n o w e s t rugi wódk i ; a. że us ługa 
nie mog ła zadość uczynić t ak iemu m n ó s t w u , zaczę to b r ać 
gwa ł t em; a że szynkarz się b ron i ł , pows ta ła bójka, i p o r w a n o 
się do do r abowan ia i burzenia szynku. Obok szynku K o r n a 
stoi g m a c h fabryczny wódek Grossa, — i j emu się dostało p r zy 
tej pijackiej swawoli : nie wtargnął j e d n a k t łum do środka, 
i żadnej innej szkody nie wyrządzi ł , ty lko szyby powybija ł . 
Co opowiadano w pierwszej chwili po w y p a d k a c h o zapaleniu 
beczek wódki i o i nnych ekscesach, t e m u świadkowie naoczni 
zaprzeczeczają, i t ego wcale nie sprawdzono. 

T y m c z a s e m , ledwo pierwsze g w a ł t y nastąpi ły w szynku 
K o r n a , zarekwirowano wojsko. P r z y b y ł a na jprzód kawalerya , 
w sile p o d o b n o 30 koni , a w rkrótce po tem oddział piechoty. 
Nastąpi ła t rag iczna scena, którą gaze ty dość szczegółowo, choć 
nie dosyć wiernie opisały. My wol imy rzucić na nią zasłonę. 
Co się stało, to się już ods tać nie m o ż e : — piechota dała ognia, 
t rzech łudzi pad ło na miejscu zab i tych , k i lkunas tu śmiertelnie 
r annych , k tórzy nazajutrz umarli , wdelu innych mniej albo więcej 
po ran ionych , k tó rych część zabraną została przez pol icyę do 
szpitala, część u k r y w a się po domach p rywa tnych . 

Mimowoli nasmva się p y t a n i e : czemu postąpiono t a k bez­
względnie? T rudno sobie wys tawić , żeby nie było możności 
opanowania w inny sposób tego rozruchu. Robotn icy nie byl i 
uzbro jeni ; j e d e n ty lko strzał pad ł nie od wojska — i t en nie-
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wiadomo od kogo : ozy od robotników, czy przec iwko nim 
z ubocza. Mówiono, że k tóryś z robo tn ików uchwyci ł za frę­
dzle konia kap i t ana ; mówiono, że pada ły na żołnierzy bu ­
te lk i i kamien ie : -— faktycznie j e d n a k żołnierze nie odnieśli 
szwanku; urzędowa Gazila Lwowska donosi , że było ty lko 3 
r a n n y c h , a ktoś doskonale poinformowany zapewni ł mię , że 
t ych ki lku rannych żołnierzy, k t ó r y c h przywieziono Ί ο K r a ­

k o w a , zran ionych zostalo w zajściu Ostrawskiem, ani jeden zaś 
w Białe j . T rudno więc powiedzieć , że lud a takował wojsko. 
A k iedy lud nie atakuje, k i edy na niczyje życie się nie po -
ryyya, — zdaje nam się, że nie godzi się do niego strzelać — 
i że są inne sposoby prze łamania j e g o oporu. G d y b y kawale-
r y a by ł a t a m w większej sile, i g d y b y by ła szarżowała płazu­
jąc mot łoch , niezawodnie t en d ramat b y ł b y się bezkrwawo 
rozegrał . Co n iektórzy mówią, że najazd kawalery i na t łum 
musi być jeszcze krwawszy, niż s trzelanie p iechoty , to j e s t zu­
pełnie b łędnem. Przecież teraz wszędzie kawale ry i używają do 
rozpraszania zbiegowisk l u d o w y c h , — j e s z c z e 1 maja miel iśmy 
cały szereg tak ich p r zyk ł adów: w Pary Tżu husarzy szarżowali 
na wielotysięczne zwar te t łumy, i ani j e d n e g o p rzypadku śmierci 
nie by ło ; najazd konnicy, samą paniką, j aką rzucał, a niekiedj" 
piersiami koni rozpraszał t łumy, a równocześnie policya wy­
chwytywa ła podżegaczy i najupornie jszych. 

Ten j e d e n wyst rza ł w Białej przywróci ł oczywiście w mgnie ­
niu oka spokó j , rzucił pos t rach n ie ty lko w okolicy, ale aż 
w W i e d n i u i dalej , przyczyni ł się zapewnie do u t rzymania 
po rządku 1 maja w całem pańs twie J , — i t o może było za­
mia rem surowych ins t rukcyj , danych wojsku. Cel został chwi­
lowo os iągnię ty ; j ednak , że taki pos t r ach nie długo b y w a sku­
t e c z n y m , t ego naj lepszym d o w o d e m , że po s t rzelaniu do ludu 
i zabiciu k i lku osób w Ostrayvie, yv t ak k ró tk im czasie powtó -

1 Faktycznie dzień 1 maja przeszedł względnie spokojnie nietylko 
w Austryi , ale i w Niemczech i w innych krajach: a właściwą przyczyną 
t ego było, że przywódcy socyal izmu, a szczególnie posłowie par tyi so­
cja l is tycznej w Niemczech, wydali has ło , żeby tego dnia zachować 
spokój . 
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rzyiy się te sceny w Białej . N a m się zdaje, że jeżeli idzie 
o uczynienie t a k zwanego p r z y k ł a d u , o odstraszenie od zabu­
rzeń . to t rzeba s tarannie w y chwyta é naj wini dej szych . i t ych 
jak liajsurowiej osądzić i p rzykładnie ukarać . T y c h wichrzy­
cieli nie dosięgają kule padające w t ł u m : ale t r u p e m ścielą 
t ak i ch , co najmniej zawinili, albo zgoła n i e w i n n y c h . k tórych 
c iekawość p rzyc iągnę ła , a wir t ł umu uwięził. D la t ego to po ­
wiedzieliśmy, że takie strzelanie ty lko w osta tecznej i zgoła 
n ieuchronnej konieczności da się usprawiedl iwić. 

Wreszc ie takie krwayve zajście manet alta mente repostum — 
tkwi na długo w sercu ludności robocze j , j a k o r ana . ją t rząca 
ją przec iwko władzy : zostawia tej ludności w r a ż e n i e , że 
władza stoi bezwzględnie po stronie t ych fabrykantów, co ro ­
botnika krzywdzą i gnębią — czego socyaliści oczywiście nie 
omieszkają wyzyskać i dalej j ą t rzyć . Otóż to wrażen ie może 
się i powinno się naprawić j a w n e m i dowodami troskl iwości 
władzy o los robotn ików, k tó r eby z równoważy ły to czynne uję­
cie się te jże w ładzy za p rawami fabrykantów. Takiemi dowodami 
być mogą np. : dok ładne i życzl iwe zbadanie położenia robo ­
tn ików i wysłuchanie ich żalów, — s u r o w e u k a r a n i e p e w n y c h 
nadużyć chlebodawców, k tóre pod kodeks karny podciągnąć 
się dają. — co do innych wyzyskiwal i , zasłaniających się pła­
szczykiem „l iberalnych 1 ' ustaw, przynajmniej- to łagodzące p o ­
średnictwo, k tóre władza może zawsze wziąść w ręce z wielką 
korzyścią. W ten sposób ludność robocza zrozumie i poczuje, 
że władza j e s t j e d n a k o w o życzliwą dla wszys tk ich , że miecz 
dzierży na pos t r ach z ł y c h . czy wielkich czy m a ł y c h . i szalę 
sprawiedl iwości t r zyma dla wszys tk ich na równi . 

I t o b y było dobrą pol i tyką. Dziś może potrzebniejsza j e s t 
p a ń s t w u życzliwość kapi ta l i s tów — ale na j u t r o przyda się 
życzl iwość mas pracujących. 

W każdym razie t e t rag iczne wypadk i w Białej są nauką 
dla w ł a d z , ż eby czuwały nad losem i s t anem robotn ików, 
a obcych podżegaczy wcześnie i odważnie wyławia ły : są też 
nauką dla robotn ików, żeby nie nads tawia l i ucha o w y m zdra­
dzieckim „przyjaciołom ludu", ni s łowom ni d r u k o m siejącym 
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złe ziarno. — a j akko lwiek upominać się mogą i powinni o swoje 
krzywdy, żeby n igdy nie obierali drogi gwa ł tu i bezprawia — 
bo to n iechybnie kończy się łzami i krwią , a zwykle j e ­
szcze r eakcyą , k tó ra ich dolę ty lko pogarsza . Te wypadk i są 
wreszcie nauką dla. nas wszys tk i ch , żebyśmy się starali n a j ­
przód lepiej znać mora lny i ma te rya lny s tan k lasy robocze j , 
a p o t e m wedle sił naszych t en los polepszać, ins ty tucye w tym 
celu z a k ł a d a n e , dobre s towarzyszenia robo tn ików popie rać 
i szerzyć — a głośno wołać przeciyvko sp rawdzonym wyzyski­
waczy nadużyciom. Społeczeństwo katolickie, j a k nasze, może , 
byle chciało, uchronić się od r aka socyalizmu. 

Ks. Maryan Morawski. 

P. S. W chwili, kiedy te kartki oddaję do druku (10 kwie­
tnia) , czytam w Kurjerze Polskim telegram następujący : „ W Izbie 
poselskiej na wczorajszem posiedzeniu obradowano nad budżetem dla 
ministeryuni rolnictwa. Minister Falkenhayn na końcu długiej swojej 
mowy zastanawiał się nad kwesty7ą socyalną i, ku zdziwieniu całej 
Izby, rozwinął program chrześcijańskiego socyalizmu. Kapitał — po­
wiedział — nie może zostać złotym cielcem, a przeciwko temu środki 
zaradcze podaje religia i wychowanie chrześcijańskie, Kapitał jest 
jednak potrzebny, bez niego kraj jest uosobieniem nędzy". — Po­
winszować sobie musimy7 tego śmiałego zwrotu naszego rządu: do 
tego samego celu mierzyliśmy7 w7 powyższym artykule. 



POLACY W ANGLII. 

Ш . 

W a ż n ą j e s t rzeczą, aby polscy w y c h o d ź c y w Angl i i nie 
uronili poczucia swej na rodowośc i , swego j ę z y k a : s tokroć bez 
wątpienia j e s t ważniejszem, aby nie zatraci l i ska rbu katolickiej 
wiary. D w ó c h rzeczy t y c h zresztą, jeźl i gdzie, to w Angl i i nie 
można od siebie odłączać. W y c h o d ź c a polski , k t ó r y stracił 
wiarę, został angl ikaninem, me todys tą lub żydem, odrzucił z pe ­
wnością — o moralnośc i naw r et nie wspominając — dawno już 
p r z e d t e m swą na rodowość i język, j a k o n iepo t rzebne , zawadza­
jące ty lko s p r z ę t y ; w y c h o d ź c a , zwłaszcza mniej lub zupełnie 
n iewykszta łcony, k t ó r y zapomnia ł , j a k katol icki Kościół wy­
gląda , zapomni z pewnością n i e b a w e m , jeźl i j eszcze t k w i m u 
w myśl i i w sercu m ę t n e j ak ieś wspomnien ie , j a k wyg ląda 
kraj rodzinny, j ak i e dźwięki wydaje ojczysta mowa. 

A nie ła two n i e s t e t y ! t en skarb wia ry n ieskażony u t r zy ­
m a ć ; n ie ła two zapewmić gars tce Polaków r , r oz sypanych w czy­
sto p ro te s t anck ich okolicach, w żj^dowskich dzielnicach, choćby 
najniezbędniejszą t y lko religijną opiekę i pomoc . „Li terackie 
Towarzjrs two" i j e g o wysocy i wp ływowi , polscy zwłaszcza, 
p r o t e k t o r z y zrozumiel i od samego począ tku gwał towną po t r zebę 
tej p o m o c y ; s taral i się i wys ta ra l i się n a ki lka zawodów o spro­
wadzenie polskiego księdza do L o n d y n u przyna jmnie j , o ma ły 
bodaj kościółek , w k t ó r y m polska kolonia m o g ł a b y się zgro-
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m a d z a ć w niedziele i święta, polskiej wys łuchać nauk i , polską 
pieśnią, „Gorzkiemu Żalami" , rzewną k a n t y czka B o g a chwalić. 
P rzed wojną krymską opiekował się Po lakami w L o n d y n i e 
ks. P o d o l s k i , nader energ iczny i gor l iwy k a p ł a n , człowiek 
— j a k go opisuje j eden z osobis tych j e g o z n a j o m y c h 1 — nad­
zwyczajny w swoim rodzaju. Umia ł on wszystko s tworzyć koło 
siebie, i obejść się bez zasi łków zdaleka ściąganych. G d y w cza­
sie wojny krymskie j większa część Po laków, bawiących w A n ­
glii, udała się do Turey i i zaciągnęła się do polskiej dywizyi 
K o z a k ó w suł tańskich, zostającej pod dowódz twem jene ra ła Za ­
m o y s k i e g o , — przyłączył się clo n ich i ks . Podolsk i w cha rak te ­
rze kape lana ; po skończonej dopiero wyprawie powróci ł na -
powró t do swych londyńskich b iedaków. 

P o kilku la tach p racy ustąpił zmęczony misyonarz z cięż­
kiego stanowiska, chlubnie za jmowanego przez siebie, a miejsce 
jego zajął około r. 1802 z in ieya tywy j ene ra ł a Zamoyskiego , 
a za wstawieniem się samego k a r d y n a ł a W i s e m a n a do p r y m a s a 
Przyłuskiego, dzisiejszy proboszcz i dziekan w Granowie w W . 
Księstwie Poznańsk i em, dr. Chwaliszewski . J e n e r a ł Zamoyski , 
k tó ry nie zwykł by ł połowicznie rzeczy rob ić , nie zadowolnił 
się sprowadzeniem księdza, ale zajął się sam wynajęc iem k a ­
plicy, sprawieniem ze sk ładek , a bodaj czy nie raczej z w ł a ­
snej kieszeni , p rzyborów kośc ie lnych, zapewnieniem księdzu 
u t rzymania , co j eź l i wszędzie, t o zwłaszcza w słyzmej z d roży­
zny stolicy angielskiej , rzecz arcy-nie ła twa. „Wiem, że ks. Chwa­
liszewski — pisze naoczny, najlepiej po informowany świadek 
misyonarskiej j e g o p racy 2 — dużo uczynił dobrego , mnós two 
dorosłych już dzieci ochrzcił, wiele n i ep rawych ma łżeńs tw p o -

1 P . Leonard Niedźwiecki z P a r y ż a , k tóremu miło mi tutaj wyra­
zić szczerą, wdzięczność za dostarczone z rzadką uprzejmością cenne 
wskazówki o Polakach w Anglii. 

- Ogólny pogląd na dawniejszy stan misyi polskiej w Londynie 
i szczegóły o nich podane, zawdzięczam uprzejmej łaskawości pani j ene -
ralowej Zamoyskie j , k.-. dra Jażdżewsk iego . O. Bakanowskiego. Od ks . 
dra Cliwaliszewskiego nie udało mi s ię . mimo podjętych starań, zaczer­
pnąć pożądanych inťormacyj. 
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błogosławił, wielu s tarców nawróci ł i do dobrej śmierci przy­
gotował". 

"W ciężkiej chwili, bo właśnie gdy nowe a l iczne sze­
regi emigrantów, styczniową zawieruchą wyrzucone z kraju, 
poczęły się w Angli i gromadzić , objął duchowny, a siłą rzeczy 
n ie ty lko duchowny ster nad polską kolonią, znany dziś szeroko 
w całej Polsce, w y t r w a ł y obrońca katolickiej wiary i p r a w na­
szych yv ber l ińskim par l amenc ie , ks. dr. J ażdżewsk i . „ P o b y t 
mój w Angli i — pisze ówczesny m i syona rz , a dzisiejszy p ro ­
boszcz w Zdunach — przypadał n a r. 1864 i 1865. Po łożen ie 
moje było ba rdzo t rudne , bo właśnie nap ływa ła n o w a emigra-
cya. wypuszczona mianowicie z k a z a m a t aus t ryack ich i do Hul l 
odstawiana, a z tamtąd p rzybywająca do L o n d y n u ; wiele mi 
ona p racy i k łopotu sprawiała. T rzeba im bylo wyszukać p o ­
mieszkania , lub wyprawić ich do F r a n c y i lub do Ameryki , 
w czem rząd angielski dopomaga ł mi , choć w szczupłej mie­
rze. Co do starszej emigracyi , to większa jej część pożenioną 
była z Ang ie lkami , p r o t e s t a n t k a m i ; dzieci po części s t racone 
były dla polskości i katol icyzmu. S tara łem się, ile się dało, ra­
tować. W połączeniu z pa iysk i em stowarzyszeniem Oeuvre du 
Catholicisme eu Pologne, na k tó rego czele stał późnie jszy b iskup 
z Antun, ksiądz Per rand , tunieściłem około stu dzieci polskich 
emigran tów — ratując im przynajmnie j wiarę — po różnych 
zakładach лч całej F r a n c y i od Bou logne aż do P i r eneów: dzie­
wczę ta w klasz torach Urszulanek i Sercanek — chłopców po za­
k ładach biskupich. E m i g r a c y ę . j a k m o g ł e m , t a k e m prowadził 
w polskiej kapl icy ; ale na to po t r zeba było znacznych fundu­
szów, bo należało opłacać podróż, żmudę i t. cl. To wszys tko 
pochłonęło dużo pieniędzy, ale t rochę p rzy tern duch odżył . 
Dłużej j e d n a k tej p r a c y prowadzić n ie m o g ł e m ; raz , że mi 
zdrowie nie dopisywało, a potem, że użyczone od ep iskopatu 
francuskiego i od j ene ra ł a Zamoysk iego fundusze się wyczer­
pa ły" . 

Ostatnia z t y c h p r z y c z y n : b rak n iezbędnych funduszów 
dla wyżywienia księdza i mnożliwienia mu apostolskich wycie­
czek do P o l a k ó w po Angli i rozproszonych, — wraca na każde j 
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kar t ce w niewesołej his toryi misyi polskiej w Angli i . D o A n ­
gl ików p u k a ć o pomoc t rudno i nie opłaci się : od samych 
wychodźców, w biedzie żyjących, ani żądać ani spodziewać 
się nie można j ak iegokolwiek obfitszego zasi łku: rząd go tówby 
może b y ł udzielić subwency i , ale wedle ściśle przes t rzeganej 
zasady, subwencya ta nie m o g ł a b y być wyższą od kwoty , k tórą 
samiż polscy w y c h o d ź c y zobowiązal iby się regularnie n a księ­
dza płacić, a za tem, mówiąc prak tyczn ie , ze jśćby musiała w n a j ­
lepszym razie do śmiesznie d r o b n y c h rozmiarów. 

Nie w lepszem położeniu znalazł się Zmar twychws ta ­
n iec , O. Adolf Bakanowski , p r z y b y ł y w lecie 1878 roku, głó­
wnie wsku tek zab iegów bawiącego dłuższy czas w Angl i i 
Redem pto rys ty , O. Łubieńsk iego , i j e g o P rowincya ł a , O. Cor­
una. Klasz to rów Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w — j a k wiadomo — 
w Angl i i do tąd n i e m a : źródło sk ładek na ks iędza i kapl icę 
zupełnie wysch ło , dawni p ro t ek to r zy polskiej misyi umarl i 
lub pousuwal i s ię : — t ak że g d y b y nie j ene ra łowa Zamoy­
ska, k tó ra wierna t r a d y c y o m , po m ę ż u odziedziczonym, na 
polską misyę nie szczędziła g r o s z a , gdyby T nie wspania ło­
myślność prawdziwie sz lachetnego lorda D e m b y , musia łby by ł 
chyba O. Bakanowsk i po ki lku t y g o d n i a c h p o b y t u , r ad nie 
rad, Angl ię opuścić. 

D la większej w y g o d y wychodźców przeniósł O. Baka ­
nowski polskie nabożeńs two do włoskiego kościoła św. P io t ra 
na H a t t o n - G a r d e n s , a raczej do podz iemnej , p rawdziwie ka ta -
kumbowe j kapl icy, w której j uż dawniej dr. J ażdżewsk i Po la ­
k ó w apostołował . „Kościół t e n — t a k op i sywał go p rzed dzie­
sięciu la ty, śwueżo do Angl i i p r zyby ły p . Naganowsk i 1 — j e ­
den z największych katol ickich w L o n d y n i e , stoi w smutnej , 
dość opuszczonej części wielkiego miasta . Odgrodzony od ulicy 
drewnianą palisadą, wznosi p rawie czarne swe m u r y z poś rodka 
n ieusunię tych g ruzów i kamieni t r awą p o r o s ł y c h . . . " Urzą­
dzona pod czarnemi t emi murami polska kapl ica , stała się 10 
s tycznia 1880 r. widownią s t rasznego z a m a c h u , k t ó r y zwrócił 

1 Przegląd Lwowski r. 1879. T. XVII I . s tr . 619: „Listy z Londynu" . 
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oczy całego świata na polską misyę londyńską i polskiego mi­
s j o n a r z a . O. Bakanowsk i odprayvial właśnie Mszę św. za duszę 
zmar łego p rzed ki lku dniami Bronis ława Zaleskiego, g d j wtem, 
w chwilę po o d c z j t a n i u Ewangel i i , rozległo się ki lka rewolwe­
r o w y c h strzałów. By ły one w3 7 mierzone w celebrującego, lecz 
na szczęście wszystkie chybiły. P roboszcz kościoła włoskiego, 
ks . Arke l l p rzyskoczy ł do złoczymcy i zdołał m u wydrzeć r e ­
wo lwer i z a t ru ty sz ty le t ; wielu zg romadzonych wie rnych rzu­
ciło się proboszczowi na p o m o c ; zanim j e d n a k pochwyci l i n ie­
szczęśl iwego zbrodniarza , potrafił on jeszcze rozbić Tabe rna -
culum, wysypa ł n a ziemię Przenajśw. H o s t y e i podpal i ł firanki, 
zdob iące ołtarz. P r z e d sądem okazało się, że z łoczyńca ów, 
nazwisk iem S c h o s s a l , skazany nas tępn ie przez londyńsk ich p rzy­
s ięg łych na dożj-wotnie więzienie , b y ł anarchis tą niemieckim, 
zasądzonym już poprzedn io w Medyolanie na 10 lat ciężkich 
robó t za podobną spraw r kę ; wzg lędem ks. Bakanowsk iego ży­
w i ć on miał p o d o b n o szczególną n ienawiść , z p o w o d u podję­
tej p rzezeń w A m e r y c e energicznej walk i przeciw socyal izmowi 
i wolnomulars twu. 

ЛУ siedm miesięcy po zamachu, w sierpniu 1880 г., prze ­

łożeni zakonni odwołal i misyonarza na inny pos te runek . „Na 
miejsce O. Bakanowsk iego — pisał późniejszy sekre tarz „Towa­
rzys twa l i t e rackiego" o smu tnym t y m dla koloni i polskiej w y ­
p a d k u 2 — nie będz iemy rychło mieli innego kapelana . P r z e ­
szkadzają t e m u niezwyciężone t rudnośc i u t r zymania osobnego 
kapłana . Ze smutk iem ż e g n a m y s ierocym p łaczem os ta tn iego 
kap ł ana rodaka" . 

O. Bakanowsk i wyjechał z L o n d y n u wr s ierpniu 1880 г.; 
w l u tym na s t ępnego roku opuścił L iverpool inny polski misyo­
na rz , ks . Ju l i an Dutk iewicz , sp rowadzony t a m przed n iezbyt 
dawnym czasem przez polskich i l i tewskich robotników 7 i w y -

1 Tak nazywa zbrodniarza korespondent Przeglądu Lwowskiego ; w te­
legramach biura korespondencyjnego występuje Schosser ; w korespon-
dencyach Kuryera Poznańskiego i Czasu: Schossa i Schosse. 

2 Przegląd Lwowski r. 1880. T. X I X . str. 309. „Listy z Londynu ' ' 
przez Edmunda Naganowskiego. 

г. р. т. , \xvi. 24 



362 P O L A C Y W A N G L I I . 

robników. Ks . Dutkiewicz p racowa ł z początku p rzy kośc ie le 
za rządzanym przez proboszcza be lg i j sk iego ; nas tępnie r o z p a ­
t rzywszy się lepiej w s tosunkach , pomyśla ł o założeniu p o l ­
skiej kapl icy i szkoły. Biedni Po lacy złożyli grosz wdowi ; p a n i 
K s a w e r o w a Pus łowska z P a r y ż a przys ła ła hojną ofiarę — i dzięki 
g łównie tej ofierze mógł ks. Dutk iewicz wynająć osobny dom 
i urządzić w nim kapl icę dla Po laków. Nieszczęściem, mi syo -
narz nasz zapomniał , że w Angl i i istnieje h ierarchia kośc ie lna ; 
założył kapl icę i rządził się n a własną r ę k ę , nie py t a j ąc , co 
sądzi i j a k n a rządy t e zapa t ru je się duchowna władza w L i ­
verpoolu. Nadomia r złego nadesz ły do konsys torza biskupiego-
różne niepokojące i n iepochlebne wieści o polsk im kapłanie. . 
Ks . Dutk iewicz p róbował się z począ tku b ron ić , ale o s t a t e ­
cznie , n iechcąc dłużej przec iągać t a k n iena tu ra lnego a n i e m i ­
łego s tanu rzeczy, i widząc , że — nie w iemy — u p r z e d z e n i a 
czy dowody przeciw niemu walczące , usunąć się nie dadzą, 
cofnął się dobrowolnie i odpłynął do Ameryk i b 

Odtąd n a la t kilka zostali nasi wychodźcy ogołoceni z j a ­
kiejkolwiek stałej opieki duchownej . P racowa ł wprawdz ie j e ­
szcze w tym czasie w Angli i znany już n a m Redempto rys t a , , 
O. B e r n a r d Łub ieńsk i , a w czasie l icznych swych wyc ieczek 
mis3'jnych gromadzi ł i krzepi ł na duchu , gdz ie , j a k i o ile 
mógł, opuszczonych swych rodaków — ale była to p raca racze j 
od ryweza , k tóre j poświęcić się, a może raczej t ak poświęcić 
się, j a k b y t ego misyonarz nasz p ragną ł , nie dozwalały inne 
obowiązki , przez zakon poprzedn io podję te . D o londyńsk iego 
klasz toru R e d e m p t o r y s t ó w , do polskiego zakonnika schodzili 
się s tarzy i młodzi, polscy wiarusi po chleb i duchowny i m a -
t e r y a l n y — a j a k j e d n e g o , t a k drugiego n igdy im tu nie żało­
wano. Ówczesny prowincya ł angielskich Redempto rys tów , p ó ­
źniejszy b i skup , ks . Coffin miał dla Po laków prawdziwie o j ­
cowskie serce ; cieszył się szczerze, g d y znowu n o w a g r o m a d k a 

' Słowo z 2ti i 27 października 1882 г.; Przegląd Katolicki z 9 l i s t o ­
pada 1S82 r. Notatki O. Lassberga. Akta, odnoszące się do osoby i dz ia ­
łalności ks. Dutkiewicza w Liverpoolu, znajdują się w tamtejszem ar­
chiwum dyecezalnem. 
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puka ła do furty gośc innego k lasz toru , gdy znowu marno­
t r a w n y syn , wiarus z polskich , węgierskich, k rymsk ich bojów, 
klękał po długich nieraz la tach awanturn iczego żywo ta u kon-
fesyonalu polskiego misyonarza , i nie r zadko z se rdecznym 
płaczem długą spowiedź odprayvial. A j a k a ż dopiero radość 
polskiego ks iędza, g d y wruszony pen i t en t sprowadzi ł cło kra­
t ek konfesyona lnych paru syvych kamra tów, zna jomych . . . 
Najgor l iwszym tak im „katechis tą" — aby użyć nazwy z h i ­
s tory i zaeuropejsk ich misyj zapożyczonej — był wys łużony 
żołnierz z węgierskiej kampani i , Fe l iks Sangurski . R ó ż n e prze­
chodził on koleje, zanim drogą na Gibra l t a r dostał się do An­
glii, a yv Angl i i do więzienia, gdzie czekała nań łaska Boża — 
i zmieniła Szayyła w-ciuchem aposto lskim prze ję tego Pawła . 
R o d a c y znali i szanowali t ego s ta rca , k tó r ego przez długie 
la ta widzieli każdego p o r a n k u i wieczora modlącego się p o b o ­
żnie p rzed kościelną b r a m ą ; szli też chętnie za j e g o wezwa­
n iem do kościoła, wzmacnia l i się i cieszyli za j e g o p rzyk ładem 
w swej niedoli św. Sak ramen tami . 

„I dziś od wzruszenia t rudno się obronić, — opowiadał 
po wielu l a tach polski zakonnik — kiedy p r z y p o m n ę sobie t e 
s t raszne sceny, n a d wszelki wyraz bolesne opowiadania Po la ­
ków, p rzychodzących o j a ł m u ż n ę pros ić ; serce w t e d y p ę k a ł o . . . 

„Ale nie najbardziej jeszcze byli godni poża łowania ci, 
k t ó r z y cisnęli się do furty k lasz torne j . P e w n e g o razu L a d y L., 
k tó ra wespół z p . B o d e n h a m e m zajmoyvala się zb ieraniem skła­
dek na księży uwięz ionych w Tunee , doniosła mi o całej pol ­
skiej rodz ime ze znanem nazwisk iem, py ta jąc , co rob ić , bo 
z g łodu nieszczęśliwa umierają, a przyjąć j a łmużny nie chcą. 
P a n i H. chciała n a chleb sobie zarobić ; założyła p racownię su­
k ien damskich — ale do pracowni , k tórej na większą skalę urzą­
dzić nie było za co, mało kto , p rawie n ik t nie z a g l ą d a ł . . . 

„Na misyi w Sounphor t , koło Po r t smou th , s tanął p rzede-
mną jak i ś p a n i opowiedział mi, j a k b y z senzacyjnej poyviesci 
wyjętą , h i s to ryę swego życia. Ojciec mój — mówił — pełnił 
s łużbę kozaka na dworze p e w n e g o polskiego pana . W czasie 
krymskie j wojny byl i śmy yv j ak i emś p o r t o w e m mieście. Raz 

•u* 
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szedłem — wówczas jeszcze małe dziecko — razem z matką, 
nie wiem, dlaczego i w j a k i m in teres ie , na okręt . Tutaj sen 
mię zmorzył , a k iedy się obudziłem, m a t k i na okręcie nie było , 
i dość j u ż dawno wypłynę l i śmy z por tu . P r z y b y ł e m do Anglii , 
zaop iekowano się mną t u t a j , ożeni łem się p o t e m z katoliczką, 
zosta łem r z e ź n i k i e m — i m a m się nie żle. Jak ie j religii byl i moi 
rodzice, czy k t o z rodz iny żyje, co robi, gdzie się obraca? — 
nie wiem i z pewnością n igdy wiedzieć nie b ę d ę . . . 

„ W N o t t i n g h a m odprawial iśmy misyę w kościele św. Ba r -
nabasza. P o j e d n ě m z kazań za t rzymuje mnie j akaś pan ienka , 
e legancko ubrana , i p y t a po francusku, d laczego i co to za na­
bożeńs two się odprawia? Objaśniłem ją, j a k mog łem naj lepie j : 
p o pa ru minu tach rozmowy' daje mi k a r t k ę ze swem nazwi­
skiem. P a t r z ę i oczom nie wierzę ; na bilecie stoi wyraźn ie 
n a p i s a n e : „Marya Łub ieńska" . Na tura ln ie przyszło do bliższej 
rozmowy. T a k niespodzianie p o z n a n a „kuzynka" pochodzi ła 
z Łub ieńsk ich , osiadłych w P o z n a ń s k i e m ; a w Angli i u t r zy ­
m y w a ł a się z udzielania lekcyj w domu n i e s t e t y ! p ro tes tan­
ckim. D o kościoła n igdy p rawie chodzić nie mog ła ; t ego dnia 
wy ją tkowym t rafem wstąpi ła do kościoła , a raczej cudowna 
Opat rzność B o ż a do n iego ją p o p r o w a d z i ł a . . . P o niedługim 
czasie dos ta ła się do zakonu ; w L o n d y n i e wstąpi ła do nowi-
cyatu, gdzie w n e t zapadła na chorobę piersiową, i P . B ó g skró­
cił je j p r ó b ę , j u ż nie zakonną ty lko , ale i z i e m s k ą . . . " 

P a r ę to zdarzeń z misyonarsk ich wędrówek po Angli i 
polskiego k a p ł a n a , pa rę faktów, k tó re z p o w o d u swej nad­
zwyczajności głębiej się w pamięci zaryły. I leż dopiero błąka­
j ących się , na r ażonych ciągle n a zbłąkanie polskich owieczek 
znaleśćby mógł nasz misyonarz , g d y b y wyłączniej mógł im 
pracę swą poświęc ić ; j a k p r a c a t a k a gorąca , miłością B o g a 
i bl iźniego ożywiona , m o g ł a b y b y ć wdzięczną i użyteczną 
i w owoce b o g a t ą . . . 

Około r. 1884 odbył misyjną wycieczkę do Po laków, roz­
p roszonych po różnych mias tach i mias teczkach, na p ierwszem 
miejscu w Winsfordzie i L i v e r p o o l u , młody J e z u i t a , Ka łuża 
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(Kałusza V), k t ó r y z Niemiec, wespół z zakonnymi swymi bra ­

ćmi wypędzony , znalazł gościnność w A n g l i i — i tu p rzypomnia ł 
sobie zapomniane j uż nieco dźwięki ojczystej m o w y 1 . I n n y 
również Jezui ta , ale rodowi ty Niemiec, O. J a k ó b Linden , pod­
uczył się o ty le p o polsku, że pod koniec r. 1887 móg ł zacząć 
s łuchać spowiedzi i t łómaezyć z ambony, choć nie bez t rudno­
ści, najważniejsze p r a w d y wiary. N a święta Bożego Narodze ­
nia i powtórn ie w styczniu 1888 r. odwiedził O. L i n d e n Po la ­
k ó w w Winsfordzie ; dalszej p r a c y w t y m k ie runku przeszko­
dziło odwołanie młodego misyonarza do Holandyi . Trudne , 
zwłaszcza dla cudzoz iemca , ale pe łne chwały w obec nieba, 
jeż l i nie w obec l udz i , stanoyvisko polskiego misyonarza zajął 
te raz O. Józe f von L a s s b e r g , profesor p r a w a kanon icznego 
w klasztorze niemieckich Jezuitóyv w Di t ton -Ha l l , yviosce p o ­
łożonej yv pó łnocnem hrabstyvie Lancash i re . Obok Di t ton-Hal l 
leży miejscowość AVidnes, gdzie pracuje p e w n a l iczba Po l a ­
k ó w : tu ta j to p r awdopodobn ie pozna ł O. von L a s s b e r g po raz 
p ierwszy b iedy i po t r zeby naszych wychodzcóyv, a p r a g n ą c im 
wedle sił d o p o m ó d z , wziął się z energią do nauk i polskiego 
i l i tewskiego j ęzyka . Obecnie misyonarz nasz nie tylko p łynnie 
mówi i czyta, ale i pisze z łatwością w tych j ę z y k a c h : t r zyma 
polskie i liteyvskie czasopisma, zaznajomił się z naszą h is torya 
i l i teraturą, a żałuje ty lko, że n iema sposobności do spędzenia 
choć ki lku miesięcy w P o l s c e , aby lepiej się w polskiej wy­
mowie wyćwiczyć , p r zypa t r zyć się polskim zwyczajom, zazna­
jomić się dokładniej we właściweni otoczeniu i właściwych, 
nie sztucznie w y t w o r z o n y c h warunkach , z naszym ludem, j e g o 
zaletami i wadami . 

Kró tk i szkic niedługiej j eszcze , a t ak już w owoce bo ­
gate j działalności t ego prawdziwie apostolskiego kapłana , szkic 
nakreś lony wedle własnych j ego , wT jedne całość splecionych no­
t a t ek i listów, — naj lepszym będzie bodaj obrazem dzisiejszego 

1 O. Kałusza wysiany został następnie do Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki , gdzie wystąpił z zakonu. Obecnie pracuje podobno 
między Polakami w dyecezyi Lacrosse. 
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s tanu emigracyi polskiej w AV. Bry tan i i , najwierniejszą, o s t ron­
niczość w ż a d n y m chyba k ie runku nie podej rzaną his toryą je j 
po t rzeb i cierpień, smu tnych dni. wese lszych chwil. 

„Bardzo wdelka l iczba P o l a k ó w — największa bez wątpie­
nia po L o n d y n i e — znajduje się, a przynajmnie j p rzed ki lku 
jeszcze la tami znajdowała się w Liverpoolu ; obecnie, rachując 
już razem L i tw inów i Słowaków, nie wliczając na tomias t dzieci, 
będzie ich tu około t r zys tu ; p rzed 6, 7, 10 l a ty by ło ich p o ­
dobno do sześciuset. Począwszy od lu tego 1888 r. p rzy jeżdżam 
regularn ie do Liverpoolu w pierwszą sobotę każdego miesiąca 
i pozosta ję całą niedzielę; r o b o t y w kościele na tura ln ie nie 
b r a k , wielu też t r zeba po domach odwiedzać. Nabożeńs two 
polskie odprawiam w kościele Najśw. P a n n y Miłosiernej na 
E l d o n Street . P roboszcz t egoż kościoła ks. J a k ó b Oarderer , 
Angl ik , ba rdzo j e s t dla P o l a k ó w przycłrylnie usposobiony, 
i chętnie, w czem ty lko może, s tara się im przys łużyć . Odrazu 
też zgodził się n a moją p r o p o z y c y ę , żeby j e d e n z o ł tarzów 
przeznaczyć szczególnie dla P o l a k ó w i L i twinów, i ozdobić go 
obrazem Matk i Boskiej Ost robramskie j : „I moi angielscy pa ­
rafianie — mówił — będą mogl i z t ego korzys tać , i udaw r ać 
się pod opiekę cudownej tej Matki Bosk ie j " . P rzemówi łem do 
P o l a k ó w o tym moim zamia rze ;—przy ję l i g o z radością, i zaraz 
zaczęli zbierać między sobą składkę. Niechże to będzie na 
cześć Matki Boskiej Ost robramskie j i zbawienie polskich r o ­
bo tn ików w tym kraju!" 

Obraz, zamówionym w k rakowsk im klubie malarzów i rze -
żbiarzów, nadszedł na miejsce przeznaczenia 1 czerwca 1889 r. 
„AA^reszcie — donosi nasz misyonarz — ot rzymal i śmy wize­
runek Matki Boskiej Os t robramskie j , z n i ewymowną radością 
wszys tk ich Po laków. Ki lka t y g o d n i minęło na rozmai tych 
p rzygo towan iach ; Po lacy i Li twini współubiegal i się nawza­
j e m , żeby j a k najpiękniej p rzyozdobić i obraz i o ł ta rz , n a 
k t ó r y m miał s tanąć. J e d e n kupi ł boga tą k a p ę na ak t t e n uro­
czys ty ; inny, malarz z profesyi , odnowił gus townie oł tarz 
i wznoszącą się nad nim część muru kośc ie lnego; inni nie 
oszczędzali grosza i fa tygi , aby cała, ba rdzo obszerna światy-
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n ia na to ich święto w świątecznej okazała się szacie. W dniu 
p r z e z n a c z o n y m na poświęcenie obrazu 20 s ierpnia , spieszyły 
j u ż od świtu liczne g romadk i P o l a k ó w i Li twinów, i zbl iżo­
n y c h clo nich cierpieniami I r l andczyków, k tó rych tu także do­
syć, do kościoła na E l d o n Street . Obraz stał na tymczasowem 
podwyższen iu yv g łębi p r e sb i t e ryum; dokoła paliło się mnós two 
ś w i a t ł a ; poczc iwy ludek klęczał z pokorą u s tóp Kró lowej Nie­
b i e s k i e j — wielu z rozrzewnienia i radości płakało. P o wotywie 
i ki lku c ichych Mszach świę tych yyyszła uroczys ta suma; 
w czasie niej p rzemówi łem po angielsku o szczęściu parafian, 
że zawita ł i pozos tanie między nimi obraz Maryi , wsławiony 
c u d a m i na dalekiej L i tw ie ; zachęci łem wszys tk ich do gorącej 
miłości Matk i Boże j . P o sumie mia łem kazanie polskie ; b ie­
d a c y ba rdzo się cieszyli i serdecznie mi dziękowali . W s z a k ż e 
właściwa uroczys tość miała miejsce dopiero wieczorem. P o 
n ieszporach pomodli l iśmy się g łośno po l i tewsku, i w tymże 
j ę z y k u powiedzia łem kazanie , a po sumie inny ksiądz p rzemó­
wił jeszcze kilka słów po angielsku. P roboszcz G-arderer p o ­
święci ł obraz, i zaczęl iśmy wszyscy wspólnie śpiey\ raó l i tanię 
do Matki Boskie j . Gdybyśc ie mogl i słyszeć, z j a k i e m gorącem 
n a b o ż e ń s t w e m , z j ak im zapa łem Po lacy śpiewal i : „Módl się 
za n a m i ! " — t o pewnie rozpłakal ibyście się w tej chwili r azem 
z nami . P roeesya była ba rdzo uroczystą. Obraz niosło dwóch 
z a m o ż n y c h parafian, i umieścili go na p r z y g o t o w a n y m ołtarzu. 
K lęk l i śmy wszyscy ; proboszcz odmówił po angielsku akt po ­
święcenia się Matce Boskiej Ost robramskie j , a j a wespół z P o ­
l a k a m i , powtórzy łem g ł o ś n o , z wielkiem wzruszeniem serca 
t e n sam ak t po p o l s k u . . . I d ługo jeszcze klęczeli pobożni 
P o l a c y i L i twin i przed obrazem swej M a t k i , polecając J e j 
wszys tk ie swe t roski i cierpienia, prosząc o pomoc w tej obcej 
<31a siebie kra in ie" . 

Kiedyindzie j kreślić musi nasz misyonarz po wycieczce 
•do L iverpoo lu innego rodzaju, nie yvesole j uż obrazy. P r z y ­
t o c z m y j e d n o z t y c h o p o w i a d a ń , nie zmieniając w niczem 
uksz ta łconego widocznie i na nowszych ks iążkach i na Wujku , 
p rzenoszącego nas chwilami j a k b y zyyvcem w wiek X V I , 
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sposobu wyrażan ia się piszącego, o k tó rym, sądząc z l istu t e g o , 
wierzyć n iemal t rudno , że t ak n iedawno, bez nauczyciela i p o ­
mocy po polsku zaczął się uczyć : 

„Było to dnia 28 sierpnia b . r. (1888) wieczorem, g d y m i 
list księdza l iverpoolskiego doniósł, że Polak , zapad ł szy w cię­
żką chorobę , p ragną ł moich odwiedzin usilnie. W p r a w d z i e l e ­
karz miał j e szcze niejaką nadzieję u t r zyman ia go p r zy życiu 
i śmierć nie zdawała się nadejść t a k p r ę d k o , chory j e d n a k ż e 
znajdował się w wielkiem niebezpieczeństwie . W począ tku t ego 
roku Słowianka umar ła bez p o m o c y księdza ; zaiste , b y ł o b y 
s m u t n o , myśla łem sob ie , g d y b y i t en P o l a k , nie m ó w i w s z y 
z kap łanem, umar ł ; — i w ogóle daleko lepiej dla księdza spie­
szyć się do chorego z a p r ę d k o , niżli zapóźno. P r z e t o j a m p o ­
wsta ł na tychmias t i poruszy ł się w podróż . P ie rwszy poc i ąg 
w Di t to nie, odchodzący do L ive rpoo la , dowiózł i mnie do tąd 
około w pół godziny. Było j uż ciemno. Ależ drogi , p rowadzące 
do robo tn ików po l sk i ch , zajmujących się po większej części 
w cuk rown iach , już dawno mi znajome — i zatem, nie t r z e b a 
było szukać domu chorego P o l a k a długo. Od centralnej s t acy i 
kolei żelaznej idziemy przez dwadzieścia minu t w okolicę mia­
sta ubogą , przez wielu katol ików, mianowicie I r l andczyków 
m i e s z k a n ą . . . Z głównej ulicy (Scot land Road) idz iemy p o b o ­
czną drogą, a ztąd ciasny i c iemny ganek p rowadz i nas wty ł 
domów na ma ły dwór. Otóż t a m po prawej s tronie mieszkanie 
rodziny l i tewskiej . Nie j e d e n raz zas ta łem t a m P o l a k ó w bez 
r o b o t y ni z a r o b k u ; j edn i przyszl i od A m e r y k i , d rudzy zamie­
rzali t am p o j e c h a ć , byle im nie b rak ło pieniędzy. Na lewej 
s t ronie mieszka poczciwa rodzina polska z R o s y i , z gubern i i 
Grodzieńskiej ; przyszła tu ta j n iedawno t e m u , ale się j uż dość 
nędzy doczeka ła , tak da l ece , iż zimą n a w e t dobroczynnośc i 
innych P o l a k ó w i L i twinów w z y w a ć musiała. J u z e m częs to 
puka ł w drzwi t ego mieszkania, i zawsze zos ta łem p rzy j ę ty 
z wielką grzecznością. Dziś znowu bi łem w drzwi, — n i g d y 
jeszcze t a k późno — i zaraz się znalazłem wśród uczciwych. 
P o l a k ó w i Li twinów, powi ta jących mię z cicha, ale z radością 
niepokrytą . 
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— „Doprawdy , Ksiądz J e g o m o ś ć nas nie zapomniał !" — 
rzek ła młoda gospodyni , odprowadzając mię na c iasnych scho­
dach do poko ju , gdzie je j mąż, leżąc na łóżku, A y i e l k i e cier­
piał bole. W y c h o d z ą c z nader gorącej c u k r o A v n i n a zimne p o ­
wiet rze , nabawi ł się zaz iębienia , k tó re go a v ciągu kilku dni 
przywiodło do grobu. Obok niego dwa maluczne dzieci spa ły 
mocno i spokojnie ; t rzecie dziecię leżało na dole a v kolebce . 
A c h ! one się nie domyśla ły n ieszczęśc ia , co im zbliżało się 
t ak prędko . 

„ W y s t a w i ć sobie dobrze m o ż n a , z j aką radością chory 
Po l ak mię przyjął. Chociaż bowiem ty lko mało umiem mówić 
po polsku, j e s t to j ednakowoż nie małą pociechą dla tych uczci­
w y c h ludzi j ę zyk iem o jczys tym m Ó A v i o z księdzem, spowiadać 
się m u i odprawić z n im zwyczajne pacierze. D la t ego oczeki-
Aval z t ak wielkiem pragn ien iem m e g o przybycia , chociaż j u ż 
wyspowiada ł się u drugiego księdza t ak d o b r z e , j a k można , 
i przyjął b y ł św. W i a t y k i osta tnie Olejem św. namaszczenie . 
Spowiadał się p rze to z n o A v u u mnie z p r a w T c l z ł w e m nabożeń­
stwem, i odmówił ze mną modl i twy z zupe łnem zgadzan iem 
się z wolą Bożą. Gdyż zaś j uż dobrze pod A v i e c z o r e m było , 
musia łem iść, aby szukać noc legu u J e z u i t Ó A V a v ko leg ium św. 
Franc i szka KsaAverego. Z r a n a po tem, odwiedziwszy jeszcze raz 
m e g o chorego przyjaciela, powróc i łem cło Di t ton-Hal l . 

„Nas tępna s o b o t a , ponieważ poprzedza ła pierwszą nie­
dzielę miesiąca A v r z e s n i a , p rzywiodła mię nazad do Liverpoo la ; 
ależ znalazłem t jdko śmier te lne szczątki p a n a Józefa Kołaica , 
— t ak się nazywał — bo umar ł t ego samego dnia o szóstej 
godzinie rano . P o c i e szy ł em, j a k e m ty lko m ó g ł , o w d o A v i a l a 

j e g o żonę. A l e , j a k smutne położenie tej młodej w d o w y ! 
Da leko od ojczyzny, nie mając ani j e d n e g o k r e A v n e g o a v A n ­
glii , nie rozumiejąc j ę z y k a t ego kraju, — c h y b a , że niektóre 
słowa pocłrwyciła a v codziennem życiu — została te raz sama 
z t ro jg iem dzia tek w ogromnem mieście angielskiem! Bez w ą t -
p ienia b y ł o b y najlepiej wrócić do ojczyzny, w k t ó r e j , chociaż 
ojca i m a t k ę j u ż u t r ac i ł a , rozmawiać przynajmnie j m o g ł a b y 
z ludźmi. N a d t o ma nadz ie j ę , że ojciec je j chrzes tny starsze 
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dzieckoby wspomagał . Lecz j a k można odbyć podróż bez pie-
n iędz j ' ? 

„Właśnie w niedzielę miałem kazanie o św. Elżbiecie , t ak 
s łynnej z cierpliyvosci w na jwiększych przeciwnościach. P i ę ­
k n e te s łowa , co św. E l ż b i e t a , w y g n a n a z z a m k u , m a w i a ł a : 
„Teraz będzie mię pocieszać T e n , k t ó r y yvszystkich w d ó w 
i sierót Ojcem j e s t " : — i uboga Po lka mog ła j e powta r zać z ufno­
ścią w Opat rznośc i Boże j . W istocie, P a n B ó g je j nie opuści ł : 
wzbudzi ł dobroczynność tu te j szych Polakóyv i Li twinów, od 
k t ó r y c h w d o w a ty le j a ł m u ż n dostała, iż się mog ła podjąć po ­
w r o t u do kra ju swego. N a w e t angielscy katol icy przyszli je j 
k u p o m o c y ; mianowicie j e d n a i r landzka kobie ta zasłużyła na 
wielką pochwałę . Ona, dostrzegłszy n iebezpieczny s tan chorego, 
zawoła ła księdza ; wdowie by ł a pomocną w urządzeniu p ra ­
wdziwie katol ickiego pog rzebu ; nawe t syvojem mieszkaniem 
z nią się podzieli ła dla oszczędzenia komornego , i nakoniec t o ­
warzyszy ła j e j do kolei żelaznej . Nie w i e m , j a k t a m biedna 
P o l k a poradz i sobie na granicy, gdzie wedle p r a w rosyjskich 
może b y ć k a r a n ą , że opuściła kraj bez p a s z p o r t u , j a k zyvy-
czajnie P o l a c y p rzychodzący tu ta j . 

„Dłuższy już czas zajmoyyałem się Po lakami , gdy dowie­
działem się, że t a k ich s tosunkowo wielu p r zebywa yv L o n d y ­
nie. Niedawno pows ta ła pomiędzy Tamizą, a o lbrzymiemi do­
k a m i „Alber ta" , nowa dzielnica Si lver town, mieści w sobie for­
malną l i tewską kolonię. Na szczęście pracuje tu od paru lat 
ba rdzo gor l iwy katol icki m i s y o n a r z , Tymoteusz B i n g , rodem 
Ir landczyk, k t ó r y dla wszystkich, ale w szczególności l i tewskich 
swych owieczek ma więcej niż ojcowskie serce. Na j ego w e ­
zwanie p r zyby łem we wrześniu (1889 r.) do Si lvertown, i mia­
łem misyę, t rwającą od 21 — 29 września. Misya uda ła się bar ­
dzo dobrze ; z dnia na dzień zbierała się coraz znaczniejsza 
l iczba słuchaczóyy ; wielu przystąpi ło się do S a k r a m e n t ó w śwr., 
i to n ie ty lko Li twini i z rzadka rozsypani między nimi Polac j -
z samego Si lver town, ale też i wielu P o l a k ó w z Whi t echape l . 
P o raz pieryvszy to, od czasu j a k Li twin i na t y m k rańcu L o n -



P O L A C Y W A N G L I I . 371 

d y n u rozbili swe w ę d r o w n e namioty , posłyszeli ks iędza, p rze­
mawiającego w ojczystymi swym j ę z y k u : niedziw, że niejedno 
tu było, n ie jedno j e s t jeszcze do zrobienia. Obecnie naj gwał­
towniej po t rzebną b y ł a b y g r u n t o w n a reforma dwóch l i tewskich 
klubów, k tóre w dzisiejszym swym stanie, ani celów, dla k tó ­
rych by ły za łożone , nie spełniają, ani nie przyczynia ją się do 
sprowadzenia b łogos ławieńs twa B o ż e g o na całą kolonię. D o ­
brej woli z żadnej s t rony nie b r a k ; t r z ebaby ty lko t rochę 
czasu i pracy, a nie w ą t p i ę , że z pomocą Bożą dużo w tej 
mierze da łoby się zrobić. 

„Do marca b . r. udało mi się ty lko dwa razy wpaść na 
j e d e n dzień do właściwej City of L o n d o n ; odwiedzi łem kilka 
polskich i liteyvskicli rodzin. A p rze : i eż jeż l i gdzie, to w L o n ­
dynie, a mówiąc dokładniej , w Whi fechape l , misyę koniecznie 
i najprędzej należało odprawić — bo tu Po laków najwięcej . I l u ? 
dorachować się t rudno . J ak i ś żydek w czasie ostatniej mej 
by tnośc i w L o n d y n i e mówił o 500 P o l a k a c h ; w Si lver town 
mieszka około 2 0 0 ; wszystkich razem i na przedmieściach 
i w City będzie może do tysiąca. Inn i rachują mnie j , inni wię­
cej ; r a chunek — p o w t a r z a m — t r u d n y i ba łamutny , choćby 
dla tego, że j e d n i liczą, inni nie liczą dzieci i t. p . ; dojdziemy 
z pewnością do tysiąca Polakóyv, nie mówiąc j uż o dzieciach. 
Bądźcobądź ucieszyłem się niemało, g d y w os ta tn im czasie 
w y b r a ć się wreszcie mog łem już nie na pa rę dni, ale na pa rę 
t ygodn i do L o n d y n u ; zabawi łem t u od 6 do 19 marca, a przez 
p ięć dni na s t ępnych p racowa łem w Si lver town. O „misyi" 
w ścisłem słowa znaczeniu nie by ło co myśleć : P o l a c y zby t 
są rozproszeni po całem og romnem mieście, zby t zależni, i p rzy 
robocie do późnego wieczora zajęci. Rozes ła łem drukowane 
kar tk i p o polsku i po l i tewsku z zaproszeniem na nauk i i do 
spoyviedzi b D o wielu j e d n a k clomóyv kar tk i te nie dotarły, 

1 Podajemy dosłownie to zaproszenie : 
„ M i s y a p o l s k a i l i t e w s k a 

odbędzie się od dnia 8 do dnia 1С marca w kościele św. Bonifacego 
przy ulicy Union Street, Whitechapel , London, E. 

Ks . Józef Lassberg z Towarzys twa Jezusowego będzie miai nauki 
i będzie słuchał spowiedzi po polsku i po l i tewsku. 
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i n n i , choć o misyi dowiedzieli s ię , zjawić się nie chcieli lub 
nie mogli ,— t ak że zmuszony by łem odwołać nauki popołudniowe 
o wpół do czwartej z p o w o d u zby t szczupłej l iczby słucha­
czów. ЛУ sobotę i niedzielę wieczorem zebrało się w kościele 
św. Bonifacego od 150—200 Po laków i L i twinów ; w dnie na­
s tępne, j a k o robocze, by ło ich znacznie mnie j . Dzięki Bogu, 
że i ty lu się zebrało ; korzysta l i oni szczerze z n a u k , spowia­
dali się, dziękowali mi serdecznie . . . " 

Gorl iwy, od B o g a opa t rznośc iowo zesłany Apos to ł wy­
chodźców naszych w Angli i marniejących, — nie zadawalniając 
się szukaniem tych w ścisłem słowa znaczeniu zb łąkanych 
owieczek , wskrzeszeniem w ich sercach wiary, sprowadzeniem 
na d rogę cnoty, — dalej myślą s ięga: opierając się na doświad­
czeniu w czasie polskich misyj , w zetknięciu z wszelkiego ro ­
dzaju polską nędzą zaczerpniętem, — p y t a jeszcze, co z robićby 
koniecznie należało, j aką nie dorywcza,, ale stałą zorganizować 
opiekę, aby Polacy, zmuszeni w Angl i i n a chleb zarabiać, m o ­
gli się oprzeć wszelkiego rodzaju n iebezpieczeńs twom, broniąc 
się p rzed śmiercią g łodową, znikąd ni p o m o c y ni p r acy nie 
mogąc się doczekać , nie zginęli w z b y t l icznych jaskin iach 
złodziejów i złoczyńców 7, nie u tonęl i w żydowskiem mrowisku, 
w socyalis tycznej fali '? 

Nabożeństwo z kazaniem polskiem będzie wieczorem o godzinie 8 
w sobotę dnia 8 i ló, w niedzielę dnia 10 i 16, we wtorek dnia 11, we 
czwartek dnia 13. 

Nauka polska w tychże dniach o godzinie 3 ' ., po poludniu z wy­
jątkiem w sobotę dnia 8. 

Msze święte w dni powszednie o godzinie 8 i !). w niedzielę o go­
dzinie 9, 10 i 11. 

Spowiedzi będą słuchane codzień rano od godziny 7, \vieczorem 
od godziny 6. 

Skorzystajcie Bracia z tej misyi! — Przyjdźcie tak na słuchanie 
słowa Bożego, jak na przyjęcie świętych Sakramentów! — Jednego po­
trzeba! — Ratuj duszę swoje! — „Bo cóż pomoże człowiekowi, jeźliby 
wszys tek świat zyskał, a na duszy swej szkodę podjął'?-' (Matt. 16, 26). 

Wszystko na większą chwałę Boga!" 
Na odwrotnej stronie to samo zaproszenie, tylko ze zmienionemi 

godzinami, po litewsku. 
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„Znam i wiem doskonale, — pisze nasz misyonarz , a słowa 
j e g o wiernem są odbiciem z a p a t r y w a ń wszystkich., k tó rzy mieli 
sposobność p rzypa t r zeć się bliżej naszej angielskiej i n ie ty lko 
angielskiej emigracyi — w i e m , j a k t r u d n o nieraz wprowadz ić 
w czyn najpiękniej i , zdawałoby się w teoryi , na jpraktycznie j 
obmyś lane ś rodk i ; t a m j e d n a k , gdzie w a ż y się py t an i e „być 
lub nie być" , na t rudnośc i oglądać się niew rolno ; a w k a ż d y m 
razie, zdaje mi s i ę , że j a k o szczeremu waszemu przyjacielowi, 
milczeć mi n iewolno. Czy i co da łoby się zrobić dla wychodź ­
ców, zanim zdecydują się opuścić i opuszczą granice o jczystego 
k r a j u , w to wchodzić rzecz nie m o j a ; choć z pewnością nie 
b r a k takich, k tó rzy lekkomyślnie granice te opuszczają , a za­
kosz towawszy dopiero t w a r d e g o chleba w Angl i i lub Ameryce , 
p rzychodzą zby t późno do p o z n a n i a , że i ła twiejszy i sma­
czniejszy chleb w d o m u mieć mogli . Na płacz się zb ie ra , wi­
dząc młode, n iedoświadczone dziewczęta, k tó re zwabione l is tem 
k o g o ś zna jomego lub same dobrowoln ie , spodziewając s i ę , że 
ła twiej w ludnej Angl i i chleb i męża zna jdą , p rzybywa ją tu 
z dalekiej L i t w y ; a jeź l i w czasie drogi unikną cudem l icznych 
niebezpieczeństw, to dla wyjścia bez szwanku z londyńskich, 
l iverpoolskich jaskiń , więcej niż cudu potrzebują . Dużo mógł ­
b y m o t e m pisać ; dużo mię nieszczęśliwe t e stworzenia, k tóre 
z domu wyjecha ły n iewinne , bez wiadomości złego i dobrego, 
i t r udów i k ł o p o t ó w kosztowały. G d y b y m umiał lepiej i bez 
t ak iego wysi łku pisać po polsku i l i t ewsku , to dawno j u ż ro ­
zesłałbym, przedewszj^stkiem na Li twę , ostrzegające l is ty: „Có­
r e k , sióstr waszych za żadną cenę — s a m y c h , bez odpowie ­
dniej opieki — tu nie puszczajcie !" 

„A k iedy już nieszczęście, po t rzeba , a choćby n ieposkro­
miona fantazya z domu i z kraju rodz innego kogo wyrzuc i — 
czyż go do n iepowrotn ie s t r aconych rachować , czy raczej nie 
na leży go na obczyźnie o toczyć opieką, p rzed oszustami ostrze­
gać , chronić p rzed n iecnym wyzyskiem, p rzed mate rya lną i gor­
szą mora lną nędzą, nie dozwalać n a wygaśnięc ie w sercu p ło­
mienia wiary, na zerwanie wszelkich węzłów, łączących z ro ­
dziną i kra jem r o d z i n n y m ? D w ó c h odpowiedzi b y ć tu chyba 
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nie może ; chodzi ty lko o to, co p rak tyczn ie najważniejsze 
i najpi lniejsze? 

„Spotykając się ciągle z yyychodźcami , znając smutną, 
zazyyyczaj ich h i s t o r y ę , p rzyszed łem do przekonania , że wiele 
nieszczęść i oszustw m o ż n a b y uniknąć, g d y b y w H a m b u r g u 
p rzebywał stale choć j e d e n P o l a k , k t ó r y posyviecilby się w y ­
łącznie informowaniu i k ie rowaniu emigrujących swych współ ­
rodaków. Musia łby to na tura ln ie b y ć człowiek przedsiębiorczy, 
roz t ropny , ważnością zadania syvego g łęboko p rze ję ty ; mus ia łby 
b y ć Polakiem, aby módz polskich yvychodzców odszukać, w ła ­
snym ich j ęzyk iem z nimi się rozmówić , n iezbędną ufność sobie 
zaskarbić . Opłacać powinn iby go sami emig ranc i ; g d y b y t o 
j e d n a k z j ak ichbądź wzgledóyv niezawsze i niezupełnie dało 
się przeprowadzić , to przecież, zdaje mi się, n a cel t ak donio­
sły funduszów czy to publ icznych czy p r y w a t n y c h , n a w e t 
w b i e d n y m s tosunkowo k r a j u , zabraknąć nie może . Obecnie 
tak iego — że t ak się yyyrażę — konsula dla polskich w y c h o d ź ­
ców n i e m a ; d la tego wpadają oni w znacznej części yv ręce 
żydów, i yv os ta tecznym wyniku t a m iść muszą i to r o b i ć , co 
się życiom podoba . W ogóle polscy emigranci mają oczy zwró­
cone na A m e r y k ę ; i t a m p o d o b n o bieda, ale lepsza ona p r z e ­
cież od angielskiej , bo w A m e r y c e za robek łatwiejszy, P o l a k ó w 
yviecej, yvielu też polskich ks ięży i szkół. To też t rudno t y c h 
nie żałoyyać, k tó rzy czy to b r ak i em p ien iędzy zmuszen i , czy 
oszukani przez zydóyv i przez nich namówieni , nie mając i nie 
wiedząc do kogo po radę i p o m o c się u d a ć , za t rzymują się 
w Anglii , i t u dostają się p rzeważn ie w żydowskie ręce. W cza­
sie ostatniej wiosny (1889) widzia łem w Live rpoo lu całe k a r a ­
w a n y polskich emigrantóyv w dzielnicach żydoyyskich ; g d y b y 
w H a m b u r g u , g d y b y w Live rpoo lu zajął się k toś t ymi nie­
szczęśliwymi na tychmias t po ich p r z y b y c i u , m o ż n a b y ich n i e -
w'ielkim nawe t kosz tem i s ta ran iem ura tować . AV ki lka miesięcy 
r a tunek może b y ć j uż ba rdzo t r u d n y m ; po p e w n y m czasie 
niemal czasami n i epodobnym . . . " 

Po l ak czy Li twin n iewyksz ta łcony, nie umiejący nieraz 
ani pisać ani czytać, nie mówiący lub mówiący nade r s łabo 
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po ang ie l sku , a w doda tku pozbawiony religijnej pociechy, 
kazań, spowiedzi, — z d z i c z e ć mus i ; staje się j a k b y narzędz iem 
w ręku swego p a n a , staje się czasem — rzęchy m o ż n a — na 
pewne ty lko fizyczne po t r zeby czułem zwierzęciem. Umiejący 
czytać, p rzywożą sobie z domu książki do nabożeńs twa , k t ó r e 
słusznie cenią j a k o na jdroższy k le jno t ; innych dob rych ksią­
żek polskich lub l i tewskich, b r a k zupe łny ; a t y c h paru , co się 
w y g n a ń c a m i zajmują, nie mają, n i e s t e t y ! środków, aby b rakowi 
t e m u choć w części zaradzić. Kownie Po lacy , j a k L i twin i , są. 
w gruncie szczerze re l ig i jn i , chętnie i sumiennie słuchają K o ­
ścioła, do wiary i j e j obrzędów są p rzywiązan i ; ale ta ić sobie 
nie można, że z winy aż zby t smutnych okoliczności, w j ak ich 
b iedacy ci się znajdują , szerzy się między nimi zapomnienie 
wiary, je j p rak tyk , a j ednocześn ie i życia wedle zasad p rzez 
Aviare wskazanych . Prze lo tne , z konieczności krótk ie n a w i e d ź m y 
misyonarza mówiącego po polsku, podniecają na chwilę gasnący 
j u ż w sercu p łomyczek ; ale czyż mogą przynieść skuteczne , 
t rwałe l eka r s two? Czego koniecznie po t rzeba , jeź l i ga r s tka pol­
skich rozb i tków w Angl i i u ra towaną m a b y ć od zatonięcia 
w morzu niewiary, z b r o d n i , socya l izmu, jeź l i dla Kościoła , 
a w pewnej przynajmnie j cząstce i dla kraju rodz innego m a 
b y ć zachowaną,— to gor l iwego, duchem apostolskim prze ję t ego 
misyona rza , k t ó r y m ó g ł b y cały swój czas wyłącznie P o l a k o m 
poświęc ić , a nie zadawalniając się ty lko pracą w polskiej ka ­
plicy w Londyn ie , p rzeb iega ł w imię Chrystusa, ze s łowami 
przebaczenia i pociechy, londyńskie zau łk i , żydowskie p rzed­
mieścia, szkockie i angielskie mias ta fabryczne .—i wszędzie od­
szukiwał zbłąkane polskie owieczk i , podnosi ł j e z upadku , 
a wedle sił i możnośc i usuwał p rzyczynę p o n o w n y c h upadków. 

Przyjac ie l nasz — wypróbowany , bo przyjaźni swej czynami 
dowodzi — O. von L a s s b e r g , spełnia w pewnej mierze taką, 
dobrowolnie przyjętą n a siebie misyę ; ale sam, innymi obo­
wiązkami obciążony, nas ta rczyć p r a c y i całego swego czasu 
poświęcić je j nie j e s t w stanie, a choćby był w stanie, to p o ­
t rzebowałby jeszcze koniecznie stale mieszkającego w Londyn ie 
pomocnika . I s t o t n i e — n i e z b ę d n ą po t r zebę polskiego misyonarza 
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yv samymże Londyn ie od dawien dawna uznawa l i , a w osta­
tn im czasie z większym niż k iedykolwiek przyc isk iem uznają 
j ednogłośn ie wszyscy, k t ó r y m sprayva naszego w y c h o d ź t w a 
w Angli i l eży na sercu. W znanych n a m londyńsk ich ko re -
spondeneyach L a t a r n i k a , umieszczanych w Kraju l, z j edną 
wciąż od la t pięciu s p o t y k a m y się zwro tką : „Trzeba księdza 
s p r o w a d z i ć . . . T r z e b a b y kapłana , t r zeb aby świę tego z męczeń-
skiem zaparc iem i poświęceniem się misyonarza , k t ó r y b y apo­
s to l s twem wiary i m o w y ocucił te zwłaszcza w żydowskiej 
sieci pajęczej t r zymane , t rupieszejące w o d r ę b n y m pierwias tku 
chryzal idy i rozgrzał i podniós ł" . . . T a sama z w r o t k a wraca 
we wszys tk ich l is tach i opowiadaniach ludzi, k tó rzy nędzy pol­
skiej w Londyn ie i w dawniejszych i w os ta tn ich l a tach oko 
w oko spoj rze l i : odzywa się w n o t a t k a c h nakreś lonych p rzed 
ki lku t y g o d n i a m i przez O. von Lassberg , j a k odzyyvala się 
p rzed kilkudziesięciu la tami w sp rawozdan iach „Li te rackiego 
Towarzys twa" . 

P o t r z e b ę t ę rozumieją również ka to l iccy biskupi angielscy, 
i robią co m o g ą , aby je j zaradzić . ΛΛ7 szczególności ka rdyna ł 
Mann ing i b iskup z Liverpoolu ponawia l i w os ta tn im czasie 
s tarania o sprowadzenie do L o n d y n u i do L ive rpoo lu polskich 
ks ięży — wszakże bezskutecznie . W semina ryum hverpoolsk iem 
uczy się obecnie bardzo u t a l en towany k leryk , Mr. Hughes , j ę ­
zyka polskiego, a p o d o b n o i l i tewskiego za zachętą miejsco­
wego b i skupa i z hojną pieniężną pomocą n a p o t r z e b n e książki. 
K l e r y k t e n za pa rę miesięcy o t rzymać m a święcenia kap łań­
skie, a t a k j e s t wszelka nadz ie j a , że robo tn icy nasi w Liver­
poolu będą j u ż miel i n iezadługo stałą op iekę duchowną. Czy 
i w londyńsk iem seminaryum uczy się k t o po polsku? Nic 
o t e m nie słychać, i dziwić się t e m u nie m o ż n a , choćby ze 
względu, że jeź l i w całej Anglii , t o zwłaszcza w stolicy wielki 
b r a k księży, i na każdego czeka aż za wiele ściśle obowiązko­
wej p rac j ' . Ani wątpić zresz tą , że znalaz łby się j ak i ś gor l iwy 
polski kapłan, k t ó r y b y się nie zawahał apos to łować w L o n d y -

1 Kraj r. 1886, nr. 32; r. 1889, nr. 44. 
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nie, gdyby T t y lko miał j akko lwiek zapewnione ma te rya lne u t r z y ­
manie . O t ę p rzeszkodę — smutno to wyznać — rozbi ja ły się 
dotychczas k i lkakro tn ie najlepsze chęci : ksiądz żyć przecież 
m u s i , mieć musi choć kawa łek suchego chleba dla r a towan ia 
r o d a k ó w od g łodu i gorszej od g łodu hańby , a kawa łka t ego 
ch leba nie dadzą m u ani b iedni P o l a c y w L o n d y n i e ani An­
glicy, k tó rzy wpros t i bez ogródek stawiają zasadę : P o l a c y 
P o l a k o m powinni w p o m o c przychodzić . Zda rzyć się na tu ra ln ie 
mogą i zdarza ły się wyją tkowe ja łmużny , ale na nie l iczyć nie 
m o ż n a : dopóki sz lachetna j akaś fundacya nie zabezpieczy losu 
polskiej misyi i kap l icy w L o n d y n i e , dopó ty nie będz ie je j 
zupełnie , j a k , n i e s t e t y ! n iema w tej chwil i ; lub w naj lepszym 
razie zawieszoną będz ie c i ą g l e — j a k w dawnie jszych la tach — 
między życ iem a śmiercią. 

Misya po lska — oto p i e rwsza , ale nie j e d y n a po t rzeba . 
D r u g ą , niemniej odczutą i ważną , choć t rudniejszą może j e ­
szcze do wykonan ia ,— to sprowadzenie do L o n d y n u p a r u pol­
sk ich z a k o n n i c , k t ó r e b y gromadzi ły w swej ochronce dzieci 
polskie, nie dozwala ły im zapomnieć j ę z y k a i wiary, u k t ó r y c h 
nieszczęśliwe dziewczyny, do otchłani żydowskiej g łodem p ę ­
dzone, haniebnie wyzysk iwane szwaczk i , guwernan tk i bez le-
k c y j — z n a l e ś ć b y mog ły choć pa rodn iowe wytchnienie , r a t u n e k 
w ciężkiej chwili , dobrą r a d ę , słowo opamię tan ia p rzed wsko­
czeniem do przepaści . Ki lka polskich „Służebniczek" dosta ło 
się do Walmer , w okolice Dôveru , i mają t am n a w e t s t e ranego 
zresztą pracą i wiekiem polskiego kape lana ks. Dan iewsk iego ; 
gdy więc już polskie zakonnice założyły swą kolonię w A n ­
glii, g d y kolonie ich kwi tną i rozwijają się w A m e r y c e — czyż 
by łoby n i epodob ieńs twem, aby i nad Tamizą namio t swój za­
tknęły , i posz ły i t a m ra tować , co jeszcze można u ra tować? 

Czy i k t o za łoży t r z y te forty, k tó re j edyn ie obronić 
będą mog ły wychodźców naszych angielskich od pewne j z g u b y : 
misyę , szkołę , ochronę i dla dzieci i dla s t a r szych , och rony 
p rzed nag łem n iebezp ieczeńs twem po t r zebu j ących ; czy znajdą 
się chrześci jańscy rycerze , k t ó r z y b y w fortach tych bronil i do 
os t a tka t ego naszego dalekiego, ale nie daj Boże ! s t r aconego 

р. р. т. xxvi , 2fi 
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pos te runku ? Tyle ze wszech s t ron i bliskiej i ciężkiej n ę d z y 
przed oczy się ciśnie i o pomoc się dopomina, że t roska o tych 
brac i naszych z za morza m o g ł a b y się komu zdawać w chwili, 
zniechęcenia zbytk iem, na k t ó r y nam pozwalać sobie niew 7olno.. 
Ale t a k a małoduszna p rzezorność , to dobrowolne zacieśnianie-
granic, i t ak do zby tku przez innych i z innych p r z y c z y n 
skurczonej ojczyzny, — to wyrzeczenie się wspólności i solidar­
ności z naszemi rozrzuconemi po świec ie , wc i ąż , c h c e m y 
czy nie chcemy, mnożącemi się ko lon iami , — to odrzucenie 
żywiołów, k tó re p racy się nauczywszy, w zachodniej energii, 
i p rak tycznośc i się skąpawszy, mogą n a m o d d a ć — j e ż l i wierne 
zostaną polsk iemu imieniowi i ideałom — nieocenione usługi:, 
sieją przyszłej , oczyszczonej , pracoyvitej Po l sk i siew. P o w i n n o ­
ścią więc naszą i t o nie z j e d n e g o względu, — powiedzieć 
m o ż n a z samegoż dobrze z rozumianego in teresu metropol i i 
yyzględem swych, choć nie dobrowolnie za łożonych kolonij — 
p o d a w a ć r ękę pomocną b rac iom n a s z y m , na obczyźnie roz­
proszonym. 

A jeżl i gdzie i dla k o g o , to dla brac i naszych w Angl i i 
r o z p r o s z o n y c h , szybka pomoc j e s t niezbędną. Tracą t a m oni 
zby t często, nieraz j uż yv pierwszej gene rac j i , j ę z y k ojczysty;, 
w drugiej ledwie wiedzą , że p rzodkowie ich z dalekich sło-
yyiańskich kra jów p r z y b j i i ; dobrze , jeż l i wiedzą , że chrzest , 
przyjęli z rąk katol ickiego kap łana . W d o m a c h , w k t ó r y c h 
żona lub mąż j e s t Angl ik iem, panuje zazwyczaj yvszech władnie 
j ę z y k angie lsk i ; zdarza s i ę , że dzieci w y k s z t a ł c o n y c h , osobi­
ście najżar l iwszych Po laków nie umieją słowa po polsku. S t o ­
warzyszenia polskie , n iegdyś kłócące s i ę , dziś nawe t żywszą 
kłótnią znaku życia nie dają; „Towarzys two l i terackie" u t r a ­
ciło nie od dziś dawne znaczenie : wszak wyrażono się o niem. 
boda jby za pesymis tyczn ie , że j e s t s ławnego imienia cieniem. 
J eź l i polscy k a p ł a n i , nauczyc ie le , polskie ks iążk i , s tarania, 
a mówiąc bez ogródek, polskie pieniądze emigracyjnemu t e m u 
pos te runkowi n a odsiecz nie pospieszą,— to dziś j u ż w y r a c h o w a ć 
można godzinę, w której rozpłynie się bez śladu w angielskiej 
ludności , w i r landzkim lub żydowskim pro le ta ryac ie , w p r o t e -
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s tanekich i żydowskich sektach. Czyż dozwolić m o ż n a , aby 
dla t ych kilku tys ięcy z iomków n a s z y c h , co dotąd wbrew 
i mimo wszystk iego w y z n a w a ć nie przestal i , że B ó g i o jczyzna 
na rodów sumieniem i zbawieniem — aby wyróść miał dla nich 
ze smutnych okoliczności, w j ak i ch się znajdują, i z b raku po ­
m o c y od nas spleciony dante jski n a p i s : „Tu n iema nadz i e i ? " 

Ks. Jan Badeni. 



WSPOMNIENIA Z PIELGRZYMKI DO KOMPOSTELI, 
I I . 

Z K O M P O S T E L I D O S E W I L L I . 

Droga przez pasmo Guadarramy. — Eskorial . — Pałac królewski. •— 
Kościół i Pan teon . — Biblioteka. — Położenie i zewnęt rzna postać Ma­
drytu . — Kościoły i religijność dzisiejszych Madrileños. — Museo del 
P rado i sztuka hiszpańska. — Zwyczaje na kolejach hiszpańskich. — To­
ledo, jego dzieje i dzisiejsza flzyognomia. — Style w archi tekturze. — 
Ka ted ra i l i turgia mozarabska .— Dawne synagogi. — Andaluzya. — Dzieje 
Sewilli. — Dzisiejsza jej postać. — Katedra . — Giralda.— Museo provincial 
i Immaculadas Murilla. — Alkazar. — Ruch wieczorny na Calle de las 

Sierpes. — Taniec de los seises. 

Minąwszy Valladolid, k tó ra miała swoje dni chwały, zanim 
ją przyćmi ł M a d r y t za F i l ipa Π, j echa l i śmy dalej okolicą pia­
szczystą , zasadzoną w części w inog radem i niskiemi piniami, 
a zresztą ja łową i bezwodną ; później szarawe pasmo gór za­
stąpiło n a m drogę. P o prawej została M e d i n a , zkąd boczna 
kolej wiedzie do Sa lamanki ; ale nie by ło czasu na t ę wycie­
czkę , acz ba rdzo nęcił ku sobie s ta ry un iwersy te t i k a t ed ra 
w Salamance, a więcej jeszcze g rób św. Teresy w Alba. Nas tępn ie 
przesunęła się p rzed nami Avila, mias to rodzimie te jże Świętej 1 , 
opasane dotąd m u r e m , j a k b y j a k a twie rdza średniowieczna. 

1 Gdzie był dawniej jej dom, wznosi się dzisiaj klasztor Karme­
litanek. 
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Przyna jmnie j z w a g o n u uczci łem ko lebkę t e j , co pozos tan ie 
na zawsze jasną gwiazdą Kościoła i chlubą swego narodu. 

T u j u ż poczęl iśmy się wspinać n a podnóża Gruadarramy, 
podczas g d y pa sma Oréelos i Oa ta c iągnęły się dalej ku za­
chodowi. D r o g a wiła się po s tokach, zas ianych od łamami skał, 
a tu i owdzie poros łych lasami ; t o znowu p o śmiałych wia­
duk tach przeskak iwała przepaśc i i zapuszczała się w g łębokie 
t u n e l e , z k t ó r y c h j e d e n miał tys iąc m e t r ó w d ługośc i ; aż n a 
s tacyi la Cuńada dotar ła do 1359 m e t r ó w w y s o k o ś c i , a więc 
najwyżej z pośród kolei że laznych E u r o p y . Podz iwia łem dziki 
ale majes ta tyczny kra jobraz , p rzypomina jący t rochę Semmer ing . 
Spuściwszy się z gór, wjechal iśmy n a rozległą w y ż y n ę , n a 
k tóre j j a k b y k toś umyślnie posiał kamien ie ; i w n e t ukaza ł się 
n a m szary kolos, o toczony wieńcem domów i og rodów : — był 
to pałac królewski Eskor ia l b N a d w o r c u , leżącym między 
L'Escoriai de abajo (E. niższy) i L'Escoriai de arriba (E. wyż ­
szy) , panował t łok i gwar wie lk i , bo mnós two p o d r ó ż n y c h 
p rzybywa ło do Eskor ia lu wyższego na p o b y t dłuższy lub kró­
tszy, podczas g d y inni z j ednodniowej wycieczki wracal i do 
M a d r y t u ; i zmrok już zapadał , k iedy wraz z towarzyszami zna­
lazłem się p rzed facyatą o lbrzymiego gmachu . B y ł a t o dzi­
wna fantazya F i l ipa I I , odzwierciedlająca wiernie j e g o ducha, 
że n a s tokach nag ich gór Carpentara , pośród pus tyn i skalistej 
i wys tawionej n a częste burze i p ioruny, pos tanowi ł wznieść 
n ie ty lko klasztor dla 200 Hie ron imi tów i kościół św. W a w r z y ń c a , 
ale t akże r ezydencyę letnią dla k ró lów żyjących, i p a n t e o n 
z g robowcami dla zmar łych. W i a d o m o , że tej myśl i dał począ­
t e k ś lub, uczyn iony przez króla podczas oblężenia mias ta St. 
Quentin, i zwycięs two, odniesione t amże w dzień św. W a w r z y ń c a ; 
a t o n a m t ł ćmaczy , d laczego g m a c h cały m a ksz ta ł t k r a t y że­
l azne j , k tóre j n ie jako pods t awkami są cz tery wieże narożne , 
o tworami zaś 16 większych i 11 mnie jszych dziedzińców. 
Cały c z w o r o b o k , opasany z dwóch s t ron obszernym pla-

' Nazwa ta pochodzi od escocias, kawałków rudy żelaznej, której 
tu dużo. 
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cem i b u d y n k a m i dworsk imi , z dwóch, innych p i ę k n y m 
ogrodem. Długie niezmiernie, a s tosunkowo niewysokie ściany, 
okna małe ale g ę s t e , szara barwa g ran i tu i b r a k wszel­
kich ozdób, — wszys tko to sp rawia , że g i n a c h cały wydaje 
się j e d n o s t a j n y m i z i m n y m , a le nie zasługuje na epi te t 
„ponurego g r o b u " albo „lewiatana a rch i tek tu ry" , j a k i m go 
darzą n iek tórzy turyści . Środek tegoż z a j m u j e kościół, j e d n e 
s t ronę klasztor, drugą pa łac królewski . W p r a w d z i e Hieronimi-
tów wyrzuci ł ztąd o rkan rewolucyj iTy, ale na ich miejsce spro­
wadził t u Alfons X I I stu przeszło Augii s ty anó w, i oddał p o d 
ich ster ko leg ium dla zamożniejszej młodzieży. 

Główna f acya t a , ozdobiona kamienną s ta tuą ś w . W a ­
wrzyńca , wznosi się od zachodu ; t ę d y t eż wchodzi się przez 
dziedziniec, z w a n y patio tle los Beyes, do kościoła. Z b u d o w a n y 
przez He r r e r ę w stylu k l a s y c z n y m , jes t on nieco za ciężki 
i surowy, ale imponuje już to rozmiarami, j uż mnós twem ołta­
rzy (5(1), j u ż ksz ta ł tną kopułą. Największą j e g o ozdobą są obrazy 
Ve la squeza , Carducho i Gomeza w o ł t a r z a c h . freski Jmkasza 
Giordano na sklepieniu, i t. zw. capilla mayor czyli wielki oł­
ta rz , na k tó ry złożyły się drogie k a m i e n i e , kosz towne mar-
mury, złoto, pędze l i dłuto znakomi tych mistrzów. Prześ l icznemi 
są mianowic ie : retablo, custodia i dwa pulp i ty , s tojące przed j a -
spisowemi schodami. P o obu s t ronach ołtarza są chvie p iękne 
g rupy posągów ze z łoconego bronzu, przeds tawia jących rodzinę 
Ka ro l a V. Z presb i te ryum wiodą drzwi do o ra to ryów królew­
skich, z k t ó r y c h j e d n o było przedśmier tną komna tą F i l ipa I I . 

P a n t e o n z g robami kró lewskimi mieści się pod wielkim 
ołtarzem, a wchodz i się t am z t. zw. aidcsacristia. J e s t t o k r y p t a 
ośmioboczna, w}'łożona czarnym m a r m u r e m i jaspisem, a ma­
jąca po obu b o k a c h oł tarza szeregi f ramug z czarnemi sarko­
fagi'mi, z k t ó r y c h j edne , po s t ronie Ewangel i i , zawierają kości 
królów, drugie, po s t rome Lekcyi , popio ły królowych, ale ty lko 
tych, co wyda ły na świat nas t ępców t ronu. W osta tnim sar­
kofagu spoczywa Alfons X I I , zmar ły w r. 1885 : a j e s t jeszcze 
ki lka f ramug wolnych. Inne kró lowe, j a k o t e ż infanci i infantki 
leżą w t. zw. panteon de los Infantes: wszyscy atoli przechodzą 
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przez komna ty , zwane pudrideros, dopóki ich ciała nie s taną 
się p rochem. W i d o k t y c h k o m n a t j a k ż e mocno przemawia do 
duszy obcych, a cóż dopiero do samych władców Hiszpani i ! 

W n ę t r z a pa łacu ani boga te j b ibl ioteki nie widziałem, bo 
już tu nie zas ta łem dawniejszego bibl iotekarza , ks. Fel iksa R ó ­
żańskiego, k tó ry dla wszystkich, p rzedewszys tk iem zaś dla ro -
dakóyv, by ł nader up rze jmym i świat łym przewodnik iem. W e ­
d ług opisu Pawińsk iego , Zschokkego i i n n y c h , b ib l io teka ma 
mieć 60.000 t o m ó w i wiele manusk ryp tów, n iek tóre z p ięknemi 
minia turami , j a k np. coder aureus, zawierający cz tery E w a n g e ­
lie, napisane p i smem złotem w połowie X I wieku. J u ż yv r. 
1611 zachwyca ł się niemi J a k ó b Sobiesk i , ojciec J a n a I I I b 
WT pa łacu najwięcej zaciekawia dayvne mieszkanie F i l ipa I I , 
z łożone z sali pos łuchań o białych, nag ich ścianach, z p ros tym 
s to łem w środku — i z podobne j sypialni, mającej za cały sprzę t 
ł óżko , pok ry t e t a p c z a n e m , i stół dębowy. Tutaj to rozkazy­
wał i jęczał z bólu władca ogromnej monarchi i , ΛΥ której s łońce 
nie zachodzi ło. Obecnego j e g o nas tępcy , cz terole tn iego Alfonsa 
Χ Ι Η , nie miałem szczęścia yyidzieć, bo wóyvczas bawi ł się pia­
sk i em ΛΥ San Sebast ian . 

Od Eskor ia lu do Madry tu zniża się nieco wyżyna, i mniej 
j u ż kamieni , a yyięcej ziemi uprawne j ; ale mimo to cała oko­
lica ma pos tać od ludnego s t epu , zamknię tego od północy pa­
s m a m i gór G u a d a r r a m a i Somosierra. Mimowolnie nasuwa 
się py tan ie : d laczego Fi l ip I I umieścił tu stolicę ? Nie ty lko 
leżyT ona s a m o t n i e , j a k oaza n a p u s t y n i , ale b r a k je j wody, 
k tóre j nie zdoła dos tarczyć chorująca na suchoty rzeczka 
Manzanares ; z a c z e i n t r zeba było aż do źródeł rzeki L o z o y a bu­
d o w a ć wodociągi , mające 70 k i lometrów długości . D o tego p o ­
wietrze j e s t n iezdrowe — w zimie za ostre i suche, w lecie 
za gorące, co wyraża przysłowie : w Madrycie j e s t t rzy mie­
siące zimy, a dziewięć miesięcy piekła, P r zeważy ła atoli wola 
k ró l ewska , uwzględniająca snadź tę okol iczność , że tu mniej 
więcej yvypada środek kraju. 

1 Por . Viajes de extranjero* por España y Portugal en los siglos XV,, 
XVI y XVII, str. Ш. 
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Madryt istniał już w wieku X pod nazwą Magerito, ale 
jeszcze w r. 1526, kiedy tu jako więzień przebywał król fran­
cuski, Franciszek I, był dosyć skromném miastem; dopiero od 
r. 1561., w którym po Toledzie stał się rezydencyą królewską, 
począł się rozrastać, a dziś l iczy do 400.000 mieszkańców i ry­
walizuje z innemi stolicami Europy. Położony wyżej od wszy­
stkich, bo 655 metrów nad poziomem morza, — tak że według 
tamtejszego przysłowia, tron króla hiszpańskiego wznosi się 
najbliżej tronu Króla Niebieskiego — ma stosunkowo szero­
kie i czyste ulice, niemało okazałych pałaców, bogate biblio­
teki , galerye i muzea, kilkanaście teatrów i olbrzymie toros, 
prześliczne ogrody i bulwary, wreszcie wszystkie modne urzą­
dzenia, jak oświetlenie gazowe i elektryczne, telefony, tram­
waje i t. p. Słowem, Madryt robi wrażenie wielkiego miasta, 
acz przesadne jest tutejsze przysłowie: że Hiszpan nawet 
w niebie ma okienko, aby przez nie patrzeć na stolicę swego 
kraju. 

Umieściwszy się wraz z towarzyszami w hotelu Santa 
Cruz, gdzie — nawiasem mówiąc — mimo religijnego godła, 
dobrze nas zdarto, rzuciłem okiem na plac Puerta olei Sol, 
i pobiegłem szukać najprzód kościołów. Rzecz dziwna, jest ich 
tam stosunkowo bardzo mało, a niemasz ani jednego, któryby 
pod względem wieku czy stylu mógł się mierzyć z katedrami 
w Burgos lub Santiago. Niektóre z nich są wprawdzie bogate 
w marmury i ozdoby, ale nieszczególnego smaku. Największym 
ze wszystkich jest San Isidro el Real, dawny kościół jezuicki, 
zbudowany w X V I I w ieku , a w r. 1885, po utworzeniu dye-
cezyi madryckiej, wybrany na tymczasową katedrę biskupią. 
Nad wielkim ołtarzem mieści się sarkofag z relikwiami św. 
Izydora, patrona Madrytu i opiekuna oraczy, a nie potrzebuję 
dodawać, że j ego przyczynie polecil iśmy wszystek lud polski. 
Są tu także obrazy kilku znakomitych mistrzów, jak: Giordano, 
Alonso Cano, Morales, Coëllo, Carducci ; w bocznej zaś nawie 
jest kaplica N. Panny, pełna błyskotliwej ornamentyki. 

Zasługują jeszcze na uwagę : San Geronimo, nowy kościół 
gotycki , San Andrés, San Ginés, La Encarnación i kaplica w Pa-
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lacio real. W ogóle , kościoły madryck ie są niel iczne i n iezna­
czne, a mimo to n a w e t w niedziele i święta nie są przepe ł ­
nione, b o w s k u t e k w p ł y w ó w sek ty masońskie j , wyuzdane j p rasy 
i ciągłej p r o p a g a n d y materya l izmu, dzisiejsi madrileños nie od­
znaczają się wcale pobożnością . Panem et circenses — oto ich 
has ło . J a k opowiadają naoczni świadkowie, podczas corrida de 
toros, czyli walk i byków, odbywającej się zazwyczaj w nie­
dzielę popołudniu , o g r o m n y amfiteatr nie może pomieścić t ł umu 
widzów, k t ó r z y z n i ewypowiedz i anym szałem uczestniczą w tern 
ba rba rzyńsk i em widowisku. T a k też do k i lkunas tu t ea t rów t ło­
czy się p rawie codziennie wesoła i hałaśl iwa rzesza; wieczorem 
zaś publ iczne spacery, zwłaszcza Salon dcl Prado, wyglądają 
j a k wielkie mrowiska . W dni powszednie — a n a tak ie w y ­
pad ł mój p o b y t w Madrj^cie — widzia łem po kościołach g ro ­
madk i pobożnych , po większej części s ta rszych kobie t w czar­
n y c h manty lach , podczas g d y młode elegantki , snujące się za­
lo tn ie p o ulicach, s troją się wed ług m o d y francuskiej . Za cza­
sów J a k ó b a Sobieskiego (r. 1611) noszono za niemi do kościołów 
aksami tne lub j e d w a b n e p o d u s z k i ; dziś — przynajmnie j w nie­
k t ó r y c h kościołach — zaprowadzają krzesła, i zwyczajem pa ry ­
skim, każą płacić za ich użycie . 

Nie m o g ł e m zwiedzić „cent ra lnego uniwersy te tu" , ni b i ­
bl iotek , bo by ł to czas wakacyj ; za to uwięziły mię dłużej 
zbiory s z t u k i , t ak b o g a t e i wspan ia ł e , że war to dla n ich sa­
mych j e c h a ć do stolicy Hiszpani i . Academia dc San Fernando, 
na 300 zaledwie p łóc i en , m a t r zy k le jno ty p rzedz iwnego b la­
sku, t. j . t r zy obrazy n ieśmier te lnego Murilla, z k t ó r y c h jeden , 
przeds tawia jący św. E lżb ie tę poś ród chorych i k a l e k , na leży 
— wed ług m e g o zdania — do p ie rwszych arcydzieł . A cóż 
mówić o m u z e u m k ró l ewsk i em, zwanem zazwyczaj Museo del 
Prado! L iczbą i doborem obrazów góruje ono nad wszys tk iemi 
ga le ryami E u r o p y . T u dopiero poznać m o ż n a , j a k znakomitą 
i p łodną by ła s ta ra szkoła h i s zpańska , a j a k świetnie rozwija 
się szkoła nowsza. P r z e d okiem zdumionego widza przesuwa 
się długi szereg n iepoś lednich mis t rzów, — z wieku X V I : 
W i n c . M a c i p , inaczej J u a n de J o a n e s (f 1579), i Morales 
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(f 1586), — z wieku X V I I : Ba r to lome E s t e b a n Murillo (f 1682). 
p rzewódzca szkoły sewilskiej, z k ie runk iem więcej ideal is ty­
c z n y m ; Velazquez de Silva ( j 1660), twórca szkoły m a d r y ­
ckie j , z cechą na tu rahs tyczną ; J o s é R i b e r a ( t 1656) i F r a n c . 
Zurba ran (f 1662), dwaj przedstawicie le surowego real izmu na 
t le rel igi jnem ; Ant . P e r e d a (f 1669), Alonso Cano (γ 1667), 
José Antol inez (γ 1676), J . В. Mazo (f 1687), W i n e . Carducci 
(Carducho f 1638) ,—z wieku X V I I I : F r a n c , C o y a (1746­1828),— 
z wieku X I X : Fortuny­ (γ 1874), Rosales (f 1873), Maurata , 
Giménez , Praclella, Hispa le to , Mart inez Cubells, Vera , Domín­

guez , Madrazo i t. d. P ie rwszeńs twa nie w a h a m się p rzyznać 
Muri l lowi , r a z , że pe łen genialnej twórczości w pomysłach , 
dziwną zarazem posiadał biegłość w układzie ko lorów i świat ło­
cienia, — p o w t ó r e , że nie zaprzedał swego ta lentu w służbę 
zmysłoyvości, i umiał pogodzić real izm z ideal izmem, — wreszcie, 
że w swoje Immaculadas tchnął ty le wyrazu duchowego i nie­
biańskiego, że chciałoby się upaść do ich s tóp i zawołać : Tota 
pulchra es. Prawdziwie , n a d w o r n y to malarz Najśw. P a n n y , — 
pintor de tas Concepciones, j a k go oddawna zwano, a j ego l'ii-
rissima. żarów-no j a k Madonna syks tyńska Rafaela,, pozostanie 
na zawsze n iez równanym u t w o r e m rel igi jnego natchnienia . 

U p a ł y t a k s t raszne , że w południe is tny ogień sypał się 
z n ieba , wypędz i ły mię z Madry tu po dwudniowymi zaledyvie 
p o b y c i e , — i już 27 sierpnia popo łudn iu znalazłem się w pociągu, 
idącym do Toledo. Kole je hiszpańskie należą do na jgorszych 
w Europ ie . D w o r c e po yviekszej części n iepokażne i b rudne , 
s łużba n iezbyt dbała, u rzędnicy nie ba rdzo grzeczni , a n iek tó­
rzy, j a k to sam sp rawdz i ł em, ła two się mylą w rachunkach , 
t ak że p r zy kupowan iu b i le tów t r zeba się mieć na baczności . 
Na pe ronach większych mias t ciśnie s i ę . krzyczy, a nieraz 
spieyva t łum c iekawych różnego kalibru, nawe t dzieci i żebra­
k ó w ; snadź muszą być między nimi i rzez imieszki , bo żan­
darmi stoją na każdej s tacyi i każd} T pociąg eskortują. P o ­
ciągi wloką się leniwo, z wyjątkiem pospiesznych, k tóre j e d n a k 
nie na wszys tk ich l iniach krążą codziennie : do tego nie za­
wsze dotrzymują terminów, j ak ie podaje Caia oficial. Wiedzą 
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о t em Hiszpan ie , to też nieraz wsiadają łub wysiadają, k iedy 
j u ż pociąg j e s t w ruchu. W o z y drugiej k łasy t ak są n iewygo­
dne i b rudne , że j echać nimi dłużej r ówna się lekkiej to r tu rze . 
Po jedyncze oddziały mają mieścić po 10, n iek tóre po 12 lub 
14 osób ; aby zaś nikt o tern nie wą tp i ł , oznaczono siedzenia 
liniami. W p r a w d z i e Hiszpanie są zazwyczaj szczupłej tuszy, 
wyjąwszy starsze kobie ty , ale w k a ż d y m razie t r z e b a b y nieje­
dnemu z nich obciąć r a m i o n a , aby regulaminowi stało się za-
dosyć. Sku tk iem t egoż j e s t z b y t często nieznośny tłok. a jeżeli 
d o d a m y jeszcze t u m a n y kurzu i d y m z cygare tów. k tó re każdy 
mężczyzna pal i j uż w ko lebce , a p rzed k tó remi schronić się 
nie m o ż n a , chyba w kosz townem coche reservado: będz iemy 
mieli w y o b r a ż e n i e , j a k prz jgemną j e s t podróż po Hiszpani i 
w miesiącach letnich. 

J u ż dwie godz iny toczył się pociąg po nudne j i pustej 
prawie równinie ; wreszcie wśród l icznych światełek za rysowały 
się na czarnem t le n ieba wieże i baszty-. By ło to Toledo, 
„ma tka mias t " , „korona Hiszpani i i świat łość świata" , „hi­
szpański Syon" , „miasto cesarskie", leżące na wynios łem wzgó­
r z u , k tó re z t rzech s t ron ob lewa wa r tka i przepaścis ta rzeka 
Tag , a wnkoło otaczają skaliste , dzikie i w części ty lko drze­
wami zasadzone góry. Ws iad ł szy do omnibusu, przejechal iśmy 
s łynny most Alcantara, a. dzięki częs tym świstom bata i k rzy­
kom zagalów, dos ta l i śmy się dosyć p rędko , po stromej nader 
drodze, n a plac Zoeodorer. z tąd zaś piechotą do hote lu del Litio, 
gdzie nam było wygodnie , ale t rochę za słono. 

Co do dziejów r miasta, pomijając baśnie o Iubalu, synu J a ­
reta, i o Herku les ie , j a k o b y p ierwszych za łożyc ie lach , zazna­
czamy, że Toletmti było j uż znane w wieku drugim przed 
Chrys t u s e m , a po zdobyciu przez Markusa Pulv iusza (r. 190) 
stało się kolonią rzymską. Kró lowie Wizogo tów, począwszy, 
od Atanag i lda (f 507), obral i Toledo na swoją r ezydencyę ; 
a t akże i pod wzg lędem koście lnym przyszło ono do znacze­
nia, zwłaszcza odkąd biskupi tej stolicy, u tworzonej w połowie 
wieku t rzeciego i opromienionej cnotami św. I ldefonsa (f r. 667), 
o t rzymal i t y tu ł i p rawa p r y m a s ó w Hiszpanii . T u właśnie od-
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bywały się s łynne synody hiszpańskie . Najazd A r a b ó w w wieku 
VITT sprowadzi ł na mias to oblężenia i r abunk i ; dopiero w r. 
1085 wydar ł j e muzu łmanom Alfons VI , p o c z e m aż do r. 1563 
by ło siedzibą królewską. W ó w c z a s to l iczba mieszkańców 
miała dojść do 200.000, a do d a w n y c h świą tyń i a lkazarów 
t. j . pa łaców, p r zyby ło mnós two kościołów, k lasz torów, szpi­
ta l i , wsku tek czego nazwano Toledo „hiszpańskim R z y m e m " . 
W z r o s ł a też p o w a g a prymasów, dzięki szczególnie t ak im mę­
ż o m , j a k P e d r o Gonzalez de Mendoza (f 1495) i F ranc i szek 
J imenez de Cisner os (f 1517). 

Dzisiejsze miasto, l iczące zaledwie 17.500 mieszkańców, 
ma cechę p rzeważn ie o ryen ta lną ; ulice ciasne i krę te , a n ie­
k tó re spadziste , bo Toledo wznos i się, j a k twierdzą, n a sie­
dmiu w z g ó r z a c h ; d o m y wysokie , z oknami n a zewnątrz gęs to 
zakra towanemi i takiemiż ba lkonikami (miradores), albo bez 
okien — na wewnąt rz z dziedzińcami (patio), k t ó r e zdobią fon­
tanny , k w i a t y i d rzewa ; w wielu domach b r a m y wielkimi 
gwoźdźmi obite, i to jeszcze przez Maurów, k tó rzy wychodząc 
ztąd, mieli zabrać z sobą n a w e t klucze. 

P o d wzg lędem archi tektury , m o ż n a b y Toledo nazwać j e ­
dněm wielkiem m u z e u m , k t ó r e g o zbadanie dok ładne w y m a g a ­
łoby kilku miesięcy. Style maury t ańsk i i go tyck i są tu świetnie 
przeds tawione , — pierwszy w ki lku s t a rych domach, zwłaszcza 
t. zw. Taller del Moro i Casa de Mesa; dalej w resz tkach al­
kazarów i w cz terech b ramach mias ta : Tuerta de Cambrón, — 
de Visagra, — de Almaguera i del Sol, z k t ó r y c h os ta tn ia j e s t 
prawdziwą perłą sztuki arabskiej , — drugi p rzedewszys tk iem 
w kościołach, między k tó rymi p r y m należy się ka tedrze . 

W e d ł u g ludowego podania , p ie rwszy kościół zbudowa ł t u 
Elp ideusz , pus te ln ik z gó ry K a r m e l u , pod wezwaniem Najśw. 
Panny , wówczas jeszcze żyjącej . Kościół ten, rozszerzony przez 
szóstego z kolei b i skupa Eugeniusza , kazał zburzyć prefekt 
D a c y a n w r. 302, ale odbudował go b iskup Marinus za p o ­
zwoleniem K o n s t a n t y n a W . W e d ł u g źródeł h i s torycznych , starą 
k a t e d r ę , wzniesioną przez kró la Gotów, R e k a r e d a , zamienili 
Maurowie na meczet , k tó ry wzajem p o zdobyciu mias ta przez 
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chrześci jan, o t r z y m a ł , mias to półksięca i m i h r a b u , k rzyż i oł­
ta rze . P o d nową k a t e d r ę położył kamień węgie lny a rcyb . R o ­
dr igo w r. 1227 za rządów F e r d y n a n d a I I I ; p o c z e m , wed ług 
p lanu P io t r a Pereza , t rwa ła b u d o w a la t pięćdziesiąt , a os ta te ­
cznie ukończoną została za Izabel l i w r. 1492. S ty l je j go ty ­
cki , ale z p rzymieszką arabskiego, czyli t. zw. mudejar. Na 
zewnątrz ma kościół od zachodu i po łudnia p iękne por ta le , 
z kwiecistą o r n a m e n t y k ą , od pó łnocy t. zw. claustro z obra­
z a m i , p rzeds tawia jącemi uk rzyżowan ie dziecka chrześci jań­
skiego przez fana tycznych żydów, co miało być fak tem his to­
rycznym. Obok facya ty głównej j e s t wieża o pięciu p ię t rach 
ze s łynnymi d z w o n a m i , między k tó rymi j e d e n , nazwiskiem 
Eugeniusz , t a k j e s t wielki, że wed ług miejscowego przysłowia, 
sześciu szewców i j e d e n krawiec mogą p racować w j e g o wnę­
trzu, a g d y się rozkołysze, s łychać go aż w Madrycie . 

W n ę t r z e kościoła dzieli 8 8 o g r o m n y c h filarów n a pięć 
naw, o toczonych wieńcem wspan ia łych kapl ic 1 , i odbiera jących 
światło przez 750 witraży. Mimo, że chór, j a k gdzieindziej , 
psuje p e r s p e k t y w ę , zdumienie i z a c h w y t ogarnia każdego , co 
po raz p ie rwszy t a m w c h o d z i , aczby nie był znawcą i miło­
śnikiem sztuki . J a k ż e p iękną j e s t np. capilla mayor z p rzecu-
dnem retablo i z rzeźbą zwaną transpareidc, — albo sillería, 
czyli stalle kanon ików, najpiękniejsze może w świecie dzieło 
mis t rzów Alonsa B e r r u g u e t t e i F i l ipa Borgońa , — albo ka­
plice de Santiago, de S ant Ildefonso, dc los Beyes ze wspan ia łymi 
g robowcami k ró lów i p rymasów, — albo kapl ica del Sagrario. 
ze statuą Najśw. Panny , umieszczoną na s r eb rnym t ronie 2 , 
a przeniesioną t u — j a k chce podan ie — z Je rozo l imy i t. d. 
P rze l a tu j emy szybko t e k a p l i c e , pe łne pamią tek i a r tys ty­
cznych skarbów, aby j edne j z nich poświęcić dłuższą uwagę . 
Idąc p rawą nawą, widz imy pod filarem ołtarz de la Descensión, 
otoczony kratą. W e d ł u g starej legendy, stoi on na tern mie j -

1 Długość kościoła wynosi 113 metrów, szerokość 57. wysokość 
środkowej n a w y 45. 

2 Statuę tę, ukrytą przez alcalde G-odmana przed Maurami , znale­
ziono prawie cudownie po zajęciu mias ta przez Alfonsa T L 
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seu , gdzie Najśw. P a n n a miała ukazać się św. I ldefonsowi 
i ozdobić go o rna tem w n a g r o d ę za wierną służbę. P i ękna 
p łaskorzeźba w oł tarzu p rzeds tawia t ę s c e n ę , a po s t ronie 
Lekcy i j e s t odłam m a r m u r u , na k t ó r y m Kró lowa Niebieska 
podczas owego zjawienia się miała wycisnąć swe s topy. D w a 
napisy uwieczniają to cudowne zdarzenie j e d e n łaciński: Ado-
rabimus in loco, ubi steterunt pedes ejus, — drugi h i szpańsk i : 
Quando la Reina del ciclo, Puso los pies en el suelo, En esta 
piedra los puso. Orna t św. Ildefonsa, pochodzący z daru niebie­
skiego, pokazują do t ąd w ka ted rze mias ta Oviedo. 

Ztąd zdążamy do kapl icy ad Corpus Christi, aby się p rzy ­
pa t r zeć l i turgii m o z a r a b s k i e j , k t ó r e j , o ile w i e m , n ik t do­
tąd po polsku nie opisał b Zkąd się wziął t e n o b r z ą d e k ? 
W e d ł u g wielu a u t o r ó w 2 , l i turgia r z y m s k a , istniejąca w H i ­
szpanii od zaprowadzenia ch rześc i j ańs twa , pomieszała się p ó ­
źn ie j , j u ż p o najściu Gotów, ze wschodnią , zkąd powsta ła l i­
tu rg ia gocka , poprawiona później przez św. I zydo ra sewilskiego, 
i p rzy ję ta os ta tecznie przez czwar ty synod to łe tański (r. 633). 
Od wieku V I I I poczę to ją zwać moza rabską , co ztąd poszło, 
że chrześci janie, pomieszani z Arabami , o t rzymal i nazwę Moza­
rabes, t j . mixii Arabibus, Mixlarabcs. Tole tanie nie chcieli p o ­
rzucić tej l i turgii, mimo na legań Aleksandra I I i Grzegorza V H , 
owszem bronil i je j próbą po j edynku i o g n i a , t ak że kró l A l ­
fons V I widział się zn iewolonym zostawić j ą nienaruszoną. 
K i e d y j e d n a k l i turgia r zymska w samym n a w e t Toleclzie wzięła 
nad nią górę , kazał ka rdyna ł J i m e n e z (Chimenez) własnym k o ­
sztem w y d r u k o w a ć mozarabsk i mszał i brewiarz , a nad to p r zy 
zbudowane j p rzezeń kapl icy ad Corpus Christi us tanowił ko le ­
g ium t r zynas tu kapłanów, k t ó r z y b y t a m ż e nabożeńs two w e ­
dług obrządku mozarabsk iego odprawial i . Bul le Ju l iusza Π 
z r. 1508 i 1512 zatwierdzi ły t ę fundacyę. P o dziśdzień l i tur-

1 Mamy tylko krótką wzmiankę w „Encyklopedyi kościelnej" ks . 
Mich. Nowodworskiego. Τ. XII , 

- Są atoli autorowie. k tórzy twierdzą, że pierwotną liturgią w Hi­
szpanii byla wschodnia, i że t akowa zmienila się pod wpływem liturgii 
rzymskiej . 
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gia moza rabska u t r zymała się w wymienione j kaplicy, j a k o t e ż 
w dwóch kościołacłi to le tańskich, św. Marka, i św. J u s t y i Ëa-
tiny, ale ty lko w niedziele i święta , a szesnaście r azy w roku 
w kapl icy San Salvador albo Ta lavera w Salamance . 

J ę z y k tej l i turgii j e s t łaciński, ale zmiany w po równan iu 
z obrządkiem rzymsk im są dosyć znaczne . I tak, Mszę św. za­
czyna kapłan p rzed s topniami, śpiewając nap rzemian z chórem, 
poczem na drugim stopniu odmawia, j a k zwykle , Introibo i Con­
fiteor. Stojąc już p rzed o ł t a r zem, robi na nim znak k rzyża 
wielkim pa lcem prawej ręk i , rozbiera kielich, k t ó r y już p ierw 
złożono na o ł t a r zu , na lewa do n iego wina i wody, i wśród 
przep i sanych modl i tw składa H o s t y ę na pa tenie . Nas tępnie , p o 
s t ronie L e k c y i , modl i się po cichu: j e s t to Int roi t , po k t ó r y m 
śpiewa Fer omnia saccata saeculorum i in tonuje Gloria, chór zaś 
dalej ciągnie. AV niek tóre dni h y m n anielski zas tępuje pieśń 
młodzieńców : Benedicite. Idzie dalej Ko l l ek ta dnia, P ro roc two , 
czyli L e k c y a ze S ta rego T e s t a m e n t u ! , Psallendum, t j . rodzaj 
naszego Graduale, L e k c y a z N o w e g o T e s t a m e n t u , przeważnie 
z L i s t ów apostolskich, i Ewange l i a , k tórą odśpiewują odmien­
n y m tonem, a kończą sloyvem Amen. Tymczasem kładą n a pul ­
cie po s t ronie L e k c y i mszał , zwany Missale offerentium, t a k że 
odtąd dwa msza ły spoczywają n a ołtarzu. T e d y celebrans od­
zywa się do ludu: Dominas sit semper cobiscum, a po ofiarowa­
niu chleba i wina, składa p a t e n ę z Hos tyą na ko rpora l e , kie­
lich zaś b łogos ławi i n a k r y w a palką, filióla zwaną. Nas tępuje 
śpiew antyfony sacrificium, kończący się temi s łowy: Orate pro 
me ad Dc um, i p ie rwszych wierszy psa lmu Lambo; dalej umycie 
rak, b łogosławienie ofiary t r z ema pieryvszemi pa lcami i modl i ­
t w a cicha, k tó ra z a m y k a Mszę catccliumenorum. 

Msza wie rnych zaczyna się zwykle s iedmiu modl i twami ; 
pierwsza, którą poprzedza w e z w a n i e : Dominus sit semper vobis-
cum, a kończy po t ró jne hagios, zowie się missa, — druga jes t 
komemoracyą Świę tych ( innych niż yv mszale rzymskim) i po ­
leceniem zmar łych , — trzecia, post nomina, p r zypomina dawne 

Celebrans czyta, a j eden z chóru śpiewa. 
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wypomink i z dyptychów, — czwarta , adpacem, kończy się s łowy: 
Pax sit cum omnibus vobis; poczem celebrans całuje pacyfikał 1 , 
a za n im idzie asys ta i chór, śpiewając w rśród t ego antyfonę : 
Pacem meam do vobis. T a k zwaną illatio, t j . prefacyę, odmienną 
od rzymskiej , poprzedza : Introibo ad altare Dci — Aur es ad Do­
minum, — Sursum corda, a z a m y k a zwykłe Trisagion. 

"W Kanonie , zaraz po odśpiewaniu modl i twy post Sanctus, 
idzie prze is toczenie , podniesienie Hos ty i św. i Kiel icha nakry ­
tego , oracya post pridie, p o w t ó r n e podnies ienie Hos ty i św. ra­
zem z kiel ichem, i Credo, będące s ta ro-h iszpańskiem t łómacze-
niem wyznan ia n ice j sko-kons tan tynopol i tańsk iego . Podczas g d y 
chór śp i ewa , ce lebrans łamie H o s t y ę św. na dwie połowy, 
a z łożywszy jedne z n ich na patenie , dzieli d rugą na pięć czę­
ści, z w a n y c h corporatio, nativitas, circumcisio, apparitio i passio, 
i umieszcza j e na. pa tenie . Pozos ta łą po łowę łamie również na 
cz tery części, k t ó r y c h n a z w y są: mors. resurrcetio, gloria, regnimi, 
poczem wszystkie układa na p a t e n i e . t ak że tworzą ksz ta ł t 
krzyża . J a k widoczna, w t y c h dziewięciu cząs tkach przeds ta ­
wione są g łówne ta jemnice życia Zbawiciela . Nas tępnie cele­
b rans modl i się cicho — j e s t t o Memento za żywych . — into­
nuje Oremus z oracyą i śpiewa Pater no ster, p r zyczem chór po 
każdej prośbie powta rza : Amen. 

P o Libera nos — Dominus sit semper robiscum i oraeyi za 
wszys tk ich wiernych, podczas g d y chór, klęcząc, śpiewa AUelu-
jali, b ierze celebrans dziewiątą cząstkę (regniim), i wpuszcza ją 
do kielicha. P o dalszej modli twie ad accedentes, bierze p a r t y ­
kułę gloria, odprawia Memento za zmar łych i przyjmuje tęż par ­
tykułę , a dalej wszystkie inne. Nas tępu je spożycie K r w i Najśw., 
puryf ikacya i ab łucya ; t ymczasem usuwają Missale offerentium. 
Celebrans odśpiewuje ostatnią oracyę po s t ronie Lekcyi , a koń­
czy ją n a ś rodku oł tarza s łowy: In saeeula saeculorum; poczem 
po os ta tn iem pozdrowieniu : Dominus sit semper robiscum, zapo­
wiada ludowi (zamiast Ite Missa est), że uroczys tość skończyła 

1 Zschokke w Heise-Erinnerungen aus Spanien, I I . Thei l , mówi , że 
celebrans całuje patenę. 
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się w imię Jezusa Chrys tusa : na co chór odpowiada : B o g u 
dzięki. W końcu modl i się celebrans po cichu na ś rodku ołta­
rza, odmawiając Salce Biujina, robi wielkim, pa lcem znak k rzyża 
na o ł t a rzu , całuje t akowy, mówiąc : In imitate Spiritus Sancii, 
i b łogosławi lud, doda jąc : Benedieut ros Fater et Filias. Amen. 
Msza św. j e s t nieco dłuższa, niż w e d ł u g rzymskiej li turgii, ale 
p r z y b o r y kielicha i kap łana są takie same. 

Wyszed ł szy z ka tedry , zwiedzil iśmy w dzielnicy ż y d o w ­
skiej dwie s tare s y n a g o g i , zamienione w wieku X V na ko ­
ścioły, pod nazwą Nuestra Seňora del Transito i Santa Ilaria la 
Bianca, a w naszych czasach, p o różnych profanacyach, ogło­
szone j a k o „pomnik i na rodowe" . Pierwszą z nich zdobią na­
pisy hebrajskie i t. zw. azulejos, t j . p ł y t y porcelanoyve lub fa­
j a n s o w e . wypa lane i ma lowane różnokolorowo, — drugą ara­
beski m a m y t a ń s k i e i cztery szeregi filaróyv. 

Obejrzawszy te zaby tk i żydowskie j , a raczej arabskiej 
a rchi tektury , dotar l i śmy do pó łnocno-zachodniego k rańca mia­
sta . zkącl o tworzył się p iękny wiclok na okoliczne gó ry i n a 
war tk i Tag, p łynący w g łębokiem łożysku. Tu właśnie, za m o ­
s tem św. M a r c i n a , pokazują t. zw. baño de la Cava i resztki 
wieży Bodryga , króla Wizogo tów, k t ó r y ztąd miał widzieć F l o -
r y n d ę , córkę hr . J u l i a n a , kąpiącą się w rzece , i zabra ł ją do 
z a m k u ; za co mszcząc się jej o j c i ec , sprowadzi ł Maurów do 
kraju. P o prawej widać na równinie s łynną fabrykę broni , za­
łożoną przez K a r o l a I I I , i resztki r zymskiego amfiteatru. P o 
tej r ówn in i e , j a k o t e ż po dol inach L a Manchy i Es t r emadury , 
ugania l i się yv r. 1809 ulani polscy i dokazywal i cudów wale­
c z n o ś c i — nieste ty , w służbie najezdcy, k tó ry ich zaprzągnął do 
swego rydwanu . 

Zmęczeni tą goni twą po k r ę t y c h i spadzis tych ul icach, mu­
sieliśmy bez w y p o c z y n k u w dalszą puścić się d rogę ku Sewilli. 
Okolica by ła równa, ale pus ta i wypa lona od słońca; ty lko wzdłuż 
b rzegów T a g u ciągnął się smug zielony. Późnie j , g d y już noc za­
padła , zaczęły się znowu kamienie i góry, bo L a Mancha niewiele 
się różni od K a s t y l i i ; i dopiero r a n o , k i e d y ś m y przejechal i 
ł ańcuch Sierra M o r e n a , odsłoniła się n a m wesoła i u p r a w n a 

р. р. χ. xxv i . 26 
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równina, przepasana wstęgą, (xuadalquiviru. By la to Andaluzya. , 
n i egdyś za Arabów- p rawdz iwy ogród, a i dziś j e d n a z na jp i ę ­
kn ie j szych prowineyj Hiszpanii . Obok drogi ciągnęły się dwa. 
r zędy o lbrzymich aloesów i kak tusów; dalej na pożó łk łych p o ­
lach pas ły się s tada owiec, wieprzów, lub na pół dzikich toros, 
późnie jszych może boha t e rów w walce z p ikadorami i espa­
d a ñ a ; a tu i owdzie bielały wśród drzew l igowych i p o m a r a ń ­
czowych schludne miasta lub wioski. N iebawem powita ła nas 
miła córa Afryki — palma, zapraszając do dawnej s to l icy k a ­
lifów, K o r d u b y . Ale nam kwapi ło się do tego miasta, o k tó r en i 
chełpl iwość h iszpańska mówi, że k to go nie widział , t en cudu 
świata nie widział — Quien no ha cisto Sevilla, r/o ha visto ma­
ravilla. P rze jechawszy za Lora del Ilio wspania ły mos t n a d 
Guaclalquivirem. k tóry , j a k b y wąż modry , wił się ciągle około 
s tóp naszych, s tanęl iśmy przed dziesiątą rano w Sewilli. 

Należy to mias to do najs tarszych w Europ ie , acz nie sięga, 
czasów Herkulesa . Nazwane za Ju l iusza Cezara Julia Pioiuula,. 
później zaś Hisjjalis, wpad ło w r. 411 w moc W a n d a l ó w , a w k r ó t c e 
p o t e m p o d panowan ie Wizogo tów, i by ło od począ tku wieku 
I V siedzibą biskupa, k t ó r y w wieku V o t rzymał godność me­
t ropo l i ty i urząd wikaryusza apostolskiego na całą Hiszpan ię . 
Na tej to stolicy siedzieli w wieku V I i V I I dwaj święci i za­
służeni mężowie , śwr. L e a n d e r i św. I z y d o r , dzisiejsi p a t r o n o -
wie kościoła sewilskiego. I ch nas tępca Opas , mszcząc się za 
•wuja swego W i t i c ę , p rzyzwał Maurów z Af ryk i , k tó rzy poci 
wodzą Muzy miasto zdobyl i (r. 712) i wiele j e g o kościołów za­
mienili na mecze ty . Za panowan ia Almorawidów i A ł m o c h a d ó w 
przysz ła Isbilia do największego rozkwitu: ale chrześci janie d o ­
znawal i s t rasznego ucisku , z k tó rego ich uwolnił król kas ty 1-
ski F e r d y n a n d I I I Święty, zdobywszy (23 list. 1248) miasto po 
p ię tnas tomies ięcznem oblężeniu. Maurowie ustąpili do Afryki 
i do Granady , a g łówny ich mecze t obrócił król na k a t e d r ę , 
k tórej miejsce zajęła w wieku X V nowa , n ierównie wspania l ­
sza budowla . W r. 1505 p r zyby ł tu u n i w e r s y t e t : za razem p o 
odkryciu A m e r y k i s tała się. Sewilla na czas j ak i ś głównem. 
ogniskiem ruchu handlowego , a w wieku X V I I siedzibą szkoły 
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malarskiej i akademii sztuk p i ę k n y c h , założonej przez wiel­
k iego Murilla. AV wieku X I X słyszała po k i ikakroć szczęk 
oręża i hasla rewolucyjne, a w r. 1843 widziała nawe t bomby , 
rzucone przez j ene ra ła Van Halen . 

Dzisiejsza Sewilla j e s t mias tem p ięknem i znacznem. bo 
przeszło 133.000 mieszkańców liczącem ; słusznie też poezya 
ludowa mieni ją „królową Anda luz j i " , podczas g d y dawni kró­
lowie nadawal i je j p r z y d o m e k : la muy nobli', muy leal, muy he­
roica e invicta. Koroną tej królowej j e s t ka tedra , — do niej też 
p ie rwsze skierowal iśmy kroki . W r. 1405 postanowili kanon icy 
sewilscy w miejsce starej ka ted ry , przerobionej z meczetu , 
wznieść nową , a t ak wspaniałą, i żby wszyscy mówili , że jej 
założyciele, dostal i chyba obłąkania. Sami skazali się na życie 
m i z e r n e , ale yv przeciągu stu la t (do r. 1506) stanął kościół, 
na jwiększy w Hiszpani i , a t rzeci z rzędu w świecie katol ickim. 

Z b u d o w a n y yv s t j i u g o t y c k i m , ale z przymieszką rene­
sansowego, a rabskiego i t. zw. plateresco (zwłaszcza co do ka­
plic), ma właściwie ksz ta ł t k rzyża , acz się yyydaje podłużnym 
czworobokiem l . Dziewięć bram wiedzie do wnę t rza o pięciu 
nawach . odgran iczonych 36 ogromnemi filarami, a t ak wyso ­
kich, że — j a k podróżnik Gauthier , zapewne nie bez przesady, 
powiedział — k a t e d r a pa ryska m o g ł a b y się po nich wygodn ie 
przechadzać . W s z y s t k o tu zresztą o lbrzymie: bo wszakże sam 
paschał wielkanocny waży 2050 fan tów ; tenebrario, czyli t r ó j ­
ką tny k a n d e l a b r , u ż y w a n y podczas ciemnej j u t r z n i , ma pół-
siodnia m e t r a wysokośc i i 15 figur mias to świeczników na 
w i e r z c h u ; custodie zaś czyli m o n s t r a n c j ę podczas p r o c e s j i B o ­
żego Ciała niesie aż 24 kapłanów '-. 

Rzuciwszy okiem na s tare w i t r a ż e , nie przepuszczające 
wiele światła, zdążamy wprost Ίο t. zw. capilla mayor, poświę­
conej Najśw. Pann i e de la Side aby po krótkie j modl i twie za­
chwycać się widokiem p rzepysznego retablo. r zeźb ionego na 

1 D ł u g o ś ć w y n o s i 11.V 2 metr . , s z e r o k o ś ć 7-V т.. w y s o k o ś ć 40 m. 
- Zrobi ł j ą z e s rebra J u a n de A r i e w ł a tach 15Ы1—l.'»K7. J e s t t o 

k o ś c i ó ł e k :.!' . m e t r . w y s o k o ś c i 
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na drzewie przez Niemca D a n k a r t a (14.82 — 1520); tymczasem 
widzimy cały ś rodek kościoła zawalony rusz towaniem od spodu 
aż do kopuły . Nies te ty . 1 sierpnia 1888 r. w nocy. k iedy wła­
śnie r e s t a u r a c j a k a t e d r y miała się ku końcowi, runął j e d e n fi­
lar . a za n im znaczny p ła t sk lep ien ia . wsku tek czego część 
gotyckie j siłleryi w chórze i s łynnych o rganów prawie zmiaż­
dżoną została, Grozi ły gorsze jeszcze katastrofy, ale Sewilla-
nie wzięli się energicznie do r a tunku : na ród zaś cały, chcąc 
ocalić t a k znakomi te dzieło, uchwali ł wraz z rządem poświęcić 
na r e s t au racyę w p ie rwszych dwóch la tach po 400.000, w na­
s t ępnych pięciu po 250.000 pesetas czyli f ranków. Ofiarność 
godna naś ladowania . 

Nie widziel iśmy t edy ani wielkiego o ł t a rza , ani chóru, 
ani celniejszych kaplic, k t ó r y c h ma b y ć razem 37, i by l i śmy 
radzi, że n a m w kapl icy elei Bautisterio pokazano przynajmnie j 
s ławny obraz Murilla, przeds tawia jący widzenie św. Anton iego , 
t j . t ę chwilę, w które j Święty w zachwycie modl i twy wyciąga 
ręce do Dziecią tka Jezus , zs tępującego z nieba w gronie Aniołów. 
P rzedz iwne wrażenie sprawia to mis t rzowskie zestawienie dwóch 
światów, z iemskiego, — ale uduchownionego , i niebieskiego, — 
ale zbl iżonego do ziemi: i słusznie poyviedzial Ad. Pawiński , że 
ty lko ci, u k t ó r y c h na dnie duszy spoczywała spokojna, jasna , 
ż adnem wątp ien iem nie zaćmiona wiara, w k t ó r y c h piersi wrzało 
gorące uczucie miłości i uwielbienia dla Z b a w c y świata, mogl i 
w chwilach na tchnienia a r tys tycznego podobnież czyste, wznio­
słe i idealne tworzyć dzieła b Obraz t e n , w y m a l o w a n y w r. 
1656 za sprawą kapi tuły , wykrad ł j ak i ś z łoczyńca w nocy z 4 
na 5 l i s topada 1874 r., t ak j ednak , że ty lko pos tać św. A n t o ­
niego nożem wykroi ł . Wsze lk ie poszukiwania okazały się da-
r emnemi i dopiero w t r zy miesiące później p r z y c h w y c o n o obraz 
w N o w y m Y o r k u , poczem t a k o w y 20 lut. 1875 r. wrócił do 
Sewilli, yyśród powszechnej radości mieszkańców, i t a k zręcznie 
został spojony z pozostałą częścią przez Mart ineza Cubellsa, 
że ty lko z b o k u ślady szwu spost rzedz można . 

1 „Hiszpania". Т. II , 325. 
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W innych kapl icach mieszczą się obrazy takich mistrzów, 
j ak Pacheco , Castillo, Roelas . Zurbaran . Luis de Vergas, j a k o -
też p iękne sarkofagi królów, wodzów i a r c y b i s k u p ó w : — lecz 
wiele z t ych dzieł nie mogl i śmy widzieć z p o w o d u rozpoczę­
tej res tauracyi . Dzięki j e d n e m u z kanoników, oglądal iśmy salę 
kap i tu lną , ozdobioną ar tystycznemu meda l ionami , i zak rys tyę 
de los calices, gdzie j e s t s łynny krucyfiks Mart ineza Montañesa ; 
a uczciwszy rel ikwie św. F e r d y n a n d a w Capilla real, n iebawem zna­
leźl iśmy się n a szczycie Giraldy. J e s t t o wspaniała wieża, ósmy cud 
śwdata w poezyi Sewillan. Wznies iona około r. 1000 przez wyna ­
lazcę a lgebry Cueve ra (Huevera), czy też w r..119(3 przez Abule i t 
Alocaili , służyła p ie rwotn ie za minare t ; później w czasach chrze­
ścijańskich dodano ki lka pięter, a na wierzchniej kopu le umie­
szczono spiżową postać , przedstawiającą Aviare, z gałązką pa l ­
mową w prawej , a sz tandarem w lewej ręce, Wejśc ie na t ę 
w i e ż ę , zdobną w maury tańsk ie okna i a r abesk i , a kryjącą 
w swojem wnęt rzu 24 dzwonów i og romny zegar , j e s t nad­
zwyczaj ł a t w e , t ak że nawe t koniem m o ż n a b y n a nią wyje­
c h a ć , j a k na Campanile w W e n e c y i . Nasyciwszy się p r zepy ­
sznym widokiem, zeszliśmy na dół, aby w t. zw. Biblioteca Co­
lombina zobaczyć rękopisy Krzysztofa K o l u m b a , miecz F e r d y ­
n a n d a Gonzaleza, po r t r e ty a rcybiskupów i znakomi tych Sewil-
lańczyków. Nie pominęl iśmy c iekawego Musco provincial, u tworzo­
nego z obrazów, zeb ranych po klasztorach. Niema ich t a m wiele, 
ale j a k ż e p iękne! T rudno wyrazić, co to za rozkosz w p a t r y w a ć 
się godzinami w takie arcydzieła, j a k Murilla Niepokalana , czy 
św. Tomasz z Vil lanowy, rozdający j a łmużnę , czy św. Fe l iks 
a Cantalizio. odbierający Dziecią tko J ezus z rąk Najśw. P a n n y , 
czy św. Franciszek, przyciśn ię ty do Serca u k r z y ż o w a n e g o Zba­
wiciela, — albo znowu Zurba rana apoteoza św. Tomasza z Akwinu, 
Roelasa męczeńs two św. Jęd rze ja i t. d. Największy urok wy­
wierają Im maculadas Murilla, — i nie dziwuję się wcale, że na ich 
widok podróżnicy 7 , duchem do siebie n iepodobni , j a k ks. A l b a n 
Stolz i E d m u n d de Amic i s , nie mogl i ws t r zymać się od łez. 

P o tej biesiadzie duchownej zwiedzil iśmy jeszcze go tyck i 
kościół Scoda Inés — b o inne nie mają nic szczegó lnego : da-
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lej t. zw. dom Pi ła ta (mm ih Pilato*) i alkazar, — wreszcie bu l ­
w a r y nad Ghiadakuúvirem i g łówne place miasta, j a k Płaza, dci 
Triunfo, dc la Constitución, dcl Duque. Sau-Fernando. D a w n a I s -
bilia ma fizyognomię na pół europejską, a na pół oryentalną. 
Ulice j e j po większej części ciasne, acz nieco szersze niż w T o -
ledzie; d o m y wysokie i pobielone, z ba lkonikami i oknami za­
kratowanemu na zewnątrz, wewną t r z zaś ze znanemi j uż patios. 
k t ó r y c h ozdobę stanowią fontanny, p a l m y i kwia ty . Najpię­
knie jszym pomnik iem W s c h o d u j e s t alkazar, wznies iony — j a k 
trwierdzą — przez suł tana A b u J a k u b Jussufa w r. 1171, p r ze ­
b u d o w a n y przez P io t ra I (1353—1364), rozszerzony przez K a ­
rola V i j e g o nas tępców. Rzeczywiśc i e .— te sale i dziedzińce, 
p o k r y t e róźnoba rwnemi azulejos i b łyszczącemi arabeskami, j a k 
np . Patio dr las doncellas lub Salon de los Embajadores.— te bu jne 
ogrody z bi jącemi fon tannami i z „ łazienkami suł tanek" . p rzy­
pominają pałace bagdaclzkie z „Tysiąc i j e d n a nocy" . Magi ­
czny p rawie efekt psuje atoli w s p o m n i e n i e . że „sewilska Al-
h a m b r a " była nieraz wiclovmia rozpus ty i okrucieńs twa. P o ­
n ieważ obecna "¿jej mieszkanka, ekskró lowa Izabel la I I . nie ra­

czyła nas zaprosić na obiad, zapewne dla tego, że jej nie by ło 
w Sewil l i . musiel iśmy wrócić do Fonda Suiza. gdzie na nas 
czekała nie lukul lusowa wprawdzie , ale dos ta tn ia mesa redonda. 

W i e c z o r e m przeleciel iśmy ulicę Calle de las Sierpes. t ę 
g łówną a r te ryę miasta. R u c h na niej o t y m czasie p rawie taki , 
j a k na ulicy Mirski w Kairze . P r z y oświetleniu al piorno, t ł o ­
czą się gęste t ł umy w t ę i ową s t ronę ; mężczyźn i w proza i ­
cznych surdu tach lub andaluzkich kur tkach , acz na rodowe stroje 
wychodzą coraz więcej z mody , — kob ie ty w cza rnych m a n t y ­
lach z n ieods tępnemi wach la rzami , albo w j a s n y c h sukniach 
i k a p e l u s z a c h : a wszys tko o ż y w i o n e , ha łaś l iwe, g w a r n e , ale 
p r z y t e m uprze jme i grzeczne. T u i owdzie s łychać dźwięki gi­
t a r y lub u lubione piosenki hiszpańskie , podczas g d y na Plaza 
Wiera p r zyg rywa wojskowa orkiestra . L u d sewilski odznacza 
się niezwykłą wesołością , i j e s t wielce zami łowany w tańcu, 
muzyce i śpiewie, p rzedewszys tk iem zaś w walce b y k ó w ; ztąd 
też pochodzą najzwinniejsi torreros. 
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Ciekawie przejawia sio; to wesołe usposobienie w następują­
c y m zwyczaju. Podczas karnawału , świąt wielkanocnych, o k t a w y 
B o ż e g o Ciała i uroczystości Niepokal . Poczęcia, ma miejsce w ka­
t ed rze ba le t de los seises. W y s t ę p u j e w n im dziesięciu do dwu­
dzies tu młodzieńców, u b r a n y c h po s taro-hiszpańsku, w kape lu­
szach z p ió ropuszami na głowie ; odpowiada im zwykle drugi 
c h ó r ma łych pacholąt . Bale t sam zależy na ha rmon i jnych ru­
c h a c h i k r o k a c h , p o d o b n y c h do kadry la à la cour

1

, przyczem 
młodzi t ancerze śpiewają i wybijają t a k t kas tan ie tami . J a k 
twierdzą duchowni sewilscy, taniec t en j e s t dawnego pocho­
d z e n i a , a w czasie najazdu Maurów miał t ychże pows t r zymać 
n a chwilę od splądrowania k a t e d r y : t ymczasem kanon icy ukryl i 
j e j ska rby i archiwum. W wieku X V I I I chciał j e d e n z arcy­
b i s k u p ó w usunąć t ę ceremonię, ale oburzeni Sewillanie wysłal i 
do B z y m u młodzieńców 7 , zwanych los seises, wraz z kapitułą, 
hj za tańczyl i wobec papieża i ka rdyna łów. Odtąd miał papież 
pozwol ić na odbywanie tego t ańca cz tery r azy w roku 2 . Zresz tą— 
w r edług świadec tw ks. Stolca, ks. Bole ta i innych — taniec de los 
seises nie m a w sobie nic rażącego, i j e s t tylkx) w y r a z e m w e ­
w n ę t r z n e j radości , a p r z y t e m ho łdem n a t u r y dla Stwórcy. 

Było jeszcze dosyć do widzenia w Sewil l i , j a k : pa łac 
księcia Montpens ie r (San Telmo), wieża złota (Torre del Oro), 
i t. d. ; ale wiele p o w o d ó w nagli ło do powro tu . J a k o ż 30 sier­
pn ia r ano puści l iśmy się wpros t do Ta r ragony . 

Ks. Dr. Józef Pelczar. 

1 Fr. Rolet'. Eeisebriefe am Spanien unii Marocco. Einsiedeln 1887. 
2 Papież — wedle tejże legendy — miał dodać warunek, że przywilej 

t en ma t rwać tak długo, j ak długo utrzymają się suknie tych seises: otóż 
Sewil lanie nie sprawiają teraz nowych, ale naprawiają s tare. (Rolef 1. c. 43). 



SPOŁECZEŃSTWO W OBEC ROZUMU I WIARY. 

VI. 

Państwo i Kościół. 

Kto wierzy, że przeznaczenie człowieka nie kończy się na 
ziemi, kto żywot doczesny poczytuje rzeczywiście za czas próby 
i pole do zasługi, ostateczną zaś metę upatruje dopiero za grobem, 
ten z najgłębszem wyzna przekonaniem, iż religia, ukazująca jedyną 
do tej mety drogę, jest najdroższym dla ludzkości skarbem, jej zaś 
zachowanie i zapewnienie swobodnego wpływu na sumienia, stanowi 
najważniejszy władzy państwowej obowiązek. Byłoby to prawdą 
wówczas nawet, gdyby indywidualne jedynie szczęście wszystkich 
obywateli kraju od religii zależało, boć przecie władza nie o po­
myślność oderwanej idei państwowej, lecz o szczęście żywego na­
rodu troszczyć się powinna ; tem ważniejszą zaś jest to prawdą, 
skoro religia wywiera tak błogi wpływ na ustrój społeczny, a któ­
rego, jak widzieliśmy, żaden inny czynnik zastąpić nie jest w sta­
nie. Lecz religia chrześcijańska nie ogranicza się, jak prawo przy­
rodzone, na tablicach serca wyryte, ukazaniem zasadniczych praw 
moralnych, które każde pojedyncze sumienie, wedle miary osobi­
stego światła, w praktycznem życiu stosuje ; z nieba nam podana 
religia jest nietylko nieomylną prawdy mistrzynią, ale też widomą 
instytncyą, całkiem nadprzyrodzony charakter posiadającą. 

Pragnąc przeto zapewnić społeczeństwu zbawienny wpływ re­
ligii, należy ją przyjąć w całości, z całym przeznaczonym do utrzy-
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mania jej na ziemi aparatem, tj. z jej apostolską, pasterską i ka­
płańską wtadzą, jed nem słowem trzeba ją przyjąć jako Chrystusowy 
Kościół. Wszelki inny stosunek państwa do religii nie odpowie ani 
jej naturze, ani wzniosłemu, jaki sobie zamierza, celowi, ani zwła­
szcza poszanowaniu, jakie dla Boskiego Założyciela naszej wiary 
mieć powinniśmy ; skoro bowiem sam Zbawiciel ustanowił Kościół 
i udzielił mu całkowitą władzę w tem wszystkiem, co należy do za­
rządu Królestwa Jego na ziemi, to państwo chrześcijańskie, dla 
którego wola Zbawcy musi być świętą, winno przyjąć założoną 
przezeń instytucye w całości, z owym autonomicznym charakterem, 
jaki otrzymała od Boskiego Założyciela swego, zostawiając jej zupełną 
swobodę działania i otaczając ją swoją życzliwą opieką. Podejrzliwa 
nieufność i zazdrosna o przywileje swe ze strony państwa obawa, 
tam chyba miejsce mieć może, gdzie same zasady chrystyanizmu 
za niebezpieczne dla społecznej organizacyi są poczytywane; lecz 
jeśli wierzymy, że tak państwo jak i Kościół z Nieba otrzymują 
posłannictwo prowadzenia ludzkiego rodzaju po ścieżkach obowią­
zku, z tą jedynie różnicą, że do władzy duchownej należy głównie 
piecza o potrzeby duszy, do świeckiej zaś o potrzeby ciała, to czyż 
nie poczytamy za rzecz równie słuszną jak pożyteczną, by ścisły, 
i to miłosny związek obie te władze jednoczył? Śmiało rzec można, 
że jako normalny rozwój rodziny opiera się na nierozerwalnym zwią­
zku ojca i matki , tak i pomyślny rozwój każdego narodu zależy 
głównie od siły owego mistycznego związku, jaki łączy państwo 
z Kościołem. Ojcem życia narodowego jest tu Kościół, ojczyzna zaś 
matką, co w miłującem Jonie swojem wylęga i do zupełnego wzro­
stu doprowadza rzucone przez Kościół życiodajne ziarno. Nie zry­
wać przeto z Kościołem, nie wyłączać religijne żywioły ze społe­
cznego organizmu, stauowi dobrze zrozumiany interes każdego chrze­
ścijańskiego rządu, ale iść owszem ręka w rękę z postanowionym 
przez Chrystusa urzędem i oprzeć na duchu Ewangelii wszystkie 
instytucye krajowe aby zaszczepiwszy w sercu całego narodu gorącą 
miłość Boga i ojczyzny, uzdolnić go przez to samo do wszelkich 
cnót publicznych. 

Samolubna tylko lub małoduszna polityka głosi konieczność 
antagonizmu między państwem a Kościołem ; w społeczeństwie bo­
wiem, zbudowanem na idei chrześcijańskiej, niema słusznych po wo-
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dów do rdzennych zatargów między świecką a duchowną władzą, 
skoro obie od tegoż Stwórcy otrzymały mandat, obie tymże samym 
ożywione są duchem, i obie do tychże ostatecznych celów prowa­
dzić obowiązane są naród. Zakres przytem działalności władzy ko­
ścielnej, co do głównego jej przedmiotu, jest całkiem inny niż świe­
ckiej; pierwsza bowiem działa na sumienia, zapomocą środków du­
chownych, druga zaś reguluje zewnętrzne czynności swych podwła­
dnych, zapomocą prawodawczych i administracyjnych organów. Co 
do zasadniczych przeto działalności swej podstaw, każda władza na 
odrębnym stoi gruncie, którego właściwość sama natura rzeczy wy­
kazuje. Że jednak Kościół, jako instytucya, złożona z ludzi i dzia­
łająca w doczesności, musi też mieć swój hierarchiczny i ekonomi­
czny zarząd, na tem przeto polu nie może uniknąć pewnej zależno 
ści od państwa ; z drugiej zaś strony, piastujący władzę, jako od­
powiedzialni za jej użycie synowie Kościoła, nie mogą sumiennie 
usunąć się z pod jego kontroli, nietylko w trybunale pokuty, ale 
też i przed trybunałem Chrystusowego Namiestnika, do którego 
z prawa Bożego należy tak karcenie występnych podwładnych, jak 
i piętnowanie wszelkich nadużyć rządzących. Otóż na tein podwój-
nem polu, gdzie jedna władza zmuszona jest uznawać jurysdykcyę 
drugiej, łatwo nadarzyć się mogą powody do zatargów, które wszakże, 
przy wzajemnem zaufaniu i dobrej woli ze stron obu, dadzą się za­
wsze załatwić polubownym kompromisem, bez uszczerbku dla isto­
tnych interesów bądź jednej, bądź drugiej strony. Jakoż nie brak 
w historyi chwil, w których między Kościołem i państwem w spo­
łeczeństwach szczerze chrześcijańskich najzupelniejsza panowała 
harmonia, z niezmierną korzyścią tak dla prywatnych, jak i dla pu­
blicznych interesów, a z większym jeszcze wzrostem chwały Bożej. 
Tam bowiem, gdzie pole działalności całkiem jest oddzielue, każda 
władza działa niezależnie; tam zaś, gdzie na jednem spotykają się 
polu, każda jak najszczerszą do porozumienia okazuje gotowość, 
chociażby to kosztem godziwych ustępstw dokonać się miało, a czy 
to razem, czy poosohno działać im wypadnie, zawsze przyjacielską 
sobie dłoń podają, wiedząc, iż tylko wspierając się nawzajem, z tru­
dnego posłannictwa swego należycie wywiązać się mogą. Błoga sku­
teczność działalności tak Kościoła jak i państwa w znacznej części 
od tego współpracowania zależy; z jednej bowiem strony duchowna 



S P O Ł E C Z E Ń S T W O W O B E C R O Z U M U I W I A R Y ' . 403 

siejba Kościoła nie wzrosłaby i nie wydała owocu, gdyby urząd 
świecki nie zabezpieczył narodowej roli od napaści złej woli szko­
dników, co ziarno święte zdeptać i splugawić usiłują wprzód, nim 
korzenie zapuści, — z drugiej zaś, powaga świeckiej władzy utraci­
łaby wkrótce swój urok, gdyby religia nie ugruntowała w sumie­
niu wiernych poszanowania dla prawa i dla legalnych jego stróżów. 

Pomijając niezmiernie ważne dla społeczeństwa kwestye mał­
żeństwa i publicznego wychowywania, które, jak widzieliśmy już 
wyżej, nie mogą być rozstrzygnięte zgodnie z wymaganiami publi­
cznego dobra bez przeważnego udziału Kościoła, dość zastanowić 
się nad ważnością religijnej sankcyi dla ustawy państwowej, by prze­
konać się o konieczności ścisłego porozumienia między świecką i du 
chowną władzą. Od czasu, kiedy wyzwolone z pod absolutyzmu na­
rody powołane zostały, by same, przez swych delegatów, układały 
sobie konstytucyjne ustawy, coraz to jaskrawiej poczęła występować 
różnica w zapatrywaniu się na tę kwestye wiernych synów Kościoła 
i bezwyznaniowców. Społeczeństwo, pojęte w duchu Ewangelii, t j . 
jako instytucya, powstała z woli Bożej i pod Jego zwierzchnictwem 
zmierzająca do celów wiekuistych, nietylko obowiązane jest prze­
strzegać, by przy ułożeniu konstytucyi prawa Najwyższego Monar­
chy były zastrzeżone i ostateczne przeznaczenie człowieka uwzglę­
dnione, lecz i po jej dokonaniu starać się winno o nadanie ułożo­
nej przez swych przedstawicieli ustawie sankcyi nadprzyrodzonej, 
aby związać jej postanowieniami zarówno sumienie jak i zewnętrzne 
czyny obywateli kraju. W tym celu, tak piastujący władzę jak i cały 
naród, wykonywają przysięgę na wierność uchwalonej konstytucyi 
i zobowiązują się w obliczu Boga do ścisłego postanowień jej prze­
strzegania. W" chrześcijańskiem przeto społeczeństwie najswoboduiej-
szy nawet naród, z chwilą ukończenia swej prawodawczej pracy 
przestaje uważać zaprzysiężoną konstytucyę za dowolne swoje dzieło, 
które wedle upodobania w każdej chwili zmienić lub całkiem na­
wet obalić ma prawo, lecz widzi w niej odtąd jakby dodatek do 
Pańskiego Zakonu, regulujący tę stronę ludzkiego postępowania, 
której nie objęły Boskie i kościelne przykazania. Przez wzgląd przeto 
na wykonaną przysięgę, która dziełu ludzkiemu nadaje sankcyę nad­
przyrodzoną, naród gruntownie chrześcijański przyjmuje ze czcią re­
ligijną ogłoszoną ustawę, czując się nią związanym równie ściśle 
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jak bogobojni małżonkowie, co dobrowolnie zaprzysięgli sobie w obli­
czu Boga wiarę małżeńską, niezależnie od doczesnego powodzenia, 
jakie ich w przyszłości ma spotkać. Chętne zaś to posłuszeństwo 
stosuje się nietylko do samych konstytucyjnych ustaw, ale też i do 
osób piastujących władzę, w zakresie udzielonego im przez ustawę 
pełnomocnictwa, gdyż poszanowanie prawa nietylko zasady, lecz 
i praktyczne ich zastosowanie obejmować winno. Tam nawet, gdzie 
władza jest obieralna, naród, co ją wybrał, winien jej ulegać ze 
czcią religijną, nie dla bojaźni kary, lecz dla sumienia, widząc w oso­
bach piastujących władzę nie już własnych wybrańców, lecz przed­
stawicieli i pełnomocników Najwyższego Monarchy, od którego 
wszelka władza pochodzi. Ów wzgląd na wolę Bożą i na wykonaną 
przysięgę nadaje chrześcijańskiemu posłuszeństwu charakter cnoty 
nadprzyrodzonej, a zamiast poniżać godność człowieka, jak posłu­
szeństwo niewolnicze, podnosi ją owszem, zbliżając nas do Boskiego 
naszego Mistrza, który na to przyszedł na ziemię, aby spełnić wolę 
Ojca Niebieskiego i stać się Mu posłusznym aż do śmierci, a śmierci 
krzyżowej. Uległość wprawdzie w stosunku do rządu zamknięta jest 
ściśle w zakresie prawa Bożego i nadanych mu przez konstytucyę 
krajową atrybucyj, tak że obowiązek posłuszeństwa dla podwładnych 
ustaje tam, gdzie kończą się prawa rozkazującego; opór wszakże 
może być godziwym tylko bierny, zasadzający się na odmówieniu 
wykonania niegodziwego rozkazu ; opór zaś czynny przeciwko roz­
porządzeniom władzy, chociażby nielegalnym, a tem bardziej pod­
niesiony przeciw niej rokosz w celu obalenia jej przemocą, będzie 
zawsze gwałtem i bezprawiem, stanowiącem grzech vviarolomstwa 
przed Bogiem, a zbrodnię anarchii w obec społeczeństwa. Sąd o po­
stępowaniu władzy i pociąganie jej w razie nadużyć do odpowie­
dzialności , należy wyłącznie do ustanowionego w tym celu przez 
konstytucyę trybunału, a nie do prywatnych obywateli, którzy, po­
mimo niewątpliwych nawet nadużyć władzy, winni jej ulegać w rze­
czach godziwych, aż póki piastujące ją osoby na drogach legalnych 
z urzędu swego złożone nie zostaną. 

Lecz jakiż los, zapytacie, czeka społeczeństwo, które, nie ma­
jąc zastrzeżonego konstytucyą trybunału, mogącego skarcić legalnie 
nadużycia wykonawczej władzy, wydane jest na laskę i niełaskę 
absolutnego władcy, jeśli zaprzeczyć zechcemy narodowi prawa zbroj-
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nej przeciw gwałtom jego obrony? Nie groziż mu ostateczna za­
gląda, w razie jeśli nie położy tamy nadużyciom samowolnego ty­
rana?— Tu właśnie wykazuje się najjaśniej potrzeba pojednawczego 
pośrednictwa Kościoła, który, mocą poruczonego sobie namie­
stnictwa Bożego, przyjmując przysięgę wierności na obowiązujące 
w kraju ustawy, przez rządzących niemniej jak i przez rządzonych 
wykonaną, ma niezaprzeczone prawo czuwać nad ścisłem z obu stron 
zobowiązania tego wypełnieniem. W społeczeństwie, gdzie wiara jest 
szczera i głęboka, o jakiem właśnie 'obecnie jest mowa, tak rzą­
dzący jak i rządzeni liczą się z sumieniem, i w trybunale pokuty 
zdają sprawę nietylko z grzechów, popełnionych przeciw Boskim 
i kościelnym przykazaniom, ale też i przeciw obowiązkom stanu; 
ilekroć przeto, czy to dzierżący władzę, czy jego podwładny prze­
ciw obowiązkom swoim wykroczy, minister Chrystusowy poty nie 
pojedna go z Bogiem, póki nie przyrzecze poprawy i nie wynagro­
dzi, o ile z niego jest, wyrządzonej szkody lub krzywdy; tak 
w wielu razach lekarstwo nadprzyrodzone, przez Kościół zastoso­
wane, złemu zdradza lub je skutecznie naprawia, jak to w wiekach 
żywej wiary nieraz już świat oglądał. 

Póki Namiestnik Chrystusowy powszechne tak ludów jak i rzą­
dów posiadaj zaufanie, rozjemcza jego działalność nieobliczone wy­
świadczała społeczeństwu usługi; ilekroć bowiem podrażnione suro­
wością lub zbytniem pobłażaniem rozkiełznane ludy przeciw prawej 
swej władzy burzyć się poczynały, wnet wspólny wszystkich wier­
nych Ojciec spieszył upamiętać rokoszan, i w karby obowiązku ich 
wdrożyć, zanim do rozlewu krwi przyszło. Przy istotnych zaś nad 
użyciach ze strony władzy, Namiestnik Chrystusowy osłaniał znowu 
opieką swą pokrzywdzone ludy, domagając się w imię Króla kró­
lów od dzierżących ster rządu zaprzestania nadużyć i krzywd wy­
nagrodzenia. Środki nadto grozy i przymusu, jakiemi Kościół roz­
porządza, jakkolwiek czysto duchownej są natury, niezmiernie j e ­
dnak skutecznie na wierzące sumienia działają; cóż bowiem bardziej 
przerazić może dbającego o swe zbawienie chrześcijanina, jak rzu­
cony z Watykanu interdykt, co kraj cały Sakramentów św. pozba­
wia, łub wielka ekskomunika, zrywająca w wielu razach węzeł mię­
dzy Monarchą a sumieniami podwładnych. To też nieraz grom du­
chowny, z wyżyn Stolicy Apostolskiej ciśnięty, uspakajał prowincye 
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całe, lub w proch druzgotał niezwyciężonych zaborców władzę Nie 
należy przytem zbyt lekceważyć oporu biernego, przeto że porwa­
nie się do broni wyłącza; i on bowiem potężną moralną siłę posiada, 
tak że sam przez się wystarczyć może częstokroć do sparaliżowania 
niegodziwych zamiarów rządu. Któż nie przyzna, iż w kraju, gdzie 
ogromna większość obywateli do tyla jest moralnie dojrzałą, iżby 
dla żadnych doczesnych względów nie chciała sprzeniewierzyć się 
uznanym w sumieniu obowiązkom, proste odmówienie posłuszeństwa 
wystarczy, by udaremnić samowolne wybryki władzy ; bo gdyby 
nawet na czele takiego narodu stanął bezbożny władca jaki, nie 
oglądający się na żadne prawo, toć i on przecie jedyuie przez po­
wolnych sobie popleczników naród uciskać może; jeśli zaś narzędzi 
takich w dostatecznej liczbie nie znajdzie, to czyż samo to usunię­
cie się od współudziału podwładnych nie udaremni prześladowań 
najokrutniejszego nawet tyrana? Bierny tego rodzaju opór posiada 
nadto tę ogromną nad zbrojnym rokoszem wyższość, że doń bez 
wyrzutów sumienia przyłączyć się mogą tak urzędnicy jak i siła 
zbrojna; każdy bowiem obowiązany jest Boga raczej słuchać niż 
ludzi, tak iż powinność jedynie swoją spełnia, kto spełnienia zbro­
dni odmawia. Opór przeto bierny w narodzie bogobojnym nietylko 
paraliżuje bezsilną złość tyrana, ale chroni nadto narodowe sumie­
nie od bolesnych kolizyj, na jakie naraża każda wojna domowa. 
Jeśli zaś rozpásaný na bezprawia despota znajdzie w łonie narodu 
dość liczną rzeszę siepaczy, gotowych na skinienie jego nąjniegodzi-
wsze nawet wykonać rozkazy, równie mało jak on sam troszcząc 
się o upomnienia i kary Stolicy Apostolskiej, to czyż społeczeń­
stwo, tak bardzo i z góry i z dolu zgangrenowane, może się na­
zwać prawdziwie chrześcijańskiem ? Czyż spadające nań klęski nie 
płyną właśnie z zapoznania ducha Ewangelii tak przez władzę, jak 
i przez podwładnych? Czyż sam rozpaczliwy stan takiego społeczeń­
stwa nie dowodzi jawnie, iż najskuteczniejszem na owo zle lekar­
stwem byłby właśnie powrót do zasad chrześcijańskich i chętne 
uznanie moralnego przewodnictwa Kościoła przez zarażony bezbo­
żnością naród? Tak, zaiste: jedyną bezpieczną społecznego życia 
podwalinę stanowi wprowadzenie tak w prywatne jak i w publiczne 
życie całego narodu głoszonej przez Kościół nauki, pod najwyższem 
przewodnictwem Namiestnika Chrystusowego, którego ojcowskie po-
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średniciwo zarówno uznać winni tak rządzący jak i rządzeni; gdyż 
wówczas tylko państwo nie zazna nigdy ani ucisku zè strony wła­

dzy, ani rokoszu ze strony podwładnych. 
Wiem, że podobna teorya społeczna wstrętną jest nietylko dla 

niedowiarków, ale też i dla lękliwego ducha katolików, co, nie śmie­
jąc zajrzeć odważnie w oczy stawianym zasadom, by z nich konie­
czne wyprowadzić wnioski, wolą, na wzór oportunistów, na bezpo­
średnie tylko patrzyć następstwa, i to nie we własnym nawet, lecz 
w nieprzyjacielskim obozie. Zamiast zastanowić się nad tem, jak 
błogich oczekiwaćby można skutków z uszykowania się wszystkich 
katolików pod jednym wodzem i jednym sztandarem, działających 
jak jeden człowiek wedle zawczasu obmyślonego i przez głównego 
wodza zatwierdzonego planu,—oni drżą z przerażenia na myśl owych 
wrzasków, jakie nie omieszkają podnieść się w bezwyznaniowym 
obozie na widok śmiało wzniesionej katolickiej chorągwi, z godłem 
wierności i posłuszeństwa Kościołowi, nietylko w prywatuem, lecz 
i publiczuem też życiu. Czyż świat cały — mówią — nie zawoła, 
iż wstecz cofamy ludzkość aż do średnich wieków, nie uwzlędnia-
jąc postępu cywilizacyi i nauki dziejowego doświadczenia? Prawda, 
że tak powiedzą nasi przeciwnicy, ale pytam was nawzajem zbyt 
roztropni szermierze, czy posiadacie jaki środek zamknięcia ust nie­
dowiarkom, nie przyklasnąwszy ich bezbożnym teoryom. Póki nie 
cofniecie się wstecz aż do starych pogańskich ideałów, spotka was 
zawsze zarzut fanatyzmu. I wartoż przez wzgląd na takich przeci­
wników paraliżować własne siły, i jedynie zbawienny wpływ Chry-
styanizmu udaremniać? Śmiało raczej szykujmy się pod naszą cho­
rągwią, i nawołujmy pod jej zwycięskie godło wszystkich wierzących, 
a zaręczam, że wówczas tylko wrogowie nasi liczyć się z nami 
będą, kiedy zastęp nasz, poważny liczbą i siłuy karnością, zagrozi 
na seryo ich własnemu obozowi. Świeże doświadczenie uwalnia mię 
od obowiązku dowodzenia tej prawdy. 

Ale jest inny jeszcze zastęp w katolickim obozie, sprzeciwia­
jący się wpływowi Kościoła na publiczne sprawy z zasady raczej 
niż z obawy bezpośrednich następstw. Zastęp ten składają głównie 
koryfeusze niezależności państwa, którzy nie przyznają Kościołowi 
nawet prawa duchowej kontroli nad czynnościami świeckiej władzy, 
ograniczając wpływ jego do zakresu życia prywatnego, i to tylko 
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w świątyni. Opierając się na błędnie pojętych słowach Zbawiciela: 
Królestwo moje nie jest z tego świata г , powierzchowni ei chrześci­
janie radziby widzieć w tych słowach stanowcze i bezwarunkowe 
potępienie wszelkiego mieszania się Kościoła do życia publicznego. 
„Jeśli Syn Boży — powiadają oni — nie chce brać udziału w spo­
łecznych i politycznych sporach swojego narodu, poprzestając na 
ukazywaniu drogi do zbawienia pojedynczym ludziom, więc jakiemże 
prawem Namiestnicy Jego i ministrowie chcą mieszać się do spraw 
państwowych, które z Królestwem Bożem nic nie mają wspólnego?" 
Żeby zrozumieć całą bezzasadność tego rozumowania, trzeba uwzglę­
dnić najprzód tę okoliczność, że tu oskarżony o sięganie po koronę 
Zbawiciel odpowiada Piłatowi na pytanie, czy jest królem, A że 
Piłat rozumiał to pytanie w znaczeniu królestwa świeckiego, czy­
niącego wyłom w państwie rzymskiem, Chrystus odpowiada naj­
przód twierdząco, że jest królem, ale zaraz potem tłómaczy, że to 
królestwo nie jest współrzędnem z królestwami ziemskiemi, lecz jest 
pochodzenia niebieskiego, jest tą najwyższą władzą, którą Bóg ma 
nad wszelkiem stworzeniem, i której pełność udzielił Chrystusowi, 
jako człowiekowi: dana mi jest wszystka władza na niebie i na 
ziemi, a którą znów Chrystus w pewnej mierze Kościołowi powie­
rzył... Kto was słucha, mnie słucha... To królestwo nie jest świeckiem, 
po hodzeniem i zadaniem swojem ; nie jest jednak wcale za świa­
tem : państwa i sprawy polityczne nie są mu obce, ale podlegają 
jego powszechnemu zwierzchnictwu we wszystkiem, gdzie się ze su­
mieniem i ze sprawą zbawienia stykają. Co też Pan Jezus w temże 
miejscu dał do zrozumienia Piłatowi : Nie miałbyś zadnej mocy 
przeciw mnie, gdybyć zwierzchu nie dano 2 , przez które to wyrazy 
oznajmia niewątpliwie, że mocarze ziemscy od Boga dzierżą wła­
dzę, i przed Nim też rachunek z jej użycia zdadzą. Przecież rzą­
dzenie krajem jest tak samo obowiązkiem stanu, jak zasiadanie na 
sędziowskim trybunale lub na profesorskiej katedrze; muszą zdać 
liczbę z postępków swoich zawodowych nietylko na sądzie Bożym 
po śmierci, lecz i w trybunale sumienia, przed urzędem, postano­
wionym przez samego Zbawcę na straży Królestwa swego na ziemi, 
z władzą związywania i rozwiązywania wszystkich bez wyjątku su-

i Jan XVIII, 36. a Jan XIX, 11. 
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mień. Sami zwolennicy absolutnej niezależności państwa uznają, choć 
połowicznie, to prawo Kościoła kontrolowania nietylko prywatnego, 
lecz i publicznego też życia swych duchownych owieczek ; ilekroć 
bowiem poddani burzyć się poczynają przeciw swym monarchom, 
wnet sternicy społecznej nawy odwołują się do duchowieństwa albo 
do Chrystusowego Namiestnika, by w imię otrzymanej od Zbawi­
ciela władzy zawezwał niesfornych do kornej uległości, przypomina­
jąc im, że i cesarzowi oddać należy, co jest cesarskiego. Jak chę­
tnie słyszą oni wówczas powtarzany przez następcę Piotra, ów sta­
nowczy Książęcia Apostołów wyrok: Bądźcież tedy poddani wszel­
kiemu ludzkiemu stworzeniu dla Boga: chociaż królowi, jako prze­
wyższającemu; chociaż książętom, jako od niego posianym ku pom­
ście złoczyńców a ku chwale dobrych, bo tak jest wola Boza b 
Lecz jeśli nadużycia pójdą z góry, a ten sam nieomylny Tłómacz 
woli Bożej, stając w obronie uciemiężonych, odezwie się do cie­
miężców słowami Mędrca: Słuchajcież przeto królowie i rozumiej­
cie . . . Gdyż dana jest wam władza od Pana i moc od Najwyż­
szego, który się pytać będzie o uczynkach waszych i myśli badać 
się będzie. Że będąc sługami Królestwa Jego, nie sądziliście spra­
wiedliwie. .. aniście chodzili wedle woli Bożej. Strasznie a prędko 
ukuke się wam, bo najsroższy sąd będzie tym, którzy są przełożeni. 
Bo mały otrzyma miłosierdzie, ale mocarze mocne męki cierpieć 
będą 2 ,— wówczas dopiero powstaje zgroza i oburzenie, że urząd ko­
ścielny wkracza w dziedzinę państwowych interesów, zapominając, 
że powierzone mu Królestwo nie jest z tego świata. A jednak uka­
zanie drogi obowiązku panującym tak samo wchodzi w zakres pa­
sterskiego urzędu Chrystusowego Namiestnika, jak i przywołanie do 
powinności poddanych — i to właśnie stanowi niezrównaną jego do­
stojność, iż równie daleki od pochlebstwa jak i od bojaźni, na j e ­
dne i na drugą stronę bezwzględną głosi prawdę. 

Nie wynika ztąd wprawdzie, by Kościół miał bezpośredni 
przyjmować udział w rządach państwa, gdyż obowiązek ten zlecił 
Stwórca świeckim władcom; łecz ma niezaprzeczone prawo najprzód 
głosić zasady, na których rządy państwa winny być oparte, a na­
stępnie powoływać do odpowiedzialności przed swym duchownym 

ι I . Piotr, I I , 13. 2 Mądr. VI , 1. 4. 
P. P. T. XXVI, 
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trybunałem każdego, co władzy swej nadużywa i nie wedle woli 
Bożej ją sprawuje. Kościół przeto nie rządzi, ale sądzi; nie układa 
państwowych konstytucyj, ale wyrokuje, czy ułożone przez właściwą 
prawodawczą władzę zgodne są z jedyną nieomylną normą wszelkiego 
prawodawstwa: z prawem Bożem. Do Kościoła przeto należy prze­
strzegać i dopominać się tego w imię Stwórcy, aby najwyższa wła­
dza Jego była uznawana przez rządy, i aby uwzględniony został 
przez krajowe ustawy ostateczny cel człowieka, tj. aby każdy oby­
watel kraju miał zabezpieczone środki zbawienia. Należy także do 
Kościoła czuwać, by wszystkie organa wykonawczej władzy sumien­
nie powinności swe wypełniały, ze względu jedynie na chwałę Bożą 
i powszechne dobro; podwładni zaś, by chętnie ulegali władzy 
w tem wszystkiem, gdzie ona praw swych nie przekracza, unika­
jąc wszelkiej samowoli, a tern bardziej gwałtu, nawet w razie nie­
legalnego postępowania zwierzchności. Przynagla zaś Kościół wszy­
stkich obywateli kraju do należytego wywiązywania się z obowią 
zków swego s tanu, nie zapomocą siły zbrojnej lub innych jakich 
materyalnych środków, lecz mocą jedynie upomnień i kar ducho­
wnych, które dla wierzących tylko i dbających o zbawienie są stra­
szne, lecz żadnej materyalnej nikomu nie wyrządzają szkody. 

Traktując o stosunku państwa do Kościoła, nie możemy p o ­
minąć zarzutu czynionego pospolicie rozwijanej tu teoryi bratniego 
współpracowania władzy świeckiej z duchowną; zarzut ten poczer-
pnięty jest rzekomo z doświadczenia, które przekonywa, że pań­
stwa katolickie, poddane właśnie wpływowi władz obu, nietylko nie 
używają wyższej pomyślności niż t e , które całkiem zerwały z K o ­
ściołem, lecz że pod wielu względami znacznie im nawet ustępują, 
zwłaszcza co do siły rządu i zewnętrznej potęgi państwowej. Dla 
zbicia tego zarzutu musimy najprzód dokładnie określić, co to jes t 
państwo katolickie, i na czem zależy pomyślny rozwój państwowy? 
Jeśli przez państwo katolickie rozumieć zechcemy każde mocarstwo, 
gdzie większość ludności wyznaje religię katolicką, to uczyniony 
zarzut może być słuszny, nic jednak przeciw teoryi naszej nie do­
wodzi : w takiem bowiem państwie władza świecka może nietylko 
nie współdziałać z władzą duchowną, lecz może z nią być nawet 
w otwartej walce, jak to widzimy dzisiaj w zjednoczonych Wło­
chach, a mniej jawnie choć niemniej zacięcie we Francyi. Lecz 
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i tam nawet, gdzie między państwem i Kościołem oficyalna panuje 
zgoda, tj. gdzie władze rządowe pozostawiają Kościołowi swobodę 
działania, a w wielu razach nawet go wspierają, owoce owego po­
rozumienia mogą nie odpowiedzieć oczekiwaniu, jeśli zgoda owa 
jest tylko formalna, chwilową polityczną rachubą jedynie wywołana, 
tak iż w gruncie wzajemna nieufność i antagonizm panuje. Samo 
duchowieństwo nawet z ludzi się składa, i ztąd zarówno z całym 
narodem ludzkim ułomnościom jest podległe ; jeśli przeto zepsucie 
wkradnie się do świątyni, to cóż dziwnego, że najczystsza woda 
żywota, przechodząc przez tak brudne kanały, wstręt może obudzić 
w tych , co swe pragnienie ugasić nią próbują. Na to, by państwo 
słusznie katolickiern nazwać się mogło, niedość, by ludność jego do 
katolickich chodziła kościołów, niedość nawet, by między rządem 
i duchowieństwem jak najlepsza panowała harmonia, — lecz trzeba 
nadto, by wszystkie warstwy narodu, tak słudzy Kościoła i Piastu­
jący władzę, jakoteź i lud cały, by wszyscy, mówię, do głębi serca 
przeniknięci byli duchem nauki katolickiego Kościoła, starając się 
ją wprowadzić tak w prywatne, jak i w publiczne stosunki. Gdyby 
wszystkie te miliony, co pod chorągwią Krzyża stanęły i pod wo­
dzą Chrystusowego Namiestnika nominalnie postępują, wypełniły 
istotnie to , czego od nich katolicka wiara wymaga, z całą pewno­
ścią twierdzić się nie wahamy, iż oglądalibyśmy dziś na ziemi nie­
tylko świętych chrześcijan całemi zastępami, ale też i całe uświę­
cone chrześcijańskie narody, z tak doskonałą społeczną organizacyą, 
iż prawdziwie rzecby można, że Królestwo Boże zstąpiło na ten 
padół. Nie katolicką przeto zasadę, która jest niemylna, lecz nie­
wierność katolików tej zasadzie winić potrzeba, patrząc na opłakany 
stan większej części tak zwanych państw katolickich, które w rze­
czywistości dalej nierównie odstąpiły od głoszonej przez Kościół 
nauki, niż niejedno z państw od niego odszczepionych. 

Naprzeciwko tej prostej chrześcijańskiej zasady: o ś c i s ł y m 
z w i ą z k u Kościoła i państwa, dwóch potęg, które z tej samej 
woli Bożej ludzkość do tego samego celu ostatecznego prowadzić 
winne — nowożytny liberalizm stawia zasadę zerwania tego związku, 
przysłoniętą (jak zwykle w liberalnych formułkach) imieniem wolno­
ści. W o l n y K o ś c i ó ł w w o l n e m p a ń s t w i e ; to jest hasło, 

27* 
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pod jakiem liberalizm przedstawia swój przewrotny i rozkładowy 
system stosunków między państwem a Kościołem. I , rzecz dziwna, 
dotychczas nawet, pomimo przebytych doświadczeń, napotkać się 
zdarza przywiązanych po swojemu do Kościoła synów, którzy, czy­
tając na rządowych sztandarach to zwodnicze hasło, sądzą, że isto­
tnie nastała dla religii świetna era samoistnego rozwoju, bez pomocy 
wprawdzie, ale też i bez przeszkody ze strony państwa, które cał­
kowitą swobodę Kościołowi pozostawić pragnie. To też, aby ze­
drzeć maskę z oblicza obłudnego liberalizmu, i wykazać, czem jest 
w rzeczy samej to modne dziś hasło, nie od rzeczy będzie przypa­
trzyć się, jak pojmują same rządy, w praktycznem zastosowaniu, 
ową wolność, którą tak ostentacyjnie przyrzekają Kościołowi? 

Widzieliśmy już, że bezwyznaniowcy, wychodząc z tej zasady, 
iż społeczeństwo doczesne tylko ma cele, wyprowadzają ztąd wnio­
sek, iż państwo nic wspólnego z religią mieć nie powinno, pozo­
stawiając troskę o zbawienie sumieniu pojedynczych obywateli ; kto 
sądzi, iż Kościół katolicki najwłaściwsze ku temu posiada środki, 
może się doń swobodnie zgłosić, na drodze czysto prywatnej, ale 
państwo wiedzieć nawet o tem nie powinno. I to jest zasadnicza 
idea, z której wyłoniła się zasada wolnego Kościoła w wolnem pań­
stwie; obaczmyż, czy ją przynajmniej w dobrej wierze stosują. Gdyby 
społeczeństwo było istotnie dziełem czysto ludzkiem, ziemskie tylko 
interesa mającem na celu, jak przemysłowe np. lub handlowe spółki, 
to słuszną byłoby rzeczą, aby państwo pomijało te wszystkie sprawy, 
które do interesów stowarzyszenia nie należą; w takim wszakże ra­
zie państwo, zabezpieczywszy dobrobyt swych obywateli, niemniej 
jak całość życia i ich majątku, wcale w obrąb sumienia wkraczaćby 
nie powinno, pozostawiając Kościołowi całkowitą swobodę w speł­
nianiu duchownego posłannictwa swego, jak to czynią wszelkiego 
rodzaju kompanie, własnemi tylko zajęte sprawami. Sam Kościół 
wówczas staje w obec społeczeństwa, jako inne, równie samodzielne 
i niezależne, jak państwo, stowarzyszenie, tylko w celach wiekuistych 
zawiązane, które troszczy się wyłącznie o zbawienie dusz, zapomocą 
środków przez religię wskazanych. Że zaś religia katolicka, oprócz 
strony wewnętrznej, ma też stronę zewnętrzną, jak cześć publiczna, 
Przeuajśw. Ofiara ołtarza, św. Sakramenta i głoszenie nauki wiary, 
co bez świątyń i sług ołtarza dokonywać się nie może, Kościół 
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przeto, by posłannictwu swemu odpowiedzieć był w stanie, tj. aby 
mógł wznosić świątynie, kształcić i utrzymywać swych ministrów, 
nauczać nieumiejętnych i na drogę wieczności dysponować chorych, 
potrzebuje koniecznie środków materyalnych, któremi mógłby swo­
bodnie rozporządzać, jak każde inne stowarzyszenie. Jeżeli przeto 
istotnie w wolnem państwie i Kościół też ma być wolnym, to winno 
mu przedewszystkiem przysługiwać prawo przyjmowania od wier­
nych dobrowolnych darów i zapisów, nabywania własności nieru­
chomej, budowania świątyń i klasztorów, zakładania naukowych 
i miłosiernych zakładów, jeduem słowem, urządzania swych ekono­
micznych i administracyjnych interesów tak samo niezależnie i bez 
przeszkody, jak każda dozwolona spółka to czyni — byle władza du­
chowna nie przekraczała przepisów państwowych, ogólnie w tej ma­
teryi obowiązujących. Stosunki w ten sposób urządzone, jakkolwiek 
nie odpowiadają duchowi Chrystyanizmu, co siłą miłości wszystko 
jednoczyć i ku Bogu prowadzić usiłuje, wytwarzają wszakże dla 
Kościoła położenie znośne, dozwalające mu wywiązywać się z wznio­
słego posłannictwa swego, przy dobrej woli i ofiarności wiernych. 
Tak pojęty stosunek państwa do Kościoła został nawet wprowa­
dzony w praktykę w obecnym wieku w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie można istotnie powiedzieć bez ironii, że w wolnem państwie 
Kościół jest wolny. Jakkolwiek wszakże pojęcie takie wolności lo­
giczną jest tylko konsekwencyą zupełnego dziedziny świeckiej od 
duchownej oddzielenia, bezwyznaniowcy jednak do całkiem różnych 
doszli pod tym względem wniosków. Oparłszy się rzekomo na dzie-
jowem doświadczeniu, które uczy, że spotkanie się państwa z K o ­
ściołem na wspólnem działalności polu, doprowadza nieuchronnie do 
wrogiego antagonizmu, nie wahali się oni wywnioskować z tego, iż, 
dla uniknienia walki, państwo powinno wyrugować wpływ Kościoła 
z każdej areny, na której samo ma coś do czynienia ; że zaś K o ­
ściół pracował głównie na polu edukacyjnem i publicznego miło­
sierdzia, poczęto zatem od usunięcia go z tej dziedziny, a oddania 
jej wyłącznie pod zarząd państwa. Odebrano przeto duchowieństwu 
wszystkie naukowe i dobroczynne instytucye, kosztem i staraniem 
Kościoła założone, naturalnie razem z funduszami, na ich utrzyma­
nie przeznaczonemu Lecz kapłan utrzymywał nadto księgi metry­
czne chrztów, ślubów i pogrzebów ; pod tym więc względem był 
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urzędnikiem stanu czywiluego, z pewnym wpływem na stosunki 
społeczne,—należało przeto zastąpić go przez organa rządowe, nic 
wspólnego z religią nie mające, by wpływ Kościoła i z tej areny 
wyrugować. To też wprowadzono śluby cywilne i państwowe księgi 
narodzin i zgonu, obowiązujące dla wszystkich, niezależnie od wy­
znawanej religii, i w oczach rządu wystarczające nawet dla katoli­
ków. Po dokonaniu tej, całkiem już niezgodnej z kanonicznem pra­
wem, reformy, zajęto się sekularyzacyą dóbr duchownych ; niewła-
ściwem to bowiem wydało się państwu, by Kościół posiadał własność 
nieruchomą, którą ani biskupi ani przełożeni klasztorów nie mieli 
prawa rozporządzać bez zgody Stolicy Apostolskiej. Konfiskując 
dobra duchowne, i naznaczając skromne utrzymanie ministrom Ko­
ścioła, zyskiwało się nietylko ogromne zasoby pieniężne, lecz sta­
wiało się nadto sługi Kościoła, pod względem materyalnego utrzy­
mania, w zupełnej zależności od państwa, które w każdej chwili 
może odjąć wypłacane niby z łaski subsydya. 

I tego wszakże nie dość było zazdrosnemu o swą hegemonię 
państwu; kłóla je w oczy, nawet przy materyałnem ogołoceniu 
i usunięciu od wszelkich wpływów, dyscyplina klasztorna, co przy 
gorącej wierze i duchu poświęcenia, czyniła ze zgromadzeń zakon­
nych ogromną moralną siłę, zdolną przeciwważyć w sumieniu ludu 
rozkładową działalność rządu To też, stając rzekomo w obronie 
wolności osobistej, sekularyzowane państwo zabroniło obywatelom 
kraju zawiązywać się w religijne zgromadzenia, i żyć wspólnie 
pod obieralnym przełożonym, pod pozorem, iż śluby zakonne, wią­
żąc indywidualną swobodę, odejmują jakoby obywatelską niezale­
żność, i przez ślepe posłuszeństwo zmieniają ludzi w bezmyślne ma­
chiny, mogące być wielce szkodliwemi dla państwa. Gdyby nawet 
tak było, toć, dla usunięcia wszelkiego z tej strony niebezpieczeń­
stwa, dość zabronić zakonnikom przyjmowania udziału w życiu pu-
blicznem, odejmując im tak czynny jak i bierny głos przy wybo­
rach, i nie dopuszczając ich do żadnych państwowych urzędów; 
czego zresztą oni sami dobrowolnie się zrzekają, poświącając się 
Bogu. Nie tak wszakże zawyrokowali obrońcy obywatelskich swo­
bód: właściwszem się zdało w ich mniemaniu, rozpędzić istniejące 
już zakonne zgromadzenia, skonfiskować na rzecz skarbu nietylko 
nieruchome, ale też i ruchome icli mienie, zabronić na przyszłość 
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prowadzić życie wspólne w celach religijnych, na domiar zaś iro­
nii , nie pozwolić odartym ze wszystkiego i na ulicę wypędzonym 
zakonnikom pokazywać się w habicie, pomimo, że innego odzienia 
wcale im nie dano. Z czego zaś żyć będą nadal ci szczęśliwi wy­
zwoleńcy liberalizmu, z których wielu całkiem już stargało siły? 
O to sekularyzowane państwo wspaniałomyślnie troszczyć się nie ra­
czy, sądząc, że skoro im pozwala służyć każdemu, oprócz Chry­
stusowi, to ze stanowiska swego aż nadto dla nich uczyniło. 

Nie o wiele łaskawiej obchodzą się bezwyznaniowcy i z du 
chowieństwem świeckiem, o ile oportunizm na to im pozwala. Po 
nieważ do szkól publicznych uczęszczają dzieci wszelkich wyznań, 
państwo przeto, w imię wolności sumienia, wzbroniło ministrom 
Kościoła wykładać religię we wszystkich zakładach naukowych, lę­
kając się, by obecność księdza w szkole nie stała się pewnym ro­
dzajem moralnego nacisku, w takim nawet razie, kiedy tak rodzice 
j ak i dzieci o naukę religii proszą. Świątynie przecie są na to, by 
w nich o wierze mówiono, szkoły zaś dla świeckich jedynie nauk 
winny być przeznaczone. Swoją wszakże drogą—zapewne w celu uwol­
nienia duchowieństwa od ambarasów administracji— i świątynie też 
oddano na własność gminom ; tak, że jeśli większość parafian okaże 
się gdzie bezwyznaniowa, to obróci przybytek Pański na teatr lub 
na oberżę, a cześć Boża kryć się znowu będzie musiała po katakum­
bach lub jaskiniach, jak to za czasów pogańskich prześladowań by­
wało. W państwach najbardziej w duchu bezwyznaniowym zaawan­
sowanych, silnie już nawet na rząd naciskają, by duchowieństwu 
katolickiemu całkiem odmówił utrzymania ; zdaniem bowiem skraj­
nych liberałów, zachowujący się dotąd budżet wyznań jest nielogi­
cznym anachronizmem, smutną pozostałością z wieków średnich, 
którą niezwłocznie usunąć należy. Rządy dotąd się jeszcze wahają, 
lękając się narazić sobie masy wierzącego ludu; z chwilą wszakże 
zerwania tej ostatniej nici , co władzę świecką łączy jeszcze z du­
chowną, urzeczywistni się w całej pełni wielka idea bezwyznaniow­
ców, wolnego Kościoła w wolnem państwie; słudzy bowiem Chry­
stusowi, oswobodzeni od wszelkich trosk doczesnych, wyzuci nawet 
z odzieży, strawy i dachu, całkiem swobodnie będą się mogli od­
dawać swemu nadprzyrodzonemu powołaniu, zapomocą czysto du­
chownych tylko środków. I nie jest to bynajmniej jakiś w dale-
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kiej zaledwie przyszłości możebny horoskop, ale dotykalna już nie­
mal rzeczywistość; dość bowiem przypatrzyć się temu, co się dzieje 
od lat kilkunastu we Włoszech i we Francyi, aby się przekonać 
0 prawdziwości przedstawionego tu obrazu. 

Lecz czemże się to dzieje, zapyta może czytelnik, że te wła­
śnie stare, a nawet najstarsze z państw katolickich, z tak zapamię­
tałą nienawiścią względem Kościoła występują? Smutna się tu wy­
kazuje— odpowiadamy—skażonej natury naszej strona, dowodząca raz 
jeszcze, iż niemasz okrutuiejszej zawziętości nad tę, jaką wyradza 
w sercu wiarołomna zdrada. Patrzmy na dorosłych synów, w któ­
rych chęć swobodnego używania zgłuszy wrodzone do rodziców 
przywiązanie : nie poprzestaną już oni na opuszczeniu rodzinnego 
domu i zerwaniu stosunku zależności względem tych, którym życie 
1 wychowanie winni, wówczas bowiem, musieliby własną dorabiać 
się pracą mienia i stanowiska w świecie ; wygodniej im uierównię 
wygnać z własnego domu zapoznanych rodziców, przywłaszczywszy 
wprzód sobie nagromadzone ich trudem dostatki. A i na tem nie 
koniec. Miłość wiarołomna obojętną być r.ie potrafi — ona musi prze­
dzierzgnąć się w nienawiść; a im gorętsze niegdyś było przywiąza­
nie, tem czarniejsza niewdzięczność czeka odtrącony miłości prze­
dmiot. Czy widziano kiedy, aby syn wyrodny, co wypędził z domu 
sędziwą matkę, po odarciu jej z ostatniego łachmana i wyrwaniu 
z ust jej ostatniego kęsa chleba, dozwolił jej przynajmniej usiąść 
spokojnie w kruchcie kościelnej i wyciągnąć dłoń żebraczą do mi­
łosierniej szych niż własne dzieci przechodniów? O nie! Syn, co tak 
wiele zawinił przeciw swej rodzicielce, nie potrafi ani jej zapomnieć, 
ani pozostawić nawet w pokoju. On wstydzi się łachmanów i upo­
śledzenia matki, pomimo, że sam ją do tego stanu doprowadził, 
bo żebractwo jej i na niego też hańbą spada. On radby ją usunąć 
z przed oczu ludzkich, by zapomniano, czyim jest synem. Wolałby 
ujrzeć ją na marach lub w głuchem więzieniu, niż wiodącą nędzne 
życie z łaski obcych, kiedy syn własny na zatracenie ją skazał. 
Otóż, coś podobnego dzieje się i ze zbuntowanemi dziećmi Ko­
ścioła, co zapoznały otrzymane od duchownej rodzicielki swej do­
brodziejstwa : im ściślejsze węzły jednoczyły niegdyś społeczeń­
stwo jakie z Kościołem, tern zawziętsze będzie po odstępstwie 
prześladowanie; zaprzaniec ów bowiem nie zazna odpoczynku, póki 
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nie wyzuje z ostatniego strzępka odzieży łona, co go wy karmiło, 
i nie włoży niewolniczych kajdan na ręce, co mu tylekroć błogo­
sławiły. Gdziekolwiek jawni wrogowie Kościoła znajdą się u steru 
rządu, ani na chwilę nie pozostawią go oni w spokoju; nie tajno 
im bowiem, iż ma on i wierne dziatki, co nie omieszkałyby zebrać 
się koło niego, dostarczając mu środków utrzymania i własną osła­
niając go piersią od nowych prześladowań. Niepodobna też oczeki­
wać od bezwyznaniowców lub sfanatyzowanych sekciarzy, by zdjęli 
kiedy dobrowolnie włożone Kościołowi łańcuchy, gdyż byłoby to 
dać możność ministrom Chrystusa zgromadzić wkoło swych pa­
sterzy wierne owieczki, i pod ich ochroną przedłużać znowu apo­
stolskie posłannictwo swoje. Dzieje ubiegłych stuleci na każdej nie­
mal karcie dostarczają na to dowodów, iż każde zerwanie z Ko­
ściołem, ciągnie za sobą cały szereg religijnych prześladowań, tak, 
iż nieraz wielu wieków potrzeba do ostudzenia pierwotnej zawzię­
tości. Ktoby patrząc na dzisiejszą tolerancyę Anglii, chciał ztąd 
wnioskować, że i opuściwszy łono Kościoła, społeczeństwo może 
zachować umiarkowanie i bezstronność w stosunkach z dawną swą 
rodzicielką, ten zapomniałby chyba tych okropności, jakie udziałem 
były nad Tamizą kilkanastu katolickich pokoleń, zanim wrodzony 
zdrowy rozsądek wyspiarzy zatryumfował nad kacerskiem uprzedze-
dzeniem. To też wiedząc o tem namiestnicy Chrystusowi, w aniel­
ską zbroją się cierpliwość, i do ostatnich dochodzą wyrozumiałości 
krańców, by do całkowitego między państwem i Kościołem nie do­
puścić zerwania. Francya zwłaszcza, ustawiczne tej niewyczerpanej 
łaskawości Stolicy Apostolskiej otrzymuje dowody. Począwszy od 
konkordatu, zawartego z Napoleonem I, aż do obecnych czasów, 
rzecby można, iż jedyną troską Watykanu w stosunku do rządu 
francuskiego jest ustrzeżenie od zerwania owej tradycyjnej nitki 
wierności, do której sam rząd po tylekroć nożyce już przykładał. 
Lecz taka niestety jest natura buntu, że im z większą obchodzą 
się z nim dobrocią, tern się bardziej uzuchwala; tak, że jeśli nie­
przewidziane wypadki na inne tory nie sprowadzą Francyi, szansy 
porozumienia się z jej Kościołem zmniejszać się będą z dniem ka­
żdym, gdyż fałszywa idea wszechwładztwa ludu, niezgłębioną prze­
paść między państwową a kościelną władzą stanowi. A cóż i mó­
wić o Włochach, gdzie, oprócz zapoznania powagi, i własność też 



418 S P O Ł E C Z E Ń S T W O W O B E C R O Z U M U I A V I A R Y . 

Kościoła zapoznaną została, i gdzie stosunek uzurpatora do wydzie­
dziczonego sama natura rzeczy zerwała. Co zaś najgroźniejszem 
dla przyszłości się wydaje, to owo zacietrzewienie obłąkanych sy­
nów, co nietylko o wynagrodzeniu wyrządzonych Ojcu krzywd nie 
myślą, lecz sami odtrącają miłosierną rękę, zawsze do przebaczenia 
gotową. Któż nie przyzna, iż bezbożność wszędzie, zwłaszcza zaś 
na Zachodzie, groźne nagromadziła chmury, tak, że jeśli narody się 
nie upamiętają, a Opatrzność nie poratuje, straszny społeczny ka­
taklizm stanie się nieuchronnym, a to w niedalekiej nawet przy­
szłości. 

Jakkolwiek niedołężnie wywiązaliśmy się z naszego zadania, 
ufamy przecie, iż czytelnik, co miał cierpliwość śledzić aż do końca 
za naszemi wywodami, zgodzi się na t o , iż jeden Chrystyanizm 
zdolny jest odrodzić społeczeństwo, i nadać mu odpowiednią prze­
znaczeniu jego organizacyę. Talizmanem zaś owej życiodawczej Chry-
styanizmu siły j e s t — j a k widzieliśmy — uświęcona łaską miłość, która 
spaja w jedne organiczną całość najprzód pojedyncze członki każdej 
rodziny, następnie obywateli każdego kraju, a wreszcie wszystkie 
narody chrześcijańskie, które łączą się w jeden powszechny K o ­
ściół, pod ojcowską opieką Chrystusowego Namiestnika, czuwają­
cego nad tern, by prawodawstwo, stosunki międzynarodowe i wszy­
stkie instytucye każdego państwa po chrześcijańsku były urządzone; 
w razie zaś bądź wewnętrznych, bądź zewnętrznych nieporozumień, 
w duchu ewangelicznego pokoju polubownie rozstrzyga spory i do 
zgody doprowadza. Koniecznym znowu wynikiem owej chrześci­
jańskiej miłości musi być zamiłowanie woli Bożej i gotowość na 
wszelkie ofiary, niezbędne przy jej spełnieniu; że zaś sam Stwórca 
postanowił władzę, i chce, abyśmy jej słuchali, przywiązanie przeto 
do poznanej woli Bożej wyradza w duszy poszanowanie dla zwie­
rzchności i wierność w pełnieniu włożonych przez nią obowiązków, 
chociażby nawet uciążliwych lub wstrętnych dla natury. Tym spo­
sobem w państwie szczerze chrześcijańskiem, ścisłe wykonywanie 
obowiązków stanu opiera się nie już na zmiennych ludzkich wglę-
dach, lecz na oświeconem wiarą i łaską umocnionem sumieniu. Go­
towość wreszcie do ofiary, co jest jakby najwonniejszym miłości 
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k w i a t e m , n a p r a w i a te n i euch ronne s zkody , j a k i e wyrządza spo łe ­

czeńs twu samo! übs t wo tej części obywa te l i , co w p ł y w o w i C h r y s t y a ­

n i zmu p o d d a ć się nie zechce . P r a w d a , że p r z y gorl iwszej nawe t 

p r a c y Kośc io ła , i p r z y szczerem pop i e r an iu us i łowań j e g o przez wła ­

dze świecką, n i e p o d o b n a l iczyć na od rodzen ie całego s p o ł e c z e ń s t w a ; 

s k o r o bowiem skażen ie ludzk ie j n a t u r y t a k j e s t w i e l k i e , iż w ś r ó d 

w y b r a n y c h przez samego Z b a w c ę A p o s t o ł ó w znalaz ł się J u d a s z , co 

G o zdradz i ł , — to możnaż się spodz iewać , że j a k a b ą d ź spo łeczność 

obejdzie się bez o d s t ę p c ó w ? P ó k i j e d n a k s te r r ządu spoczywa w r ę ­

k a c h bogobo jnych i ściśle z d u c h o w n ą władzą połączonych, i pók i 

p r a w o d a w s t w o k ra jowe na chrześc i jańsk ich op ie ra się zasadach , — 

po ty dążące d o p r z e w r o t u us i łowania w y u z d a n e j mnie jszości ł a two 

przez władzę w y k o n a w c z ą u k r ó c o n e b y ć mogą, t a k że spo łeczeńs two 

nie p rzes t an ie przez to k u na jwyższym zmierzać celom. Lecz j a k i 

los gotuje sobie spo łeczeńs two , rugujące C h r y s t y a n i z m d o b r o w o l n i e , 

a n a w e t zapamię t a l e ze wszys tk i ch ins ty tucy j p a ń s t w o w y c h , k a p r y ś n ą 

l u d u samowolę n a miejscu Bożego p r a w a s t a w i a ć ? — Możeż nie s p r a ­

wdz ić się na t a k i m na rodz i e p r o r o c t w o Ozeasza , iż wiatr siać będą 

a wicher porzną?1 N ie ł ad , r o z t e r k a i zaburzen ie — oto n i euch ronny 

los t ak i ego s p o ł e c z e ń s t w a ; z u sun ięc i em bowiem błogiego w p ł y w u 

religii n ie znajdzie s ię żadna inna s i ł a , coby rozk ie łznane żywioły 

d o r ó w n o w a g i d o p r o w a d z i ć zdo ła ła . U m i e j m y ż b y ć m ą d r y m i t a k 

własnem j a k i cudzem d o ś w i a d c z e n i e m , a wy t rzeźwiwszy się z l i ­

be ra lnych i rewolucyjnych szałów, spoj rzy jmy wreszcie t r zeźwo n a 

wewnę t r zne położenie nasze — i z a b i e r z m y się z jednoczonemi s i łami 

d o chrześc i jańskiego od rodzen ia naszego. 

Ks. Z. Szczęsny. 

' V I I I , 7. 
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Z p i śmienn ic twa krajowego. 

Żywot ŚW. Jana KanteCjO. Z francuskiego przełożył i uzupełnił Ks. 
Br. Julian Bukowski. Kraków. 1890. 

Sw. Jan Kanty, patron Królestwa Polskiego. Przez Ks. Hilarego Ko­
szutskiego. Bytom-Rozbark. 1889. 

Wśród rzadkich drukowanych przemów O. Waleryana Kalinki, 
osobną wspaniałością i uczuciem uderza pamiętne jego kazanie „o czci 
śś. Patronów Polski". Wyrzuca nam, nie bez słuszności, że ma­
jąc własnych a wielkich orędowników w niebiesiecli, zaniedbujemy 
uciekać się do ich przyczyny, i tych swojaków7 naszych nie błagamy 
dość często i gorąco o wyjednanie nam lepszej doli: nawet rzadziej 
iziś na chrzcie św. nadają u nas dziatkom miana polskich Świętych — 
co najwyraźniejszym dowodem ostudzenia tkliwego do nich nabożeń­
stwa. Gdybyśmy częściej ich pomocy wzywali, ich opiece się pole­
cali, w ich społeczności żyli, — niewątpliwie lepiejby nam się działo. 
Jeźli tak rzadko tych naszych przyrodzonych opiekunów na ratunek 
wołamy, pochodzi to w części ztąd, iż niedość ich znamy, nie dość 
kochamy, a więc o nich nie pamiętamy. Jakże względnie mało u nas 
prac hagiogra.ficznych , jak szczupły plon żywotów św. naszych Pa­
tronów! W chwili, gdy się mnożą studya i badania dziejowe prze­
szłości , jakżeby pięknem i chwalebnem zadaniem było wskrzesić te 
wzniosłe postacie wielkich sług Bożych , których tak liczny zastęp 
wydała ziemia polska. Nie samem rycerstwem stała dawna Rzplita: 
silniejszą podstawą i szańcem była dla niej świętość wielu z jej sy­
nów, modły i zasługi wybranych narodu. Prądy różne znaczą się 

http://hagiogra.fi
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w dziejach ludzkości. Bywają wieki uprzywilejowane, którym, jak 
owemu X T w Polsce stuleciu, przyznać można tytuł wieku Świętych; 
są inne. dalekie od tamtych i różne, które poczynają jednak łaknąć 
i pragnąć sprawiedliwości, a nie widząc jej dokoła, cofają się z upo­
dobaniem w przeszłość, aby z niej zaczerpnąć dodatnich rysów, bu­
dujących przykładów, rwących w górę pobudek. Ten ostatni prąd 
zaczynia się u nas przejawiać—jeszcze nie dość silnie i ogólnie, lecz 
coraz jednak częściej i poważniej, a jubileuszowe niianoyvicie daty 
przysparzają nam hagiograiicznego plonu. I tak jirzypadająea w bie­
żącym roku 500-letnia rocznica narodzin św. Jana Kantego darzy 
nas dwojakiem żywota jego opracowaniem. Ks. dr. Julian Bukowski 
z francuskiego przełożył biografię św. Patrona Jagiellońskiej wszech­
nicy: z polskiego zaś Szlązka otrzymujemy podobnąż, lecz oryginalna 
pracę ks. Hilarego Koszutskiego , który w ostatnich lata cli tyle już 
żywotów Świętych napisał i rozszerzył pomiędzy ludem polskim w dziel­
nicach kraju, podległych pruskiemu zaborowi. 

Ks. dr. Bukowski podjął się z rządkiem zaparciem, bądźoobądź 
żmudnej a niewdzięcznej pracy tłómacza. Tem więcej okazał wyrze­
czenia, iż z przypieków uzupełniających widać, jak dalece sam opa­
nował przedmiot, jak gruntownie zna epokę i źródła współczesne, 
i jak serdeczna, myTśl uczczenia wielkiego Świętego nie odstępowała 
go w ciągu tej roboty, dla oryginalnego pisarza pełnej znoju i wy­
rzeczenia. Szkoda mu było — jak się wyraża we wstępie — dać zgi­
nąć poczciwej pracy cudzoziemki, zroslej sercem i stosunkami z na­
szą ziemią; a znajdując w dziele, panny Benoit wielką gorącość wiary, 
wielkie dla św. Jana Kantego nabożeństwo, a sumienne opracowanie 
i korzystanie z ksiąg, kronik i źródeł, — postanowił przyswoić naszej 
mowie ten rzewny hołd zagraniczny, złożony- przed laty u stóp na­
szego Patrona, Data powstania tej książki, już sama przez się prze­
bija w formie jej, dziś zupełnie poniechanej, dziś, za krytyczniej szych 
dni epoki, która żąda faktów i ścisłości szczegółów, bez żadnej przy­
mieszki fantazyi. A więc owe domysłowe rozmowy, przypuszczalne my­
śli i wrażenia, zboczenia i nawiasowe uwagi, — wszystko to ustąpiło 
w nowszych pracach hagiograricznych, a było jak wraz ich cechą w po­
łowie bieżącego stulecia, gdy czcigodna autorka zabrała się do spi­
sywania życia św. Jana Kantego. Rozwlekłość, właściwa dotąd bio­
grafiom francuskiego pióra, znalazła się i tutaj, aczkolwiek szanowny 
tłómacz starał się ując ją w pewne karby i zacieśnić, Ale gorącość 
uczciwa, serdeczna życzliwość dla Polski, znajomość jej historyi 
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i ustroju, owszem, pewien zapał i uwielbienie cila wszystkiego, co 
polskie, dodają tej książeczce wiele rodzimego ciepła i wdzięku. Nie­
jeden ustęp wyraźnie zosta! kreślony pod osobistem wrażeniem współ­
czesnych stosunków. Uderzył nas mianowicie opis gwara, panującego 
niby w kościele Panny Maryi, za przybyciem dość młodego z Kęt 
ucznia. A więc liałaśne rozpychanie się ludu, aby się zualeść bliżej 
ambony, przed kazaniem — wzdychania głośne i jęki w czasie podnie­
sienia — gromadne udawanie się za księdzem, ilekroć w której z bo­
cznych kaplic ma się odprawiać Msza św. — przyklękiwania, bicia 
czołem w posadzkę, szlochy, leżenia krzyżem, łzy pokuty — słowem: 
wszędzie modlitwa i wiara, nigdzie uroczystego spokoju i skupienia: 
„ale — jak dodaje autorka — owa przechowana podziśdzień swoj-
skość i poufałość w domu Bożym zda się świadczyć, iż lud polski 
czuje się rzeczywiście — jak mówi Pismo — w domu Ojca swego, 
gdyż tak się sprawia i zachowuje, jakby we własnem ognisku". Pełno 
pięknych a nieznanych rysów z życia św. Jana Kantego uprzytomnia 
nam pióro p. Benoit. I tak między innemi wspomina miłość jego do 
kwiatów, co zawsze idzie w parze z podniosłością ducha; boć to 
ziemskie gwiazdy i uśmiechy, w piękniejszą nawet od Salomonowej 
szatę ręką Stwórcy odziane, i unoszące myśl ku wyżynom niedości­
głą pięknością i czystością barw swych i misternego układu. Nie 
spuszczalibyśmy się na wszystkie historyczne wywody cudzoziemki, 
gdyby ich nie był sprawdził i skontrolował szanowny tłómacz, bie­
gły znawca naszej przeszłości dziejowej, którą niejedne wyczerpującą 
pracę rozświecił gruntownie; liczne też jego ręki przypiski stanowią 
ozdobę tej książeczki, dodają jej znaczenia i powagi, i oprawiają 
w szczere złoto jednolitości krytycznej, nieco luźną osnowę niewie­
ściego pióra, Przedewszystkiem góruje tu myśl przewodnia i szlache­
tna przysporzenia czci wielkiemu Świętemu, którego szczątki znaj­
dują się pod osobliwą strażą i opieką proboszcza kościoła św. Anny. 
Straż tę całem sercem przejmuje czcigodny tłómacz, i nie daremne 
ponosi trudy; bo czytelnik odnosi niemało pożytku ze stawionego so­
bie przed oczyma przykładu, i zagrzewa się w nabożeństwie do św. 
Jana Kantego. Przypomnienie słów, któremi błogosławiony Patron 
i profesor Akademii Jagiellońskiej żegnał życie i współpracowników 
swoich, jak wraz powinnoby stać się hasłem następców św. Jana 
Kantego, który umierając, odzywał się do swych towarzyszów: „Bóg 
wam powierzył wychowanie młodzieży, abyście ją kształcili tak w na­
ukach jak i w dobrych obyczajach. Strzeżcież ten święty depozyt. 



PB.2EGLĄD P I Ś M I E N N I C T W A . 423 

zi ozony w ręce wasze, abyście z niego mogli zdać rachunek tak 
przed Bogiem jak przed ojczyzną, i odnieśli zapłatę, jaką Bóg do­
brze w tem powołaniu pracującym przygotował". 

Nie uwłaczamy pracy czcigodnego tłómacza, stawiając dziełko 
oryginalne ks. Hilarego Koszutskiego ponad biografię św. Jana pióra 
p. Benoit. Bądźcobądź, niewieścia ręka zawsze się przejawia wątlej-
szem obrobieniem przedmiotu; a choć ks. Bukowski dodał wiele 
jędrności pierwotnej formie, przyswajając całość mowie ojczystej, nie 
mógł jednak rdzennie odmienić sposobu pisania i układu. A choć 
piękniejszą polszyzną ubrał dzieło francuskiej autorki , prosta , ro­
dzima praca wielkopolskiego plebana, w mniej udatným pisana, języku, 
przewyższa jednak zagraniczny utwór pełniejszym obrazem życia 
i epoki mistrza Jana z Kęt. Uderza na wstępie to uwielbienie dla 
..przesławnej Akademii krakowskiej, królów polskich szczęśliwej fun-
dacyi, korony tej ozdoby i Kościoła podpory", które się zachowało 
w szczególny sposób podziśdzień na wielkopolskiej niwie, jakoby trą­
dy cyą owych scholarów, którzy — jak to metryki uniwersyteckie 
wykazują dobitnie — najwięcej z piastowej dziedziny spieszyli do 
Krakowa. Uderzającą większość uczniów Jagiellońskiej szkoły dostar­
czały w pierwszych, kilku wiekach jej istnienia miasteczka i wsie 
poznańskiego yvojewództwa i w ogóle zachodniego pogranicza Rzplitej. 
Gorące to uczucie nie wypleniło się z dusz; trwa podziśdzień i wy­
bucha przy każdej sposobności, — a dziś się stwierdza w skromnej ksią­
żeczce ks. Koszutskiego, który rzecz swą rozpoczyna na wzór Skargi 
od chwalenia tej „Matki płodnej", z której łona wyszły całe zastępy 
mężów świątobliwy7cli i uczony7eh, zlewający7ch na swój naród całe 
potoki sławy7 i świetności. Osobny rozdział, poświęcony umiłowanej 
Wszechnicy; inny przedstawia nam ów wiek Świętych, który, mia­
nowicie w7 Krakowie, gromadził tylu wybranych sług Bożych. Sto­
sunkowo do samegoż życia św. Jana Kantego, może zbyt długa część 
książki poświęconą jest pogrobowym dziejom czci, oddawanej Patro­
nowi ojczyzny7, cudom, przy jego grobie i przez jego przyczynę 
otrzymanym, nareszcie uroczystościom kanonizacyjnym. Zw7ażywszy 
jednak, że książki ks. Koszutskiego bywają podstawą biblioteczek 
ludowych w Poznańskiem, na Szlązku i w Prusach zachodnich, oraz 
że prostaczkowie lubują się yv opisach, bądź świetnych obrzędów 
i nabożeństw, bądź nadzwyczajnych a cudownych łask i zdarzeń, 
zagrzewając się tym sposobem w pobożnych uczuciach i tkliwem 
nabożeństwie, — skłonić się należy przed roztropnem dobraniem szcze-
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gółów, które — jak doświadczenie naucza. — najlepiej umieją wię­
zić uwagę ogółu czytelników. 

Pomyślnie się rozpoczyna jubileusz wielkiego naszego Patrona, 
aż dwoma życiorysami jego. które samąż przystępno.ścią rozmiarów, 
formy i ceny, rozszerza w kraju naszym cześć dla św. Jana Kan­
tego. A ten, który w hymnie kościelnym nazwanym jest Ojcem oj­
czyzny —patriae Pater, wysłucha częstsze ztąd prośby, na jego ręce 
zanoszone, i ulituje się nad losem swego narodu, wypraszając dlań 
i przyspieszając godzinę zmiłowania. 

M. 

1) O tworzeniu się stosunku filialności między kościołami. (Wedle 
prawa kanonicznego). Napisał dr. Feliks WoynaroKski. Lwów, 
1887. 8°, str. 2δ. 

2) O konkursie parOChialnym. Studyum z dziedziny prawa kanoni­

cznego, z uwzględnieniem przepisów austryackich. Napisał tenie. 
Lwów,' 1889. 8°', str. 72. 

1) Pierwsza z tych dwóch rozpraw zaleca się swą jasnością, 
treściwem przedstawieniem i sumiennem opracowaniem rzeczy. Po­
nieważ jednak w tym przedmiocie, jak i w ogóle w prawie kanoni-
cznem wielką odgrywa rolę praktyka kościelna, — to pozwolimy sobie 
zwrócić uwagę sz. autora na to ważne źródło. I tak np. do przy­
czyn dysmembracyi parafii (str. 11), z tejże praktyki dodać można 
solemnitatcm t j . interwencyę tych, których interes wymaga podziału 1 . 
Także co do zezwolenia lub nie na dysmembracyę „przełożonego ko­
ścioła" (str. 14, 1δ) bardzo ważna jest też p rak tyka 2 ; a co do 
przybierania wikarych (str. 10), bardzo zajmujący i pouczający był 
proces przed św. Kongr. Soboru Tryd., odbyty d. 26 kwietnia i 20 
grud. 1879 r. (Acta S. S. XI I I , 60 i nast.). Wymienić też tu mo­
żemy, jako ważne, pod tym względem źródła, dysertacyę ks. Peana-
chrego: „De parochi populique consensu in paroeciamm dismembra-
tione" (A. S. S. I I I , 396) i „De potestate Ordinariorum deque ju-
risprudentia quoad paroeciamm dismembrationem" (t. X I I I , str. 
299). Na str. 14 w przypieku, wskazanie miejsca niedokładne (Ana-
lecta jur. pont. — niema seryi; w Archiv, t. I , — który dekrektV); 
prócz unionem per subjcctionem, są i inne (obacz Glossam in cap. 
Novit. Ne sed. vac) . Postanowienie Soboru Tryd. sess. VI, wenie 

1 Por. Acta S. Sedis, t. VII, pag. 37 sq. i t, I, 454: III, 802. 
- POT. Acta S. Sedis. IV, 271; III App.; VI, 396: również III, 362. 
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nie było tylko potwierdzeniem dawnych (str. 21) kanonów, ale da­
leko szersze niż one; dodać też tu należy postanowienie sess. XXI, 
c. ô: paitpcrtus, na co zwracają uwagę card. Thuscus, Garcías, Lot-
terius. Co do rozciągłości tego dekretu pisze card, de Luca w An-
not. ad ooncil. Trid. (disc. 8, η. 13, i disc. 34 de Parodi, n. 2). 

Moglibyśmy jeszcze dodać parę uwag, ale i one nicby nie uj­
mowały tej skrzętnej i sumiennej pracy. Nadto jesteśmy pewni, że 
ta choć może surowa krytyka, milszą będzie sz. autorowi, niż po­
wierzchowne i konwencjonalne pochwafy. 

2) I ta broszura mimo swej ogólnej grimtowności ma kilka, 
choć o wdele mniej niż poprzednia, niedokładności. 

W przeglądzie historycznym kwestyi, należało koniecznie wspo­
mnieć i o kościelnem postanowieniu co do konkursu: bez tego bo-
yviem czytelnik może sądzić, jakby dopiero od Józefa I I prawo to 
w Austryi istniało. A już wyrażenie: „rząd.. . widział się zmuszonym 
wmieszać się w sferę władzy kościelnej, i wydać w tym przedmio­
cie własne przepisy" (str. 12) w broszurze skądinąd tak szczerze 
katolickiej — miejsca znaleść nie było powinno. Taka ingerencya 
państwa, potrzebną bywa w kościołach narodowych: Kościół zaś ka­
tolicki nad biskupami ma jeszcze papieża, ilo którego rządowi służy 
apelacja w razie jakich powszechnych nadużyć. 

Można też upatrzeć pewną niestosowność w tem, że w rzeczy-
opracowanej źródłowo, dekrety Kongregacyj cytują się z drugiej 
ręki, t j . z Rychtera, i bez daty: ale to prawdopodobnie wina lwow­
skich bibliotek. Dla wyjaśnienia warunków konkursu ze strony bi­
skupa (str. 28), można było przytoczyć procesy z nowych czasów, 
w których św. Kongr. rzeczywiście podług zasad przez autora po­
danych rozsądziła. Co do komisyi egzaminacyjnej (str. 33). niech mi 
wolno będzie zwrócić uwagę, że może powstać zwyczaj przeciwuy 
przepisom Soboru Tryd. (sess. 24), i bynajmniej nie ¡rrat/onah'Iis1 ; 
co do liczby egzaminatorów (str. dò), to Sob. Tryd. przepisuje, że 
nie może ich b\ rć mniej niż 3. 

Mimo tych uwag wrcale nie odmawiamy tej pracy prawdziwej 
wartości, tern bardziej, że w polskim języku pierwsze to, można po­
wiedzieć, w tym kierunku utwory. 

A'*. Au;). Anuit. 

1 Z o b . p r o c e s p r z e d K o n g r . , z d. l i c z e r w c a i 20 grudnia ISfK) г., 
w A c t a S. S., t. V I I , pag . 342 i nas t . 

р. г . т. xxvi . 23 
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Gruźlica bydlęca a rzezactwo żydowskie. Podał dr. Fr. Chłapow­
ski. (Odbitka z Nowin lekarskich). 1890. 

Jest to praca fachowa, pierwotnie w Nowinach lekarskich ogło­
szona; sądzę jednak, że i szersza publiczność powinna się nią zain­
teresować, bo gruźlica, suchoty, to — jak mówi autor — „najgro­
źniejsza ze wszystkich chorób w naszych czasach, największą liczbę 
ofiar zabierająca". 

Nadzwyczajny wzrost żydów yv ziemiach polskich mało dotąd 
był przedmiotem badań. Autor widzi przyczyny tego w ustawodaw­
stwie starozákonném, a mianowicie w ich prawach rzezackich, w wy-
bredności żydów w wyborze mięsa. Wobec faktu dowiedzionego, że 
gruźlice czyli suchoty przenosi się przez obcowanie nie tylko na lu­
dzi, ale i na bydlęta, i że choroba zwana perlicą jest niczem innem, 
jak gruźlicą bydlęcą, która też odwrotnie z bydląt może przechodzić 
na ludzi, — stawia autor kwestyę: czy rzezactwo żydowskie może zmniej­
szać to niebezpieczeństwo. Do tego potrzeba było dość obszernej 
statystyki; tą, odnośnie do częstości gruźlicy wśród bydła zebrał 
z rzezalni publicznych, — a odnośnie do koszernych i trefnych bydląt, 
zasiągnął wiadomości statystycznych od zarządów gmin żydowskich 
z miejsc, gdzie rzezalni publicznych jeszcze niema. W takich miej­
scach w istocie ordynacya rzezacka daje pewną rękojmię bezpieczeń­
stwa. W innym rozdzielę rozwodzi się szczegółowo nad historycznym 
rozwojem tejże ordynacyi, (która się opiera wr ustępach Pisma Św., 
chociaż nieraz w bardzo naciągany sposób), i z hygienicznego stanowiska 
nad pojedyńczemi jej paragrafami się zastanawia. Niektórym z nich 
przyznaje sanitarno-policyjne znaczenie, innym zupełnie go odmawia. 
Wreszcie przytacza i inne przyczyny, dla których suchoty mogłyby 
mniej zabierać ofiar wśród żydów, aniżeli wśród chrześcijan, coby 
tłómacKyło pierwszych nadzwyczajny przyrost w krajach, gdzie zresztą 
brak wszelkich instytucyj łiygienicznych czuć się daje. 

Na samym końcu zestawia wnioski, do jakich obecnie już czuje 
się upoważnionym. Nąjważniejszemi z nich są: że rzezalnie publiczne 
po miastach eą konieczne, — że należy ograniczać gruźlicę wśród 
bydła przez odpoyviednie środki, — i że yvażną kwestyę przenoszenie 
gruźlicy przez mięso właściwie najlepiej w Polsce dałoby się roz-
trzygnąć. 
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Na Szląsku Polskim. (Wrażenia i spostrzeżenia). Przez Słanisłaira 
Piada. Kraków, G. Gebethner i Spółka. 1890, str. 101. 

„Tam jest Polska, gdzie jest lud polski' 1: motto to na tytuło­
wej karcie umieszczone, „zapomniana ta prawda' 1 — j a k się podró­
żnik nasz wyraża, — idzie przed nim, niby przewodnie światło w ca­
łej wędrówce po Górnym Szląsku, od galicyjskich granic do Byto­
mia, Raciborza, Opola. Wszędzie język polski — więc i na tych kre­
sach jeszcze Polska, powtarza sobie z radością polski turzysta: z ra­
dością tern większą, że porównując Szląsk, gdy go zwiedzał przed 
dziesięciu laty, z Szląskiem dzisiejszym, znaczna zmiana na lepsze 
w oczy bije. W Bytomiu wprowadza nas autor do Redakcyi Kato­
lika, i zaznajamia z tą nader rozpowszechnioną gazetką: w probo­
stwie znanego z polskich zwykle wierszy księdza Bontzeka, poto­
czyła się rozmowa o trudném położeniu księży na Szląsku. Szcze­
gólnie pokrzepiające wrażenie wywarł na naszego Piasta polski 
śpiew w kościele, polskie, piękne a budujące kazanie ks. Stryczyka, 
Na następnych kartkach zaznajamiam}- się z inneini polskiemi czaso­
pismami na Szląsku, z świeżo zakładającym się Związkiem robotni­
ków, z szląskim ludem, jego .Jaroszami" i przewodnikami. Dla 
Gwiazdy Piekarskiej i jej redaktora p. Schwidera (sic!), nie bar­
dzo podróżny nasz jest łaskaw: natomiast nie szczędzi pochwal No­
winom Raciborskim ; wyraża bardzo rozumne pragnienie, aby i w Opolu 
powstało niebawem polskie pismo, i złączona z nią polska księgarnia. 

Autor za krótko bawił na Szląsku, aby dokładnie mógł się mu 
przyjrzeć, wszystkie potrzeby jego zrozumieć, pewne biedy i niedo­
statki wyrozumieć, — stąd sąd czasem, zdaniem naszem, wypada za 
ostro; choć z drugiej strony i surowość ta widocznie wypływa 
z prawdziwej przychylności dla szląskiej ziemi i jej mieszkańców. 
Zresztą sam autor zamierzał nam dać nie dokładny obraz kresowej 
tej dzielnicy, lecz tylko „wrażenia i spostrzeżenia" z czasu niedłu­
giej swej wycieczki. 

Na końcu mała uwaga co do tytułu. Brzmi on dla serca i dla 
ucha mile, ale czy dość ściśle treść książki oznacza? Wszak nie 
tylko Szląsk, zostający pod panowaniem prnskiem, który podróżnik 
nasz wyłącznie zwiedzał, jest i prawo ma do nazwy „Szląska pol­
skiego!" 

J3. 

28* 
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Szczęście na WSi. Powieść J. A. Łukaszkhwkza. Bytom. 9. S. Na­
kładem i czcionkami wydawnictwa Katolika. 1889, str. 312. 
Cena 40 ct. 

W licznym szeregu wydanych w ostatnim czasie powiastek 
dla ludu i dla klas rzemieślniczych, wyszczególnia się „Szczęście na 
wsi" zacną a rozumną tendencyą, sposobem opowiadania przystępnym, 
nie zniżającym się nienaturalnie do pojęć i wyrażeń wiejskich czy­
telników — co, mówiąc nawiaszem, w ogóle się nie udaje, i czego 
nasz lud stanowczo nie lubi. Główirym zamiarem autora jest zwró­
cić uwagę całego tłumu biedujących i biadujących po miasteczkach, 
a zwłaszcza p>o większych miastach rzemieślników, że gdyby chcieli, 
pychę z serca zrzuciwszy, poszukać zarobku na wsi, i sobie chleb 
i szczęście by zapewnili, i zagradzając drogę żydowskiej szacherce 
i tandecie, dopełniliby prawdziwie patry otycznego czynu. Nic nadto 
słuszniejszego; życzyć tylko należy, aby opowiadanie to, które pier­
wotnie pojawiło się w wybomem bytomskiem piśmie Światło, zna­
lazło jak najwięcej chętnych czytelników, — aby jego bohaterzy: szewc 
Zieliński, stolarz Bartosz, poczciwa Józka, znaleźli licznych naśla­
dowców. Co do filozofa, Słupka, to wolelibyśmy, mówiąc otwarcie, 
zupełnie z nim znajomości nie zawierać — bo wrzekomy ten filozof 
nie. wydaje nam się ani z życia zaczepniętym, ani konsekwentnie 
odmalowanym. Ale ponieważ Słupka bardzo drugorzędną odgrywa 
rolę, zatem odnoszący się do postaci tej zarzut bynajmniej i w ni-
czem pouczającej i interesującej całości nie uwłacza. 

B. 

И pism czasowych. 

Z peryodycznej literatury czesko-morawskiej. 

iHliäka literární. 18S9. — Literaria Listy. 1889. — Vesna. 1889). 

Leżą przed nami trzy roczniki trzech pism morawskich. Dwa 
pierwsze pisma: Przegląd literacki (Hlídka literárni') i List g literackie 
(Literárni List g) poświecone są wyłącznie sprawom literackim , kry­
tyce pojawiających się ciągle nowych płodów literatury czesko-mo­
rawskiej w szczególności, a słowiańskich i europejskich w ogóle — 
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przyczem ku zadowoleniu stwierdzić należy, iż sprawy słowiańskie 
wcale nie JJO macoszemu bywają tutaj traktowane: trzecie pismo 
nosi tytuł Wiosna (Vesna), a poświęcone jest. ludowi i jego przyja­
ciołom i zwolennikom. Tylko Przegląd literacki wychodzi w miesię­
cznych zeszytach w Bemie morawskiem: dwa następne pisma, wy­
dawane, przez jednego wydawcę Fr. Dlouliego również w Bemie mor., 
wychodzą 1 i 16 każdego miesiąca. 

Zanim zaznajomimy czytelnika bliżej z treścią rozpraw mniej­
szych i większych, zawartych w wymienionych czasopismach, musimy 
przedewszystkiem rzucić okiem na rozkład tej treści w każdem z tych 
pism zosobna. Tak w Przeglądzie literackim, jakoteż w Listach litera­
ckich pierwsze miejsce poświęcono rozprawom bądź to oryginalnym, 
bądź też tłómaczonym z celniejszych języków pobratymczych i ob­
cych; dopiero później następują oceny dzieł najnowszej doby, wia­
domości bibliograficzne i mieszanej treści, ze sprawami literackimi 
w pośrednim lub bezpośrednim związku pozostawrąjące. Nadmienić 
przytem potrzeba, iż gdy w Przeglądzie literackim dział bezpośredniej 
krytyki i oceny dzieł jest bogatszy, zawierają w sobie Listy literackie 
więcej rozprawek treści literacko-filozoficznej. Co się Wiosny doty­
czy, napotykamy tutaj więcej powiastek, opowiadali, w ogóle więcej 
beletrystyki: nie zbywa jednak i tu na rzeczach poważnej treści, 
a nawet bardzo poważnych. 

Jak już wyżej wspomnieliśmy, mówiąc o ogólnej treści wszy­
stkich trzech czasopism, sprawy czesko-morawskie, jako najbliżej 
ogół obchodzące, stoją na pierwszym planie; niemniej jednak zajmują 
się te pisma, w szczególności zaś Przegląd literacki i Listy literackie. 
sprawami innych Słowian. Z literatur narodów słowiańskich przykła­
dają te pisma najwięcej wagi cło literatury rosyjskiej i polskiej; ale 
i o innych nie zapomniano, nawet i o serbo-łużyckiej czyli weudyj-
skięj. Widać tu uprzejmą chęć dogodzenia każdemu i wszystkim: 
ztąd też pochodzi, iż czasopisma te czyta się z przyjemnością i z pe­
wnością, że się coś o swoich i sobie wyczyta, A i dział bibliogra­
ficzny w tym kierunku jest dosyć bogaty. 

Przejrzyjmy przedewszystkiem prace oryginalne lub tłumaczone, 
tyczące się rzeczy c z y s t o m o r a w s k i c h lub c z e s k i c h . 

Zaczniemy od Listów literackich. — Pierwszą oryginalna pracą 
w tem piśmie jest „Bilans przedniejszych utworów dramatycznej 
literatury czeskiej 1 ' , jako dodatek do dziejów teatru czeskiego, 
przez znanego zresztą i w 'powieści pisarza czeskiego J. Arbesa. 
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Praca ta , ciągnąca się przez całe prawie pół roku, przedstawia 
dokładny spis sztuk i autorów, granych w Czechach i na Mora­
wie od roku 1760 do ostatnich czasów. Aby unaocznić czytelni­
kowi, gdzie i z jakiem powodzeniem były sztuki owe przedstawiane, 
dzieli autor rzecz całą na peryody {období): najdłuższym peryodem 
jest trzeci (Teatr stanowy -— Divadlo stavovské), najważniejszym wrszakże 
jest czwarty, czyli tak zwany Teatr tymczasowy (Divadlo prozatímně), 
aż do otwarcia Narodowego teatru w Pradze wr r. 1883. Należy się 
uznanie pracy autora, który zebrał dokładnie nazwiska około 100 
autorów i 350 ich utworów: nadto, mówiąc o mniej znanych dawnych 
autorach , dodał icli biografie. Dla zaznajomienia z nimi czytelnika, 
wymienimy choć kilka nazwisk; jakoto z dawniejszych nazyyiska: 
Klicpery, Tyla, — z nowszych: Witosława Halka, Emanuela Boz-
diecha, Stańkowskiego, Stoupeżnickiego, Fr. Ad. Szuberta i Jar . 
ATrchlickiego. Praca oczywiście ma znaczenie głównie jako materyat 
do przyszłej właściwej historyi czeskiego teatru. 

Do zajmujących rzeczy należy również rozprawka dra Ant, Kre-
cara „Początki nowoczeskiej literatury filozoficznej". Na tern polu zasłu­
żył się głównie w Czechach, Niemiec Bernard Bolzano, urodzony w Pra­
dze, z ojca Włocha. Wolny od wszelkiej nienawiści szczepowej i myśli 
o wyższości plemiennej, zachęcał swych uczniów narodowości cze­
skiej (wykładając filozofią w Pradze przed 1848), do poznawania cią­
głego swej ojczyzny i języdia, i tem wywarł wpływ, chociaż tylko 
pośredni, na odżycie nauki nowoczesnej. Dzięki usiłowaniom Jana 
Nejedlego i Józefa Jungmanna podnosi się powoli z zaniedbania filo­
zofia nowoczeska, a pierwszym pisarzem nowoczeskim w tym kie­
runku jest Wincenty Zahradník, który występuje publicznie już w i*. 
1818 w czasopiśmie Goniec czeski (Hlasatel český), załozonem w tym 
czasie przez Jungmanna. Mniej jednak jest on znanym w literaturze 
czeskiej od innego pisarza, Antoniego Marka, który, zachęcony przez 
Jungmanna, wydał w tym samym czasie swoją Logikę (Umniee). Lo­
gika jego dzieli się na logikę ogólną i dyalektykę; odznacza się 
nadzwyczajną ilością nowo utworzonych słów. Autor kończy roz­
prawkę, przytaczając wiele z tych słów, skutkiem czego rzecz się 
czyta z trudnością. 

W „Czerwcowych listach o literaturze czeskiej" (Juniory listy 
o literatuře české) znajdujemy ciętą, a — sądzimy — trafną charaktery­
stykę obecnego stanu literatury czesko-morayvskiej ostatniego lat dzie­
siątka. Powodem pewnego zastoju w literaturze naszej — powiada au-
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tor — jest przedewszystkiem kryzys u wydawców, a to z powoda wy­
dawnictw, wydawnictw niestosownych, szczególniej zbytkownych 
ilustrowanych lub też i nieilustrowanych, których sobie Czesi i Mo-
rawiacy jeszcze pozwolić nie mogą. Zanadto również wybujała re­
klama, i to —jak powiada autor — przyjacielska i publiczna, i zanadto 
zapaliły się umysły do wydawania dzienników i czasopism. Walka 
zanadto ożywiona stronnictw politycznych przeszkadza również zająć 
się skuteczną pracą nad sobą. W prastarej Karolowskiej wszechnicy 
uczy dwóch profesorów języka i literatury niemieckiej, a języka 
i dziejów czeskich nie wykłada nikt! Cóż dziwnego, że dzisiejsze 
pokolenie staje się coraz więcej kosmopolitycznem, a niektórzy z młod­
szych pisarzy ośmielają się nawet nazywać swój naród „narodem pa­
sożytów". Krytycy mnożą się jak grzyby po deszczu, a biednemu 
przeciętnemu autorowi trudno się wymknąć z pod ich skalpelu; i tein 
się tylko pocieszać może, że istnieje przecież jakiś żywot pośmier­
tny, gdzie nie będzie już potrzebował obawiać się krytyków-uykta-
torów. 

Nie będziemy podawali streszczenia pracy J . J . Sinicy, będą­
cej przerobieniem, a raczej skróceniem dłuższej pracy Edwarda Prze-
wóskiego: „Juliusz Lemaitre, krytyk-inipresyonista". Czytelnik znaj­
dzie ją w pismach polskich. Toż samo powiemy o artykuliku J . K. 
„Co powinna czytywać młodzież?" wyjętym z tygodnika warszawr-
skiego Zycie. Biografia Piotra Miłosława Veselský'ego, jednego z go­
rących czeskich patryotów doby 1848 г., a przy tem wszechstronnie uta­

lentowanego pisarza, ciepło napisana przez J. Zavadila, jakoteż króciutka 
rozprawka J . Chvála o konflikcie dramatycznym w Sofoklesowskim 
Filoktecie, — zamykają szereg oryginalnych prac w Listaci/ literackich. 

Do kilku prac niniejszych, z literaturą czeską w pośrednim 
chyba związku pozostających, i do przekładów, zaczerpniętych 
przeważnie z literatury rosyjskiej, powrócimy później, zamierza­
jąc przedtem zdać sprawę z prac oryginalnych Przeglądu litera­
ckiego. Jest ich, tak jak i w poprzedzającem piśmie mało, bardzo 
mało. Najprzód tedy spotykamy się z rozprawką Leandra Czecha 
„Edward von Hartmann, o pesynizmie w umiejętności". Autor, za­
strzegając sobie na kiedyindziej szczegółowy rozbiór zasad Hart­
manna, dotyczących piękna w ogólności, mówi tylko o poglądach 
tego filozofa na pesymizm w wiedzy. 

W następnych numerach (3 i 4) spotykamy się z rozbiorem 
„Slavii" (Slavie), epicznego poematu w trzech księgach z przedwstę-
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peni, jednego z najznakomitszych obecnie czeskich poetów, Swato-
pinka Czecha. Rozbioru dokonał J . Kubelik, a dokonał go umieję­
tnie i .sumiennie. Treścią „Slavii", poematu alegoryczno-metafizycznego, 
jak ja słusznie krytyk nazywa, jest miłość Bogumiła Iwana do Ja­
dwigi, córki hrabiego Polaka. O miłości jego dowiaduje się inny Sło­
wianin. Czech, którego Iwan spotyka na Czarnem Morzu na wiel­
kiej łodzi, zwanej Sławią, na której znajdują się i inni podróżnicy: 
Serb, Chorwat, Peszne i inni, należący także do słowiańskiego 
szczepu. Po licznych przygodach, a ciągle trwającej miłości Iwana 
ku Jadwidze, stary hrabia, który dotąd z powodu starej plemiennej 
nienawiści nie chciał żadną miarą zgodzić się na ten związek, do­
zwala Jadwidze zostać małżonką Iwana. Czech pośredniczy gorąco 
w tej sprawie. Już sama treść pokazuje nam, iż jestto poemat prze­
jęty pewną tendencyą, owiany szczerą chęcią poyvrócenia zgody mię­
dzy rozdartemi dotąd plemionami słowiańskiemi. Kiedy Jadwiga 
pada w objęcia Iwana, widzimy, że i inni podróżnicy, którzy tym-
ezasem z jjowodu kłótni Serba z Chorwatem także się kłócili, ręce 
sobie podają. 

Poeta usiłuje — jak słusznie krytyk zauważył — rozwiązać 
t. zw. kwestyę słowiańską w sposób jedynie słuszny i możliwy: 
skoro Rosya, umilowayvszy i uszanowawszy Polskę, zaprzestanie z nią 
waśni i sporów, wówczas i inne ludy słowiańskie nabiorą otuchy 
0 los swój przyTszty, a wolne od wewnętrznego nieprzyjaciela, od 
sporów wzajemnych i niedowierzali, zgodnie będą mogły wystąpić 
przeciwko nieprzyjaciołom zewnętrznym. Rozbiór p. Kabelika dzieli 
się na dwie części. W pierwszej podaje on dokładną treść poematu, 
w drugiej rozbiera nader dokładnie charaktery osób działających 
w poemacie: Rosyanina Iwana., Jadyvigi, hrabiego Włodzimierza—brata 
Iwanowego, pierwowzoru dzisiejszych rewolucyonistów i nihilistów 
rosyjskich — Czecha, pośredniczącego między obiema stronami — i inne 
osoby pomniejsze. Charakterystyka przeprowadzona umiejętnie, by­
stro, bez rozwlekłości. Ze szczególniejszą jednakże przenikliwością — 
a ważnem to jest dla genezy i celu poematu — zestawia krytyk da­
wniejszy utwór Swat. Czecha „Europę" ze Slávia. Jak tutaj kwestve 
słowiańską, tak tam stara się poeta rozdzierzgnąć kwestyę secyalną, 
wstrząsającą w posadach dzisiejszą Europę. Poeta nie chce pozostać 
niemym wśród ogólnego ruchu umysłowego; chce także wypo­
wiedzieć swe zdanie o tych piekących sprawach, chce przeczuć 
1 uprzedzić swój czas. Tendencyą jego jest czysto słowiańska, nie 
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pansławistyczna; pragnie on uszanowania każdego narodu słowiań­
skiego z osobna, ale też i zgody wszystkich razem. Za „Slávia/' 
otrzymał Svatopluk Czech od młodzieży morawskiej złote pióro: na 
młodzież wywarł ten poemat wpływ największy. Ale nietylko na 
młodzież, — dodaje krytyk — ale i na wszystkich innych: bo wło­
żył on w swą pieśń cały zapas, cały żar miłości, jaki nawet star­
sze i chłodniejsze serca płomieniem zapala! 

Następną pracą literacką, w Przeglądzie zawartą, jest artykuł 
p. Lwa Szolca o „Córze Sławy" (Dcéra Siacy), znakomitego poety 
słowackiego, Jana Kollara. Jestto krytyczno-literacki rozbiór tego 
poematu. P . Lew Szolc podaje nam przedewszystkiem pogląd swój 
na jego genezę i cel. Zgadzając się z poprzednimi krytykami na to, 
iż poemat ten powstał pod wpływem głębokiej miłości Kollara ku 
Minie Schmidt, córce pastora w Lobedzie (Lobedau) koło Jeny, nie 
zgadza się jednak z nimi co do przypuszczenia, aby Rollar przez 
swoją „Córę Sławy" miał tylko alegorycznie przedstawić ojczyznę 
swoją i Słowiańszczyznę. Nie zgadza się również z dawniejszymi 
krytykami czeskimi i w tem, jakoby poemat nie miał stanowić cało­
ści zaokrąglonej, a był tylko czemś nakształt sonetów Petrarki, Lau­
rze poświęconych. P . L. Szolc powiada,—i naszem zdaniem słusznie— 
że pod Sławą należy rozumieć boginię Sławy, wspólną wszystkim 
Słowianom matkę ich , którą możnaby nazwać i Sławią — a nawet 
poeta zapewne zrozumiał ją w tem znaczeniu. Sławy Córa, to Sło­
wianka, to Mina poety wyidealizowana, przedstawiona jako nadziem­
ska istota, z którą nic ziemskiego już poetę nie wiąże. Ona to opro­
wadza poetę po krainach słowiańskich i sąsiednich, na wzór Beatry-
czy Dantego. A zatem — powiada p. Szolc — jestto raczej poe­
mat dydaktyczno-epiczny, z pewną domieszką liryzmu. Siowa swoje 
stwierdza krytyk oczywistemi, w oczy bijącemi dowodami, przywo­
dząc dosłownie ważniejsze miejsca poematu. 

W trzeciem z kolei piśmie, w Wiośnie, najwięcej — jak już 
wspomnieliśmy na początku naszego sprawozdania — opowiadań, po­
wiastek i nowelek, chociaż nie brakuje prac o treści poważniejszej. 
W pierwszych numerach znajdujemy nowelkę J. Arbesa: ..Obumiera­
jący drogi kamień". — Maleńkim, ale udatným obrazkiem z wiej­
skiego życia są „Chrzciny" (Krtiny) Józefa Kruszyny ze Szwam-
berka. — Zajmującem opowiadaniem . wziętem z czasów Bzplitej pol­
skiej, z wojen kozackich (1U4H) jest „Córa gaonowa" (Dcera gao-
noca) p. Czenka Tonelera. Rzecz się dzieje w Ni emirowi e na Podolu, 
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na granicy Ukrainy. W Judycie, córce miejscowego gaona (nauczy­
ciela religii) żydowskiego, Mojżesza, zakochał się Menachem, syn 
sąsiedniego gaona z Perejasławia, Michała. Tymczasem kozacy pod­
stępem opanowują Niemirów. Mojżesz i Michał, ojciec Menaehema, 
giną w ogólnej rzezi mieszkańców; Judyta dostaje się, jako zdobycz 
wojenna, kozackiemu assawule WTasylowi. Kochana gorąco przez Wa­
syla, zaczyna powoli zapominać o przeszłości; lecz od czasu do 
czasu zdaje się jej, iż sprzeniewierza się cieniom ojców swoich, ko­
chając chrześcijanina. Pewnego dnia, nie mogąc wy*trzymać ciągle 
rosnący-ch męczarni wewnętrznych, ofiarowuje Wasylowi amulet swego 
ojca, mający posiadać siłę odwracania pocisków, i prosi go, aby 
wprzód na niej moc jego wypróbował. Naturalnie ginie od kuli Wasyla, 
Opowiadanie toczy się żywo i potoczyście. 

Bardzo ładną, tak dla motywu swego, jakoteż dla przeprowadze­
nia, jest powiastka Teresy Nowakowąj: „Opowiadanie o starej pannie". 
Autorka przedstawia nam tutaj starą pannę, Szwajcarkę, jak się zdaje, 
znoszącą swój przykry los nietylko bez szemrania i z poddaniem się woli 
Boga, lecz nadto kochająca i pełną miłości dla yvszystkiego tego, co do­
bre, piękne i idealne. Bóg za to zamienia ją w cłrwili śmierci w anioła. 
Dla tem większego kontrastu i lepszego przedstawienia charakteru starej 
panny przedstawia nam autorka losy życia dwóch innych kobiet: 
Francuzki, mężatki bezdzietnej — i Włoszki, matki. I one nie popeł­
niają przestępstw, i one znoszą bóle i przykrości; nie są jednak za­
dowolone ze swego losu i czynią wyrzuty Opatrzności. Za to też 
dusze ich dostają się najprzód po czyśca, zanim osiągną najwyższą 
nagrodę.—W „Dziadku Sháněl" przedstawia nam Joz. Br. Javůrek typ 
starego morawskiego włościanina, niegdyś żołnierza Radeckiego. Do-
czekawszy się na stare lata zupełnego zapewnienia losu swego syna 
Jeníka (Janka), sam o nic nie prosi; a yvidzac, że niedobra synowa, 
po spaleniu się, nie chce mu dopomódz, choćby tylko drzewem, 
znosi swój los bez szemrania. 

W. Kamil Jerzabek maluje w powiastce „W'ójtowa bykań-
ska" (Ryciddrkct bykáňska) czasy pańszczyźniane na Morawie. Do­
minującą postacią jest tutaj wójt (rychtář) bykański, Kalwoda, 
człowiek surowy, okrutny i nieubłagany, który daje się nieraz 
ciężko we znaki swoim współbraciom, czy to przy ściąganiu poda­
tków, czy też przy poborze do wojska. — Doskonałym obrazkiem 
z niedawnych, a po części i obecnych stosunków czesko-morawskich, 
jest maleńka powieść p. Oabryeli Pressowej p. t.: „Pani Szedá" 
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(Pani Sedá). Główna osoba pani Szedá (Szedy, šedý siwy po cze­
sku) wstydzi się ojczystego języka i obyczajów, pisze się Schody, 
i tak mężowi pisać się każe. Zresztą, jak widać, p. Szeda nie jest 
w gruncie złą osobą. Złe pochodzi głównie z wychowania. Wszakże 
nieboszczka matka jej nieraz mawiała: „Ten pański (niemiecki) ję­
zyk jest bardzo dogodny dla nas, bo go nie rozumie domowa cze-
ladka" (Czesi i Morawiacy). Na tem kończy się szereg opowiadań 
oryginalnych. 

Z poważniejszych rzeczy zasługuje na uwagę artykuł dra Z. 
Wintera: „Miasta i panowie", kreślący pobieżnie i popularnie stosu­
nek czeskich miast do szlachty czeskiej w wieku XVI. — Również po­
pularnie a zajmująco przedstawia p. B. Popelka historyę mieszkań 
ludzkich w Europie. Autor opiera się na pracach innych uczonych, 
szczególniej na pracach Harelki. Zajmujące jest, mianowicie dla nas, 
przedstawienie grodzisk (czyli horodyszcz) na Morawie. W czasie, gdy 
ludzie mieszkali także w budowach ρ alo wy ch, wznosili oni około mie­

szkań swych na lądzie ogrodzenia silne, zagrody (po czesku hradiślM). 
i to podwójne i silniejsze. Szczątki takich ogrodzeń znajdują się jiod 
Bernem morawskiem i w innych miejscowościach. ·— Szczerze patr ioty­
cznym, a wielce pouczającym jest maleńki artykulik Czenka Ton­
elera: „O książce czeskiej". Z książki to czeskiej, jako feniks ze 
swych popiołów, odrodził się naród czeski. Autor przedstawia nam 
żywo, jak to do niedawna jeszcze, chłopcom w szkołach wolno 
było mówić tylko po niemiecku pod groźbą „oślej ławki" lub „oślej 
tablicy"; po miastach „w lepszych towarzystwach" odzywał się ję­
zyk niemiecki. Język czesko-morawski był tylko językiem gminu. 
Teraz wszystko się zmieniło. A do tego wszystkiego przyczyniły* się 
książki. Szczególniej wiejscy księża katoliccy szerzydi te książki mię­
dzy ludem, lub sami — i to wielu — pisali dobre książki dla ludu. — 
Dobrą, źródłową pracę — nie zapomniano w niej i o naszym Gołębiow­
skim— o staro-czeskich grach i zabawach dziecięcych, podaje znany w cze­
skiej literaturze dr. Zibrt, Spotykamy się tutaj z różnemi nazwami 
i opisami zabawek i innych rzeczy, właściwych wiekowi dziecięcemu. 
Gdyby nie wykład w duchu zanadto poważnym, do starszego wieku 
przystosowanym, artykulik ten, naszem zdaniem, nadawałby się bar­
dzo do przekładu na nasz język tak ubogi w twory tego rodzaju. — 
Mało znany nam kraj, południową Dalmacyę, opisuje Józ. D. Konrád 
w obrazie podróży „Z Kastjo Lastoy do Sutomorje", w południowej 
Dalmacyi. — Ciepłem i serdecznem wspomnieniem o bitwie na Kosowem 
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Polu w Serbii, na cześć i pamięć obchodzenia jej pięciuset!etniej ro­
cznicy, napisanem przez Ppeka, kończymy ten jjrzcglądzik ważniejszych, 
większych i mniejszych prac oryginalnych, zawartych w Wiośnie. 

Dział przekładów w tem piśmie, zwłaszcza z poważniejszych 
rzeczy, nieliczny. Oprócz przekładu Atalii Rasyna, ciągnie się przez 
cały rocznik przekład powieści Kraszewskiego „Czarna godzina", 
((.'emú hodina) z czasów wydalali pruskich. Znajdujemy także: prze­
kład powieści Ruskina (z rosyjskiego), „Niema chleba bez skórki" — 
„W nocy przed Zmartwychwstaniem Pańskiem (z rosyjskiego) Ko-
rolenki — dalej dwie satyry Sołtykowa (Szczediyna) „Oszalały baran" 
i „Mądry piskorz" — kilka powiastek Guy-Maupussanťa i Lachauda. 
Dość wreszcie jest zajmującym artykulik, wyjęty ze Srpskiego Listu, 
przez J . K. p . t.: „Słowianie w Carogrodzie" (Slované w Carihrade). 
Dowiadujemy się ztąd, że yvszystkich Słowian jest w Carogrodzie 
około "200.000. Liczba dosyć poważna. A przecież, jak zwykle, nie 
trzymają się oni razem, lecz żyją oddzielnie. Tylko Rosyanie żyja 
jako tako ze sobą, i są tu, jak u siebie w domu. Inni Słowianie 
— zwłaszcza austryaccy, którzy wedle państwa, do którego należą, 
nazywają się „Austryakami" — mało dbają o swoją narodowość, 

Jeżeli rzucimy okiem na całość Wiosny, przedstawi się nam 
ona wcale nie źle. Nastrój, duch ożywiający całe pismo, jest chrze­
ścijańsko - patryotyczny. Nie jestto pismo ściśle ludowe, lecz p>o-
pularne, mieszczańskie. Pochwalić należy wydawcę za dobór ma-
teryału; czy jednak niektóre rzeczy, jak np. przekład Atalii, niektóre 
ciężkie, zanadto źródłowo opracowane rozprawy, jak np. praca Zibrta 
0 grach i zabawach dzieci staro-czeskich — nadają się do takiego 
pisma? Zbyt mało znamy stosunki czesko-morawskie, abyśmy śmieli 
występować ze stanowczym sądem w tej mierze. 

Pierwszem i najdłuższem tłómaczeniein w Listach Literackich 
jest przekład pracy pani Cebrikowej (z rosyjskiego) „O tyTpach dzieci 
w rosyjskiej beletrystyce": o dzieciach zadumanych, roztargnionych, 
1 innych, należących do różnych psychologicznych kategoryj. Nie zu­
pełnym przekładem, ale raczej Cześkiem przerobieniem — przez T. 
Vrane — dziełka Skubiczewskiego i Bułkakoyya (z rosyjskiego), jest 
ciekawa rozprawka p. t.: „O nowych podstawach krytyki". Nieliczną 
gromadkę przekładów kończy porównanie pisarzy rosyjskich, Dosto-
jewskiego i Turgieniewa, napisane przez Loziereatiela, a przełożone 
prz ez Ii wramo w skiego. 

W Przeglądzie Literackim mamy z samej natury rzeczy prze-
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kładów nie wiele. Przedewszystkiem zwraca uwagę przekład roz­
prawki Arseniewa (z rosyjskiego) p. t.: „Stara kwestyą o tendeii-
cyach w umiejętności" przez Bonćka — i udatnej powiastki Frana 
Mażuranicza p. t.: „I. o dąb i o cierń (I o (lub i o trn), wzięto 
z życia literackiego Chorwatów*. 

Przechodzimy do działu drugiego, do rozprawek oryginalnych, 
sprawozdań lub przekładów, traktujących o rzeczach p o w s z e c l i n o -
s ł o w i a ń s k i c l i i p o l s k i c h . Nie wiele jest tego — ale są to rzeczy cie­
kawe. Ciekawą np. jest rozprawka Józ. Konolego o „wszechslowiańskiej 
akademii umiejętności" w Lit. Listacii. Autor omawia myśl, podjętą 
i przyjętą w zasadzie na jedněm z ostatnich posiedzeń (Męskiego 
Słowiańskiego Towarzystwa Dobroczynności, — założenia prywatnej aka­
demii umiejętności dla wszystkich Słowian bez różnicy. Akademia ma 
powstać w Kijowie z powodu jego położenia geograficznego, i nie­
zmiernej wagi dla Słowian pod względem historycznym i cywiliza­
cyjnym. Akademia taka, jako towarzystwo umiejętności prywatne, 
mogłaby się zajmow*ać wiedzą przedmiotowo, nie subjektywnie. Au­
tor wskazuje, jak nieraz upaństwowienie Akademii Umiejętności lub 
uniwersytetu nawet, działa szkodliwie na rozwój nauk; odnosi to 
nawet do narodów niepodległych, a nawet takich, któro pewnego 
stopnia świetności i blasku dosięgnęły, jak np. Niemcy. Podobna 
akademia wszechsłowiańska nietylko byłaby korzystną dla rozwoju 
nauki słowiańskiej, lecz zarazem przyczyniłaby się do polepszenia bytu 
niateryałnego uczonych słowiańskich. W każdym razie, — powiada 
autor — jeżeli myśl ta w czyn wejdzie, to wykonanie jej będzie 
miało znaczenie epokowe. 

W Ustach literackich znajdujemy dalej stałą rubrykę „Z li­
teratur słowiańskich i obcych" : a odnosi się ona przeważnie do lat 
najnowszych 1888—1889. Dla czytelnika, polskiego zapewne wielką 
będzie mieć wagę — o rzeczach polskich pomówimy później — prze­
gląd literatury niałoruskiej (rusińskiej) przez p. Karola Kadleca. 
Jestto formalne streszczenie historyczno-literackie umysłowego ruchu 
niałoruskiego w Galicyi, na Bukowinie, w północnych Węgrzech 
i na Ukrainie od r. 1837 do ostatnich czasów. Ciekawą wiadomość 
przynosi nam autor między inueuii, że ów Adolf Dobrjański, o któ­
rym tyle słyszeliśmy podczas lwowskiego (knilickiego) procesu poli­
tycznego, bardzo wiele przyczynił się do smutnych stosunków, zwła­
szcza pod względem poczucia narodowego, panujących dziś między 
Białoruską ludnością północnych Węgier. Zamiast bronić tego ludu, 
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jako urzędnik węgierski, trzymał on stronę węgierskich magnatów. 
Autor wspomina również o niezaprzeczonych zasługach Iw. Naumo-
wicza około wzbudzenia ruchu narodowo-ruskiego na Bukowinie, gdzie 
przedtem żadnego ruchu nie było — jak wreszcie o zasługach Draho-
manowa, zaznamiąjącego publiczność rosyjską z ruchem umysłowym 
Rusinów ukraińskich. — Następnie zaznajamia nas p. Adolf Czerny 
z literaturą Serbów łużyckich yv roku ubiegłym. Autor mówi prze­
dewszystkiem o wydawnictwach „Macierzy Serbskiej" i niektórych 
pisarzach, jak o Zeljerze Horniku, Czyszyńskim i innych. 

Najwięcej miejsca zajmuje, po literaturze polskiej, literatura bie­
żąca rosyjska. Mamy tutaj wspomnienie o niedawno zmarłym rosyjskim 
poecie i powieściopisarzu Garszynie, o ostatnich powieściach Dostojew­
skiego i pani Nasazjewy, o poecie Pobżajewie, Kozłoyyie (tłómaczu 
naszego Słowackiego, Syrokomli, Zalewskiego i Lenartowicza), o hu­
moryście Żandrze (Żandr), o najnowszych powieściopisarzach: Cze­
chowie, Gniediczu, Barancewiczu, Korolence, Niemirowiczu-Dańczence 
Baboiykinie — i innych. Dotyka, także dzieł poważniejszej treści: jak 
„Historyi prawa rosyjskiego" prof. Samokwasowa, dzieł znanego 
uczonego Wesełowskiego, Kapitierewa (Charakter stosunków Rosyi 
z prawosławnym Wschodem w wiekach X V I i XVII) , Gołubiewa 
(Historya kijowskiej akademii duchownej), Mordowiewa Istoriaseskija 
Prapileji (Przedsionki historyczne), ciekawego dzieła Aleksandra Bu-
diłowicza „Dawne pamiątki historyczne prawosławno-ruskie w Zamo­
ściu" (Iinsskaja prawosławnaja stantia w Zamostje), i najnowszych 
dzieł o A. S. Puszkinie. Przeglądem rosyjskiej literatury zajmuje się 
p. Karol Kadlec. 

Przegląd bieżącej literatury serbsko-cłiorwackiej podają nam 
w kilku numerach Literackich Listów Překořovsky i Konole. Znaj­
dujemy tutaj ciekawe ustępy o 100-letniej rocznicy narodzin Wuka 
Karaclicza, wskrzesiciela literatury serbskiej, — o dziełach serb­
skiego poety, Lubomira Nienudowicza, — o wydawnictwie Słowiańskiej 
Biblioteki przez Chorwata Heruca (wychodzącej w Petersburgu), 
pomieszczającej przekłady dzieł pisarzy serbsko-ehorwackich i buł­
garskich, jak Szenoy, Harambusicza, Preradowicza, Następnie podaje 
nam sprawozdawca yyiadomości o włoskim dzienniku II Diritto croato, 
z tendencyą chorwacką, wychodzącym w Poli, — o połączeniu się dwóch 
beletrystycznych dzienników serbskich Javor i Strażiloco w jedno,— 
o przekładach poezyTj serbsko-ehorwackich na język niemiecki. Zajmie 
może czytelnika rozbiór poetycznej przeróbki powieści Chateubrianda 
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..Przygody ostatniego z Atencerayów" przez księcia czarnogórskiego 
Mikołaja, podany przez Konblego. Sprawozdawca powiada, iż czyta­
jąc ten poemat, doznaje się wrażenia, jakby wszystko, co się dzieje 
w tym poemacie, działo się nie w Hiszpanii, ale w Serbii lub 
w Czarnogórze. Dlatego mimowoli nasuwa się sprawozdawcy mysi, 
że poemat ten — a raczej może jeszcze jego przekład — ma zna­
czenie alegoryczne. 

Najbogaciej jednak, najsympatyczniej i najdokładniej przedsta­
wioną jest w tym dziale bieżąca literatura polska. O niej na za­
kończenie słów kilka. Sprawozdawcami są pp. Pestrý i Slavkovicz. 
Sprawozdawcy podają nam nie tylko przegląd dzieł naszych znako-
mitszych pisarzy, a to w zakresie poezyj, powieści, opowiadań i no­
welek, jakoteż działów poważniejszych naukowych, — ale stosunkowo 
dosyć dokładnie rozbierają treść ważniejszych polskich pism naukowych 
jak: Wisła lub Ateneum, — czego przy rosyjskiej nawet literaturze nie 
czynią. Wspomniawszy kilku słowy o „dziełach pośmiertnych" Ka­
jetana Koźmiana, i o „Pamiętnikach" hrabiego Stanisława Wodzi-
ckiego, zatrzymuje się sprawozdawca dłużej nad „Puławami" hr. 
Ludwika Dębickiego, przedstawiającemi życie społeczne, polityczne 
i literackie w „Puławach" od r. 1762—1830. na podstawie archi­
wum książąt Czartoryskich w Krakowie. Wspominając o poprzedniej 
ocenie, tego wówczas jeszcze nieskończonego dzieła, przez Edwarda 
Jelinka w Słowanskim Sborníku, zwraca sprawozdawca uwagę na 
słowa autora, zawarte w temże dziele o wzajemności polsko-cze­
skiej. Powiada, — i to naszem zdaniem słusznie — że Polacy po 
protektorsku popierając Czechów (zapewne w polityce), nie wycią­
gają z tego ani dla siebie, ani dla swej literatury takiej korzyści, 
jakby należało tego oczekiwać. A jakkolwiek i Czesi nie tak się zaj­
mują rzeczami polskiemi, jakby się należało, to przecież już więcej 
zdziałał ich jeden autor, Edward Jelinek, na tem polu dla swego na­
rodu, niż wszyscy autorowie polscy razem. Sprawozdanie podnosi 
wartość samej monografii, powiadając, iż podobne rzeczy, mające 
wartość dziejów pouczających, czytają się przytem jak romans. 

Następnie podaje sprawozdawca rozbiór dzieła dra Al. Hirsz-
berga: „Hieronim Łaski", Floryana Łęgowskiego rzeczy o „Collegium 
Nobilium Stanisława Konarskiego" i dra Karbowiaka „Ustawy bursy 
krakowskiej". Na miejscu tu będzie wspomnieć, iż o Konarskim pi­
sał już pewien Czech, p. Kliment Cermak (w Paeďajogium z r. 1853). 
W następnych numerach rozbiera sprawozdawca trzeci tom poezyj 
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Maryi Konopnickiej, znajdując, iż ponury pesymizm, którym się od­
znaczał}7 początkowe utwory tej autorki, znika powoli w jej pieśniach 
następnych. Z poszczególnych wierszy zatrzymuje się sprawozdawca 
dłużej nad wierszem „Jan Hus", i chwali udatné przekłady- z cze­
skich poetów Jabłońskiego i Vrchlickiego. Z kolei spotykamy się 
z oceną przedstawicieli teraźniejszego dramatu jjolskiego. Jak w tej 
ocenie, tak i w sądach o naszych powieściopisarzach, na niejedno 
zgodzićbyśmy- się nie mogli; ale szczegółowa polemika za daleko prze-
przeciągnęłaby- to i tak bardzo może zbyt obszerne sprawozdanie. 

W Przeglądzie literackim ocenia p. Papaček pracę Edwarda 
Bogusławskiego „Historya Słowian" (w oryginale jest: „Historya 
Słowan). Sprawozdawca wita z przyjemnością innowacyę w orto­
grafii autora, zbliżającą ją do innych ortografij słowiańskich, i po­
dziela uczucia autora pragnącego, aby raz już zapanowała zgoda na 
obszernej przestrzeni, zamieszkanej przez ludy słowiańskie. W Li­
stach literackie]) znajdujemy ocenę „Dwóch światów" Kraszewskiego, 
i „Obrazków sybirskich." Szymańskiego; co do „Dwóch światów", 
przełożonych niedawno na język czeski przez p. J . S., powiada 
sprawozdawca, że z powodu swej tendencyi, i podobieństwa społe­
czeństwa polskiego i czeskiego pod tym względem, może je czy-tać 
z korzyścią i publiczność czeska. Zresztą dowiadujemy się, iż Kra­
szewski jest bardzo ulubionym autorem w Czechach i na Morawie, 
Wreszcie znajdujemy tutaj krótką ocenę powieści Elizy Orzeszko­
wej, p. t. „Dziurdziowie". 

Doszliśmy- do kresu. Z tego cośmy powiedzieli o Przeglądzie 
literackim i o Listach, może sobie czytelnik sam urobić jakie takie 
pojęcie o całości tych pism. Format nie wielki wszystkich trzech 
pism Przegląda, Listów i Wiosny (mała czwórka). Przegląd wychodzi 
w zeszytach po prawie 2 1 / 2 arkusza: Listy przeszło arkusz druku 
zajmują — Wiosna arkusz: obfitość materyału w nich zawartego i do­
bry- jego rozkład (szczególniej w Listach), czynią je dosyć poczy­
tnemu pismami. Tak jak w Wiośnie, tak i w Przeglądzie, jako też 
w Listach, Avieje duch chrześcijański, katolicki; widać to nie tylko 
z treści, ale i z tendencyi pism: — prym trzyma tu wszakże Przegląd. 
I my Polacy-, z korzyścią moglibyśmy przeczytać numer czeskiego 
pisma, a nie koniecznie dowiadywać się tylko, i to jeszcze z mę­
tnych źródeł, co się dzieje w Wiedniu, Berlinie lub Paryżu. 

J. Wierzbicki. 



SPRAWOZDANIE 
z ruchu religijnego, naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

Kościół a manifestacye socyalis tyczne. — List papieża do arcybiskupa 
kolońskiego. — Głosy o papieskiej działalności socyałnej. — Rozprawy 
w par lamencie wiedeńskim. — Mowa minis t ra rolnictwa. — Konfiskata 
włoskich „fundacyj pobożnych" . — W. Mistrz włoskiego Wschodu zło­

dziejem. — Mowy Windhor s t a i ks. Stablewskiego. 

Pie rwszy maja minął szczęśliwie, powiedzieć można, 
KOŚCIÓŁ . . . 

A MANIFESTACYE spokojnie . Zapo wiadaj ące się t a k groźnie manifesta-
SOCÏALISTÏ ­ 0 y e socyal is tyczne zrobi ły fiasco; p o c h o d y robo tn i ­

ków, m o w y ich przewódców, ż ądan ia , wyrażone 
w robo tn i czych organach , — zamyka ły się w ogóle w ściśle le­
galnych, z obecném położeniem rzeczy, z tern, co dziś zrobić 
można , rachujących się granicach. Czy to oznaka słabości so-
c y a h z m u ; czy przeciwnie znak przeświadczenia o swej mocy, 
dow ród rozsądku przewódców, nadzwyczajne j karności s łucha­
j ą c y c h ich t ł u m ó w ? W s z y s c y niemal, k t ó r y m żywnej kwes tyą 
socyalna na sercu leży, i nie od dziś za rozwojem jej śledzą, 
dali odpowiedź raczej w drug im, niż w p ie rwszym kierunku. 
„Ogólna p r ó b a soc ja l i s tycznych manifestacyj , — c z y t a m y w or­
ganach na j rozmai tszych reprezen tu jących najrozmai tsze p rądy 
i odcienia s t ronn ic tw — a bardziej może jeszcze obawy samą 
manifes tacye poprzedzające , okazały, j a k po tężne czynniki na 

р. р. т. xxvi . 
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pole nowoży tne j h is tory i schodzić zaczynają; j a k dziś j uż n ie-
wolno l ekceważyć ich rzeczywis tych p o t r z e b i usprawiedl iwio­
nych żądań" . I j a k zawsze, gdy nowe , silne p r ądy na n o w e 
szlaki ludzkość popycha ły , szedł nap rzód Kośc ió ł , aby d rogę 
oświecać i od zboczeń chronić, — t ak i dziś idzie, p rzes t r zega ­
jąc z j edne j s t rony p rzed szkodl iwemi zaburzeniami , ale stając 
z drugiej s t rony j awnie i silnie w obronie uc i śn ionych ; oka­
zując i u c z ą c , j ak ie j e s t j edyn ie możl iwe — w duchu nauk i 
i miłości Chrys tusowej po ję te i p r zep rowadzone — rozwiąza­
nie kwes ty i socyałnej . 

J eź l i gdzie i w c z e m , to właśnie w t y m socyalno-
1 I S T 

P A P I E Ż A chrześci jańskim k ie runku najwidoczniej , n ie jako na j -
D L t t ó s K T E u o ř A n a m a c a ^ n i e J okazuje się w os ta tn ich la tach b łogi 

wp ływ katol ickiego Kościoła, j e g o ins ty tucyj i p r zed ­
stawicieli. W e s p ó ł z podjętą przez pap ieża i ka rdyna ła L a v i -
gerie akcyą przec iw niewolnic twu w Afryce, p rowadz i Kościół 
akcyę przec iw innego rodzaju niewolnictwu, panującemu w E u ­
ropie, a k tó rego winę noszą na sobie równie niesumienni ka­
pitaliści, j a k niemożl iwe t eo rye szerzący, niemożl iwe do speł­
nienia ideały przeds tawia jący socyal is tyczni podżegacze . D w i e 
te niewole : afrykańską i europejską połączył papież w nader 
— przez samo już to zestawienie — w y m o w n y m i si lnym li­
ście do a rcybiskupa kolońskiego. 

„Nie uchodzi bezwątpienia — pisze Ojciec św. — roz t ro ­
pnej twej u w a d z e , że choć władza p a ń s t w o w a m a w swem 
ręku n iemałe środki dla polepszenia losu robotn ików, — to prze­
cież zadanie Kościoła w z b o ż n e m t e m dziele j e s t o wiele wię­
kszej w a g i . . . W s z a k Kościół j e s t spadkobiercą miłosierdzia 
t ego Pana , k t ó r y będąc b o g a t y m , stał się dla nas ubogim, aby 
zarówno u b o d z y j a k bogac i , obraz J e g o na sobie wyrażając, 
podnies ionymi zostali do godnośc i synów B o ż y c h ; k tó ry t ak 
ubog ich ukochał , że im okazywał szczególne dowody swej do­
broci . J e m u to ludzkość zawdzięcza najcenniejszy dar, świętą 
n a u k ę ewangel iczną , k t ó r a stawiając p rzed oczy k a ż d e g o nie­
zmienne j e g o obowiązki i p r a w a , sama j e d n a j e s t w stanie 
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złagodzić t rudności , wynikające z nieodłącznej od n a t u r y ludz­
kiej nierówności losu. To też naród, k t ó r y b y przyjął prawdziwą 
n a u k ę ewangeliczną, j a k o normę wszystkich dążeń, całej syvej pu­
blicznej i p rywa tne j działalności, — szedłby najpewniejszą drogą 
i doszedłby oczywiście do naj ρ omy siniej szych rezul ta tów. Bi­

skupi cesars twa niemieckiego g łęboko widocznie wespół z nami 
0 p rawdzie tej są p rzekonan i ; dowodzą t ego i żywą są oznaką 
pasterskiej ich gorliwości, dokonane już przez nich lub świeżo 
podję te dzieła, mające na celu niesienie ulgi i pomocy ubog im 
robo tn iczym w a r s t a t o m . . . P r zemyś lna t a miłość na na jwyższe 
pochwa ły zasługuje. B a d u j e m y s i ę , widząc te kó łka i s towa­
rzyszen ia , w k t ó r y c h spokojni robo tn icy uczciwie łączyć się 
m o g ą ; te n o w o ' p o w s t a j ą c e domy p racy dla kobiet , te p o b o ­
żne funclacye, t e szkoły, zapewniające młodzieży obojej płci 
dobre i odpowiednie w y c h o w a n i e . . . A im bardziej te i t y m 
p o d o b n e zak łady i s towarzyszenia rozwijać i m n o ż y ć się będą, — 
t em większą będzie nasza radość. Jeże l i czyny odpowiedzą 
p ragn ien iom naszym, słusznie na tenczas będzie można powin­
szować,, n iemieckim b i s k u p o m , że zapewnil i — o ile to ty lko 
było w ich m o c y — pokój publ iczny, i wzięli w obronę sprawę 
p rawdz iwe j cywil izacyi" . 

„ W Niemczech i w Angli i — pisze z p o w o d u t ego listu 
papiesk iego g łośny o rgan parysk i Temps — rozumieją lepiej , 
niż gdzieindziej , p o t ę g ę Stol icy św. A dlaczego i zkąd to le­
psze zrozumienie ? Ponieyvaz sp róbowano użyć tej po tęg i cło 
rozwiązania kw r estyi społecznej ; pon ieważ Mgr. K o p p w W r o -
cławiu, Mgr. K r e m e n t z w Kolon i i , podobnie j a k k a r d y n a ł Man­
n ing w Londyn ie , a Mgr. W a l s h yv Dublinie , — schodzą na arenę 
walk ekonomicznych , yv sam wir walki się mieszają , a scho­
dzą j a k o b i s k u p i , niosąc k rzyż przed s o b ą . . . „Gdzie n iema 
porządku, t a m chaos —• powta rza nieraz k a r d y n a ł Rampo l l a — 
a porządek bez mora lnośc i , moralność bez religii j e s t czemś 
n i e m o ż l i w e m . . . " Mgr. K o p p , Mgr. K r e m e n t z p rowadzą dalej 
1 rozwijają w Niemczech t r a d y c y ę a rcybiskupa mogunck iego 
K e t t e l e r a ; p rowadzą dalej n ie ty lko s łowami , ale i czynami : 

29* 
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ożywiają i uzmysławiają „działalność Kośc io ła" . D la t ego pa­
pież poczuwa się wzg lędem nich do wdzięczności ; d la tego 
ogłosił w z m i a n k o w a n y powyże j list do a rcybiskupa kolońskiego. 
L is t t en j e s t czemś w i ę c e j , niż pros tą papieską odezwą; za­
wiera się w n im cały po l i tyczny p r o g r a m " . 

Ale n ie ty lko w Niemczech , n ie ty lko w Angli i staje 
o i ' A F i E S K i E j Kośc ió ł ka to l icki j edyn i e silną t amą przec iw socya-

u z i A ł . A i . N - o s c i τ_£ 8 ^γ 0 ζιιβΊ fa l i ; nie ty lko w Niemczech, pracuje na j -

skuteczniej nad rozwiązaniem socyałnej kwestyi , sze­
rząc n a u k ę ewangel iczną , opierając się n a zasadach chrześci­
jańskie j miłości i sprawiedliwości . E c h o l is tów i m ó w pap ie ­
skich w tej sprawie wywoła ło w A m e r y c e północnej — i to 
w obozie p ro tes t anck im — en tuzyas tyczne pochwały . Jeże l i 
co — wyrazi ł się n a publ icznej konferencyi s łynny pre legent , 
dr. T a h n a g e — pogodz ić może nas p r o t e s t a n t ó w z ka to l ikami 
i z R z y m e m , to socyalna, n iebywałą odwagą i mądrością na­
tchniona działalność L e o n a X I I I . „Czemuż — py ta ł znowu 
w ę d r o w n y kaznodzieja sek ty Anabap tys tów, dr. D ixon — K o ­
ściół p ro tes tanck i nie idzie w ś lady ka to l ick iego ; czemuż nie 
spełnia ciążących n a sobie obowiązków wzg lędem robo tn ików?" 
„Czemu, — pyta ją z gn iewem ate is tyczne dzienniki paryskie , 
\vzmiankując o świeżo odby t em zgromadzen iu „katol ickich kó­
łek robo tn iczych" — czemu zos tawiamy ka to l ikom j a k b y mo­
nopol w za jmowaniu się losem b iednych i p o t r zeb u j ący ch ?" 
„Czyżby is totnie — pytają z n ie ta jonym s t rachem wiedeńskie 
i berl ińskie o rgany żydowskie — inna j a k a ś era to rowała so­
bie d rogę ; era, w której wys tąp i łyby znów na j a w zapomniane 
chrześcijańskie zasady, zakazujące z a p o m i n a ć , że i robo tn ik 
j e s t człowiekiem, ma duszę nieśmiertelną, i że jeżel i ma obo­
wiązki , t o m a i p r a w a , i to n ie tylko do kawa łka chleba dla 
u t rzymania ma te rya lnego życia : ma p r a w a moralne , religijne, 
k tó rych sobie niewolno l e k c e w a ż y ć ? " 

E r a ta, choć zwolna, bezsprzecznie j e d n a k się zbliża. J u ż 
uchwały konferencyi ber l ińskiej , choć mglis te i teore tyczne , 
postawify szereg zasad, dotąd nawe t w teoryi n ieuzhawanycb . 
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Rząd belgijski zaprowadzi ł w os ta tn ich t y g o d n i a c h cały sze­
r eg r e fo rm, odnoszących się do święcenia niedzieli i świąt 
(Wniebowzięcia , Wniebowstąp ien ia , W s z y s t k i c h Świętych, B o ­
żego Narodzenia) n a p a ń s t w o w y c h kole jach żelaznych. W e 
wszystkie te dni świąteczne ruch pociagóyv t o w a r o w y c h zostaje 
odtąd ws t r zymanym, oddawanie t o w a r ó w w z b r o n i o n e m ; robo ­
tnicy, za t rudnieni p r z y kolei, mieć mają dwa dni odpoczynku 
n a mies iąc , o ile możnośc i , yv niedzielę ; a n a d t o robotnicy, 
za t rudnieni w n iedzie lę , uwolnieni b y ć muszą, i t o p rzedpołu­
dniem, od p r a c y na dwie przynajmnie j godziny, aby mieli czas 
i możność wys łuchania Mszy św. R o z u m n e to pos tanowienia — 
i spodziewać się należy, że i yv innych kra jach , i to n ie ty lko 
odnośnie do u rzędn ików i robo tn ików, za t rudn ionych p rzy k o ­
lejach żelaznych, znajdą one oddźwięk i zastosoyvanie. 

W par lamenc ie yviedeůskim poruszył świeżo t ę kwes tyę 
ks. p r a ł a t C h o t k o w s k i , zwracając w szczególności uwagę na 
konieczność zaprowadzen ia spoczynku niedzie lnego na pocztach . 
WT Angli i n p . — zbijał m ó w c a zgóry możl iwe za rzu ty — p o ­
czta yv niedzielę zamknię ta ; a przecież n ik t nie powie, że han­
del t a m dla tego upada , lub nie j e s t YV kw i tnącym stanie. Nie 
yvielka ostatecznie szkoda i n ik t z t ego nie u m r z e , że yv nie­
dzielę nie dostanie i nie odczyta dziennika; owszem — nie jeden 
n iemałoby na tern skorzys ta ł , bo raz przynajmnie j na tydz ień 
yyziąłby może do ręki poży teczną książkę. K t o pracuje na po ­
czcie, t en p r a c o w a ć musi i w niedzielę i w święto od 8 — 1 2 
rano, a nas tępnie od 2 — 6 wieczorem, t ak że urzędnicy yv ża­
den sposób iść do kościoła i Mszy św. s łuchać nie mogą. Zo­
stając u rzędnikami p o c z t o w y m i , muszą p rzes tać b y ć chrześci-
j an inami . P rzyna jmnie j w największe święta na leży koniecznie 
u rzędn ikom p o c z t o w y m zostawić ty le wolnego czasu, aby yvy-
wiązać się mogl i z chrześci jańskich swych obowiązków. 

R o ż n ó w Ale zaprowadzenie i p rzes t rzeganie spoczynku nie-
w P A R L A M E N C I E dzielnego yve wszys tk ich , o ile to możl iwem ale 

W I E D E Ń S K I M . 

przedewszys tk iem w ins ty tucyach od panstyva zale­
ż n y c h , — to j e d e n ty lko szczegół z obszernego p rogramu, od k tó -
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rego spełnienia zależy, j a k gdzieindziej tak w Austryi , zwy­
cięstwo zd rowych chrześci jańskich zasad w walce ze zgn i łym 
liberalizmem, równie j a k z n ierachującym się w obiorze ś rodków 
socyalizmem. W i d m o socyal is tycznych ruchów, występujące na 
aus t ryackim horyzonc ie coraz groźniej i wyraźn ie j , na tchnę ło 
w czasie ostatniej sesja pa r l amen ta rne j wielu mówców pra­
wdziwie z ło temi , z męską otwartością wypovyiedzianemi p rze ­
s t rogami i naukami ; kwestyą reform socya lnych i reform szkol­
nych w duchu chrześcijańskim, łącząc się ze sobą w wygłoszo­
nych m o w a c h , j a k w rzeczy r wistości się łączą, c iągnęły się 
n iby czerwona nic przez pa r l amen ta rne obrady . 

Sp rawozdawca większości p r zy obradach nad budże t em 
minis ters twa sp raw wewnęt rznych , dr. Ka th re in , oświadczył bez 
ogródki : Smutne wybryk i , k t ó r y c h widownią s tała się w osta­
tn i ch czasach nasza monarch ia i je j stolica — to dojrzały owoc 
n o w e j , bezwyznan iowej szkoły. K t o nauk i chrześci jańskie 
w sercu nosi . t en nie da się porwać rewolucy jnemu prądowi, 
do gwał tów, do g rab ieży ręki nie przy łoży . J a k i e wychowal i ­
ście sobie pokolen ie , takie macie; a jeśl i lękacie się słusznie 
o przyszłość, na tenczas nie zwlekajcie z zaprowadzen iem chrze­
ścijańskiej szkoły, z p rzywrócen iem duchowieńs twu na leżnego 
w p ł y w u na społeczeństwo. W t y m samym duchu przemówił 
dr. E b e n h o c h , walcząc za koniecznością zaprowadzen ia szkoły 
wyznaniowej . Sp rawozdawca w obradach nad b u d ż e t e m szkol­
n y m , dr. Bobrzyńsk i . choć natura ln ie za szkołą wyznaniową 
się nie oświadczył, to przecież wyznał wpros t i z jasnością. — 
za k tórą lewica wcale mu wdzięczną nie była — że Kościół 
nie m o ż e , wedle dziś istniejących praw, z zadania swego 
w szkole ludowej się wywiązać, i dos ta tecznego a n iezbędnego 
wpływu na wychowan ie nie posiada. „Baczne oko zwrócić na­
leży, — ostrzegał dr. Psche iden — aby komunis tyczne , socya­
l is tyczne idee nie p rzedos ta ły się do szeregów naszych mężnych , 
chrześci jańskich żołnierzy ; bo rzecz p ros ta , że jeś l iby do kół 
woj skowych ten prąci się przedar ł , na tenczas nie m o ż n a b y ra­
chować wszędzie i zawsze na pomoc wojskową w obronie spo­
koju i p o r z ą d k u . . . Żołnierz we wierze u g r u n t o w a n y , pok łada -
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jacy nadzieję w zaziemskiej nagrodz ie , g o t ó w jes t w każde j , 
nawe t najkrytycznie jszej chwili oddać k rew i majątek za o j ­
czyznę, za spełnienie obowiązku. W o j s k o nasze słynie odda-
wna karnością; ka rność t a j e s t podporą wojskowej naszej p o -
tegi , — ale sama, j a k o na swym fundamencie, opiera się na re­
ligii. P r z e t o żywię pewną nadzie ję , że n igdy nie nadejdzie 
czas, w k t ó r y m chrześci jańscy rodzice żal ićby się musiel i , że 
synowie ich służąc w wojsku, narażeni są na j ak iko łwiekbądź 
uszczerbek w wierze lub obyczajach" . 

MOWA M i N i s T K A Nie oddayvna z poselskiej t r y b u n y wiedeńskiego par -
ROLNICTWA. -ι , η , η -, · • ι 

l amen tu odzywają się t ak rozumne, prawdziwie chrze-
ści jańskiem zapa t rywan iem się na świat kierujące się głosy; 
ale co było prawdziwą, a lepszą przyszłość dla Aus t ry i roku­
jącą niespodzianką, to , że i z minis te rya lnego fotelu padły n ie­
spodzianie po raz p ie rwszy od la t n i epamię tnych sloyva szcze­
rze a śmiało chrześcijańskie. Minister rolnictwa, hr. Fa lkenhayn , 
omawiając s tosunek p r a c y do kapi ta łu , i uporawszy się z fał-
szywemi lub p rzesadnemi zarzu tami , s tawianemi kapi tałowi,—· 
zapy ta ł nas tępn ie : czego p o t r z e b a , aby kapitał , a raczej kapi ­
taliści, na i s to tne za rzu ty nie zasługiwali? 

„Aby kapi ta ł nie stał się z ło tym cielcem, ab} ' p rzed n im 
wszyscy nie klękal i , a cała ludzkość w około niego nie t ań ­
c z y ł a — do t e g o , zdaje mi s ię , j e d n o j e s t n iezbędnem: ścier-
pieć nie należy, aby yvszystko, co do religii się odnosi , nurza-
n e m było w błocie ; aby yvszystko, co z religią się wiąże, pod­
daném było szyders twu i pogardz ie ; aby życie pozagrobow r e, 
śmieszną, przes tarza łą ideą się zwało ; aby, mówiąc krótko, 
ośmieszano wiarę yv Boga . Jeś l i w tej myśli będziecie pos tę ­
p o w a ć , i silnie a w y t r w a l e p o d t r z y m y w a ć cześć dla dziesię­
ciorga p r z y k a z a ń B o ż y c h bez żadnego wyjątku, — na tenczas bę ­
dzie rzeczą ła twą i naturalną, że pierwsze cz tery przykazania , — 
będące fundamentem wszelkiej powag i , rządzącej w państwie , 
rodzinie lub gdziebądźindziej — że cz tery te p rzykazan ia bez­
p ieczeńs two w a m zapeyymią: a g d y wezwiecie opieki p a ń s t w a 
przec iw narusza jącym siódme prz j 'kazanie , pańs two będzie 
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miało dość mocy i siły, aby opieki tej w a m udzielić. B o skoro 
wiara w wszelką p o w a g ę zupełnie z serca us tąpi , co ze zni­
knięciem wia ry w B o g a koniecznie musi nas tąp ić , — na tenczas 
państwu, p r zy naj lepszych n a w e t chęc iach , ba rdzo będzie t ru­
dno dopełnić swego obowiązku, i pospieszyć z pomocą woła­
j ącym na gwa ł t , skarżącym się o gwałcenie s iódmego przy­
kazania ! t ! 

Co znaczy to .wystąpienie m i n i s t r a ? — c z y to zwro t rządu 
do katol ickich konse rwa tys tów, zapowiedź wejścia w kwes ty i 
socyałnej na wybi tn ie chrześcijańskie t o r y ? Śmiałe słowa mi­
nis t ra t ak przeraz i ły l ibera lnych p rzewódców, obe lga r zucona 
z ło temu cielcowi — j a k ironicznie wyrazi ł się j e d e n z wiedeń­
skich dzienników — t a k ich formalnie oszołomiła samą swą 
nadzwyczajnością , że p rzewódca lewicy dr. P lener , do walk i 
się zerwawszy, walczyć zaczął przeciw zdaniom, o k t ó r y c h mi­
nis ter bądź ani s łowem nie wspomnia ł , bądź n a w e t wyraźn ie 
przec iw nim nie zastrzegł . Niefor tunna to by ła wa lka ; a g d y b y 
nie rozchodziło się o sp r awy tak doniosłe i nie rozgrywała 
się w par lamenc ie , t r u d n o b y je j odmówić niemałej dozy k o ­
mizmu. 'W k a ż d y m razie dr. P lener , k t ó r y os ta tecznie w obec 
odczy tanego s tenograf icznego p ro tokó łu z m o w y minis t ra p rzy­
znać się musia ł , że sam m o w y tej nie słyszał, a że informu­
jący go przyjacie le również widocznie j e j nie słyszeli , — nie 
wyszedł z wojskowemi honorami z te j po tyczki . Bodaj ty lko 
p ierwszy t en k rok nie b y ł os ta tn im; bodaj nie okazało się, — 
j a k szyderczo już prorokują l ibera lne dzienniki — że minis ter 
ro ln ic twa, waleczny, ale b ł ędny ryce rz , sam j e d e n n a własną 
odpowiedzialność w wir walki się rzucił, lecz pos tawionego p ro ­
g ramu bez poparc ia p rzeprowadz ić nie zdoła. Ale czy w t e d y — 
za ki lka, da jmy na to ki lkanaście la t — g d y wybuchną nowe 
rozruchy, j a k w os ta tn im czasie wybuch ły w W i e d n i u , Bia łe j , 
P r adze ; g d y zerwie się znowu z n iebywałą dotąd potęgą, wszy­
stko po drodze druzgocząc, socyal is tyczny p o t o k ; — czy w t e d y 
znajdzie się siła, k t ó r a b y rozszala łemu t emu po tokowi położyła 
t a m ę : czy same ka rab iny wystarczą, i czy zwrócą się w s t ronę, 
przez k o m e n d ę w s k a z a n ą ? Odpowiedź na to g roźne py tan ie 
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dal w par lamencie dr. P sche iden w powyże j z acy towanym 
ustępie swej mowy . Jeź l i g roźne py t an i e — to g roźna i odpo­
wiedź; a w obec niej t rudno nie zgodzić się z na jznakomi t ­
szymi chrześci janami, usi łującymi re formować w duchu chrze­
ścijańskim obecne s tosunki społeczne równie w Aus t ry i , j a k 
w Niemczech , we F r a n c y i i w Angl i i : „Dziś nie czas na li­
beralne frazesy i bawiclełka; w obec zbliżającego się szybkim 
krok iem n iebezp ieczeńs twa , t r zeba się uciec do r adyka lnego 
l eka r s twa : rozwinąć w całej pe łn i sz tandar zapomnianych 
chrześci jańskich zasad , chrześcijańskiej mora lnośc i , sprawiedli­
wości i miłości". 

KONFISKAT* Gromadzące się we Włoszech przez szereg wieków 
»FuxDACYj dzięki t y m chrześci jańskim uczuciom i zasadom „po­

bożne fundacye" , niosły u lgę nędzy w naj rozmai tszych 
' je j ob jawach: zaś lepiony sekciarską nienawiścią rząd włoski 

spocząć nie chce , pók i fundacyj t ych nie roz t rwoni , niszcząc 
w t e n sposób j edną z najsi lniejszych zapór przeciw socyalis ty-
cznym prąciom. K a ż d e inne p a ń s t w o , k tóre taką zaporą mo­
g łoby się poszczycić, s ta ra łoby się wedle sil j ą u t rwalać i wzma­
cniać; Crispi, wymóg ł szy n a ślepo sobie służącej izbie depu to ­
w a n y c h konfiskatę p o b o ż n y c h funduszów, nie oszczędził ż adnych 
s ta rań , aby zmusić i senat do zgodzenia się na t em obrzydl i -
wszy, że w lega lne formy us t ro jony rozbój . Dla uspokojenia 
zby t draż l iwych sumień, prezes min is te ryum włoskiego nie za­
wahał się dowodzić, że nowe p r a w o nie ty lko nie j e s t skiero­
wane przec iw Kośc io łowi , j a k to u t r z y m y w a ł y p rzed niewielu 
dniami „dostojne u s t a " L e o n a X I I I , n ie ty lko nie j e s t p r a w e m 
rewolucy jnem, — lecz przec iwnie , m a wyłącznie na celu dobro 
ubog ich , zapewnienie fundacyom dokładniejszej aclministracyi. 
Zdawało się i s to tn ie , że senat pójdzie na lep t y c h g ładkich 
s łówek: pa r ag ra f 1 1 , zakazujący wyb ie rać mnie jszych p r o b o ­
szczów do wydzia łów zarządzających fundacyami, został p rzy ­
j ę t y m przez senat, wbrew p o p r a w k o m komisyi, 111 przec iw 55 
głosom. Żywsza dyskusya wywiązała się dopiero p r zy obra­
dach nad paragr . 87, mocą k tó rego rząd o t rzymywał niczem 
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w prak tyce nieograniczoną władzę rozporządzania , nie ogląda­
j ąc się na wolę fundatorów, p o b o ż n e m i fundacyami wedle 
własnego widzimisię. „Ar tyku ł t en — ost rzegł i zagroził Cri­
spí, chcąc úporných, sena to rów nas t raszyć — stanowi właściwą 
is totę nowego p r a w a ; rząd na j e g o zmianę w żaden sposób 
zgodzić się nie może, — a w razie n iepomyś lnego yyyniku głoso­
wania, wyciągnie najdalej idące konsekw r encye pa r l amen ta rne" . 
P o m i m o tej groźby, sena t w t a j emném głosowaniu odrzucił 
większością 93 przeciw 76 głosom p ie rwo tny p ro jek t rządowy, 
a zgodził się na poprawkę , wprowadzoną przez komisyę. Czy, 
i j ak ie Crispi wyciągnie obecnie k o n s e k w e n c y e z tego , z taką 
siłą danego sobie w o t u m nieufności? W pierwszej chwili mó­
wiono o dymisja gab ine tu , o rozwiązaniu p a r l a m e n t u i odyvo-
łaniu się do wyborców; ale n a naradzie koronne j inna , wy-
znać t r zeba , że dla Crispiego o wiele bezpieczniejsza t a k t y k a 
przemogła . Sena towi nakazano rozprawiać , a raczej g łosować 
nad dalszemi paragrafami ; a senat r a d , że raz przjmajmniej 
udało mu się złożyć dowód swej niezależności , przyjął już je 
bez zmiany-. Odrzucony par . 87, s tanie ponownie p rzed izbą 
niższą, k tó ra natura lnie ponoYvnie yvsród oklaskóyv go zatwier­
dzi ; tymczasem rząd, obdarz j T 40 lub 50 pewn j r ch swych s t ron­
n ików senatorskiemi dyp lomami , i z ich pomocą odniesie — 
rzecz pros ta — świetne zwycięs two ! . . . Nie p ierwszj T to raz, 
i nie we Włoszech tylko t a k a sena torska komedj r a się odgry ­
wała i udawa ła : — czemuż obecnie nie mianobj" je j powtórzj -ć? 

W czyjej służbie, dla czyich interesów i z czyich 
W . M I S T l i Z " f 

w L o s H E o o rozkazów p rzys tępuje rząd włoski do konfiskaty fun-
я о о х « 1 » и d

u s z o w p o b o ż n y c h ? Odpowiedzią n a to pytanie arcy-
ciekawa in te rpe lac ja , wnies iona w Monteci tor io w tej 

samej chwili, w której senat, po chyvilowej p rób ie oporu, chylił 
się p rzed wolą włoskiego d y k t a t o r a ; in te rpe lacya , yyniesiona 
nie przez „klerykałów", ale przez czerwonych, r adyka łów ze 
skrajnej lewicy. Wed le cy í ŕ i faktów, p rzy toczonych przez prze-
wódcę radyka łów, łmbr ian iego , rząd poruszył przed paru ła ty 
dos tawę amerykańsk iego ty toniu Wie lk iemu Mist rzowi włoskiego 
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wolnomulars twa . L e m m i ' e i n u : a monopo l t en dopiero od roku 
1887, j a k b y ze względu na Lemmi ' ego zaprowadzony , poruczy ł 
m u w warunkach, t ak śmiesznie dla siebie n i e k o r z y s t n y c h , że 
t rac i rocznie na korzyść Wie lk i ego Mistrza przeszło t rzy mi­
l iony franków*. 

„ J a k wyt łumaczyć — py ta ł Imbr i an i —• t en monopol , 
is tniejący pod wysok im p r o t e k t o r a t e m ministra , k t ó r y głosi się 
publicznie wrogiem m o n o p o l ó w ? J a k wyt łómaczyć , że nigdzie 
i n ikogo, prócz j e d n e g o Lemmi ' ego , nie uwiadomiono o toczą­
cym się interesie ? Tern c h y b a , że konk lawe w. W s c h o d u 
rzymskiego zasiada właśnie na minis te rya lne j ławie. Wie lk i 
Mistrz L e m m i pisze od czasu do czasu okólniki wielbiące i po ­
pierające rząd : a wdzięczny rząd ofiarowuje m u za t ę us ługę 
t rzymil ionową pensyę . Niegdyś , k to wchodzi ł w szeregi wolno-
mularzów, t en poświęcał dla ich celów część swego m a j ą t k u : 
dziś, k to zostaje wo lnomula rzem, myśl i o t e m , aby się wedle 
możnośc i obłowić" . 

R z ą d — „konklawe w. W s c h o d u " , j a k nazwał go Im­
br iani — usi łował w pierwszej chwili odwlec odpowiedź na 
in te rpe lacyę na czas n ieograniczony; ale w obec powszechnego 
oburzenia musiał us tąpić , i przyrzec , że z wyjaśnieniami j a k 
najrychlej się pośpieszy. Co na jc iekawsza , to, że t e same or­
gana, k t ó r e u d a w a ł y dotąd, że nie rozumieją, d laczego Kościół 
katol icki wys tępuje t a k energicznie przec iw wolnomulars twu,— 
zmieniły ton pod w p ł y w e m rzuconego oskarżen ia , i j a k b y 
chcąc się z gó ry oczyścić od podej rzenia o wspólnie two, same 
dzwonią na alarm. „Wie lk i W s c h ó d włoski — pisze Tribuna — 
osobiście w t ę sp rawę j e s t w p l ą t a n y ; a wiemy wszyscy, j a k 
n iezmierny on wp ływ wywiera na po l i t ykę , i j a k w p ł y w t e n 
wysoko i szeroko się r o z c i ą g a . . . Tern też słuszniejsze bjio 
oburzenie Imbr ian iego ; s łowa j e g o by ły zresztą ty lko zwier­
c iad łem, p rzeds tawia jącem wiernie uczucia i myśl i wszys tk ich 
i każdego z osobna, k to się u nas pol i tyką zajmuje" . Podobn ie 
wyraża się Topolo Romano, nie kry jąc zdziwienia, j a k minis ter 
Seismi t -Doda mógł p róbować , czy nie uda się wynaleść j ak iego 
jaśnie jszego p r o m y k a w t ak oczywiście brzydkie j sprawie. D o 
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t ego chóru oburzenia nie przyłączył się ty lko p rzyboczny or­
gan Crispiego, Capitan Fracassa; owszem — zaklął wszys tk ich 
włoskich l iberałów w n a s t ę p n y m , ba rdzo cha rak t e ry s tycznym 
komunikac ie , aby w imię wspólnej n ienawiści do Kościoła, nie 
wywlekal i na przyszłość na wierzch wolnomularskich b rudów, 
i zagrożonej sekcie spieszyli z p o m o c ą : 

„Włoscy7 liberali zrozumieli jjrzecież i bezwątpienia rozumieją 
olbrzymią wagę i zadanie wolnomularstwa. Wiedzą, że jest ono bra-
terskiem połączeniem wszystkich sił antyklerykalnych bez różnicy 
szkół politycznych; jest obszerną a potężną instytucyą, mającą na 
celu walczyć twarzą w twarz, odkrywać i niweczyć podziemne za­
biegi klerykalizmu; słowem — jest instytucyą stojącą w obronie cy7wi-
lizacyi, która zwłaszcza we Włoszech, z powodu kwestyi rzymskiej, 
musi na sobie przedewszystkiem nosić cechę patryotyczną". 

K i e d y n iedawno t e m u D o n Chisciot te wys tąp i ł w długim 
ar tykule w obronie z apoznanego dotąd i zgwa łconego „przez 
religie, p r a w n e k o d e k s y i sędziów p r a w a z a b i j a n i a swych 
bl iźnich", — w 7zięto to za waryack i wybryk , za żar t n iesmaczny, 
choć au tor oryginalnej tej teory i nie j e s t wcale warya t em, 
wcale nie dla ża r tu ją rozwiną ł ; ale j a k ż e nazwać i co sądzić 
o ludziach i dz ienn ikach , k tó re kruszą kopję w obronie zło­
dzie ja , d l a t ego , że k radz ieży dokona ł n a wielką ska l ę , a n a 
p ierwszem miejscu dla tego, że p rzewodniczy ins tytucyi , „mają­
cej na celu zwalczać k le ryka l izm ?" 

MOWY WLN-DT- 'W sejmie berl ińskim poruszyl i znów katol icy cały 
HORSTA i KS. s z e r e g życzeń i ż ą d a ń , od k tó rych wie lokro tnem 

STA BLE W SKI EOO. _ . . " . 

niepowodzen iem n iez raźen i , pewni os ta tecznej wy­
grane j , ani n a włos ods tępować nie myślą. S p r a w a wrócenia 
Kościołowi skonfiskowanych funduszów na m o c y us taw „ob-
rocznych" , us tanowienie ka to l ick iego wydzia łu w min is te ryum 
wyznań , zniesienie a przynajmnie j ograniczenie n a d e r uciążli­
wego i smu tnego w nas t ęps twach p r a w a rządowego „ve to" , 
kwestyą powro tu w y g n a n y c h zakonów,— przychodz i ły kole jno 
na stół, domagając się na ta rczywie rozwiązania przez us ta ener­
g icznych , a wyćwiczonych w boju szermierzy, równie z Cen-



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 453 

t r a m , j a k z K o ł a polskiego. Wszys tk i e te żądania i wj-wody 
streścił W i n d t h o r s t w p r o g r a m o w y c h swych, m o w a c h : nakreśl i ł 
ogólny obraz po t r zeb katol ików, okaza ł , j a k po t r zebom t y m 
na leży zaradzić , a nas tępnie po mis t rzowsku, ze zwykłą cięto­
ścią, odpowiedział na za rzu ty , podnies ione przez minis t ra 
Gosslera. 

„Dla katolickich spraw — mówił przewódca Centrum — po­
winien właściwie zasiadać w ministerstwie minister katolicki, dla 
ewangelickich ewangelicki. Jeźli panowie sądzicie, że to wszystko 
jedno, dlaczego nie zrobicie mię ministrem wyznań dla ewangelików? 
(Wielka wesołość)... Dziś nie żądamy, aby minister wyznań i oświaty 
był katolikiem, lub też, aby zamianować dwóch ministrów: ewange­
lika i katolika,— choć zastrzegam sobie, że niebawem postawimy może 
i taki wniosek . . . Dziś żądamy, aby katoliccy' radcy znajdowali się 
w ministeryum w odpowiedniej liczbie . . . Nie mamy dotąd możności 
przedstawiania cesarzowi bezpośrednio katolickich naszych zapatry­
wań przez katolickie usta; to też pragnę przy najbliższej sposobności 
postawić wniosek o przesłanie do Jego Cesarskiej Mości adresu 
z pokorną prośbą, iżby raczył wprowadzić w żyrcie urządzenia, które 
nam katolikom zapewniałyby stały i regularny udział w załatwianiu 
spraw katolickich . . . 

„Ustawa o zakonach usuniętą być musi. Wedle naszego do­
świadczenia i przekonania, jedne zakony są w stanie stanąć do zwy­
cięskiej walki z żywiołami socyalnemi — i zdumieć się trzeba, że radcy 
korony, pocący się nad wymyśleniem środków-, mogących zażegnać 
niebezpieczeństwo, nie zrozumieli i panu ministrowi nie wyjaśnili, 
jak rzeczą jest niezbędną, aby Kościół katolicki, jeźli wywiązać się 
ma w całej pełni z swego zadania, odzyskał zupełną wolność w dzia­
łaniu. Bez wolności nie sprosta wielkiemu dziełu, które spełnić mu 
przypada. Cesarz do tego samego yv okólniku swym zmierzał; a pa­
nowie z biurokratyczną ścisłością o każdą drobnostkę się kłócicie, 
okazujecie nam ciągłą nieufność, choć tylko wzajemne zaufanie daje 
siłę, zapewnia jedność . . . Zakony, które dotąd mamy, zajmują się 
w największej części pielęgnowaniem chorych; a zdaje mi się, że 
w obec ogromu nędzy ludzkiej cieszyćby się tylko należało z ich 
starań i pracy, i nie obliczać tak troskliwie przez landratów i bur­
mistrzów, czy jeszcze jedna siostrzyczka lub braciszek zakonny może 
się do jakiego miasta dostać , czy niema w mieście o jedne siostrę 
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lub brac iszka za wielo . . . Nie prowadźcie t ak małodusznej pol i tyki ! 
Zróbcie t ę rzecz raczej na yyielką ska lę ; leży to przecież i w wa­
szym własnym interes ie . W o l n o ś ć zos tawiona Kościo łowi i chrześci­
j a ń s k a szkoła : oto — powta rzam — j e d y n e l eka r s twa przeciw cho­
robom wieku naszego. Jeź l i l eka r s tw t y c h nie chcecie , w t e d y n i e ' 
nasza wina, że zginiecie wśród t r ap iących Avas bo leśc i !" 

Wymownie j szemi jeszcze, — słusznie m o ż n a powiedzieć —-
bo przepełnionemi, i to w na j rozmai t szych k ierunkach , bolesnemi 
cyframi i faktami, o k tó rych w głębi Niemiec dziś j uż nie sły­
chać ,— były skargi polskich posłóyy. I s to tn ie d o t ą d — j a k skon­
s ta tował ks. dr. S t a b l e w s k i — o p r ó c z ki lku kongregacy j , zajmują­
cych się p ie lęgnowaniem chorych 1, nie pozyvolono ani w Ks ię ­
stwie Poznańsk iem ani yv P r u s a c h zachodnich , na p rzywrócen ie 
ani j e d n e g o zakonu , ani j e d n e g o klasztoru. „A przecież —• 
j a k ciągnął dalej znakomi ty nasz mówca — g d y b y pan minis ter 
zechciał się k iedy pos ta rać o t rochę czasu i p rzedmiotową in-
formacyę, n iewątpl iwieby się przekonał , że np . k lasz tor Fi l ip i ­
n ó w w Gos tyn iu pozostaje do tychczas pod grozą u s t awy o za­
konach , j edyn i e z powodu nieznajomości r egu ły F i l i p i n ó w . . . 
G d y d y rząd uważał n ie ty lko n a j e d n o s t r o n n e berychty t y ch p a ­
nów, k tó rzy się zapędzil i w k ie runku ku l tu rn ieznym, lecz g d y b y 
szukał informacyj w kraju u Niemcóyv, n ie ty lko katolikóyv, ale 
nawe t p ro t e s t an tów. — przekona łby się, że nasza ludność, nie­
ty lko kato l icka , ale i p ro te s t ancka , uważa ła i uważa u nas 
czynność zakonów za ba rdzo pożyteczną i zbawienną" . 

Ks. Jan Badeni. 

Towarzystwo „Jutrzenka" w Poznańskiem. 

Trzecia republ ika we F r a n c y i osobną s tworzyła terminologię, 
wzbogacając mowę ojców mnós twem barba ryzmów, o j ak ich im się 
nie śniło wca le : z t y c h najgłośniej i najczęściej wys tępu je t . zw. 
l a i c y z a c y a — zeświecczenie dzieł chrześci jańskiego miłosierdzia, za­
kładów wychowawczych , nawet związków i stowarzyszeń, pows ta łych 

1 Elżbietanki mają klasztory w Poznaniu , Ostrowie, Wschowie , 
Śremie, Je rzycach i w Sierakowie; Boromeuszki w Roki tnie i Kępnie. 
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na łonie Kościoła. Prąd to zresztą nie wyłącznie francuski, lecz 
przejawiający się dziś we wszystkich krajach świata. Że jednak 
z l a i c y z o w a n e instytucye tchnąć zwykły sztucznem naśladownictwem, 
stanowią one blade tylko i zimne kopije świetnego oryginału. Zawią­
zane przed pół wiekiem z górą bractwo wstrzemięźliwości, ocaliło od 
upadku i zbydlęcenia krocie jednostek, dźwignęło całe rodziny i gminy, 
oddziałało dobroczynnie na byt narodów. Wystarczy wspomnieć sku­
teczną w Irlandyi krucyatę Ojca Mathew, który p einem ognia apo­
stolstwem, nie tylko szynki słowem swojem zamykał, ale палу et go­

rzelnie znosił i kominy fabryk wódki gasił; w Poznańskiem zaś dzia­
łalność biskupa Dobrowolskiego, popartą następnie misy ami Jezui-
ckiemi, a utrwaloną po dziś dzień czujnością dusz-pasterzy w po­
szczególnych parafiach. Błoga skuteczność bractwa wstrzemięźliwości 
stwierdza się najpiękniejszemi statystykami. Wszelako mania laicy-
zacyi i na tern polu się przejawia. Związek amerykański tee-toUderów 
energicznie z alkoholizmem walczy, stowarzyszenie Niebieskiego krzyża 
w Genewie podobneż wywiesiło hasło; czenmżby i u nas nie ponie­
chać czysto religijnego bractwa, nie spróbować świeckich środków 
zwalczenia złego? I oto powstaje w Poznaniu towarzystwo „Ju­
trzenka", o zacnym zresztą prográmame i podniosłym sztandarze. 
Wykreśliwszy politykę z zakresu swych czynności, „Jutrzenka" wyt­
knęła sobie za cel wyraźny- walkę z pijaństwem, pobocznie zaś 
i z karciarstwem i z zbytkami i z marnotrawstwem. Nader poczci­
wie odzywa się z nawoływaniem do poprawy, wskazuje, iż około 
400 milionów marek kraj nasz wydaje na wino, wódkę i piwo; że 
gdyby- na tem polu stanowczą zaprowadzić odmianę, ogólny stan 
finansów oclrazuby się poprawił, a poziom moralny dźwignął. Niesłu­
sznie jednak nowy związek przyznaje sobie pierwszeństwo pracy 
w tym kierunku; mylnie twierdzi, iż dotąd mało lub prawie nic nie 
uczyniono, ażeby tę straszną wytępić zarazę. Kościół nie od dziś 
z nią walczy, a jak skutecznie, wystarczy stawić krocie członków 
bractwa wstrzemięźliwości, naprzeciw kilku tysięcy zaciągów Niebie­
skiego krzyża lub skromnego pocztu stu członków poznańskiej „Ju­
trzenki". To lekceważenie olbrzymich zasług Kościoła i pracy ka­
płanów katolickich, nieco razi w programowej odezwie nowego 
stowarzyszenia, A jakby do uzupełnienia laicyzacji związków po 
parafiach pod wezwaniem i opieką śś. Pańskich zakładanych, „Ju­
trzenka" za jiatrona stawia sobie Staszyca. prawego i gorącego za­
pewne patryotę, lecz owianego chłodną bezwyznaniowością XVI I I 
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stulecia. Nie bardzo nam się chce wierzyć w powodzenie sprawy, 
mimo szlachetnego jej celu, bo na przyrodzone cnoty, zwycięstwa 
i walki, trudno liczyć bez nadprzyrodzonej pomocy i podniety. Cała 
wadliwość założenia i początku ztąd pochodzi, iż bractwo wstrze­
mięźliwości zepchnięto do wyłącznego użytku i pożytku ludu, mnie­
mając, iż wyższe sfery społeczne nie potrzebują wędzidła przeciw 
państwu: pokazuje się tymczasem, iż obecnie lud stosunkowo dużo 
mniej pije od klas oświeceńszych, choćby dlatego samego, że wódka 
podrożała, a tymczasem t. zw. intelligencya miejska traci nieprzeli­
czony kapitał czasu i pieniędzy, po kawiarniach, piwiarniach i re-
stauracyach. Zgnuśnienie i wyjałowienie ducha i życia idzie w pa­
rze z tern przyzwyczajeniem, które niejednokrotnie w zgubny zamie­
nia się nałóg. Dla tych panów, mniej garnących się do kościoła, 
może „Jutrzenka" rzeczywiście nową zaświtać zorzą, kładąc tamę 
marnowaniu systematycznemu tylu godzin dnia, tylu groszy i zaso­
bów fizycznego czy moralnego zdrowia. A jednak, czyby nie lepiej było 
w tej samej zacnej myśli podjąć istniejącą już tylko instyTtucyę, i ręka 
w rękę z ludem, braterskie i brackie składać śluby wstrzemięźliwości. 

Z pośród różnych planów i zamiarów, poruszonych w ustawach 
i uwagach „Jutrzenki", podoba nam się głównie myśl otworzenia 
w Poznaniu taniej kawiarni, z wyłączeniem gorącj rch trunków. Nie 
nowy to pomysł, rozszerzony od lat kilku w Królestwie Polskiem, 
zapomocą zakładanych tamże po wsiach i miasteczkach gospód chrze­
ścijańskich, gdzie także usiłują herbatą, kawą i przekąskami odcią­
gać ludzi od zydoyvskich szynków. „Jutrzenka" występuje poczciwie, 
ale z pewną naiwnością, gdy między innemi, wspomina o wysyłaniu 
swoim kosztem na prowincyę krzewicieli wstrzemięźlhvości, jak gdyby 
ich w każdej parafii w osobie jej kierownika nie było! Nie chcieli­
byśmy zniechęcać ani ganić zdaleka uczciwych zamiarów założycieli 
„Jutrzenki" — owszem, ślemy im szczere życzenia powodzenia, sądzimy 
atoli, iż pokorniej i pobożniej działalność swą zaszczepiając na sta­
rem drzewie bractwa wstrzemięźliwości chrześcijańskiej, nierównie 
skuteczniej i pożyteczniej vTpłynęliby na społeczeństwo, któremu słu­
żyć i które dźwignąć pragną. 

Odwiedziny w Budziszynie. 

Było to w r. 1888, kiedy wracając na Pragę i Drezno z War­
tenberga, klimatycznego miejsca w północnych Czechach, dążyłem 
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(io Budziszyna, głównego miasta Łużye Saskich. Prócz chęci zoba­
czenia starożytnego słowiańskiego grodu, ciągnęła mnie, tam cieka­
wość poznania ks. Michała Hornika, niestrudzonego pracownika na 
polu języka i literatury- łużyckiej, do którego miałem bilet poleca­
jący7 od pewnego Czecha, profesora slawistyki na uniwersytecie warszaw­
skim. Nawiasom mówiąc, slawistyka jestto umiejętność bardzo nieokre­
ślona , której mi nawet sam profesor dokładnie wytłómaczyć nie 
umiał, omawiając ją np. w ten sposób, że wchodzi w nią archeolo­
gia, mitologia, językoznawstwo i literatura słowiańska — co na mnie 
robiło wrażenie. jakoby- to był jakiś konglomerat naukowy, rodzaj 
encyklopedyi słowiańskiej, z silnym przytem zakrojem panslawisty-
cznym w duchu rosyjskim, dotąd tylko w Warszawie, a podobno 
i w Moskwie wykładany7. Spotkanie, z ks. Hornikiem urzeczywistniło, 
a pod względem gościnności i serdecznego przyjęcia, przewyższyło 
moje nadzieje. Po nader przyjaznem powitaniu, zaraz na wstępie 
z zajęciem począł się mnie wypytywać o nasze stosunki, dodając, że 
niedawno był w Warszawie, i nader miłego doznał przyjęcia. Znał 
także i Kraków, gdzie był przed kilkunastu laty. Rozmawialiśmy-
po polsku — on nieco zatrącając z łużycka, tak jednak, że go dosko­
nale zrozumieć mogłem. Ponieważ zbliżała się pora obiadowa, zapro­
si! mnie do wspólnego w gmachu kapitulnym refektarza, abym tam 
poznał całe duchowieństwo budziszyńskie, wśród którego znajdował 
.się także jeden z kanoników katedralnych; inni bowiem zatrudnieni 
są w okolicy, jako proboszczowie po parafiach. W samym Budziszy-
nie jest tylko jedna parafia katolicka z dwoma kościołami, z któ­
rych jeden katedralny dla Niemców katolików- — drugi wendyjski lub 
łużycki, przeznaczony dla Łużyczan katolickich, albo, jak ich Niemcy 
nazywają, Wenclów, gdzie też kazania i cała służba Boża, z wyją­
tkiem Mszy św. i innych liturgicznych czynności, odprawia się po 
łużycku. Przy7 tym kościele proboszczem jest ks. Hornik, który jest 
zarazem wikaryuszem katedralnym. Kościół katedralny wielki i pię­
kny w stylu gotyckim, podzielony jest przez wysoką kratę na dwie 
części; mniejsza część z presbiteryum jest dla katolików, większa 
z główną nawą służy protestantom, gdzie się zgromadzają na swe 
obrzędy i kazania. Jestto może jedyny przykład takiego połączenia 
dwóch tak przeciwnych wyznań pod jednym dachem, spowodowany 
koniecznością ze strony katolików, aby im protestanci całego kościoła 
nie wydarli. Kościół pochodzi jeszcze z X I I lub X I I I wieku, i na 
zewnątrz robi imponujące wrażenie. Aż do reformacji nie widział on 

P. P . T. XXVI. ort 
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oczywiście w .sobie jak tylko samych katolików; kiedy jednak w r. 
1500 ostatni biskup misneński, Jan Haugwi t z , do którego dyecezyi 
należał Budziszyn, odpadł od wiary katolickiej i przeszedł na lute-
ranizm, przeszły także na nową wiarę miasta i szlachta, a pozostał 
tylko wiernym religii katolickiej lud w tych wsiach, które należały 
do kapituły budziszyńskiej i do klasztoru w Maria-Stern. Dziś Bu­
dziszyn liczy około 15.000 protestantów, a 2000 katolików, między 
którymi kilkuset Łużyczan; a choć tych ostatnich jest w mieście 
daleko więcej, bo około kilku tysięcy, to jednak przeważna ich część 
jest protestancka, i ma swój zbór własny, w którym także wszystko 
odprawia się po łużycku. 

Po południu' ks. Hornik zaproponował mi, żebyśmy pojechali 
w okolicę Budziszyna, tak dla poznania katolików Łużyczan po 
wsiach, jakoteż dla zwiedzenia nowo wybudowanego kościoła w Stor­
che: którato wieś nazywa się właściwie po łużycku Boczoń, a jedzie 
się do niej przez inne miejscowości, których nazwy także pozmieniali 
Niemcy na swoje, jak np. Dreikarczmendorf, co oczy\viście pier­
wotnie brzmiało: Trzy karczmy. W Boczoniu po obejrzeniu pięknego 
w stylu romańskim kościoła, przez duchowieństwo budziszyńskie ze 
składek na to wybudowanego, aby pobliski wendyjski jiastor nie prze­
ciągał do swego zboru mniej oględnych katolików, którym daleko 
do kościoła w Budziszynie, — udaliśmy się do mieszkań niektórych go­
spodarzy, którzy z radością witali swego ojca duchownego i przyja­
ciela ks. Hornika. Kie trzeba sobie jednak wyobrażać, tych mieszkań, 
jakby naszych chałup wiejskich z całą ich ciasnotą i nieporządkiem, 
gdyż są to domy najczęściej piętrowe, wygodnie, a nawet z pewnym 
komfortem urządzone — mające w tyle wielkie w kwadrat zabudowa­
nia, w których mieszczą się stajnie, obory, spichlerze — na środku zaś 
dziedzińca pompa lub studnia z korytem — a w tyle w wielkiej ilości, 
tak potrzebny w gospodarstwie nawóz. Wieśniacy, ludzie prawie wszyscy 
inteligentni, w których obejściu przebija pewien hart duszy i męska 
prostota. Niektórzy byli przy pracy w polu, atoli na wiadomość, że 
jest u nich ich pasterz, przyszli zaraz, przepraszając, żeśmy ich w zwy­
kłem ich przy pracy ubraniu zastali, i że się już przebrać nie moga. 
Częstowano nas kawą" i — o ile sobie przypominam — miodem; rozmowa 
zaś toczyła się z konieczności dla mnie po niemiecku, gdyż choć pró­
bowałem zagadać do nich po polsku, na co oni odpowiadali mi po 
łużycku, to jednak prędkośmy się przekonali, że się yv ten sposób 
porozumieć nie zdołamy. Więcej jednak jak rozmowa podziałał na 
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mnie widok osób i całego otoczenia, z którego widać bylo dostatek, 
w ludziach zaś zdrowie, zadowolenie, pewną zaufalość w solne, a na­
wet ogładę towarzyską. Niektórzy κ gospodarzy maja po (¡0 i 80 
morgów, a rzadki, któryby miał mniej jak '20: inwentarz liczny' i do­

brze utrzymany: żydów po karczmach niema, a w każdej wsi pię­
trowa murowana szkolą, w której nauczyciel, prowadzący codzień 
dzieci do kościoła i czuwający pilnie nad ich reügijnem i moralnem 
wychowaniem. 

Wracając w wygodnym powozie, własności kapituły budziszyń-
skiej. 7, ks. Hornikiem z naszej wycieczki na wieś, rozmawialiśmy 
tak wtedy, jak i przy' następnem na drugi dzień widzeniu, o wielu 
rzeczach, tyczących się kraju i mieszkańców, z czego tu treść po­
daję. Ziemia jest Łużyca, a naród Serbowie: dla odróżnienia, jednak 
od Serbów południowych dodaje się: Serbowie łużyccy: choć Nieme ν, 
stale wszystkich Łużyczan Wenclami nazywają. Język jest najwięcej 
zbliżony do polskiego, a jeszcze więcej dolno-łuźycki, jak górny. Tak 
np. w polskim języku, przyjaciel — w dolno-łużyckim, ¡irijaml — w gór­

no-łużyckim, preci'/,; polskie Stworzyciel — w dolno-łużyekioni narzeczu 
Sttcortsel — w górno-łnżyckiem Sfirori'rl. Jest także wielkie zbliżenie 
ilo czeskiego. Niektóre słowa są żywcem z niemieckiego wzięte, jak 
np. helft, piekło, z niemieckiego Hölle. W dolnych Łnżycach niema 
katolików, w górnych jest 12.000: wszystkich zaś tak górnych (pod 
panowaniem saskiein), jak i dolnych (pod panowaniem pruskicm), jest 
około 200.000, chociaż Niemcy starają się tę liczbę zmniejszyć, utrzy­
mując nadto, że ludności tej z każdym rokim ubywa; choć właśnie 
z zewnętrznego wyglądu, siły7 i ezerstwości tej rasy wnosząc, rzecz 
zdawałaby7 się mieć przeciwnie. Pierwsza mała gramatyczka łużycka 
napisaną została bezimiennie przez ks. Jakóba Tycina T. J . pod ty­
tułem: Principia lintpttte Ventljcue, ijinuit aliąni Yetnilnlicam roemtf, i wy­
daną w Pradze 1070 г.: pierwszy zaś kaneyonał pod tytułem: Scrh-
sib' Khniolsle, Khcrlmebc (Kyrie elęjson) ukazał się w Budziszynie 
1000 г., drugi zaś obszerniejszy wyszedł z druku w r. 1787 pod 
tytułem: Khcrluschmrc. knih i. Najdawniejszy katechizm w języku łu­
życkim po niemiecku i po łużycku napisany, tj . jedna strona po nie­
miecku, druga po łużycku, jest z r. Ki85 wydam' w Pradze. Jestto 
tłómaczenie krótkiego katechizmu Piotra Kanizyus/.a T. J . , stronnic 
obolo Ά0. Pierwszy słownik łużycki ukazał się w r. lHfili w Budzi­
szynie, napisany przez Prof. Dra Pfuhl w Dreźnie przy współdzia­
łaniu pastora Seilera w Łazach i wikarego katolickiego w7 Bndziszy-

3 0 * 
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nie, ks. Hornika. Słownik ten nosi tytuł: l.usinski Serbski Słownik. — 
jAinsilisch-Wcndisches Wörterbuch. Dla ochrony języka i narodowości 
łużyckiej założonem zostało w r. 1847 wielce już dziś zasłużone To­
warzystwo Macicy Serbskiej, które wydaje od r. 1848 cenne bardzo 
czasopismo miesięczne pod tytułem: Časopis Macicy Scrbskejc, którego 
redaktorem jest ks. Hornik. Obecnie jest wiele innych czasopism łu­
życkich, jak: Missiouski 1'oszoł. Katliolski 1'oszoł, Serbski Hospodar, 
Łasica. 1'ratyja, Scrbske Noiciriji. których także redaktorem lub współ­
redaktorem jest ks. Hornik. Napisał on prócz tego wspólnie z Wil­
helmem Bogusławskim: llistoriju Serbskriio Národa. Ľudysht ISS i; 
a w r. 1882 wydał: Delnjoscrbske ludowe pcsnjc; obecnie zaś pracuje 
wraz z innym uczonym serbskim, Jurijem Łuseanskim, nad przekła­
dem z Wulgaty Nowego Zakonu, który zeszytami od r. 1887 w Bu-
dziszynie wychodzi, jeżeli już skończony nie jest. Z tego krótkiego 
przeglądu widzimy, że ks. Hornik jest jakby ów olbrzym, który na 
ramionach swoich utrzymuje przeważnie cały język i literaturę łuży­
cką: a choć obecnie wielu ma pomocników i naśladowców, tak z po­
śród kapłanów jak i nauczycieli łużyckich, ze wszystkich jednak jest 
on najdawniejszym i nąjczynniejszym. Sprawiedliwość nakazuje wy­
znać, że i pastorowie łużyccy silnie także przyczyniają się ze swej 
strony, przez kazania czasopisma i książki przez siebie wydawane, do 
utrzymania i rozwoju języka i narodowości łużyckiej. Ciągła walka 
z rządem pruskim, któryby jak najbardziej chciał ograniczyć i obni­
żyć wzrost i rozwój elementu łużj-ckiego, potęguje tylko usiłowania 
tak szlachetnych bojowników prawa i słuszności. Ks. Hornik jest je­
szcze w sile wieku (około 00 latj, — spodziewać się więc należy, że 
jeszcze wiele zdziała na tem jjolu, na którem już tyde dokonał. Nie 
zatrzymując się już dłużej nad opisem wszystkich jego zapomocą 
słowa i pióra czyuuości, tudzież nad opisem miasta, które stało nie­
gdyś na kresach słowiańskiego świata, broniąc go od zalewu ger­
mańskiego, — w którem około r. 1003 i następnie potem rezydował 
Bolesław Chrobry, czego ślad jeszcze w napół złamanym, wysoko na 
zamku budziszyńskini umieszczonym orle piastowskim pozostał, i gdzie 
w r. 1118 tyde chlubny dla Polski pokój z Niemcami zawarty zo­
stał, — zapisujemy tu jeszcze tydko pełne zapału słowa tak wcześnie 
dla nauki zgasłego ś. p. Jana Hanusza, które w książce pamiątko­
wej ks. Hornika zapisał, a w których i nadzieje narodu łużyckiego 
i dzisiejszy pęd jego ku coraz bujniejszemu życiu zawarł: 

„Naród nie zginie pokąd język żyje" — napisali Czesi na gro-
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bowcu Wacława Hanki na Wyszehradzie — i dowiedli tego już dzi­
siaj, gdy literatura j i ch dzisiejsza prawie na czele literatur słowiań­
skich stoji. Co zaczęli przed kilkudziesięciu laty Szafarzyk i Polacki, 
to samo dziś działa kilku mężów u Łużyczan. A że pracują gorliwie 
i wytrwale, jak owi Czesi, da Bóg, że za łat kilkadziesiąt będzie 
życie narodu serbo-łużyckiego tak samo tryjumfować, jak dziś try-
jumfuje czeskie. W Budziszynie 2 5 października 1882. Jan Hanasz. 

Pisałem w Krakowie w kwietniu 1890 r. 

Ks. Dr. Bukowski. 

Snussyzm. 

t a j n y z w i ą z e k w I s l a m i e . 

Dobiegające swego kresu stulecie w zracznej części zatraciło 
piętno wielkości, która jego kolebkę odznaczała: pewna mierność za­
panowała ogólnie w ludziach i czynach, w myślach i charakterach. 
Rzadkie podnioślejsze wyjątki rysują się tem wyraźniej na. tle po­
wszechnej i poyvszedniej pospolitości. Do takich należy niewątpliwie 
kardynał Lavigerie. Jest coś wspaniałego w tym starcu bezbronnym, 
który, jak żóraw samotny, stoi na kresach cywilizacyi, usiłując cie­
mny kontynent zdobyć oświacie i wierze, a ocalić od zagłady. Ludz­
kości dziś za ciasno w dawnych dzierżawach: przelewa się ona 
z starych siedzib swoich w nowe, niezbadane i niewyjałowione pola. 
Im wdęcej się otworzy szlaków dla międzynarodowego upływu i han­
dlu — tem się lepiej przyszłości usłuży. Wielcy podróżnicy naszej 
epoki rozdarli zasłonę, kryjącą łono wnętrza Afryki, wskazali boga­
ctwa tej tajemniczej ziemi, pochłoniętej barbarzyństwem, rozpoczęli 
pokojowy podbój równikowych przestrzeni. I oto w kilkanaście lat 
po ich wstąpieniu na afrykańską ziemię, stary biskup, który — jak 
sam mówi — całe swe życie poświęcił sprawie odrodzenia czarnego 
i zdziczałego lądu, oraz zwalczaniu w nim niewolnictwa, największej 
owych stron plagi, — znów wymowny swój glos podnosi, aby w imie­
niu cywilizacja i ogólnego interesu ludzkości, nowe dać światu ostrze­
żenie, uprzedzając o zbierającem się niebezpieczeństwie, które gotowe 
w straszliwą rozwinąć się nawałnicę. — i nietylko zniszczyć wszelkie 
próby cywilizacyjne w Afryce, lecz jeszcze inne części świata zalać 
fanatyczną tłuszczą barbarzyńców. 

Przed kilkoma laty bohaterski koniec Cordona i zwycięstwa 
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Mahdrego otworzyły oczy mieszkańcom starej Europy na żywotność 
Islamu, który nam się już tylko przedstawia w setmem dogorywaniu 
Turovi i rządów snłtańskich. Nie znamy bo ustroju religii koranu, — 
i trzeba doświadczenia sędziwego patryarchy odradzającego się dziś 
afrykańskiego Kościoła, aby nam wyjaśnić istotny stan rzeczy-. 
W obszernem piśmie, wystosowanem do prezesa, międzynarodowej 
konferencyi brukselskiej, kardynał Layigerie nowe przed nami od­
krywa światy, nowo wyniszcza groźby, wyłaniające się z barbarzyń­
stwa , aby uderzyć taranem przeciw chrześcijańskiej cywilizacyi. 
Kwestyą niewolnictwa związana jest bowiem nieodłącznie z inną. 
niespodziewaną zaiste, i nam przynajmniej dotychczas nieznaną. Pod­
czas gdy tajne związki roztaczają europejską społeczność, usiłując 
ją przyprawić o ostateczną zgubę, — w Afryce podobnież ukryte mu­
zułmańskie, stowarzyszenia wszystko zniszczyć i pochłonąć gotowe, 
jeźli się na czas tamy ich postępom nie położy; a zajmują one 
już chvie trzecie olbrzymiego afrykańskiego lądu i wciąż rosną w zna­
czenie i potęgę! Nie jestto już mahometanizm prawowity z nad brze­
gów Bosforu łub Nilu, lecz fanatyczne sekty, naciągające do osta­
teczności naukę Proroka. Z wszystkich wyznań, z wszystkich nauk 
i kultów żadne nie odpowiadało lepiej samejże naturze murzyńskiej, 
jak Islamizm. Mahomet zaspokoił szlachetniejsze aspiracye duszy 
uznaniem najwyższej Istoty, sprawiedliwej i rządzącej światem Opatrz­
ności: a równocześnie żadnego nie nałożył wędzidła na rozpásané 
obyczaje i zabobonną łatwowierność południowych ludności, wpajając 
w nie tylko ślepą pychę siły i zupełną obojętność na śmierć, cier­
pienie lub nędzę. Afryka podziśdzien siłę tylko uznaje, prawu mocniej­
szego się poddaje, nieczuła na żadne cierpienie słabych i zwyciężonych. 

Stare przysłowie wschodnie opiewa, że cień muzułmanina na 
sto lat wyjałowi pole, po którem przechodzi. Zniszczenie i zagłada, 
jest hasłem Islamu. Widzimy co się ostało z śladów7 staro­
rzymskiej cywilizacyi i kwitnącego w pierwszych wiekach Kościoła 
aby kańskiego. Od pięćdziesięciu lat, t j . mniej więcej od podboju 
Ałgieryi przez Erancyę, i wznowionych prób przeszczepienia na te 
wybrzeża zachodniej oświaty, — jął się przejawiać w strupieszałem ciele 
religii Proroka nowy prąd życia, nowych podbojów zakusy. Arcybi­
skup Kaitagi wyjaśnia nam powody tego rozbudzenia ducha i fana­
tyzmu. Otóż zasadą Islamu jest odnawianie swej istoty7 i ducha za-
poinocą coraz to nowych wysłańców i proroków. Ilekroć wiara sty­
gnie, ilekroć przywódcy bisurmanów godzą się na przymierze z nie-
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wiernymi lub się pod icli jarzmem uginają. — wuet nowy pojawia się 
prorok dla zagrzania ducha słabnących: i ten staje się przewodnikiem 
czyli MaMľm licznych zwolenników, tworzy nową sektę tajemna, 
a raczej — jak się wyraża — „Zakon", złożony z braci, którzy za przy­
kładem swego hetmana, przeciw wszelkiej innej władzy rokosz pod­
noszą, uznając jedynie nad sobą rękę Ma'idi'ego, pasowanego jakiemś 
nadprzyrodzonem powołaniem i widzeniem na reformatora Islamu. 

Od dwóch wieków — poucza nas kardynał Lavigerie — wciąż 
się podobne związki czyli zakony pojawiały w Afryce, ale rozbite 
ich kierunki i nieliczne szeregi żadnej poważnej obawy nie mogły 
wzbudzać; dziś atoli ujęła ich jedna ręka, jeden wódz zjednoczył 
w potężną siłę, która zaciążyć gotowa na losach Afryki i świata. 
Wszystkie rozpierzchłe sekty, wszy-stkie odrębne zakony i związki 
muzułmańskie zeszłj' się pod wodzą wielkiego Mahdi'ego, który daleko 
za sobą zostawia podrzędnych awanturników, przybierających tenże 
tytuł. Urodzony w r. 1796 w pobliżu Oranu, umarł przed dwu­
dziestu przeszło laty; po mistrzowsku umiał on wyzyskać wszystkie 
pierwiastki zapału, łączności, ślepoty i łatwowierności, właściwe 
afrykańskim płomieniom. Krótkie względnie życie ; tarczyło mu do 
założenia jiodwalin olbrzymiego dzieła, które się dziś utrwala pod 
kierownictwem jego następcy i syma. Kazy wał się nieskończonem 
arabskiem mianem Si-Mohamed-ben-Ali-ben-Es-Nussi-El-Khotlabi-El-
Hassai-El-Idrissi: w powszedniej atoli mowie tytułowano go pokrótce 
Es-Nussi, a zakon jego i sekta podziśdzień nosi ogólną nazwę Snus-
syzmu. Es-Nussi zaczął swoje posłannictwo od pokuty i licznych 
pielgrzymek; poczem stanął w obec łatwowiernych Afrykanów w cha­
rakterze wysłańca Ałłacha, przeznaczonego na podźwignięcie zachwia­
nego Islamu, a zaleconego nadprzyrodzonemi z Prorokiem stosunkami. 
Zrazu na liczne natrafił przeciwności, zaznał prześladowania, z tru­
dnością nawet uszedł śmierci. Ogłoszeń za kacerza w samejże Mecce, 
postanowił schronić się w pustyni trypolitańskiej, i ztamtąd dopiero 
rozszerzać wpływ swój i naukę na cały afryk niski kontynent. 

Podjęta przezeń misya w kilku da się określić słowach. Głosi 
on, iż lnahometauizm odstąpił od pierwotnej czystości, i że on jeden 
powołań jest do odnowienia ducha zakonu przywróceniem porządku 
najwyższego Imanatu. „Bóg rządzi światem, — atoli nie za pośredni­
ctwem książąt i panów, lecz wprost przez swego wysłańca i jego 
następców. Oni to jedni mają prawo opowiadać i fłómaczyć zakon; 
a zakon stanowić powinien nietylko o wierze i sumieniu, ale je-
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szcze rozstrzygać o życiu cywilnem i politycznem". Tymczasem wszy­
stko się w Islamie rozprzęgło, odkąd bliższe z niewiernymi zetknię­
cie osłabiło pierwotną karność, i ukształtowało umysły na obcą mo­
dłę giaurów. Dziś wciąż przychodzi słyszeć o przymierzach, zawie­
ranych z niewiernymi, o przyjmowaniu pojęć i wynalazków obcych 
chichowi Islamu, nawet o powoływaniu cudzoziemców do wysokich 
rządowych stanowisk. „Bóg się odwraca od podobnych zgorszeń, — 
woła Es-Nussi, — „Mahomet sobie zmierzi takie zmiany, i oto z góry 
nawołuje swych prawdziwych zwolenników do ocalenia zagrożonego 
Islamu". Oto hasło snussyzmu. W Carogrodzie, dokąd już one się­
gać zaczynają, można je sobie po trochu lekceważyć; inaczej się 
rzecz ma w Afryce, gdzie deklamacye nowego Proroka porywają 
masy, budząc w nich bezmierny zapał dla jego nauki i osoby. Tłumy 
te bowiem szukają wyłącznie nadzwyczajności; a w głębi duszy pra­
gną zniszczenia wszelkiego społecznego porządku, dla oddania się 
rabunkowi i łupiestwu, tym dwom naczelnym żądzom każdego pra­
wowitego żołnierza i wyznawcy korami. 

Es-Nussi w 1835 r. założył pierwszą osadę czyli Zanje swego 
bractwa. Dziwnie ono przypomina masońskie tajemnice, — co nie za-
szczytnem podobieństwem dla europejskich związków. Rozesłał wnet 
roztropnych emisaryuszów, celem poszukiwania sobie nowych zwo­
lenników, z zaleceniem jak najskrytszego działania, zwłaszcza w obec 
rządów, które nie miały się domyślać zgoła o nurtujących potaje­
mnie prądach. Wiadomo, iż wszystkie towarzystwa tajne wschodnią 
mają genezę i początek; dziwnie atoli uderza to ścisłe pokrewień­
stwo narzędzi przewrotu, wśród cywilizacyi europejskiej i afrykań­
skiego barbarzyństwa ·— jednakich. 

Mimo zachowanych ostrożności, tu i owdzie rzecz się wydała — 
i hasła nowego Proroka jęły budzić poważne obawy, nawet w pro­
gach Wysokiej Porty, tem bardziej zaś na dworach Khedywa i po­
mniejszych Szeików. Es-Nussi postanowił wówczas cofnąć się je­
szcze dalej w głąb pustyni, i nie stanął, dopóki nie rozdzielił się 
od wybrzeża Śródziemnego morza trzydziestu dniami pieszego po­
chodu. Tam dopiero, w miejscu zwanem Dżerbub, zbudował sobie 
rezy-dencyę czyli Zanję, osadę zakonną, — najpiękniejszy gmach w ca­
łej Afryce, jak twierdzą ci z muzułmanów, którzy tam dotarli; tam 
skupił koło siebie bądź w charakterze braci związkowy-ch, bądź jako 
czeladź niewolniczą, tysiące zwolenników. Ażeby dać dowód fanaty­
zmu, który ich ożywia, wystarczy wspomnieć, iż w tej całej społe-
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czności zaledwie piętnastu braci jest żonatych. Szczególnych środków 
Es-Nussi używa, ażeby mnożyć sobie adeptów. Oto np. w jaki spo­
sób rozpoczął tajemny podbój Sudanu. Zakupił hurtownie całą ka­
rawanę, złożoną z 250 murzynów, a sprowadziwszy ich do swej 
osady, wyuczył swych zasad, opowiedział cele; gdy zaś odebrał do­
stateczne ich wierności dowody, odesłał w strony rodzinne, gdzie 
niebawem za ich pośrednictwem rozwielmożnił się zwycięsko snus-
syzm, sięgając po granice ościennych państewek. Dziś już niemasz 
zakątka północnej Afryki, gdzieby nie było snussystów; a nawza­
jem, arcykapłani nowej sekty zewsząd sobie sprowadzą niewolników, 
bądź uprowadzając ich gwałtownie, bądź też jednając sobie fanaty­
czne ich usługi, które hodowlą wielbłądów, uprawą pustynnych 
ju'zestrzeni i handlem, przymnażają najwyższemu Imanowi bogactw 
i dostatkóyv bez liku, już dzisiaj prawdziwie olbrzymich. 

Jak nihilizm w Rosyi, tak snussyzm w Afryce roztacza lu­
dność całą, nie wyłączając nawet świata urzędniczego. Wielu ture­
ckich agentów, potajemnie zapisanych w poczet wyznawców nowej 
sekty, działa na korzyść nie swego już rządu, lecz raczej potężnego 
bractwa. Prorok ma na zawołanie gotową siłę zbrojną, złożoną 
z 30.000 piechoty i 1500 jeźdców, okrom motłochu, gotowego się 
rzucić w ich ślady: Zanja w Dżerbub jest warownią, a raczej ar­
senałem, gdzie spekulacya niebacznych europejskich dostawców 
składa olbrzymiie zapasy prochu i broni. A tymczasem wysłańcy 
Proroka ustawicznie wzdłuż i w szerz całą przebiegają Afrykę, utrzy­
mując i rozniecając w całym świecie muzułmańskim ustawiczne tętna 
przewrotu i hasła politycznych rewolucyj. W Algieryi samej czuj­
ność wojskowa nie dopuściła jeszcze do założenia osobnej Zanji, ale 
emisaryuszów czyli khuanów i tam nie braknie; i baczne oko kar­
dynała Lavigerie spostrzega icli całe zastępy, nawołujące tajemnie, do 
wojny świętej przeciw giaurom, i w ogóle przeciw wszelkiemu po­
rządkowi społecznemu. 

Liczba osad „zakonu", rozpierzchłych dziś w Afryce, docho­
dzi do ośmdziesięciu; są to jakoby loże masońskie, zkąd promienieją: 
nienawiść do chrześcijan, do rządów, do wszelakiego ładu i oświaty. 
Jest pewna systematyczność w rozstawianiu owych lóż, tworzących 
poniekąd kadry zbrojnego powstania, które kiedyś, w niedalekiej 
przyszłości, zamyśla wybuchnąć, — i nietylko chrześcijańskich wyrzucić 
precz przybyszów, ale obrócić się i przeciw samymże muzułmanom 
tureckim, nie idącym za głosem nowego Proroka. 
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ślepym zaiste — dodaje kardynał Lavigerie — byłby ten, któ­
ryby się w rozwoju i postępach snussyzmu nie dopatrzył poważnej 
groźby dla cywilizacyi, nie tylko arrykańskiej, lecz ogólno-ludzkiej. 
Któż w obec nowych najazdów Islamu, ponawiających straszne po­
czątki zakonu Proroka, podejmie rolę przedmurza chrześcijańskiej 
oświaty? Niegdyś Polska w środkowej Europie to posłannictwo speł­
niła; dziś niepodobna liczyć na pojedyncze usiłowania tego lub owego 
narodu czy rządu. Jľrancya ma inne odpowiedzialności, inne, wewnę­
trzne kłopoty; Anglia drży o Indy e i zbyt rozległe kolonie; Niemcy 
nie umieją się zabrać do zamorskiej polityki i osadnictwa. Wspól-
nemi chyba tylko siły7 można obrończe przedsiewziąść kroki. An­
glia już osobiście została dotknięta strasznemi wypadkami w Suda­
nie. Snussyzm winien jest śmierci Gordona, snussyści wymordowali 
już nie jednych misyonarzy i podróżników francuskich, żeby tylko 
wspomnieć oddział Flattersa. Atoli — powtarza prymas Afryki — 
nie trzeba mniemać, iż działanie nowej sekty ograniczy się w obrę­
bie ciemnego kontynentu; celem jej jest zwalenie wszelkiego ładu 
społecznego i władzy, nietylko wśród chrześcijan, ale i pomiędzy 
Turkami i muzułmaninami. Stwierdza to dewiza śmiało podjęta przez 
syna Proroka Es-Snussi, który samowładnie po ojcu odziedziczył ty­
tuł i posłannictwo Mahdi'ego: 

„Turek czy chrześcijanin — wszystko to jedna zgraja; tych 
i tamtych zgładzę jednocześnie". 

Snussyzm jest tedy wrogiem wszystkich rządów i państw afry­
kańskich, a wraz i przeciwnikiem pokojowej krucyaty, rozpoczętej 
przez kardynała Lavigerie dla zniesienia niewolnictwa. Wyznawcy 
tej sekty najwięcej szerzą, praktykują i bronią niewolnictwa, Rekru­
tują się oni przeważnie wśród Arabów, najniebezpieczniejszego wscho­
dniego żywiołu; dla nich niewolnictwo nosi cechę religijnej powin­
ności, oraz uległości przepisom koranu, nakazującego psów niewier­
nych wprzęgać w ciężkie jarzmo niewoli. 

Jaka na to rada? Praktyczny umysł pasterza Kościoła afry­
kańskiego odrazu posuwa się do realnych konkluzyj. Zwolennicy 
snussycyzmu dziś jednaką nienawiścią obejmują chrześcijan i Tur­
ków, rządy europejskie i dwór sułtana, który świeżemi iirmanami 
przeciw niewolnictwu ostatecznie naraził się wschodniemu światu 
zerwaniem z tradycyą koranu. Rzekome, to odstępstwo wzbudziło fa­
natyczne oburzenie w szeregach snussystów, ślubujących pomścić 
apostazyę zastępcy proroka, targającego się na odwieczne instytucye 
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Islamu. Niechże więc Turcyą yyeźmie inicyatywę represyi, niech 
wokoło niej zszeregują się wszystkie cywilizowane narody Europy, 
ażeby działać we wspólnej obronie. Otwiera się teraz posterunek, 
któryby pozwolił wytworzyć w środku Afryki wysuuiętą widetę cy­
wilizacyi chrześcijańskiej. Olbrzymie państwo Ugandy nie podlega 
żadnym zagranicznym wpływom, nie należy do żadnego europejskiego 
narodu. Nąjznaczniejszy to kraj środkowej Afryki w pobliżu wewnę­
trznych jezior, które nadają tym strefom żyzność i czar ziemskiego 
raju; mieszkańcy Ugandy przewyższają wszystkie inne murzyńskie 
plemiona bystrością umysłu i tęgością charakteru, a przytem okazują 
niezmierny pociąg do oświaty i nauki, oraz zamiłowanie religijnych 
rzeczy. Już przed łaty Stanley, za pierwszą swą w tych stronach 
bytnością, wyrażał życzenie, aby kroki misyonarzy głównie ku Ugan­
dzie się zwróciły. „Co za wdzięczne pole pracy! — powtarzał— jak 
gotowe dla cywilizacyi żniwo!" Wezwanie to wielkiego podróżnika 
nie pozostało bez odgłosu. Ruszyły się misy e anglikańskie, a w 1878 
roku dziesięciu misyonarzy algierskich, t. zw. białych ojców ze zgro­
madzenia założonego przez kardynała Layigerie, podążyło do Ugandy. 
Trzynaście miesięcy trwała uciążliwa ich podróż przez dzikie wewnę­
trznej Afryki pustkowia, Ciężkie czekały ich losy. Fantastyczni 
władcy Ugandy to sprzyjali apostolskim wysłańcom, to prześladowali 
ich aż do krwi rozlewu: mimo to, ziarno ewangeliczne przyjmowało 
się na tej żyznej roli, i liczba chrześcijan wciąż rosła. Podżegane 
przez muzułmanów arabskich waśnie domowe i nieufność do misyo­
narzy europejskich, zamąciły atoli rychło spokój wielkiego państwa, 
które inaczej wkrótce byłoby się skłoniło ku chrześcijańskiej pra­
wdzie. „Plagą główną wewnętrznej Afryki, — piszą ztamtąd misyo-
narze — to nie barbarzyństwo, nie niewolnictwo, ale przedewszy­
stkiem żywioł arabski". Arab wszędzie działa rozkładająco; demora­
lizuje społeczeństwa, wśród których osiądzie; Arabi to najbardziej 
szerzą handel ludzki i płynące ztąd zepsucie, Poparciem chrześcijań­
stwa i chrześcijańskiej cywilizacyi w Ugandzie, wytworzeniem tamże 
wysuniętego posterunku wiary i oświaty, — możnaby zatamować wzrost 
snussyzmu i arabskie zarazem podboje, które ogarnąwszy znaczną 
część północy, teraz próbują środkową Afrykę zagarnąć. Turcyą, 
najbardziej w tej sprawie zainteresowana, najskuteczniej też akcyę 
ratunkową rozpocząć może i powinna. Tymczasem Uganda od śmierci 
wsławionego opisami podróżników króla Mtezy w opłakanej znajduje 
się rozterce: coraz to nowy władca wstępuje na tron lub z niego 
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przez współzawodnika bywa strąconym; misyonarzom ściśle wzbro­
nionym jest udział w polityce krajowej roztropną ustawą, którą 
i Rzym i pirymas Afryki zaleca im przestrzegać. Wśród politycznej 
zawieruchy chrześcijaństwo na srogie wystawione jest ciosy; wzna­
wiają się tam prześladowania pierwszych wieków, mnożą męczeńskie 
akta bohaterów wiary. A jak w starym Rzymie głównie żydzi pod­
żegali Cezarów przeciw Nazareńczykom, — tu arabscy doradcy usiłują 
stłumić zawiązek chrześcijańskiej gminy, i raz po raz krwawe powodują 
zajścia, mordowTaniem, więzieniem i wypędzaniem misyonarzów i neo­
fitów. Jeźli sekta, znana z potęgi i wyuzdania, zwycięży w Ugandzie — 
niema powodu, aby się ztamtąd na całą nie rozlała Afrykę; a wtedy 
ciemny kontynent nanowo się zamknie przed cywilizacyą, i Europa 
straci owoc szlachetnych usiłowań tylu dzielnych podróżników, któ­
rzy próbowali otworzyć jej nowe szlaki, nowe krainy, obfitujące 
wr bogactwa przyrody; co więcej: jeźli wszechwładny snussyzm pod 
swe sztandary zjednoczy wszystkie rozbite dotąd siły barbarzyństwa 
afrykańskiego, nie wiadomo, jaki zalew strasznej dziczy może całemu 
zagrozić światu. W obec murzyńskich gminoruchów, najazdy Hunnów 
i Gotów dziecinną chyba wydawać się będą igraszką. Chodzi tu tedy 
0 sprawę ogólnie ludzką, o starą cywilizacyę całej ziemi; a sędziwy 
biskup, sprawujący pilne czaty na afrykańskich wybrzeżach, podnosi 
ztamtąd głos poważnego ostrzeżenia. List jego, pisany w Biskra, 
nosi datę 19 marca b. г., a obfituje tak w ogólne poglądy, jak 
1 w zajmujące szczegóły o stanie rzeczy w tej najmniej znanej do­
tąd części świata. Zwraca on na nią baczność władców Europy: 
a jakakolwiek będzie skuteczność jego wystąpienia, zasługuje ono na 
osobne w łamach naszego dziennikarstwa echo, jednocześnie przed­
stawiając nam dziwny objaw podobnego wspólnego rozkładu eywili-
zacyi i barbarzyństwa skutkiem tajnych towarzystw": tu masonii — 
tam snussycyzmu; tu lóż wolnomularskich — tam osad czyli zanjów 
zwolenników Mahdi'ego. 

M. 

Druk ukończony 28 maja 1890 r. 
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Ks. ZDZISŁAW BARTKIEWICZ T. J. 

Wielką s t ra tę poniosła nasza Redakcya przez 
śmierć t ak czynnego i towarzyszom t ak drogiego 
członka, k tó ry od r. 1880 stale przy miszem piśmie 
pracował, j u ż wiele dawał , a jeszcze więcej zdawał 
się obiecywać na przyszłość. 

Liczył ks. Zdzisław Bar tk iewicz 38 lat życia 
inr. 1852 r.), a z t ych większą, po łowę (od I860 r.) 
przepędził w zakonie, cło k tó rego wstąpił ze zmar­
łym już przed ki lkunas tu la ty na piersiową chorobę 
b ra tem Jul iuszem. Obaj bracia bardzo byli uzdol­
nieni, obdarzeni wyższym nas t ro jem umysłu, sercem 
go rącem. rzadkim zapa łem do pracy. Najpiękniejsze 
lata życia przepędzi ł O. Zdzisław j a k o prefekt w tar­
nopolskim konwikcie . Prze łożeni i rodzice darzyli go 
rownem zaufaniem i wypuścić przez długi szereg lat 
nie chcieli z Tarnopola , wiedząc i widząc, j a k su-



miennie i g run townie obowiązki swe spełnia; ucznio­
wie, k tó rzy mimo j e g o surowości i ścisłej wymagal ­
ności powszechnie go kochal i , zachowali w sercach 
szczerą wdzięczność dla energ icznego swego profe­
so ra , i n ie jednokrotn ie w późnie jszych już la tach 
wdzięczności swej składali m u dowody. 

W y ś w i ę c o n y na kap łana w r. 1882, odprawił 
pierwszą Mszę św. w kościele NT. P . Mary i , wi tany 
p rzy oł tarzu wymownemi s łowami serdecznego przy­
jacie la swego ks. Zyg . Goliana. W tymże samym 
jeszcze roku rozpoczął ś. p . ks. Zdzisław pracę mi­
syjną po wsiach, wioskach i mias teczkach gal icyj­
skich, — pracę nad w rszystkie inne ukochaną, o k t ó ­
rej do os ta tnich chwil życia z rozrzewnien iem wspo­
minał , p y t a j ą c : „Czy też jeszcze k iedy dozwoli mi 
P . B ó g na misyę, na ambonę, choćby tylko do kon­
tesy onału się dos tać?" — ale zarazem p racę nad wy­
raz ciężką, k t ó r a , połączona z wielką gorliwością 
i b rak iem wszelkich względów dla s amego siebie, 
ostatecznie zdrowie podminowała , 

Nie mogąc pracować żywem słowem , z rzadka 
już ledwie i z wy tężen iem mogąc , nie j uż j a k da­
wniej na o twar t em p o l u , ale w kościołach k rakow­
skich przemawiać , na skinienie p rze łożonych chwy­
cił za p ióro , k tó rem władał z jędrnością i pewną 
szlachetną prostotą. Umieszczone p rzezeń w Przeyl. 
poivsz. r ozp rawy o „Jan ie I I I w P ieka rach" , o „Dzi­
siejszym ust roju Kościoła w A m e r y c e " , o „św. Al­
fonsie L iguor im" , a zwłaszcza obszerna, na źródło­
w y c h s tudyach opar t a rozprawa : o „OO. B e d e m p t o -



rystaeli w Polsce" , okazują, j ak zdolnym i sumien­
nym był pisarzem, ile mógłby jeszcze dla l i tera tury 
naszej zdziałać, g d y b y Bóg mu dłuższego życia był 
pozwolił . Prowadzi ł t akże od p a n i lat w J'rzty/<idzir 
dział sp rawozdań p iśmiennic twa polskiego, miał oko 
na cały ruch naszej l i teratury, i wielką część recenzyj 
sam pisał. 

P o śmierci ks. Gol iana, dla k tó rego szcze­
gólną miał cześć i przywiązanie, zabra ł się do wy­
dawnictwa j e g o kazań na wielką skalę; w przedsię­
wzięcie to włożył sporą część życia, ale początki 
fatalnej choroby piersiowej nie pozwoli ły mu dopro­
wadzić go do końca ; musiał poprzes t ać , z niemałą 
szkodą dla kaznodziejskiej naszej l i teratury, na nad­
zwyczaj s ta rannem. na wzór mogącem służyć wyda­
niu p ie rwszego tomu. 

W y s ł a n y dla pora towan ia n iknącego zdrowia 
na Mal tę , pisał z t amtąd ba rwne i interesujące opo­
wiadania , k tó re Prziyląd pod ty t . „Listów z Mal ty" 
drukował. W osta tn ich jeszcze miesiącach, walcząc 
energicznie z dolegliwościami choroby, wertował 
skrzętnie archiwum P a n n y Maryi , odczytywał per­
gaminy, i zaczynał pisać źródłową, a pełną nowych 
h is torycznych poglądów, monografię t ego kościoła. 
Śmierć przecięła nić tej pracy , ale zebrawszy j ego 
papiery, spodz iewamy się, że choć część takowej bę­
dziemy mogli w ľľZfyladzie ogłosić. 

S. p. ks. Zdzisław zawczasu spostrzegł zbliża­
jąc:}' się koniec , i z całego serca zgodził się z wolą 
Bożą; spokojnie oddał ducha B o g u , — zostawiając 



żal i p różn ię p o sobie , nie ty lko w kochającej go 
rodzinie, ale i w zakonie, k tó ry go niemniej kocha ł 
i cenił, i w szerokim kole przyjaciół , zwłaszcza z du­
chowieństwa, k tó rych serca j e d n a ć sobie umiał. 

Redakcya. 
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